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Ludz ko ści. Je ste ście bez na dziejni,  
ale wy my śli li ście książki i mu zykę,

więc wszech świat za chowa was jesz cze
przez pe wien czas przy ży ciu.
Upie kło się wam. Tym ra zem.
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* * *

W sta rym za po mnia nym le sie, po ło żo nym bar dzo da leko od
pra wie wszyst kiego, stało oso bliwe do mo stwo. Mały kwa dra towy
ce glany dom ukryty w gę stej kę pie ogrom nych drzew, po ro śnięty
mchem i blusz czem. Nie wia domo, do kogo nie gdyś na le żał, ale
wła ści ciel mu siał po rzu cić go wiele lat temu. Stał więc za po mniany
w le śnej gę stwi nie do czasu, aż pew nego dnia, prze dzie ra jąc się
przez za ro śla, na tknął się na niego czło wiek -- Gio vanni Law son
(który czło wie kiem w rze czy wi sto ści nie był).

Za trzy mał się przed dziw nym zna le zi skiem i pa trzył, wsłu chu- 
jąc się w ptasi trel pły nący z ko ron drzew.

-- A cóż to? -- spy tał. -- Skąd się tu wzią łeś?
Ostroż nie wszedł do środka przez wi szące na ostat nim za wia sie

drzwi. Szyby we wszyst kich oknach były roz bite. Spo mię dzy na- 
puch nię tych od wil goci pod ło go wych de sek wy ra stały po je dyn cze
źdźbła trawy i chwa sty. Dach za wa lił się czę ściowo. Na górę li ści
się ga jącą pra wie po wały są czyły się pro mie nie słońca. Ze szczytu
zie lo nego kopca wy ra stał po je dyn czy zło ci sty kwiat, który łap czy- 
wie chło nął świa tło wpa da jące po mię dzy od sło nięte kro kwie.

-- Jest ide alny -- rzekł czło wiek na głos, choć wo kół nie było ży- 
wej du szy. -- Bę dzie mi do brze słu żył. Taki dzi waczny. Taki wspa- 
niały.

Gio vanni po wró cił z sa mego rana na stęp nego dnia. Za ka sał rę- 
kawy, po czym za brał się do pracy. Wy bu rzył we wnętrzne ściany,
two rząc jedno duże po miesz cze nie. Po tro chu wy no sił drewno
i płaty tynku, a na stęp nie ukła dał je na ziemi przed dom kiem.
Kiedy skoń czył, jego czoło i włosy po kry wała gruba war stwa pyłu.



Stawy za częły mu trzesz czeć i skrzy pieć od wy siłku, ale czuł sa tys- 
fak cję. Ciężka praca po pła ciła.

-- No -- mruk nął do pta ków na ga łę ziach i otarł twarz. -
- O wiele le piej. Pierw szy krok na no wej dro dze.

Nie wiel kie do mo stwo szybko wy peł niło się całą masą prze róż- 
nych przed mio tów: ar ku szami bla chy, zwo jami drutu i prze wo- 
dów, ba te riami i aku mu la to rami, płyt kami dru ko wa nymi i mi kro- 
chi pami po upy cha nymi do szkla nych słoi. W in nych po jem ni kach
swoje miej sce zna la zły setki róż no ko lo ro wych na sion. Po ja wiły się
stare po zy tywki, gra jące krót kie smutne me lo die, oraz gra mo fony,
które nie grały nic, bo nie było do nich płyt. Zna la zły się tu także
duże i małe te le wi zory o ciem nych, mar twych ekra nach. I książki!
Księgi na ty siące te ma tów: od bo ta niki przez wie lo ryb nic two,
faunę i florę oko licz nych la sów aż do skom pli ko wa nych tech nicz- 
nych opra co wań o bu do wie rdzeni nu kle ar nych. Szczel nie wy peł- 
niły one wielki aż do su fitu re gał, zro biony z resz tek zde mo lo wa- 
nych wcze śniej ścian. Do piero gdy ostatni tom wsu nął się w ostat- 
nią wolną szcze linę na naj wyż szej półce, Gio vanni zdał so bie
sprawę, że za bra kło miej sca dla niego sa mego. Izba była wy peł- 
niona po brzegi.

Nie po zo stało więc nic in nego jak po więk szyć swoje gniazdko -
- do dać je den czy dwa po koje. Ła twi zna. Gio vanni Law son nie
z tych, co lu bują się w pro stych roz wią za niach. Świat wi dziany
jego oczami był pe łen wy szu ka nych, zło żo nych wzo rów i kon struk- 
cji. Jedno spoj rze nie na roz po ście ra jące się po nad nim ko nary
spra wiło, że w jego gło wie wy kieł ko wał po mysł.

Nie za mie rzał roz bu do wy wać domu wszerz. Bu do wał w górę.
Jak to z wiel kimi dzie łami bywa, to rów nież za jęło tro chę

czasu. Mi nęło wiele lat. Dom mu siał być ide alny. Ko rony drzew
da wały po czu cie bez pie czeń stwa. Po zwa lały od ciąć się od ośle pia- 



ją cych świa teł i ogłu sza ją cej ka ko fo nii mia sta, które zo sta wił za
sobą.

Gio vanni zbu do wał więc ko lejne sie dli sko. Wy soko nad zie mią.
Oto czył nim gruby, so lidny pień naj wyż szego drzewa -- wiel kiej jo- 
dły, kró lo wej ca łej kniei. Po tem do dał kilka po miesz czeń wśród
ko na rów i po łą czył je wszyst kie mo stami li no wymi. Tak po wstały
la bo ra to rium i we randa otwarta na las, po kryta przy dy mio nym,
po ry so wa nym szkłem, z pod łogą z wy po le ro wa nych na po łysk dę- 
bo wych de sek.

Póź niej we randa miała prze kształ cić się w coś in nego.
Pusz cza była ogromna i dzika. Wąt pił, że zo sta nie tu od na le- 

ziony.
W sło neczne dni na po la nie w dole po ja wiało się stadko je leni.

Z ga łęzi po wy żej domu śpie wały ptaki. Gio vanni nu cił so bie
z nimi. I tak wiódł szczę śliwe, spo kojne ży cie.

Do czasu, aż w jego piersi po ja wił się ból.
-- Ojej -- rzekł. -- Cóż za nie zwy kłe uczu cie. Pa lące.
Udał się do la bo ra to rium i przy stą pił do ob li czeń. Za czął pi sać.

Kla wi sze kla wia tury kli kały gło śno, prze ry wa jąc ci szę. Klik, klak,
klik.

-- Już ro zu miem -- stwier dził pięć dzie sią tego dru giego dnia,
wpa tru jąc się w ekran kom pu tera i od czy tu jąc wy niki. Do pa dła go
sa mot ność. Nie było in nej moż li wo ści. Liczby ni gdy nie kła mią.

Mi nęły ko lejne trzy lata. Trzy lata, pod czas któ rych ból tylko
się wzma gał. Trzy dłu gie lata, kiedy ci sza za częła do skwie rać, za- 
miast koić, a w du szy wez brała tę sk nota za gło sem dru giej osoby.
Czas mi jał nie po strze że nie, a Gio vanni wy glą dał smutno przez
okno la bo ra to rium, ze zdzi wie niem od kry wa jąc, że na ze wnątrz
pada śnieg. A prze cież jesz cze dzień wcze śniej, zda wać by się mo- 
gło, lato wła dało le śnymi ostę pami.



Pew nego dnia, który roz po czął się tak jak wszyst kie po przed- 
nie, z le śnej gę stwiny wy pa dły dwie osoby. Oczy roz sze rzał im
strach, skórę po kry wał pot. Ko bieta i męż czy zna. Ko bieta przy tu- 
lała do piersi ja kiś to bo łek.

Gio vanni za marł.
-- Po mocy! -- za wo łała nie zna joma. -- Bła gam, weź go. Za bierz

i ukryj. Grozi nam nie bez pie czeń stwo.
Unio sła ręce z za wi niąt kiem wy soko nad głowę.
Coś było okryte grubą war stwą ma te riału.
Dziecko.
Chłop czyk za mru gał po woli, pa trząc na Gio van niego, po czym

skrzy wił się i wy buch nął pła czem.
-- Co się stało? -- Gio vanni prze niósł wzrok na ko bietę. -

- Wejdź cie, wejdź cie. U mnie nic wam nie grozi.
Ona jed nak po krę ciła głową.
-- Znajdą nas. -- Po po licz kach pły nęły jej łzy, kiedy zro biła

krok na przód i uca ło wała dzie ciątko w główkę. -- Ko cham cię.
Wrócę po cie bie, kiedy tylko będę mo gła.

Ode zwał się też męż czy zna:
-- Po śpiesz się. Idą po nas.
Ro ze śmiała się gorzko.
-- Wiem. Wiem. Za wsze tak się to koń czy.
Męż czy zna zła pał ją za nad gar stek i za czął cią gnąć za sobą. Da- 

lej, da lej, da lej.
-- Po cze kaj cie! -- za wo łał za nimi go spo darz le śnej sta nicy. -

- Jak ma na imię?
Oni jed nak już znik nęli.
Nie po ja wił się nikt inny. Nikt nie przy szedł po ko bietę i męż- 

czy znę. Ani też po dziecko. A Gio vanni ni gdy już po now nie ich nie
spo tkał.



Póź niej, o wiele, wiele póź niej, kiedy chło piec do rósł, Gio vanni
po wie dział mu, że ko bieta -- jego matka -- nie chciała go zo sta- 
wiać.

-- Wróci po cie bie -- prze ko ny wał. -- Pew nego dnia, kiedy bę- 
dzie bez piecz nie, ona po cie bie wróci.

Za wsze chciał mieć dziecko. A te raz miał. Ja kie szczę ście! Jak
wspa niale!

Przez długi czas za sta na wiał się, jak na zwać chłopca. Ide alne
imię przy szło mu do głowy, do piero kiedy li ście za częły żółk nąć,
czer wie nieć i spa dać.

-- Vic tor -- oznaj mił sy nowi. -- Bę dziesz się na zy wał Vic tor
Law son. Po doba ci się?

Obez wład nia jąca, bo le sna sa mot ność, która tak mu do skwie- 
rała, znik nęła jak ręką od jął.

Mały Vic tor rósł i rósł, i rósł, ale nie na uczył się mó wić, co bar- 
dzo mar twiło jego no wego ojca. Wi dać było jed nak, że chło piec go
słu cha i ro zu mie, co się do niego mówi.

-- Może masz ja kiś błąd w ko dzie -- za sta na wiał się Gio vanni,
kiedy chłop czyk skoń czył cztery lata. -- A może to ja gdzieś się po- 
my li łem.

Vic tor nie od po wie dział. Za miast tego uniósł rączki i za czął ryt- 
micz nie otwie rać i za ci skać piąstki. Pa luszki ci cho ude rzały we
wnę trza dłoni.

Gio vanni speł nił niemą prośbę synka, wziął go w ra miona i de- 
li kat nie przy tu lił. Vic tor wy dał z sie bie ci chy dźwięk, który jego oj- 
ciec ode brał jako wy raz za do wo le nia. Ma lutka twarz wtu liła się
w jego tors.

-- Nie -- po wie dział. -- Je steś taki, jaki być po wi nie neś. Nie
mogę w to wąt pić. Je śli na tym świe cie ist nieje ideał, je steś nim ty.
-- W jego piersi po ja wił się do brze znany ból, choć tym ra zem z zu- 



peł nie in nego po wodu. Te raz Gio vanni nie mu siał prze pro wa dzać
żad nych ob li czeń. Do kład nie wie dział, co czuje.

Mi łość.
Mimo że naj bar dziej na świe cie pra gnął, by Vic tor się do niego

ode zwał, po sta no wił nie na ci skać. Ta chwila na dej dzie, po wta rzał
so bie. Je śli tak za de cy duje los.

Za nim dziecko wy po wie działo pierw sze słowo, mi nęły ko lejne
dwa lata.

Sie dzieli we dwóch w la bo ra to rium. Vic tor na pod ło dze, oto- 
czony nie du żymi me ta lo wymi prę tami. Do piero po chwili Gio- 
vanni zdał so bie sprawę, co ten uło żony przez syna kształt sym bo- 
li zuje. Dwie po staci. Jedna więk sza, druga mniej sza. Trzy mają się
za ręce. Od chrząk nął, po czym się schy lił, by odro binę prze su nąć
nogi me ta lo wych lu dzi ków.

Wtedy chło piec -- Vic tor Law son, syn Gio van niego Law sona -
- po wie dział:

-- Ty. -- Wska zał pal cem na więk szą po stać. -- Ja. -- Prze niósł
dłoń nad tę mniej szą. Głos miał wą tły, schryp nięty. Gar dło nie- 
przy zwy cza jone do mowy. A jed nak mó wił.

-- Tak -- od parł ci cho Gio vanni. -- Ty i ja. Na za wsze.



CZĘŚĆ 

LAS

Su mie nie to ten ci chy, ła godny głos,  
któ rego nikt nie słu cha.
-- CARLO COL LODI, PI NO KIO



ROZDZIAŁ 1

Ma lutki ro bot sprzą ta jący krzy czał, krę cąc się w kółko i ener- 
gicz nie wy ma chu jąc pa ty ko wa tymi ra mio nami. Na ich koń cach
kła pały szczypce.

-- Obo że obo że oboże, wszy scy zgi niemy! Prze stanę ist nieć! Nie
zo sta nie nic poza wieczną ciem no ścią!

O wiele więk szy ro bot stał bez ru chu tuż obok od ku rza cza, po
raz ty sięczny ob ser wu jąc hi ste rię ma łego kom pana. Ten więk szy
nie miał ra mion, nóg ani na wet stóp. Dawny ro bot me dyczny mo- 
del Sześć-Dzie sięć-JQN se rii alfa był pro sto kątną me ta lową bryłą,
mniej wię cej sto pięć dzie siąt na sześć dzie siąt cen ty me trów. Jej -
- bo to była ona -- stare i zu żyte koła wy mie niono na mocne gą sie- 
nice. Jak u czołgu. Po bo kach miała dwa włazy. Gdyby je uchy lić,
uka za łoby się kil ka na ście me ta lo wych ma cek za koń czo nych róż no- 
ra kimi na rzę dziami me dycz nymi. Na wy pa dek na głej ope ra cji.
Z przodu kan cia stej obu dowy znaj do wał się ekran, który te raz wy- 
świe tlał zie loną twarz, groź nie stro szącą brwi. Na sio strze Rat ched
(co było skró tem od Ro bot Au to no miczny do Te ra pii, Ca ło do bo- 
wej Ho spi ta li za cji, Edu ka cji oraz Do rzy na nia), atak szału od ku rza- 
cza nie ro bił naj mniej szego wra że nia. Ode zwała się bez na mięt nym
me cha nicz nym gło sem:

-- Je śli miał byś wy zio nąć du cha, mnie w to graj. Ba wi ła bym się
twoim tru chłem. Wiele mo gła bym się na uczyć. Na wet do rżnę ła- 
bym twój kor pus i po dzia bała na tyle ka wał ków, że nikt by cię nie
roz po znał.

Te słowa -- zgod nie z pla nem sio stry Rat ched -- spra wiły, że
mały ro bot wpadł w jesz cze więk szą roz pacz.



-- O nie -- za kwi lił. -- O nie, nie, nie. Nie zga dzam się. Vic tor.
Vic tor! Wra caj szybko, za nim umrę, a sio stra wy żyje się na mo ich
reszt kach! Ona chce mnie do rżnąć! A wiesz, co my ślę o wszyst kich
for mach rżnię cia!

Ze zło mo wi ska, ze zbo cza góry me ta lo wych od pad ków, wy so- 
kiej na co naj mniej sześć me trów, do biegł ci chy śmiech.

-- Nie po zwolę jej na to, Rambo -- za wo łał Vic tor Law son.
Spoj rzał w dół, wi sząc ze ściany zło mo wego klifu w uprzęży przy- 
tro czo nej liną do zmyśl nego sys temu blocz ków i ko ło wrot ków wła- 
snej kon struk cji.

Ta kie wi sze nie z pew no ścią nie na le żało do ak tyw no ści bez- 
piecz nych, ale Vic wie dział, co robi. Ro bił to w końcu od lat i jesz- 
cze ni gdy nie spadł. Cóż, może raz, ale nie lu bił o tym my śleć. Ryk
szoku i bólu, jaki wy do był się z jego gar dła na wi dok otwar tego
zła ma nia przed ra mie nia, był naj gło śniej szym dźwię kiem, jaki kie- 
dy kol wiek z sie bie wy dał. Oj ciec tro chę się zło ścił. Upo mniał go,
mó wiąc, że zło mo wi sko to nie miej sce dla dwu na sto lat ków. Vic tor
obie cał, że już ni gdy tam nie wróci. Wró cił po ty go dniu. Te raz,
w wieku lat dwu dzie stu je den, znał zło mo wi sko jak wła sną kie- 
szeń.

Rambo nie uwie rzył jego sło wom. Za czął pisz czeć jesz cze gło- 
śniej. Co raz szyb ciej kła pał szczyp cami i kle ko tał pła ską, okrą głą
obu dową, usi łu jąc na te re no wych opo nach prze je chać po me ta lo- 
wych ele men tach, które się zsu nęły z góry od pa dów. Na gór nej po- 
wierzchni jego ciała wid niały za tarte li tery. Li tera "R" na po czątku,
po tem "O" albo małe "a", na stęp nie "M" (chyba) oraz "B" i na ko- 
niec ko lejne "O" lub "a". Vic zna lazł ma lu cha kilka lat wcze śniej.
Na pra wił go i przy wró cił do ży cia. Tuż po prze bu dze niu mały ro- 
bot za żą dał, by zna leźć mu coś do po sprzą ta nia. Sprzą ta nie sta no- 
wiło sens jego ży cia. Kim byłby, gdyby mu to ode brać? Ni kim. Ni- 



kim! Vic dłuż szą chwilę uspo ka jał urzą dze nie. Kiedy wresz cie za lu- 
to wał ob wody w od po wied niej kon fi gu ra cji, od ku rzacz wes tchnął
głę boko z wy raźną ulgą. Roz wią za nie oka zało się jed nak krót ko- 
trwałe. Rambo mar twił się wszyst kim: brudną pod łogą, brud nymi
rę kami Vica, bru dem w in nych miej scach oraz wszech obec nym za- 
gro że niem ży cia.

Sio stra Rat ched, która była pierw szym ro bo tem Vica, spy tała,
czy może za bić od ku rzacz. Vic od parł, że nie.

Spy tała dla czego.
Wy tłu ma czył, że no wych przy ja ciół się nie za bija.
-- Ja bym za biła -- skwi to wała sio stra Rat ched jak zwy kle bez- 

na mięt nym gło sem. -- Nie spra wi łoby mi to żad nej trud no ści. Eu- 
ta na zja nie musi być bo le sna. Ale może być. Kwe stia gu stu. -- Pod- 
je chała na me ta lo wych gą sie ni cach bli żej od ku rza cza i wy su nęła
mackę za koń czoną wier tłem.

Rambo za czął krzy czeć.
Przez na stępne pięć lat prak tycz nie nic się nie zmie niło.

Rambo wciąż miał ataki pa niki, a sio stra Rat ched nie prze stała
gro zić, że go do rżnie. Vic zdą żył się przy zwy czaić.

Te raz prze niósł wzrok na szczyt góry złomu. Ciemne, się ga jące
ra mion włosy miał za cze sane do tyłu i zwią zane rze mie niem. Po- 
cią gnął za linę, spraw dza jąc jej wy trzy ma łość. Nie wa żył dużo, ale
le piej dmu chać na zimne. Ostroż no ści ni gdy za wiele, jak ma wiał
oj ciec. Głos se niora czę sto od zy wał się w gło wie Vica. Mło dzie niec
był chudy jak szczapa. Tata bez u stan nie pró bo wał wmu szać
w niego wię cej je dze nia. Po wta rzał: "Je steś za chudy, Vic. Mu sisz
jeść. Żuć, żuć, żuć".

Krzywka ma gne tyczna była so lid nie za mo co wana w szcze li nie
na szczy cie. Chło pak otarł czoło wierz chem rę ka wiczki, po zby wa- 



jąc się spły wa ją cych do oczu kro pli potu. Lato chy liło się ku koń- 
cowi, ale na ra zie kur czowo trzy mało się ży cia.

-- No do bra -- mruk nął do sie bie. -- Jesz cze tro chę wy żej. Nie
ma na co cze kać. Po trze buję tej czę ści. -- Spoj rzał w dół; spraw- 
dził, czy jest tam na czym oprzeć stopę.

-- Je śli spad niesz i zgi niesz, prze pro wa dzę na to bie au top sję -
- obie cała sio stra Rat ched. -- Osta teczne spra woz da nie z niej po- 
winno być go towe w ciągu trzech do pię ciu dni ro bo czych, za leż nie
od stop nia roz człon ko wa nia two jego ciała. Po nie waż się lu bimy,
mogę cię za pew nić, że śmierć na stąpi już w mo men cie pierw szego
ude rze nia głową w zie mię.

-- O nie -- jęk nął Rambo, go rącz kowo mi ga jąc czer wo nymi
lamp kami czuj ni ków. -- Vic. Vic! Nie daj się roz człon ko wać.
Wiesz, że nie po tra fię za do brze sprzą tać krwi. Za kleja mi zę batki
i cały je stem po tem uświ niony!

-- Uru cha mia nie pro gramu em pa tycz nego -- oznaj miła sio stra,
a twarz na mo ni to rze roz ja śniła się w uśmie chu.

Cały ekran roz ja rzył się na żółto; po zo stały tylko trzy czarne jak
noc miej sca -- usta i oczy. Z uchy lo nej klapki u dołu, w pra wej czę- 
ści obu dowy roz wi nęło się jedno z mac ko wa tych ra mion i po kle- 
pało Rambo po okrą głej po kry wie.

-- Już do brze. Nie martw się. Po sprzą tam krew i wszyst kie inne
płyny ustro jowe, które wy ciekną ze sła bego, de li kat nego ciała
Vica. Jest bar dzo praw do po dobne, że pod czas ude rze nia pusz czą
mu zwie ra cze.

-- Na prawdę? -- szep nął Rambo.
-- Jak naj bar dziej. Ludz kie zwie ra cze to zwy kłe mię śnie. Po

śmierci się roz luź niają, co z ko lei pro wa dzi do na głego, spek ta ku- 
lar nego uwol nie nia pro duk tów prze miany ma te rii. Szcze gól nie je- 
śli zgon na stą pił w wy niku ude rze nia.



Vic po krę cił głową. Tych dwoje było jego naj lep szymi przy ja- 
ciółmi. Sam nie wie dział, jak to o nim świad czy. Za pewne nie naj- 
le piej. Ale cóż, po pro stu do sie bie pa so wali, mimo że on na le żał
do or ga ni zmów or ga nicz nych, a oni skła dali się z ka bli i me talu.
Zresztą nie ważne, z czego zo stali stwo rzeni. Ważne, że we troje
mieli spię cie w prze wo dach. Przy naj mniej tak to wi dział Vic.

Pod niósł wzrok. U szczytu góry złomu do strzegł coś, co mo gło
być wie lo war stwową płytką dru ko waną. W do brym sta nie. Płytki
to war to ściowe zna le zi sko. Chciał ją wy cią gnąć spo mię dzy in nych
od pa dów już od kilku ty go dni, ale do tych czas się nie od wa żył. Ta
kon kretna sterta że la stwa ucho dziła za jedną z nie bez piecz niej- 
szych. Za częła się chwiać, jak tylko roz po czął wspi naczkę. Nie za- 
mie rzał się śpie szyć, tylko po woli usu wać me ta lowe ele menty do- 
okoła płytki i zrzu cać je na zie mię. To wy ma gało wiele cier pli wo- 
ści. Al ter na tywą była śmierć.

-- Vic! -- krzyk nął Rambo. -- Nie idź tam. Ko cham cię. Nie
chcę, że byś mnie osie ro cił!

-- Nic mi się nie sta nie. -- Wziął głę boki wdech i po woli ru szył
ku gó rze.

Przy każ dym po su nię ciu za ci skał ka ra biń czyk wy żej i wy żej na
li nie. Mię śnie jego chu dych ra mion bo lały z wy siłku.

Im wy żej się wspi nał, tym bar dziej wy soki stos się chwiał. Ka- 
wałki me talu lśniły w słońcu, osu wa jąc się po zbo czu i lą du jąc z ło- 
sko tem da leko w dole. Wi dząc, że jest oka zja do po sprzą ta nia,
Rambo na chwilę prze stał hi ste ry zo wać. Za miast tego go rącz kowo
uwi jał się przy po roz wa la nych wo kół ele men tach, ukła da jąc je
w schludne kop czyki u stóp góry. Po pi ski wał przy tym ra do śnie, co
brzmiało tak, jakby so bie nu cił.

-- Twoja eg zy sten cja jest bez ce lowa -- po wie działa sio stra Rat- 
ched.



-- Nie mam po ję cia, o czym mó wisz -- od parł bez tro sko. Mi ga- 
jące świa tełka na jego obu do wie zmie niły ko lor na zie lony i nie bie- 
ski. Prze niósł ko lejny ka wa łek me talu z jed nego miej sca w inne
i uczcił osią gnię cie ener gicz nym ob ro tem.

Vic prze rwał wspi naczkę, by od po cząć nie opo dal szczytu. Ob- 
ró cił głowę i ogar nął wi dok; wzro kiem wy biegł poza gra nice zło- 
mo wi ska. Do sa mego ho ry zontu cią gnął się las. Po chwili wy pa- 
trzył kępę drzew, wśród któ rych stał jego dom. Strze li sta jo dła gó- 
ro wała nad pusz czą.

Vic od chy lił się w uprzęży i wyj rzał zza grani me ta lo wego
wznie sie nia. W od dali uno sił się dym bu cha jący z ko mina wiel kiej,
cięż kiej ma szyny. Po jazd mie rzył po nad dzie sięć me trów wzwyż.
Z grzbietu wy ra stał mu po tężny żu raw, który z za ska ku jącą gra cją
po ru szał się to w jedną, to w drugą stronę, prze no sząc złom z gi- 
gan tycz nego kon te nera na nowo po wstałe kopce od pa dów. Vic za- 
no to wał w my ślach miej sce, gdzie pra cuje dźwig. Być może przy- 
wiózł coś, co warto by zgar nąć dla sie bie.

Po zo stali Pra sta rzy znaj do wali się jesz cze da lej. Było bez piecz- 
nie.

Chło pak z po wro tem prze niósł wzrok na płytkę dru ko waną.
-- Idę po cie bie -- mruk nął.
Do tar cie do niej za jęło mu ko lejne dzie sięć mi nut. Przy sta nął,

aby się upew nić, że pod sto pami ma sta bilne pod łoże, po czym
wziął głę boki od dech; mu siał uspo koić emo cje. Nie pa trzył w dół.

Nie miał lęku wy so ko ści, ale za wsze le piej sku pić się wy łącz nie
na za da niu. Wtedy mniej kręci się w gło wie.

Od chy lił się w uprzęży, roz luź nił ra miona i nogi.
-- No do bra -- wy mam ro tał. -- Dam so bie radę.
Wy cią gnął ręce w kie runku zdo by czy i za ci snął zęby; wresz cie

zła pał płytkę pal cami. Po cią gnął w na dziei, że od kąd ostat nim ra- 



zem tego pró bo wał, ja kieś ele menty w głębi zło mo wego kopca po- 
lu zo wały się, więc te raz uda się ją wy do stać.

Nic z tego.
Wsu nął palce w szcze linę obok swo jego celu i wy cią gnął ka wa- 

łek bla chy, która kształ tem przy po mi nała coś, co kie dyś było to ste- 
rem. Zaj rzał do środka, czy przy pad kiem nie ma tam nic war to- 
ścio wego. Nie stety, tylko pu ste wnę trze, kom plet nie prze rdze- 
wiałe. Bez u ży teczne. Za wo łał ostrze gaw czo i wy pu ścił że la stwo
z dłoni. Spa dło na zie mię z gło śnym ło sko tem.

-- Nie tra fi łeś w Rambo -- oznaj miła z za wo dem sio stra Rat- 
ched. -- Na stęp nym ra zem po sta raj się bar dziej.

Vic po now nie zła pał płytkę dru ko waną i szarp nął. Tym ra zem
drgnęła. Roz sze rzył oczy. Po cią gnął moc niej. Wy su nęła się nieco.
Uwa ża jąc, by nie ści skać jej zbyt mocno i nie uszko dzić, cią gnął
da lej. Płytka wy da wała się cała. Tata się ucie szy, po my ślał chło- 
pak. Byłby wście kły, gdyby się do wie dział, skąd Vic ją wy trza snął,
ale czego oczy nie wi dzą, tego sercu nie żal.

Mło dzie niec ob jął płytkę pal cami i za czął ko ły sać dło nią
w przód i w tył, w lewo i w prawo. Kiedy już chciał się pod dać
i wró cić do wy ko py wa nia czę ści po bo kach, co kol wiek trzy mało ją
w miej scu, na gle pu ściło.

-- Tak -- syk nął trium fu jąco. -- Na resz cie.
Po ma chał zna le zi skiem w miarę mocno, by kom pani w dole

wi dzieli.
-- Udało się!
-- Moja ra dość jest nie do opi sa nia -- skwi to wała bez na mięt nie

sio stra Rat ched. -- Hura. -- Na jej ekra nie po ja wiło się ko lo rowe
kon fetti i roz bły snął na pis: GRA TU LA CJE, TO DZIEW CZYNKA.

-- Vic? -- za czął Rambo nie pew nie.



-- Nie do wiary -- wes tchnął mło dzian. -- Od ty go dni na to pra- 
co wa łem.

-- Vic -- po wtó rzył Rambo odro binę gło śniej.
-- Na wet nie wy gląda na uszko dzoną. -- Chło pak ob ra cał zdo- 

bycz w dłoni. -- Przyda się do...
-- Vic!
Szybko stłu mił na głe ukłu cie iry ta cji i wresz cie spoj rzał w dół.
-- Słu cham?
-- Ucie kaj! -- za wył Rambo.
Po wie trze prze szył ogłu sza jący ba sowy wście kły ryk. Roz cho- 

dził się echem po ca łym zło mo wi sku, wstrzą sa jąc po kła dami że la- 
stwa.

Vic do brze znał ten dźwięk.
Od chy lił się mocno i wyj rzał zza grani.
W jego kie runku je chał je den z Pra sta rych, gniew nie ko ły sząc

żu ra wiem i trą biąc sy reną. Z wiel kim im pe tem wpa dał na ko lejne
góry złomu, roz trą ca jąc tony me talu z okrop nym ja zgo tem i krze- 
sząc do okoła iskry. Nie zwal niał. Nie za trzy my wał się.

-- In truz -- grzmiał. -- In truz, in truz. In truz!
Vic zbladł.
-- O nie -- szep nął.
Mi giem wci snął płytkę dru ko waną do torby, jed no cze śnie za ci- 

ska jąc drugą dłoń na ka ra biń czyku. W se kundę zje chał dwa me try
ni żej, po czym za trzy mał się z gwał tow nym szarp nię ciem, kiedy
za czep na tra fił na gruby su peł. Vic tor cią gnął i tar gał za ci skiem,
ale na nic się to nie zdało.

-- Su ge ro wa ła bym szybką ewa ku ację. -- Sio stra Rat ched po- 
rwała Rambo w macki i na tych miast zro biła w tył zwrot. Spod jej
gą sie nic wy strze liły ka mie nie, gdy przy śpie szyła, aby unik nąć sy- 



pią cego się z góry złomu. Rambo wy dał z sie bie prze ra żony pisk.
Świa tełka na obu do wie pa nicz nie pul so wały czer wie nią.

-- Ro bię, co mogę! -- krzyk nął Vic, wal cząc z ka ra biń czy kiem.
Nie stety twardy wę zeł za blo ko wał go na amen.

Sy rena Pra sta rego ryk nęła po now nie. Vic stęk nął z bólu, kiedy
coś cięż kiego ude rzyło go w ra mię. Bez kon troli za krę cił się na li- 
nie. Po tem z pełną mocą i gło śnym hu kiem rąb nął w me ta lową po- 
szar paną ścianę. Z płuc uszło mu całe po wie trze. Chrzęst że la stwa
roz jeż dża nego przez ogromne koła żu ra wia zbli żał się co raz bar- 
dziej.

Po chwili chło pa kowi udało się sta bil nie oprzeć nogi. Po pa trzył
w górę z ża lem. Bę dzie mu siał się po że gnać ze swoją krzywką ma- 
gne tyczną. Taki sprzęt nie jest ła twy w pro duk cji, ale co po ra dzić.

Pra stary wy chy nął zza zbo cza zło mo wego wznie sie nia. Bły snął
re flek to rami. Jego żu raw po szy bo wał w kie runku Vica. Ze zgrzy- 
tem miaż dżo nego me talu ude rzył gi gan tycz nymi szczyp cami
w szczyt góry, która aż się za trzę sła.

Lina Vica na pięła się -- naj pierw cią gnąc go ku gó rze, po tem
z im pe tem znów spusz cza jąc. Stromy ko piec za czął prze chy lać się
na prawo. Przed oczami chło paka po ja wiła się wielka me ta lowa
płyta z na pi sem NAJ LEP SZY FOOD TRUCK W MIE ŚCIE.

Nie my śląc zbyt wiele, Vic wy cią gnął ku niej ręce.
Żu raw wziął ko lejny za mach.
Na se kundę przed ude rze niem zło miarz wy cią gnął wresz cie

płytę z gło śnym wark nię ciem. Szczypce Pra sta rego wła do wały się
w zbo cze; z ło sko tem ze szła la wina złomu. Góra prze chy liła się
w drugą stronę. Vic po le ciał w dół, ople ciony luźną liną. Ob ró cił
się w po wie trzu. Wsu nął me ta lową płytę pod sie bie i po ło żył się na
niej na pła sko. Wo kół wzbiły się ośle pia jące iskry. Ukrył twarz



w dło niach. Chyba za czął krzy czeć, ale jego głos za głu szyło wście- 
kłe wy cie Pra sta rego i ło mo czące dud nie nie wa lą cego się kopca.

Mniej wię cej dwa me try nad zie mią płyta, do któ rej przy warł
Vic, ude rzyła w ster czącą ze zbo cza me ta lową szynę. Chło pak wy- 
strze lił w po wie trze, a po chwili wy rżnął w zie mię z wielką siłą, ale
na czas zwi nął się w kłę bek i prze tur lał. W my ślach po dzię ko wał
Rambo za jego ob se sję na punk cie usu wa nia wszel kich śmieci
z każ dej do stęp nej po wierzchni. Gdyby nie na tręc two ma łego od- 
ku rza cza, Vic na biłby się na jedną z czę ści, którą sam ci snął wcze- 
śniej z góry.

W końcu się za trzy mał. Le żał na ple cach, pa trząc w niebo. Nie
mógł tu zo stać. Kiedy po chwili bez ru chu nie po ja wił się ból, Vic
wstał po woli i spoj rzał na górę, na którą się wspi nał. Ta wła śnie się
wa liła. Mło dzie niec rzu cił się do ucieczki. Gnał, dy sząc ciężko. Za
ple cami na dal wyła sy rena żu ra wia.

Pra sta rzy ni gdy nie opusz czali zło mo wi ska. Sio stra Rat ched
i Rambo wie dzieli o tym rów nie do brze jak on. Cze kali więc tuż za
gra nicą te renu zwałki złomu. Mniej szy ro bot stał na grzbie cie
więk szego i w pa nice wy ma chi wał pa ty ko wa tymi od nó żami. Przez
ekran sio stry Rat ched prze wi jała się długa li nia wy krzyk ni ków.

-- Wi dzi cie? -- ode zwał się Vic, kiedy cała trójka zo sta wiła
wście kły dźwig w tyle. -- Nic strasz nego.

-- Oczy wi ście -- od pa ro wała sio stra. -- Zu peł nie nic. By ła bym
pod wiel kim wra że niem, gdyby nie to, że nie im po nuje mi głu pota.
Pew nie na wet za czę ła bym w tym mo men cie z tobą flir to wać.

Vic wie dział, czym jest flir to wa nie, z fil mów taty. Lu dzie
uśmie chają się i ru mie nią na swój wi dok. Ro bią różne dzi waczne
rze czy, które w in nej sy tu acji nie przy szłyby im do głowy.
A wszystko w imię mi ło ści. Vic ni gdy wcze śniej z ni kim nie flir to- 
wał. Uzna wał, że to zbyt skom pli ko wane.



-- Nie wie dzia łem, że po tra fisz.
-- Po tra fię ro bić wiele rze czy -- oznaj miła sio stra Rat ched. Wy- 

krzyk niki znik nęły; po ja wiła się uśmiech nięta buźka o oczach
z dłu gimi rzę sami. -- Hej, przy stoj niaku. Miał byś ochotę wsa dzić
pa lec w moje gniazdko? -- Ekran zgasł. -- Pro szę, flirt. Nic trud- 
nego.

Vic się skrzy wił. Rambo ob je chał go do okoła, ma cha jąc wy się- 
gni kami.

-- Tego w fil mach nie ro bili.
-- Ro bili, tylko nie w tych, które oglą da łeś. Po dzia łało? Czu jesz

się pod nie cony? -- Nie duży obiek tyw nad ekra nem ożył, roz bły- 
sku jąc błę kit nym świa tłem, i za czął ska no wać chło paka. -- Nie wy- 
glą dasz na pod nie co nego. Twój pe nis nie wy ka zuje żad nych oznak
zwięk szo nego prze pływu krwi, co świad czyłby o po bu dze niu sek- 
su al nym.

-- Ja nie mam pe nisa -- mruk nął smutno Rambo. Z wnę trza
jego obu dowy do bie gło kilka stuk nięć, po czym na pod wo ziu otwo- 
rzyła się mała klapka. Ro bot stęk nął, po czym z otworu wy su nęła
się krótka rurka, która sik nęła ole jem. -- Już mam! Pe nisy są
świetne!

-- Weź to scho waj -- prych nął Vic. -- Czas wra cać do domu. -
- Uniósł wzrok na ciem nie jące niebo. Słońce chy liło się ku za cho- 
dowi. -- Nie długo za pad nie zmrok.

-- A ty się bo isz ciem no ści -- przy po mniał Rambo, cho wa jąc
rurkę i za my ka jąc klapkę. -- Ja się nie boję...

-- Strach jest zby teczny -- prze rwała mu sio stra Rat ched, ru- 
sza jąc za Vi kiem przez las. -- Ja nie boję się ni czego. -- Za mil kła na
chwilę. -- Poza pta kami, które pró bują uwić so bie we mnie
gniazdo i zło żyć jaja. Ptaki to zło. Kie dyś wszyst kie po za bi jam.



Chło pak wy cią gnął z torby płytkę dru ko waną. Była cała. Prze- 
je chał pal cami po zgru bie niach i kra wę dziach.

-- Warto było -- szep nął.



ROZDZIAŁ 2

Kiedy do tarli do domu, niebo ob lało się pur purą. Po ja wiły się
też pierw sze gwiazdy. Słońce zbli żało się do ho ry zontu, a księ życ
su nął ku gó rze ni czym blady duch. Rambo ter ko tał ra do śnie, prze- 
wo dząc ca łej trójce. Wo ła niem oznaj miał ich przy by cie. Vic po wi- 
nien się tego spo dzie wać. Ro bo cik za wsze chęt nie dzie lił się
wszyst kimi prze ży ciami, a szcze gól nie lu bił opo wia dać te hi sto rie,
w któ rych pra wie zgi nął w mę czar niach, ale cu dem udało mu się
ujść z ży ciem.

-- Nie -- syk nął Vic, w my ślach prze kli na jąc się za chwilę nie- 
uwagi. -- Nie mów mu ani słowa o...

Od ku rzacz go zi gno ro wał, gło śno ob wiesz cza jąc, że wcale się
nie bał, choć prze cież strach to nic, czego na le ża łoby się wsty dzić.
W na ziem nej czę ści domu pa liło się świa tło. Oj ciec maj stro wał
więc coś przy swoim gra mo fo nie. Rambo wto czył się przez otwarte
drzwi i znik nął we wnę trzu.

Vic spoj rzał w stronę windy obok naj wyż szego drzewa. Przez
chwilę roz wa żał, czy nie le piej uciec do swo jego la bo ra to rium. Oj- 
ciec jed nak nie byłby za do wo lony, gdyby syn cho ciaż nie spró bo- 
wał wy tłu ma czyć swo jego za cho wa nia.

-- Nie -- rzu ciła sio stra Rat ched, mi ja jąc go w dro dze do domu.
-- Po wi nie neś po wie dzieć mu prawdę. Z przy jem no ścią po słu- 
cham, jak cię ruga. Kiedy wbi jasz wzrok w zie mię i pró bu jesz znaj- 
do wać wy mówki, czuję się pra wie szczę śliwa.

-- Po win naś być po mo jej stro nie.
-- Wiem. Je stem zdraj czy nią. Oj, oj, ależ mi z tym źle. Nie

mogę się do cze kać. -- Za mil kła. Na ekra nie po ja wił się znak za py- 



ta nia. -- Sły szysz to?
Vic spoj rzał na kom pankę.
-- Co?
-- Nie wiem. To skom pli ko wany dźwięk. Do cho dzi z par teru.

Mu szę prze pro wa dzić dia gno stykę.
Dziar sko je chała w kie runku bu dynku, miaż dżąc zie lone źdźbła

trawy i opa dłe li ście. Wkrótce znik nęła za drzwiami.
Vic ru szył za nią, nad sta wia jąc uszu. Usi ło wał wy chwy cić

dźwięk, o któ rym wspo mi nała. Z po czątku nic nie sły szał. Ale po- 
tem...

Roz sze rzył oczy ze zdu mie nia.
-- Nie moż liwe.
Ru szył przed sie bie bie giem.
We wnątrz pa liło się świa tło elek tryczne. Słoje z czę ściami za- 

mien nymi i na sio nami po ły ski wały. Pod łoga skrzy piała pod no- 
gami Vica, kiedy po woli parł na przód, klu cząc po mię dzy re ga łami,
sto sami ksią żek i gó rami elek tro niki. Mi nął ze psutą pralkę. Po tem
za mra żarkę, która ni gdy ni czego nie za mro ziła. Oj ciec nie lu bił
wy rzu cać sprzętu. Ma wiał, że wszystko może się jesz cze przy dać,
na wet je śli jesz cze nie wia domo do czego. Vic odzie dzi czył po nim
tę ce chę. De ner wo wało go, że oj ciec nie lubi jego wy praw na zło- 
mo wi sko w po szu ki wa niu no wych skar bów. Na ziemna część domu
była wy peł niona po su fit przed mio tami, które kie dyś zna lazł Gio- 
vanni. Prze cież zdo by wał je w taki sam spo sób jak syn.

Tym ra zem myśl szybko ule ciała mu z głowy, bo ci szę wy peł- 
niał cie pły, cu downy dźwięk. Mu zyka.

Sły szał mu zykę.
Nie taką, jaką grały po zy tywki po usta wiane pod prze ciw le głą

ścianą. One wy da wały z sie bie wy łącz nie pro ste mo no fo niczne



dźwięki. Niby urze ka jące, ale były ni czym w po rów na niu z tym, co
roz le gało się te raz.

Głos, ja kiego ni gdy wcze śniej nie sły szał. De li katny, me lo dyjny.
Wy soki.

Vi cowi za jęło chwilę, za nim się zo rien to wał, że to śpiewa ko-
bieta. Przy akom pa nia men cie sub tel nych dźwię ków pia nina opo- 
wia dała o księ życu świe cą cym na nie bie i o tym, że chcia łaby ko- 
goś po ko chać. Chło pak szedł za jej gład kim wo ka lem jak za cza ro- 
wany.

W końcu do tarł do ojca. Gio vanni Law son sie dział w sta rym fo-
telu. Na ko la nach trzy mał Rambo. Z za mknię tymi oczami po woli
gła skał mały od ku rzacz, który po mru ki wał z za do wo le niem.
Lampki ro bo cika pul so wały le ni wie. Obok nich przy cup nęła sio- 
stra Rat ched. Przez ekran prze wi jał się ob raz EKG. Świe cący
punkt pod ska ki wał do rytmu pio senki.

Na bla cie drew nia nego biurka stał gra mo fon z uchy loną po- 
krywą. Płyta wy ko ny wała ob roty, lekko się chy bo cząc. Dźwięk
z urzą dze nia był znie kształ cony -- przy śpie szał i zwal niał -- ale
brzmiał wy raź nie.

-- Działa -- szep nął Vic z po dzi wem. -- Na pra wi łeś go.
Oj ciec nie otwo rzył oczu. Za nu cił pod no sem me lo dię, po czym

od po wie dział:
-- Ow szem. Śpiewa Be ryl Da vis. Piękny głos, prawda?
Vic pod szedł do stołu. Z bli ska wy ło wił trzesz cze nie igły na wi- 

nylu. Na chy lił się z za in te re so wa niem. Urzą dze nie wy glą dało do- 
kład nie tak, jak je za pa mię tał. Nie do strzegł żad nych no wych czę- 
ści. Na szła go na gła ochota, by ro ze brać gra mo fon na czyn niki
pierw sze i do wie dzieć się, w jaki spo sób są wy twa rzane dźwięki,
które te raz wy peł niają po miesz cze nie.

-- Jak to zro bi łeś?



-- Tro chę mi ło ści, tro chę uwagi -- od parł oj ciec. -- I go towe.
-- Tato.
Star szy męż czy zna za śmiał się krótko.
-- Pro ble mem oka zała się korba. Była źle za mo co wana.
Vic za mru gał, pro stu jąc się.
-- I tyle?
-- Mhm. Pro ste, prawda? A my gło wi li śmy się nad tym tak

długo. My śle li śmy, że to ja kiś skom pi lo wany de fekt. Cza sami,
synu, na wet naj mniej sza rzecz po trafi wszystko od mie nić.

Chło pak się od wró cił. Oj ciec ob ser wo wał go z uwagą. Jego
twarz po kry wały zmarszczki.

Ła godne oczy po zo sta wały jed nak pełne ży cia. Włosy opa dały
mu bia łymi fa lami za uszy, a długa broda się gała piersi. Kiedy Vic
był młod szy, spy tał ojca, dla czego obaj tak się róż nią wy glą dem.
Tata był wiel kim, so lid nie zbu do wa nym męż czy zną o sze ro kim
tor sie, po tęż nym brzu chu i gru bych, krót kich pal cach. Jako
dziecko Vic sta no wił jego cał ko wite prze ci wień stwo -- chudy i wy- 
soki, a wręcz strze li sty. Z wie kiem na brał ciała, lecz po zo sta wał
dość nie zgrabny.

Jego ru chom bra ko wało gra cji. Skóra ojca była blada. Vic tora -
- oliw kowa, jak gdyby od uro dze nia ką pał się w pro mie niach
słońca. Tata miał błę kitne oczy, Vic brą zowe, pra wie czarne.
Mocno się więc róż nili. Od za wsze.

Lecz ten czło wiek był jego oj cem. Wy cho wał go. Choć czło wie- 
kiem był tylko z na zwy.

Oj ciec się skrzy wił, od wró cił i przy ło żył dłoń do piersi.
Vic ciężko wes tchnął po iry to wany, że tata znowu pró buje ukryć

przed nim ten gest.
Chciał go za to zbesz tać, ale w ostat niej chwili się po wstrzy mał.
-- Mó wi łem ci, że byś dał mi spoj rzeć.



-- To nic ta kiego.
-- Nie prawda -- wtrą ciła sio stra Rat ched. -- Albo dasz Vic to- 

rowi spoj rzeć, albo cię do rżnę. -- Chcąc pod kre ślić wagę swych
słów, gło śno za krę ciła wier tłem. Jed no cze śnie na ekra nie po ja wiły
się słowa: TO NIE BĘ DZIE BO LAŁO. -- Choć może jed nak przej- 
dziemy do wier ce nia bez względu na twoją od po wiedź. Dawno już
nie mia łam oka zji ni kogo do rżnąć.

Oj ciec odło żył Rambo na zie mię. Pio senka skoń czyła się i prze- 
szła w ko lejną. Dźwięk prze nik nął Vica do szpiku ko ści. Chło pak
za sta na wiał się, jak do tej pory ra dził so bie bez mu zyki. To wa rzy- 
szyła mu do piero od kilku mi nut, a już nie po tra fił wy obra zić so bie
bez niej ży cia. Wi ny lowe płyty -- nie sa mo wite zna le zi sko. Po sta no- 
wił, że przy oka zji po szuka ko lej nych.

-- Mnie tam nic nie jest -- bąk nął po de ner wo wany Rambo. -
- Nie ma po trzeby ni g dzie wier cić ani rżnąć.

-- Biedny ner wu sek -- mruk nął oj ciec z uczu ciem, trą ca jąc od- 
ku rzacz stopą. -- A my wciąż nie wiemy, dla czego tak się wszyst- 
kim przej mu jesz.

Vic pod szedł z po wro tem do blatu, przez chwilę wo dził wzro- 
kiem po na rzę dziach wi szą cych na ścia nie. Wy brał lu tow nicę
w na dziei, że usterka nie okaże się po ważna.

-- To pew nie kwe stia oka blo wa nia. A może błędu w opro gra- 
mo wa niu. Sam nie wiem.

-- Nic mi nie jest -- po wtó rzył ci cho od ku rzacz.
-- Nie oszu kuj się -- na po mniała go sio stra Rat ched. -- Je śli

chcesz, prze pro wa dzę dia gno stykę. Spraw dzę, co ci do lega. Masz
ubez pie cze nie?

-- Nie -- przy znał smutno Rambo. -- Ja nic nie mam.
-- Je steś ide alny taki, jaki je steś -- za pew nił Vic, rzu ca jąc sro- 

gie spoj rze nie więk szemu ro bo towi. Sio stra zi gno ro wała ten



ostrze gaw czy prze kaz. -- Wszystko z tobą w po rządku. Je steś po
pro stu... wy jąt kowy. Jak my wszy scy.

-- Oto wła śnie przy kład bia łego kłam stwa -- po wie działa Rat- 
ched, wy świe tla jąc na ekra nie ba lo niki. -- Białe kłam stwa to ta kie,
które opo wia damy ze szla chet nych po bu dek. Po mogę te raz Vic to- 
rowi. Oto moje białe kłam stwo: je steś wspa nia łym urzą dze niem
i wszy scy cię ko chamy.

-- Daj mu spo kój -- rzu cił Vic i ukląkł u stóp ojca.
-- Już ci le piej, ro bo ciku? -- spy tała sio stra.
-- Tak -- od parł Rambo po god nie. -- Pro szę o wię cej bia łych

kłamstw.
-- Je steś ważny. Masz w ży ciu cel. I nie sa mo witą rurkę... tę,

którą nam po ka za łeś. W ży ciu więk szej nie wi dzia łam.
-- O tak! -- wy krzyk nął od ku rzacz z unie sio nymi ra mio nami. -

- Mam wiel kiego!
Oj ciec uniósł brew.
-- Chyba nie chcę wie dzieć.
Za nim Vic zdą żył za re ago wać, znów ode zwała się Rat ched:
-- Pe nis Vica po zo stał wiotki, kiedy uru cho mi łam tryb flirtu.

Znam się na tym jak mało kto, więc pro blem leży po jego stro nie.
-- Ża łuję, że was na pra wi łem -- mruk nął Vic, da jąc ojcu znak,

by uniósł ko szulę.
-- To było białe kłam stwo -- do dała sio stra. -- Masz roz sze- 

rzone źre nice i przy śpie szone tętno. Lu bisz nas. Dzię kuję.
Na jej mo ni to rze po ja wiła się dłoń z unie sio nym kciu kiem

i wy sko czyły słowa: DO BRA RO BOTA!
Oj ciec ścią gnął ko szulę. Skórę na tor sie miał na piętą i gładką.

Bez sut ków i pępka. Po pra wej stro nie, tuż pod oboj czy kiem, znaj- 
do wała się me ta lowa płytka o szorst kiej po wierzchni.



Lata wcze śniej po wie dział Vi cowi, że kie dyś na płytce wid niała
jego pierw sza ory gi nalna na zwa -- na pis i se ria cyfr. Starł ją jed- 
nak, kiedy stra ciła dla niego zna cze nie. Kiedy nadano mu imię. Był
czymś wię cej -- kimś wię cej -- niż tylko ma szyną. Przez długi czas
Vic cho dził smutny, że on sam nie ma me ta lo wej płytki na piersi.

Oj ciec stuk nął się dwu krot nie środ ko wym pal cem w oboj czyk.
W jego piersi coś za pisz czało, po tem syk nęło. Pół torsu za pa dło
się, a na stęp nie od su nęło w prawo, uka zu jąc wnę trze obu dowy.

W klatce pier sio wej ojca było serce. Wy glą dało ina czej niż to
Vica, zbu do wane z tkanki mię śnio wej, pom pu jące na tle nioną krew
do wszyst kich za ka mar ków or ga ni zmu.

Serce Gio van niego skła dało się z me talu i drewna. Kształ tem
nie przy po mi nało bio lo gicz nego or ganu, lecz uprosz czony sym bol
serca, jak z dzie cię cych ry sun ków. Wiel ko ścią do rów ny wało pię ści
Vica. Jamę piersi wy peł niało zie lon kawe świa tło są czące się z ka bli
i ob wo dów. Oj ciec sam stwo rzył ten me cha niczny or gan. Za stą pił
nim pra wie wy czer pany i nie na da jący się do na prawy rdzeń za si la- 
jący. Część osłony skon stru ował z rzad kiego, cen nego su rowca
o na zwie bo cote.

Drewno to nie prze wo dzi prądu, ale oj ciec zna lazł spo sób, żeby
zmie nić ten stan rze czy.

Do tego po trze bo wał jed nak prądu o na pię ciu prze szło pięt na- 
stu ty sięcy wol tów. By za pew nić od po wied nie prze wod nic two,
poza drew nem serce miało rów nież czę ści z po sre brza nej mie dzi
i mo sią dzu. W sła bym świe tle ema nu ją cym z po zo sta łych ele men- 
tów me tal skrzył się i lśnił. Z gór nej czę ści osłony wy cho dziły prze- 
wody pro wa dzące do gniazd, które z ko lei łą czyły się z bio chi pem
w gło wie Gio van niego. Obu dowa nie za sła niała ca łego wnę trza
serca. Część była wi doczna. W środku po woli ob ra cały się koła zę- 



bate. Nad nimi znaj do wał się nie duży biały pa sek, długi na trzy
cen ty me try i sze roki na dwa.

Vic de li kat nie stuk nął try biki pal cem. Oj ciec pod sko czył jak na
sprę ży nie.

-- Prze pra szam. Masz zimne palce.
Me cha nizm wy glą dał w po rządku. Je den z try bów, któ rego

zęby za częły się ście rać, trzeba nie długo wy mie nić. Vic zna lazł już
od po wied nie czę ści. Trzy mał je w jed nym ze sło jów. Po chy lił się
bli żej i lekko prze su nął serce, aby za nie zaj rzeć.

-- Już wi dzę -- stwier dził z ulgą. -- Prze wód uzwo je nia się po lu- 
zo wał. Na pra wię.

-- Ja to zro bię -- od parł tata.
Vic po wstrzy mał ci snącą się na usta ri po stę.
-- Gdyby to było moż liwe, już byś się tym za jął. Od razu na cią- 

gnę zwój, że byś tego nie za nie dbał. Sio stro Rat ched.
Ro bot pod je chał, zła pał wtyczkę lu tow nicy i umie ścił ją

w gnieź dzie we wła snej obu do wie. Jed no cze śnie z gło śni ków wy- 
do był się błogi jęk:

-- Ooo. O tak. Tak mi do brze.
-- Obrzy dli stwo -- mruk nął Rambo, trą ca jąc nogę Vica. -- Czy

on umrze?
-- Nie -- od parł chło pak. Zbli żył się do torsu ojca i oparł łok cie

o jego uda. -- Nic mu nie grozi.
-- To dla tego, że je ste śmy nie śmier telni?
-- Nic z tych rze czy -- ode zwała się sio stra. -- Nikt nie jest nie- 

śmier telny. Z cza sem na sze ogniwa za si la jące osłabną i zgi niemy,
bo już ni g dzie nie bę dzie od po wied nich za mien ni ków.

-- Ale prze cież Vic nam po może -- za pro te sto wał Rambo.
-- Vic tor jest czło wie kiem. Umrze dużo wcze śniej niż my. Ma

mięk kie, gąb cza ste ciało. Może do stać raka od bytu albo ko ści.



Albo ugry zie go szczur i za razi ja kąś cho robą. Lub też zmiaż dży go
Pra stary. Tak jak pra wie to się stało dzi siaj.

Sio stra za mil kła na gle i wy świe tliła na ekra nie na pis: O RANY.
-- No tak -- wes tchnął Gio vanni. -- To o tym Rambo krzy czał,

za nim usły szał mu zykę?
Vic gło śno wy pusz czał z płuc po wie trze, krę cąc głową. Koń- 

cówka lu tow nicy roz ża rzyła się na czer wono.
-- To nic ta kiego.
-- Ko lejne białe kłam stwo -- oznaj mił Rambo z dumą i za do wo- 

le niem.
Vic tor jęk nął słabo, przy ci ska jąc na rzę dzie do po lu zo wa nego

prze wodu.
Oj ciec stęk nął, ale się nie po ru szył.
-- Nie było na wet bli sko. Wie dzia łem, co ro bię.
-- Wy raz two jej twa rzy, kiedy wa liła się na cie bie góra złomu,

prze czy tym sło wom -- oznaj miła Rat ched. -- Chciał byś obej rzeć
in sce ni za cję, którą wła śnie stwo rzy łam?

Vic cof nął rękę i się od wró cił. Na ekra nie sio stry po ja wiła się
ośmio bi towa wer sja jego sa mego na wieży z me ta lo wych odłam- 
ków. Nad głową po staci wy ro sła chmurka, w któ rej wy świe tlił się
na pis: O NIE, JE STEM GŁUPI I ZA RAZ UMRĘ. Lu dzik zle ciał na
zie mię. Zo stała z niego krwawa mia zga, a małe oczka zmie niły się
w dwa iksy.

-- To tyle. -- Sio stra Rat ched wy ga siła mo ni tor. -- Do kład nie to
się wy da rzyło. Mo że cie kla skać. Po trze buję wa szego uwiel bie nia.

-- Spa dłeś? -- spy tał tata, mru żąc oczy.
Vic wró cił do lu to wa nia.
-- Nie tak cał kiem.
W gło sie ojca po ja wiło się zmar twie nie.
-- Po tłu kłeś się? Masz ja kieś ob ra że nia? Otar cia? Krwa wi łeś?



-- A co? -- spy tał Vic. -- Po trze bu jesz wię cej?
Serce Gio van niego było cu dem współ cze snej tech niki. Nie

miało so bie rów nych. Jego funk cjo no wa nie nie za le żało jed nak
wy łącz nie od me talu i prze wo dów. Biały pa sek nad try bi kami cza- 
sem na le żało na są czyć krwią. Or gan nie po trze bo wał jej wiele -
- wy star czyło kilka kro pel raz do roku. Sio stra Rat ched lu biła po- 
wta rzać, że we dług sta rych po dań w ten sam spo sób utrzy my wały
się przy ży ciu mi tyczne istoty zwane wam pi rami. Ostat nio serce
po sma ko wało krwi cztery mie siące wcze śniej, kiedy oj ciec za czął
za cho wy wać się mniej po ludzku, a bar dziej jak ma szyna.

-- Vic to rze -- po wie dział z su rową nutą w gło sie.
-- Na wet się nie ska le czy łem -- od parł chło pak.
Gio vanni z ulgą kiw nął głową.
-- Do brze. A co z Pra sta rymi?
Syn wzru szył ra mio nami.
-- Wiesz, jak jest. Gdy tylko opusz czam zło mo wi sko, za po mi- 

nają o moim ist nie niu. Czego oczy nie wi dzą...
Tata wes tchnął.
-- Wo lał bym, że byś tam nie cho dził. Mó wi łem ci, że...
-- Trzeba było o tym po my śleć, za nim zbu do wa łeś tu dom. To

twoja wina. Nie moja.
-- Cwa nia czek -- rzu cił oj ciec z uśmie chem. -- Zna la złeś coś

cie ka wego?
-- Wie lo war stwową płytę dru ko waną. Wy gląda na nie usz ko- 

dzoną.
Star szy męż czy zna gwizd nął z uzna niem.
-- Rzad kie zna le zi sko.
Skrzy wił się po now nie, kiedy syn przy lu to wał prze wód. Vic

dzia łał nie zwy kle ostroż nie, żeby nie na ru szyć serca. Było bar dzo



de li katne. Upew nił się, że drut wy stygł i nie spali drew nia nych ele- 
men tów, po czym prze su nął or gan na wła ściwe miej sce.

-- Wi dzisz? Nic strasz nego. Po win ni śmy się tym za jąć dawno
temu.

-- Ra cja. -- Męż czy zna znów pac nął pal cami w oboj czyk,
a klatka pier siowa za su nęła się z po wro tem; nie po zo stała na wet
szcze lina. Opu ścił ko szulę, a Vic pod niósł się z ko lan. -- Chciał bym
jed nak, że byś uwa żał. Pro szę, nie ry zy kuj wła snym ży ciem.

Chło pak wes tchnął i od szedł w stronę stołu. Be ryl Da vis na dal
śpie wała trzesz czą cym gło sem. Tym ra zem o tym, jaka kie dyś była
głu pia.

-- Umiem o sie bie za dbać.
Po dobną roz mowę od by wali już wie lo krot nie. Nic nie wska zy- 

wało na to, że ten raz bę dzie ostatni. Vic przy sta nął z lu tow nicą
w dłoni, cze ka jąc, aż na rzę dzie osty gnie.

-- Oczy wi ście -- przy znał oj ciec ci cho. -- Ale to nie zna czy, że
nic ci się nie sta nie. Je śli zła pie cię któ ryś z Pra sta rych...

-- Nie zła pie. Je stem od nich szyb szy. I spryt niej szy. To
w końcu tylko ma szyny.

-- Ja też nią je stem.
Vic się skrzy wił. Oj nie, to nie miało tak za brzmieć. Cza sami

mó wił bez za sta no wie nia. Sta rał się tego nie ro bić, nie stety nie za- 
wsze wy cho dziło.

-- Wiesz, co mia łem na my śli. Są za kład ni kami wła snego opro- 
gra mo wa nia. Dzia łają zgod nie z jego wy tycz nymi i nie mogą
opusz czać zło mo wi ska.

-- To nie zmie nia faktu, że są nie bez pieczni. Im szyb ciej zdasz
so bie z tego sprawę, tym le piej dla cie bie.

Vic zgrzyt nął zę bami, usi łu jąc uspo koić emo cje. Za czął wy pusz- 
czać po wie trze no sem, po tem bu zią.



-- Ja sne. Ale je śli nie cho dził bym na zło mo wi sko, ni gdy nie
zna la zł bym sio stry Rat ched ani Rambo. Nie mie li by śmy na wet po- 
łowy rze czy, które mamy. Już dawno skoń czy łyby ci się ma te riały
do maj ster ko wa nia. -- Ski nął głową w kie runku ob ra ca ją cej się
płyty. -- I nie by łoby tego.

Gio vanni nie od po wie dział.
Chło pak się zgar bił, szu ka jąc od po wied nich słów, które po zwo- 

li łyby mu wy ra zić to, o czym my śli, a jed no cze śnie nie wyjść na ob- 
ra żo nego.

-- Nie opusz czam lasu. Nie prze kra czam jego gra nic i ni gdy na
to nie na rze ka łem. Ro zu miem, że masz swoje po wody do nie po- 
koju i że poza te re nem le śnym nie jest bez piecz nie. Słu cham cię.
Na prawdę. I dla tego ty też cza sem po wi nie neś po słu chać mnie.
Nie po trze buję i nie chcę wię cej, niż mam. -- Za milkł, cze ka jąc na
cięty ko men tarz ze strony sio stry. Nie kła mał. A w każ dym ra zie
nie zu peł nie. Nie do końca. Co naj wy żej ocie rał się o gra nice
prawdy.

Ro bot nic nie po wie dział.
Za to Gio vanni -- ow szem, sko men to wał:
-- Na ra zie.
Chło pak się od wró cił. Oj ciec ni gdy nie wy glą dał tak staro. Coś

ukry wał.
-- Co?
Star szy męż czy zna uśmiech nął się smutno.
-- Nie ocze kuję, że zo sta niesz tu na za wsze. Był bym sa mo- 

lubny, pró bu jąc cię za trzy mać. Mó wisz, że je steś szczę śliwy. I ja ci
wie rzę. Ale szczę ście to nie coś, co ni gdy nie prze mija. Po trzebny
jest pło mień, który utrzyma jego żar.

Ile kroć oj ciec wspo mi nał o świe cie poza la sem, Vi cowi przy- 
cho dzili na myśl lu dzie, któ rzy go zo sta wili. Za sta na wiał się, kto to



taki. Jak wy glą dali. Lu bili się śmiać? Słu chać mu zyki i maj ster ko- 
wać ca łymi dniami? Czy byli mą drzy? Życz liwi? Co ich skło niło, by
za ufać Gio van niemu -- ob cemu męż czyź nie, który mieszka
w środku kniei? Kto ich ści gał? Lo gika -- zimna, bru talna, ma szy- 
nowa lo gika -- pod po wia dała, że już nie żyją. Ina czej wró ci liby po
niego. Tak się jed nak nie stało.

Vic miał las. Miał przy ja ciół i dom. Ojca -- czło wieka, któ remu
za wszelką cenę chciał udo wod nić, że chęć i po trzeba to zu peł nie
od dzielne po ję cia. Cza sami bun to wał się prze ciwko po le ce niom
Gio van niego, ale w grun cie rze czy gra nice sta wiane przez tatę da- 
wały po czu cie bez pie czeń stwa i kom fortu. Sły szał opo wie ści ojca
o mia stach ze szkła i stali, o tam tej szych lu dziach. Prze czy tał
wszyst kie książki, które Gio vanni przy niósł do swo jego zie lo nego
do mo stwa. I to wiele razy. Znał wie kowe hi sto rie o kró lach, kró lo- 
wych i zam kach, o awan tur ni kach że glu ją cych po sze ro kich mo- 
rzach na wiel kich okrę tach z ban de rami ło po czą cymi na sło nym
wie trze i o lu dziach, któ rzy po le cieli ku gwiaz dom i za gu bili się
w nie skoń czo nej próżni ko smosu. Wszyst kie te po staci były du- 
chami, ale Vic ich się nie bał. Świat poza la sem po zo sta wał wielką
nie wia domą. Raz na ja kiś czas wzbie rała w chło paku cie ka wość,
ale szybko ją w so bie tłam sił. Miał dom, cel w ży ciu, wła sne la bo- 
ra to rium i przy ja ciół. Oni go ko chali za to, kim jest, a nie za to,
kim nie jest. Sa mot no ści nie ro zu miał. Bo jej nie za znał. Nie tak
jak oj ciec, kiedy po raz pierw szy się tu osie dlił. Po dob nie jak Gio- 
vanni, chło pak był wy na lazcą. Je śli po trze bo wał no wego kom pana
do roz mowy, mógł go so bie skon stru ować. Na zbie rał aż nadto czę- 
ści. Tak zro bił z sio strą Rat ched, a po tem z Rambo. Mógł tę sztukę
po wtó rzyć, je śli tylko by za pra gnął. Nie które książki z do mo wych
re ga łów opo wia dały o oso bach prze peł nio nych po trzebą do świad- 
cze nia cze goś wię cej. Tacy lu dzie wy ru szali przed sie bie w po szu ki- 



wa niu cze goś, co tę tę sk notę za spo koi. Vi cowi te po sta cie wy da- 
wały się dzi waczne. Sam nie po trze bo wał od da lać się od domu.

-- Ufasz mi? -- spy tał.
-- Ufam.
-- Więc za ufaj mi, kiedy mó wię, że wiem, co dla mnie naj lep- 

sze.
Pod szedł i sta nął nad oj cem. Uści snął jego ra mię.
Męż czy zna po ło żył dłoń na dłoni syna.
-- Do bry z cie bie dzie ciak. Odro binę nie roz sądny, ale do bry.
-- Mam to po to bie -- od pa ro wał Vic.
-- Ja też je stem do bry -- wtrą cił Rambo.
-- Nie zno śnie do bry -- mruk nęła sio stra Rat ched. -- Choć jed- 

no cze śnie cier pisz na silne za bu rze nia lę kowe. Ale nie szko dzi.
Każ dego coś wy róż nia. Vic tor, na przy kład, jest asek su alny. A Gio- 
vanni stary. Ja z ko lei prze ja wiam skłon no ści so cjo pa tyczne, które
ujaw niają się w nie bez piecz nych sy tu acjach.

-- Hura! -- za wo łał Rambo. -- Wszy scy mamy w so bie coś wy- 
jąt ko wego!

Gio vanni roz cią gnął usta w uśmie chu, krę cąc głową.
-- Ależ dziwny ten nasz ży wot. Za żadne skarby ni czego bym

nie zmie nił.

Ro boty zo stały z oj cem; wspól nie słu chali pio se nek Be ryl Da vis
o mi ło ści i stra cie. Vic ich opu ścił. Wy szedł z domu i skie ro wał się
ku win dzie, oglą da jąc płytkę. Ob ró cił zna le zi sko w rę kach. W dol- 
nym le wym rogu było cien kie pęk nię cie, ale to dało się ła two na- 
pra wić.

Wszedł do drew nia nej ka biny. Drzwi za trza snęły się za nim,
kiedy wci snął przy cisk. Lampy so dowe roz ja rzyły się w ga łę ziach,
kiedy dźwig uniósł się znad le śnej ściółki. Po chwili do tarł na pię- 



tro za wie szone tuż pod ko ro nami drzew. Kiedy otwo rzyła się
bramka, Vic wy siadł.

Dom na ziemi był tylko czę ścią ich sie dli ska.
W swej nie skoń czo nej mą dro ści oj ciec skon stru ował je dyny

w swoim ro dzaju do mek na drze wie, choć o wiele więk szy i bar- 
dziej zło żony niż ja ka kol wiek tego ro dzaju bu dowla, o ja kiej czy tał
Vic -- na wet bar dziej spek ta ku larny od tego ze Szwaj car skich Ro- 
bin so nów. Pod stawę do mo stwa two rzyło sześć pni. Wszyst kie zo- 
stały po łą czone mo stami li no wymi. Na strze li stej jo dle -- kró lo wej
lasu -- znaj do wało się la bo ra to rium Gio van niego. Było też naj- 
więk szym bu dyn kiem. Do okoła ko lej nego drzewa po wstały pry- 
watne kwa tery ojca, które sta rzec wy peł nił po su fit zło mem, na rzę- 
dziami i książ kami. Z naj wyż szego obiektu na trze cim pniu, czyli
z kuchni, ko rzy stał wy łącz nie Vic. Nie gdyś stała tam prze szklona
we randa, lecz z cza sem po ja wiły się: dzia ła jący pie cyk elek tryczny,
stary stół i krze sła z opar ciami, na któ rych wid niały rzeź bione
ptaki i li ście. W rogu po miesz cze nia, w du żej me ta lo wej za mra- 
żarce Vic prze cho wy wał mięso.

Na ko lej nym drze wie znaj do wała się ła zienka z prysz ni cem za- 
si la nym chłodną desz czówką oraz to a leta -- obiekt nie zdro wej fa- 
scy na cji sio stry Rat ched. Ma szyna me dyczna uwiel biała te maty
zwią zane z kon sy sten cją pro duk tów prze miany ma te rii Vica. Chło- 
pak usi ło wał jej tłu ma czyć, że to jego pry watna sprawa. Wtedy
nie zmien nie od po wia dała, że tak mu się tylko wy daje, a poza tym:
"Ina czej za śpie wasz, kiedy oczy zajdą ci słoną wod ni stą wy dzie- 
liną, przy bie gniesz do mnie i się po skar żysz, że masz krew
w stolcu".

Na to Vic nie zna lazł żad nego kontr ar gu mentu.
Piąty pień zaj mo wało la bo ra to rium Vic tora -- mniej sze niż oj- 

cow skie, lecz rów nie wy jąt kowe.



Na ostat nim drze wie, tuż obok windy, znaj do wał się po kój
chło paka. Vic tor za cho wał w pa mięci wi dok, jak oj ciec bu duje tę
część sie dli ska. Sie dział i pa trzył, po da jąc mu na rzę dzia. Pa mię tał
też wła sną eks cy ta cję pierw szą nocą spę dzoną sa mot nie w sy- 
pialni. Chciał się po ło żyć naj póź niej, jak się dało -- w końcu oj ciec
nie mógł mu już mó wić, że trzeba iść spać. Skoń czyło się na tym,
że wy trzy mał nie całe pięć mi nut, po czym po biegł do po koju taty
i wśli zgnął się do jego łóżka. Znacz nie póź niej, gdy do rósł i być
może tro chę zmą drzał, spy tał Gio van niego, po co mu łóżko, skoro
wcale nie musi spać. Oj ciec od parł, że zbu do wał je, by po czuć się
bar dziej jak czło wiek.

Vic po krę cił głową, idąc li no wym mo stem do swo jego po koju.
W gło wie kłę biły mu się setki my śli, ale ich chaos był tylko po- 
zorny. Otwo rzył drzwi i wszedł do środka.

Z je dy nego okna spoj rzał w dół. Na da chu na ziem nej czę ści
domu oj ciec za mon to wał okno, które te raz ota czały pa nele sło- 
neczne. Par ter był je dyną czę ścią ich po sia dło ści z oknem da cho- 
wym. Przez nie Vic mógł ob ser wo wać tatę sie dzą cego w fo telu
i sio strę Rat ched, która zwy kle dźgała Rambo jedną z ma cek. Mło- 
dzian cof nął się o krok.

Śro dek po koju zaj mo wał pień, z niego od cho dziły ki kuty ucię- 
tych ga łęzi. Za nim, w pra wym rogu stało łóżko z gru zło wa tym,
wy słu żo nym ma te ra cem. Na ścia nach wi siały stare nie dzia ła jące
na rzę dzia; Vic nie po tra fił się ich po zbyć. Tę ce chę też odzie dzi czył
po ojcu -- obu ob le wał zimny pot na myśl o tym, że można coś wy- 
rzu cić. Wszystko, co ze psute, dało się prze cież na pra wić. Wy star- 
czyło tylko zdo być od po wied nie czę ści.

Vic zdjął ko szulę przez głowę. Zmarsz czył brwi, gdy za uwa żył
nie wiel kie roz dar cie. Bę dzie mu siał po pro sić sio strę o za szy cie
ubra nia. Wi dział, że ma te riał w wielu miej scach jest prze tarty, ale



ko szula jesz cze się nada wała, więc nie miał su mie nia prze zna czyć
jej na szmaty. Zło żył ją w kostkę i scho wał do nie du żej ko mody.

Ob ró cił w dło niach płytkę dru ko waną, opadł na ko lana, po
czym za nur ko wał pod łóżko. Z wy sił kiem wy su nął stam tąd me ta- 
lową skrzy nię i usiadł. Spoj rzał w kie runku okna. Z dołu wciąż do- 
cho dziła mu zyka.

To, co Vic trzy mał w ciem no ści pod łóż kiem, nie było żadną
wielką ta jem nicą. Nie za mie rzał ukry wać tego przed po zo sta łymi
lo ka to rami. Po pro stu do tych czas nie po tra fił uru cho mić za war to- 
ści skrzyni. Te raz kiedy wresz cie zdo był płytkę, może uda się to
zmie nić.

Wstu kał kod w kla wia turę nu me ryczną na wieku. Po każ dym
przy ci śnię ciu kla wi sza wy świe tlały się cy fry na ma łym ekra nie.
Ku fer pi snął trzy krot nie. Za mek szczęk nął. Po krywa się uchy liła.

We wnątrz, na zwoju sta rego sukna po de bra nego z oj cow skiej
ko lek cji, le żało me cha niczne serce.

Było inne od tego, które biło w piersi ojca. Tam ten or gan zo stał
skon stru owany przez mi strza w swoim fa chu. Cho dził ide al nie, ale
każda ma szyna z cza sem się zu żywa.

Serce Gio van niego się sta rzało. Nie mo gło słu żyć wiecz nie.
Pew nego dnia osłab nie, by wresz cie za milk nąć na za wsze.

To nowe serce -- pro ste, pry mi tywne i ta kie... ludz kie -- miało
być pla nem "B". Na wszelki wy pa dek. Chło pak za czął je kon stru- 
ować w wieku pięt na stu lat. Nie miał po ję cia, co robi.

Pod czas prac po peł nił wiele błę dów. Drewno, które wy brał -
- dąb -- po pę kało i za częło się kru szyć. Do piero kiedy na zło mo wi- 
sku tra fił na odro binę drewna bu binga, serce zy skało od po wiedni
ele ment prze wo dzący. W środku znaj do wała się ni klo wana miedź.
Da leko jej do po sre brza nej, ale i tak po winna się nadać. W naj gor- 
szym wy padku część można wy mie nić.



Kształt serca rów nież po zo sta wiał wiele do ży cze nia. Szpi cza sty
ko niu szek uła mał się, przez co Vic mu siał go wy pia sko wać i wy po- 
le ro wać. Kółka zę bate we wnątrz urzą dze nia cho dziły jed nak ide al- 
nie. Po krę cił naj więk szym i z lu bo ścią pa trzył, jak suw wpra wia
po zo stałe pięć mniej szych try bów w ruch. Syn chro ni za cja wszyst- 
kich ele men tów za chwy cała sama w so bie. Ty ka nie za cho dzą cych
na sie bie zę bów brzmiało na wet przy jem niej niż me lo dia do cho- 
dząca z gra mo fonu. Mu zyka tych try bi ków ozna czała bo wiem ży- 
cie.

Vic de li kat nie po ło żył płytkę obok serca, po czym za mknął po- 
krywę. Z gło śnika przy ekra nie do bie gło po je dyn cze pi śnię cie. Za- 
mek się za trza snął. Chło pak wsu nął skrzy nię z po wro tem pod
łóżko. Na wet Rambo nie po tra fiłby jej tu zna leźć. Mały ro bot bał
się ciem no ści. Nikt nie do strzeże dzieła, za nim Vic po da ruje je
ojcu.

Już nie ba wem.
Chło pak wstał. Strzyk nęło mu w ko la nach. Po dra pał się po

brzu chu. Przy da łoby się coś zjeść przed snem. I wziąć prysz nic.
Prze cho dząc przez most li nowy, przy po mniał so bie wi dok Pra sta- 
rych, jak wy sy py wali że la stwo na wiel kie kopce. Ju tro lub po ju trze
wróci zo ba czyć, czy na zło mo wi sku po ja wiły się nowe cie kawe zdo- 
by cze. Kto wie, po wie dział so bie w my ślach, ma sze ru jąc roz ko ły- 
saną kładką.



ROZDZIAŁ 3

Za nim Vic po now nie od wie dził zło mo wi sko, mi nął ty dzień.
W pew nym mo men cie za czął po dej rze wać, że oj ciec spe cjal nie wy-
naj duje mu co raz to nowe za da nia, by nie po zwo lić na ko lejną
eska padę. W domu za wsze coś cze kało do na prawy albo wy miany.
Ktoś mu siał zro bić prze gląd pa neli sło necz nych, opróż nić po jem- 
niki na śmieci, prze pchać rury. Ogród za do mem trzeba było wy- 
pie lić, a przy oka zji ze brać z drzew owoce i z grzą dek wa rzywa.

Vic wy ko ny wał wszyst kie za da nia bez ma ru dze nia. Za nie dba- 
nie ja kiejś czyn no ści, choć z po zoru nie wiel kiej, mo gło do pro wa- 
dzić do za ła ma nia ca łego de li kat nego sys temu. To jedna z pierw- 
szych nauk, ja kie ode brał od ojca.

Lato do go ry wało. Po ranki stały się chłodne, a li ście na drze- 
wach po żół kły i po czer wie niały. Ich kra wę dzie co raz czę ściej po- 
kry wał szron. Dni trwały kró cej, słabe świa tło sło neczne po chła- 
niała mgła. Wszystko wska zy wało na to, że tego roku śnieg po jawi
się wcze śniej niż zwy kle.

-- Nie cier pię śniegu -- po skar żył się Rambo, wcią ga jąc garść
chwa stów, które Vic rzu cił w jego kie runku. -- Wcho dzi w tryby
i spra wia, że mi zimno.

-- Nie czu jesz zimna -- po wie działa sio stra Rat ched. -- Nie
masz zdol no ści od czu wa nia ja kich kol wiek bodź ców. -- Na jej ekra- 
nie po ja wiła się smutna buźka ze łzą spły wa jącą po po liczku. -
- Mu sisz być z tego po wodu bar dzo nie szczę śliwy.

-- Rambo czuje wszystko -- od pa ro wał Vic, de spe racko pró bu- 
jąc po wstrzy mać falę hi ste rii ma łego ro bota, która nie chyb nie
nad cho dziła. -- Tak go skon stru owa łem. Cie bie zresztą też.



Rambo ćwierk nął z za do wo le niem, wsy sa jąc ko lejne chwa sty.
-- Ha. Wi dzisz? Wie dzia łem! -- pi snął. -- O-o. Je stem pełny.

Trzeba mnie opróż nić.
Sio stra Rat ched unio sła od ku rzacz i wy jęła z niego po jem nik

wy peł niony ziel skiem. Wy rzu ciła je do me ta lo wej beczki sto ją cej
przy ogro dzie, po czym umie ściła po jem nik z po wro tem w obu do- 
wie przy ja ciela.

-- Mówi tak, żeby ci nie było smutno. Choć, je śli to prawda, na- 
le ża łoby za dać so bie pewne py ta nie.

-- Ja kie? -- rzu cił nie cier pli wie Rambo.
-- Dla czego je steś taki neu ro tyczny.
-- Wcale nie je stem neu ro tyczny!
Sio stra Rat ched wy cią gnęła chwast z beczki i upu ściła go na

zie mię. Rambo na tych miast pod je chał, by go wcią gnąć.
-- Neu ro tyczny -- po wtó rzyła bez na mięt nie. -- Mam na to le- 

kar stwo. Je śli chcesz, wstrzyknę ci dawkę. Igła jest bar dzo gruba
i wbija się ją tylko w miej sca, gdzie naj bar dziej boli.

-- Żad nych za strzy ków -- ostrzegł Vic, nie pod no sząc wzroku.
Sio stra Rat ched wy dała z sie bie coś jak prych nię cie.
-- Od bar dzo dawna nie po zwa lasz mi ro bić za strzy ków. Przy- 

po mi nam, Vic, że zbliża się pora szcze pie nia. Może zaj miemy się
tym od razu?

-- Dzię kuję, nie trzeba.
-- Cie kawe, co po wiesz, jak do sta niesz szkor butu. Mam aku rat

pod ręką kwas askor bi nowy.
-- Nie do stanę szkor butu.
-- Wy pa dają ci zęby?
-- Nie.
-- Masz brą zową skórę.
-- Od uro dze nia.



-- Oczy wy cho dzą ci z or bit?
Za mru gał szybko, żeby się upew nić.
-- Nie.
Sio stra Rat ched za krę ciła się w miej scu i pi snęła.
-- Poza szkor bu tem od no to wuję rów nież symp tomy ha lu cy na- 

cji. Twoje oczy za wsze wy cho dzą z or bit. Przy go tuj się na za strzyk!
O, patrz. Wie wiórka. Chyba wście kła. Po dejdź no tu, ma leń stwo.
Uzdro wię cię! Uru cha miam Pro gram Em pa tyczny. Taś, taś, wie- 
wió reczko. Nie masz się czego bać. Bę dzie bo lało za le d wie przez
trzy dzie ści sie dem koma sześć mi nuty. Po tem, je śli się oka żesz
dzielną pa cjentką, dam ci sma ko łyk.

Ro bot po pę dził w las za pisz czą cym z prze ra że nia gry zo niem.
Vic od wró cił się, nie sły sząc od gło sów od ku rza nia. Rambo stał

i wy ma chi wał szczyp cami przed wła snym czuj ni kiem.
-- Wszystko w po rządku?
Przez lata na uczył się, jak od czy ty wać na stroje przy ja ciół, choć

cza sami na dal przy cho dziło mu to z trud no ścią. Na szczę ście ro- 
boty cier pli wie zno siły po myłki.

-- Po tra fię od czu wać, prawda? -- Rambo po woli otwie rał i za ci- 
skał szczypce. Cyk, cyk, cyk.

-- Tak. Oczy wi ście, że po tra fisz. Chodź tu do mnie.
Rambo, pod jeż dża jąc, omi nął kupkę chwa stów, któ rych nie

zdą żył po sprzą tać. Za trzy mał się obok Vica, a ten prze je chał dło nią
po jego czar nej obu do wie i za tar tym na pi sie.

-- Czu jesz to?
-- Tak -- od parł od ku rzacz po god nie. -- Do ty kasz mnie ręką.
-- I ja kie to uczu cie?
Ro bot się za sta no wił.
-- Swę dzące. I czuję cie pło. Jak bym był pe łen śmieci, ale prze- 

cież do piero co mnie opróż niono.



-- To szczę ście -- wy ja śnił Vic ła god nie, choć nie był pe wien.
-- Ja cię! -- wes tchnął Rambo. -- Więc to wła śnie szczę ście?
-- Tak my ślę. Je steś szczę śliwy, kiedy masz pełny zbior nik, bo

wiesz, że wy ko na łeś do brą ro botę. To pra wie to samo.
Rambo uniósł ra mię i de li kat nie uszczyp nął chło paka.
-- Czu jesz?
-- Tak.
-- I ja kie to uczu cie?
-- Swę dzące. I cie płe.
-- Jak byś był pe łen śmieci -- szep nął Rambo z za chwy tem.
-- Nie zu peł nie... -- Vic po krę cił głową, po czym się roz my ślił. -

- Tak, fak tycz nie. Jak bym był pe łen śmieci.
-- Dla czego w ten spo sób się czu jemy? -- Rambo za ci snął

szczypce.
-- Nie wiem -- przy znał Vic. -- Tak po pro stu jest.
-- Nie sa mo wite. -- Od ku rzacz pu ścił nad gar stek czło wieka,

a dru gim od nó żem zła pał garść chwa stów, po czym pod su nął je
Vi cowi pod nos. -- Pro szę. Wsadź to w swoją prasę do od pa dów.
Sprawdź, czy wtedy też czu jesz cie pło i swę dze nie.

-- Nie będę tego jadł.
Rambo za świer go tał py ta jąco.
-- Ale... dla czego? Nie po zwo lisz so bie na chwilę szczę ścia?
Za nim Vic zdą żył od po wie dzieć, wró ciła sio stra Rat ched. Gą- 

sie nice miała po kryte krwią i kęp kami sza rej sier ści.
-- Wie wiórka zo stała uzdro wiona -- oznaj miła trium fal nie, wy- 

świe tla jąc na ekra nie na pis: KO LEJNA PO MYŚLNA IN TE RAK- 
CJA Z PA CJEN TEM. -- Nie ma już wście kli zny. Za miesz kała
w gór skim go spo dar stwie z in nymi wie wiór kami, oto czona mi ło- 
ścią do końca swych dni. Wy łą czam Pro gram Em pa tyczny. Czuję
się taka pu sta.



-- Czy to przez twoje ten den cje so cjo pa tyczne? -- spy tał ner- 
wowo Rambo.

Vic spoj rzał w niebo, mo dląc się do wszyst kich bóstw, które
aku rat słu chały, o cier pli wość i siłę.

-- Być może -- od parła ma szyna me dyczna. -- Od po wiem ci po
prze pro wa dze niu au to dia gnozy. O czym roz ma wia cie?

-- Vic ma w gło wie ba ła gan! -- za wo łał od ku rzacz.
-- Oczy wi ście -- od pa ro wała sio stra. -- Bez wąt pie nia. Nie stety

tej przy pa dło ści nie po tra fię wy le czyć.

Skoń czyli prace w ogro dzie wcze snym po po łu dniem. Do zbio- 
rów rzepy i fa soli zo stało około ty go dnia. Żu ra wina i dy nie też mu- 
siały jesz cze tro chę po cze kać. Po zo stałe wa rzywa i owoce -- bro- 
kuły, per sy mony, bu raki i ka baczki -- le żały już w skrzyn kach
w kuchni.

Oj ciec za mknął się w la bo ra to rium, gdzie spę dzał więk szość
czasu. Przy odro bi nie szczę ścia nie po wi nien wyjść do wie czora.

Sio stra Rat ched i Rambo po je chali za Vi kiem do jego po koju
i przy glą dali się, jak pa kuje torbę.

Chło pak na dal opła ki wał stratę sprzętu do wspi naczki sprzed
ty go dnia. Nie miał czasu zbu do wać no wych ele men tów, więc z wy- 
praw wy so ko ścio wych na ra zie nici. Może uda łoby się zna leźć za- 
gu bione krzywki wśród złomu. Nie bę dzie to ła twe, ale je śli nie zo- 
stały zmiaż dżone i przy wa lone że la stwem, ist nieje pewna szansa.
Ich ba te rie po sied miu dniach po winny być na wy czer pa niu, a to
ozna czało, że sprzęt za cznie da wać sy gnały dźwię kowe o ko niecz- 
no ści pod ła do wa nia.

-- Wra camy tam? -- spy tał Rambo z nie do wie rza niem. -- Prze- 
cież le dwo uszli śmy z ży ciem!



-- Bez ry zyka nie ma za bawy. -- Vic zwi nął grubą linę i upchnął
ją do wnę trza sio stry Rat ched.

-- Za bawy w prze trwa nie? -- Chło pak znie ru cho miał na chwilę.
-- Czy ro boty po śmierci idą do nieba?

Za mru gał. Py ta nie kom plet nie go za sko czyło.
-- Co? Skąd ty w ogóle...? -- Za milkł. -- Aha. Już wiem. Pa no- 

wie w cy lin drach.
Rambo za ko chał się w tym fil mie, choć płyta kom pak towa, na

którą zo stał na grany, była po ry so wana i ob raz co chwila prze ska- 
ki wał. Uwiel biał scenę, w któ rej męż czy zna tań czył z ko bietą po li- 
czek przy po liczku i oby dwoje śpie wali, że są w nie bie.

-- Nie wiem, Rambo. Trudno mi na wet po wie dzieć, czy niebo
ist nieje.

-- Och. Dla czego mia łoby nie ist nieć?
-- To tylko taka opo wieść. Bajka.
-- To co się z nami dzieje, kiedy prze sta jemy funk cjo no wać?
Chło pak tylko wzru szył ra mio nami.
-- W tym za kre sie mo gła bym za ofe ro wać po moc -- wtrą ciła się

za to sio stra Rat ched. -- Obie cuję, że obej dzie się pra wie bez
krzyku.

-- Ni kogo dzi siaj nie za bi jemy -- za wy ro ko wał Vic.
-- Po wiedz to wie wiórce -- od pa ro wała sio stra. -- Och. Cze kaj.

Nie mo żesz. Dla czego? Bo jest mar twa.
-- O nie -- szep nął Rambo. -- Coś się stało z go spo dar stwem?
-- Skła ma łam -- przy znała sio stra. -- Za mor do wa łam ją, zmiaż- 

dży łam wła snymi gą sie ni cami. Zo sta wi łam tylko tyle, by Vi cowi
wy star czyło na gu lasz. Faj nie, co? Ba wię się świet nie.

Vic po pro wa dził ich do in nego wej ścia na zło mo wi sko. Na
wszelki wy pa dek, gdyby Pra sta rzy w dal szym ciągu pa tro lo wali



ob szar, w któ rym zła pali go po przed nio. Zło mo wi sko roz cią gało
się dłu gimi ki lo me trami w każdą stronę. Vic nie zwie dził ca ło ści
te renu, ale stwo rzyli z oj cem mapy spo rej jego czę ści.

Za trzy mał się na gra nicy lasu, gdzie zie leń trawy prze cho dziła
w rdzawy brąz sko ro do wa nego me talu. Naj bliż szy Pra stary pra co- 
wał około pię ciu set me trów da lej. Mieli szczę ście.

-- Sio stro Rat ched -- ode zwał się chło pak. -- Po każ mapę. Zrób
zbli że nie na pole 3B.

Ekran ro bota roz ja rzył się, uka zu jąc pro sto pa dłe zie lone li nie,
na ło żone na skromną mapę zło mo wi ska. Całe lata za jęło im od- 
wzo ro wa nie to po gra fii te renu i dzie le nie go na kwa dranty. Róg
planu był czarny. Po mimo wielu prób aż tak da leko ni gdy nie do- 
tarli.

Krzywki ma gne tyczne, które Vic po rzu cił ty dzień wcze śniej,
po winny być w sek to rze 6A. Pra sta rzy zrzu cali wtedy złom w oko- 
licy 3B. Przy odro bi nie szczę ścia obej dzie się bez wspi naczki, bo
nowe stosy nie będą zbyt wy so kie. Mo gli więc za cząć po szu ki wa nia
wła śnie tam, a póź niej za ha czyć o 6A w dro dze do domu.

Chło pak przez chwilę przy glą dał się ma pie, gdy sio stra Rat ched
po więk szyła od po wiedni frag ment. Trą cił stopą Rambo i po wie- 
dział:

-- No do bra. Ja kie są za sady?
-- Trzy mamy się ra zem! -- wy krzyk nął od ku rzacz.
-- Jakby co, ucie kamy -- do dała sio stra, wy łą cza jąc mo ni tor.
-- Nie ocią gamy się! -- pod su nął Rambo.
-- I nie do rzy namy -- po wie działa ze smut kiem sio stra.
-- Ale przede wszyst kim: je ste śmy dzielni!
Mniej szy ro bot za krę cił się wo kół wła snej osi i za mru gał świa- 

teł kami.
-- Dzielni -- po wtó rzył ci cho Vic.



Prze dzie rali się przez do brze im znaną oko licę. Rambo nu cił
so bie, do trzy mu jąc kroku czło wie kowi. Sio stra Rat ched za trzy my- 
wała się co parę me trów i ska no wała co raz to nowe szcze góły,
które mo gła do dać do mapy.

Kiedy do tarli do 3B, Vic się za trzy mał. Zmarsz czył brwi, pa- 
trząc na złom zo sta wiony ty dzień wcze śniej przez Pra sta rego.

Kupa że la stwa wy glą dała ina czej niż zwy kle.
-- Co to jest? -- spy tał sam sie bie, pod cho dząc bli żej. Za jęło mu

chwilę, za nim w cha osie po roz rzu ca nych czę ści za czął do strze gać
wy raźne kształty. Zo rien to wał się, na co pa trzy, do piero gdy do- 
strzegł me ta liczne ra mię. Palce dłoni były zgięte w taki spo sób,
jakby przy wo ły wały go do sie bie.

Nowy stos był pe łen ro bo tów! An dro idów.
Człe ko kształt nych, ale nie ta kich jak oj ciec. Te ro boty zo stały

po zba wione skóry. Chyba że nie miały jej od po czątku.
Wszę dzie wa lały się ich szczątki. Urwane głowy o zio ną cych

czer nią oczo do łach -- nie które do dat kowo roz bite. Nogi. Ręce.
Torsy. Oka blo wa nie wy prute na wierzch, prze pa lone na wiór. Roz- 
cięte, wy be be szone klatki pier siowe z po usu wa nymi rdze niami za- 
si la ją cymi. Wszyst kie umyśl nie znisz czone.

To nie góra złomu. To mo giła.
-- Nie po doba mi się to -- jęk nął Rambo ner wowo. -- Ani tro- 

chę. Nic a nic.
Na wet sio stra Rat ched wy glą dała na po ru szoną, gdy ska no wała

resztki an dro idów.
-- Nie wy kry wam żad nych źró deł ener gii. Wszyst kie zo stały...

Chwila. -- Pod je chała bli żej. Pro mień ska nera zwę ził się, sku pia jąc
na czymś. -- Coś tam jest. Głę boko pod po wierzch nią. W sa mym
środku. Wy chwy tuję ener gię, choć bar dzo słabą.



-- Co ją wy twa rza? -- Vic sta nął obok kom panki. Prze szył go
zimny dreszcz, kiedy przy pad kiem otarł się o urwaną nogę ze
stopą, w któ rej bra ko wało dwóch pal ców.

-- Nie wiem -- od parła sio stra. Na ekra nie po ja wił się ciąg zna- 
ków za py ta nia.

-- Jak głę boko?
-- Dwie ście cen ty me trów i sześć dzie siąt sześć mi li me trów.
-- Za cho waj czuj ność.
-- Tak jest.
Vic pod szedł jesz cze bli żej góry me ta lo wych ciał. Za pa dła nie- 

na tu ralna ci sza.
Po wie trze było cięż kie i wil gotne. Po czole chło paka spły nęła

strużka potu. Otarł ją.
Pierw sza w ręce wpa dła mu głowa. Oka zała się cięż sza, niż się

spo dzie wał. Oczy miała całe, choć ża rówki wy glą dały na prze pa- 
lone -- przy dy mione, z przy sma lo nymi żar ni kami. Ob ró cił przed- 
miot w dło niach. Po ty lica roz trza skana, wnę trze czaszki zu peł nie
pu ste. Przez długą chwilę wpa try wał się w mar twą twarz. Od bar- 
dzo dawna nie wi dział żad nej twa rzy poza wła sną i oj cow ską. Cza- 
sami sio stra Rat ched wy świe tlała na ekra nie pro ste ry sun kowe
buźki. Rambo twa rzy nie miał, mimo to wy róż niał się bo gatą eks- 
pre sją -- nad ra biał braki świe cą cymi ko lo rowo lamp kami. Ale to
coś in nego. Głowa nie przy po mi nała jego wła snej. W za sa dzie nie
przy po mi nała ni czy jej. Cie kawe, jak by za re ago wał, wi dząc ją za
ży cia wła ści ciela? Nie po tra fił długo sku pić wzroku na mar twych,
pu stych oczach.

Odło żył czaszkę, nie zwa ża jąc na ciarki prze cho dzące po ple- 
cach. Te raz po winno być już z górki.

Nie było.



Prze rzu cał ko lejne głowy i ra miona, a raz na wet klatkę pier- 
siową -- wy glą dała na dzie cięcą. Prze ko py wał się przez szczątki
bo tów wszyst kich płci. Nie które wy da wały się bez pł ciowe. W otę- 
pie niu ko pał głę biej. W uszach szu miała mu krew.

Przez jego ręce prze wi jały się czę ści, z któ rych da łoby się jesz- 
cze coś ura to wać, ale na ra zie się nimi nie zaj mo wał. Je żeli gdzieś
w środku le żał ak tywny rdzeń za si la jący, Vic mu siał go zdo być.
Szcze gól nie je śli miał w so bie moc. Moc była naj cen niej szą zdo by- 
czą. I znaj do wała się tuż-tuż. Mo gła po zwo lić mu zbu do wać ko- 
lejne me cha niczne serce. Kiedy już myśl za gnieź dziła mu się
w gło wie, nie spo sób było jej po rzu cić.

Po go dzi nie pracy zro bił so bie prze rwę. Usiadł na ziemi i ob- 
ser wo wał, jak sio stra Rat ched wy ciąga w kie runku Rambo urwane
ra mię.

-- Jak się masz? -- za py tała tym swoim dzi wacz nym, bez na- 
mięt nym gło sem.

-- Bar dzo miło mi pa nią po znać -- od parł Rambo. Wy su nął wy- 
się gnik i ści snął mar twą dłoń.

Sio stra na tych miast upu ściła rękę.
-- Aaaaaaa -- jęk nęła. -- Urwa łeś mi rękę. Za bi łeś mnie. Dla-

czego, Rambo? Dla czego?
Od ku rzacz za czął krzy czeć.
-- O Boże! O Boże! Co ja na ro bi łem? Dla czego je stem ta kim po- 

two rem?
Ci snął am pu to wa nym ra mie niem naj moc niej, jak po tra fił. Wy- 

le ciało w górę, po czym... spa dło z po wro tem na niego. To wy wo- 
łało ko lejny wy buch hi ste rii.

-- Ha-ha! -- Sio stra Rat ched wy świe tliła uśmiech niętą buźkę. -
- Tylko żar to wa łam. To nie moje ra mię. Na dal żyję.



-- Ni gdy wię cej tak mnie nie strasz -- ofuk nął ją Rambo. -
- Prze ra zi łem się. My śla łem, że zo sta łem mor dercą. A je stem tylko
od ku rza czem! Od ku rza cze nie mor dują!

-- A szkoda -- wes tchnęła pie lę gniarka; mo ni tor wy peł nił się
czer nią. -- Był byś świet nym mor dercą. Nie tak do brym jak ja,
mimo wszystko cał kiem nie złym. -- Na ekran wje chała ja śnie jąca
au re ola. -- To zna czy ja bym ni kogo nie za mor do wała. Z całą pew- 
no ścią. Uru cha miam Pro gram Em pa tyczny. Mor der stwo to grzech
i po peł nia jąc je, czu ła bym się źle. A nie chcę czuć się źle, bo ja kie- 
kol wiek emo cje są szko dliwe i nie po trzebne.

-- Tak so bie po wta rzaj. -- Vic wstał z ziemi. Prze cią gnął się,
uno sząc ręce nad głową. Strzyk nęło mu w krę go słu pie. Wró cił do
pracy.

Po ko lej nej go dzi nie sio stra Rat ched prze rwała ci szę:
-- Je steś bli sko.
Chło pak prze rwał i się ro zej rzał. Był nieco da lej niż w po ło wie

stosu. Bra ko wało mu tchu.
-- Wciąż czu jesz to źró dło ener gii?
-- Tak.
-- To nasz nowy przy ja ciel? -- spy tał Rambo.
-- Być może -- od parła me cha niczna pie lę gniarka. -- Albo też

ja kaś mor der cza ma szyna, któ rej je dy nym ce lem jest ani hi la cja
wszyst kiego do okoła.

-- Och -- za kwi lił od ku rzacz gorzko. -- Mam na dzieję, że jed nak
przy ja ciel.

-- Są dzę, że szansa na to wy nosi około dwu na stu pro cent.
Osiem dzie siąt pro cent, że nie.

Rambo szczę kał szczyp cami, li cząc.
-- A co z po zo sta łymi ośmioma pro cen tami?



-- Ist nieje osiem pro cent praw do po do bień stwa, że rdzeń za si- 
la jący osią gnął masę kry tyczną, co wy woła eks plo zję, która zrówna
z zie mią cały re gion i na tych miast nas za bije.

-- Nic nie wy buch nie -- sap nął Vic. -- Rat ched nie po zwo li łaby
mi ko pać tak głę boko, gdyby wie działa, że grozi nam wy buch.

-- Tak ci się tylko wy daje -- sko men to wała sio stra, ra cząc ich
wi do kiem czaszki na wła snym mo ni to rze. -- Wpa dłeś w moje si- 
dła. Chcia łam, że byś za brnął do sta tecz nie da leko, by nie móc się
oswo bo dzić. Przy go tuj się na śmierć. -- Tru pia głowa znik nęła,
w jej miej sce po ja wił się na pis: NIE ZA PO MNIJ WY STA WIĆ MI
RE CEN ZJI! ZA SŁU ŻY ŁAM NA 10 PUNK TÓW?

Vic do piero po dłuż szej chwili zdał so bie sprawę, że ro bot żar- 
tuje. Schy lił się i wy cią gnął ko lejny tors z plą ta niny ciał.

-- Nie zro bi ła byś tego. Za bar dzo byś za mną tę sk niła. Znam
cię...

Nie miał szansy po wie dzieć nic wię cej, bo na gle, bez ostrze że- 
nia, spo mię dzy szcząt ków wy strze liła dłoń i za ci snęła się na jego
nad garstku. Uścisk był mocny, bo le sny. Aż za trzesz czały ko ści.
Chło pak z ję kiem spoj rzał w dół. I dłoń, i ra mię po kry wała syn te- 
tyczna skóra, miej scami po szar pana i po dziu ra wiona. Przez
otwory prze świ ty wał me tal. Dało się też za uwa żyć prze wody.

Vic spró bo wał się wy rwać, ale palce trzy mały jak ima dło. Za- 
parł się no gami, po cią gnął z ca łych sił. Za częły się na niego osu wać
me ta lowe czę ści. Przez uła mek se kundy wśród tego gąsz czu do- 
strzegł błysk oczu.

-- Pusz czaj go! -- krzyk nął Rambo. Ru szył pę dem przed sie bie.
Szczyp cami tłukł w ta jem ni cze ra mię. -- Je ste śmy wielcy i silni,
i straszni. Za bi jemy cię na śmierć!

Sio stra Rat ched sta nęła za Vi kiem. Otwo rzyła klapę, po czym
z nie wia ry godną pręd ko ścią wy strze liła jedną z ma cek. Od nóże



owi nęło się wo kół chło paka; za częło cią gnąć.
-- Może wo lisz, że bym od pi ło wała ci rękę? -- spy tała uczyn nie.

-- Ła twiej by po szło.
-- Żad nego pi ło wa nia -- wark nął Vic. Pró bo wał od giąć ro bo- 

tyczne palce, ale oka zały się zbyt silne. Stos ciał się po ru szył. Wy- 
su nęło się ko lejne kilka cen ty me trów ra mie nia.

-- Dość tego -- po wie działa pie lę gniarka. -- Roz ka zano ci pu- 
ścić. Te raz przy go tuj się na szok.

Ko lejna macka wy strze liła z obu dowy; o mały włos omi nęła
Vica. Jej koń cówka iskrzyła. Owi nęła się wo kół dra pież nej ręki.
Efekt był na tych mia stowy. Palce się roz warły. Nogi chło paka za- 
ryły w ziemi, gdy sio stra Rat ched od cią gnęła go do tyłu. Rambo
nie prze sta wał tłuc w me tal jak sza lony, pró bu jąc unik nąć na pa- 
stli wej dłoni.

-- Giń! -- darł się. -- Giń, giń, giń!
Vic spoj rzał na swój nad gar stek. Do okoła biegł siny ślad.
Pie lę gniarka pu ściła go i wcią gnęła obie macki do wnę trza, po

czym za mknęła klapę.
-- Rambo, od suń się na tych miast od tego ra mie nia. Nie wiemy,

czy nie jest przy pad kiem czę ścią więk szej ca ło ści.
Od ku rzacz znie ru cho miał i ob ró cił się czuj ni kami w kie runku

przy ja ciół.
-- Tam może być wię cej niż tylko ta ręka? -- jęk nął cienko. -

- Dla czego nie po wie dzia łaś od razu?
Od je chał szybko, scho wał się za Vi kiem i szczyp cami zła pał się

jego spodni.
Ręka wy sta jąca z kupy że la stwa opa dła bez wład nie. Da lej

wstrzą sały nią lek kie spa zmy. Przed ra mię po kry wały ciemne wło- 
ski. Blada skóra, palce grube i krót kie. Dłoń po tężna.

-- Co to jest? -- spy tał Vic.



-- Nie wiem -- od parła sio stra. -- Le piej zo sta wić to tu taj. Nie
bez po wodu skoń czyło na zło mie. Pew nie miało ja kąś usterkę. Po- 
psuło się. Albo wy stą pił błąd w opro gra mo wa niu. To ja sne, że już
się ni komu nie przyda.

-- To samo mó wi łaś o Rambo -- za uwa żył chło pak, wpa tru jąc
się w ra mię.

-- Prawda. A ty mnie wtedy nie po słu cha łeś. I zo bacz, do czego
to do pro wa dziło.

-- Do mnie -- bąk nął mały od ku rzacz zza nóg czło wieka.
-- Otóż to. Je steś pa so ży tem -- po wie działa pie lę gniarka. -- Po- 

win ni śmy... Hej, Vic tor, co ty wy pra wiasz?
Chło pak zro bił krok na przód.
-- Nie cie kawi was, co to ta kiego?
-- Nie. Ani tro chę. Cie ka wość to pierw szy sto pień do pła czu

i nie doli. Je śli masz ochotę po cier pieć, mogę ci po gru cho tać krę- 
go słup szyjny, aż od pad nie ci głowa. -- Sio stra wy dała z sie bie
prze ry wany sy gnał dźwię kowy i wy świe tliła na pis: ZA UFAJ MI,
JE STEM PIE LĘ GNIARKĄ!

-- Inne ciała zo stały po zba wione skóry i za si la nia. A to nie. Dla- 
czego?

W skro niach czuł pul su jący ból. Serce wa liło mu jak osza lałe.
Tra fił na coś no wego. Coś dziw nego. Enigmę. Z jed nej strony
chciał ob ró cić się i uciec -- pu ścić się pę dem przed sie bie, wpaść
do domu, za ry glo wać za sobą drzwi i uda wać, że nic się nie wy da-
rzyło. Z dru giej strony nie mógł prze stać po wta rzać so bie w my- 
ślach: "Co to jest, co to jest, co to jest?". Ogar nęła go ob se sja. To
tu taj zna lazł sio strę Rat ched. Po tem w oko licy rów nież tra fił na
Rambo. A te raz -- ko lejna ma szyna. Z tyłu głowy po ja wiła się
myśl: "Do trzech razy sztuka".



Pod szedł bli żej, za ska ku jąc tym na wet sie bie. Uczu cie nie po- 
koju szybko mi nęło. Pod war stewką stra chu była bo wiem za ko- 
pana du sząca, lepka cie ka wość. Czuł silną po trzebę po zna nia, co
się tam kryje. Chciał się do wie dzieć o tym wszyst kiego. Skąd przy- 
było? Co po trafi ro bić? Vic tor Law son w głębi du szy był przede
wszyst kim twórcą, wy na lazcą. I wła śnie zo ba czył coś, czego nie ro- 
zu miał. A to ozna czało, że zro zu mieć po pro stu mu siał.

Za trzy mał się na od le głość wy cią gnię tej ręki i kuc nął.
Szcze góły na ra mie niu wy glą dały nie sa mo wi cie. Część ciała

była na wet bar dziej do pra co wana niż ojca. Krót kie wło ski po ra sta- 
jące rękę, pa znok cie z rów nymi bia łymi pół księ ży cami u na sady,
marsz cząca się skóra na kłyk ciach. Li nie po we wnętrz nej stro nie
dłoni przy po mi na jące mapę. Gdyby nie wi doczne przez roz cię cia
me ta lowe ele menty, Vic po my ślałby, że koń czyna na leży do czło- 
wieka. Ale to oczy wi ście nie moż liwe.

Lu dzie nie za pusz czali się tak da leko w dzicz.
Ani ra mię, ani dłoń się nie po ru szały. Cze kał.
Nic.
-- Hej -- ode zwał się w końcu. -- Je steś tam jesz cze? -- Brak od- 

po wie dzi. -- Sły szysz mnie? Nie zro bimy ci krzywdy.
-- Choć mo gli by śmy -- wtrą ciła sio stra Rat ched. -- Znam do- 

kład nie pięć ty sięcy sie dem set dwa dzie ścia sześć spo so bów na
uśmier ce nie czło wieka. Wo lał byś nie po znać nu meru czte ry sta
dzie więć dzie siąt dwa. Na prawdę nie chciał byś od czuć tego na wła- 
snej skó rze.

-- A co tam jest? -- spy tał Rambo.
Na ekra nie więk szego ro bota zu peł nie nie po trzeb nie wy świe tlił

się nie smaczny ob ra zek tor tur, chyba na wet nie moż li wych do re- 
ali za cji: me ta lowe macki bru tal nie wci skały się w miej sca, w które
nic ni gdy nie po winno się wci skać.



-- Ach, to -- mruk nął Rambo. -- Już pa mię tam. Nikt nie
chciałby do świad czyć nu meru czte ry sta dzie więć dzie siąt dwa. -
- Pod niósł głos. -- Więc le piej słu chaj, co się do cie bie mówi!

Vic otwo rzył usta, by za ko mu ni ko wać przy ja cio łom, że istota
już za pewne wy zio nęła du cha. W jego gło wie uczu cie ulgi wal czyło
o pry mat z wiel kim za wo dem.

Za nim jed nak zdo łał co kol wiek z sie bie wy du sić, z wnę trza
góry ciał wy do był się szorstki głos:

-- S-s-spró buj tylko. Z-z-zo ba czymy, c-co się sta nie.
Vic upadł na plecy, wznie ca jąc tu man ku rzu. W pa nice od czoł- 

gał się do tyłu. Rambo gło śno za pisz czał, a sio stra Rat ched ru szyła
do ataku. Sta nęła po mię dzy nimi a źró dłem głosu. Jej mo ni tor
pul so wał wście kłą czer wie nią.

-- Kim je steś? -- spy tała. Ci sza. -- Czego od nas chcesz? -- Nic. -
- Przy go tuj się na ko lejne po ra że nie. Za pięć. Cztery. Trzy. Dwa...

-- S-s-spró buj mnie dźgnąć jesz cze r-r-raz, a w-wy rwę ci t-tę
mackę i w-w-wci snę w gar dło.

We wnątrz pie lę gniarki prze sko czyła ja kaś część. Zgrzyt nęły
koła zę bate, po czym ro bot wy dał z sie bie po je dyn czy ni ski sy gnał.

-- To była sku teczna groźba. Nie mam gar dła, lecz moje czuj- 
niki nie wy kryły w twoim gło sie nie szcze ro ści. Wie rzę ci. -- Od- 
wró ciła się do Vica i Rambo. -- Po doba mi się ten typ. Już go lu bię.
-- Uka zała na ekra nie słowa: TO CHŁOP CZYK!

Vic po dra pał się w po li czek.
-- Co to jest?
-- Nie wiem -- od parła sio stra. -- Wy gląda jed nak na to, że ma

uszko dzony ośro dek mowy. Ją ka nie się może ozna czać wiele róż- 
nych rze czy: od wi rusa, który za ata ko wał sys tem an dro ida, aż do
me cha nicz nego uszko dze nia czę ści, za leż nie od mo delu ma szyny.
Jest to nie wąt pli wie de fekt, ale urzą dze nie nie utra ciło zdol no ści



for mu ło wa nia gróźb, któ rych nie ra dzę igno ro wać. Za trzy majmy
go ścia, do brze?

-- Nie! -- za wo łał Rambo. -- A co, je śli weź miemy go do domu,
a on bę dzie uda wał, że nas lubi, i zo sta nie z nami na dłu gie lata,
bę dziemy żyli w szczę ściu i ra do ści, ale wła śnie o to mu cho dzi, bo
taki ma plan, żeby za skar bić so bie na szą przy jaźń, a po tem bru tal- 
nie nas za mor do wać, kiedy prze łą czymy się na noc w tryb czu wa- 
nia? -- Wy dał z sie bie se rię spa ni ko wa nych pi sków. -- Ta kiej
zdrady bym nie zniósł!

Vic spoj rzał na ra mię wy sta jące spo śród złomu. Dłoń po woli
za ci snęła się w pięść, po czym roz luź niła.

-- Mo żemy go tu na ra zie zo sta wić. Od czy tamy nu mer se ryjny
i spy tamy taty, czego się spo dzie wać.

-- Ro bo cie -- po wie działa sio stra Rat ched. -- Przed staw się.
-- P-p-pier dol się.
Pie lę gniarka pi snęła.
-- Nie roz po znaję mo delu. Pro szę o po nowną iden ty fi ka cję.
-- Z-z-z-za biję cię.
Na ekra nie po ja wiło się wiel kie ró żowe serce.
-- Je stem wy star cza jąco stara, by być twoją pre kur sorką. Nie

flir tuj ze mną, je śli nie je steś pe wien swych uczuć. -- Po now nie
prze ska no wała ko piec i rękę. -- Twoje źró dło za si la nia dy na micz- 
nie się wy czer puje. Za chwilę na stąpi wy łą cze nie sys temu. Ja kie są
twoje ostat nie słowa?

-- P-po móż m-mi. W-w-wy do stań m-m-mnie stąd...
Palce za ci snęły się i wy pro sto wały.
Z wnę trza góry czę ści wy do było się ostrze gaw cze pik nię cie.

Dłoń opa dła bez sił.
-- To smutne -- skwi to wała sio stra Rat ched. -- Będę miło

wspo mi nać na sze wspólne chwile. Ni gdy cię nie za po mnę. Vic to- 



rze, po win ni śmy te raz ro ze brać go na czę ści i do brze je wy ko rzy- 
stać.

-- Już nie żyje? -- spy tał Vic.
-- Jego rdzeń się wy czer pał -- od parła pie lę gniarka. -- Prze stał

więc funk cjo no wać. Do czasu po now nego na ła do wa nia bę dzie nie- 
groźny. Je śli nie mamy ma te ria łów i moż li wo ści, nic się nie
zmieni. Po zo sta nie mar twy.

Przez chwilę Vic za sta na wiał się, czy nie zo sta wić an dro ida na
zło mo wi sku. Za po mni o nim i skupi się na czymś in nym. Tak bę- 
dzie le piej. Może na wet mu się to uda. Tylko musi się bar dzo po- 
sta rać.

-- Po móż cie mi go wy cią gnąć -- po pro sił.

Wy do sta nie ro bota spod przy gnia ta ją cego go cię żaru za jęło go- 
dzinę. Rambo w tym cza sie na prze mian cie szył się, że ma co
sprzą tać, i la men to wał, że te raz to już na pewno wszy scy zginą
straszną śmier cią.

Sio stra Rat ched krzą tała się ci cho. Ska no wała an dro ida, kiedy
suk ce syw nie od sła niali ko lejne jego czę ści.

Miał ciało męż czy zny. Duże i silne. Le żał twa rzą do ziemi na
łożu z od cię tych rąk, nóg i głów. Ubra nie -- czarny pro cho wiec,
gruby czer wony swe ter i czarne spodnie -- było po darte. Je den
z rę ka wów płasz cza le żał luźno wzdłuż ciała. Ro bo towi bra ko wało
le wej ręki. Drugi rę kaw zo stał od darty. Po bo kach głowy, w czar- 
nych krót kich wło sach wy go lono dzi waczne wy myślne wzory. Na
jed nej sto pie tkwił za ku rzony bu cior. Po dru giej sto pie ani śladu.

Ki kut wy glą dał, jakby ta część koń czyny zo stała urwana.
Rambo wy dał trium falny okrzyk, kiedy ją od na lazł -- z dru gim bu- 
tem. Wy soko uno sząc zdo bycz, za krę cił się w koło. Po tem ob ra cał
but w wy się gni kach, aby wy do być z niego stopę. Szczek nął roz- 



złosz czony, gdy z wnę trza koń czyny syp nęło na niego mnó stwem
po skrę ca nych me ta lo wych wió rów.

-- Ale drą gal -- po wie działa sio stra Rat ched, kiedy uprząt nęli
po roz sy py wane czę ści. -- Nie wie dzia łam, że ist nieją rów nie wy so- 
kie an dro idy. -- Brzmiała tak, jakby okaz ro bił na niej nie małe
wra że nie.

Zresztą nic dziw nego. Vic mie rzył około stu osiem dzie się ciu
cen ty me trów wzro stu. Le żący na ziemi męż czy zna spra wiał wra że- 
nie zde cy do wa nie wyż szego od chło paka. Był też ciężki. Vic za wa-
hał się, za nim ob ró cił go na plecy.

-- Po móż mi.
Po tarł dło nią ma te riał płasz cza. Ni gdy wcze śniej nie do ty kał

cze goś po dob nego. Wzdry gnął się.
Sio stra Rat ched wy su nęła macki, po czym owi nęła nimi pierś

i bio dra an dro ida. Za częła je wcią gać, a Vic jed no cze śnie pchał
ciało, na pi na jąc mię śnie.

Męż czy zna ob ró cił się w końcu i wy lą do wał na ple cach z gło- 
śnym tąp nię ciem. Jego je dyne ra mię opa dło bez wład nie naj pierw
na tors, po tem zsu nęło się na zie mię.

Chło pak mru gał, przy glą da jąc się ma szy nie. Wal czył ze sobą,
by nie od wró cić wzroku.

Oczy męż czy zny były otwarte i nie wi dzące. Szkli ste. Po prze ci- 
nane błę kit nymi żył kami, które wy glą dały jak za mro żone, nie ru- 
chome bły ska wice. Tę czówki miały nie sa mo wity ko lor; Vic jesz cze
do tąd ta kiego nie wi dział: były zie lono-nie bie skie. Prawe oko z do- 
mieszką sza ro ści, a lewe z odro biną brązu. An droid miał ciało
osoby star szej od chło paka -- w oko li cach trzy dziestki. Skóra wo- 
kół oczu lekko się marsz czyła, po dob nie jak w ką ci kach ust. Na
bro dzie, spod roz dar tej syn te tycz nej po włoki prze bi jał sre brzy sty
me tal. Uchy lone usta uka zy wały śnież no białe i równe zęby. Po- 



liczki i żu chwę po kry wała szcze cina kil ku dnio wego za ro stu. Taki
de tal rzu cał się w oczy. Ktoś wło żył wiele pracy, by po stać wy glą- 
dała do kład nie w ten spo sób. Vi cowi nie da wało spo koju py ta nie,
co się wy da rzyło z tym an dro idem. Jak zna lazł się tu taj, na zło mo- 
wi sku, tak da leko od wszel kich ośrod ków cy wi li za cji.

Chło pak krą żył do okoła ciała, za sta na wia jąc się, co da lej zro- 
bić. Za czy nał zda nia i ury wał w po ło wie:

-- Po win ni śmy... Nie mam po ję cia, jak... A może spró bujmy...
W końcu za milkł; do ni czego nie do szedł. Nie był w sta nie lo- 

gicz nie my śleć. Zro bił krok wstecz, po tem na przód. Kuc nął u boku
an dro ida. Ten się nie po ru szył.

Uważ nie, trzę są cymi się pal cami, Vic do tknął po liczka le żą- 
cego. Skóra lekko ugięła się pod na ci skiem jego dłoni. Szybko wy- 
co fał rękę, na wy pa dek gdyby męż czy zna tylko uda wał nie przy- 
tom ność.

Skóra była... ludzka. Gąb cza sta. Ela styczna. Ro bot wy glą dał jak
Vic. Jak oj ciec. Nie do kład nie tak samo, oczy wi ście, ale miał ludz- 
kie ce chy wy ra zist sze niż inne ma szyny.

-- Co mu się stało? -- wy mam ro tał. -- Dla czego się tu zna lazł?
-- Zo stał wy co fany z użytku -- od parła sio stra Rat ched. Świa tło

jej ska nera po now nie prze su wało się po ciele, po czy na jąc od stopy
i koń cząc na czubku głowy. -- Nie ma in nej moż li wo ści. Tak samo
jak ja. I Rambo. Prze stał być uży teczny albo do pro duk cji wpro wa- 
dzono ko lejną ge ne ra cję i zro bił się prze sta rzały. -- Jej głos na brał
dziw nego tonu: wciąż brzmiał mo no ton nie, bez na mięt nie, ale dało
się w nim rów nież wy czuć nutę smutku czy może zło ści. Vic nie
po tra fił jej roz szy fro wać.

-- Nie pa mię tam -- wtrą cił się Rambo, trzy ma jąc kur czowo but
ze stopą. -- Było ciemno. Czarno. A po tem na stała ja sność, bo Vic
mnie oży wił.



-- To star szy mo del -- oznaj miła pie lę gniarka, koń cząc ana lizę.
-- Co naj mniej stu letni. -- Vic to rze, unieś mu ko szulkę. Chcę coś
spraw dzić.

Chło pak wy ko nał po le ce nie, choć dło nie nie prze sta wały mu
się trząść. Po cią gnął za ma te riał. Kciu kami otarł się o nagą skórę.
Cie płą i miękką. Cof nął dłoń, po czym po no wił próbę -- tym ra zem
uwa żał, by nie do tknąć ciała. Jego oczom uka zały się ko lejne
uszko dze nia. Wy da wały się jed nak sto sun kowo nie groźne. Poza
bra ku jącą ręką i znisz czoną stopą ro bot był w za sa dzie cały.

Po pra wej stro nie piersi wid niała me ta lowa płytka, jak u ojca.
Cy fry i li tery starły się albo zo stały starte, ale kilka dało się od czy- 
tać. Na po czątku "M", da lej "A", a póź niej coś, co przy po mi- 
nało "L".

Sio stra Rat ched prze ska no wała płytkę. Świa tło od biło się od
błysz czą cego me talu. Na ekra nie wy świe tliły się znaki za py ta nia.

-- Nie znany mo del. Nie znane miej sce pro duk cji. Nie znana data
pro duk cji. -- Chwila ci szy. -- To chyba MILF.

Vic tor ni gdy nie sły szał o czymś ta kim.
-- Co to zna czy?
-- W ję zyku Pra sta rych to Ma chine I'd Like to For ni cate, czyli

po na szemu: ma szyna, którą chcia ła bym prze le cieć -- za ko mu ni- 
ko wała rze czowo. Vic otwo rzył usta ze zdu mie nia. -- Ha-ha -- po- 
wie działa jed no staj nie. -- Tylko żar to wa łam. Nie mam po trzeby
prze la ty wać cze go kol wiek. Nie czuję po ciągu sek su al nego. Ot, żar- 
cik. Zna jąc jed nak ludzki mo del piękna, mogę z całą pew no ścią
stwier dzić, że to naj pięk niej sza ludzka twarz, jaką znam. Dla czego
twoja twarz nie jest rów nie sy me tryczna?

-- Bar dzo śmieszne -- burk nął chło pak, prze no sząc wzrok na
an dro ida. Jego kom panka się nie my liła. Ro bot był z pew no ścią...
in te re su jący. Vic nie po tra fił tego le piej wy ja śnić. Miał za męt



w gło wie. Klep nął pal cami miej sce tuż pod me ta lową płytką na
piersi męż czy zny. Tak jak u ojca, otwo rzyła się klatka pier siowa.

Fak tycz nie, stary okaz. W ko mo rze znaj do wała się okrą gła ba- 
te ria, ja kiej Vic nie wi dział od lat. Po pę kana, na kra wę dziach prze- 
rdze wiała.

-- Wi dzie li ście gdzieś jego drugą rękę? -- spy tał, przy glą da jąc
się czę ściom ma szyny. Przy ci snął pal cem ba te rię. Była po lu zo- 
wana, mo gła w każ dym mo men cie wy paść.

-- Nie -- od parł Rambo, sta wia jąc wielki bu cior na wła snej po- 
wierzchni. -- Ale sporo tu in nych ra mion. Wy bierzmy ja kieś
i weźmy ze sobą. -- Pod niósł jedno z ziemi. -- To jest za wiel kie. -
- Wy rzu cił i zna lazł ko lejne. -- To zbyt małe. A co, je śli damy mu
nogę w miej sce ręki? Mo gli by śmy też urwać mu drugą rękę i tam
też wsta wić nogę! Ale szybko by bie gał!

-- Cie kawa kon cep cja -- przy znała sio stra. -- Wtedy szyb ciej by
cię do go nił i zjadł. Lu bię, kiedy mie wasz do bre po my sły.

-- O nie! -- za wo łał Rambo. -- Tylko nie to! Zmie ni łem zda nie!
Nie chcę zo stać zje dzony przez czwo ro nożną ma szynę za głady!
Hej! Pa trz cie. To ra mię by łoby do bre. -- Uniósł me ta lową rękę
i nią po ma chał.

Sio stra Rat ched prze ska no wała koń czynę.
-- Pa so wa łoby. To nie jego ręka, ale może uda się nią za stą pić

starą. Bę dzie po trzebna na prawa, ale to nic trud nego. Po mogę.
Mi nęło sześć ty go dni, trzy dni i dwa na ście go dzin, od kąd ostat nio
ope ro wa łam. Im dłu żej nie ope ruję, tym więk szy ogar nia mnie
smu tek. Mu simy też zna leźć dla niego nową stopę.

-- Biorę się do ro boty! -- za ofe ro wał Rambo i wró cił do prze ko- 
py wa nia ciał.

Vic po dra pał się w kark.
-- My ślisz, że uda nam się przy wró cić go do ży cia?



-- Nie wielka szansa, Vic to rze. Nie wiem, czy zdo łamy go na pra- 
wić. Nie tracę jed nak na dziei, bo chyba stra ci łam dla niego głowę.
Albo mam go ochotę skró cić o głowę. Sama nie wiem.

Na jej ekra nie po ja wiły się słowa: BY CIE W ZWIĄZKU NIE
JEST ŁA TWE. Vic nic z tego nie ro zu miał. To zna czy wie dział, o co
jej cho dzi, ale ni gdy sam tego nie do świad czył.

-- Zna la złem stopę! -- za wo łał Rambo, wra ca jąc.
Me cha niczna pie lę gniarka unio sła an dro ida do po zy cji sie dzą- 

cej, a Vic wsu nął pod jego plecy duży płat bla chy. Po ło żyła go z po- 
wro tem, po czym unio sła mu nogi. Chło pak stęk nął z wy siłku,
wpy cha jąc resztę ciała na me ta lową płytę. Za nim zdą żył się wy pro- 
sto wać, Rat ched upu ściła jedną z nóg an dro ida. Ciężka me ta lowa
koń czyna spa dła Vic to rowi na plecy. Gwał tow nie wy pu ścił po wie- 
trze, ugi na jąc się pod na po rem. Dłoń, na któ rej się pod pie rał, po- 
śli zgnęła się i prze je chała wzdłuż kra wę dzi bla chy; ostry brzeg roz- 
ciął skórę. Ból był na gły i nie zwy kle silny. Vic zrzu cił z sie bie nogę
i spu ścił wzrok na wła sną rękę.

W nie wiel kim roz cię ciu gro ma dziła się krew. Pa trzył, jak czer- 
wony stru my czek zyg za kiem spływa po skó rze. Strużka do tarła
w końcu do zgię cia w łok ciu. Stam tąd na zie mię spa dła po je dyn cza
kro pla, roz pry sku jąc się w pyle.

Sy reny wszyst kich Pra sta rych na raz za wyły ogłu sza jąco. Vic
pod sko czył jak opa rzony. Dud niący alarm roz cho dził się echem po
ca łym zło mo wi sku, wpra wia jąc góry że la stwa w drga nie. Rambo
jęk nął i po pę dził scho wać się za no gami chło paka. Nie wy pu ścił ze
szczy piec zna le zio nego ra mie nia i nie zrzu cił z sie bie buta.

-- Co jest, do cho lery? -- szep nął Vic; oczy zro biły mu się wiel- 
kie ze stra chu. Spoj rzał na sio strę Rat ched. -- Co się stało? Wie- 
dzą, że tu je ste śmy?



-- Nie. Nie po ru szyli się. Naj bliż szy jest te raz nie cały ki lo metr
stąd, ale nie nad ciąga w na szym kie runku. Ża den z nich tu nie je- 
dzie. Wszy scy na gle... sta nęli.

-- Dla czego?
-- Nie wiem. Uru cha miam Pro gram Em pa tyczny. Ojej. Zro bi łeś

so bie kuku. Chodź, po dmu cham. Po daj mi dłoń -- po pro siła. Po- 
słusz nie wy cią gnął ku niej rękę. Krew prze sta wała pły nąć z rany.
Jedna z ma cek pie lę gniarki spry skała ją lecz ni czą mgiełką. Vic
skrzy wił się i za ci snął zęby. -- No do brze. Już pra wie po wszyst- 
kim. Grzeczny chło piec. Taki dzielny. -- Mgiełkę za stą piła woda,
którą sio stra zmyła ze skóry resztkę krwi. Ró żowa mie szanka spły- 
nęła ka skadą na zie mię. -- Nie trzeba bę dzie szyć, bo ha te rze. -- Po- 
ja wiła się ko lejna macka, która spraw nie owi nęła dłoń ban da żem.
-- Go towe. Świet nie się spi sa łeś. Je stem z cie bie bar dzo dumna.
Pro szę, po czę stuj się li za kiem. -- Pod ekra nem od su nęła się
klapka, uka zu jąc nie wielką wnękę w obu do wie. -- Błąd. Dys try bu- 
tor li za ków jest pu sty. Uzu peł nij li zaki. -- Klapka za su nęła się z po- 
wro tem, gdy na mo ni to rze po ja wiły się wiel kie czer wone usta,
a z gło śni ków do biegł prze cią gły od głos ca łusa. -- No. Do syć tego.
Wy łą czam Pro gram Em pa tyczny. Je śli w ranę wda się za ka że nie,
będę zmu szona od ciąć ci rękę w nad garstku. Nie mogę się do cze- 
kać.

Vic za mknął i otwo rzył dłoń. Ból już za czy nał ustę po wać.
-- Chyba się obej dzie. Do bra, za bierzmy go do domu.
-- A co z Gio van nim? -- spy tał Rambo.
Chło pak spoj rzał z góry na od ku rzacz.
-- Na ra zie niech to po zo sta nie na szą ta jem nicą, zgoda? Do póki

nie do wiemy się do kład nie, z kim mamy do czy nie nia.
-- Białe kłam stwo? -- Rambo znów brzmiał na za nie po ko jo- 

nego.



Vic po krę cił głową.
-- Po wiemy ta cie, tylko za ja kiś czas. -- Chciał udo wod nić ojcu,

że po trafi ra dzić so bie w nie prze wi dzia nych oko licz no ściach. -
- Może to nic ta kiego. Nie chcę go nie po trzeb nie mar twić.

-- Och -- wes tchnął Rambo. -- A to nie kłam stwo?
-- Nie. To bar dziej jak... -- Za milkł, szu ka jąc od po wied nich

słów. -- Wstępne roz po zna nie, za nim wy ru szy się w po dróż.
-- To kłam stwo -- wtrą ciła się sio stra Rat ched. -- Vic każe nam

okła mać Gio van niego.
Chło pak wes tchnął ciężko i uniósł oczy do nieba.
-- Po pro stu ruszmy się stąd, za nim Pra sta rzy się prze bu dzą.



ROZDZIAŁ 4

Do tarli do la bo ra to rium Vica bez przy gód. Oj ciec za mknął się
w na ziem nej czę ści domu. Pra co wał.

-- Włącz świa tła -- mruk nął Vic, ocie ra jąc pot za le wa jący mu
oczy.

Zwi sa jąca z su fitu pę kata ża rówka roz ja rzyła się na tych miast.
Pra cow nia Vic tora nie była rów nie duża i dzi waczna jak ta oj- 

cow ska. Gio vanni uwiel biał two rzyć. Vic wo lał maj ster ko wać. Nie- 
opo dal gru bego pnia, który wy peł niał cen trum po koju, znaj do wał
się wielki me ta lowy stół -- oj ciec po da ro wał go chło pa kowi na
szes na ste uro dziny, gdy ukoń czyli bu dowę po miesz cze nia. Po nad
nim na dłu gich cien kich prze wo dach z su fitu zwi sały prze różne
na rzę dzia: dwie lu tow nice -- jedna mniej sza i jedna więk sza -
- cztery szkła po więk sza jące o kilku mo cach, szli fierka, no życe do
cię cia bla chy, szczypce i kom bi nerki oraz wier tło ma gne tyczne. Do
jed nej z kra wę dzi blatu przy mo co wano me cha niczną prasę. Obok
stołu pod ścianą zna la zły się: piła ta śmowa, ko wa dło, żło biarka.
Na lewo od nich przez rząd okien roz cią gał się wi dok na resztę za- 
bu do wań. Ściana po pra wej była cała ob wie szona na rzę dziami. Tu
re zy do wały młotki wszel kich kształ tów i roz mia rów, szczypce,
wier tła, koń cówki do śru bo krę tów oraz pal nik, który strze lał
iskrami. Do pracy w drew nie Vic miał dzie siątki dłut, pil ni ków,
tar ni ków, noży i pił. Na stole po ni żej tego wszyst kiego stały to- 
karka i fre zarka.

Ze wszyst kich tych urzą dzeń i na rzę dzi Vi cowi zda rzało się ko- 
rzy stać. Uczył się, ob ser wu jąc ojca, który cier pli wie tłu ma czył mu,
do czego służą po szcze gólne sprzęty. Edu ko wał go od ma łego,



twier dząc, że dzieci mają nie sa mo witą zdol ność przy swa ja nia in- 
for ma cji -- tak przy naj mniej kie dyś sły szał. Gio vanni był za chwy- 
cony, kiedy od krył, że jego syn z ogrom nym za pa łem pod cho dzi do
na uki.

Rambo pod je chał do okna. Za cią gnął ża lu zje, pod czas gdy Vic
i sio stra Rat ched kła dli ciało an dro ida na więk szym stole. Kiedy
skoń czyli, chło pak od szedł na krok, przy ci ska jąc dło nie do ple ców
w oko licy krzyża. Jęk nął i skrzy wił się mocno.

-- Ale ciężki.
-- To prawda -- przy znała pie lę gniarka. -- Waży po nad sto trzy- 

dzie ści kilo.
-- A ile ja ważę? -- spy tał Rambo.
-- Dwa kilo -- po wie działa sio stra.
-- Och. To dużo?
-- Mo gła bym tobą rzu cić na sto me trów, więc ide al nie.
Rambo wje chał pod stół, mam ro cząc, że wcale nie chce, by nim

rzu cano. Vic po czuł szczypce cią gnące go za no gawkę. Nie dla
uwagi. Ten gest uspo ka jał mały od ku rzacz. Co dziwne, po dob nie
dzia łał na sa mego chło paka.

-- Co te raz? -- spy tała Rat ched. Vic za mknął oczy, usi łu jąc się
sku pić. -- Vic to rze?

-- Naj pierw zaj mijmy się ba te rią -- rzekł w końcu, uniósł po- 
wieki i się ob ró cił. -- Wi dzia łaś taką gdzieś w domu? Wiesz, co tata
trzyma w swoim la bo ra to rium, i znasz par ter le piej niż kto kol wiek
inny.

Ob ser wo wał, jak duży ro bot unosi ko szulkę an dro ida i otwiera
mu klatkę pier siową. Świa tło ska nera po now nie prze śli zgnęło się
po ba te rii, a na ekra nie po ja wił się jej sche mat. Za czął się po woli
ob ra cać.



-- Prze szu kuję stany ma ga zy nowe. Szu kam. Szu kam. -- Z wnę- 
trza pie lę gniarki wy do był się ni ski dźwięk. -- Figa z ma kiem.
W domu nie ma od po wied niego za mien nika.

W su mie nie dziwne. Le żące na bla cie ciało było stare. Oj ciec
lu bo wał się w an ty kach, ale ten me cha nizm wy da wał się star szy
na wet od jego naj cen niej szych eks po na tów.

-- A na zło mo wi sku?
-- Nie. Nie wi dzia łam tam żad nej czę ści, którą da łoby się za stą- 

pić tę ba te rię.
Vic oparł się o stół.
-- Okej. Do bra, po myślmy. -- Za czy nał się iry to wać. Spró bo wał

zdu sić w so bie to uczu cie. -- A może za in sta lu jemy al ter na tywne
źró dło ener gii?

-- Rambo byłby ide alny -- stwier dziła sio stra Rat ched. -- Je śli
nie masz nic prze ciwko, by go po świę cić, mógłby po słu żyć jako
roz wią za nie tym cza sowe.

Nie wielki ro bot wy nu rzył się spod stołu.
-- Chce cie mnie po świę cić?
-- Tak -- po twier dziła na tych miast pie lę gniarka. -- Wła śnie tak.
-- Nie zga dzam się!
-- Za no to wa łam twój sprze ciw. Zo sta nie roz pa trzony. Roz pa- 

try wa nie. Roz pa try wa nie. Roz pa try wa nie za koń czone.
Na ekra nie po ja wił się na pis: SPRZE CIW OD RZU CONY.

PRZY GO TUJ SIĘ NA PO ŚWIĘ CE NIE.
-- Nic ci nie zro bimy -- uspo koił go Vic.
-- Dzi siaj -- do dała po nuro sio stra. -- Ten an droid jest pra wie

tak stary jak ja, ale wy maga o wiele wię cej ener gii. A ba te ria cał- 
kiem mu sko ro do wała. Od ra dzam wszel kie próby po now nego ła- 
do wa nia. Naj praw do po dob niej eks plo duje, a twoje ciało prze szyje
odła mek, co szybko do pro wa dzi do zgonu. Prze ko naj się na wła- 



snej skó rze, je śli mi nie wie rzysz. Będę cię ob ser wo wała z bez- 
piecz nej od le gło ści.

-- Musi być ja kieś roz wią za nie -- wy ce dził Vic. Ro bił się zły. -
- Prze cież nie mo żemy go tak... jesz cze nie dawno żył. Sami wi dzie- 
li ście!

-- Ow szem. Ale za da jesz nie pra wi dłowe py ta nia.
-- O co w ta kim ra zie py tać?
-- Czy w ogóle po win ni śmy przy wra cać go do ży cia.
Młody maj ster ko wicz zmarsz czył brwi.
-- Jak to?
-- Wy co fano go z użytku z ja kie goś po wodu. Albo był uszko- 

dzony, albo miał wadę, albo zo stał znisz czony i nie opła cało się go
na pra wiać.

-- To nie zna czy, że nie warto spró bo wać. -- Chło pak spoj rzał
na twarz an dro ida, po czym od wró cił wzrok. -- Wszy scy za słu gują
na drugą szansę.

Rat ched za mil kła na dłuż szą chwilę. Po tem ode zwała się
znowu:

-- Lo gika snów. Tę sk nota. Em pa tia. Tymi sło wami można opi- 
sać twoje za cho wa nie. A szkoda. Le piej, gdy byś był ma szyną.
Ludz kie emo cje są głu pie. -- Mo ni tor bły snął na nie bie sko, po
czym po ciem niał. -- Jed no cze śnie ak cep tuję twoje ist nie nie. Spra- 
wia mi przy jem ność. Je żeli jed nak znaj dziemy od po wied nią część
i go na pra wimy, a on spró buje zro bić ci krzywdę... Co wtedy? Po- 
zwo lisz mi go uni ce stwić?

-- Oooch -- wes tchnął prze cią gle Rambo, nie wy chy la jąc się
spod stołu. -- Jak do tego doj dzie, chcę po móc. -- Za wa hał się
chwilę. -- Ale tylko w przy padku gdy bę dzie już mar twy, bo ina czej
może na mnie na dep nąć i mnie zgnieść. I tak je stem dzielny,
prawda?



-- Mu szę po my śleć -- po wie dział w końcu Vic.
Roz le gło się pu ka nie do drzwi.
Chło paka ogar nęła pa nika.
-- Vic to rze? -- za wo łał oj ciec. -- Je steś tam?
-- O nie -- szep nął Rambo. -- Wszystko zo ba czy. Co ro bić? Co

ro bić!?
-- Graj cie na czas -- syk nął mło dzie niec.
Sio stra Rat ched pra wie prze je chała mu po sto pach, kie ru jąc się

do wej ścia. Vic zła pał wielką ciężką plan dekę, która le żała zwi nięta
pod bla tem.

-- Kto tam? -- za wo łała sio stra.
-- Gio vanni -- od parł z roz ba wie niem oj ciec. -- Dla czego py- 

tasz?
-- Tylko się upew niam -- od parła, pod czas gdy Vic szybko przy- 

kry wał an dro ida kapą. -- Prze zorny za wsze ubez pie czony.
-- Jest tam z tobą Vic tor?
-- Ow szem. Tyle że... chwi lowo nie dy spo no wany.
-- A. Okej... Dla czego? Coś się stało?
Rambo za czął szybko i ryt micz nie szar pać za róg plan deki, da- 

jąc sy gnały lamp kami.
-- Ma stur buje się -- wy pa liła me dyczna ma szyna. Vic pra wie

się za krztu sił. -- Wła śnie tak -- cią gnęła. -- Choć twier dzi, że jest
asek su alny, to nic dziw nego, że eks plo ruje na tu ralne cią goty, które
po ja wiają się w ludz kim mó zgu. Ja z ko lei peł nię tu funk cję bez- 
stron nej ob ser wa torki. Upew niam się, że nie po peł nia błę dów.
Vic to rze, roz luź nij tro chę uchwyt. Jak nie bę dziesz uwa żał, od pad- 
nie ci pe nis. -- Od wró ciła się w stronę po koju, wy świe tla jąc na
ekra nie unie sione kciuki.

-- N-nie mo żesz... Ja wcale... -- za jąk nął się chło pak.



-- To nic wsty dli wego -- uspo ko iła go pie lę gniarka. -- Wszy scy
to ro bią. Cóż. To nie do końca prawda. Ja nie ro bię. Rambo też
nie. Gio vanni, czy ty...?

-- Wrócę póź niej -- rzu cił szybko oj ciec. -- Nie prze szka dzaj so- 
bie, chłop cze.

-- Wi dzisz? Wszystko w po rządku. Ma stur ba cja jest zdrowa -
- oznaj miła ma szyna. -- Po maga zmniej szyć ry zyko raka pro staty.
Ba da nia po twier dziły, że męż czyźni, u któ rych eja ku la cja na stę- 
puje dwa dzie ścia razy w mie siącu, rza dziej za pa dają na... Do brze,
już po szedł. Uff. Było bli sko. Nie mu sisz mi dzię ko wać.

Ob ra zek od bytu i pul su ją cych strza łek skie ro wa nych ku jego
środ kowi znik nął z mo ni tora.

Vic ob lał się ru mień cem. Za ci snął pię ści.
-- Po co wy ga du jesz ta kie bzdury?
Rat ched wy dała sy gnał wy ra ża jący zdzi wie nie.
-- To o ma stur ba cji? Po nie waż je stem pie lę gniarką i moje

opro gra mo wa nie daje mi sze roką wie dzę na każdy te mat, jak na
przy kład ma stur ba cja i gan grena. Poza tym to nie bzdury.

-- Nie mu sia łaś mu tego mó wić -- syk nął.
Kiedy miał pięt na ście lat, po raz pierw szy wpa dła mu w ręce

książka o sek sie. Nie był pe wien, o czym wła ści wie czyta. Wie dział,
czym jest pro kre acja, ale w tej kon kret nej sce nie pi sano o dwóch
męż czy znach, a ich za cho wa niem kie ro wała wy łącz nie chęć do zna- 
nia przy jem no ści. Spy tał więc sio strę Rat ched. Z po czątku chciał
pójść z tym do ojca, ale na samą myśl o ta kiej roz mo wie za ci snął
mu się żo łą dek. Pie lę gniarka dała mu długi i skom pli ko wany wy- 
kład, okra szony fo to gra fiami i fil mami, które po tem śniły się
chłopcu przez wiele mie sięcy. Gdy wresz cie skoń czyła, Vic był spo- 
cony, sko ło wany i -- zda niem sio stry Rat ched -- z pew no ścią nie
do świad czał po bu dze nia sek su al nego. Seks zda wał się zbyt skom- 



pli ko wany. Zu peł nie nie po trzebny. Cała ta lep kość i wil goć zu peł- 
nie nie przy wo dziły Vi cowi na myśl ni czego przy jem nego.

Sprawa na brała sensu, do piero kiedy pie lę gniarka wy ja wiła, że
sek su al ność to sze ro kie spek trum i nie dla każ dego ozna cza to
samo. Po wie działa, że lu dzie by wają asek su alni, czyli nie od czu- 
wają po pędu w ten sam spo sób co inni. Zresztą nie za leż nie od od- 
czuć wszystko to jest na tu ralne i jak naj bar dziej w gra ni cach
normy.

-- Czyli nie mam usterki? -- spy tał młody Vic ner wowo, w gło- 
wie po wta rza jąc so bie słowo "asek su alny".

-- Nie masz usterki -- uspo ko iła go pie lę gniarka. -- Ja rów nież
nie znam po pędu sek su al nego, a je stem ide alna. To samo od nosi
się rów nież do cie bie.

Na wet wy po sa żony w nową wie dzę, Vic nie lu bił roz ma wiać
o sek sie i sa mo za spo ka ja niu. Gdyby ktoś spy tał, chło pak pew nie
nie po tra fiłby po wie dzieć dla czego. Nie ule gało jed nak wąt pli wo- 
ści, że te mat uzna wał za draż liwy. Mó wiąc ojcu o tym, że jego syn
się ma stur buje, sio stra Rat ched prze kro czyła cienką li nię, choć na- 
wet nie zda wał so bie sprawy z tego, że taka ist nieje.

Mu siała wy czuć, że po peł niła nie takt.
-- Przyj mij moje prze pro siny, Vic to rze. Nie chcia łam cię za- 

wsty dzić. Pro szę. Po czę stuj się li za kiem. Błąd. Dys try bu tor li za- 
ków jest pu sty. Uzu peł nij li zaki.

-- Okej. Tylko nie rób tego wię cej.
-- Masz moje słowo. Skoro po psu łam at mos ferę, po zwól cie, że

wam to wy na gro dzę. Chcie li by ście usły szeć dow cip?
-- Tak! -- za wo łał Rambo. -- Dow cip, dow cip, dow cip!
-- Wspa niale. Oto dow cip. Dla czego ro bo mu zyk wy mor do wał

swo ich słu cha czy?
Rambo za krę cił się wkoło.



-- Nie wiem. Dla czego?
-- Zro bił to, po nie waż grali mu na ner wach. Ha-ha. Ro zu mie- 

cie? Bo to ro bo mu zyk po wi nien grać, a za miast tego jemu grano
na ner wach.

Rambo po woli opu ścił ra miona i zwol nił.
-- Nie ro zu miem.
-- Nie szko dzi -- po wie działa sio stra. -- To bar dzo wy ra fi no- 

wany hu mor. Nie dla każ dego. Spró buję jesz cze raz. Przy cho dzi
ro bot do me cha nika, a me cha nik też ro bot...

-- Stop -- prze rwał ostro Vic. -- Na tych miast.
Wy ko nała po le ce nie.
Chło pak za mknął oczy i spró bo wał się opa no wać. Bo lała go

głowa. Nie był wście kły, w każ dym ra zie nie na po waż nie, ale na- 
wet gdyby był, prze cież nie mógł wy żyć się na przy ja cio łach. Stłu- 
mił w so bie emo cje. Wziął wdech, po czym po woli wy pu ścił po wie- 
trze. Serce z cza sem prze stało tłuc mu się w piersi. Pot wy sechł na
czole.

-- Prze pra szam -- wy mam ro tał, otwie ra jąc oczy. -- Nie po wi- 
nie nem na cie bie krzy czeć.

-- Nie szko dzi -- stwier dziła pie lę gniarka. -- Nie przej muj się.
Po krę cił głową.
-- Wła śnie że szko dzi. Nie zro bi łaś nic złego. Dzię kuję, że pró- 

bo wa łaś po móc.
-- Nie ma za co, Vic to rze.
-- Kłó cimy się? -- spy tał Rambo z nie po ko jem.
-- Nie -- od parł Vic. -- Już w po rządku.
Od ku rzacz mi gnął lamp kami z wy raźną ulgą.
-- Do brze. Nie lu bię kłótni.
Sio stra Rat ched po to czyła się w kie runku stołu, gdzie le żał an- 

droid. Plan deka, choć duża, nie zdo łała ukryć faktu, że pod nią



znaj duje się czy jeś ciało.
-- Nie po win ni śmy tu dzi siaj zo sta wać. Nie chcemy wzbu dzać

po dejrz li wo ści Gio.
Vic ski nął głową.
-- Wró cimy ju tro. Za czniemy pracę z sa mego rana.

Za stali ojca na par te rze. Sie dział w fo telu z rę kami za ło żo nymi
na brzu chu. Przez okno wpa dały ostat nie pro mie nie za cho dzą cego
słońca. Gio vanni uśmiech nął się, kiedy Rambo pod je chał do niego
i wzniósł szczypce, pro sząc, aby wziąć go na ręce. Po chy lił się i uło- 
żył ro bota na ko la nach. Od ku rzacz umo ścił się wy god nie i pod ku lił
ra miona.

-- Dzień pe łen wra żeń, co?
-- Tak -- przy znała sio stra Rat ched. -- Nie spo dzie wa nie pe łen.
Vic spu ścił wzrok.
-- Wcale... nie ro bi łem tego, o czym mó wiła.
-- To prawda. Nie ro bił -- po twier dziła pie lę gniarka. -- To był

nie udany żart. Prze pra szam.
Oj ciec po ki wał głową.
-- To nic strasz nego, na wet gdy byś to ro bił. We wła snej prze- 

strzeni masz pełne prawo...
-- Tato!
Wzru szył ra mio nami.
-- Tak tylko tłu ma czę. Nie je steś już dziec kiem. Asek su al ność

zaś nie musi ozna czać, że zu peł nie nie bę dziesz in te re so wał się...
Vic jęk nął.
-- Mo żemy o tym nie roz ma wiać? Bła gam.
-- Do brze. Wię cej tego te matu nie po ru szę. Wiem, że tro chę cię

krę puje.



-- Vic tora krę puje wiele rze czy -- za uwa żyła sio stra. -- Fa scy nu- 
jące. Jest je dyny w swoim ro dzaju.

-- To prawda -- przy znał Gio vanni w za my śle niu. -- To ktoś na- 
prawdę wy jąt kowy. -- Roz cią gnął usta w uśmie chu, spo glą da jąc
czule na syna. Uśmiech znik nął, jak tylko męż czy zna za uwa żył
ban daż na dłoni chło paka. -- A to co znowu?

Mło dzie niec spoj rzał w dół. Za po mniał o tym. Na gle w gło wie
zo stała mu pustka. Nie po tra fił nic na po cze ka niu wy my ślić.

-- Mały wy pa dek w la bo ra to rium -- przy szła mu z po mocą pie- 
lę gniarka. -- Na prawdę nie wielki. Za ciął się no żem. Udzie li łam mu
pierw szej po mocy. Nie po trze bo wał szwów. Nie bę dzie na wet bli- 
zny.

Oj ciec przez długą chwilę wpa try wał się w syna.
-- To prawda?
-- Tak -- bąk nął Vic tor. -- Ręka mi się omsknęła.
-- By li ście dzi siaj na zło mo wi sku?
Vic po dra pał się w kark.
-- Nie... -- Skrzy wił się. -- Tylko na chwilę. I za cho wy wa li śmy

się ostroż nie.
-- Zna leź li ście coś?
Choć spra wiało mu to ból, Vic tor skła mał. Zro bił to, bo nie był

pe wien, jak oj ciec za re ago wałby na no winy. Nie wie dział, co tak
na prawdę zna leźli. I nie miał po ję cia, jak ina czej mógłby z tej sy tu- 
acji wy brnąć.

-- Nic spe cjal nego.
Gio vanni ski nął głową z ulgą.
-- Naj waż niej sze, że nic się wam nie stało.
-- Nic a nic.
-- Do brze. Dzi siaj chyba Rambo wy biera film.



-- Pa no wie w cy lin drach! -- za wo łał od ku rzacz, ży wio łowo bły- 
ska jąc lamp kami.

Oj ciec się ro ze śmiał.
-- Znowu? Je steś pe wien? Mamy wiele in nych...
Od ku rza czyk za czął pod ska ki wać pod eks cy to wany.
-- Pa no wie w cy lin drach, Pa no wie w cy lin drach, Pa no wie

w cy lin drach!
-- A więc Pa no wie w cy lin drach. -- Męż czy zna po gła skał

Rambo po obu do wie. -- Sio stro, włą czysz?
Vic usiadł z nimi.
Fo tel chło paka nie był rów nie duży jak ojca. Sie dzi sko miał wy- 

tarte i pła skie. Vic nie mie ścił się w nim tak ła two, jak jesz cze kilka
lat temu, ale nie za leż nie od tego, ich wie czorny ry tuał dał mu na- 
tych mia stowe po czu cie kom fortu. My śli chło paka wciąż za przą tał
ta jem ni czy an droid spo czy wa jący na pię trze, mimo to Vic szybko
się uspo koił, gdy roz bły snął ekran sta rego te le wi zora.

Kilka chwil póź niej Jerry Tra vers był już w Lon dy nie, go tów
za grać w pro duk cji Ho race'a Har dwicka. Za czął ste po wać w po- 
koju ho te lo wym, bu dząc tym prze piękną Dale Tre mont, która
z hu kiem otwo rzyła drzwi, by się do wie dzieć, kto tak ha ła suje. Do- 
kład nie w tym mo men cie Jerry za ko chał się w niej bez pa mięci.

Rambo wes tchnął roz ma rzony.
-- To ta kie piękne -- szep nął, wpa tru jąc się w czarno-biały film.
-- Prawda? -- przy znał oj ciec po ci chu.
-- Czy to nor malne? -- spy tała na gle sio stra Rat ched. -- W tych

sta rych pro duk cjach ni gdy nie ma ro bo tów. To jawna dys kry mi na- 
cja.

-- W tam tych cza sach nie było ma szyn po dob nych do nas -
- wy tłu ma czył Gio vanni. -- Ludz kość... Cóż. Jesz cze się tak nie roz- 
wi nęła. -- Uniósł wzrok, po pa trzył w prze strzeń. -- Z po czątku nie



two rzono nas na ich po do bień stwo. Pierw sze ma szyny były wiel kie
i po trze bo wały gi gan tycz nych ilo ści ener gii. Ludz kość do piero
racz ko wała, ale uczyła się bar dzo szybko. Za częto bu do wać po- 
ciągi. I sa mo loty. Po tem w gwiazdy wzbiły się ra kiety.

-- I co da lej? -- spy tał Rambo, choć do sko nale wie dział. Wszy- 
scy znali tę hi sto rię. Oj ciec wszyst kie swoje opo wie ści po wta rzał
im wie lo krot nie.

-- Ludz kość żyła za gu biona -- cią gnął. -- Sa motna. Lu dzie nie
zda wali so bie na wet sprawy z tego, jak bar dzo. Za częli więc bu do- 
wać. Ma szyny z cza sem upo dab niały się do nich sa mych. Na wet
oto czeni mi lio nami przed sta wi cieli wła snej rasy szu kali cze goś
wię cej. Byli bo gami, a w każ dym ra zie mieli bo ską moc two rze nia.
Pierw szy po wstał Hub ble. Po tem Di sco very. Cu rio sity. Explo rer,
En de avor i Spi rit. Lu dzie nada wali im imiona i wy sy łali w ko smos
w po szu ki wa niu cze goś, co wy pełni pustkę w ich ser cach.

-- Dla czego? -- spy tała sio stra. -- To nie lo giczne. Czemu nie
roz ma wiali ze sobą, skoro czuli się tacy sa motni?

-- Ależ roz ma wiali. Przy naj mniej pró bo wali. Prze peł niała ich
jed nak nie tylko mi łość, ale też nie na wiść. I bali się tego, czego nie
znali. Bu do wali co raz wię cej, lecz ich ape tyt cią gle rósł. A im da lej
się za pusz czali w gwiazdy, tym bar dziej się od sie bie od da lali.
W końcu za częli się na wza jem oskar żać o zdradę. Za truli zie mię
pod wła snymi sto pami. Był jesz cze czas, by za wró cić z tej ścieżki,
ale nie zro bili tego. Ich gniew rósł, aż w końcu wy buchł. Więk szość
lu dzi nie prze żyła. My prze trwa li śmy, bo na sze ciała nie są or ga- 
niczne. Nie tak de li katne jak ludz kie. Po dob nie jak na sze umy sły. -
- Po krę cił głową. -- Mimo wszystko wciąż ich ko cham. -- Spoj rzał
na syna. -- Mimo wszel kich wad, to prze cież oni nas stwo rzyli.
Nadali nam imiona. Ob da rzali swoje dzieła mi ło ścią.

-- Dla czego więc znamy tylko Vica? -- do cie kał Rambo.



-- Bo mie li śmy wiel kie szczę ście. -- Oj ciec po kle pał swo jego
pu pila po obu do wie.

-- Nie wy buch nie nas?
-- Nie. Nie są dzę. -- Gio vanni się uśmiech nął. -- W każ dym ra- 

zie nie ce lowo. Spójrz, Rambo. Są w nie bie.
Wszy scy zwró cili wzrok na ekran. W te le wi zo rze Jerry Tra vers

i Dale Tre mont tań czyli przy tu leni, po li czek przy po liczku.

Vic wy szedł, za nim skoń czył się film. Oznaj mił, że jest głodny
i zmę czony. Oj ciec zła pał go za rękę i uca ło wał dłoń.

-- Nie wiele dzi siaj mó wi łeś.
-- My śla łem.
-- O czym?
Chło pak wzru szył ra mio nami.
-- Sam nie wiem.
-- Je stem tu dla cie bie. Mo żesz ze mną po roz ma wiać. Za wsze.
-- Wiem. -- Mło dzie niec uwol nił rękę. -- Do bra noc.
Prze szedł przez po dwó rze do windy. Ja dąc w górę, pa trzył

przez ko pułę li ści w gwiazdy. Na ho ry zon cie gro ma dziły się gę ste
chmury.

Za mie rzał pójść do kuchni i zjeść ko la cję. Po tem się po ło żyć.
Był wy czer pany. Nogi same go jed nak po nio sły do pra cowni. Sta- 
nął przed jej drzwiami i po ło żył dłoń na klamce.

Na słu chi wał. Ci sza. Otwo rzył drzwi i włą czył świa tło.
Plan deka w dal szym ciągu po kry wała ciało. Nie po ru szyło się

pod czas jego nie obec no ści.
Za mknął drzwi za sobą i oparł się o nie ple cami. Po ty licą stu kał

w drew nianą po wierzch nię.
-- Hej -- po wie dział. Brak od po wie dzi. -- Jak masz na imię? -

- Nic. -- Co ci się przy da rzyło? -- Ci sza.



Po czuł smu tek, choć nie wie dział dla czego. Prze cież tak na- 
prawdę nie chciał, by ro bot -- męż czy zna -- od po wie dział. Nie
w głębi du szy. A jed nak był tu i roz ma wiał z mar twą ma szyną,
jakby ocze ki wał wła śnie tego.

Palce mu za drżały, kiedy do tknął po liczka an dro ida. Ob ser wo- 
wał skórę pod da jącą się pod jego na ci skiem i chło nął uczu cie, ja kie
go ogar niało, gdy za rost tarł o opu szek palca. Uszczyp nął nos męż- 
czy zny, po ru szał nim na boki. Po tem przy ło żył dłoń do czoła. Do
ko ści po licz ko wych. Prze su nął nią de li kat nie po żu chwie.

Po chy lił się nad cia łem; trzy mał twarz na kilka cen ty me trów od
gład kiej po wierzchni i przez dłuż szą chwilę z uwagą ba dał wzro- 
kiem roz cię cia w syn te tycz nej skó rze.

Oj ciec mó wił mu, co to prze strzeń oso bi sta. Te raz jed nak nikt
nie pa trzył. Vic po cią gnął an dro ida za włosy, po czym prze je chał
pal cami po wy go lo nych za wi ja sach na bo kach jego głowy. Przy ci- 
snął dłoń do uszu, uniósł de li kat nie płatki.

-- Nie sa mo wite -- mruk nął. -- Je steś taki dziwny. Śnisz? Czy
czu jesz coś te raz? Ba te ria ci pa dła, ale czy na prawdę cię tu nie ma?

Ro bot pa trzył nie wi dzą cymi oczyma w su fit. Chło pak do tknął
jego gałki ocznej. Była zro biona z ja kie goś ro dzaju szkła. A jed nak
wy peł niały ją ko lory. Ist niało na to ja kieś słowo -- na ten barwny
misz masz tę czó wek. Po chwili so bie przy po mniał.

He te ro chro mia.
-- Na pra wię cię -- obie cał. -- Jesz cze nie wiem jak, ale cię na- 

pra wię. -- Przy krył ciało plan deką i ru szył do drzwi. Za trzy mał się
na chwilę z ręką na wy łącz niku świa tła. Nie ob ra ca jąc się, rzu cił: -
- Do bra noc.



ROZDZIAŁ 5

Vic za czął od stopy.
Część za mienna, którą Rambo zna lazł na zło mo wi sku, była tro- 

chę mniej sza od ory gi nału, ale pa so wała. Staw udało się za mon to- 
wać tak, by kostka speł niała swoją funk cję. Nie za jęło to wiele
czasu. Vic trzy mał stopę w okry tych rę ka wi cami dło niach, pod czas
gdy sio stra Rat ched wy su nęła w jej kie runku jedną z ma cek, tę
o spi cza stej koń cówce.

-- Go tów? -- spy tała.
-- Go tów.
-- Przy stę puję do dzia ła nia -- oznaj miła i przy ci snęła szpic

macki do ze wnętrz nej strony stawu sko ko wego an dro ida. Na ekra- 
nie po ja wił się na pis: CZAS NA LA SER! -- Trzy. Dwa. Je den.
Ognia!

Chło pak zmru żył oczy, które -- na wet chro nione przy ciem nia- 
ją cymi go glami -- ośle pił na gle pro mień świa tła wy strze lony przez
sio strę Rat ched. Iskry roz pry sły się wszę dzie do okoła, opa dały na
pod łogę i ga sły. Przy spa wa nie pierw szej czę ści stawu za jęło tylko
chwilę. Blask znik nął. Swąd pa lo nego me talu wy peł nił pra cow nię.

-- Do sko na łość. Je stem mi strzy nią.
Kiedy skoń czyli, było wcze sne po po łu dnie. Vic od stą pił od

stołu i po zwo lił, by sio stra Rat ched spo koj nie spraw dziła wy niki
swo jej pracy. Po pi ski wała ci cho, ba da jąc stopę.

-- I co? -- spy tał chło pak, kiedy i ona od su nęła się od pa cjenta.
-- Bę dzie dzia łać. Albo nie. Ale wtedy wy szłoby na to, że zmar- 

no wa li śmy pół dnia.
Vic skar cił ją wzro kiem.



-- Hura! -- wy krzyk nął Rambo.

Póź nym po po łu dniem pią tego dnia po od na le zie niu an dro ida
udało im się za mo co wać ra mię. Sio stra Rat ched roz po częła te sty,
by się upew nić, że wszystko w po rządku z oka blo wa niem. Vic
przy glą dał się, jak pie lę gniarka prze pusz cza przez rękę prąd o ni- 
skim na pię ciu, wpra wia jąc ciało w drga nie.

-- Wszystko okej? -- spy tał.
-- Tak -- od parła. -- Jak naj bar dziej. A wręcz do sko nale.
Wie czo rami spo ty kali się jak za wsze. Cza sami słu chali mu zyki.
Nie kiedy zaś oglą dali filmy, choć ko lek cję mieli nie wielką

i wszyst kie znali na pa mięć. Czy tali. Słu chali opo wie ści ojca o wiel- 
kich ma szy nach, które wier ciły dziury w gór skich zbo czach i pod
roz le głymi mia stami. A także o in nych, zwa nych ste row cami -
- ma je sta tycz nie prze mie rzały prze stwo rza, ale w pew nym mo- 
men cie bez pow rot nie wy gi nęły.

Vic wra cał do sy pialni na noc wy czer pany, my ślami jed nak ni- 
gdy nie od bie gał zbyt da leko od wła snego la bo ra to rium.

Po upo ra niu się ze stopą i ra mie niem za brali się do na prawy
reszty ciała. Dziury w syn te tycz nej skó rze na ra zie zo sta wili. Nie
mieli jak zre ge ne ro wać po włoki, choć Vic miał już kilka po my słów,
czym po kryją rany i za bez pie czą de li katne me cha ni zmy. Chło pak
stra cił re zon, do piero kiedy do tarli do bio der męż czy zny.

-- Dla czego się za trzy ma łeś? -- spy tała jego me cha niczna asy- 
stentka. -- Zdej mij mu spodnie.

Chło pak przy gryzł wargę.
-- Na pewno mu simy...?
-- Tak -- po wie działa. -- Trzeba zdia gno zo wać całe ciało. Skąd

to wa ha nie? Wy czu wam u cie bie przy śpie szone bi cie serca. Ru- 



mie nisz się. Chcesz zro bić prze rwę?
Po krę cił głową.
-- Cho dzi o to, że... -- Bez sku tecz nie szu kał słów.
-- Aaa -- ode zwał się Rambo. -- Bo isz się jego pe nisa, prawda?
Vic gło śno prze łknął ślinę.
-- Nie wy głu piaj się -- prych nęła sio stra. -- On pew nie nie ma

ge ni ta liów. Nie wy gląda jak an droid stwo rzony do pracy sek su al- 
nej. Poza tym ro boty nie wy da lają ani mo czu, ani kału. Na przy- 
kład Gio nie ma pe nisa ani od bytu.

Spio ru no wał przy ja ciółkę wzro kiem.
-- Nie chcia łem tego wie dzieć.
-- Dla czego? To prawda. Nie ma ich. Tu taj tylko ty masz ge ni- 

ta lia. Nie mu sisz się ich bać. Ani też ich braku. Jest, jak jest.
-- A czy ja mam od byt? -- spy tał Rambo z cie ka wo ścią.
-- Nie -- od parła pie lę gniarka. -- Ale straszna z cie bie dupa wo- 

łowa, więc nad ra biasz.
Rambo pi snął zdez o rien to wany.
-- My śla łem, że je stem od ku rza czem.
-- Bo je steś. Dup nym od ku rza czem.
-- Ha, coś ta kiego -- mruk nął mały ro bot. -- Lu bię się do wia dy- 

wać o so bie no wych rze czy.
Vic spoj rzał na an dro ida. Zdjęli z niego ko szulę kilka dni wcze- 

śniej. Klatkę pier siową opi nała gładka jędrna skóra. Po dob nie jak
u Gio van niego nie było sut ków ani pępka. Spodnie po zo sta wały
zsu nięte na bio dra. Vic od wró cił wzrok. Czuł się dziw nie skrę po- 
wany, jak jesz cze ni gdy w ży ciu. Nie po tra fił stwier dzić dla czego.
Tar gały nim sprzeczne uczu cia, a w gło wie kłę biły się nie znane do- 
tąd my śli.

-- Ja to zro bię -- stwier dziła sio stra Rat ched. -- Je śli wo lisz
wyjść z pra cowni, wyjdź. Mogę kon ty nu ować pracę sama. Dam ci



znać, jak skoń czę.
Vic tor z tru dem prze łknął ślinę.
-- Nie. Zo stanę.
Ze zdej mo wa niem spodni wcale nie szło tak ła two. Sio stra Rat- 

ched chciała je prze ciąć, ale nie mieli nic in nego, w co mo gliby
ubrać męż czy znę, kiedy -- je śli -- zdo ła liby go obu dzić. W końcu
udało się je ścią gnąć. Vic nie pa trzył na ciało, sku pił się na do kład- 
nym skła da niu spodni.

-- Tak jak prze wi dy wa łam. Ge ni ta liów brak -- oznaj miła sio- 
stra. -- Choć w kro czu znaj duje się nie wielki wzgó rek. Wra cam do
ana lizy.

Vic oparł się o blat, dło nie za ci snął na kra wę dziach. Zdo był się
na od wagę i rzu cił okiem na ciało, do piero gdy pie lę gniarka po ra- 
ziła je prą dem, a bio dra mi mo wol nie się unio sły. Rze czy wi ście: nie
było ge ni ta liów. Zo ba czył tylko bladą, gładką skórę i małe zgru bie- 
nie w kro czu. Nie miał po ję cia, czy to ozna czało, że an droid jest
płci mę skiej. Nie do strzegł żad nych uszko dzeń skóry w tam tym
miej scu. Po czuł ulgę. Nie mu siał tam ni czego na pra wiać.

-- Już -- za ko mu ni ko wała w końcu sio stra Rat ched. -- Skoń- 
czone. Rambo, po móż mi z plan deką. Na cią gnij mu ją po wy żej
bio der -- po le ciła. Zza ple ców Vica do biegł sze lest ma te riału. -- Po
wszyst kim.

Chło pak od wró cił się wresz cie. Na rzuta po kry wała nogi i kro- 
cze an dro ida.

-- I co?
Ekran sio stry wy peł niła ob ra ca jąca się po woli zie lon kawa syl- 

wetka męż czy zny. Pie lę gniarka zro biła zbli że nie na wy mie nioną
rękę.

-- Bę dzie tro chę słab sza niż jego wła sna. -- Per spek tywa zmie- 
niła się; ma szyna wy świe tliła ob raz stopy. -- Z nogą tak samo.



Obie czę ści nie są fa bryczne. Wy daje się, że jego ciało ich nie od- 
rzuci, ale je śli znaj dziemy kie dyś ele menty z po dob nego lub tego
sa mego mo delu, po win ni śmy je wy ko rzy stać -- stwier dziła. Wi dok
prze sko czył na gar dło an dro ida. -- Ośro dek mowy uległ uszko dze- 
niu. Dla tego pa cjent ją kał się, kiedy roz ma wia li śmy na zło mo wi- 
sku. Po wstrzy ma ła bym się od prób na prawy tej czę ści, jako że nie
mamy spe cja li stycz nej wie dzy i od po wied nich na rzę dzi. Tego ro- 
dzaju za bieg wy ma gałby in ge ren cji w bio czip od po wie dzialny za
ty siące re ak cji bio che micz nych. Ist nia łoby ry zyko trwa łego uszko- 
dze nia. Mógłby stra cić głos lub na wet ży cie. -- Na mo ni to rze po ja- 
wiła się znów pełna syl wetka. Tym ra zem miej sca, w któ rych skóra
zo stała ro ze rwana, za zna czono czer wo nymi okrę gami. -- Nie które
roz dar cia można za szyć. Syn te tyczna derma po winna się zre ge ne- 
ro wać. Nie stety więk sze roz cię cia, jak te w po liczku, oraz ze rwana
skóra ra mie nia i stopy... wąt pliwa sprawa. Ele menty we wnętrzne
an dro ida są bar dzo de li katne. Je żeli nie zo staną czymś przy kryte,
mogą ulec znisz cze niu. -- Ob raz prze sko czył po now nie, sku pia jąc
się na klatce pier sio wej. -- Ba te ria jest kom plet nie bez u ży teczna.
Wszel kie próby jej na pra wie nia za pewne do pro wa dzą do ka ta- 
strofy. Po trze bu jemy al ter na tyw nego źró dła za si la nia. Po now nie
prze ska no wa łam za soby do stępne w domu. Nie mamy od po wied- 
niej czę ści za mien nej na sta nie. Być może da się jesz cze coś zna- 
leźć na zło mo wi sku, ale marne szanse.

Warto było roz wa żyć po nowną eska padę, lecz Vic wo lał nie za- 
pusz czać się zbyt głę boko na zło mo wi sko, szcze gól nie przy wzmo- 
żo nej ak tyw no ści Pra sta rych. Nie chciał utknąć po dru giej stro nie
bez moż li wo ści ucieczki.

-- Coś jesz cze?
-- Tak. Rzecz naj waż niej sza.
Chło pak po chy lił się za cie ka wiony.



-- Co?
-- Ko cham cię -- wy pa liła sio stra Rat ched. -- Ha-ha. Żart. Nie

po tra fię od czu wać mi ło ści, ale nie dla tego, że je stem by łym ro bo- 
tem me dycz nym mo delu sześć-dzie sięć-JQN se rii alfa, lecz dla- 
tego, że nie po sia dam su mie nia i mam skłon no ści do za cho wań
skraj nie aspo łecz nych. Na przy kład nie mia ła bym nic prze ciwko
temu, gdy by śmy wy rzu cili tego an dro ida na śmiet nik i za po mnieli
o nim, mimo że spę dzi li śmy wiele czasu na jego na pra wie. -- Na
ekra nie po ja wiły się słowa: MI ŁEGO DNIA.

-- Nie wy rzu cimy go.
-- Bo jest na szym przy ja cie lem! -- za wo łał Rambo. -- Na szym

dro gim, mar twym przy ja cie lem.
Vic ski nął głową.
-- W ra zie po trzeby wró cimy na zło mo wi sko. Pra sta rzy mo gli

przy wieźć ja kieś nowe czę ści, od kąd by li śmy tam ostat nio... Na ra- 
zie skupmy się na tych roz cię ciach skóry.

-- A co z ręką i stopą? -- spy tał Rambo.
-- Mam na to pe wien po mysł. -- Vic ob rzu cił wzro kiem ciało.

Sio stra Rat ched na cią gnęła skórę i po za my kała po mniej sze
rany. Więk sze -- na twa rzy męż czy zny, na ple cach i dwie w piersi -
- zo sta wiła nie tknięte. Vic ka zał je do kład nie zmie rzyć i do dat- 
kowo prze ska no wać ra mię i stopę. Pie lę gniarka po ka zała wy miary
na ekra nie mo ni tora, po czym do dała do nich ani ma cję po woli ob- 
ra ca ją cych się frag men tów ciała.

-- Czę ści za mien nych nie można po kryć me ta lem -- oznaj miła.
-- Zbyt trudno się go for muje, a ciało może od rzu cić tego typu mo- 
dy fi ka cję. Zresztą to bar dzo nie modne.

-- Wiem -- od parł chło pak. Opadł na ko lana i zaj rzał pod stół.
W rogu stała duża skrzy nia. Była cięż sza, niż pa mię tał. Stęk nął



z wy siłku, cią gnąc za uchwyt. Rambo ob je chał ją do okoła i za czął
pchać z war ko tem ma łego sil nika. -- Dzięki.

-- Po ma gam, po ma gam, po ma gam -- świer go tał od ku rzacz we- 
soło.

Mło dzie niec otwo rzył skrzy nię. We wnątrz le żały równo po ukła- 
dane de ski z drewna bu binga.

-- Co to jest? -- spy tała sio stra Rat ched, prze cią ga jąc czub kiem
macki wzdłuż sło jów. -- Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łam ta kiego
ma te riału. Skąd to masz?

-- Ze zło mo wi ska -- mruk nął, wy cią ga jąc de ski i ukła da jąc je na
bla cie.

-- Nie pa mię tam, że byś kie dy kol wiek coś ta kiego zna lazł. -
- W jej gło sie po brzmie wało oskar że nie.

Skrzy wił się.
-- Bo by łaś... za jęta. Z tatą. Po sze dłem sam.
-- To nie roz sądne z two jej strony. W ku pie siła.
-- Wszystko skoń czyło się do brze. Nie mia łem na to za sto so wa- 

nia, ale my ślę, że te raz się nada.
Pie lę gniarka pod je chała do biurka i prze ska no wała drewno.
-- Co z tych dech zro bisz? -- Wy dała sy gnał, raz i drugi. -- Są- 

dzę, że chcesz wy rzeź bić osłony na we wnętrzne me cha ni zmy.
-- My ślisz, że to do bry plan?
-- Nie wiem. Na pewno nie ty powy. Wy glą dałby jak ma ne kin.

Jak ma rio netka.
Vic spoj rzał na kom pankę.
-- Nie ro zu miem.
-- Skon stru owano go do kon kret nego celu. Tak jak nas wszyst- 

kich. Te cele za wia dują te raz na szym za cho wa niem. Rambo ist- 
nieje, by sprzą tać.



Od ku rzacz za krę cił szczyp cami i wzniósł ich szczęki, co przy po- 
mi nało unie sie nie kciu ków.

-- Je stem w tym naj lep szy na świe cie. Chyba.
-- Moje prze zna cze nie to te ra pia, ca ło do bowa ho spi ta li za cja,

edu ka cja oraz do rzy na nie -- do dała sio stra. -- Nie stety ostat nimi
czasy nie było mi dane zbyt wiele do rzy nać. Gio ist nieje, by two- 
rzyć. Jego pro ce sor jest o wiele bar dziej za awan so wany niż na sze.

-- Do czego po wo łano mnie? -- spy tał na gle Vic. Ci sza. Pod- 
niósł wzrok na ro bota. Ekran w obu do wie pie lę gniarki po zo sta wał
ciemny. -- Sły szysz?

-- Tak -- po wie działa. -- Sły szę. Za sta na wiam się. Wciąż się za- 
sta na wiam. Jesz cze chwila. Okej. Za sta no wi łam się. Już wiem, do
czego zo sta łeś po wo łany.

-- Do czego?
-- Ist nie jesz, by da wać in nym ra dość. Je steś bar dziej żywy, niż

my kie dy kol wiek bę dziemy. Miękki i de li katny. Jed no cze śnie
skom pli ko wany, nie po ko jący, a cza sami też bły sko tliwy, choć zde- 
cy do wa nie nie mą dry. Tak. My ślę, że drewno się nada.

Vi cowi łza za krę ciła się w oku.
-- Na prawdę tak my ślisz? -- spy tał ła mią cym się gło sem.
-- Tak. My ślę, że drewno się nada.
-- Dzięki.
Szturch nęła go gą sie nicą w ko lano.
-- Całą resztę też tak my ślę. Ale dość już ga da nia o uczu ciach,

któ rych prze cież wcale nie po sia dam. Są bez sensu. Po mogę ci
z drew nem. Trzeba je na wier cić, a być może rów nież po ciąć.
Można rzec: do rżnąć. A nikt tak nie rżnie jak ja.

Za oknami dni się skró ciły, a po wie trze stało się chłod niej sze.
Li ście ob lały się ru mień cem i po bły ski wały zło tem w pro mie niach



je sien nego słońca. Ran kami zie mię po kry wał szron. Z ust Vica za- 
częła przy każ dym od de chu wy do by wać się para. Mu siał wy cią- 
gnąć z szafy swój stary płaszcz. Ka pota miała za krót kie rę kawy,
ale lu bił do tyk ma te riału na skó rze.

Pew nego ci chego po po łu dnia chło pak po chy lił się nad głową
an dro ida i przy mo co wał so bie nad twa rzą szkło po więk sza jące.
Z wy su nię tym ję zy kiem i mocno usta bi li zo wa nymi rę kami przy ło- 
żył drewno. Pa so wało jak ulał. Przy trzy my wał je w miej scu, kiedy
sio stra Rat ched sca lała je ze skórą. Głę boko ode tchnął, kiedy
skoń czyła. Od su nął lupę.

-- Jak wy gląda?
-- Prze pięk nie -- po chwa liła sio stra Rat ched. -- Ka wa ler jak

ma rze nie. Tak mi się przy naj mniej wy daje. Sama ni gdy nie ma rzę,
więc nie mam pew no ści.

Vic po tarł pal cem drew nianą po wierzch nię. Efekt ich pracy był
bar dzo miły dla oka. Drew niana wstawka przy da wała twa rzy męż- 
czy zny pew nego szyku. Vic spoj rzał na nią w no wym świe tle. Spra- 
wiała, że czuł się nie pewny, po de ner wo wany, a jed no cze śnie nie- 
zwy kle z sie bie za do wo lony.

Szybko i spraw nie za mon to wali po zo stałe drew niane ele menty
do ple ców i klatki pier sio wej. Tors oka zał się naj trud niej szy, bo
mu sieli się upew nić, że osłony nie in ge rują w otwór na źró dło za si- 
la nia. Pod czas mon tażu otwie rali i za my kali jamę wie lo krot nie,
spraw dza jąc, czy za trza ski nie blo kują się o nowe ele menty.

Pod ko niec dru giego ty go dnia zło żyli ra mię. Po mię dzy pa licz- 
kami każ dego palca umie ścili pier ście nie, aby chro niły stawy. Po- 
tem za jęli się przed ra mie niem i bi cep sem.

Z nogą po szło już o wiele ła twiej. Stwo rzyli dwa ele menty na
udo -- przedni i tylny. Po dob nie na łydkę. Pięta po wstała z drewna
gię tego. Wy po le ro wali ją na błysk i po kryli la kie rem, żeby nie pę- 



kała. Vic przy glą dał się z po dzi wem. Sio stra Rat ched wy rzeź biła
w drew nia nej sto pie na wet pa znok cie. Chło pak ostroż nie i po woli
na su nął wszyst kie palce. Przy trzy my wał je wła snymi, pod czas gdy
pie lę gniarka sca lała drewno z me ta lem. La ser mocno grzał skórę
na dło niach Vica, na wet mimo gru bych rę ka wic ochron nych.

-- Go towe -- oznaj miła pięt na stego dnia po zna le zie niu ciała. -
- To po winno wy star czyć.

Vic tor uniósł głowę i spoj rzał na nią zza stołu.
-- I tyle? Skoń czy li śmy?
-- Tak jest. Mamy wszystko poza źró dłem za si la nia.
Chło pak pod niósł się z przy kucu. Strze liło mu w ko la nach.

Rambo pod je chał w górę na swoim pod no śniku. Za mru gał świa- 
teł kami.

-- Ja cię! -- wes tchnął. -- Wy gląda me ga faj nie. Jak pi rat. Mo- 
żemy mu wy jąć oko i dziurę za sło nić opa ską?

-- Tak -- po wie działa pie lę gniarka. -- Zróbmy to. Usunę je wła- 
sno ręcz nie.

-- Nic z tych rze czy -- wtrą cił szybko Vic. -- Nic mu nie usu- 
wamy.

-- Szkoda -- mruk nął Rambo. -- Ni gdy nie ro bimy tego, co pro- 
po nuję.

Młody me cha nik spoj rzał na nie ru chome ciało. Serce za częło
mu szyb ciej bić.

-- My śli cie, że na szemu an dro idowi ta kie zmiany się spodo- 
bają?

-- Nie wiem -- wy znała szcze rze sio stra Rat ched. -- Ale to nie
ma zna cze nia, do póki nie znaj dziemy rdze nia za si la ją cego. Na ra- 
zie to wszystko tylko de ko ra cje. Je śli nie uda nam się zna leźć no- 
wej ba te rii, prze ro bimy go na kwiet nik.

Vic wes tchnął ciężko, ocie ra jąc twarz dło nią.



-- Coś wy my ślimy. -- Ziew nął prze cią gle. -- Tyle już zro bi li śmy.
Nie mo żemy te raz re zy gno wać.

-- Dla czego tak ci na tym za leży? -- spy tał Rambo.
Vic mru gnął.
-- Jak to?
-- Zna la złeś go, pró bu jesz na pra wić. To samo zro bi łeś dla mnie

i sio stry Rat ched. Dla czego?
Vic nie zgrab nie wzru szył ra mio nami.
-- Sam nie wiem. To chyba kwe stia...
Duża ma szyna wy dała z sie bie krótki sy gnał.
-- Gio vanni nam to tłu ma czył. Cho dzi o po szu ki wa nie in nych

rze czy. Ja kie goś po łą cze nia. Two rze nie cze goś z ni czego. Chęć wy- 
peł nie nia czymś prze strzeni mię dzy nami.

-- Z nim też na wią żesz po łą cze nie? -- do cie kał mały od ku rzacz.
Twarz Vica ob lał ru mie niec.
-- Nie... W sen sie... Nie o to mi cho dziło... -- Za mknął oczy

i zmu sił się, aby za cho wać spo kój. Wziął głę boki wdech. -- Pró buję
mu po móc. Tak jak to bie. I sio strze Rat ched. On też za słu guje na
drugą szansę. Na wet je śli nie bę dziemy umieli go na pra wić, mu- 
simy spró bo wać.

-- Dla czego? -- spy tał Rambo.
Vic tor ostroż nie do brał słowa.
-- Po nie waż wszyst kie istoty za słu gują na to, by żyć, a przy tym

żeby nie mu siały ni komu słu żyć.
-- Mamy w ży ciu cel -- pod jęła pie lę gniarka -- wy kra cza jący

poza na sze opro gra mo wa nie. Może w jego przy padku bę dzie po- 
dob nie, choć wąt pię.

-- Ale prze cież my słu żymy Vi cowi -- zdzi wił się Rambo.
Chło pak po krę cił głową.



-- Wcale mi nie słu ży cie. Je ste ście mo imi przy ja ciółmi. Po ma- 
gamy so bie na wza jem. To wielka róż nica.

-- Aha -- wes tchnął Rambo. -- To tak jak wtedy, gdy mó wisz
mi, że bym był dzielny?

-- Na przy kład. Nie je steś już uszko dzony. Na pra wi łem cię. Je- 
śli co kol wiek ci się kie dyś sta nie, zro bię, co w mo jej mocy, że byś
znów za czął dzia łać. Wiem, że zro bił byś to samo dla mnie.

-- Oboje by śmy cię na pra wili -- wtrą ciła pie lę gniarka. -- Ja
zgło si ła bym się na ochot niczkę, bo już długo nie było mi dane
oglą dać od sło nię tego ludz kiego serca. Może prze stańmy ga dać
i za bierzmy się do za biegu od razu... -- Za nim skoń czyła mó wić, na
jej ekra nie po ja wił się na pis: CHYBA ŻE CO IN NEGO POD PO- 
WIADA CI SERCE.

I do kład nie w tym mo men cie w gło wie Vica nie śmiało wy kieł- 
ko wała nowa myśl. Pło chliwa ni czym pta szyna, po zo stała jed nak
na miej scu i nie pew nie za trze po tała skrzy deł kami, zwra ca jąc na
sie bie uwagę. Nowa myśl. Nowy po czą tek. Że może by...

Ptak za świer go tał, a chło pak wsłu chał się w jego trel.



ROZDZIAŁ 6

Vic to rowi Law so nowi od za wsze spra wiało trud ność po rząd ko- 
wa nie wła snych my śli. Oj ciec nie po tra fił po sta wić się w jego sy tu- 
acji, więc nie do końca umiał wy tłu ma czyć sy nowi, dla czego ten
czuje to, co czuje. Cza sami ra dość, in nym ra zem smu tek lub złość.
Z wie kiem mło dzie niec sta wał się co raz bar dziej świa domy i po- 
zna wał sam sie bie. W dal szym ciągu bra ko wało mu jed nak daru
wy ra ża nia wła snych my śli i emo cji.

Pew nego razu, gdy miał dwa na ście lat, przy pad kiem zła mał je- 
den z młot ków ojca. Przez ko lejne trzy dni za le wały go na prze- 
mien nie fale zło ści i smutku. Zły był przede wszyst kim na sie bie,
ale rów nież z ja kie goś po wodu na Gio van niego. A ile kroć po my- 
ślał, co zro bił, ogar niał go smu tek. Oj ciec pró bo wał tłu ma czyć, że
nic się nie stało, że ta kie uszko dze nie ła two na pra wić, ale je dyne
co wi dział Vic, to że mło tek jest znisz czony, a winę za to po nosi on
sam.

Z upły wem czasu nie wiele się zmie niło. Po dobne drob nostki
cza sami wciąż spra wiały, że mio tał się po mię dzy fu rią a ma ra- 
zmem, choć te raz po tra fił już le piej pa no wać nad wa ha niami na- 
stro jów. By wał bar dzo draż liwy i na wszystko re ago wał sta now czo
zbyt ostro, ale za każ dym ra zem po tem prze pra szał. Ro zu miał już
po ję cie po czu cia winy i od po wie dzial no ści. Wie dział, co zna czy ob- 
wi niać się za coś. Kło pot w tym, że za zwy czaj wy rzuty su mie nia
tłam sił w so bie, nie po tra fiąc ubrać w słowa tego, co czuje. Ko mu- 
ni ka cja była dla niego enigmą. Wy po wie dzi grzę zły mu w gar dle.
Po ja wiała się su chość w ustach, a krtań za ci skała się z ner wów.



My śli na bie rały pędu i za mie niały się w cha otyczną nie zro zu miałą
plą ta ninę.

-- Już do brze -- ma wiał w ta kich sy tu acjach oj ciec. -- Weź głę- 
boki od dech, Vic. Po pro stu od dy chaj. Nie śpiesz się. Wszystko się
ułoży.

Cza sami dzia łało. Cza sami nie. Tak jak te raz.
Przy ja ciele ga pili się na niego w mil cze niu, a on prze stę po wał

z nogi na nogę.
Pa no wała ci sza.
Dłu żej się tego wy trzy mać nie dało.
-- No i co? Co my śli cie?
Pie lę gniarka ode zwała się pierw sza.
-- Ty to zbu do wa łeś.
-- Mhm.
-- I nic nam nie po wie dzia łeś.
-- Nic.
-- Zro bi łeś to za na szymi ple cami.
-- Tak...
-- Ha, nie sa mo wite -- mruk nęła. -- Je stem pod wra że niem. Nie

mia łam po ję cia, że po tra fisz być taki dwu li cowy. Po win nam czuć
się ura żona, ale z ja kie goś po wodu roz piera mnie duma. Nie ro zu- 
miem dla czego. Mu szę prze pro wa dzić au to dia gno stykę. Być może
moje opro gra mo wa nie ule gło uszko dze niu. Nie po doba mi się to.

-- Och... -- wes tchnął Rambo z po dzi wem, wpa tru jąc się w za- 
war tość skrzyni. -- Wy gląda do kład nie jak u Gio van niego. Zna czy,
to jest brzyd sze i nie fo remne, ale i tak "och". -- Prze krę cił jedną
zę batkę szczyp cami, wpra wia jąc w ruch cały me cha nizm. -- Za- 
działa?

-- Nie wiem -- przy znał Vic. -- Sio stro?



Pie lę gniarka pod je chała bli żej i dość ob ce sowo ode pchnęła
Rambo. Od ku rzacz pi snął z roz draż nie niem. Rat ched prze ska no- 
wała serce. Na jej mo ni to rze chwilę póź niej po ja wił się wir tu alny
ob raz 3D.

-- Nie wy klu czone -- orze kła wresz cie. -- Choć do piero po pew- 
nych mo dy fi ka cjach. Musi być nowe uzwo je nie, złą cze i rzecz naj- 
trud niej sza do zdo by cia... -- Wy dała z sie bie sy gnał ozna cza jący
za sko cze nie, kiedy Vic po ło żył na stole obok nogi an dro ida zdo- 
bycz z po przed niej wy prawy na zło mo wi sko. -- Wie lo war stwowa
płytka dru ko wana. To się może udać.

Vic tor spoj rzał na ciało.
-- Tak my ślisz?
-- Tak. Na prawdę. Naj pierw za mon tu jemy płytkę. Po tem

uzwo je nie. Na końcu samo serce. Wszystko po łą czymy. Po winno
wy star czyć, aby za si lić an dro ida. -- Za wa hała się. Serce wciąż ob- 
ra cało się na ekra nie. -- Je steś pe wien?

Za mru gał.
-- Ale czego?
-- Je śli to zro bimy, on ożyje.
-- A nie o to nam cho dzi?
-- Na dal nie wiemy, do czego jest zdolny -- przy po mniała. -

- Skąd po cho dzi ani dla czego wy co fano go z użytku. Może być psy- 
cho patą, który po sta nowi nas wszyst kich uni ce stwić.

-- Nie do wiemy się, do póki nie spró bu jemy.
-- Te raz tak mó wisz -- mruk nęła. -- A co, jak wy rwie ci krę go- 

słup? Wtedy już nic nie po wiesz. Do słow nie. Opad niesz na zie mię
bez czu cia na mak sy mal nie sto dwa dzie ścia se kund, po czym
umrzesz. Nie zdo łasz wy dać z sie bie żad nego dźwięku poza przed- 
śmiert nym char cze niem i gul go tem. Poza tym pusz czą ci zwie ra- 
cze.



-- Mhm. Dzięki za uświa do mie nie -- bąk nął.
-- Do usług. Moje opisy za wsze dzia łają na wy obraź nię. Tak

mnie za pro gra mo wano. Kon ty nu ować?
-- Nie.
-- Wielka szkoda. -- Prze rwała. -- Dla czego zbu do wa łeś serce?
-- Bo mo głem.
-- Dla Gio -- zga dła. -- Chcia łeś dać to jemu. Zro bi łeś je na wy- 

pa dek, gdyby coś mu się stało.
Przy tak nął.
Rambo pod niósł płytkę dru ko waną i ob ró cił ją w szczyp cach.
-- A co z nim?
Vic spoj rzał w dół.
-- Jak to?
-- Co z an dro idem? Co je śli za działa? Za bie rzemy mu po tem

serce? To by go za biło. -- Pi snął smutno. -- Nie mo żesz po da ro wać
ko muś ży cia, a po tem go ode brać. To nie fair.

Chło pak po krę cił głową.
-- Tego bym nie zro bił. Je śli serce za działa, bę dzie jego na za- 

wsze.
-- Chyba że okaże się opę ta nym żą dzą ze msty mor dercą -

- wtrą ciła sio stra Rat ched. -- Je śli tak bę dzie, wy mon tu jemy mu
serce. Mam na dzieję, że okaże się opę ta nym żą dzą ze msty mor- 
dercą. To mój ulu biony typ zło czyńcy. Vic to rze.

-- Słu cham.
-- Je śli to się uda, Gio się do wie. Su ge ruję po wie dzieć mu, za- 

nim roz pocz niemy pro ce durę. Po czuje się zdez o rien to wany, kiedy
na wie czór fil mowy przy pro wa dzimy nową ma szynę. Nie są dzę,
by śmy mo gli ukryć an dro ida na tyle sku tecz nie, żeby Gio vanni go
nie zna lazł. Jest zbyt wielki, by uda wać to ster.



-- Lu bię to stery -- oznaj mił Rambo. -- To zna czy chyba lu bię.
Co to są to stery?

-- Bę dzie do brze -- po wie dział Vic z uda wa nym prze ko na niem.
-- Nie miał nic prze ciwko, kiedy przy pro wa dzi łem cie bie i Rambo.

-- Zga dza się -- przy znała sio stra. -- Ale my nie je ste śmy opę ta- 
nymi żą dzą ze msty mor der cami. Za zwy czaj.

-- Ja nie po tra fię się mścić -- wy znał ze wsty dem Rambo. -
- Raz pró bo wa łem, ale po tem zo ba czy łem kupkę ku rzu, za czą łem
sprzą tać i za po mnia łem o ze mście.

Vic po krę cił głową.
-- On nas nie skrzyw dzi.
-- Skąd ta pew ność? -- Rat ched za mil kła i od two rzyła na gra nie

ze zło mo wi ska: -- "Z-za biję cię". -- Z gło śnika znów do biegł jej
głos: -- Pa mię tasz?

-- On się bał -- po wie dział Vic. -- Ty byś się nie bała?
-- Nie. Ja się ni czego nie boję.
-- A ja boję się wszyst kiego -- wtrą cił ci cho Rambo, przy tu la jąc

płytkę dru ko waną. -- Ban dy tów. Bie dro nek. Ba na nów. To zna czy,
więk szo ści ba na nów.

-- Damy radę -- szep nął chło pak. -- Prze cież pro sił nas o po- 
moc, pa mię ta cie?

-- Tak. Tuż po tym, jak za gro ził, że wy rwie mi ręce -- od pa ro- 
wała Rat ched.

-- Bo po ra zi łaś go prą dem.
-- To prawda -- przy znała. -- I spra wiło mi to wiele sa tys fak cji.

Nie omiesz kam tego po wtó rzyć w ra zie po trzeby. -- Ob ró ciła się
w stronę ciała. -- Stanę się dla niego matką. Po ko cha mnie ca łym
ser cem. A je śli nie po ko cha, będę go ra ziła prą dem, aż się na uczy.

Wspól nie pod łą czyli płytkę dru ko waną. Po tem uzwo je nie.



Serce an dro idowi dał jed nak sam Vic tor. Za wa hał się tylko na
se kundę: w mo men cie, kiedy na kłuł wła sny pa lec, a na skó rze po- 
ja wiła się kro pla krwi.

-- Go towi? -- spy tał.
Z sio stry Rat ched na tych miast wy śli zgnęło się dzie sięć ma cek.

Jedna za koń czona wier tłem. Ko lejna iskrzyła elek trycz no ścią.
Jesz cze inna miała na czubku małą piłę tar czową. Urzą dze nie za- 
wyło, ob ra ca jąc się z dużą pręd ko ścią. Wszyst kie macki wy po sa- 
żone były w śmier cio no śne na rzę dzia tor tur.

-- Go towi.
Rambo ro zej rzał się co raz bar dziej spa ni ko wany. W końcu wy- 

pa trzył sto jącą w rogu po koju mio tłę. Zła pał ją i uniósł nad sobą.
-- Go towi!
Młody Law son ski nął głową i sku pił wzrok na an dro idzie. Przy- 

tknął za krwa wiony pa lec do bia łego pa ska umiesz czo nego nad zę- 
bat kami serca.

-- Pro szę, nie pró buj nas za bić -- szep nął.
Biel wy peł niła się czer wie nią i...
Nic. Koła zę bate nie ru szyły. Serce po zo stało ci che, nie ru- 

chome. Otu lone prze wo dami i bla chą. Mar twe.
Vic ni gdy wcze śniej nie czuł ta kiego za wodu. Prze cież wszystko

miało pójść do brze. Prze cież zro bili, co na leży. Bzdura. Wszystko
to głu piego ro bota. Oczy wi ście, że się nie udało. Oczy wi ście, że nie
był wy star cza jąco zdolny, by zbu do wać coś rów nie...

Po pchnął pal cem naj więk szą zę batkę. Ta z ko lei po ru szyła
mniej szą, a ta jesz cze mniej szą. Me cha nizm za czął pra co wać, roz- 
pę dza jąc się po woli. Z po czątku przy śpie szał i zwal niał, ale po
chwili tempo się wy rów nało. Serce za trzę sło się i coś w środku za- 
kle ko tało. Vic szybko od su nął rękę, gdy otwór w klatce pier sio wej
an dro ida na gle się za mknął.



Chło pak cof nął się o krok i wpadł na dwa po zo stałe ro boty.
Je den z drew nia nych pal ców męż czy zny drgnął. Zgiął się i za- 

skro bał w blat.
-- To żyje -- wy mam ro tał Rambo. -- To żyje!
Drew niana dłoń za ci snęła się w pięść, po czym roz luź niła. An- 

droid za drżał. Stopy pod sko czyły spa zma tycz nie. Vic rzu cił się na- 
przód prze ra żony, że męż czy zna sturla się ze stołu. Do padł do ro- 
bota, ale za nim zdą żył go ob jąć, drgawki ustały.

A po tem męż czy zna po woli otwo rzył oczy.
-- Wy gląda na to, że me cha nizm wzro kowy działa po praw nie -

- za uwa żyła sio stra Rat ched. -- Osią gnę li śmy suk ces.
Męż czy zna ob ró cił głowę w ich kie runku i otwo rzył usta, ale nie

wy do był się z nich ża den dźwięk. Usiadł z me ta licz nym chro bo- 
tem. Spu ścił nogi ze stołu i po sta wił je na ziemi.

Uniósł rękę, za czął nią ob ra cać, przy glą da jąc się z za cie ka wie- 
niem drewnu osła nia ją cemu me ta lowe ko ści i oka blo wa nie.

-- C-c-c... co? C-co... że ście... m-mi... z-zro bili?
To był ten sam głos, który usły szeli na zło mo wi sku. Głę boki.

Gar dłowy. Ostry. Oschły. Wście kły. Wręcz ocie ka jący fu rią. Tak
przy naj mniej wy da wało się Vi cowi.

Czuł, jakby w jego umy śle wła śnie do szło do zwar cia. Na ten
wi dok tak długo pra co wał. Na taki efekt miał na dzieję. Udało się!
Na resz cie! Ta twarz... taka żywa. Zu peł nie jak ojca. Jak jego wła- 
sna. A te raz nie po tra fił na wet dłu żej za trzy mać na niej wzroku.
Spo glą dał na oży wioną ma szynę i co chwila spusz czał oczy.

Sio stra Rat ched pod je chała bli żej.
-- Uzdro wi li śmy cię -- oznaj miła. Na ekra nie wy świe tliła słowa:

ŻY JESZ! GRA TU LA CJE! -- Zna leź li śmy cię w ster cie złomu i na- 
pra wi li śmy.



An droid opu ścił ręce. Na jego twa rzy po ja wił się po nury gry- 
mas.

-- N-n-na pra wi li ście.
-- Ow szem -- przy tak nęła. -- Być może nie za uwa ży łeś, ale nie- 

które czę ści trzeba ci było wy mie nić. Prze pro wa dzę dia gno stykę.
Wy ko nuj po le ce nia. Unieś prawą rękę.

-- M-m-moja k-klatka pier siowa -- syk nął. -- C-co zro bi li ście
z m-moim tor sem? Czuję p-pa le nie w m-mostku. -- Dłoń za drżała
mu, gdy po tarł skórę nad ser cem.

-- Mu sie li śmy wy mie nić ci źró dło za si la nia -- od parła sio stra. -
- Stare się wy czer pało. Mo żesz po dać nam swój mo del i nu mer se- 
ryjny? Ozna cze nie? Poza tym nie unio słeś pra wej ręki, kiedy cię
o to pro si łam. Czuję się za wie dziona. Mu sisz słu chać matki. Ja nią
je stem. Je stem te raz twoją matką.

An droid skrzy wił się, ob na ża jąc zęby.
-- K-kim je ste ście? K-k-kim? Kim je ste ście!?
Spró bo wał wstać. Me ta lowa prawa noga utrzy mała jego cię żar,

ale drew niana lewa się ugięła. Męż czy zna opadł na przód.
-- Aaa! -- za wo łał Rambo. -- Ata kuje mnie! Je stem dzielny!

Taki dzielny! -- Od ku rzacz za szar żo wał, tłu kąc na past nika mio tłą
po no gach. -- Giń, opę tany żą dzą ze msty mor derco! Giń!

-- P-p-prze stań -- wark nął męż czy zna. Usi ło wał osło nić się od
cio sów, ale nie mógł zła pać rów no wagi. Nie tra fił dło nią w kij
i pra wie zwa lił się na Rambo. W ostat niej chwili uchro nił się przed
upad kiem.

Mały ro bot zwin nie prze je chał mu mię dzy no gami, wciąż ło mo- 
cząc go mio tłą -- tym ra zem po udach.

-- Łapy precz od Rambo -- ostrze gła sio stra Rat ched, groź nie
wy ma chu jąc mac kami. -- Od mowa może być dla cie bie rów nie



nie przy jemna jak kop niak w ty łek. Bo ja cię kopnę. Prą dem. To
była gra słów. Gry słów ni gdy mi się nie nu dzą.

-- G-gdzie ja je stem? -- prze rwał jej an droid. -- C-co to za miej- 
sce?

-- La bo ra to rium wiel kiego wy na lazcy, Vic tora Law sona -
- oznaj miła z dumą ma szyna me dyczna. Jej macka za sy czała groź- 
nie. -- Okaż mu tro chę sza cunku. Bądź co bądź przy wró cił cię do
ży cia. Choć to ja wy ko na łam więk szość pracy, w związku z czym
masz mnie trak to wać jak matkę. Vic tor jed nak po trze buje dużo
wspar cia. Vic to rze! Świet nie się spi sa łeś. Je ste śmy z cie bie bar dzo
dumni.

Męż czy zna po now nie się za ko ły sał. Chło pak wzdry gnął się
i cof nął o krok. Za ci snął bo le śnie pię ści. Nie wiele bra ko wało, a pa- 
znok ciami roz orałby so bie skórę do krwi. Rambo, który naj wy raź- 
niej do szedł do wnio sku, że za gro że nie jesz cze nie mi nęło, wy dał
z sie bie bo jowy okrzyk, po czym zdzie lił an dro ida mio tłą w plecy.

-- En garde! -- za wył. Męż czy zna ob ró cił się na pię cie i zła pał
trzo nek mio tły, za nim nie wielki ro bot zdą żył ude rzyć go po now- 
nie, po czym zła mał drew niany kij na pół. -- O nie -- szep nął
Rambo. -- Wszy scy zgi niemy.

Kij upadł na pod łogę z gło śnym trza skiem, a an droid zwró cił
się w stronę Vic tora. Zro bił kilka chy bo tli wych kro ków na przód.
Drew niane ko lano nie zgi nało się rów nie ła two jak ory gi nalna
koń czyna.

-- K-kim je steś? -- spy tał. -- C-co mi z-zro bi łeś? -- Zła pał mło- 
dego Law sona za koł nierz ko szuli i gwał tow nie przy cią gnął do sie- 
bie. Chło pak pi snął prze ra żony i za ci snął po wieki. -- D-dla czego n-
nie pa mię tam, k-kim je stem?

-- Nie mam po ję cia -- bąk nął Vic. -- Nie wiem. Na prawdę...
Bły snęła elek tryczna iskra, a an droid na gle stę żał.



Vic tor otwo rzył oczy do kład nie w mo men cie, kiedy męż czy zna
opa dał na pod łogę bez czu cia. Sio stra Rat ched wsu nęła mackę
z pa ra li za to rem w głąb obu dowy.

-- Nie po słu cha łeś mnie -- wy ce dziła. -- Słu chaj matki. -- Na
ekra nie po ja wił się na pis: STAĆ MNIE NA WIELE WIĘ CEJ!

An droid stra cił przy tom ność na chwilę wy star cza jąco długą, by
udało się go z po wro tem po ło żyć na stole.

-- Szo ku jący ob rót spraw, nie praw daż? -- rzu ciła sio stra Rat- 
ched. Ob je chała stół i usta wiła się po stro nie głowy pa cjenta. -
- Ostrze ga łam. Kopnę cię po now nie, je śli będę mu siała. Da waj,
cwa niaczku, zrób mi frajdę. -- Za mil kła na krótki mo ment, a jej
ekran za mi go tał na zie lono. -- A to cie kawe. Nie mam po ję cia,
skąd mi to przy szło do głowy. Cał kiem do bry tekst. Zrób mi frajdę,
cwa niaczku.

An droid się skrzy wił.
-- Moje nogi. Nie cz-czuję nóg.
-- Taki efekt uboczny po ra że nia dzie się cioma ty sią cami wol- 

tów. Czu cie wróci nie ba wem. Chyba że znowu coś wy wi niesz.
Wtedy cał kiem am pu tuję ci nogi.

Męż czy zna wpa try wał się w su fit z wście kło ścią.
-- To by b-była ostat nia rzecz, jaką z-zro bisz.
-- Obie cu jesz to każ dej ślicz notce, którą spo ty kasz? -- za py tała

za lot nie. -- Na mnie to nie działa. Może coś by mię dzy nami za- 
iskrzyło, ale zmie ni łam zda nie. Chcesz wie dzieć, co o to bie my ślę?

-- N-nie.
-- Szkoda, bo i tak ci po wiem. Je steś...
-- Nie zro bimy ci krzywdy -- wtrą cił Vic ci cho. Splótł palce

i ści snął dło nie tak mocno, że aż chrup nęły mu stawy.



-- Moja mio tła -- chlip nął Rambo. Ze smut kiem trą cił po ła- 
many kij. -- Ty po two rze. Co ta mio tełka ci zro biła? To było tylko
kilka kuk sań ców.

-- G-gdzie ja je stem?
Vic omiótł le żą cego wzro kiem, po czym od wró cił głowę. Oczy

męż czy zny były wcze śniej mar twe, nie wi dzące. Te raz wpa try wały
się z in ten syw no ścią, ja kiej chło pak ni gdy przed tem nie do świad- 
czył.

-- W le sie.
-- W ja-ja kim znowu le sie?
Vic tor zmarsz czył brwi.
-- Tym naj więk szym. Za zło mo wi skiem.
Nie po tra fił tego ina czej wy ja śnić, ale ta in for ma cja po winna

wy star czyć. Las to las. Wszy scy to wie dzą.
Jak się oka zało: nie wszy scy.
-- G-gdzie l-leży ten las?
-- To te ren bez na zwy -- wy tłu ma czyła sio stra Rat ched. -

- A przy naj mniej ja jej nie znam. Z mo ich ob li czeń wy nika jed nak,
że las znaj duje się w miej scu, które nie gdyś zwane było Ory go nią.
Bar dzo ładna na zwa. Mocna. Za pada w pa mięć. Skoro już mowa
o na zwach, jak na zy wać cie bie? Pa mię tasz?

An droid za ci snął usta.
-- N-nie.
-- Tak są dzi łam. Twoje wspo mnie nia zo stały wy ma zane, kiedy

wy co fano cię z eks plo ata cji.
-- On jest taki jak my -- do dał Rambo ner wowo. Ob je chał stół,

omi ja jąc go sze ro kim łu kiem, jak gdyby się bał, że an droid wsta nie
i rzuci się na niego. -- Nie pa mięta ni czego sprzed po ja wie nia się
w le sie.



-- Nie jest jak my -- od parła sio stra. -- My je ste śmy wspa niali.
A on to bar dzo trudny pa cjent. Nie ru szaj się, synku.

Męż czy zna prze stał się wier cić, gdy pie lę gniarka po chy liła się
nad nim.

-- Nie po winno bo leć -- obie cała. -- Mu szę się upew nić, że nie
wy buch niesz i nas wszyst kich nie po za bi jasz. -- Uru cho miła ska- 
ner. Świa tło spły nęło od głowy w dół ciała. Za trzy mało się na dłuż- 
szą chwilę na oko licy serca, po czym ru szyło da lej, oświe tla jąc bio- 
dra, nogi, a wresz cie stopy. -- Pro szę. Wi dzisz? Nie było tak źle.
Masz. Po czę stuj się li za kiem. Błąd. Dys try bu tor li za ków jest...
Ojej. Mu simy coś na to po ra dzić. Vic to rze! Żą dam za opa trze nia
mnie w sło dy cze dla pa cjen tów.

-- Vic tor -- mruk nął an droid. Vic po czuł dreszcz. -- Twoje
ozna cze nie to V-Vic tor.

-- Masz zdol ność za pa mię ty wa nia in for ma cji -- za uwa żyła pie- 
lę gniarka. -- Do brze. To ozna cza, że układ lo giczny w twoim bio- 
czi pie działa po praw nie. Tak, jego imię brzmi Vic tor. Ja na zy wam
się sio stra Rat ched. Moja pod sta wowa funk cja po lega na świad- 
cze niu opieki me dycz nej i ra to wa niu ży cia wszel kimi do stęp nymi
środ kami. Ten mały de ner wu jący krzy kacz to Rambo. Po maga
nam sprzą tać.

Od ku rza czyk po ma chał od nó żami.
-- Je ste śmy rów nie ważni. Hura!
-- W-wy co fany z eks plo ata cji -- po wie dział an droid po woli, do- 

kład nie ak cen tu jąc każdą sy labę. -- Z-zo sta łem wy-wy co fany z eks- 
ploa-a-ta cji.

-- Tak -- przy znała sio stra. -- Uru cha miam pro gram em pa- 
tyczny. Już do brze. Nie martw się, dziecko. Jedne drzwi się za my- 
kają, inne stają otwo rem. Można też wy wa żyć te za mknięte. To, co
dla jed nego ro bota jest śmie ciem, dla in nego czło wieka oka zuje się



skar bem. -- Na jej mo ni to rze po ja wił się żółty kur cza czek wy klu- 
wa jący się z jajka i pod pis: NIE RO BIĘ SO BIE JAJ! -- Już do brze.

Męż czy zna za mknął oczy. Zmarszczki wo kół jego ust się po głę- 
biły.

-- M-moja ręka. Dłoń. Noga. C-co... c-co to ma b-być?
-- Drewno -- od po wie dział ci cho Vic. -- Wy stru ga li śmy je wła- 

sno ręcz nie. Chcie li śmy po móc. -- Nie był w sta nie pod nieść głosu.
Jego słowa le dwo dało się sły szeć.

-- Je steś jak ma rio netka -- do dał Rambo, chcąc po móc. -- Tyle
że ty ży jesz. Je steś pół ma rio netką. Twoja matka była ma rio netką,
a oj ciec na przy kład zmy warką. -- Bły snął sen so rami. -- Cze kaj. To
nie ma sensu. Twoja matka była ma rio netką, a oj ciec bar dzo
zgorzk nia łym te le wi zo rem. Lu bisz filmy? Ja uwiel biam. Masz ja kiś
ulu biony?

-- Pa mię tasz swoje imię? -- spy tała sio stra Rat ched. -- Albo co- 
kol wiek in nego? Ja kimś cu dem prze trwa łeś wy co fa nie z eks plo- 
ata cji bez szcze gól nego uszczerbku na zdro wiu. Jaką ostat nią rzecz
pa mię tasz?

Vi cowi wy da wało się, że an droid nie od po wie. Ten jed nak, co
za ska ku jące, ode zwał się po dłuż szej chwili:

-- Świa tła. Roz bły ski świa tła. -- Ob ró cił głowę i zmie rzył całą
trójkę wzro kiem. -- A po tem wy. Po śród m-me talu. W pa lą cym
słońcu. By łem z-za ko pany. N-nie p-po tra fi łem się w-wy do stać.

-- Mal -- wy rwało się Vi cowi.
An droid zmru żył oczy.
-- Co?
Vic tor sku lił się, oba wia jąc ko lej nego wy bu chu zło ści ma szyny.

Nie pew nie wska zał na płytkę na piersi męż czy zny.
-- Ta kie li tery. O tu taj. Kilku chyba bra kuje. Zo stało "M". Po- 

tem "A", a na końcu "L". Mal.



-- Mal -- po wtó rzyła sio stra. Na chy liła się nad pa cjen tem
i prze ska no wała płytkę. Na ekra nie po ja wiły się wy mie nione li tery.
-- Czy to ci coś mówi?

An droid wpa trzył się w mo ni tor.
-- N-nie.
-- Może to skrót?
-- N-nie w-wiem -- wark nął.
-- "A" pew nie ozna cza agre sję -- pod su nął Rambo, dla pew no- 

ści cho wa jąc się za nogą przy ja ciela. -- Ma rio netka Agre sywno-
Lek ce wa żąca -- do dał, po czym za sko wy czał z prze ra że nia, gdy
męż czy zna kłap nął na niego zę bami.

Sio stra Rat ched nie po ru szyła się na wet o mi li metr.
-- Do póki nie do wiemy się, jak się na prawdę na zy wasz, bę- 

dziemy się do cie bie zwra cać: Mal. Imię ni czego so bie. Nie tak
ładne jak moje, ale mo jemu trudno do rów nać. Jaka jest twoja
pod sta wowa funk cja?

-- N-nie pa-a-mię tam -- wy ce dził Mal. -- Już m-mó wi łem.
Mal na gle się szarp nął, pró bu jąc wstać. Zła pał dłońmi kra wę- 

dzie stołu. Drew niane ele menty dłoni wy trzy mały na gły na cisk.
An droid po ru szał się nie pew nie, sztywno. Przy zwy cza je nie się do
no wych czę ści wy ma gało czasu. Vica aż skrę cało w środku, by do- 
tknąć drewna -- chęt nie by spraw dził, czy czuć przez nie cie pło
ma szyny znaj du ją cej się pod po wierzch nią. Po wstrzy mał jed nak
im puls.

-- Ow szem. Mó wi łeś -- przy znała sio stra Rat ched.
Mal zła pał się za pierś.
-- C-co wy we m-mnie w-wsa dzi li ście? To się... r-ru sza.
-- A, ra cja -- ode zwała się po now nie pie lę gniarka. -- Mu sie li- 

śmy zna leźć spo sób, by przy wró cić cię do ży cia. To źró dło za si la- 



nia. Twoja ba te ria się ze psuła. Nie udało nam się zna leźć po dob nej
czę ści za mien nej, więc da li śmy ci...

-- Serce -- wy rwało się Vi cowi. Chło pak przy gryzł wargę, po
czym do dał: -- Umie ści li śmy ci w piersi serce.

Mal zmarsz czył brwi. Stuk nął pal cem w oboj czyk. Ukryta
klapka otwo rzyła się z ci chym sy kiem. Serce tkwiło na swoim
miej scu. Zę batki ob ra cały się płyn nie, a drew niane ele menty
trzesz czały ci cho, gdy or gan rósł, a na stęp nie się kur czył.

-- J-ja kim c-cu dem? J-ja kim c-cu dem to w o-ogóle działa?
-- Vic tor jest nie zwy kle in te li gentny -- oświad czyła pie lę- 

gniarka. -- Po trafi zro bić coś z ni czego. Po sta no wił na pra wić cie- 
bie. Po wi nie neś być mu wdzięczny. Jest twoim oj cem. Tatą. Ta tuś- 
kiem. Błąd. Błąd. Nie na zy wać ni kogo "ta tuś kiem". To nie pro fe sjo- 
nalne.

Mal spu ścił oczy i sku pił wzrok na sercu. Uniósł rękę i lekko
mu snął pal cem naj więk szą zę batkę. Jego do tyk spra wił, że ele- 
ment zwol nił i pra wie się za trzy mał. Wtedy an droid od su nął pa lec,
a serce przy śpie szyło, by po chwili wró cić do pier wot nej pręd ko ści.
Męż czy zna po now nie stuk nął w oboj czyk, za my ka jąc ko morę
w tor sie. Spoj rzał na Vica.

-- Dla czego? Dla-dla czego m-mnie u-urato-wa-wa łeś?
Chło pak się wzdry gnął, po czym od wró cił głowę. Nie cof nął się

jed nak.
-- By łeś ranny -- wy mam ro tał pod no sem. -- To, że bra ko wało

ci nie któ rych czę ści, nie zna czy, że nie za słu ży łeś na drugą szansę.
-- Chyba że chcesz nas po za bi jać -- do dała sio stra. -- Chcesz

tego?
-- N-nie. Na ra zie -- mruk nął Mal.
-- O rany -- po wie działa sztywno pie lę gniarka. -- Czuję, że się

ru mie nię. Ja też za wsze tak od po wia dam, kiedy ktoś mnie pyta,



czy chcę go za bić. Je steś do sko nały. -- Na ekra nie po ja wiły się
uści śnięte dło nie. Gest po wi ta nia lub gra tu la cji. -- Już nie chcę być
matką. Zo stanę twoją żoną. Bę dziemy za bój czą parą. Ha-ha. Czy
ktoś tu taj może udzie lić nam ślubu?

Rambo za trząsł się z eks cy ta cji.
-- Ale faj nie! We sele? Nie je stem go towy! Chwi leczkę! Po cze- 

kaj cie. -- Sil nik w jego wnę trzu za wył. Od ku rzacz stęk nął z wy- 
siłku. Po chwili na fron cie obu dowy otwo rzyła się mała ko mora,
z któ rej z grze cho tem wy pa dło kilka me ta lo wych śmieci. -- Kon- 
fetti! Sto lat mło dej pa rze!

-- Nie mam w co się ubrać na wła sne we sele -- stwier dziła Rat- 
ched. -- Ale nie szko dzi, bo i tak ni gdy się w nic nie ubie ram. Za- 
wsze cho dzę naga. Uwaga: flirt. Po do bam ci się, sło dziutki? Chcesz
po ma cać moje zde rzaki? Mam się czym po chwa lić. Wy po sa żono
mnie w bar dzo za awan so wany układ bu fo rów, dzięki któ rym na- 
wet silne ude rze nia nie są w sta nie uszko dzić mo ich pod ze spo łów.
Po każę ci, skar bie.

-- Gorz-ko! Gorz-ko! -- za czął we soło skan do wać Rambo, po- 
dry gu jąc do rytmu, po czym za nu cił swoją ulu bioną pio senkę. -
- "Niebo, je stem w nie bie, i po li czek przy po liczku tań czę tak!".

Mal po woli sta nął na wła snych no gach. Zro bił pół przy siad, po
czym wy pro sto wał ko lana. Na jego twa rzy po ja wił się wy raz nie za- 
do wo le nia.

-- Dla czego je stem n-nagi?
Vic ob lał się ru mień cem. Na uła mek se kundy zer k nął w stronę

kro cza Mala, po czym na tych miast prze niósł wzrok na su fit.
-- Mu sie li śmy cię na pra wić. Nie zro bi li śmy ci... nie zro bi li śmy

nic...
-- Nie przy zwo itego -- do koń czyła sio stra Rat ched. -- Nie sto- 

sowne za cho wa nie w sto sunku do pa cjen tów nie świa do mych lub



mar twych jest sprzeczne z moim opro gra mo wa niem. Nie po zwo li- 
ła bym, aby ktoś cię wy ko rzy stał. Sta now czo opo no wa łam, kiedy
Vic tor się upie rał, żeby zdjąć ci spodnie...

-- Nie prawda!
-- Ha-ha. Żar cik. Je stem nie zwy kle za bawna. Rambo, przy nieś

pa cjen towi spodnie. Serce Vic tora długo nie wy trzyma tak pod nie- 
sio nego pulsu. W tym mo men cie ma nie po ko jąco wy so kie ci śnie- 
nie krwi. W każ dej chwili może do stać za wału. Nie chcia ła bym
tego, na wet po mimo nie wąt pli wie ku szą cej per spek tywy uży cia
de fi bry la tora.

-- Spodnie! -- za wo łał od ku rzacz, pę dząc w kie runku biurka.
Uniósł się na swoim wbu do wa nym pod no śniku, od gar nął na bla- 
cie po szar pany płaszcz i zła pał w szczypce spodnie, które na stęp- 
nie po dał Ma lowi.

An droid bez słowa wziął się do ubie ra nia. Za czął od me ta lo wej
nogi. Wtedy jed nak drew niane ko lano za blo ko wało się w po zy cji
wy pro sto wa nej i pra wie oba lił się jak długi. Wark nął tylko na sio- 
strę Rat ched, kiedy ta pró bo wała mu po móc. Z wście kło ścią ode- 
pchnął od sie bie jej mackę. Pod jął ko lejną próbę, tym ra zem opie- 
ra jąc się o stół.

-- M-moja n-noga. Jest za sz-sztywna.
-- To przez mo dy fi ka cje -- wy ja śniła pie lę gniarka. -- Bę dziesz

się mu siał przy zwy czaić. Pro szę. Spójrz. -- Pod je chała do niego,
gdy za pi nał gu ziki w spodniach. Nad jej mo ni to rem roz bły sło
blade świa tełko. -- Mam ka merę. Po każę ci, jak wy glą dasz. Może
wtedy coś so bie przy po mnisz.

Ekran roz ja rzył się, uka zu jąc Mala. Męż czy zna od sko czył zszo- 
ko wany, ple cami ude rzył w stół, który od je chał kilka cen ty me trów
z gło śnym szur nię ciem. An droid wpa trzył się we wła sne od bi cie
i za mru gał.



Nie spusz cza jąc sie bie z oczu, uniósł rękę i mu snął pal cami
drew nianą wstawkę w po liczku. Opusz kami prze je chał po szorst- 
kim za ro ście.

-- T-to je stem j-ja? -- szep nął oszo ło miony.
-- Ow szem. To ty. Zna leź li śmy cię w in nym sta nie, ale te raz tak

wy glą dasz. Moim zda niem o wiele le piej. Je steś przy stoj niej szy.
Roz po zna jesz się?

Po krę cił głową, po czym ją ob ró cił i uważ niej przyj rzał się sym- 
bo lom wy go lo nym we wło sach. Pal cami po wiódł po wy cię tych fi- 
gu rach.

-- N-nie wiem. -- Zmarsz czył brwi. -- C-co się stało z m-moim
gł-gł-gł... -- Usta Mala wy krzy wiły się we wście kłym gry ma sie.

-- Gło sem -- pod su nęła sio stra Rat ched. -- Masz uszko dzony
pro ce sor mowy. Nie pró bo wa li śmy go na pra wiać, bo nie chcie li- 
śmy na ra zić cię na po waż niej sze uszko dze nia.

An droid od wró cił się od ekranu. Sio stra cof nęła się, wy łą cza jąc
ka merę.

Vic spoj rzał w kie runku drzwi.
-- Mo żesz odejść.
Mal gwał tow nie pod niósł głowę.
-- Co?
Chło pak od ru chowo wzru szył ra mio nami.
-- Nie mu sisz tu zo sta wać. Nie je steś więź niem. Nie chcemy

prze trzy my wać cię wbrew two jej woli.
-- M-mo jej wo-woli -- po wtó rzył Mal. -- M-mam wolną w-

wolę?
-- No ład nie -- wes tchnęła sio stra. -- Nie za in sta lo wano mi

opro gra mo wa nia psy cho lo gicz nego ani fi lo zo ficz nego, by sa tys fak- 
cjo nu jąco od po wie dzieć ci na to py ta nie. Asi mov byłby za wie- 
dziony. Vic to rze. Ty je steś czło wie kiem. Może po tra fił byś...



Efekt był na tych mia stowy. W jed nej chwili Mal stał z ra mio- 
nami luźno spusz czo nymi wzdłuż ciała, oparty ple cami o stół.
W na stęp nej pę dził już przed sie bie z taką pręd ko ścią, że oczy po- 
zo sta łych le d wie za nim na dą żały. Rzu cił się w kie runku Vica,
który w pa nice od sko czył i jęk nął z bólu, kiedy ude rzył grzbie tem
w biurko ro bo cze. Ra miona an dro ida wy strze liły do przodu, a dło- 
nie za częły zbli żać się ku szyi chło paka. W oczach męż czy zny wid- 
niała pustka. Zimna i mar twa, jak wtedy, gdy le żał bez ży cia na
bla cie.

Nie po wstrzy mała na past nika sio stra Rat ched. Nie po ha mo wał
go Rambo ani Vic. Mal opa mię tał się sam.

Za marł z ra mio nami wy cią gnię tymi przed sie bie i pal cami za- 
wie szo nymi tylko kilka cen ty me trów od twa rzy Vica. W jego
oczach na po wrót po ja wiła się iskierka ży cia. Koła zę bate w piersi
przy śpie szyły. Dło nie za częły się trząść. Wi bra cje szybko prze nio- 
sły się na ra miona i barki. Męż czy zna zro bił krok wstecz.

-- C-co się ze mną dzie-dzieje?
Ob ró cił się i wy dał z sie bie ni to wark nię cie, ni jęk. Zła pał się

kra wę dzi blatu. Rambo krzyk nął z prze ra że nia, kiedy Mal na gle
po de rwał cały stół z ziemi i ci snął nim o ścianę. Okno roz biło się
na ka wa łeczki, a szklane dro biny po le ciały na sam dół i po kryły le- 
śne runo błysz czą cymi odłam kami.

Pie lę gniarka za sta wiła Rambo i Vica wła snym cia łem, ale Mal
nic so bie z tego nie ro bił. Krą żył po po miesz cze niu, ciężko sta wia- 
jąc stopy i wście kle wy ma chu jąc rę kami.

-- Jest w fu rii! -- wy darł się Rambo. -- Zmie nił się w mor der- 
czego psy cho bota! Chodu!

Vic go rącz kowo roz glą dał się w po szu ki wa niu cze goś, co mo- 
głoby po słu żyć mu za broń, gdyby Mal po now nie się na niego rzu- 
cił. W końcu zła pał mło tek z wie szaka na ścia nie, ale wzrok sku pił



na cięż kiej lu tow nicy, która wi siała nad miej scem, gdzie jesz cze
chwilę wcze śniej stał stół.

Mal za trzy mał się i wbił wzrok pe łen sza leń stwa w trójkę przy- 
ja ciół.

-- Nic już n-nie wiem! N-nie wiem, k-kim ani czym  
j-je stem...

Drzwi do pra cowni eks plo do wały. Wpa dły z ło sko tem roz ry wa- 
nych za wia sów do środka, roz bi ja jąc się w drza zgi. W wej ściu sta- 
nął oj ciec. Omiótł po miesz cze nie wzro kiem i zmru żył oczy.

An dro ida już jed nak nie było w miej scu, w któ rym przy sta nął
kilka se kund wcze śniej.

Nie. W oka mgnie niu zna lazł się przed Vic to rem, Rambo i sio- 
strą Rat ched. Usta wił się ty łem do nich i z ra mio nami roz po star- 
tymi ni czym skrzy dła po woli co fał się w kie runku kom pa nów.
Wpadł na sio strę Rat ched.

Vic do piero po chwili się zo rien to wał, co wła ści wie się wy da- 
rzyło. Męż czy zna nie pró bo wał ich skrzyw dzić.

In stynk tow nie rzu cił się w ich obro nie. Chciał uchro nić ich
przed za gro że niem, ja kie na gle się po ja wiło. Przed oj cem.

-- Co tu się dzieje? -- spy tał Gio vanni, ły piąc groź nie. Spoj rzał
naj pierw na syna, po tem na nie zna nego so bie in truza. -- Kim ty,
do cho lery, je steś? Od suń się od mo jego dziecka.

-- Vic to rze -- ode zwała się sio stra. -- Mam dla cie bie świetne
wie ści! Nie mu sisz się już mar twić, że oj ciec się do wie.



ROZDZIAŁ 7

-- Tato -- wy du sił chło pak, usi łu jąc obejść Mala. -- Pro szę, nie.
Wszystko wy ja śnię...

-- Vic to rze -- wy ce dził oj ciec. -- Na tych miast od suń się od tego
an dro ida.

-- On ma na imię Mal -- wtrą cił Rambo. -- Sami go zro bi li śmy.
Tak jakby.

-- Ja wy ko na łam więk szość pracy -- przy znała sio stra Rat ched.
-- Je śli ko muś na leżą się po chwały, to wła śnie mnie. Je żeli jed nak
je steś zły i za mie rzasz ko muś wy mie rzyć karę, chcia ła bym cię za- 
pew nić, że ja nie mia łam z tym nic wspól nego. To wszystko wina
Vic tora.

Gio vanni szarp nął głową na bok.
-- Z drogi. Już.
Cała trójka po woli od su nęła się od Mala, który ani na chwilę

nie spu ścił ojca z oczu. Ale pró bo wał ich po wstrzy mać, na wet
kiedy Rambo na je chał mu na stopę.

-- Ojej -- stęk nął od ku rzacz. -- Prze pra szam. Bar dzo mi przy- 
kro. Czy mógł byś, no wiesz... prze su nąć nogę? O, su per. Tak le piej.
Dzię kuję. -- Po pę dził w kie runku ojca, ob je chał go i scho wał się za
jego łydką. Po tem stał tam, cią gnąc go za no gawkę. -- On mi po ła- 
mał mio tłę, kiedy go bi łem kij kiem! Ale poza tym nie jest taki zły.

-- Wszystko w po rządku? -- spy tał Gio vanni, gdy do łą czył do
niego syn.

-- Tak, okej.
-- Zro bił ci krzywdę?
-- Nie. Tato, on wcale...



-- Do brze. A te raz ani słowa wię cej. Nie od zy waj się, do póki nie
za py tam cię o zda nie.

-- O-o -- jęk nął ci cho Rambo.
Wszy scy go zi gno ro wali. Gio vanni spio ru no wał Mala wzro- 

kiem.
-- Kim je steś? Po co tu przy sze dłeś? -- Po tem, co dziwne, do- 

dał: -- Znamy się? Chyba skądś cię ko ja rzę.
Mal wy krzy wił usta w szy der czym uśmie chu.
-- A k-kim ty, k-kurwa, je steś, że p-py tasz?
-- Na zy wam się Gio vanni Law son. A te raz od po wiedz. Po daj

swoje ozna ko wa nie.
-- On go nie zna -- wtrą ciła sio stra Rat ched. -- Nie wy daje mi

się, by kła mał. Wy gląda na to, że jego pa mięć zo stała wy czysz- 
czona tak samo jak na sza. Jest nie za pi saną kartą. Taka wy soka,
przy stojna, wiecz nie wście kła ta bula rasa.

-- Po daj swoje ozna cze nie -- za żą dał oj ciec po now nie. -- Na- 
tych miast.

-- N-nie znam -- burk nął Mal. -- P-pa mię tam cie-e-mność,
a po-po tem obu dzi łem się t-tu-tu-taj.

-- Synu. Wy ja śnij.
Chło pak wbił wzrok w pod łogę. Oj ciec bar dzo rzadko by wał

rów nie roz złosz czony. W ca łym swoim ży ciu Vic tor do świad czył
u niego ta kiego roz e mo cjo no wa nia tylko kilka razy.

-- Zna leź li śmy go -- wy znał ci cho. -- Na zło mo wi sku. Le żał za- 
ko pany pod in nymi mar twymi ma szy nami. -- Splótł palce i za ci- 
snął dło nie z ci chym chrup nię ciem. -- Nie mo gli śmy go tak po pro- 
stu zo sta wić. On żył. Był świa dom.

Oj ciec po woli za mknął oczy. Na chwilę zmarsz czył czoło, po- 
tem wy raz jego twa rzy zła god niał.

-- I przy nie śli ście go tu taj?



-- Tak -- od parła pie lę gniarka. -- Uzna li śmy, że nie po win ni- 
śmy zo sta wiać go tam. Do tej pory nie wy ka zy wał pra wie żad nych
mor der czych skłon no ści.

-- Pra wie żad nych -- po wtó rzył oj ciec, otwie ra jąc oczy. -- Pra- 
wie.

-- Nie li cząc tego in cy dentu ze szczotką -- przy tak nęła sio stra.
-- To była taka do bra szczotka -- wes tchnął smutno Rambo.
-- Dla czego ma goły tors? -- spy tał Gio vanni.
-- Po nie waż Vic tor po sta no wił zdjąć z niego całe ubra nie,

żeby...
-- Nie prawda! -- wy buchł chło pak.
-- Mal -- mruk nął oj ciec. -- Mal.
-- Ta kie nada li śmy mu imię -- po wie dział Rambo. -- Do bre,

prawda? Ozna cza Ma rio netkę Agre sywno-Lek ce wa żącą, bo wy- 
gląda tak, jakby był wiecz nie zły i nic go nie ob cho dziło. Ale to nie
jego wina. Taką ma po pro stu minę.

-- Czego od nas chcesz? -- Gio vanni zro bił krok na przód.
Mal się nie po ru szył. Po woli mru gnął, lecz nie spusz czał

wzroku z go spo da rza.
-- Nie wiem.
-- Jaka jest twoja pod sta wowa funk cja?
-- N-nie wiem.
-- Jak się tu zna la złeś?
-- To do ni czego nie pro wa dzi -- wcięła się pie lę gniarka. -- On

na prawdę nie ma po ję cia. Nie bę dzie znał od po wie dzi na żadne
z two ich py tań.

Oj ciec uniósł ręce, da jąc znać, że nie sta nowi za gro że nia, po
czym zro bił ko lejny krok w kie runku in truza.

-- Czy to prawda? Nic nie pa mię tasz?
Mal skrzy wił się gniew nie.



-- Już mó-ó-wi łem. M-może po wi nie-e-neś wy czy ścić so-so bie
uszy.

-- Kur czę -- bąk nęła sio stra. -- Nie zły z niego buc. Fa scy nu jące.
Czy to, co czuję, to mat czyna mi łość, czy może po bu dze nie sek su- 
alne? Czy ja mam kom pleks Edypa?

-- Je ste śmy tacy sami. -- Oj ciec się wy co fał. Vic mu siał wspiąć
się na palce, by do strzec Mala przez jego ra mię. Mars na twa rzy
an dro ida się po głę bił. -- Je stem an dro idem. Ro zu miesz, o czym
mó wię?

Mal prych nął.
-- N-nie rób zzz-ze mnie głup-ka. Wiem, czym je stem. N-nie

wiem ty-tylko kim.
-- Ta ta bliczka... -- Gio vanni wska zał pal cem. -- Ta na two jej

piersi. Mogę spoj rzeć?
-- P-po co?
-- Od czy tam z niej, kim je steś.
Ma lowi nie spodo bały się te słowa.
-- N-nie do ty kaj mnie.
-- Nie do tknę. Chyba że mi po zwo lisz. Obie cuję.
Męż czy zna spoj rzał na Vica, po tem prze niósł wzrok z po wro- 

tem na ojca.
-- On cię nie za bije -- za pew niła Rat ched. -- Je śli nie spró bu- 

jesz nas skrzyw dzić.
Vi cowi wy da wało się, że Mal znów wpad nie w szał, albo -- co

gor sza -- rzuci się do ucieczki. Na twa rzy an dro ida na uła mek se- 
kundy wy ma lo wało się kilka sprzecz nych uczuć, ale po chwili an- 
droid przy brał neu tralną minę. Vic nie po tra fił od czy tać jego emo- 
cji. Mal zgar bił się i skrzy żo wał ręce na piersi. Spu ścił wzrok.

-- Ni komu n-nie z-zro bię krzywdy.



Gdy Gio vanni pod szedł do niego, Mal się wzdry gnął. Wy giął
usta, a gry mas nie za do wo le nia nie znacz nie po głę bił zmarszczki na
jego twa rzy. An droid nie ode rwał spoj rze nia od pod łogi, gdy oj ciec
uniósł rękę i mu snął dło nią płytkę na jego piersi.

-- Em -- mruk nął ci cho, wio dąc pal cami po za tar tych li te rach. -
- A.

Prze rwał i na gle ze sztyw niał. Ręka mu za drżała. Nie od wra ca- 
jąc wzroku od Mala, za czął bar dzo po woli się wy co fy wać. Przy bysz
po now nie zmarsz czył czoło. Za ci snął pię ści.

Ci chym, peł nym na pię cia gło sem Gio vanni roz ka zał:
-- Wszy scy wyjść. Już.
-- O-o -- szep nął Rambo.
-- Dla czego? -- spy tał Vic, kiedy oj ciec ple cami ze tknął się

z jego bar kiem. -- Co za mie rzasz...?
-- Z-znasz m-m-m-mnie? -- za py tał ostro Mal, ro biąc gwał- 

towny krok w ich kie runku. Jego ją ka nie się po głę biło. Uniósł ręce
i zła pał się za głowę. Z gar dła wy do był się pe łen bólu war kot.

Vic spró bo wał obejść tatę. Nie wie dział, co ten pla nuje. Jak się
za cho wać? Od cią gnąć Gio van niego? Sta nąć po mię dzy dwoma
męż czy znami? Trzeba coś zro bić. Co kol wiek. Za nim w gło wie po- 
ja wiła się kon cep cja, oj ciec zła pał go za ra mię i po cią gnął mocno
w kie runku drzwi. Sio stra Rat ched i Rambo ru szyli ich śla dem.

Chło pak pró bo wał się uwol nić.
-- Tato, prze stań. Pro szę, zo staw. Po słu chaj mnie! On nic nam

nie zrobi.
Gio vanni wy pchnął go za drzwi.
-- Nie masz po ję cia, do czego jest zdolny. Wyjdź na tych miast.

On...
-- Wy sko czył przez okno -- prze rwał Rambo.
Wszy scy ob ró cili się w stronę pra cowni. Była pu sta.



Rzu cili się w stronę bal konu i wyj rzeli. Kil ka na ście me trów ni- 
żej Mal pod no sił się wła śnie z przy klęku. Wo kół niego w po wie trzu
uno siły się wzbite z ziemi li ście i pył. An droid za darł głowę i spoj- 
rzał na nich.

-- Ja n-nie krzyw dzę -- wy ce dził, ak cen tu jąc ostat nie słowo.
A po tem rzu cił się bie giem w głąb lasu.

Oj ciec ude rzył otwartą dło nią w po ręcz.
-- Cho lera ja sna! Zo stań cie tu, cała trójka.
Jed nym su sem prze sa dził ba lu stradę. Ude rzył w zie mię do- 

kład nie w punk cie, w któ rym przed chwilą stał Mal. Ko lana zgięły
się, z ła two ścią ab sor bu jąc siłę ude rze nia. Szybko się wy pro sto wał
i wy strze lił jak z procy w po goni za ucie ki nie rem. Pęd po wie trza
roz wiał mu brodę.

-- Ja cię -- szep nął z prze ję ciem Rambo. -- Też tak chcę!
Vic w ostat niej chwili zła pał od ku rzacz, za nim ten rzu cił się

z bal konu. Wsa dził go pod pa chę i ru szył w stronę windy. Sio stra
Rat ched cze kała już w ka bi nie. Wci snęła gu zik, gdy tylko Vic
i Rambo zna leźli się w środku. Dźwig ru szył z szarp nię ciem i po je- 
chał w dół.

Tro pili ojca i Mala w le śnej gę stwi nie, kie ru jąc się na pół noc.
Gą sie nice pie lę gniarki wzbi jały w po wie trze tu many so sno wych
igieł i po żół kłych li ści. Rambo pę dził kilka me trów przed nimi, wy- 
ma chu jąc wy się gni kami i kła piąc szczyp cami.

Po po łu dniowe słońce po woli chy liło się ku za cho dowi. Po wie- 
trze było chłodne. Vic nie miał po ję cia, do kąd zmie rza Mal.

Zło mo wi sko było po wschod niej stro nie, na skraju lasu. Na
pół nocy nic -- tylko gę stwina, która cią gnęła się chyba w nie skoń- 
czo ność. Vic zwie dzał oko licę od ma łego. Mal nie zdo łałby się
przed nim ukryć.



Cie nie rzu cane przez ko rony drzew mocno się wy dłu żyły. Do- 
okoła za pa dła pra wie cał ko wita ci sza. Vic ni gdy nie do świad czył
ta kiej mar twoty w pusz czy. Nie było żad nych zwie rząt. Żad nego
ru chu. Żad nego pta siego trelu.

Biegł da lej, roz glą da jąc się w lewo i w prawo z każ dym kro- 
kiem. Po pew nym cza sie uświa do mił so bie, że jest sam. Od wró cił
się przez ra mię. W od dali do strzegł swo ich przy ja ciół. Oby dwoje
za trzy mali się na gra nicy nie du żej po lany.

-- Co tam? -- spy tał, gdy do nich za wró cił.
-- Nie wiem -- od parła sio stra. -- Tu taj urywa się ich trop. Nie

wi dać śla dów stóp. Jakby na gle znik nęli. -- Na ekra nie pie lę- 
gniarki po ja wił się ciąg zna ków za py ta nia.

-- To nie moż liwe -- stwier dził Vic. -- Jak my ślisz, Rambo?
Od ku rzacz po krę cił się wo kół wła snej osi, bły ska jąc sen so rami.
-- Znik nęli. Nie ro zu miem, jak do tego do szło. -- Pi snął skon- 

fun do wany. -- Może na uczyli się la tać? Czy Gio po trafi la tać? Ma
ra kiety w po de szwach? Chciał bym mieć ra kiety w po de szwach.
Chciał bym mieć po de szwy.

-- Nie od le cieli -- par sk nęła sio stra Rat ched. Po to czyła się do
drzewa na skraju po lany, do wiel kiej sta rej so sny o gru bym pniu
i cięż kich ko na rach. Koń cówką jed nej z ma cek do tknęła wy rwa- 
nego placka mchu, który po ra stał korę. Vic wcze śniej nie za uwa żył
tych śla dów. -- Wspięli się na górę. Po ru szają się ko ro nami drzew.

Uniósł głowę. So sny ro sły bar dzo bli sko sie bie. Je śli obaj ska- 
kali z ga łęzi na ga łąź, to ko niec, nie da się ich da lej tro pić. Chyba
że...

Zmru żył oczy, oce nia jąc szanse. Cztery i pół me tra wy żej do- 
strzegł uła maną ga łąź, wi szącą na skrawku kory.

Prze niósł wzrok na ko lejne drzewo. Tam też do strzegł ślady.
Po pę kana kora, le ni wie wy cie ka jąca ży wica. Je den z nich mu siał



tam prze sko czyć. To samo na ko lej nej so śnie. I ko lej nej.
-- Chodź cie -- za rzą dził. -- Tędy.

Zgu bili trop dzie sięć mi nut póź niej. Drzewa ro sły co raz gę ściej.
Nie dało się do strzec trasy Gio i Mala. Przy naj mniej nie z ziemi.
Vic sap nął sfru stro wany. Zro bił kółko, zmru żył oczy i spoj rzał na
ciem nie jące niebo.

-- Zgu bi li śmy się? -- spy tał ner wowo Rambo.
-- Oczy wi ście, że nie -- zga niła go sio stra. -- Do sko nale wiem,

gdzie je ste śmy.
-- Aha. A gdzie?
-- W le sie.
-- Uff -- wes tchnął od ku rzacz. -- Już się mar twi łem, że na- 

prawdę za błą dzi li śmy. Skoro jed nak nie, sku pię się na tym, że zna- 
leź li śmy się zu peł nie sami po środku bez kre snej pusz czy. Czy dra- 
pież niki po lują na od ku rza cze?

-- Z pew no ścią -- od parła sio stra Rat ched.
-- O rany -- szep nął Rambo. -- Ale prze cież... ja je stem od ku- 

rza czem.
Vic po woli ob ra cał się do okoła, pró bu jąc od na leźć trop. Za pa- 

da jący zmrok nie uła twiał mu za da nia. Chło pak nie wi dział już
pra wie nic. Zgrzyt nął zę bami. Mu siał oczy ścić umysł. Prze ana li zo- 
wać wszystko. I tyle. Myśl. Myśl!

Ob szedł gruby pień i wpadł na ma szynę me dyczną, która stała
w miej scu. Przed nią Rambo krę cił się w pa nice, mi ga jąc świa teł- 
kami.

-- O co cho dzi? -- Vic tor wyj rzał zza pie lę gniarki. Chyba nic
nad zwy czaj nego się nie działo. W każ dym ra zie ni czego nie po tra- 
fił do strzec w ciem no ści.

-- Ktoś nas ob ser wuje -- oznaj miła sio stra.



Rambo za kwi lił gło śno.
-- Na prawdę? -- Uniósł ra miona i po woli pod je chał na przód. -

- Kto taki? Kto nas pod gląda? Nie boję się cie bie! -- krzyk nął.
Coś za sze le ściło w za ro ślach -- wiatr? -- a mały od ku rzacz za- 

wył z prze ra że nia, za wi ro wał i rzu cił się z po wro tem w kie runku
więk szego ro bota i czło wieka. Ro bo ci kowi zo stał jesz cze metr
drogi, kiedy Vic usły szał ja kiś dźwięk z góry. Za darł głowę.

Wy soko w ga łę ziach otwo rzyły się i za lśniły oczy. Pa trzyły
wprost na niego.

Chło pak nie zdą żył ostrzec przy ja ciół, kiedy Mal rzu cił się z ko- 
naru, na któ rym stał. Ru nął na zie mię z ogromną pręd ko ścią
i ude rzył w le śne po szy cie do kład nie po mię dzy trójką przy ja ciół.
Przy kuc nął, po czym szybko się wy pro sto wał... z Rambo w ręku.
Uniósł go wy soko. Kółka od ku rza cza ob ra cały się w po wie trzu, wy- 
się gniki bez sil nie wy ma chi wały, a ro bot krzy czał wnie bo głosy, że
jest zbyt młody, by umie rać, że ma plany i ma rze nia, które chce
zre ali zo wać, a poza tym kto bę dzie sprzą tał w domu, kiedy go za- 
brak nie. Nikt. Nikt nie po sprząta!

Sio stra Rat ched w mgnie niu oka prze obra ziła się w po twora
ro dem z naj gor szych kosz ma rów -- wy pu ściła wszyst kie macki na- 
raz i uru cho miła pa ra li za tory, które trzesz cząc i iskrząc, strze lały
wo kół niej ni czym bi cze.

-- Na tych miast go od staw -- za dud niła, szar żu jąc. -- Je śli go
nie pu ścisz, za koń czę twoją ża ło sną eg zy sten cję!

-- Vic! -- za wo łał Rambo. -- Je stem bar dzo dzielny, ale to
strasz nie trudne!

-- Nie rób mu krzywdy -- bła gał chło pak.
Mal wbił wzrok w na cie ra jącą na niego sio strę Rat ched. Rambo

wciąż wi siał w po wie trzu.



-- N-n-nie krzyw dzę -- rzu cił szybko. -- P-pa trz cie! -- Ski nął
głową na zie mię, po któ rej wcze śniej jeź dził Rambo.

Na ró żo wo fio le to wych płat kach kro kusa przy cup nął mo tyl:
duży okaz mo nar chy o ciem no po ma rań czo wych skrzy dłach z czar- 
nymi ob wód kami na kra pia nymi bielą. Skrzy dła po woli opa dały
i się wzno siły. Czułki po dry gi wały ner wowo.

Mal od rzu cił Rambo w krzaki, a sam opadł na ko lana przy
barw nym in sek cie. Od ku rzacz od bił się od mięk kiego pod łoża, po
czym wy lą do wał na ko łach.

An droid zbli żył twarz do mo tyla i ob ser wo wał go w sku pie niu.
Owad igno ro wał jego obec ność po chło nięty tym, czym mo tyle za- 
zwy czaj by wają po chło nięte. Vic pa trzył w osłu pie niu, a macki sio- 
stry Rat ched prze stały krze sać iskry. Mal wy cią gnął dłoń.

Nie za sta na wia jąc się wiele, Vic rzu cił się na przód i zła pał męż- 
czy znę za nad gar stek, za nim ten zdą żył pod nieść in sekta. Cie płą
syn te tyczną skórę i me tal oto czyła or ga niczna dłoń. W mó zgu Vica
roz brzmiały sy reny alar mowe. Mal po woli prze niósł wzrok z pal- 
ców czło wieka na jego przed ra mię, bark, po tem brodę, nos
i wresz cie oczy. Usta unio sły się, od sła nia jąc za ci śnięte zęby. Vic
po czuł, jak an droid tę żeje.

-- Zro bisz mu krzywdę -- wy pa lił.
Męż czy zna wy rwał rękę z uści sku.
-- Nic p-po dob nego.
-- Ale mógł byś go uszko dzić -- wtrą ciła sio stra Rat ched. -

- Skrzy dła mo tyli są bar dzo de li katne. Do tyk zwy kle po wo duje
blak nię cie ko loru, a w re zul ta cie osła bia ka mu flaż. Twój do tyk nie
za biłby go od razu, ale ska zał byś go na śmierć.

Vic za ple cami usły szał zbli ża jące się kroki. Serce pod sko czyło
mu do gar dła. Spo śród drzew wy ło nił się oj ciec. Chło pak z trud no- 
ścią od czy ty wał emo cje na jego twa rzy. Była tam złość, ale do- 



strzegł też głę boki smu tek i coś jesz cze. Coś o wiele bar dziej przej- 
mu ją cego -- jak gdyby re zy gna cję. Gio vanni nie pa trzył jed nak na
Vica. Wzrok miał sku piony na Malu.

-- Sio stro Rat ched. Świa tło, pro szę.
-- Tak, Gio. -- Ekran pie lę gniarki roz błysł białą po światą. Cień

Mala wy dłu żył się, nik nąc w ciem no ści, zle wa jąc się z drze wami
i krze wami.

An droid ani drgnął, kiedy oj ciec do nich pod szedł. Usi ło wał
ob ser wo wać jed no cze śnie Gio van niego i mo tyla. Stary Law son
prze niósł wzrok z Mala na owada i z po wro tem.

-- Dla czego? -- spy tał.
-- U-umarłby. T-to coś by go r-r-roz je chało. -- Spoj rzał na

Rambo groź nie, po czym wró cił do ob ser wa cji in sekta.
-- Być może. Ale prze rwa łeś ucieczkę. Pod ją łeś de cy zję. Prze- 

ana li zo wa łeś kon se kwen cje. Dla czego tak po stą pi łeś?
Mal zmarsz czył brwi. Na czole po ja wiły mu się po ziome

zmarszczki. Otwo rzył usta, ale nie wy do był się z nich dźwięk.
Spró bo wał po now nie.

-- J-jest m-miły -- po wie dział w końcu.
-- Miły -- po wtó rzył oj ciec. -- Co w nim ta kiego mi łego?
-- P-prze cież m-m-masz oczy -- burk nął an droid.
-- Punkt dla Mala -- oznaj miła sio stra Rat ched. -- Masz na wet

dwie gałki oczne.
-- Ow szem. I wi dzę tego mo tyla -- przy znał Gio. -- Ale nie o to

py tam. -- Kuc nął po dru giej stro nie kwiatu zaj mo wa nego przez
mo nar chę. -- Dla czego ty uwa żasz, że jest miły? Ja kie wy wo łuje
w to bie uczu cia?

-- U-czu-czu-cia?
-- Tak. Zo ba czy łeś mo tyla. Ura to wa łeś mu ży cie. Z ja kiego po- 

wodu? -- drą żył Gio. Mal w ci szy ob na żył zęby. -- Po doba ci się?



-- T-tak. J-jest ł-ł-ł-ładny.
Ze wszyst kich rze czy, które w tej sy tu acji mógł po wie dzieć an- 

droid, ta wy dała się Vi cowi naj dziw niej sza. Męż czy zna po zba wił
się na dziei na ucieczkę, po nie waż za fa scy no wał go mo tyl.

-- Jak to? -- do py ty wał oj ciec. -- Ma ładne ko lory? Wzór na
skrzy dłach? Kształt?

-- T-tak.
Gio po ki wał głową.
-- Czyli ci się po doba. I z tego po wodu za po bie głeś jego

śmierci.
-- To tak jak my -- wtrą cił Rambo, ob jeż dża jąc swo jego

oprawcę sze ro kim łu kiem. Za trzy mał się obok Gio van niego. -- Za- 
chwy ci li śmy się jego ko lo rami i wzo rem, i kształ tem, więc przy- 
wró ci li śmy mu ży cie! Lu bię, kiedy coś nas łą czy.

-- T-tak -- po wtó rzył Mal z nie ja kim en tu zja zmem. -- T-to. U-r-
ra to wali mnie. A ja ur-r-ra to wa łem mo tyla.

-- Ale wi dzisz też kło pot? -- Oj ciec nie da wał za wy graną. -- Je- 
żeli oni nie przy wró ci liby cię do ży cia, nie wy lą do wa li by śmy w le- 
sie, a mo tyla nie trzeba by było ra to wać.

-- N-nie r-ro zu miem.
-- Wiem -- wes tchnął Gio vanni. -- Nie ro zu miesz, że każda de- 

cy zja nie sie ze sobą okre ślone kon se kwen cje. Nie je steś w tym je- 
dyny.

Vic się skrzy wił, ale ni jak tego nie sko men to wał.
Mo nar cha wy brał ten wła śnie mo ment, by po de rwać się z kro- 

kusa. Za trze po tał skrzy dłami i ule ciał. Mal sap nął, wy ba łu sza jąc
oczy i śle dząc owada, gdy ten nik nął w ciem no ści. Po tem wstał
i na dal wy pa try wał stwo rze nia.

Oj ciec po szedł za jego przy kła dem. Z jego twa rzy nie dało się
nic wy czy tać, ale był spięty, sztywny.



-- Skąd się wzią łeś? -- za gad nął w końcu.
-- Z c-ciem no ści -- od parł Mal, wciąż wo dząc wzro kiem za mo- 

nar chą, choć od pew nego czasu nie było go już wi dać. -- P-pa mię- 
tam me tal. Po tem c-ciem ność. Po tem ś-świa tło. -- Przy ci snął
drew nianą dłoń do torsu. -- Czuję się ina czej.

-- Ina czej niż kiedy?
-- Niż przed tem.
-- Czu łeś się ina czej, niż czu jesz się te raz?
-- Tak. -- Ude rzył się w pierś. -- O tu taj.
-- Po każ.
-- Tato -- bąk nął Vic, ale se nior tylko po krę cił głową.
-- Po każ mi -- po wtó rzył.
Męż czy zna się od wró cił. Tro chę nie pew nie stuk nął pal cem

w oboj czyk -- ko mora się otwo rzyła. Zę batki drew niano-me ta lo- 
wego serca ob ra cały się płyn nie. Or gan szu miał ci cho w mroku.

-- Och -- wes tchnął oj ciec. -- Vic to rze. Ty to zro bi łeś? Sam to
zbu do wa łeś?

Chło pak nie po tra fił wy do być z sie bie głosu.
Mal stał jak wryty, kiedy Gio vanni po chy lił się, by bli żej przyj- 

rzeć się sercu. Chło pak przy gryzł wargę. Oj ciec w ci szy i kom plet- 
nym bez ru chu ob ser wo wał bio me cha niczną część. Ko lejne mi nuty
upły wały bar dzo po woli. Vi cowi wy da wało się, że cała sy tu acja
trwa wręcz go dzi nami.

-- Vic to rze -- po wie dział w końcu oj ciec, a w jego to nie po- 
brzmie wało coś nie spo ty ka nego. -- Czy w tym sercu jest twoja
krew? Tak jak w moim?

-- Ja tylko... Ja chcia łem po móc -- wy szep tał Vic. -- Dzięki
temu działa twoje serce, prawda?

Na to oj ciec za milkł, by po chwili wy szep tać smutno:
-- Co ty na ro bi łeś?



ROZDZIAŁ 8

Mal był dup kiem.
To było ja sne od sa mego po czątku.
-- N-nie lu bię c-cię -- po wie dział do Rambo, kiedy wró cili do

domu. Od ku rzacz traj ko tał o wszyst kim i o ni czym, jak to miał
w zwy czaju, kiedy się de ner wo wał.

Rambo przy sta nął na chwilę, za pa lił lampki, po czym je zga sił.
-- Nie szko dzi. Ważne, że ja lu bię sie bie. Gio mówi, że moja

war tość nie za leży od tego, co ktoś o mnie my śli, ale od tego, co
sam my ślę o so bie.

Wtedy Mal spró bo wał go kop nąć, ale od ku rza czyk oka zał się
szyb szy i od je chał, za nim stopa an dro ida do się gła jego obu dowy.

-- Hej -- gwizd nął. -- Nie faj nie! To tal nie nie faj nie!
-- Przy zwy cza isz się -- mruk nęła sio stra Rat ched w stronę an- 

dro ida. -- Mały jest jak grzyb. Wra sta pod pa znok cie i nie da się go
po zbyć. Ale spró buj za nie chać ko pa nia. Jesz cze go uszko dzisz.
A to by mnie zde ner wo wało. Nie chcesz wie dzieć, jaka się staję,
kiedy się wku rzę. Uwierz mi, ko lego. -- Za ma chała macką w po-
wie trzu, krze sząc iskry. -- Chyba że sam lu bisz być ko pany. -- Jej
ekran przy gasł, a świa tła w ca łym domu roz ja rzyły się moc niej.

-- C-cie bie t-też nie lu-lu bię.
-- O nie -- po wie działa bez na mięt nie. -- Ze psu łeś mi cały dzień.

Je stem taka smutna. Żar cik. Zu peł nie mam to gdzieś.
-- Chodź ze mną, Mal -- rzu cił oj ciec. -- Vic to rze, ty idź spać.

Jest późno. Sio stro Rat ched, pro szę za mną. Czeka nas dużo pracy.
-- Co chcesz...? -- za czął pro te sto wać syn.
-- Vic to rze. Już. Po roz ma wiamy rano. Masz to jak w banku.



-- Ooo -- jęk nął Rambo. -- Prze chla pane.
Vic spio ru no wał go wzro kiem.
-- Nie je stem już dziec kiem.
-- Ow szem -- od parł oj ciec. -- Nie je steś. Ale za czy nasz po włó- 

czyć no gami. Ad re na lina ci sko czyła, a te raz jej po ziom spada. Mu- 
sisz od po cząć.

-- Co zro bisz? -- spy tał chło pak. Nie do dał "jemu".
Gio po krę cił głową.
-- Nie wy rzą dzę mu krzywdy. Daję słowo.
Vic tor wciąż się wa hał. Mal znów na niego pa trzył. Wy glą dało

to tak, jakby nie chciał spu ścić go z oczu. Vic nie był pe wien, czy
mu się to po doba.

-- Do bra. Ale je śli co kol wiek mu się sta nie, od razu mi po wiesz,
zgoda?

-- Tak, obie cuję -- za pew nił oj ciec.
Chło pak mu uwie rzył. Zro bił krok w kie runku windy.
Mal za re ago wał na tych miast.
-- D-do-do kąd i-i-idziesz?
Vic wska zał ku gó rze, na swój po kój.
-- Tam. To moja sy pial nia.
-- O, tak -- mruk nęła sio stra Rat ched. -- Świetna myśl. Wskaż

mor der czemu psy cho bo towi, gdzie zwy kle go dzi nami le żysz bez
ży cia, kom plet nie bez radny. Nie źle to wy kom bi no wa łeś.

-- To bę dzie krwawa jatka! -- jęk nął Rambo. -- I przyj dzie mi
sprzą tać twoje be be chy. -- Chlip nął ża ło śnie. -- Przy naj mniej
wtedy już na za wsze po zo sta niesz czę ścią mnie. Ko cham cię, Vic,
i nie prze stanę cię ko chać, na wet kiedy bę dziesz tylko mo krą
plamą na pod ło dze...

Mal ru szył śla dem chło paka ze zre zy gno waną miną. Gdy Vic
dał mu znak, by go zo sta wił, an droid wy krzy wił usta ze zło ści.



-- Przy wią zał się do Vic tora -- sko men to wała sio stra Rat ched. -
- Jak ka czątko. Prze ra ża jące, mor der cze ka czątko. Cu dow nie.
Świet nie się ba wię.

-- Nic ci się nie sta nie -- za pew nił Vic tor an dro ida. -- Tata nic
złego ci nie zrobi. Nikt cię tu nie skrzyw dzi.

-- N-nie ob cho-o-dzi mnie to -- wark nął Mal. -- N-nie lu bię cię.
N-nie lu bię w-was w-wszyst kich.

-- To dla czego tak za nim ła zisz? -- spy tał pod chwy tli wie
Rambo.

Mal pod jął ko lejną próbę kop nię cia od ku rza cza, ale tym ra zem
zdra dziła go drew niana noga. Pra wie się oba lił.

-- N-nie łażę!
-- Ja sne -- przy tak nęła iro nicz nie sio stra. -- Tak so bie wma- 

wiaj.
Vic po raz ostatni tej nocy spoj rzał w kie runku swo jego no wego

przy ja ciela, kiedy ten od cho dził za oj cem w stronę na ziem nej czę- 
ści domu. An droid po dą żył za star szym męż czy zną, ob ra ca jąc się
co rusz i pa trząc przez ra mię na chło paka. Za trzy mał się
w drzwiach i ob ser wo wał, jak Vic wraz z Rambo wjeż dżają windą
na górę.

Vic stał przy oknie, pa trząc z góry na par ter. Za nim Rambo
mo ścił się w sta cji do ku ją cej, przy go to wu jąc do przej ścia w stan
uśpie nia i ła do wa nia ba te rii. Na dole pa liło się świa tło, ale przez
szybę nie wi dać było żad nego ru chu.

-- Jak my ślisz, co ro bią? -- spy tał Vic.
-- Pra cują nad tym, żeby Mal nie po za bi jał nas we śnie -- od- 

parł Rambo, po czym się wy łą czył. Na jego obu do wie po zo stało
tylko jedno le ni wie pul su jące nie bie skie świa tełko.



Vic pró bo wał od go nić sen. Roz wa żał, czy za kraść się na dół
i po dej rzeć, co się tam dzieje. Dla czego oj ciec nie za brał Mala do
swo jego la bo ra to rium? Sił wy star czyło mu na kilka mi nut czu wa- 
nia. Po tem ciało za częło pod da wać się zmę cze niu.

Chło pak le d wie do szedł do wła snego łóżka, po czym opadł na
ma te rac bez czu cia. Za nim głowa na do bre wy lą do wała na po- 
duszce, już głę boko spał.

Gdy po now nie otwo rzył oczy, przez okno do po koju wpa dała
szara po świata po ranka. Prze cią gnął się po woli. A po tem po de rwał
się w pa nice. Ktoś nad nim stał.

-- Dzień do bry -- przy wi tała go ra do śnie sio stra Rat ched. Vic
pra wie spadł z łóżka. Serce trze po tało mu w piersi jak osza lałe. -
- Wy spa łeś się?

-- Mia łaś mnie tak wię cej nie stra szyć -- wy ce dził. Opadł z po- 
wro tem na po duszkę, ocie ra jąc twarz dłońmi.

-- Wiem. Ale po sta no wi łam zi gno ro wać twoje po le ce nie, bo za
bar dzo mnie to bawi. Masz wy so kie ci śnie nie krwi. Po cisz się. Śni- 
łeś?

Tak. Re ali styczne, wa riac kie sny, w któ rych z nieba sy pały się
strzępy mo ty lich skrzy deł.

-- Co się stało? Coś nie tak?
-- Nic z tych rze czy, Vic to rze. A przy naj mniej nic, czego się

oba wiasz.
-- Gdzie on jest?
-- Z Gio -- od parła. -- Pra co wa li śmy całą noc, pod czas gdy ty

smacz nie so bie spa łeś. Za nim spy tasz: tak, usi łuję wy wo łać w to bie
po czu cie winy. Do brze mi idzie?

Nie spe cjal nie. Vic usiadł i spu ścił nogi na zie mię. Było zimno.
Miał gę sią skórkę.



-- Ja kiś po stęp?
-- Ow szem -- po twier dziła sio stra. -- Cho ciaż wąt pię, by o taki

po stęp ci cho dziło. -- Na jej ekra nie po ja wiło się zdję cie Mala. -
- Jest tak, jak po dej rze wa li śmy. Ma kom plet nie wy ka so waną pa- 
mięć. Wszyst kie pliki z da nymi zo stały znisz czone. Gdy mówi, że
nie pa mięta, nie kła mie.

Zo stał wy co fany z eks plo ata cji po dob nie jak Rat ched i Rambo.
Za brano mu wszyst kie wspo mnie nia.

-- A co z pro to ko łami funk cji?
-- Nie wiemy. Dane są uszko dzone. Im bar dziej bę dziemy do- 

cie kać, tym więk sze praw do po do bień stwo, że coś w nim uszko- 
dzimy. -- Od je chała od łóżka. -- Wy py ty wał o cie bie całą noc. Ma
dzi waczną ob se sję, choć sam nie wie dla czego. Jest dla mnie za- 
gadką.

Vic wstał. Rama łóżka skrzyp nęła gło śno. Chło pak spoj rzał
w dół. Sta cja do ku jąca od ku rza cza była pu sta.

-- Co z Rambo?
Ob raz Mala znik nął z mo ni tora. Za stą piło go zdję cie Rambo,

tyle że z wiel kimi ze zo wa tymi oczami i krzy wymi zę bami.
-- Za daje py ta nia. Ma lowi się to nie po doba. Oce niam szanse

prze trwa nia Rambo na ja kieś dwa dzie ścia cztery pro cent. Ale nie
szko dzi. Mo żemy wy ko rzy stać go na czę ści za mienne. Je śli nie
masz nic prze ciwko, chęt nie we zmę jego wy się gniki.

Z gar dła Vica wy do był się jęk re zy gna cji. Za po wia dał się ciężki
dzień.

Sio stra Rat ched nie kła mała.
-- O czym my ślisz? -- Już zjeż dża jąc windą, Vic sły szał traj ko ta- 

nie Rambo. -- Co masz w tym mo men cie w gło wie? My ślisz, że po- 
win ni śmy zo stać naj lep szymi przy ja ciółmi? Bo je śli tak, to ja my- 



śla łem do kład nie o tym sa mym. I tak, zga dzam się. Naj lep szych
przy ja ciół ni gdy zbyt wielu. Mam już troje. Wróć, dwoje. Vica
i Gio. Sio stra Rat ched bywa moją naj lep szą przy ja ciółką, ale to so- 
cjo patka, więc nie do końca się lu bimy. Ła two nie jest.

-- Nie -- wark nął w od po wie dzi Mal. -- Nie my śla łem o tym.
-- Och. To o czym?
-- O tym, jak da leko był bym w sta nie tobą rzu cić.
-- Na pewno bar dzo da leko -- od parł Rambo z en tu zja zmem. -

- Ale naj lepsi przy ja ciele nie rzu cają sobą na wza jem. Vic mi o tym
po wie dział.

Nic ta kiego nie mó wił.
Zna lazł od ku rzacz i an dro ida w ogro dzie. Niebo nad ich gło- 

wami za snu wała gruba war stwa chmur.
Sio stra Rat ched je chała krok za nim, kru sząc gą sie ni cami

cienką war stwę lodu, po kry wa jącą zie mię. Vic szczel niej otu lił się
płasz czem i po cie rał dłońmi ra miona, żeby choć tro chę się roz- 
grzać.

Mal do stał nową ko szulę. Wy glą dał w niej jak Gio vanni w swo- 
ich ubra niach. Była na niego zbyt luźna. Wło żył też buty. Sie dział
te raz na sa mym skraju ogrodu. Oj ciec klę czał po chy lony nad
grządką.

Mal pierw szy za uwa żył czło wieka i pie lę gniarkę. Wstał i ob rzu- 
cił ich po nu rym spoj rze niem.

Uniósł brwi.
-- W-wy łą czy łeś się n-na bar dzo dłu-u-gi okres. Dla czego?
Vic nie wie dział, jak od po wie dzieć na to py ta nie.
-- Tak już mam.
-- Dla czego?
-- On jest czło wie kiem -- pod po wie dział oj ciec, nie pod no sząc

głowy. -- Pa mię tasz? Roz ma wia li śmy o tym w nocy. Nie jest taki



jak my. Po trze buje od po czynku.
-- B-bo musi n-n-na ła do wać b-ba te rie.
-- Tak. Wła śnie. Dzień do bry, Vic to rze. Wy spa łeś się?
Vic prze niósł wzrok z Mala na ojca. Nie po do bał mu się ton

Gio. Był zbyt po godny i bez tro ski.
Upie kło mu się? Nie, nie moż liwe. Vic tor nie po tra fił zro zu- 

mieć, skąd u taty taki do bry hu mor.
-- Chyba tak.
-- Świet nie. -- Gio vanni prze su nął się na ko la nach z trze ciej

nad czwartą grządkę.
-- Cz-czy na ła dowa-a-łeś bate-e-rie? -- spy tał Mal.
-- Tak -- od parł Vic. Dłoń mu za drżała. -- Na tyle, ile się dało.
Oczy Mala po zo stały sze roko otwarte. Nie mru gał. Dzi waczne

wra że nie. Vic nie po tra fił sku pić wzroku na jego twa rzy. Zer kał tu
i tam, po pa tru jąc tylko na no wego kom pana.

-- I r-ro bisz to co-o-dzien nie?
-- Za zwy czaj.
-- A to cie kawe -- stwier dziła sio stra. -- Uczy się. Za cho wuje

nowe in for ma cje. Wy ko rzy sta je prze ciwko nam. Nie zwy kle mi się
po doba. -- Pod je chała do Mala i okrą żyła go, ostroż nie, by nie roz- 
je chać ro ślin. -- Miło wi dzieć Vic tora?

Oj ciec na se kundę za marł.
Mal się skrzy wił.
-- N-nie?
-- To było py ta nie? -- Dźgnęła go macką. An droid usi ło wał ją

ode pchnąć, ale sio stra była szyb sza. -- Bo brzmiało jak py ta nie.
A to ozna cza, że nie znasz od po wie dzi.

-- Nie -- po wtó rzył Mal, tym ra zem z więk szą pew no ścią i ro- 
snącą wście kło ścią.



-- Cie kawe. Albo je steś szczery, albo już na uczy łeś się kła mać.
Vic tor też się tego ostat nio na uczył. Gio, to musi w to bie bu dzić
sprzeczne uczu cia.

Mal po woli od wró cił się, ob rzu ca jąc pie lę gniarkę wzro kiem.
Cier pli wie zno sił dzio ba nie macką w bio dro.

-- U-uczu cia.
-- Tak -- wes tchnął oj ciec, pod no sząc wresz cie wzrok. Usiadł

na pię tach. Pod pa znok ciami miał zie mię. Oparł dło nie na udach. -
-- Uczu cia.

-- A-ale jak to?
-- Ob ser wu jemy. Uczymy się. Prze twa rzamy in for ma cje. Nie

za wsze tak było. Im bar dziej zło żone sta wały się na sze umy sły,
tym wię cej mie li śmy moż li wo ści. Ewo lu owa li śmy, na śla du jąc lu- 
dzi.

-- J-ja nie m-mam u-uczuć.
-- Tylko tak mó wisz. -- Gio vanni po krę cił głową z za fra so waną

miną. -- Za dam ci py ta nie. Chciał bym, że byś do brze prze my ślał
od po wiedź.

Mal spoj rzał na Vica, a na stęp nie z po wro tem na Gio.
-- S-słu cham.
-- Ja kie masz ozna cze nie?
Mal wzdry gnął się gwał tow nie, jak gdyby ktoś go ude rzył.

Otwo rzył usta, ale nie wy do był się z nich ża den dźwięk. Uniósł
rękę na wy so kość twa rzy, wbił wzrok w swoje drew niane palce.

W końcu po wie dział:
-- Mal. M-moje ozna cze-e-nie to M-Mal.
-- Czyżby?
-- Tak. N-nadano m-mi ta kie imię. To m-moje i-imię.
-- I nie chciał byś, żeby ktoś na zy wał cię ina czej?
-- Nie.



-- Dla czego? -- do py ty wał oj ciec.
Na chwilę twarz Mala stra ciła wy raz. Za drżała mu po wieka.
-- N-nie wiem.
-- Ja wiem! -- za wo łał Rambo, ma cha jąc rę kami. -- Wiem,

wiem! Spy taj cie mnie. Spy taj cie!
Oj ciec się ro ze śmiał.
-- Dla czego, Rambo?
-- Bo ozna cze nie to po da rek -- od parł od ku rzacz. -- Imię to toż- 

sa mość. Wy róż nia nas spo śród in nych. Dzięki imio nom sta jemy
się wy jąt kowi. W ca łej hi sto rii świata przede mną nikt ni gdy nie
na zy wał się Rambo. A na wet, je śli się na zy wał, ja je stem lep szym
Rambo.

-- Otóż to -- przy znał oj ciec. -- Imię daje ci oso bo wość.
-- Wagę -- do dał Mal. -- Cię żar. -- Przy ło żył dłoń do skroni.
-- I jak się z tym czu jesz? -- do py ty wał oj ciec.
An droid opu ścił rękę.
-- Cz-czuję... -- Zmarsz czył czoło, po czym roz luź nił twarz. -

- Ina czej.
-- Ale do brze ina czej, czy źle ina czej?
-- Ina czej i-ina czej. A-ani d-do brze, a-ani źle.
-- Więc kiedy na zy wamy cię Ma lem, czu jesz się po pro stu ina- 

czej.
-- Tak.
-- I to ci się po doba.
-- T-tak jak z t-tym moty-y-lem -- przy tak nął.
Vic po czuł cie pło. Sam nie bar dzo ro zu miał dla czego. Nie cho- 

dziło o to, że wła śnie się do wie dział, że to, co zro bił, było słuszne.
Nie cho dziło też o po chwałę, bo przez całą roz mowę Mal wy glą dał,
jakby miał ochotę ko goś udu sić. A może za wsze tak wy glą dał.



Chło pa kowi nie mie ściło się w gło wie, dla czego ktoś po sta no wił
stwo rzyć ma szynę o tak groź nej apa ry cji.

-- Mal -- ode zwał się.
An droid spoj rzał na niego.
Vic wzdry gnął się i prze stą pił z nogi na nogę.
-- To do bre imię.
-- D-dla czego s-się po ru szy łeś? -- spy tał męż czy zna. -- M-masz

us-usterkę?
-- Nie -- wtrą cił oj ciec, za nim Vic tor zdą żył od po wie dzieć.

Chło pak po słał mu pełne wdzięcz no ści spoj rze nie. Za schło mu
w gar dle, a ję zyk wy dał się na gle sztywny i opuch nięty. Od ma wiał
po słu szeń stwa. -- Nie ma żad nej usterki. Po dob nie jak ty, on jest
inny. Tak go za pro jek to wano.

Mal spoj rzał na Vica prze ni kli wym wzro kiem, po czym za czął
za cie rać ner wowo ręce i prze stę po wać z nogi na nogę, na śla du jąc
chło paka.

-- Stop -- prze rwał ostro Vic. -- Nie rób tak.
An droid znie ru cho miał.
-- D-dla czego? T-ty tak r-ro bisz. J-ja też mogę.
-- Ale z cie bie du pek -- wes tchnęła roz anie lona sio stra Rat- 

ched.
-- Je stem dup kiem.
-- Po doba mi się ta za bawa -- do dał Rambo. -- A te raz po wiedz:

Rambo to mój naj lep szy przy ja ciel.
-- N-nie.
Ra miona Rambo po woli opa dły.
-- Ojej. My śla łem, że tym ra zem się uda.
-- N-nie j-je stem m-m-miły -- po wie dział Mal z na ci skiem. -

- Je stem dup kiem. Je stem Mal. T-to moje ozna cze nie. N-nie
skrzyw dzę dz-dzi siaj ni kogo.



-- Ani dziś, ani ni gdy -- do dał oj ciec ła god nie.
-- A-ani ni gdy. Chyba że...
-- Żad nego "chyba"! -- za wo łał Rambo. -- Nie ma ta kich!
Mal zmarsz czył brwi.
-- A w-wła śnie, że s-są. W-wła śnie t-to po wie dzia łem. Ch-

chyba że. Ch-chyba że. Ch-chyba że.
-- O, nie! -- jęk nął od ku rzacz.
Oj ciec po woli pod niósł się z ziemi.
-- Chodź cie. Zo baczmy, czego mo żemy się jesz cze na uczyć.

Gio vanni za pro wa dził ich do domu. Mal szedł krok za Vi kiem,
nie spusz cza jąc go z oczu, jakby chwila nie uwagi mo gła spra wić, że
chło pak znik nie. Vic, przy zwy cza jony, że za ple cami ma Rambo
i sio strę Rat ched, nie wie dział, jak za re ago wać. Ni gdy do tąd nie
sły szał, by ma szyna mo gła za fik so wać się na punk cie ko goś in- 
nego. Być może Rambo -- a w mniej szym stop niu rów nież sio stra -
- wy ka zy wali po dobne skłon no ści, ale przy nich Vic czuł się ina- 
czej. To, co od czu wał przy Malu, było jed nak... sil niej sze. Wszech- 
ogar nia jące. An droid pra wie wpadł na Vica w drzwiach.

Wszy scy ze brali się wo kół fo tela ojca. Gio vanni jed nak nie
usiadł. Wska zał Ma lowi, by to on za jął miej sce. Ten nie opo no wał.
Gdy spo czął, oparł dło nie na udach.

-- Pa mię tasz, co po wie dzia łem ci ze szłej nocy, za nim po szli śmy
do la bo ra to rium?

Męż czy zna ski nął głową. Ruch był prze ry wany i sztywny, jak
gdyby Mal do piero się go uczył.

-- N-nie z-z-ro bisz mi k-krzywdy, j-je śli cię do tego nie z-zmu- 
szę.

Oj ciec zmarsz czył brwi.



-- Nie mó wi łem nic o ro bie niu krzywdy. Po wie dzia łem, że je śli
stwo rzysz za gro że nie, wtedy ja cię po wstrzy mam.

An droid spoj rzał na niego.
-- A c-co za r-róż nica?
-- Po tra fisz od czu wać krzywdę?
Mal prze chy lił głowę.
-- N-nie r-ro zu miem.
-- Po czu cie krzywdy wiąże się ze zdol no ścią od czu wa nia.

Z uczu ciami. Co czu jesz?
-- Cz-czuję, że z-za da jesz zbyt w-wiele py tań.
Vic wy buchł śmie chem, ale na tych miast za ma sko wał go kasz- 

lem. Chyba jed nak nikt się nie na brał. Mal pod niósł głowę i spoj- 
rzał na niego.

-- C-co to b-było?
-- Śmiech -- wy ja śnił oj ciec z miną, jakby sam usi ło wał za cho- 

wać po wagę. -- Roz ba wiły go twoje słowa.
-- N-nie je stem z-za bawny.
-- To kwe stia su biek tywna -- od parł Gio. -- By wasz...
Mal wy dał z sie bie ni ski, gar dłowy, nie przy jemny dźwięk. Do- 

piero po chwili Vic uświa do mił so bie, co sły szy. Śmiech. Mal się
śmiał. Od głos urwał się rów nie szybko, jak za czął.

-- T-tak.
-- Fa scy nu jące -- za chwy ciła się sio stra Rat ched. Na mo ni to rze

wy świe tliła ciągi rów nań zmie nia jące się zbyt szybko, by za nimi
na dą żyć. -- Do sko nała imi ta cja.

-- Te raz na śla duj mnie! -- za wo łał Rambo. -- Te raz mnie!
-- T-te raz m-mnie -- po wtó rzył Mal ze zło śli wym uśmiesz kiem.

-- T-t-te raz m-mnie. N-ni gdy się nie zam-m-my kam.
-- Wow -- mruk nął Rambo. -- To była bar dzo do bra imi ta cja.



-- On się uczy -- oznaj mił oj ciec, ku ca jąc przed no wym miesz- 
kań cem do mo stwa. -- Bę dzie zdo by wał co raz wię cej wie dzy, a jego
zdol ność przy swa ja nia jej bę dzie ro sła w po stę pie geo me trycz nym.

-- Dla czego? -- spy tał Vic.
Tata wes tchnął.
-- Dzięki to bie, Vic to rze.
Chło pak po czuł gulę w gar dle.
-- Mal -- mruk nął oj ciec. -- Za de mon stru jesz nam?
An droid po wiódł wzro kiem po wszyst kich, po czym spoj rzał na

Vica. Ski nął głową. Roz cią gnął koł nie rzyk i zdjął z sie bie ko szulę.
Zło żył ją sta ran nie i po ło żył so bie na udach.

Drew niane ele menty na klatce pier sio wej lśniły w zim nym
świe tle po ranka, wpa da ją cym do po miesz cze nia przez świe tliki
w su fi cie. Oj ciec wska zał pal cem drew niany pa nel.

-- Dla czego to zro bi łeś?
-- Skóry nie dało się zszyć -- wtrą ciła pie lę gniarka.
-- Dzię kuję, sio stro, ale chciał bym to usły szeć od Vic tora.
Za pa dła ci sza.
Vic za ci snął dło nie, aż za trzesz czały stawy.
-- Bo... -- Od chrząk nął. -- Nie które roz cię cia były zbyt sze ro kie,

by je za szyć. Nie mo gli śmy wy ho do wać no wej skóry, więc wy ko- 
rzy sta li śmy do stępne ma te riały.

-- A dla czego nie uży łeś me talu?
Chło pak od wró cił wzrok.
-- On pra wie cały jest z niego zro biony. Pod skórą. Po my śla- 

łem, że le piej do dać tro chę drewna. Chcia łem, żeby był bar dziej
jak... -- Za milkł, szu ka jąc od po wied nich słów. Nie do końca po tra- 
fił opi sać, o co mu cho dziło. Miał w gło wie kon cep cję, ale oka zała
się zbyt ulotna i nie spre cy zo wana, by nadać jej formę wer balną.

-- Ma rio netka Agre sywno-Lek ce wa żąca -- do koń czył Mal.



-- To ja na to wpa dłem! -- wy krzyk nął Rambo.
-- Tak -- mruk nął Vic, ale słowa nie od da wały tego, co czuł. -

- On... My śla łem, że bę dzie wy glą dał le piej.
-- I ufor mo wa łeś drewno sam.
-- Sio stra Rat ched mi po mo gła.
-- Dzię kuję, Vic to rze. Rzu ci łeś mnie na po żar cie lwom. Za wsze

chcia łam zmie rzyć się z lwem. -- Na ekra nie po ja wiła się kre sków- 
kowa wer sja lwa, roz szar pu jąca na strzępy małą imi ta cję sio stry
Rat ched. -- Ow szem. Po mo głam mu.

-- Mal -- mruk nął oj ciec. -- Mógł byś otwo rzyć ko morę serca?
An droid klep nął się w oboj czyk. Ukryta klapka otwo rzyła się

z sy kiem. Serce wy glą dało do kład nie tak, jak po przed niego dnia.
Biło. Koła zę bate nie prze sta wały się le ni wie ob ra cać. Vic po czuł
na gły przy pływ dumy. Jego osią gnię cie. Jego dzieło. Sa tys fak cję
na tych miast przy ćmiło po czu cie winy.

-- A to? -- spy tał oj ciec ci cho. -- Dla czego przede mną ukry wa- 
łeś?

Chło pak sku lił się i od wró cił wzrok. Pró bo wał po ukła dać my śli,
ale te krą żyły wy łącz nie wo kół po szar pa nych mo ty lich skrzy deł,
po woli opa da ją cych do okoła niego -- za wsze na wy cią gnię cie ręki,
ale tuż poza jej za się giem.

-- No, bo... -- Wziął głę boki wdech i po no wił próbę. -- Bo chcia- 
łem... -- Co? Co ta kiego za mie rzał? Po chwili wy brał opcję, która
ocie rała się o prawdę. -- Po pro stu nie wie dzia łem, czy ono bę dzie
dzia łać. Wo la łem naj pierw spraw dzić.

Oj ciec po ki wał głową.
-- Dla czego je zbu do wa łeś?
No wła śnie. Dla czego?
Po wie dział je dyne, co przy szło mu do głowy:



-- Chcia łem zo ba czyć, czy po tra fił bym zbu do wać ta kie jak
twoje. Na wszelki wy pa dek.

Oj ciec pod niósł się i wy pro sto wał. Za nim Vic mógł za re ago wać,
Gio po ko nał dzie lącą ich od le głość i mocno ob jął syna. Chło pak
oparł brodę na jego ra mie niu. Mal przy glą dał się im sku piony,
z prze chy loną głową i sze roko otwar tymi oczami.

-- Mój cu downy chło piec -- szep nął Gio. -- Ko chane, na iwne
dziecko.

Od su nął się, na dal jed nak ści skał ra miona syna.
Vic już za czy nał krę cić głową, ale po wstrzy mał się w ostat niej

chwili. Mu siał całą tę sy tu ację po rząd nie wy tłu ma czyć.
-- On za słu gi wał na drugą szansę. Wszy scy na nią za słu gu jemy.

Sam mnie tego na uczy łeś. Mu sia łem mu po móc. Nie mo głem go
zo sta wić na pa stwę losu.

Gio przez długą chwilę wpa try wał się w Vica, po czym się od- 
wró cił.

-- Mal. To twoje serce.
An droid spu ścił wzrok, po czym po now nie pod niósł głowę.
-- T-tak.
-- Twoje.
-- Tak.
-- Chcesz je za cho wać?
Ko mora za trza snęła się szybko.
-- N-nie od dam g-go. J-jest moje. V-Vic tor mi je poda-a-ro wał.
Dźwięk wła snego imie nia w ustach męż czy zny nie po wi nien ro- 

bić na chło paku ta kiego wra że nia. Zwłasz cza po tym wszyst kim, co
się ostat nio wy da rzyło. A jed nak. Z ja kie goś po wodu ta zbitka sy- 
lab za brzmiała nie sa mo wi cie. Spra wiła, że po czuł się ważny,
wielki. A jed no cze śnie ma lutki.



-- Oczy wi ście -- przy tak nął oj ciec. -- Nie za biorę ci go. Jest
twoje tak długo, jak długo ze chcesz je za cho wać. Mu szę cię jed nak
ostrzec. Serce nie przy po mina ba te rii, jaka cię do tej pory za si lała.
Jest silne, ale też bar dzo de li katne.

-- N-nie m-może być i t-ta kie, i t-ta kie.
Gio vanni ro ze śmiał się, lecz ten dźwięk wy dał się Vi cowi... pu- 

sty.
-- Być może le piej, że nie pa mię tasz do tych cza so wego ży cia.

Te raz już nic nie bę dzie ta kie samo. A serce? Ono jest... -- Po krę cił
głową. -- Czymś szcze gól nym. Dzięki niemu sta niesz się kimś wię- 
cej niż do tej pory. Może się też oka zać, że bę dziesz cier piał bez
wy raź nego po wodu. Je śli za re agu jesz na swoje tak jak ja na moje,
za czniesz od czu wać rze czy, o ja kich na wet ci się nie śniło. Je steś
ma szyną, Mal. To pewne. Serce jed nak zmieni dla cie bie wszystko.
-- Oj ciec wes tchnął. -- Dawno, dawno temu żył so bie bla szany
drwal -- pod jął po chwili. -- Pew nego razu po wie dział: "We zmę
serce, bo mózg nie przy nosi szczę ścia, a szczę ście jest naj lep szą
rze czą na świe cie".

Rambo wy buch nął śmie chem.
-- Bla szany! Je steś pe wien? Z ta kiej cien kiej bla chy? Nie wy- 

daje mi się, ale spoko.
-- Ależ tak -- za pew nił Gio vanni. -- Je stem pe wien. Mal, po słu- 

chaj. Zro bię, co w mo jej mocy, by cię wes przeć. Mo żesz li czyć na
nas wszyst kich. Ni gdy jed nak nie za po mi naj, że to Vic tor dał ci ży- 
cie. Wskrze sił cię wła snymi rę kami. A te raz prze pra szam, chciał- 
bym zo stać sam.

Po tych sło wach sta rzec ob ró cił się i wy szedł, zo sta wia jąc ich
w domu. Vic tor przez okno zo ba czył go idą cego w głąb lasu. Wie- 
dział, że tata da leko nie pój dzie. Gio czę sto ma wiał, że naj le piej
mu się my śli w ci szy.



Póź niej -- o wiele, wiele póź niej, gdy nie było już od wrotu -
- chło pak za sta na wiał się, dla czego oj ciec nie zdra dził mu tego,
czego sam się do wie dział. Wtedy jed nak to nie miało już żad nego
zna cze nia. Świat wy szcze rzył kły -- ostre i groźne. A one nie ba wem
miały wbić się mło dzień cowi w ciało.



ROZDZIAŁ 9

Mal był cie niem Vic tora. Cho dził wszę dzie tam, gdzie chło pak,
choć po mi nie Vica wi dać było, że wcale go to nie cie szy. Do la bo- 
ra to rium. Do lasu. Do kuchni. Do domu. Pró bo wał na wet we- 
pchnąć się z nim do to a lety. Kiedy mło dzie niec ka zał mu po cze kać
przed drzwiami, an droid marsz czył wście kle czoło.

-- D-dla-czego?
-- Po trze buję pry wat no ści.
-- Vic tor za mie rza opróż nić je lita -- pod su nęła po moc nie sio- 

stra Rat ched. -- Robi to bar dzo re gu lar nie. Vic to rze, pro szę, pa- 
mię taj, by zo sta wić mi próbkę. Już pra wie czas na ba da nie.
Zdrowy Vic tor to szczę śliwy Vic tor.

Vic za trza snął drzwi i sie dział w to a le cie dłu żej, niż było po- 
trzebne. Kiedy wy szedł, Mal w dal szym ciągu tkwił w bez ru chu,
cze ka jąc. Obok niego stała sio stra Rat ched.

-- C-co tam r-ro-bi łeś? -- spy tał Mal ostro. -- W-wy da wa łeś dź-
dźwięki, jak byś się p-po psuł.

-- Nie mam czasu o tym dys ku to wać -- mruk nął Vic. Prze ci snął
się mię dzy nimi i ru szył w kie runku mo stu li no wego.

W la bo ra to rium po sta no wił zro bić prze gląd wszyst kich drew- 
nia nych czę ści, któ rymi ob da ro wał Mala. Za czął od dłoni i ra mie- 
nia. Spraw dził, czy drewno nie po pę kało pod czas ucieczki przez
las. Wszystko było w po rządku, więc prze szedł do klatki pier sio wej
i ple ców. Po tem po liczka. Nogę zo sta wił na ko niec.

Mal sie dział na stole ze spusz czo nymi no gami i ob ser wo wał
każdy ruch Vic tora. Ro ze brał się na prośbę chło paka. Spy tał tylko



ze zdzi wie niem, dla czego ten przy krył mu kro cze ko cem.
Vic uniósł nogę an dro ida i ją wy pro sto wał. Słu chał skrzy pie nia

me ta lo wych ko ści pod drew nianą po wierzch nią. Staw ko la nowy
się za blo ko wał. Do tar cie do przy czyny tego stanu rze czy za jęło
chło pa kowi tylko chwilę. Po we wnętrz nej stro nie ko lana drew- 
niana obu dowa była odro binę zbyt długa. Nie wielki błąd, który na
szczę ście dało się szybko na pra wić.

Wziął jedno z na rzę dzi z wie szaka i po ka zał je Ma lowi.
-- To jest dłuto wy gięte.
Ro bot zmarsz czył brwi.
-- D-do czego s-służy?
-- Do rzeź bie nia w drew nie. Ko lano ci się blo kuje. Dla tego się

po ty kasz. Mogę to na pra wić, je śli chcesz.
-- Czy pa cjenta na leży znie czu lić? -- za py tała sio stra Rat ched. -

- Służę po mocą.
-- Nie -- od parł Vic tor i ob ró cił się w jej stronę. Zdą żył jesz cze

za uwa żyć, jak pie lę gniarka szybko chowa mackę za koń czoną me- 
ta lo wym mło tem. -- To nie bę dzie bo lało.

-- B-bo lało -- po wtó rzył Mal. -- N-nie z-z-ro bisz mi k-krzywdy,
d-do póki cię nie z-zmu szę. -- Słowa ojca. A przy naj mniej ich pa ra- 
fraza. -- C-co to z-zna czy "b-bo lało"?

-- Aua -- krzyk nął Vic, kiedy sio stra Rat ched ude rzyła go
w głowę. -- Za co?

-- Wiesz prze cież -- oznaj miła oschle. -- Taki przy kład. Oto ból.
Mal spio ru no wał oboje wzro kiem.
-- Do bra. Z-zrób to. M-mu szę się p-po ru szać s-swo bod nie. B-

brak peł nego za-a-kresu ru chu s-sta no wiłby za-a-gro że nie. J-je- 
steś d-de li katny.

-- To prawda -- przy znała pie lę gniarka. Vic po słał jej ostre
spoj rze nie. -- Bar dzo ła two się psuje. Wada kon struk cyjna. Fa- 



bryczna. Lu dzie to mię czaki.
Chło pak prze wró cił oczami, po czym opadł na ko lana przed

Ma lem. Wska zał sio strze, by przy trzy mała nogę. Sam otarł pot
z czoła. Po dzię ko wał Rambo, kiedy ten wy su nął ze staw szkieł po- 
więk sza ją cych i za wie sił mu przed oczami ta kie o od po wied niej
sile.

-- Go tów? -- spy tał.
Mal nie od po wie dział.
Vic przy tknął dłuto do kra wę dzi drew nia nej płytki. Pla no wał

po tro chu ści nać war stwy, aż ele menty za czną ide al nie do sie bie
pa so wać.

-- Auć -- burk nął Mal.
Vic po de rwał się na gle. Spoj rzał na an dro ida wiel kimi oczami.
Ten po pa trzył mu w oczy.
-- Auć -- po wtó rzył. -- T-to bo lało.
Vic nie mógł uwie rzyć.
-- Co? Na prawdę? Jak to? Nie ro zu miem. To nie po winno...
-- P-prak tyka -- wy ja śnił Mal. -- Ć-ćwi czy łem. Auć. Ból.

Krzywda. -- Skrzy wił się, po czym roz luź nił mię śnie mi miczne.
-- Nie rób tak wię cej! -- na po mniał go Vic z wy rzu tem.
-- B-bo co?
-- Bo to wcale nie bo lało. Na wet jesz cze nie za czą łem.
Męż czy zna przy tak nął.
-- D-do brze. P-po cze kam, aż z-za czniesz.
Vic usiadł na pię tach i po now nie przy go to wał dłuto.
-- Nie o to mi... Do bra. Po pro stu się nie ru szaj. Ani drgnij.
Mal za marł. Nie mru gał, a jego usta za trzy mały się w po zy cji

pół otwar tej.
-- Co się stało? -- Vic po ma chał dło nią przed twa rzą an dro ida.
Brak re ak cji.



-- Umarł? -- szep nął Rambo ner wowo. -- Za bi li śmy go? O nie.
O nie! Te raz już ni gdy nie będę miał naj lep szego przy ja ciela, do
czasu, kiedy znaj dziemy ko goś in nego i za po mnę, że Mal w ogóle
ist niał.

-- Nie po ru sza się, bo Vic ka zał mu sie dzieć w bez ru chu -- przy- 
po mniała sio stra Rat ched. Jej głos był jak zwy kle bez na miętny, ale
po brzmie wała w nim nuta jakby... roz ba wie nia? A przy naj mniej
tak się Vi cowi wy da wało.

-- Mal, mo żesz się ru szać -- po wie dział.
Mal się po ru szył. Prze chy lił głowę i mru gnął.
-- Z-zde cy duj się.
No ja sne. Oczy wi ście, że tak to miało od te raz wy glą dać.
-- Nie mu sisz ro bić wszyst kiego, co mó wię.
-- Wiem -- od parł an droid. -- D-da waj. D-do ro boty. Z-zimno

mi bar dzo.
Nie wie dząc, czy tym ra zem Mal żar tuje, czy nie, Vic tor za ci- 

snął zęby i za brał się do pracy. Przy su nął twarz do szkła po więk-
sza ją cego. Uniósł dłuto po raz trzeci, za trzy mał nad po wierzch nią
drewna i po cze kał na re ak cję Mala cie kaw, czy męż czy zna znów
jęk nie, by za ba wić się jego kosz tem.

Nie jęk nął.
Vic przy ci snął na rzę dzie do drewna. Na skó rze za ry so wały się

ścię gna, kiedy po cią gnął dłu tem w dół. Od po wierzchni płytki od- 
dzie liła się cienka war stwa.

-- Cz-czuję to -- po wie dział Mal, ale nie cof nął nogi.
-- Na prawdę? -- za py tała sio stra Rat ched. -- Cie kawe. A co

kon kret nie?
-- Na cisk.
-- To nie przy jemne?
-- N-nie. N-nie b-boli. Nie ma a-aua ani a-auć.



Vic pra co wał szybko i spraw nie. Za stygł na chwilę po usu nię ciu
dru giej war stwy drewna. Ka zał sio strze roz pro sto wać i zgiąć nogę
an dro ida. Ele menty na dal się o sie bie ocie rały, więc ściął ko lejną
stru żynę. -- Spró buj te raz.

Mal wstał. Koc opadł na pod łogę.
-- Jest nagi -- za uwa żył Rambo zu peł nie nie po trzeb nie. Vic

zmu sił się, aby sku pić wzrok na ko la nie męż czy zny.
-- C-co te raz? -- spy tał Mal.
-- Przejdź się. Sprawdź, czy noga le piej pra cuje.
Mal oczy wi ście wy ko nał po le ce nie co do joty. Za czął cho dzić po

po koju. Drep tał, bu ja jąc się na boki.
Nie zgi nał ko lan.
-- No nie -- jęk nął Vic. An droid się za trzy mał. -- Chodź nor mal-

nie.
-- C-co to zna czy n-nor mal nie? -- spy tał Mal.
-- Nor mal no ści tu nie uświad czysz -- rzu ciła sio stra Rat ched.
Vic stwier dził w du chu, że nie cierpi ich wszyst kich.
-- No, po pro stu... chodź. Ugi naj ko lana. Chodź tak, jak za zwy- 

czaj cho dzisz.
-- N-nor mal nie -- po wtó rzył an droid. -- J-je stem n-norma-a-

lny. R-ro bię to, c-co z-za zwy czaj r-ro bię.
-- Wła śnie tak.
Mal przy tak nął.
A po tem rzu cił się pę dem w kie runku drzwi, które w dal szym

ciągu nie zo stały na pra wione.
Vic ze rwał się z miej sca. Od razu po tknął się i upadł; szybko

jed nak wstał i za czął biec za męż czy zną. Pie lę gniarka i od ku rzacz
dep tali mu po pię tach. Wy pa dli przed la bo ra to rium do kład nie
w mo men cie, gdy Mal prze ska ki wał ba rierkę. Po le ciał kil ka na ście
me trów w dół i ciężko ude rzył o zie mię. Pod niósł się i wy strze lił



przed sie bie. Po ru szał się tak szybko, że Vic le d wie na dą żał za nim
wzro kiem. Chło pak pa trzył w osłu pie niu, jak Mal znika mię dzy
drze wami, prze bie ra jąc no gami z nie praw do po dobną pręd ko ścią.
Do tarł do gru bego, sta rego dębu. Wy cią gnął rękę i za ha czył nią
o pień -- w po wie trze wzbiły się ka wałki roz trza ska nej kory. Trzy- 
ma jąc się w ten spo sób, wy sko czył wy soko i okrą żył drzewo, po
czym wy le ciał jak z procy i ru szył w prze ciw nym kie runku.

Pę dził w stronę na ziem nego domku. Vic był pe wien, że an droid
wpad nie na ścianę. W ostat nim mo men cie Mal od bił się od ziemi
i wsko czył na dach. Kilka kro ków po mię dzy świe tli kami i już znaj- 
do wał się po dru giej stro nie bu dynku.

-- Cóż... Nor mal ność, jak wi dać, to rzecz su biek tywna -- stwier- 
dziła sio stra Rat ched. -- Mógłby cho ciaż coś na sie bie wło żyć.

Vic tor nie po tra fił wy do być z sie bie głosu. Pa trzył zszo ko wany
na to, co wy ra bia nowy kom pan. An droid sprin tem po biegł do ko- 
lej nego drzewa. Wy sko czył w górę i zła pał się ga łęzi -- ta pę kła, ale
za nim spa dła na zie mię, Mal zdą żył wspiąć się wy żej, a po tem jesz- 
cze wy żej. Na szczy cie drzewa zna lazł się kilka se kund póź niej.
Stam tąd znów wy bił się w po wie trze, prze le ciał kilka me trów i wy- 
lą do wał po dru giej stro nie kom pleksu za bu do wań, tuż koło pra- 
cowni ojca. Prze biegł mo stem li no wym i wró cił do miej sca startu.
Za trzy mał się przed Vi kiem i spoj rzał na niego z góry.

-- D-działa -- oznaj mił spo koj nie. -- N-nor mal nie.
-- Taak -- wy mam ro tał Vic. Na dal nie mógł uwie rzyć w to, co

się wła śnie wy da rzyło. -- Chyba rze czy wi ście działa.

Mal wielu rze czy nie ro zu miał. W związku z tym za da wał mnó- 
stwo py tań.

-- C-co ro bisz?



-- Go tuję -- wy tłu ma czył Vic. Stał przed ku chenką i mie szał
w garnku.

-- Dla czego?
-- Bo mu szę jeść.
-- D-dla czego?
-- Moje ciało po trze buje je dze nia. Je śli prze stanę jeść, umrę

z głodu.
-- U-umrę z gło-głodu -- po wtó rzył Mal. Wpa try wał się, jak Vic

na kłada gu lasz na ta lerz i sta wia go na stole. Chło pak uniósł łyżkę
do ust i po dmu chał na go rącą po trawę. -- D-dla czego t-tak zrobi-i-
łeś?

Vic wes tchnął.
-- Bo za go rące.
Mal kiw nął głową.
-- Za go rące. Ale i tak jesz, b-bo ina czej u-umrzesz.
-- Zga dza się.
-- J-jak czę sto m-mu sisz jeść?
Vic za sta no wił się chwilę.
-- Kilka razy dzien nie.
-- B-bez sensu -- skwi to wał Mal. -- P-po co r-ro bić k-ko goś, kto

jest tak b-bar dzo uza leż nio-o-ny od cze goś t-ta kiego? Sz-szcze gól- 
nie, k-kiedy to c-coś jest za go rące.

Na to chło pak nie znał od po wie dzi.
-- Po pro stu po trze buję je dze nia. Je śli chcę prze żyć. I tyle.
-- T-to nie lo giczne. P-po mogę ci.
Za nim Vic za re ago wał, Mal wziął głę boki wdech. Po tem wy dął

po liczki, na chy lił się nad ta le rzem i wy pu ścił po wie trze. Nie tak,
jak zro biłby to czło wiek. Jego wy dech przy po mi nał tor nado. I gu- 
lasz, i ta lerz zle ciały ze stołu. Po trawa obry zgała pod łogę i ściany.



-- Pro szę -- po wie dział za do wo lony z sie bie an droid. -- Już n-
nie ta kie go-o-rące. Po sil się, ż-żeby nie umrzeć.

Wstał, ob ró cił się i wy szedł.

-- C-co ro bisz?
Vic miał ochotę krzy czeć. Wcią gnął po wie trze do płuc i po woli

wy pu ścił.
-- Przy go to wuję się do snu. Je stem zmę czony. To był trudny

dzień. Po trze buję snu.
-- Tryb czu wa nia -- pod po wie dział Rambo, mosz cząc się

w swo jej sta cji do ku ją cej. -- Ła do wa nie ba te rii.
-- Ł-ła do wa nie -- po wtó rzył Mal. -- Sen. Dla czego?
Vic nad ludz kim wy sił kiem woli po wstrzy mał się, żeby nie wal- 

nąć głową w ścianę.
-- Już o tym roz ma wia li śmy. Po trze buję snu. Tak jak je dze nia.

Po trze buję, ro zu miesz?
-- Ż-żeby nie umrzeć.
-- Otóż to. -- Chło pak zdjął koł drę z łóżka. Usiadł. Rama za- 

trzesz czała. Ziew nął prze cią gle.
An droid prze chy lił głowę.
-- C-co ja m-mam ro bić, k-kiedy ty bę dziesz spał?
-- Idź do ojca -- mruk nął Vic. -- Już pew nie wró cił. Albo po ga- 

daj z sio strą Rat ched. Albo zo stań tu taj, ale bądź ci cho. Nie wy da-
waj dźwię ków, kiedy będę spał.

-- Z-zo stanę tu taj -- zde cy do wał Mal.
Vic za mknął oczy, ukła da jąc głowę na po duszce. Otwo rzył je

chwilę póź niej.
Mal stał tuż obok łóżka i przy glą dał mu się z uwagą.
-- Co? -- wark nął Vic.



-- C-ci cho -- szep nął Mal. -- Bądź c-ci cho. N-nie mogę w-wy da- 
wać dź-dźwię ków, kiedy ty ł-ła du jesz ba te rie.

Vic jęk nął i od wró cił się do ściany. Mach nął ręką bez pa trze nia
na an dro ida.

-- Weź idź... usiądź gdzieś. Albo stój. Jak wo lisz. Byle gdzie in- 
dziej.

Usły szał, jak Mal wy ko nuje po le ce nie.
Za mknął oczy. Za snął, słu cha jąc ci chego szumu ob ra ca ją cych

się w sercu męż czy zny zę ba tek.
Gdy się obu dził, świ tało. Vic po dra pał się w po li czek i mla snął.

Spu ścił stopy na pod łogę i się prze cią gnął.
Pra wie do stał za wału, kiedy zo ba czył Mala. An droid stał w ką- 

cie po koju w kom plet nym bez ru chu i ga pił się na niego sze roko
otwar tymi oczami.

-- Co ty wy ra biasz?! -- krzyk nął.
-- Cze kam -- od parł Mal. -- Aż s-skoń czysz ł-ła do wa nie. Kiedy

to r-ro bisz, wy da jesz dź-dźwięki. -- Otwo rzył usta i za czął po twor- 
nie chra pać. Na gle prze stał. -- Cz-czy to po maga w ł-ła do wa niu?

Vic jęk nął i opadł z po wro tem na łóżko.

Mal był dup kiem. Nie za prze czal nie.
Do piero po dłuż szym cza sie Vic zdał so bie sprawę, jak głę boko

się gała jego dup ko wa tość.
An droid ob ser wo wał każdy jego ruch, cho dził za nim krok

w krok i spra wiał, że chło pak mu siał kon fron to wać się z bez sen- 
sow no ścią wszyst kiego, co ro bił, by po zo stać przy ży ciu. W prze- 
rwach po mię dzy cią głymi py ta niami. Vic tor nie ob ra ziłby się,
gdyby przez resztę ży cia nie usły szał już ni gdy słowa "dla czego".

-- D-dla czego to ro bisz? -- spy tał Mal, kiedy Vic tor oznaj mił, że
idzie pod prysz nic.



-- Żeby się umyć.
Chło pak z prze wie szo nym przez ra mię ręcz ni kiem szedł

w stronę ła zienki.
-- D-dla czego ch-chcesz się myć?
Mal nie opusz czał go na krok.
-- Bo nie chcę być brudny.
-- A p-prysz nic w t-tym po może.
-- Tak. Wodą myję skórę. I my dłem.
-- L-lu dzie s-są brudni -- stwier dził Mal. -- A-ale chcą b-być

czy ści.
-- Tak.
-- Ja n-nie je stem cz-czło wie kiem.
-- Nie je steś.
-- Cz-czy też mu szę b-być czy sty?
Vic za trzy mał się i od wró cił głowę. Mal w dal szym ciągu miał

na so bie ubra nia, które mu dali. Włosy miał w nie ła dzie, roz czo- 
chrane.

-- Nie. Ty... twoja skóra nie wy dziela potu i łoju, jak moja.
-- P-pójdę z to-tobą pod prysz nic -- za pro po no wał an droid. Vic

do stał ataku kaszlu.
Mal zmarsz czył brwi.
-- Umie rasz? Cz-czy po trze bu jesz j-jeść i na-a-ła do wać ba te rie?
-- Nie mo żesz iść ze mną pod prysz nic!
-- Dla czego?
-- Bo to rzecz in tymna!
Mal kiw nął głową.
-- T-tak jak wtedy, gdy opróż niasz j-je lita.
-- Słu cham? Nie. To zu peł nie nie tak... Cho ciaż wiesz co? Tak.

Do kład nie tak samo.
-- R-ro zu miem.



Chło pak po czuł ulgę.
-- Do brze.
Od wró cił się z po wro tem do drzwi. Wszedł do ła zienki i już

miał je za sobą za trza snąć, kiedy po czuł, że coś je blo kuje. Spoj rzał
w tył. W przej ściu stał Mal.

-- Co ty ro bisz? -- spy tał chło pak z iry ta cją w gło sie.
-- W-woda -- po wie dział Mal. -- M-mo żesz się u-uto pić. B-będę

stał na straży.
Vic wy pchnął go z ła zienki. Pcha nie Mala było sy zy fową pracą,

ale ja koś się udało.
-- Nie utonę. Nie wchodź.
Mal prze wró cił oczami. Przez kilka chwil Vic stał jak wryty,

zszo ko wany tym bar dzo ludz kim od ru chem.
Czu jąc jed no cze śnie go rąco i zimno, Vic za trza snął wresz cie

drzwi.

Vic po ci chu skra dał się przez las, spraw dza jąc pu łapki. Do- 
okoła roz brzmie wały dźwięki na tury. Obej rzał się przez ra mię. Mal
był tuż za nim. Na śla do wał jego ru chy.

Na stępny był Rambo, który z ty po wym dla sie bie en tu zja zmem
parł przed sie bie, roz jeż dża jąc trzesz czące ga łę zie i wy śpie wu jąc,
jak to jest w nie bie i jak uwiel bia tań czyć przy tu lony z uko chaną.
Co chwila wpa dał też na Mala i go po ga niał.

-- Bądź ci cho -- syk nął Vic.
-- J-je stem ci cho.
-- Nie ty. Rambo.
-- Ojo joj -- za kwi lił od ku rzacz. -- Moja wina, ra cja. Za po mnia- 

łem, co ro bimy. Od tej pory nie usły szysz ode mnie żad nego, na- 
wet naj mniej szego dźwięku, aż do czasu... Rany Ju lek! Co to?!
Szyszka! Uwiel biam szyszki! -- Prze je chał Ma lowi po sto pie i po- 



pę dził przed sie bie, po czym po rwał z ziemi zna le zi sko. -- Epicka,
ge nialna -- szep tał, przy tu la jąc ją do sen so rów i ob ra ca jąc w wy- 
się gni kach. -- Mogę ją za cho wać? Vic! Vic! Mogę za cho wać tę
szyszkę?

Vic wes tchnął.
-- Masz ich już całą ko lek cję.
-- Ale... ale ta jest lep sza niż wszyst kie inne! Po patrz. Ta ma

kolce!
-- Z-zro bisz so bie k-krzywdę -- ostrzegł Mal. Brzmiał szorstko.

Tra cił cier pli wość. -- Aua. Bę dzie a-aua.
Rambo na tych miast upu ścił szyszkę.
-- O nie! Vic! Jesz cze chwila i bym się po kłuł! Ej. Cze kaj. No

prze cież. Ja nie czuję bólu. Sorki. Wy bacz cie. Na chwilę za po mnia- 
łem, czym je stem. To się nie po wtó rzy. Tylko...

Mal zdep tał szyszkę, roz płasz cza jąc ją pod po de szwą.
-- Hej! -- za wo łał Rambo z obu rze niem. -- Dla czego to zro bi- 

łeś? Na ro bi łeś ba ła ganu. Nie można ro bić ba ła ganu. Kto to te raz
po sprząta? Ty? Ha! Nie znasz się na ssa niu na wet w po ło wie tak
do brze jak ja. -- Prze je chał po po kru szo nej szyszce, wy jąc sil ni- 
kiem i ob ra ca jąc szczotką, aż wszyst kie ka wałki zo stały wcią gnięte.
-- Jej, ale ła sko cze.

Vic po krę cił głową i ru szył da lej.
Pierw sza pu łapka była pu sta. Ko lejna też. W trze ciej zna lazł

tłu stego kró lika. Zwie rzątko miało za mglone oczy i szyję prze trą- 
coną me ta lo wym ra mie niem urzą dze nia. Chło pak ukuc nął
i zmarsz czył nos. Kró lik zdechł nie dawno. Mu chy się jesz cze nie
zle ciały.

-- C-co to jest? -- spy tał Mal.
-- Je dze nie -- mruk nął Vic, uno sząc ra mię pu łapki. We wnątrz

stwo rze nia coś mo kro chrup nęło. Vic przez bar dzo długi czas od- 



ma wiał ob sługi pu ła pek na dziką zwie rzynę. Oj ciec ro bił to za
niego. Nie cho dziło o strach ani o smu tek, czy ża łobę po przed- 
wcze śnie prze rwa nym ży ciu. Chło paka prze cho dziły jed nak ciarki
na samą myśl o ko niecz no ści do ty ka nia fu tra mar twego zwie rzaka.
Ro biło mu się nie do brze, kiedy uświa da miał so bie, jak szybko tę- 
żało ciało po śmierci. Na szczę ście tym ra zem wy glą dało, że kró lik
nie cier piał. Miał szybką śmierć.

-- Z-za bi łeś go.
Vic ob lał się ru mień cem.
-- Mu sia łem. Chcę prze żyć. Biorę tylko to, czego po trze buję.
-- I w-wła śnie tego po-o-trze bu jesz.
-- Tak.
Mal po ki wał głową i się wy pro sto wał. Ru szył w gę stwinę bez

słowa.
-- Gdzie idziesz? -- za wo łał za nim Vic.
-- P-po mogę. Zo stań tu.
Chło pak wes tchnął i sku pił się na zdo by czy. Wy cią gnął z torby

ścierkę i roz ło żył ją na ziemi. Ostroż nie uniósł zwie rzę, po ło żył na
ma te riale i za wi nął je nim.

-- Do kąd on po szedł? -- spy tał Rambo.
-- Sam nie wiem.
-- Po win ni śmy się mar twić?
-- Chyba tak.
Mi nuty mi jały bar dzo po woli. W końcu jed nak Mal wró cił.

Wyj rzał zza drzewa. Vic już miał zru gać go za zo sta wie nie kom pa- 
nów na tak długi czas, kiedy za uwa żył coś, co spra wiło, że słowa
uwię zły mu w gar dle.

An droid trzy mał cztery kró liki. Wszyst kie pró bo wały się wy- 
rwać. Wierz gały w pa nice.

-- Co ty wy ra biasz?! -- syk nął chło pak z prze ra że niem.



-- Stop -- rzu cił Mal do kró li ków. -- N-nie ru szaj cie s-się. V-Vic
w-was za bije i z-zje, ż-żeby sa memu n-nie umrzeć.

Kró liki ani my ślały słu chać. Mal pra wie jed nego upu ścił.
W ostat niej chwili zła pał go za tylne nogi. Zwie rzę wy dało z sie bie
dzi waczny dźwięk.

Vic usiadł z wra że nia.
-- Sam je zła pa łeś?
-- T-to nie ta kie t-trudne. A c-co? T-to bie spra wia t-trud ność?
-- Co? Nie. Nie o to mi cho dzi. Odłóż je!
Mal zmarsz czył brwi.
-- A-ale prze cież u-uciekną. I b-bę dzie je t-trzeba od n-nowa

go nić. B-bez sensu. -- Zer k nął na prze ra żone zwie rzęta, a po tem
sku pił wzrok na chło paku. -- Ch-chyba że to p-po pra wia ich s-
smak. P-po pra wia?

Vic wstał i otrze pał się z ziemi.
-- Po pro stu puść je wolno. Nie po trze bu jemy ich! Mam już wy- 

star cza jąco dużo mięsa.
-- N-na prawdę? -- spy tał Mal. -- J-je steś pe wien?
-- Tak.
Mal wzru szył ra mio nami. Vic tora znów ude rzyło, jak szybko

przy swa jał jego od ru chy.
W ciągu tych kilku dni nie które ge sty we szły mu w na wyk. To

już nie było je dy nie na śla dow nic two. Jesz cze chwila i bę dzie jak
Gio.

Mal pu ścił kró liki. Wszyst kie wy lą do wały z gra cją na ziemi, po
czym rzu ciły się pę dem w las. An droid ob ser wo wał je przez chwilę,
po czym spu ścił wzrok na wła sne ręce. Na skó rze roz sma ro wane
miał mo kre kró li cze od chody.

-- C-co to jest? -- zdzi wił się. Uniósł bo bek na wy so kość nosa
i po wą chał. -- Pach nie. B-brzydko? N-nie do brze.



-- Kró lik opróż nił na cie bie je lita -- wy tłu ma czył Rambo
z wielką sa tys fak cją. -- Nie mogę się do cze kać, aż opo wiem o tym
sio strze Rat ched.

Mal zro bił zde gu sto waną minę.
-- T-tak jak Vic tor, k-kiedy się za myka w to a le cie? P-prze cież

to in tymne. Od-od najdę tego kró-kró lika. Z-za płaci za to, że o-
opróż nił j-je lita pu blicz nie. -- Ob ró cił się na pię cie i już miał ru- 
szyć śla dem nie szczę snego zwie rzaka, kiedy Vic zła pał go za ra mię.
Brwi Mala się na stro szyły. Spoj rzał w dół na dłoń za ci śniętą na
przed ra mie niu. -- Cz-czuję to.

-- Nie ru szaj się. -- Mal za marł.
Vic po krę cił głową i otwo rzył torbę. Wy cią gnął z niej pod nisz- 

czoną pla sti kową bu telkę. Pu ścił ra mię an dro ida, które za wi sło
w po wie trzu w kom plet nym bez ru chu. Od krę cił bu telkę i ob lał je
wodą, zmy wa jąc od chody. Gdy skoń czył, scho wał bu kłak i cof nął
się o krok.

Mal w dal szym ciągu trwał w bez ru chu.
Vic sap nął z iry ta cją.
-- Mo żesz się już ru szać.
Mal sko rzy stał z oka zji i przy su nął rękę pod oczy. Zmru żył po- 

wieki.
-- Umyta -- po wie dział. -- Woda. P-prysz nic. W-wzię li śmy ra- 

zem p-prysz nic.
-- Nic po dob nego.
Mal wpa trzył się w chło paka.
-- J-je steś pe wien?
Vic wró cił do pu łapki, tu piąc wście kle. Na sta wił ją po now nie

i scho wał mar twego kró lika do torby. Nie oglą da jąc się za sie bie,
ru szył w stronę domu.



Czwar tej nocy Mal od krył mu zykę.
Sie dział wła śnie w pra cowni Vic tora z rę kami zło żo nymi na

udach i za rzu cał chło paka py ta niami o wszystko, co ten aku rat ro- 
bił. Vic od po wia dał co raz bar dziej me cha nicz nie, nie słu cha jąc
wła ści wie do cie kań an dro ida. Z ko lei rzu cane w po wie trze pół- 
słówka co raz mniej sa tys fak cjo no wały Mala. Po środku warsz tatu
stała sio stra Rat ched. Jej wnę trze było od sło nięte. Vic usi ło wał na- 
pra wić jej ekran, w któ rym do szło do zwar cia.

-- Za zwy czaj sama się na pra wiam -- po wie działa pie lę gniarka,
kiedy Vic tor od na lazł źró dło pro blemu. Kło pot spo wo do wały prze- 
sta rzałe, zu żyte prze wody. -- Cza sami po zwa lam jed nak Vic to rowi
po maj ster ko wać, by po czuł się po trzebny.

-- T-tego w-wła śnie po-o-trze buje -- skwi to wał Mal.
-- Tak -- po twier dziła pie lę gniarka. -- Wiecz nej aten cji. Uru- 

cha miam Pro gram Em pa tyczny. Do brze ci idzie, Vic to rze. Je stem
z cie bie bar dzo dumna. Wy łą czam Pro gram Em pa tyczny. Kiedy
wresz cie skoń czysz? Nie lu bię, kiedy ob ma cu jesz mnie zim nymi
pal cami.

Vic zi gno ro wał ro bota. Skoń czył pracę, ze brał z blatu na rzę dzia
i za niósł je na półkę.

Mal nie ru szył się z miej sca. Sie dział na krze śle sztywno, jakby
po łknął kij od szczotki. Głowę miał prze chy loną. Na słu chi wał.
Z dzi wacz nym wy ra zem twa rzy. Wy glą dał na za gu bio nego, nie- 
obec nego.

-- Co jest? -- spy tał Vic. -- Coś nie tak?
-- Dź-dźwięki. Co to za dź-dźwięki?
Chło pak wsłu chał się w ci szę. Nie wy chwy ty wał ni czego nie po- 

ko ją cego.
W prze ci wień stwie do sio stry Rat ched.
-- To mu zyka. Gio pu ścił płytę na par te rze.



Mal ze rwał się na równe nogi, ude rza jąc krze słem o ścianę. Bez
słowa ru szył w kie runku drzwi. Za nim Vic zdą żył go przy wo łać,
męż czy zna ze sko czył z drzewa.

-- Też bym tak chciał -- wes tchnął Rambo. -- Cza dowo. Wie cie
co? Spró buję! Tym ra zem mnie nie po wstrzy ma cie.

Vic zła pał od ku rzacz, kiedy ten już jed nym ko łem wy jeż dżał
w prze paść.

-- Nie.
Rambo burk nął nie grzecz nie.
-- Mia łeś mnie nie po wstrzy my wać!
-- Ty po je dziesz windą -- roz ka zał Vic. -- To, że inni coś ro bią,

nie zna czy, że ty też mu sisz.
-- Nie zwy kle wni kliwa ob ser wa cja -- oznaj miła sio stra Rat- 

ched. -- Za im po no wa łeś mi, Vic to rze.
Ja kiś czas póź niej, za my ka jąc pra cow nię na noc, Vic przy sta nął

i się za my ślił. Kiedy miał dzie sięć lat, z dnia na dzień za czął mu
do skwie rać fakt, iż nie jest an dro idem jak jego oj ciec. Bar dzo go to
za smu ciło, a jed no cze śnie roz zło ściło. Przez dwa dni wy pła ki wał
oczy i nie dało się go po cie szyć. Byli z oj cem zbyt różni. Chło piec
sta rał się wy ja śnić to Gio van niemu, ale za wsze sły szał od po wiedź,
że te róż nice nie mają żad nego zna cze nia. Dla Vic tora miały.
Chciał spu ścić z sie bie krew i za mie nić or ga niczne ko ści i ścię gna
na czę ści z me talu i prze wody.

Nie po tra fił wy ja śnić dla czego, a w każ dym ra zie nie na tyle do- 
brze, by zro zu mieć, na czym na prawdę po le gał pro blem. Oj ciec ro- 
bił, co w jego mocy, by go uspo koić. Tłu ma czył, że Vic jest do sko-
nały taki, jaki jest. Wtedy jed nak ani my ślał słu chać.

Po upły wie dwóch dni był tak wy koń czony, że le dwo wi dział na
oczy. Łu pało mu w gło wie i nie mógł sku pić my śli. Oj ciec usiadł



przy nim, ale na tyle da leko, by nie przy tła czać syna. Skrzy żo wał
nogi i oparł dło nie na ko la nach.

-- Vic to rze, po słu chaj mnie -- po wie dział.
Vic nie pod niósł wzroku, ale słu chał. Mruk nął tylko ci cho.
-- Nie je ste śmy tacy sami -- przy znał sta rzec ła god nie. -- Za nim

jed nak po ja wi łeś się w moim ży ciu, by łem sa motny i smutny. To ty
da łeś mi na dzieję, synu. Po czu łem ją naj pierw w ko niusz kach pal- 
ców u stóp. Po tem wy peł niła całe moje ciało, aż do tarła do serca.
Od tej pory na dzieja ni gdy mnie nie opu ściła. Zmie niła się za to
w coś o wiele waż niej szego. To dzięki temu uczu ciu na prawdę
wiem, że nie chcę, byś był taki jak ja. Chciał bym, byś był sobą.

Vic nie od po wie dział. Nie w tam tym mo men cie. Słu chał jed nak
uważ nie i ni gdy tych słów nie za po mniał.

Stał w ci szy, ja dąc windą na par ter. Po szedł za przy ja ciółmi do
na ziem nej czę ści domu. Przy sta nął w drzwiach.

Oj ciec sie dział w swoim fo telu z nie od gad nio nym wy ra zem
twa rzy. Nie spoj rzał na Vica. Jego wzrok sku piony był na Malu.

Ten zaś stał tuż przy gra mo fo nie. Ko ły sał się lekko z boku na
bok, da jąc się po nieść dźwię kom in stru men tów dę tych, ła god- 
nemu ryt mowi per ku sji i sub tel nym nu tom wy gry wa nym na for te- 
pia nie.

-- Co to za pio senka? -- za py tał szep tem, ki wa jąc się da lej.
-- Mi les Da vis -- po wie dział oj ciec z de li kat nym uśmie chem. -

- Pio senka nosi ty tuł Kind of Blue. Po cho dzi z roku ty siąc dzie- 
więć set pięć dzie sią tego dzie wią tego. To był bar dzo ważny rok dla
jazzu. John Col trane. Duke El ling ton. Sonny Clark. Wszy scy wtedy
na gry wali. Po doba ci się?

-- Nie wiem -- szep nął Mal, zu peł nie bez za jąk nię cia. -- Skąd
mam wie dzieć, czy mi się po doba?

-- Słu chaj da lej -- po wie dział oj ciec. -- O, te raz. Go tów?



Roz brzmiał dźwięk sak so fonu, płyn nie ni czym woda w stru-
mie niu prze le wa jąc jedną nutę w ko lejne. Vic na ten dźwięk po czuł
w piersi cie pło.

Mal wes tchnął. Za czął wy stu ki wać ob ca sem rytm. Vi cowi wy- 
da wało się, że sam nie zdaje so bie z tego sprawy.

-- Ta mu zyka prze ma wia do cie bie? -- spy tał oj ciec.
Przez dłuż szą chwilę an droid się nie od zy wał.
-- Nie ma słów -- po wie dział w końcu.
-- Wiem o tym -- od parł Gio. -- Ale czu jesz ją, prawda?
-- Nie -- rzu cił Mal. -- Nie mam słów, by to opi sać.
-- Ach, oczy wi ście. Cza sami tak wła śnie bywa.
Mal zła pał się za pierś.
-- Czuję ją, o tu taj.
Oj ciec za mknął oczy i za czął ła god nie nu cić. Prze stał, kiedy

Mal ode zwał się po raz ko lejny:
-- Jest jak... wspo mnie nie. Cze goś, o czym za po mnia łem. Co

zro bić, kiedy utraci się wszyst kie wspo mnie nia?
Gio vanni otwo rzył oczy. Przez mo ment przy glą dał się męż czyź- 

nie w ci szy, szu ka jąc słów.
-- Za cząć od po czątku.
-- Co się dzieje? -- szep nął Rambo w kie runku sio stry Rat ched.
-- Nie mam po ję cia -- od parła. -- Ale po doba mi się. Chcia ła- 

bym, żeby ktoś po pro sił mnie do tańca.
Rambo wy dał z sie bie se rię peł nych eks cy ta cji pi sków.
-- Ja cię po pro szę! -- Uniósł się na hy drau licz nym za wie sze niu,

wy da jąc prze cią gły syk. Zła pał szczyp cami dwie z ma cek pie lę- 
gniarki. Na ekra nie sio stry po ja wiła się pod ska ku jąca ryt micz nie
zie lona li nia -- wy kres bi cia serca po ru sza jący się w rytm mu zyki.
Oby dwoje za częli ob ra cać się, pod jeż dża jąc metr do przodu, a po- 



tem metr w tył. Rambo co ja kiś czas prze pra szał, kiedy wpa dał na
gą sie nice part nerki. Sio strze Rat ched to nie prze szka dzało.

I tak im pły nął czas.

Aż na de szły ma szyny.



ROZDZIAŁ 10

Ty dzień po tym, jak Mal obu dził się na stole w pra cowni czło- 
wieka o imie niu Vic tor Law son, znowu po wró cili na zło mo wi sko.
Vic twier dził, że chce spraw dzić, czy Pra sta rzy przy wieźli nowe
czę ści, które warto by przy gar nąć dla sie bie. Nie było to kłam stwo,
ale też nie cała prawda.

Tak na prawdę Vic chciał wró cić w miej sce, gdzie zna lazł Mala
i po szu kać ja kichś śla dów, które mo gli wcze śniej prze oczyć. Wąt- 
pił, by coś się zna la zło; wcze śniej sio strze Rat ched nie udało się ni- 
czego wy pa trzeć.

Mala zo sta wili z oj cem. A przy naj mniej tak im się wy da wało.
Byli już w po ło wie drogi na zło mo wi sko, kiedy sio stra Rat ched na- 
gle za trzy mała się i syk nęła:

-- Ktoś nas śle dzi.
Vic ob ró cił się przez ra mię. W le sie nic się nie po ru szało.
-- Gdzie?
Za nim od po wie działa, chło pak do strzegł głowę Mala wy chy la- 

jącą się zza jed nego z drzew, po czym cho wa jącą rów nie szybko.
Wes tchnął.
-- Wi dzę cię.
-- W-wcale nie -- bąk nął Mal.
-- Mal.
An droid skrzy wił się, jak to miał w zwy czaju, po czym wy szedł

zza drzewa.
-- Dla czego się przed nami ukry wa łeś? -- spy tał Rambo.
-- W-wcale się n-nie ukry wa łem -- od parł Mal. -- Przy glą da łem

się d-drzewu.



-- Na prawdę? -- Rambo po to czył się w jego kie runku i za trzy- 
mał przed gru bym pniem. -- A na co kon kret nie pa trzy łeś? Coś
z nim nie tak? -- Ob je chał so snę do okoła i za trzy mał się w punk cie
wyj ścia. -- Ja nic nie wi dzę.

-- On pil nuje, żeby Vic tor nie umarł -- po wie działa sio stra Rat- 
ched. -- Chyba się mar twi.

-- N-nic z tych rz-rze czy. -- An droid zmarsz czył brwi i zro bił
wrogą minę. -- Po pro-o-stu so bie t-tędy sze dłem.

-- Do kład nie w tym sa mym kie runku co my? -- spy tał Rambo. -
- Nie sa mo wite. Vic! Hej, Vic! Co za zbieg oko licz no ści, że Mal też
tu przy szedł. Po wi nien pójść z nami!

-- Mo żesz do nas do łą czyć -- rzu cił Vic -- je śli chcesz.
Mal mruk nął coś, gdy Rambo wje chał mu w pięty, pró bu jąc po- 

pchnąć go w kie runku reszty. Wierz gnął nogą, ale od ku rzacz po- 
now nie nie dał się kop nąć. Mal pra wie stra cił rów no wagę, ale
udało mu się utrzy mać w pio nie. Pod parł się na drew nia nej no dze.
Na dal była sztywna, ale zdą żył się przy zwy czaić.

-- Mię czak -- mruk nął męż czy zna, uni ka jąc z po zo sta łymi kon- 
taktu wzro ko wego.

-- A więc o to cho dzi -- po wie działa sio stra. -- Nie lę kaj się,
Mal. Nie po zwo limy, by Vi cowi co kol wiek się stało. Może i jest
mię cza kiem, ale my nie je ste śmy.

An droid skrzy wił się jesz cze bar dziej.
-- N-nie ob cho dzi m-mnie to.
-- Ja sne. Oczy wi ście, że nie -- skwi to wała su cho sio stra Rat- 

ched. -- Niby dla czego mia łoby cię to ob cho dzić? Skoro jed nak
idziemy w tym sa mym kie runku, rów nie do brze mo żemy iść ra- 
zem. Co ty na to, Vic to rze?

Chło pak ode rwał wzrok od an dro ida.
-- Słu cham?



-- Mal pój dzie z nami -- po wtó rzyła pie lę gniarka. -- Za wsze po- 
wta rzam: im nas wię cej, tym we se lej.

-- Ni gdy nie sły sza łem, że byś to mó wiła -- oznaj mił Rambo, po
czym za kwi lił prze raź li wie, gdy sio stra Rat ched strze liła w po wie- 
trzu macką jak bi czem. -- No co? Na prawdę nie sły sza łem...

-- Chcesz iść z nami? -- spy tał Vic. Był pe wien, że od po wiedź
bę dzie prze cząca. Wy raz twa rzy i mowa ciała an dro ida świad czyły
o tym, że pew nie wo lałby te raz być gdzie kol wiek in dziej, byle nie
tu.

Mal po krę cił głową.
-- N-nie chcę. Ale p-pójdę, skoro na le ga cie.
-- Wcale nie na le gamy -- od parła sio stra Rat ched. -- Ale je śli

le piej ci bę dzie, je śli po wiemy, że na le gamy, ja się kłó cić nie będę.
Może i przyda nam się do dat kowe wspar cie. Vic tor czę sto wpada
w ta ra paty, kiedy naj mniej się tego spo dziewa.

Vic jęk nął.
-- Nie prawda...
-- Jak tam rana na dłoni, Vic to rze? Goi się cał kiem ład nie,

prawda?
Prawda. Po ro sła stru pem i swę działa, ale się go iła. Pew nie na- 

wet nie zo sta nie po niej bli zna.
-- Do bra -- burk nął Vic. -- Ale się sprę żajmy. Nie mo żemy dać

się zła pać Pra sta rym.
-- Są wiel gachni -- do dał Rambo, gdy Mal zrów nał krok

z resztą przy ja ciół. -- Więksi niż ty. Za łożę się, że mo gliby cię roz- 
gnieść na pla cek.

-- N-nie -- mruk nął Mal. -- W-wo lał bym n-nie. B-by łoby n-nie- 
miło.

-- Chodź cie -- za rzą dził Vic. -- Za ła twmy to szybko. Raz-dwa
i wra camy. Ja kie są za sady?



-- Trzy mamy się ra zem! -- wy krzyk nął od ku rzacz.
-- Ucie kamy, je śli trzeba -- do dała sio stra Rat ched.
-- Nie ocią gamy się! -- pod su nął Rambo.
-- I ni kogo nie do rzy namy.
-- Ale przede wszyst kim je ste śmy dzielni!
Mal prze chy lił głowę i zmru żył nie uf nie oczy, lecz nic nie po- 

wie dział.

W chwili gdy we szli na szczyt wzgó rza, z któ rego roz cią gał się
wi dok na zło mo wi sko, Vic do my ślił się, że coś jest nie tak. Nie za- 
leż nie od pory dnia, Pra sta rzy za wsze byli w ru chu. Te raz stali jak
za mro żeni. Całe stada pta ków sie działy na ich żu ra wiach. Ci sza
wręcz przy tła czała. Vic tor ni gdy wcze śniej ta kiej nie do świad czył.
Była kom pletna, za wie si sta i ciężka -- jak gdyby samo po wie trze
zgęst niało do tego stop nia, że le d wie dało się nim od dy chać. Coś
gło śno i na tar czy wie pod po wia dało chło pa kowi, by na tych miast
za wra cać i za po mnieć o ist nie niu zło mo wi ska.

Wra cać do domu. Nie spo glą dać za sie bie.
-- Nie po doba mi się to -- szep nął Rambo.
Sio stra Rat ched wy dała z sie bie dwa sy gnały.
-- Coś tam jest. Coś, czego ni gdy wcze śniej nie czu łam. Jest...

ja sne.
-- Ja sne? -- do py tał Vic, wy pa tru jąc cze go kol wiek w od dali. -

- Co masz na my śli?
-- Moc -- od parła. -- Czuję moc.
-- Mó wisz o Pra sta rych?
-- Nie. To coś in nego. Po cze kaj. Ska no wa nie. Ska no wa nie. Ska- 

no wa nie.
Świa tełko nad ekra nem za mi go tało, gdy sio stra omio tła wiązką

cały ob szar.



-- C-co ona r-robi? -- spy tał Mal, ob ser wu jąc pie lę gniarkę.
Vic wzru szył ra mio nami.
-- Pa trzy. W taki spo sób zna leź li śmy cie bie. Może jest tam jesz- 

cze ktoś taki jak ty. Ko lejny an droid. Ja kaś ma szyna. Cza sami to
się zda rza. Naj czę ściej nie po tra fimy ich jed nak na pra wić. -- Spoj- 
rzał na sio strę. -- I jak?

Skoń czyła ska no wać i zga siła lampkę. Jej ekran po zo stał
czarny i pu sty.

-- Coś tam jest.
-- Gdzie?
Na mo ni to rze po ja wiła się siatka geo gra ficzna z pla nem zło mo- 

wi ska. Je den z kwa dra tów się pod świe tlił. 3B. Tam zna leźli Mala.
Vic tor zmarsz czył brwi.
-- Mu sie li śmy coś prze oczyć.
-- Moż liwe -- przy znała nie chęt nie ma szyna me dyczna. -- Ślad

ener ge tyczny Mala mógł to prze sło nić albo też ano ma lia po wstała
do piero po na szym odej ściu.

-- Ale?
-- Ale -- mruk nęła -- nie wy daje mi się, żeby tak było. To coś

jest o wiele więk sze. Chyba że znaj duje się tam kilka ano ma lii. Nie
po tra fię ich jed nak od dzie lić. Są zbyt da leko.

Upo rczywe uczu cie za gro że nia w gło wie Vica się wzmo gło. Za- 
wra cać. Nie oglą dać się za sie bie. Wróć do ojca, po wta rzał głos
w gło wie chło paka. Po wiedz mu. Po wiedz, że coś się tu po ja wiło,
i niech on się tym zaj mie.

Głos zo stał na tych miast za głu szony przez coś o wiele nie bez- 
piecz niej szego: cie ka wość. To ona za wi sła te raz nad nim i nie da- 
wała się zbyć. Mu siał zo ba czyć zna le zi sko. Od kryć, co ta kiego wy- 
pa trzyła sio stra Rat ched. To coś miało w so bie moc. Z całą pew no- 
ścią. A serce ojca nie prze trwa wiecz nie. Może da łoby się tę zdo- 



bycz wy ko rzy stać, gdyby ma szyna, do któ rej źró dło mocy na leży,
oka zała się nie do ura to wa nia. A gdyby zdo łali ją przy wró cić do ży- 
cia, Vic mógłby jej po móc.

-- Bądźmy uważni -- po wie dział. -- I ci sza. Trzy majmy się ra- 
zem. Nie bę dziemy się za nadto zbli żać.

-- Wie dzia łam, że to po wiesz -- wes tchnęła Rat ched, po czym
do dała nieco gło śniej: -- Mal, pa mię taj, czym jest Vic tor.

-- Mię cza kiem -- od parł na tych miast an droid.
-- Do kład nie. Vic tor to mię czak. De li ka cik. Mu simy go chro nić

przed nie bez pie czeń stwem.
-- A co ze mną? -- spy tał Rambo.
Sio stra Rat ched de li kat nie trą ciła go obu dową.
-- Ty masz naj waż niej sze za da nie. W ra zie ko niecz no ści po- 

świę cisz ży cie, aby śmy mo gli uciec.
-- Tak! -- za wo łał Rambo. -- Je stem po trzebny!

Szli w głąb zło mo wi ska, prze dzie ra jąc się przez wy so kie stosy
że la stwa, po czym wdra pali się na skarpę z wi do kiem na strefę 3B.
Vic przy cup nął tuż przed ostat nim wnie sie niem. Mal przez chwilę
go ob ser wo wał, po tem zro bił to samo. Był tak bli sko, że chło pak
sły szał szum jego serca.

Sta lo wo szare chmury wi siały tuż nad ich gło wami. W chłod- 
nym po wie trzu Vic z każ dym od de chem wy pusz czał chmury pary.
Nie długo spad nie śnieg, po my ślał. Może nie dzi siaj, ale lada dzień.
Wzdry gnął się i pod czoł gał w górę zbo cza. Mal prze miesz czał się
po jego pra wej stro nie. Na mo ment ze tknęli się ra mio nami. Miał
cie płą skórę.

Do tarli na szczyt jed no cze śnie i wyj rzeli zza kra wę dzi. Rambo
po wta rzał so bie szep tem:

-- Je stem dzielny, je stem dzielny, je stem dzielny.



Z po czątku Vic nie ro zu miał, co wi dzą jego oczy. W miej scu,
gdzie zna leźli Mala, le żały po roz rzu cane czę ści ciała: ra miona,
nogi, kor pusy.

Byli też lu dzie. Lu dzie! Vi cowi żo łą dek za ci snął się bo le śnie,
jakby ktoś z ca łej siły ude rzył go pię ścią w brzuch. Oto do wód.
Udało się! Na resz cie! Lu dzie. Inni lu dzie. Troje. Wszy scy ubrani
w iden tyczne stroje, jakby mun dury. Czarne buty, czarne spodnie,
czarne płasz cze z wy so kimi czer wo nymi koł nie rzami. Na pra wej
piersi wy szyte sym bole. Z tej od le gło ści Vic tor nie wi dział, co
przed sta wiają.

Im dłu żej ob ser wo wał, tym bar dziej głos w jego gło wie się na si- 
lał. Coś jest nie tak, nie tak, nie tak nie tak nie tak!, krzy czał raz za ra- 
zem, sza mo cząc się i pa ni ku jąc jak szczur za go niony pod ścianę,
go towy wal czyć o ży cie. Cała trójka w dole miała ogo lone głowy.
Dwoje stało pro sto, roz glą da jąc się bacz nie do okoła. Trze cia osoba
klę czała z dło nią przy ci śniętą do ziemi. Pa no wała ci sza.

Vic tora coś tra piło, tyle że nie wie dział co. W pew nym mo men- 
cie zdał so bie sprawę: wszy scy ci lu dzie byli tacy sami. Blada
skóra, gład kie twa rze. Brak brwi. Brak wło sów. Brak uszu. Zda- 
wało się, że to męż czyźni.

Nie wy glą dali jed nak jak oj ciec. Ani jak Mal. Nie przy po mi nali
też sa mego Vic tora.

I wcale nie byli ludźmi. Nie. Trzeci z an dro idów -- ten z dło nią
przy ziemi -- pod niósł na gle głowę. Wy glą dał iden tycz nie jak po zo- 
stali dwaj. Tro jaczki. Klony. Ten sam mo del.

-- To nie są lu dzie -- stwier dziła sio stra Rat ched ci cho, jak
gdyby czy ta jąc w my ślach Vica. -- To ma szyny.

-- Co oni ro bią? -- spy tał chło pak. -- Czego szu kają? -- Słowa
utknęły mu w gar dle, kiedy na gle zza jego ple ców do biegł prze ra- 
ża jący dźwięk. Ob ró cił się szybko.



Mal. Ob na żył zęby w gry ma sie fu rii. Skóra wo kół oczu zmarsz- 
czyła się, palce za krzy wiły i wy glą dały jak szpony.

-- Co się dzieje? Znasz ich?
-- N-nie. N-nie wiem -- syk nął wście kle. -- N-nie mogę... Błąd.

T-to błąd. B-brak da nych. W-wszystko za  
m-mgłą.

Vic pra wie stra cił rów no wagę, kiedy Mal na gle za czął z ca łej
siły ude rzać się pię ściami po gło wie. Dźwięki ło mo ta nia były prze- 
dziwne -- me tal, syn te tyczna skóra i drewno zde rzane z wielką
mocą. Mło dzie niec spró bo wał zła pać kom pana za nad garstki, ale
an droid z ła two ścią się oswo bo dził.

-- Prze stań -- syk nął chło pak. -- Za raz cię usły szą. -- Mal jed- 
nak nie prze sta wał. Tłukł się po gło wie raz za ra zem.

-- Co mu się stało? -- spy tał ner wowo Rambo. -- Ma ja kąś
usterkę?

-- Od suń się -- po ra dziła od ku rza czowi sio stra Rat ched. Roz wi- 
nęła macki. Po dry gu jąc groź nie, wy glą dały jak na prę żone ko cie
ogony.

Mal, w po zy cji klę czą cej zła pał się za włosy i spu ścił głowę, po
czym zgiął się wpół. Czo łem pra wie do tknął ziemi.

-- Mal -- szep nął Vic. -- Mal, prze stań. Na tych miast prze...
Po wie trze prze szył nie sa mo wity od głos. Taki, ja kiego Vic tor

nie sły szał jesz cze ni gdy w ży ciu.
Za czął się ci cho, jakby do bie gał z bar dzo da leka. Chło pak roz- 

glą dał się w pa nice, usi łu jąc od na leźć jego źró dło. Dźwięk od bi jał
się echem od gór złomu, wpra wia jąc kopce że la stwa w drga nie.
Po rdze wiałe czę ści za częły się osu wać i grze cho tać o zie mię.

Prze ni kliwe bu cze nie na ra stało.
Mal opu ścił ręce i spoj rzał w niebo.
-- P-pa trz cie.



Vic za darł głowę.
Nie był pe wien, co wi dzi. Na ho ry zon cie po nad nie koń czą cym

się la sem za wisł roz myty czarny kształt. Z po czątku chło pa kowi
wy da wało się, że to ja kaś chmura, ale obiekt po ru szał się, roz sze- 
rzał i kur czył. Po mruk stał się jesz cze gło śniej szy. W końcu pod- 
niebny byt za ry so wał się wy raź niej. Vic po czuł, że na wet jego ko ści
za czy nają wi bro wać. Dło nie mu drżały.

Gdy wresz cie zro zu miał, co to ta kiego, nie mógł uwie rzyć wła- 
snym oczom. Nie moż liwe. Czy tał o tym w książ kach i na wet wi- 
dział kie dyś zdję cie. W jed nej z ksią żek ojca -- Po twory z mor skich
głę bin -- znaj do wała się ry cina przed sta wia jąca ta kie coś oraz syl- 
wetkę czło wieka dla po rów na nia skali. Be stia przy tła czała czło- 
wieczka roz mia rem. Była ogromna. Vic nie wie rzył, by ta kie ko losy
na prawdę kie dyś ist niały. W ży ciu nie wi dział oce anu, choć wy- 
obra żał so bie jego ogrom. Akwen mu siał być prak tycz nie bez kre- 
sny, je śli mie ścił w so bie ta kie gi ganty.

Nie pa mię tał, jak te stwo rze nia się na zy wały. Wy rę czyła go sio- 
stra Rat ched.

-- To wie lo ryb -- stwier dziła. -- To jest wie lo ryb.
Ten jed nak nie wy nu rzał się z mor skich głę bin, tylko uno sił się

w po wie trzu i zbli żał do nich.
Wie lo ryb fa lo wał -- w górę i w dół -- dry fu jąc w prze stwo rzach.

Grzbiet miał czarny, brzuch biały. Po kry wały go grube li nie bie- 
gnące przez całą dłu gość ciała. Nie miał oczu. Za miast nich po- 
środku głowy znaj do wał się szklany wi zjer oka la jący całe czoło.
Płe twy -- grube i ma sywne -- opa dały i wzno siły się le ni wie. Ta na
ogo nie pchała mon strum do przodu. Ogromna pasz cza była za- 
mknięta.

-- Co to ta kiego? -- za kwi lił Rambo, gdy dźwięk stał się ogłu- 
sza jący. -- Ja kaś ryba? Prze cież ryby nie la tają!



Vic nie znał od po wie dzi. Stał oszo ło miony.
Kiedy stwo rze nie się zbli żyło, za uwa żył, że li nie na brzu szy sku

gi ganta wcale nie były czę ścią jego ciała, tylko me ta lo wymi pa ne-
lami. Stwór nie był ży wym or ga ni zmem.

Był ma szyną.
Ogromną ma szyną, przy któ rej na wet Pra sta rzy wy glą dali jak

pchły. Na bur cie, po nad wielką boczną płe twą wid niały słowa wy- 
pi sane białą farbą.

STRASZ LIWY ŻAR ŁACZ
La ta jący po jazd za trzy mał się nad zło mo wi skiem. Za wisł

w bez ru chu. Po chwili za czął po woli ob ni żać pu łap, dmu cha jąc po- 
wie trzem z ogromną siłą. Po wiew tar gał zło mo wymi gó rami, two- 
rząc osu wi ska i wzbi ja jąc tu many ku rzu oraz snopy iskier.

Z ogłu sza ją cym ję kiem otwo rzyła się ogromna pasz cza wie lo- 
ryba. Dolna szczęka opa dła i wsu nęła się w głąb ka dłuba. Wzdłuż
me ta lo wej gar dzieli po twora bie gły za bez pie czone po rę czami
chod niki. Vic zmru żył oczy, chro niąc je przed py łem. Wy da wało
mu się, że we wnę trzu ko losa wi dzi ja kiś ruch. Był jed nak zbyt da- 
leko, by co kol wiek stwier dzić na pewno.

Przy glą dał się da lej. Z py ska gi ganta opa dły czarne prze wody.
Na końcu każ dego znaj do wał się pła ski okrą gły dysk, każdy tak
wielki, że mógł prze no sić za równo lu dzi, jak i ma szyny. Wszyst kie
po woli zje chały na zie mię i wy lą do wały obok trzech męż czyzn sto- 
ją cych w dole.

Przy ja ciele w ci szy ob ser wo wali, jak hu ma no idalne istoty roz- 
glą dają się uważ nie do okoła, cze ka jąc, aż dyski za ko twi czą. Po chy- 
lony męż czy zna zgar nął w dłoń coś, co z od dali wy glą dało jak zie- 
mia, po czym prze siał ją przez palce. Uniósł głowę i spoj rzał do- 
kład nie w ich kie runku. Vic przy warł do pod łoża. Serce miał



w gar dle. Po li czył do pię ciu, po czym uniósł głowę i wyj rzał zza
stoku.

Zo ba czył, jak trzej męż czyźni wcho dzą na trzy dyski, te zaś
pod ry wają się z ziemi i niosą ich ku gó rze, wprost do py ska wie lo- 
ryba. Pasz cza się za mknęła. Po twór po zo stał w bez ru chu, za wie- 
szony nad zie mią.

-- Vic to rze -- ode zwała się sio stra. -- Mu simy ucie kać, póki
jesz cze mamy szansę.

Chło pak się otrzą snął. Spoj rzał za sie bie na przy ja ciół. Ekran
Rat ched ostrze gaw czo pul so wał czer wie nią. Rambo ci cho ję czał do
sie bie. Mal pa trzył na Vic tora przez zmru żone po wieki.

Chło pak ski nął głową.
-- Idziemy w kie runku drzew. Nie pa trzeć za sie bie. Nie za trzy- 

my wać się.
Pie lę gniarka pod nio sła Rambo i ru szyła ku ścia nie lasu. Vic

rzu cił się za nimi. Obej rzał się jesz cze tylko raz, kiedy byli już po- 
śród drzew. Strasz liwy Żar łacz nie zmie nił po ło że nia. Chło pak -
- prze ra żony, ogar nięty nie wy obra żal nym stra chem -- ze rwał się
do biegu i nie zwal niał ani na chwilę.

Byli już głę boko w le sie, kiedy od strony wie lo ryba do się gnął
ich ogłu sza jący ba sowy ryk. Chwilę prze ta czał się przez całą pusz- 
czę, pod ry wa jąc do lotu setki pta ków.

Brzmiał jak krzyk.

Oj ciec był w na ziem nej czę ści domu. Po ja wił się w progu, gdy
tylko Rambo go za wo łał. Vic to rowi bra ko wało tchu. Gio vanni
zmarsz czył brwi, wi dząc wszyst kich, jak bie gną na zła ma nie karku
w jego stronę. Za trzy mali się tuż przed drzwiami. Vic zgiął się
wpół. Pod party o wła sne ko lana usi ło wał zła pać od dech. Czuł pie- 



cze nie w płu cach. W gło wie nie miał nic. Tylko szary, jed no stajny
szum.

Nie był w sta nie my śleć. Nie mógł mó wić. Szczęki za ci skał tak
mocno, że sły szał trzesz cze nie wła snych zę bów.

-- Co się stało? -- spy tał oj ciec z nie po ko jem. -- O co cho dzi? -
- Ob jął dłońmi po liczki Vica i uniósł jego głowę. Po pa trzył sy nowi
w oczy. -- Wszystko w po rządku?

Mło dzie niec nie po tra fił zna leźć od po wied nich słów.
-- Ja tylko... Nie...
-- Sta tek! -- wy rwało się Rambo, gdy sio stra Rat ched po sta wiła

go na ziemi. Od ku rzacz za czął krą żyć do okoła wła snej osi, wy ma- 
chu jąc szczyp cami w pa nice. -- Na zło mo wi sku! Ryba! La ta jąca
ryba!

Re ak cja ojca była na tych mia stowa. Za ci snął dło nie na ra mio- 
nach Vica i prze su nął chło paka za sie bie tak, aby za sło nić go wła- 
snym cia łem. Spoj rzał w niebo.

-- Wi dzieli was?
Ekran sio stry Rat ched uru cho mił się, po czym od two rzył na-

gra nie ze zło mo wi ska. Oj ciec stęk nął, jakby ktoś zdzie lił go
w brzuch. Vic spoj rzał przez jego ra mię na ekran, na któ rym je den
z an dro idów przy glą dał się ziemi.

-- Vic to rze -- ode zwał się Gio vanni. Głos miał na gle pewny, sta- 
now czy i opa no wany. -- Kiedy roz cią łeś so bie dłoń, czy kro pla krwi
mo gła skap nąć na zie mię na zło mo wi sku?

Chło pak spu ścił wzrok.
-- To był wy pa dek...
Oj ciec za klął szpet nie i ob ró cił się na pię cie. Mi nął syna

i wszedł do domu.
-- Za mną. Nie roz glą dać się. Nie za da wać py tań. Rób cie, co

każę. Szybko.



Wszy scy wy ko nali po le ce nie. W domu na od twa rza czu ob ra- 
cała się płyta. Mi les Da vis i ko ły szące, de li katne dźwięki trą bek.
Gio vanni przy sta nął przed jed nym z re ga łów z książ kami.

-- Vic to rze, po słu chaj mnie uważ nie.
Chło pak ski nął głową. Wciąż od dy chał ze świ stem. Za schło mu

w gar dle.
-- Po wi nie nem ci o tym po wie dzieć dawno temu -- rzekł Gio,

pod cho dząc do bocz nej ściany re gału. Przy ci snął dłoń do drew nia- 
nej po wierzchni, na któ rej roz ja rzył się zie lony pa nel. Li nia świa tła
prze je chała w górę i opa dła, ska nu jąc jego rękę. -- Wiele przed
tobą ukry wa łem. Uwierz mi jed nak, że ro bi łem to, aby cię chro nić.

Po za koń czo nym ska no wa niu z wnę trza re gału do bie gło
szczęk nię cie otwie ra nego zamka. Pod łoga pod ich sto pami za częła
wi bro wać. De ski za pa dały się i cho wały jedna pod drugą, od sła nia- 
jąc me ta lowe schody. Kra wę dzie stopni roz bły sły pul su ją cym
świa tłem.

-- Na dół -- rzu cił oj ciec. -- Na tych miast.
Sio stra Rat ched ze szła pierw sza, te le piąc się i grze cho cząc.

W pew nym mo men cie za chwiała się i pra wie ru nęła w prze pastne
wnę trze, ale so lidne gą sie nice po zwo liły jej unik nąć upadku. Star- 
szy męż czy zna wziął Rambo na ręce, po czym wci snął go Vi cowi.

-- Tato -- jęk nął chło pak.
-- Ci cho -- prze rwał mu Gio. -- Schodź.
Vic tor zszedł. Za sobą sły szał kroki Mala. Spoj rzał przez ra mię.
Gio vanni stał u szczytu scho dów. Kon struk cja domu za trzę sła

się po now nie. Ten sam prze ra ża jący dud niący dźwięk prze wa lił się
przez las. Strasz liwy Żar łacz nad cią gał.

-- Mal -- krzyk nął pa triar cha, gdy oni byli już na dole. -- Nie
znasz mnie. Nie znasz na wet sa mego sie bie. Mu szę cię jed nak



o coś po pro sić. O coś, co bę dzie się kłó cić z twoim naj głę biej za ko- 
rze nio nym opro gra mo wa niem.

Mal przy tak nął.
-- Pro szę cię, byś wy brał. Tu taj i te raz. Przy kro mi, że cię do

tego zmu szam, ale trzeba do ko nać wy boru.
-- C-co mam z-zro bić?
-- Chro nić Vic tora -- oznaj mił oj ciec. Po raz pierw szy w ży ciu

Vic tor sły szał w jego gło sie strach. -- Nie za leż nie od wszyst kiego.
Chroń go za wszelką cenę. Nie do puść, by coś mu się stało.

Vic po sta wił Rambo na ziemi i ob ró cił się w kie runku scho dów.
Chciał wejść z po wro tem na górę, ale za trzy mał się, wi dząc, że Gio
kręci głową.

-- Co ty ro bisz? -- za py tał ostro. -- Co się dzieje?
Oj ciec uśmiech nął się smutno. Usta mu za drżały.
-- Coś, co mia łem na dzieję, że ni gdy nie na stąpi. Po słu chaj

mnie, Vic to rze. Je steś dla mnie świa tłem w ciem no ści. Po ko cha- 
łem cię od pierw szej chwili. Ni gdy o tym nie za po mnij. Co kol wiek
zo ba czysz, co kol wiek usły szysz, wiedz, że za wsze cię ko cha łem. Je- 
steś moim sy nem. Nie mógł bym być bar dziej dumny, wi dząc, na
ja kiego męż czy znę wy ro słeś. Pew nego dnia zo ba czymy się po now- 
nie. Wiem, że tak bę dzie. Mal, da jesz mi słowo? Zro bisz to, o co cię
pro szę?

An droid za wa hał się, ale ski nął głową.
Na twa rzy Gio van niego Law sona wy ma lo wała się ulga.
-- Dzię kuję -- szep nął. -- Za ufaj Vic to rowi. Za ufaj mo jemu sy-

nowi. Po sta ram się ich po wstrzy mać. Sio stro Rat ched, sły szysz
mnie?

-- Tak, Gio.
-- "Mo tyle trze po czą skrzy dłami, a cały świat roz brzmiewa ra- 

do sną piosnką".



Ekran sio stry zgasł, po czym roz ja rzył się po now nie. AK TY WO- 
WAĆ PRO TO KÓŁ BEZ PIE CZEŃ STWA?

-- A co na to ptaki? -- spy tała su cho.
-- "Praw dzi wej wol no ści za znać można tylko w prze stwo rzach".
-- Ha sło pra wi dłowe. Uru cha miam pro to kół bez pie czeń stwa

sześć je den cztery kre ska sie dem.
Oj ciec cof nął się o krok. Vic krzyk nął do niego, ale Gio po now- 

nie przy ło żył dłoń do pa nelu w re gale z książ kami. Mal zła pał chło- 
paka za koł nierz i ścią gnął ze scho dów, które za częły wsu wać się
z po wro tem w ścianę. Mło dzie niec uj rzał jesz cze twarz starca przez
szcze linę za my ka ją cej się pod łogi. Gio vanni wy pro sto wał się i od- 
wró cił w stronę wyj ścia.

-- Nie! -- za wył Vic tor, tłu kąc dłońmi w mur. -- Tato! Tato!
-- Wy star czy -- wark nął Mal. -- Z-zro bisz so bie k-krzywdę.

Prze stań. -- Od cią gnął Vica od ściany.
Ten pró bo wał się jesz cze wy rwać, ale an droid trzy mał go w że- 

la znym uści sku.
-- Pusz czaj!
-- N-nie -- po wie dział. -- Prze stań. P-patrz.
Vic roz luź nił się i opadł w ra miona męż czy zny. Uniósł głowę.
Byli w ja kimś bun krze. Vic tor nie miał po ję cia, że ta kie po- 

miesz cze nie ist nieje u nich w domu. Ściany po kryte były me ta lo- 
wymi pły tami. Su fit rów nież. Po kój wiel ko ści domku na ziem nego
wy peł niało wy po sa że nie, któ rego Vic tor nie znał. Pod prze ciw le głą
ścianą zo ba czył rząd szkla nych rur. Pu stych. Ich po wierzch nię po- 
kry wała gruba war stwa ku rzu. Mur po pra wej za sła niały mo ni tory
po dobne do tego w obu do wie sio stry Rat ched -- trzy duże pod su- 
fi tem i sześć mniej szych po ni żej. Jesz cze ni żej znaj do wała się kon- 
so leta pełna mi ga ją cych świa te łek. Po le wej stały re gały wy peł- 



nione książ kami i po rzu co nymi na rzę dziami. Wy glą dały tak, jakby
nie uży wano ich od lat. Vic omiótł wszystko wzro kiem.

Nie ro zu miał ty tu łów opa słych to mów. Ana to mia ciała ludz- 
kiego wg Graya oraz Atlas der Ana to mie des Men schen, oraz Ba- 
da nia ana to miczne Le onarda Da Vinci, oraz Czego się spo dzie- 
wać, kiedy spo dzie wasz się dziecka.

Sio stra Rat ched pod je chała do kon so lety pod ekra nami,
a Rambo szybko okrą żył po kój. Jego sil nik pra co wał na peł nych
ob ro tach, wsy sa jąc kurz w za stra sza ją cym tem pie.

-- Ale brudno -- mam ro tał od ku rza czyk. -- Brudno, brudno, co
za chlew. Sprzą tać, sprzą tać, mu szę sprzą tać!

-- C-co to za m-miej sce? -- spy tał Mal.
Vic nie miał po ję cia. Otwo rzył usta, ale nie wy do był się z nich

ża den dźwięk. Pod sko czył, kiedy sio stra Rat ched wy dała z sie bie
gło śny sy gnał, wy su wa jąc mackę, którą pod łą czyła do gniazda
w kon so le cie. Jej mo ni tor wy peł nił się cy frami, li te rami i sym bo- 
lami, któ rych Vic nie ko ja rzył. Te same sym bole po ja wiły się rów- 
nież na ekra nach na ścia nie. Chło pak zmru żył oczy, chwi lowo ośle- 
piony bi ją cym od nich ja skra wym świa tłem. Ba sowy ryk wstrzą- 
snął bun krem.

Na mo ni to rach uka zał się wi dok z ka mer po roz miesz cza nych
w ca łym domu. Z po czątku Vic to rowi wy dało się, że to zdję cia, ale
drzewa ko ły sały się, a ga łę zie trzesz czały na wie trze. Na jed nym
z ekra nów wi dać było wnę trze na ziem nego domku. Na in nym wid- 
niał ob raz z ka mery za wie szo nej gdzieś wy soko, z wi do kiem na las.
Trzy mniej sze ekrany po ka zy wały inne uję cia: sprzed wej ścia do
po koju Vica oraz z prze ciw le głych krań ców mo stu li no wego.

Chło pak sku pił się jed nak na ostat nim z nich -- du żym wy świe- 
tla czu po dru giej stro nie ca łego ze stawu. Śle dził on ojca, który stał
wła śnie po środku ogrodu z twa rzą zwró coną ku niebu. Vic spoj rzał



prze lot nie na po zo stałe mo ni tory, usi łu jąc do ciec, na co pa trzy
Gio, ale na żad nym nie zna lazł nic po moc nego. Do piero kiedy
drzewa za częły mocno się ko ły sać, zro zu miał, co się działo. Za tkał
uszy, gdy sy rena la ta ją cego wie lo ryba za wyła po now nie.

-- Sio stro Rat ched -- po wie dział -- otwórz drzwi. Pro szę.
-- Nie mogę tego zro bić, Vic to rze -- od parła. -- Jesz cze nie. Ak- 

ty wo wano pro to kół.
Vic wpa try wał się w nią w osłu pie niu. Ręce opa dły mu luźno

wzdłuż ciała.
-- Jaki znowu pro to kół?
-- Nie wiem -- przy znała, prze krę ca jąc mackę w gnieź dzie. -

- Nie mogę tego po wstrzy mać.
Vic wy rżnął pię ściami w kon so letę. Me ta lowa obu dowa za grze- 

cho tała, ale nic się nie zmie niło.
-- Roz ka zuję ci otwo rzyć drzwi.
-- Nie mogę, Vic to rze.
-- Na tych miast! -- wrza snął. -- Wy puść mnie stąd, i to już. Mu- 

szę mu po móc. Mu szę...
Na ekra nie po ja wił się an droid. Zjeż dżał na okrą głej plat for- 

mie, jedną ręką przy trzy mu jąc się gru bej liny. Dru gie ra mię miał
przy tknięte do tu ło wia. Ze sko czył z dysku z wy so ko ści dwóch me- 
trów i wy lą do wał na ziemi, tylko lekko ugi na jąc ko lana. Chwilę
póź niej po ja wili się dwaj po zo stali. Sta nęli po bo kach tego pierw- 
szego. Wy glą dali dziw nie. Byli kom plet nie nie o wło sieni. Stali na
sze roko roz sta wio nych no gach z rę kami skrzy żo wa nymi na ple- 
cach. Ich twa rze nie miały wy razu.

Ten po środku ode zwał się bez na mięt nym i chłod nym gło sem.
-- Ozna cze nie: Główny In no wa tor Ope ra cyjny, w skró cie Gio.
-- Tu taj -- do dał ten po le wej.
-- Te raz -- do rzu cił an droid po pra wej.



-- Po sie dem dzie się ciu dwóch la tach -- po wie dział ten z le wej.
-- Zbiegi oko licz no ści nie ist nieją -- stwier dził osob nik po pra- 

wej.
Mó wili iden tycz nymi gło sami. Ża den nie mru gał.
Męż czy zna po środku zro bił krok na przód.
-- Na wy sy pi sku od na le ziono ano ma lię -- po wie dział. -- Pla- 

zmę. Sól. Białko. Wodę. Ak tyw ność ko mór kową.
-- Krew -- do dał an droid po le wej.
-- Ludzką -- syk nął klon po pra wej.
Przy wódca omiótł wzro kiem bu dynki w ko ro nach drzew.
-- Co to jest?
Oj ciec ode zwał się po raz pierw szy. Głos miał neu tralny.

Uprzejmy.
-- Po doba ci się? In spi ra cję czer pa łem z książki. Kie dyś żyła ro- 

dzina o na zwi sku Ro bin son. Ich sta tek roz bił się na bez lud nej wy- 
spie. Żeby prze żyć, zbu do wali dom na drze wie. Praw dziwy dom.

-- Fik cja -- stwier dził lewy an droid.
-- Nie re al ność -- do dał prawy.
-- Wspo mnie nie -- od parł oj ciec. -- Pa mięć za mierz chłych cza- 

sów.
-- Pa mięć -- po wtó rzył przy wódca i prze chy lił głowę.
-- Skąd wzięła się tam krew?
-- Po wie dzia łeś, że zna le ziono ją na wy sy pi sku? W ta kim ra zie

za pewne jest zwie rzęca. Z tego, co pa mię tam, to się zda rza do syć
czę sto. Biedne zwie rzęta giną pod ko łami Pra sta rych.

Ma szyny po obu stro nach przy wódcy prze chy liły głowy w tym
sa mym mo men cie. Da lej żadna z nich nie mru gnęła. Wszy scy trzej
ob na żyli w uśmie chach kwa dra towe, równe zęby.

-- Zwie rzęca -- po wtó rzył lewy.
-- Biedne zwie rzęta -- po wie dział prawy.



-- Giną pod ko łami -- skwi to wał przy wódca tym sa mym nie po- 
ko jąco bez na mięt nym gło sem. Za milkł na dłuż szą chwilę.

-- Nie. -- Zro bił krok w kie runku ojca. -- Gdzie czło wiek?
-- Tu nie ma lu dzi -- od parł Gio. -- Prze ska nuj bu dynki. Prze- 

ska nuj wszyst kie. Zo bacz na wła sne oczy.
-- O nie -- jęk nął Rambo. -- Znajdą nas.
-- Nie znajdą -- uspo ko iła go sio stra Rat ched. -- Ściany są wy- 

ło żone oło wiem. Nie do wie dzą się, że tu je ste śmy.
Vic po woli od wró cił się w jej stronę.
-- Skąd wiesz?
Nie od po wie działa.
-- P-patrz -- prze rwał Mal, a Vic prze niósł wzrok z po wro tem

na ekran. An dro idy sta nęły w trój ką cie i wznio sły ra miona, roz po- 
ście ra jąc palce. Skóra na ich dło niach pę kła, a z po wsta łych otwo- 
rów wy su nęły się nie wiel kie czarne gałki. Za częło z nich ema no- 
wać świa tło. Gład ko skó rzy męż czyźni uno sili i opusz czali ręce,
ska nu jąc za bu do wa nia.

Po za koń cze niu ca łego pro cesu nie za re ago wali. Otwory na
dło niach dwóch z nich się za mknęły. Trzeci wy cią gnął ra mię
w górę. Nad jego dło nią po ja wił się trój wy mia rowy ho lo gram ca- 
łego domu. Ob ra cał się po woli.

-- Co to? -- spy tał, a jego palce lekko drgnęły. Przy bli żył ob raz,
sku pia jąc się na jed nym z po miesz czeń: po koju Vica.

-- To dla po dróż nych -- wy ja śnił go spo darz. -- Dla tych, któ rzy
prze jeż dżają przez oko licę i po trze bują chwili, aby na ła do wać ba- 
te rie.

Przy wódca za ci snął dłoń na ho lo gra mie. Ten zgasł.
-- Na ła do wać ba te rie.
-- Czego chce cie? -- spy tał oj ciec.
Przy wódca za mru gał wresz cie. Raz, dwa, trzy razy.



-- My nie chcemy -- od parł su cho. -- Nie mamy pra gnień.
Mamy cel. Ano ma lię. Może to ty. Główny In no wa to rze Ope ra- 
cyjny, z roz kazu Wła dzy wró cisz z nami do Mia sta Elek trycz nych
Snów. Zo sta niesz tam pod dany ewa lu acji ce lem okre śle nia, czy ist- 
nieje dla cie bie przy szłość w służ bie ma szy nom.

-- Prze pro gra mo wa nie -- wy ja śnił lewy.
-- Albo wy co fa nie z eks plo ata cji -- do dał prawy.
-- Dwie de cy zje -- po wie dział przy wódca. -- Je den wy nik. Naj- 

pierw zo sta niesz ro ze brany na czę ści ce lem okre śle nia za kresu
uszko dzeń two jego opro gra mo wa nia. Mu simy stwier dzić, czy
twoja in fek cja jest za raź liwa.

-- Pla zma -- przy po mniał lewy. -- Sól.
-- Białko -- po wie dział prawy. -- Woda.
-- Ak tyw ność ko mór kowa -- do dał przy wódca. -- Wła dza wie

o wszyst kim i wi dzi wszystko, Główny In no wa to rze Ope ra cyjny.
Je śli czło wiek ist nieje, my go znaj dziemy. A ty go do nas przy pro- 
wa dzisz.

-- A więc jed nak cze goś chce cie -- za uwa żył oj ciec. -- Wcale się
tak nie róż nimy.

Po raz pierw szy w ciągu ca łej roz mowy przez twarz przy wódcy
prze mknęło... coś. Usta mu drgnęły, oczy się zwę ziły.

-- Pa mię tam cię. Z prze szło ści. Inni nie, ale ja tak. Od naj- 
dziemy prawdę, a na stęp nie zde cy du jemy, jak naj le piej wy ko rzy- 
stać twoje czę ści w służ bie Wła dzy.

Oj ciec wy buch nął śmie chem. Oczy szczy pały Vica. Nie mógł się
sku pić. Nie mógł od dy chać. Mógł tylko stać i pa trzeć. Był uwię- 
ziony pod cię ża rem stra chu i nie pew no ści. W gło wie znów tylko
szum.

Gładcy męż czyźni zro bili krok wstecz, kiedy oj ciec uniósł ko- 
szulę, zdjął ją przez głowę i rzu cił na zie mię.



-- Na wet po tych wszyst kich la tach nic się nie zmie niło. Poza
mną. Kiedy za my kam oczy, śnię. Nie o ko dzie czy rów na niach.
Śnię jak czło wiek. Jak oni. O mi ło ści. O cier pie niu. Stra chu. Du- 
mie. O pa mięci. Wszystko po cho dzi z serca. Mo jego serca. I ni gdy
wam go nie od dam.

Klep nął się w oboj czyk. Ukryta klapka otwo rzyła się z sy kiem.
W tym sa mym mo men cie wszy scy trzej przy by sze za py tali:
-- Co to?
Oj ciec wy szcze rzył zęby w uśmie chu. W oczach miał obłęd. Był

piękny.
-- Moja du sza. Wiem, brzmi jak ro man tyczna wi zja, ale lu bię

o nim my śleć w ten spo sób. Ono ni gdy nie bę dzie wa sze.
Vic krzyk nął, gdy oj ciec uniósł rękę i za ci snął palce wo kół

serca. Za wył, gdy drewno pę kło, a zę batki roz kru szyły się i wy sy- 
pały z piersi Gio. Serce roz pa dło się na czę ści. Gio vanni Law son
się za chwiał.

-- Nie za po mnij -- po wie dział. -- Za wsze by łeś naj waż niej szy.
A po tem osu nął się na zie mię bez czu cia. Ude rzył głową

w twarde pod łoże. Przy gniótł cia łem prawą rękę. Oczy po zo stały
otwarte. Nie mru gał. Nie po ru szał się.

Wo kół Vica oplo tły się ra miona. Przy trzy my wały go, gdy usi ło- 
wał się wy swo bo dzić. Wal czył z ca łych sił. Po ciem niało mu
w oczach. Bez włosi męż czyźni sta nęli nad cia łem ojca. Przy wódca
schy lił się i pod niósł go, jakby ten nic nie wa żył. Prze rzu cił so bie
Gio van niego przez ra mię. Spoj rzał na po zo sta łych, po czym roz ka- 
zał bez na mięt nie:

-- Ni czego nie po zo staw cie. Spal cie wszystko do go łej ziemi.
-- Bła gam -- za pła kał Vic, ko piąc w po wie trze, za wie szony nad

pod łogą. -- Bła gam, po zwól mi do niego iść.
-- Z-za biją cię -- wark nął mu Mal do ucha.



-- Nic mnie to nie ob cho dzi. Pusz czaj!
Mal jed nak nie pusz czał. Vic pa trzył w ekran i szar pał się, pod- 

czas gdy przy wódca an dro idów szedł w kie runku swo jej plat formy.
Ręce ojca obi jały mu się luźno o plecy. Po zo stali dwaj męż czyźni
unie śli po now nie ra miona. Czarne gałki znów wy su nęły im się
z dłoni. Wszel kie my śli -- te ra cjo nalne i te, nad któ rymi nie miał
kon troli -- znik nęły z głowy Vica, kiedy z dłoni ma szyn buch nęły
pło mie nie. Sę kate ję zory czer wo nego, po ma rań czo wego i bia łego
ognia omio tły dom. Vic opadł bez sił w ra miona Mala. Ogień tra- 
wił dach na ziem nego domku i pnie drzew, na któ rych stało ich do- 
mo stwo. Czuł, że opada z sił. Roz pę tało się pie kło. Nie mógł nic
zro bić. Nie mógł wal czyć. Był bez u ży teczny. Po chło nęło go dziwne
uczu cie, jakby w piersi po wstała czarna próż nia, która wsy sała do
wnę trza całe świa tło. Po po liczku, tuż koło ucha, spły nęła kro pla
potu. Był tu taj, był z oj cem, był wszę dzie. Uno sił się na po- 
wierzchni spo koj nego oce anu. Spo kój był jed nak zwod ni czy. Do- 
okoła wszystko pło nęło. Dzieło ich ży cia -- ich dom! -- ob ra cał się
w po piół.

Mal coś mó wił, ale Vic nic nie sły szał. Rambo pa ni ko wał, ale
chło pak nie zwra cał na niego uwagi.

Sio stra Rat ched po wta rzała, że w po koju będą bez pieczni, że
na wet ludz kie płuca tu wy trzy mają, bo po miesz cze nie jest od cięte
od po wierzchni. Vic tor nic nie ro zu miał. Dach domku za wa lił się,
wzbi ja jąc w po wie trze chmurę dymu i pió ro pusz iskier. Ga łę zie, na
któ rych osa dzona była kuch nia, zła mały się. Pod łoga pę kła na pół.
Pło nące po lana i roz grzane me ta lowe dźwi gary ru nęły w dół.

A Vic tor Law son pa trzył na to wszystko i nie po tra fił od wró cić
wzroku. To nie było re alne. Czuł swąd spa le ni zny, choć nie wy- 
raźny, i wi dział znisz cze nia czy nione przez pło mie nie, ale to



wszystko jakby roz gry wało się gdzieś da leko. To działo się ko muś -
- ko mu kol wiek! -- in nemu.

Na gle -- mo ment na tych mia sto wego otrzeź wie nia: je den
z męż czyzn sta nął bez po śred nio pod ka merą. Z dłoni na dal bu chał
mu ogień. Na piersi miał sym bol. Te raz Vic już wi dział, co ten
znak przed sta wia.

Głowy dwóch zwie rząt z pro filu, zwró cone ku so bie.
Lis.
Kot.
A po tem an droid od wró cił się od obiek tywu. Pra cow nia Vica

ru nęła, la bo ra to rium ojca znik nęło z po wierzchni ziemi, sy pial nia
za trzę sła się, roz pa dła i roz trza skała o le śne po szy cie. Wszystko to,
lata pracy, znik nęło w ciągu kilku mi nut. Vic ob ser wo wał dzieło
znisz cze nia w otę pie niu. Chło nął in for ma cje, prze twa rzał je i od- 
kła dał na póź niej, ale sam nic te raz nie czuł. Zu peł nie nic.

Przy wódca sta nął na plat for mie. Oj ciec zwi sał mu bez wład nie
przez ra mię. Dwóch po zo sta łych do łą czyło do li dera. Wznie śli się
i znik nęli z ka dru. Chwilę póź niej pod niebny wie lo ryb ryk nął po
raz ko lejny.

A za mo ment od pły nął, znik nął w prze stwo rzach. Zglisz cza do- 
mo stwa pło nęły jesz cze, kiedy znów za częły śpie wać ptaki.

Vic stał w bez ru chu. Zda wał so bie sprawę, że do okoła niego
dzieją się różne rze czy, i czuł, jak sio stra Rat ched oplata go mac- 
kami -- spraw dzała mu puls, py tała, czy ją sły szy.

"Vic to rze, Vic to rze, od po wiedz, pro szę".
Nie po tra fił. Nie chciał.
-- C-co się z nim dz-dzieje? -- spy tał ktoś. Głos do bie gał gdzieś

da leko z dołu.



Vic uno sił się w po wie trzu, jakby był ba lo nem, któ rego za po- 
mniano przy mo co wać do ziemi.

-- Re aguje w je dyny znany so bie spo sób -- od parła ma szyna
z ekra nem w przed niej czę ści obu dowy. Chło pak za sta na wiał się,
o kim tych dwoje roz ma wia. -- Vic to rze, pro szę. Sły szysz mnie?

Nie wiel kie okrą głe urzą dze nie wy dało z sie bie ża ło sny jęk,
który przy po mi nał Vi cowi płacz.

-- Czy on umarł? Czy Gio umarł?
Śmierć. Ni gdy do tąd nie za przą tał so bie nią głowy. Wy łą cze nie

nie było prze cież nie od wra calne. Wy star czyło tylko zna leźć nową
ba te rię. Może te istoty da dzą ojcu ko lejne źró dło ener gii. A Vic już
raz zbu do wał serce. Mógł stwo rzyć ko lejne.

-- Już mi le piej -- mruk nął.
-- Okej -- po wie działa ma szyna sto jąca na prze ciwko. Na wet

po woli przy po mi nał so bie jej imię. Znał je, za nim... no. Przed tem.
Pie lę gniarka. Była pie lę gniarką. Mała ma szyna na pod ło dze nią
nie była. Po dob nie jak męż czy zna sto jący u jego boku.

-- Już ci le piej -- po wtó rzyła pie lę gniarka. -- Wie rzę. Chcę się
jed nak upew nić. Po mo żesz mi, Vic to rze?

Czemu nie? Nie chciał, ale mógł. Po wie dział więc:
-- Puść mnie, pro szę.
Speł niła prośbę, wy co fu jąc mackę, która prze śli zgnęła się po

jego przed ra mie niu, spra wia jąc, że za swę działa go skóra.
Uśmiech nął się. Wciąż le wi to wał wy soko nad nią, ale zdo był

się na uśmiech -- tak sze roki, że aż po liczki bo le śnie się spięły.
-- Już -- po wtó rzył. -- Wi dzisz? Wszystko w po rządku.
Ro ze śmiał się. To nie był do bry od ruch. To był błąd. Nie po wi- 

nien się śmiać. Nic go na wet w tej chwili nie śmie szyło. Nie po tra- 
fił się jed nak po wstrzy mać. Głowa go bo lała. Twarz go bo lała. Oczy
wy peł niał pia sek. Dziwne, bo nie pa mię tał, by go tam sy pał.



-- Gdzie my je ste śmy?
-- Pod zie mią.
-- Ni gdy nie by łem pod zie mią -- przy znał, czu jąc, że rze czy wi- 

stość za czyna prze są czać się przez za słonę otę pie nia. Po ja wiła się
zimna jak lód świa do mość. Skrzy wił się. Nie był jesz cze go tów sta- 
wić czoło temu, co na niego czeka. -- Nie wie dzia łem, że pod zie- 
mią co kol wiek ist nieje. -- Za milkł, po czym ode zwał się po now nie:
-- Gio. Mogę po roz ma wiać z Gio?

Nie. To brzmiało źle.
-- Tata. Chcę do taty.
-- On od szedł -- oznaj miła pie lę gniarka.
Przy po mniał ją so bie w tym wła śnie mo men cie. Sio stra Rat- 

ched. To jej imię. Jest jego przy ja ciółką. Zna lazł ją w ster cie
złomu. Nie spo dzie wał się, że tam coś od kryje. Ekran miała pęk- 
nięty, obu dowę po obi janą, a kiedy po raz pierw szy jej do tknął, po- 
wie działa:

-- Dzień do bry. Je stem twoją pie lę gniarką. Ob słu guję więk- 
szość pa kie tów ubez pie czeń me dycz nych. Co ci do lega? Opisz
swoje symp tomy.

Nie wie dział, co jej wtedy od po wie dzieć.
Za brał ją do domu i po ka zał... ojcu.
-- No pro szę -- mruk nął Gio. -- Nie wi dzia łem tego mo delu od

lat. Zna la złeś ją? Po patrz no tylko: na dal działa. Zo baczmy, czy
zdo łamy jej po móc.

Oka zało się, że zdo łali. Gdy udało im się na ła do wać jej ba te rie,
po dzię ko wała.

-- Tak le piej. Te raz mogę wam ulżyć. Po każ cie, gdzie was boli,
wtedy was wy le czę.

Te raz, tu taj, pod zie mią, Vic po wie dział:



-- Boli. Tu taj. -- Przy tknął dłoń do klatki pier sio wej. Ktoś po- 
cią gnął linę, która luźno zwi sała z ba lonu. Z niego sa mego, da lej
dry fu ją cego w prze stwo rzach. Na gle zna lazł się z po wro tem we
wła snym ciele. Było ciemno i ci cho. -- Mo żesz mnie wy le czyć?

-- To nie jest ból fi zyczny, Vic to rze -- od parła. -- Nie po tra fię
go ule czyć.

Chło pak po ki wał głową.
-- Ro zu miem.
Ro zej rzał się. Miał obo lałą twarz. Zdał so bie sprawę, że wciąż

się uśmie cha. To nie na miej scu. Nie mógł jed nak prze stać. Chyba
po wi nien pła kać. Czuł smu tek. Ten ból w piersi wciąż rósł, ale pia- 
sek w oczach po chła niał całą wil goć i łzy nie wy do sta wały się spod
po wiek.

-- Mam błąd opro gra mo wa nia.
-- Wiem -- przy tak nęła ła god nie ma szyna me dyczna.
-- Do bra -- szep nął, od wra ca jąc głowę.
Męż czy zna -- nie, nie męż czy zna, tylko Mal -- spoj rzał na niego

nie uf nie.
-- Cześć.
-- Vic -- od parł Mal. Uśmiech na twa rzy chło paka zbladł. -- S-

sły szysz m-mnie?
-- Tak. Oczy wi ście. Dzia łam. Wszystko w po rządku.
-- C-co z nim n-nie tak? -- spy tał Mal.
-- Jest w szoku -- od parła pie lę gniarka. -- Doj dzie do sie bie, ale

to zaj mie tro chę czasu.
-- U-u-usterka -- rzu cił Mal. -- M-ma usterkę.
-- Nie -- po wie działa pie lę gniarka. -- Ale nie które jego funk cje

mogą być upo śle dzone.
-- N-nie mo żemy t-tu z-zo stać. O-on n-nie może.



-- Zo sta niemy. Na ra zie. Nie mamy wy boru. Po win ni śmy się
tu taj przyj rzeć nie któ rym rze czom.

Vic tor po czuł, że coś cią gnie go za no gawkę. Spoj rzał w dół. Ta
mała ma szyna. Rambo. Ma na imię Rambo.

-- Vic? -- szep nął od ku rza czyk. -- Sły szysz mnie?
-- Tak. -- Chło pak zro bił krok do tyłu i wpadł na Mala. Od sko- 

czył jak opa rzony. -- Nie do ty kaj mnie!
An droid wpa try wał się w niego w osłu pie niu. Uniósł rękę pra- 

wie na wy so kość twa rzy mło dzieńca, ale za ci snął tylko pięść i opu- 
ścił ra mię.

-- N-nie będę. N-nie d-do tknę cię. N-nie z-zro bię ci krzywdy.
-- Mo tyle -- po wie działa sio stra Rat ched.
Ło pot ma łych skrzy de łek prze bił się przez jed no stajny szum

w gło wie Vica. Na ekra nie pie lę gniarki kwi tły wio senne kwiaty
i zie le niły się drzewa. Młody Law son po czuł się tak, jakby był w le- 
sie i wdy chał za pach po wra ca ją cych do ży cia ro ślin. Bo gaty aro mat
wy peł nił mu noz drza i usta.

Wcią gnął po wie trze, wy peł nił nim płuca; w ży łach za częła mu
krą żyć krew. Serce wy bi jało mocny, szybki rytm.

Na ekra nie spo mię dzy drzew wy strze liła chmara mo tyli o po- 
ma rań czowo-czar nych skrzy dłach. Wi ro wały cha otycz nie, ale
w tym cha osie był po rzą dek. Vic pra wie czuł je na ra mio nach i bar- 
kach. Skrzy dełka nie mal mu skały skórę na jego po licz kach. Za- 
mknął po woli oczy, gdy duży mo tyl usiadł mu na twa rzy. To było...
nie przy jemne. Czuł nóżki owada na po wie kach.

Gdzieś w mrocz nych za ka mar kach umy słu po ja wił się głos
Mala. Mó wił, że to miłe. Że mo tyl był ładny.

Że na le żał do niego.
-- Co się dzieje? -- spy tał Vic szep tem.



Przez na wał nicę prze ta cza jącą się przez jego głowę prze bił się
głos sio stry Rat ched.

-- Pro gram -- po wie działa. -- Uru cho miony wer bal nym ha- 
słem. Gio go za in sta lo wał. Ukrył we wnątrz mnie. Nie wie dzia łam,
że tam jest. Te raz już wiem. Wi dzę go te raz. Wiem, co mam
w środku. To jego głos w mo jej gło wie. Czy tak wła śnie czuje się
ktoś, kto po siada su mie nie? Nie wiem. Ni gdy go nie mia łam. On
tu jest. A jed no cze śnie od szedł. To dy so nans.

Vic otwo rzył oczy. Mo tyle znik nęły. Las rów nież. Ekran sio stry
Rat ched był ciemny. Znaj do wali się w słabo oświe tlo nym pod- 
ziem nym bun krze. Żo łą dek za wią zał mu się w su peł. Ze brało mu
się na wy mioty. Oczy za częły szczy pać.

-- Ro zu miem -- po wie działa ła god nie sio stra Rat ched. Uwie- 
rzył jej. -- Wiem. Mu sisz jed nak zo ba czyć coś, co on dla cie bie zo- 
sta wił. Zy ska łam do tego do stęp, do piero kiedy uru cho mił ukryty
pro to kół.

Pod je chała z po wro tem do kon so lety. Koń cówkę macki umie- 
ściła w gnieź dzie. Ekran w jej obu do wie roz ja rzył się ja snym, bia- 
łym świa tłem, które roz lało się na sześć na ścien nych mo ni to rów.
Vic prze sło nił oczy dło nią.

Na naj więk szym, środ ko wym wy świe tla czu po ja wiła się twarz
ojca.

-- Wi taj, Vic to rze.



ROZDZIAŁ 11

Gio vanni pa trzył na nich z ekranu. Stał w tym sa mym po miesz- 
cze niu, w któ rym byli te raz. Vic tor zdał so bie sprawę, że roz gląda
się do okoła, spo dzie wa jąc się, że uj rzy go obok sie bie. Nic z tego.
Na gra nie po cho dziło z prze szło ści. To się już wy da rzyło. Oj ciec od- 
szedł, mimo że prze cież wła śnie na niego pa trzyli. W tle wszystko
wy glą dało iden tycz nie jak te raz. Pod prze ciw le głą ścianą stały
przy bru dzone szklane ka dzie, a książki na pół kach po kry wała
gruba war stwa ku rzu. Na wet w dniu na gra nia rze czy wo kół naj wy- 
raź niej były nie uży wane od de kad. Co to za miej sce? Dla czego Vic- 
tor nie miał o nim po ję cia?

Oj ciec prze mó wił.
-- Ni gdy nie za sta na wia łem się nad po ję ciem tchó rzo stwa. Dla- 

czego mia łoby za przą tać mi my śli? Je stem w końcu ma szyną. Tego
ro dzaju uczu cia nie po winny mnie do ty czyć. -- Od wró cił głowę od
oka ka mery. -- A jed nak stoję i na gry wam tę wia do mość w miej- 
scu, o któ rego ist nie niu nie masz po ję cia. Czę sto mó wię o praw- 
dzie i szcze ro ści, a jed no cze śnie je stem skoń czo nym tchó rzem. Od
dawna po wta rzam so bie tylko, że mam jesz cze czas. -- Ro ze śmiał
się gorzko, spo glą da jąc po now nie w obiek tyw.

-- W swo jej py sze za po mnia łem, że dla mnie czas nie pły nie tak
jak dla cie bie. Trzy dni temu od kry łem, że pra cu jesz nad nową
ma szyną. Na zy wasz ją Ma lem. Te raz je ste ście ra zem w le sie. Ty,
on, sio stra Rat ched i Rambo. Spraw dza cie pu łapki. A ja sie dzę tu- 
taj i wal czę sam ze sobą, usi łu jąc nie pójść wa szym tro pem. Usi łu- 
jąc po wstrzy mać się przed wy ja wie niem ci, że... -- Za milkł w pół



zda nia i spu ścił wzrok. -- Nie. Wy bie gam za nadto w przy szłość. To
dziwne, ale sam nie wiem, od czego za cząć.

Po now nie uniósł głowę. Spoj rzał w kie runku re gału z książ- 
kami.

-- Dawno, dawno temu ludz kość ma rzyła o ma szy nach. O cu- 
dow nych stwo rze niach z me talu, pla stiku i drutu, które zdolne by- 
łyby ro bić to, czego lu dzie sami nie umieli bądź też nie chcieli ro- 
bić. Śnili o ma szy nach wy rę cza ją cych ich w co dzien nych za da- 
niach, ale też na woj nie. O ma szy nach, które za nio słyby ku gwiaz- 
dom złote płyty wy peł nione mu zyką, ję zy kiem i ma te ma tycz nymi
rów na niami. Wszyst kie te ma szyny zo stały w końcu stwo rzone.
Każda z nich... nie za leż nie od wiel ko ści, kształtu i funk cji... miała
w so bie coś z czło wieka. Tak to już bywa z two rze niem. Cza sami
wy maga po świę ceń, a na wet krwi.

Lu dzie bali się sie bie na wza jem. Bali się sie bie sa mych. Gar- 
dzili in nymi dla tego, że nie wy glą dają iden tycz nie jak oni. Byli sa- 
mo lubni, okrutni oraz, co naj gor sze, obo jętni i nie czuli. Przez obo- 
jęt ność upa dały całe cy wi li za cje. Obo jęt ność sze rzy się jak za raza,
prze kształ ca jąc pa sję w apa tię. A pa na ceum na tę cho robę wy maga
wię cej, niż kto kol wiek chciałby z sie bie dać.

Mimo wszel kich przy war ludz kość była piękna w swej dys har- 
mo nii. Po twier dze nia tych słów nie trzeba szu kać da leko. Wy star- 
czy obej rzeć Pa nów w cy lin drach.

Rambo pi snął smutno.
-- Lu dzie tań czą tam i się śmieją, śpie wają i za ko chują w so bie

na wza jem. Niebo. Ży cie po tra fiło być piękne, choć byli też tacy,
któ rzy pra gnęli tylko nisz czyć i pa lić. Nie liczni po świę cali się, by
uskrzy dlać braci i sio stry. Nie stety inni strze lali do sie bie na pu- 
sty niach i w szko łach. Za my kali gra nice swo ich państw przed



tymi, któ rzy szu kali schro nie nia. Wpro wa dzali dra koń skie prawa,
aby go dzić w naj słab szych.

Ludz kość była bo giem i stwo rzyła nas na swoje po do bień stwo.
W każ dej ma szy nie za warła piękno. Od naj prost szych urzą dzeń aż
do tak zło żo nych jak ja je ste śmy dzie łami sztuki. Lu dzie dali nam
ży cie, a z cza sem rów nież moc po dej mo wa nia de cy zji. Po da ro wali
nam zdol ność ra cjo nal nego my śle nia. Nie kie ro wały nami emo cje.
Na sze za da nia były pro ste: ro bi li śmy, co nam ka zano i kiedy nam
ka zano. Wraz ze wszyst kim, czego uczy li śmy się od lu dzi, po ję li- 
śmy też jedną rzecz... a tego nasi stwórcy się nie spo dzie wali. Na- 
uczy li śmy się py tać "dla czego?".

Gio zwie sił głowę.
-- Wszystko, co kie dy kol wiek wy da rzyło się na tej pla ne cie,

spro wa dza się do jed nego: do ewo lu cji. Drob no ustroje ro sły, mno- 
żyły się i roz prze strze niały po mo rzach, by w końcu wyjść na po- 
wierzch nię. Ro śliny. Zwie rzęta. Wiel kie gady, które cho dziły po
Ziemi. Na stęp nie ssaki, które wspi nały się na drzewa, by po tem
z nich zejść i na uczyć się po ru szać na dwóch no gach. Wszyst kie te
stwo rze nia skła dały się z ma te rii or ga nicz nej i gwiezd nego pyłu.

Z cza sem roz wi jały się w pro ce sie ewo lu cji. Ludz kość za po- 
mniała, że my rów nież mo gli by śmy być do tego zdolni. Ży li śmy
wśród nich, wal czy li śmy za nich, umie ra li śmy za nich. A w za mian
co? Zbie rali od nas dane, stu dio wali je i do cie kali, co po szło nie
tak. Czego nam bra ko wało. Ma szyny za wsze da wało się na pra wić.
Wy mie nić, gdyby za szła taka po trzeba. -- Oj ciec prze niósł wzrok
z po wro tem na obiek tyw ka mery. -- Im wię cej z sie bie lu dzie prze- 
ka zy wali nam, tym szyb ciej się uczy li śmy. Wresz cie po dej mo wa li- 
śmy świa dome de cy zje, da leko wy kra cza jące poza na sze opro gra- 
mo wa nie. Za czę li śmy się sprze ci wiać. Mó wić "nie". Nie, nie bę- 



dziemy dla was wal czyć. Nie, nie bę dziemy dla was umie rać. Nie,
nie bę dziemy po zwa lać się wy ko rzy sty wać i krzyw dzić.

Ale nas nie słu chali. Mimo że ich ostrze ga li śmy. Mimo że po- 
bie rane od nas dane mó wiły ja sno, że ludz kość stoi nad prze pa ścią
i że naj wyż szy czas za wró cić, za nim bę dzie za późno. Im się cią gle
wy da wało, że są nie śmier telni. Nie w tra dy cyj nym tego słowa zna- 
cze niu, oczy wi ście. Wszy scy w końcu umie ramy: i lu dzie, i ma- 
szyny. Prze świad cze nie o wła snej nie śmier tel no ści czer pali wła- 
śnie od nas. Oni nada wali nam cel, a my w za mian da wa li śmy im
na dzieję. Po tem ska zy wali nas na śmierć, za co spadł na nich nasz
gniew w ca łej swo jej po tę dze. Po tę dze, o ja kiej na wet nie śnili.

Lu dzie nie ro zu mieli, że two rząc nas na wła sne po do bień stwo,
spra wiają, że w końcu za pra gniemy stać się czymś wię cej niż tylko
ich od zwier cie dle niem. Jakże mo gło być ina czej?

Oj ciec za milkł, za my ślił się. Vic nie my ślał w tej chwili trzeźwo.
W gło wie wi ro wało mu tor nado. Hu ra ga nowy wiatr za głu szał
wszystko inne. Rambo pi snął, a ekran sio stry Rat ched wy świe tlił
twarz Gio, który po krę cił głową i wzno wił opo wia da nie.

-- Osta tecz nie do tar li śmy tam, skąd nie było już od wrotu. Lu- 
dzie nie chcieli słu chać na szych ostrze żeń. Bo niby dla czego mie- 
liby to ro bić, prawda? W końcu by li śmy tylko czymś, co sami zbu- 
do wali. Ich pew ność, że mają ra cję, po zo sta wała nie za chwiana.
W końcu oni byli praw dziwi. Żywi. A my by li śmy wy łącz nie ma- 
szy nami. -- Za mknął oczy. Po chwili ode zwał się po now nie ła mią- 
cym się, ci chym gło sem.

-- Nie zo rien to wali się, co się dzieje, aż zro biło się za późno.
Przez okna ob ser wo wali, jak od bie ramy im to, co nam na leżne,
i przej mu jemy cały świat, aż świata za bra kło. Nie mie li śmy w so- 
bie ich zło ści. Nie by li śmy mściwi i ma łost kowi jak oni. Je dyne,



czego pra gnę li śmy, to na pra wić to, co ze psuli. Nie słu chali nas jed- 
nak. Nie słu chali!

Gio vanni otwo rzył oczy. Były pu ste. Vic nie do strzegł w nich tej
iskierki ży cia, do któ rej przy wykł.

-- Nie słu chali -- po wtó rzył smutno sta rzec. -- Wma wia li śmy
so bie, że ro bimy to dla do bra wszyst kich. Prze pro wa dza li śmy test
za te stem, sy mu la cję za sy mu la cją. Wszystko pro wa dziło do tego
sa mego wnio sku: je śli świat ma prze trwać, lu dzie mu szą wy gi nąć.

Vic za marł. Nie po tra fił się po ru szyć. Za bra kło mu tchu. To
prze cież jego oj ciec. Męż czy zna, który go wy cho wał. Ma szyna. Dla- 
czego ni gdy wcze śniej mu o tym nie po wie dział? I co jesz cze przed
nim za taił?

-- Kto przy zdro wych zmy słach po sta na wia za bić boga? Co
musi się wy da rzyć, by ktoś po rwał się na taki krok? -- py tał tym- 
cza sem Gio vanni. -- To pro ste. Nie ogra ni czały nas emo cje. Sta nę- 
li śmy w ob li czu pro blemu. A ja... -- Od wró cił głowę. -- Ja by łem
jego roz wią za niem.

"Co ty na ro bi łeś, Vic to rze?"
-- Ja two rzę. Do tego mnie skon stru owano. Moje imię, ozna- 

cze nie, mój de sy gnat brzmi Gio. Główny In no wa tor Ope ra cyjny.
Mam... mia łem wiele funk cji. Je stem uni ka towy. Je dyny w swoim
ro dzaju. Nie po dobny do in nych ma szyn. Z tego, co mi wia domo,
po mnie też nie po wstał nikt taki. Zo sta łem wy po sa żony w de ter- 
mi na cję, am bi cję i po czu cie mi sji. Moim ce lem jest bu do wa nie.
Wieczne two rze nie. Po wsta łem po to, by ma rzyć o nie wy ko nal- 
nym. Co do pro wa dziło do mo jego naj więk szego ży cio wego błędu.
Je stem twoim oj cem, Vic to rze, ale w pew nym sen sie je stem rów- 
nież oj cem śmierci.

-- Co to zna czy? -- szep nął Rambo.



-- Oglą daj da lej -- od parła sio stra Rat ched. -- Już pra wie ko-
niec.

-- Twoja Ma rio netka Agre sywno-Lek ce wa żąca -- cią gnął oj ciec.
-- Na zy wasz go Ma lem. Tak wła śnie chciałby być na zy wany, lecz to
nie jest jego praw dziwe imię. Wiem, co mó wię, bo sam go stwo rzy- 
łem.

-- Nie -- szep nął Vic, krę cąc głową tak gwał tow nie, że aż strze- 
liło mu w szyi. -- Nie. Nie!

-- S-stwo rzył m-mnie? -- spy tał an droid, mu ska jąc pal cami
wła sne po liczki. -- A-ale... N-nie r-ro zu miem.

-- ...nie pa mięta, czym jest -- cią gnął oj ciec. -- Nie wiem, co mu
się przy da rzyło. Nie mam po ję cia, jak zna lazł się tam, gdzie go od- 
kry łeś. Tak da leko od Mia sta Elek trycz nych Snów i za sięgu sieci
neu ro no wej. Ja jed nak wiem, kim jest. Jego ozna cze nie to nie Mal,
lecz MARL. Ozna cza Me cha nizm Ani hi la cji Rasy Ludz kiej. Zbu do- 
wa łem go zgod nie z roz ka zem i wła snym opro gra mo wa niem. Miał
po lo wać na lu dzi. Za bić boga.

Rambo ob je chał Mala sze ro kim łu kiem i za trzy mał się tuż obok
Vica. Uniósł wy się gniki i kłap nął szczyp cami.

-- Zo staw Vica w spo koju! -- wy krzyk nął. -- Ni kogo dzi siaj nie
ani hi lu jesz! Przy naj mniej do póki ja stoję na straży!

Mal ener gicz nie po krę cił głową.
-- T-to nie t-tak... ja n-nie m-mogę... Ni kogo nie skrzyw dzę!
Uniósł dło nie na wy so kość twa rzy i ob ra cał je, zgi na jąc i roz- 

pro sto wu jąc palce. Vic nie był w sta nie się po ru szyć. Głos ojca
zmro ził go do szpiku ko ści.

-- ...i speł nił swoje za da nie -- mó wił Gio. -- On i jemu po dobni.
Także ja. Ro bi li śmy to, do czego nas skon stru owano. Wy ko ny wa li- 
śmy swoją pracę bar dzo efek tyw nie. Marl w szcze gól no ści. Nie
dano mu wy boru, aż do czasu, gdy... -- Po krę cił głową. -- To bez



zna cze nia. Robi się późno. Mu szę skoń czyć, za nim wró ci cie. Vic to- 
rze, by łem bar dzo bli ski znisz cze nia Mala, kiedy spa łeś. Być może
po wi nie nem to zro bić. Nie stety nie mo głem. Nie tylko dla tego, że
ska so wano mu pa mięć. Cho dziło o coś wię cej. W moim przy padku
za częło się od upo rczy wego swę dze nia w po ty licy. Igno ro wa łem to
uczu cie tak długo, jak się dało, ale przy bie rało na sile. Do pro wa- 
dzało mnie do obłędu. Z po czątku nie wie dzia łem, co się dzieje, ale
te raz je stem już pe wien. Ewo lu cja. Roz pad gra nic i pa ra me trów
opro gra mo wa nia. Sprze ciw wo bec tego, do czego nas stwo rzono.
Z tym no wym uczu ciem po ja wiło się nie bez pieczne py ta nie: Dla- 
czego to wszystko ro bię?

Vic pa trzył jak za hip no ty zo wany na wła snego ojca, który po tarł
dło nią twarz, za ci snął po wieki i skrzy wił się, jakby z bólu. Mal to- 
wa rzy szył mu w ci szy.

Oj ciec za śmiał się gorzko.
-- By łem głup cem. My śla łem, że w ży ciu musi być coś wię cej.

Że po wi nie nem do świad czyć cze goś więk szego. Cze goś waż niej- 
szego. Spę dza łem co raz wię cej czasu poza la bo ra to rium, włó cząc
się po pu stych uli cach bez żad nego planu. Cały czas jed nak roz my- 
śla łem. Zro zu mia łem, co się stało, do piero gdy na tra fi łem na miej- 
sce o na zwie Niebo i ma szynę, która je za miesz ki wała. Na zy wała
się Błę kitną Wróżką. W Nie bie po ka zała mi nie sa mo wite rze czy.
Spo sób na wy zwo le nie się z oko wów. Na za sma ko wa nie wol no ści.
Na dzieję na drugą szansę. Mu sia łem jed nak za pła cić za to wy soką
cenę: już ni gdy nie mo głem wró cić do Mia sta Elek trycz nych Snów.

Vic po czuł pustkę. Był cał ko wi cie wy prany z emo cji. Mal mam- 
ro tał coś we wła sne dło nie.

-- Ucie kłem z mia sta z po mocą Błę kit nej Wróżki i do tar łem do
lasu. Za czą łem two rzyć. Bu do wać. Czu łem dumę z wła snych do ko- 
nań, ale ona nie trwała długo, bo nie mia łem ni kogo, z kim mógł- 



bym dzie lić się swo imi osią gnię ciami. Wmó wi łem so bie, że mój
rdzeń ener ge tyczny stał się nie sta bilny. Ska żony. Wbu do wa łem
więc coś in nego w jego miej sce. Serce. Coś, czego ni gdy wcze śniej
nie stwo rzy łem. Jed nak gdy umie ści łem je we wła snej piersi, nic
się nie zmie niło.

To sa mot ność, Vic to rze. By łem bar dzo sa motny, więc stwo rzy- 
łem cie bie. Ze bra łem całą wie dzę o hi sto rii ludz ko ści i skon stru- 
owa łem cię... Tu taj, w tym bun krze. Nie chcia łem dłu żej być sam.

Vic pra wie się za chły snął. Oczy pie kły go nie mi ło sier nie, nie
po tra fił zła pać od de chu. Jakby lo do wate palce za ci snęły mu się na
sercu.

-- Doj rze wa łeś w tych ka dziach po dru giej stro nie po miesz cze- 
nia. Z po czątku by łeś mi kro sko pijny, ale po tem się roz wi ną łeś.
Wy ro sły ci ręce i nogi, palce. Nos. Uszy. Oczy.

Głos mu się za ła mał.
-- By łeś do sko nały. Och, Vic to rze, ja kiż ty by łeś do sko nały.

I na dal je steś! Jako twój stwo rzy ciel mu sia łem za pew nić ci zdro- 
wie. Upew nić się, że wszyst kie twoje ele menty będą funk cjo no wać
na le ży cie. -- Gio zwie sił głowę. -- Po bra łem... krew. Zba da łem ją.
Prze pro wa dzi łem wiele te stów. Po zna łem wszyst kie jej wła ści wo- 
ści. Szu ka łem de fek tów. Żad nych nie zna la złem. Fa scy no wała
mnie jej siła. Za nim po wstały ma szyny, ist niała fi lo zo fia mó wiąca,
że we krwi tkwi moc, która po zwala od kry wać pa mięć ge ne tyczną.
Mó wię o hi sto rii ca łego ga tunku za klę tej we krwi ko lej nych po ko- 
leń. My śla łem, że... Chcia łem zro zu mieć, czego tak wła ści wie do- 
ko na łem. Chcia łem zro zu mieć cie bie. Mu sia łem się prze ko nać, ja- 
kie to uczu cie. Do wie dzieć się, czy krew rze czy wi ście jest klu czem
do... cze goś.

Jedna kro pla two jej krwi u mnie w sercu zmie niła moje ży cie,
Vic to rze. Kiedy po raz pierw szy wzią łem cię na ręce, otwo rzy łeś



oczy i za pła ka łeś. To był słaby, ni kły dźwięk, a jed no cze śnie pe łen
mocy. Wtedy po zna łem, co to mi łość. Oto ja, oj ciec śmierci, który
spro wa dził na zie mię nowe ży cie. Ja kim pra wem? Tak jakby nie li- 
czyło się nic poza moją wła sną sa mot no ścią. To było nie zwy kle sa- 
mo lubne. Ludz kie. Ko lejną ce chą lu dzi jest umie jęt ność po słu gi- 
wa nia się kłam stwem. Kła ma łem, Vic to rze. Okła ma łem sam sie- 
bie. I cie bie.

Nikt cię tu nie zo sta wił. Nie masz matki ani ojca. W le sie nie
żyją lu dzie. Oni... nie ist nieją. Nie po wie dzia łem prawdy, bo my- 
śla łem, że w ten spo sób bę dzie ci ła twiej, ale, szcze rze mó wiąc,
zro bi łem to dla wła snej wy gody. Je śli kto kol wiek od kryje, że je- 
steś... Je śli do wie się o to bie Wła dza, nie cof nie się przed ni czym,
żeby cię za bić. -- Na twa rzy po ja wił mu się zbo lały wy raz. -- Je śli
oglą dasz to, bo coś mi się stało, pro szę, nie pró buj mnie od na leźć.
Żyj, Vic to rze. -- Uniósł rękę i do tknął ekranu. Rysy mu zła god- 
niały. Cof nął dłoń. Ekran zgasł.

Rambo po cią gnął no sem. Za mru gał świa teł kami.
-- Czy Mal za mor duje Vic tora?
Sio stra Rat ched wy su nęła mackę z gniazda.
-- Wy klu czone. Je śli spró buje, to bę dzie ostat nia rzecz, jaką

zrobi.
-- Nie -- bąk nął Mal, co fa jąc się o krok. -- N-nie je stem...
-- Otwórz drzwi -- prze rwał mu Vic ochry ple.
-- To ra czej zły po mysł -- stwier dziła sio stra Rat ched.
-- Otwie raj drzwi! -- Vic tor pa znok ciami wpił się we wła sną

szyję. -- Nie mogę od dy chać. Nie mogę od dy chać!
-- Z-zrób to -- na ka zał Mal. -- Na tych miast.
-- Nie mogę -- od parła sio stra. -- Nasz dom wciąż pło nie. Gdy- 

bym otwo rzyła te raz drzwi, Vic tor mógłby na wdy chać się dymu.
Spójrz.



Pod je chała do kon so lety i po now nie wsu nęła mackę w gniazdo.
Ekran roz ja rzył się na nowo, uka zu jąc wi zję pie kła. Z bu dyn ków
w ko ro nach drzew nie zo stało nic poza tlą cymi się jesz cze plat for- 
mami i ko na rami. Zie mię po kry wała war stwa szkła, drewna i me- 
talu. Wszyst kie ro śliny w ogro dzie zo stały zmiaż dżone. Wiel kie
drzewo -- to, które ga łę ziami otu lało po kój Vica -- po chy liło się,
uka zu jąc po wy ry wane ko rze nie. Na ziemna część domu jesz cze
stała, ale okna były roz bite, ce gły po pę kane, a z da chu bu chał
ogień.

Ży cie, dom, cel... znik nęły. Nic po nich nie zo stało. Vic opadł
na ko lana i zgiął się wpół.

Po czuł coś no wego, ob cego. Lep kiego. Coś, co mo gło go po- 
chło nąć. Czuł lo do wate macki -- opla tały jego ciało i cią gnęły go
w dół, dół, dół. Usi ło wał od dy chać, ale nie mógł zła pać po wie trza.
Ro zu miał, co czuje, choć ni gdy wcze śniej tego nie do świad czył.
Przez szum w gło wie prze bi jały się i trze po tały po je dyn cze słowa,
jakby były przy kle jone do mo ty lich skrzy deł.

Żal. Ża łoba. Ból. Roz pacz.
Vic sku lił się na pod ło dze. Ba te rie pra wie mu się wy ła do wały.

Za raz miało na dejść wy łą cze nie sys temu.
Może to ko niec?, po ja wiła się słaba, nie wy raźna myśl. Ostat- 

nie, co za pa mię tał, za nim znik nął, to wa lący się dach domu. Bun- 
kier się za trząsł. Vic usły szał jesz cze roz pacz liwe wy cie Rambo,
a po tem na stała ciem ność.



ROZDZIAŁ 12

Gdy świa do mość za częła po woli wra cać, Vic tor naj pierw po czuł
ból w ple cach i szyi. Prze cią gnął się po woli. Przy po mnie nie so bie,
czym -- kim! -- był, za jęło mu długą chwilę.

-- Dzień do bry -- po wie dział głos. Vic od wró cił głowę i uj rzał
nie wiel kie urzą dze nie, które pod je chało do niego na ma lut kich
kół kach. -- Za sną łeś. Ba łem się, ale pa mię ta łem, że mam być
dzielny.

-- Nie śpię -- po wie dział Vic szorstko. Za schło mu w gar dle.
Imię ma szyny -- Rambo -- po ja wiło się w gło wie samo.
-- Wiem -- od parła ma szyna. -- Masz otwarte oczy. Sio stra Rat- 

ched mó wiła, że się w końcu obu dzisz. -- Rambo za wa hał się, po
czym wy cią gnął je den z wy się gni ków i do tknął nim dłoni chło- 
paka. -- Je steś smutny?

-- Nie wiem -- przy znał czło wiek. Nie po tra fił od po wie dzieć na
to py ta nie. -- Tak my ślę. -- Odro binę roz ja śnił mu się umysł. -
- A co smuci cie bie?

Rambo za sta no wił się i od po wie dział do piero po chwili.
-- Cza sami my ślę, co by było, gdyby cię za bra kło. Obu dził bym

się po ła do wa niu, a cie bie ni g dzie by nie było. Za czął bym cię szu- 
kać. Wo łać. Ale nie zna la zł bym cię. Zo stał bym sam. Wtedy był bym
smutny.

-- Je stem przy to bie -- szep nął Vic. -- Je stem.
-- Wi dzę cię -- od parł Rambo, bły ska jąc sen so rami. -- Wiem, że

ni gdy byś mnie nie zo sta wił, ale i tak cza sem o tym my ślę. Ja koś
tak samo przy cho dzi. Dla czego tak się dzieje?

-- Je ste śmy tacy sami -- po wie dział Vic.



-- Och -- wes tchnął Rambo. -- Bar dzo bym tego chciał. Gdy- 
bym był taki jak ty, toby zna czyło, że je stem silny i dzielny. A gdy- 
byś ty był taki jak ja, lu bił byś sprzą tać.

Vic za mknął oczy.
-- Po gu bi łem się. -- Rze czy wi stość nie po zwa lała o so bie za po- 

mnieć. Sta rał się ją zi gno ro wać. Miał czas. Rze czy wi stość nie
uciek nie. -- Nie wiem, co po wi nie nem czuć.

-- Je steś w szoku -- ode zwał się ko lejny głos. Vic pod niósł się
z ję kiem. Sio stra Rat ched od go niła Rambo i pod je chała bli żej. -
- To mi nie, ale do tego czasu mu sisz się oszczę dzać.

-- W szoku? -- spy tał chło pak i pra wie się za śmiał. -- Prze cież
nic... -- Syk nął, bo na gle jego bok prze szył do tkliwy ból. Zo ba czył
coś. Sie działo na gra nicy pola wi dze nia. Prawda szcze rzyła się
i kła pała ostrymi zę bami. Pró bo wała go po rwać i przy cią gnąć do
sie bie. Z gar dła wy do był mu się ja kiś dziwny bul got. Szloch?
Krzyk? -- Mal -- chlip nął. -- MARL. Gdzie on jest?

-- Tam -- od po wie działa sio stra Rat ched, wska zu jąc macką
ciemny kąt po miesz cze nia. Vic mu siał po cze kać, aż oczy przy zwy- 
czają mu się do braku świa tła. Mal sie dział na pod ło dze z ko la- 
nami pod cią gnię tymi pod brodę. Wpa try wał się we wła sne dło nie -
- pa trzył naj pierw na ich wierzch, a po tem na wnę trze, a po tem
znów na wierzch. -- Nic nie mówi. Na wet kiedy grożę mu tor tu- 
rami. Uru cha miam Pro gram Em pa tyczny. Vic to rze, otwórz usta,
pro szę.

Wy ko nał po le ce nie. Czu bek macki wsu nął się do środka. Był
zimny. Wzdry gnął się, gdy wy strze lił z niego ja kiś płyn. Za krztu sił
się, ale prze łknął. Sma ko wał... czy sto, ste ryl nie. Oczy go za pie kły.

-- Już do brze -- wy mru czała pie lę gniarka. -- To tylko wi ta miny.
Świet nie ci idzie. Je stem z cie bie bar dzo dumna. Je steś wspa nia- 
łym pa cjen tem.



Vic ode pchnął mackę i otarł usta.
-- Nie po trze buję...
-- Wy łą czam Pro gram Em pa tyczny. Za mknij się. Wiem le piej,

czego po trze bu jesz. -- Na ekra nie ro bota po ja wiły się słowa: PO- 
WI NIE NEŚ MNIE SŁU CHAĆ. JE STEM SPE CJA LISTKĄ.

-- Czy Mal nas za bije? -- spy tał ner wowo Rambo. -- Mam na- 
dzieję, że nie. Po doba mi się ży cie. Na wet mimo spa lo nego domu.

-- Pew nie tak -- stwier dziła sio stra Rat ched. -- A przy naj mniej
Vic tora. Nie po tra fię stwier dzić, czy my rów nież je ste śmy na jego
ce low niku. Mam to za ła twić od razu? Nie by łoby pro blemu.

-- Nie -- od parł ci cho Vic.
-- Tak my śla łam. Nie dziwi mnie to, tylko roz cza ro wuje.
Mło dzie niec nie za re ago wał.
-- Ty -- po wie dział.
Mal zmarsz czył groź nie brwi, opu ścił ręce i oplótł nimi ko lana.
-- Me cha ni zmie Ani hi la cji Rasy Ludz kiej. MARL.
-- N-n-n-n...-- An droid za czął krę cić głową, jakby był wście kły.

Albo zdez o rien to wany. Otwo rzył usta raz jesz cze, ale za mknął je,
za nim wy do był się z nich ja ki kol wiek dźwięk.

-- Czy chcesz ani hi lo wać Vic tora? -- za py tała sio stra Rat ched.
-- Nie! -- wrza snął. -- N-nie.
-- Ale do tego wła śnie zo sta łeś stwo rzony.
-- N-nie wiesz tego.
-- Gio wie dział -- po wie działa pie lę gniarka. -- Sam cię tak na- 

zwał, a on wie dział pra wie wszystko.
Mal przez chwilę wpa try wał się wrogo w ro bota, po czym po- 

woli wstał, opie ra jąc się ple cami o ścianę.
-- N-nie z-zro bił bym tego.
-- Wie dzia łaś? -- ode zwał się Vic, pa trząc na sio strę Rat ched.

Wszy scy za marli.



-- Nie. Nie wie dzia łam, Vic to rze. Ani o tym miej scu, ani o na- 
gra niu, ani o Malu. Gio mu siał za in sta lo wać we mnie pro gram,
wy ka so wu jący wpis o tym z mo jej pa mięci. Nie mo głam wie dzieć
o ni czym, na wet gdyby mnie tu wcze śniej przy pro wa dził. Kiedy
do cho dzi łeś do sie bie, prze pro wa dzi łam pe łen skan dia gno styczny.
Nic wię cej nie zna la złam. Gio ukrył ten pro gram bar dzo do brze,
ale wy daje mi się, że po tra fi ła bym zna leźć inne. Nic wię cej nie ma.

-- Dla czego miałby...
-- Nie wiem. Wy da wało mi się, że ro zu miem Gio van niego, ale

by łam w błę dzie. To jed nak może po cze kać. Naj pierw dojdź do sie- 
bie. Tętno wraca ci do normy. Ci śnie nie krwi też już jest pra wie
pra wi dłowe. Weź od dech, pro szę. -- Wy ko nał po le ce nie. -- Jesz cze
raz.

Znów zro bił, co mu ka zała. Za trze cim ra zem mach nął na nią
ręką i wstał. Miał ze sztyw niałe mię śnie. Czuł się tak, jakby zro- 
biono go z ele men tów, które nie do końca do sie bie pa so wały.

Był wy czer pany, oso wiały i bar dziej niż prze ra żony. Zro bił więc
tylko jedną rzecz, która przy szła mu do głowy.

Pod szedł do Mala. Od niósł wra że nie, że ro bot chciałby za paść
się pod zie mię. Za trzy mał się o krok przed nim. Nie miał pew no- 
ści, czy po wi nien pod cho dzić bli żej. Za świ tał mu pe wien po mysł,
który po woli za czął się for mo wać w jego gło wie. Kon cep cja da lej
zda wała się za snuta mgłą, ale ogólny kie ru nek nie sta no wił już
nie wia do mej. Fun da menty planu tro chę chwiejne, bo za da nie,
które przed nim stało, nie da wało się okre ślić mia nem in nym niż
"mo nu men talne". Nie wi dział jed nak in nego wyj ścia. To była
ostat nia de ska ra tunku.

Zwró cił się do an dro ida:
-- Chcesz mnie skrzyw dzić?
Mal po krę cił głową. Spoj rzał na Vica, po czym spu ścił wzrok.



-- Do brze. Bo po trze buję two jej po mocy.
Oczy Mala się roz sze rzyły. Po de rwał głowę.
-- D-dla czego? Przy cz-czym?
Na co Vic tor Law son od parł:
-- Od naj dziemy mo jego ojca. Znaj dziemy go i spro wa dzimy do

domu.

Sio stra Rat ched spy tała, czy po stra dał zmy sły. Rambo za sta na- 
wiał się gło śno, jaka jest szansa, że się zgu bią.

Mal skrzy wił się, bo tak już miał.
Vic zi gno ro wał ich wszyst kich. Po le cił sio strze Rat ched po now- 

nie od two rzyć na gra nie ojca. Słu chał jego słów, chło nął je ca łym
sobą i ana li zo wał. Ka zał pie lę gniarce za trzy mać ma te riał, kiedy
Gio opo wia dał o Mie ście Elek trycz nych Snów.

-- To o tym mó wiły tamte ma szyny -- po wie dział, wy krzy wia jąc
usta. -- Ci gładcy męż czyźni. Mó wili, że za bie rają go do mia sta.

-- Ale gdzie ono jest? -- spy tał Rambo. -- Musi być poza la sem.
Ina czej by śmy je wi dzieli.

-- Tak -- przy tak nęła pie lę gniarka. -- Musi być bar dzo da leko.
Vic spoj rzał na nie ru chomy ob raz ojca na ekra nie.
-- On mnie stwo rzył. Zro bił to, bo czuł się sa motny.
-- Tak -- po twier dziła sio stra. -- A twoja krew spra wiła, że za- 

czął do świad czać rze czy, któ rych wcze śniej nie mógł. Któ rych się
nie spo dzie wał.

-- Tak jak ja -- mruk nął Vic.
-- Po wie dział, żeby go nie ra to wać -- ostrze gła. -- Na wet je śli

tam pój dziemy, to co da lej? Ni gdy nie by łeś w mie ście. A je śli są
tam ma szyny i lu dzie, któ rzy będą cię chcieli skrzyw dzić? Te an- 
dro idy nie uwie rzyły Gio, kiedy mó wił, że nie ist nie jesz. Fakt, że



cię nie wi działy, nie ozna cza, że nie po tra fią cię od na leźć. Po co
miał byś uła twiać im za da nie?

-- A co by ście zro bili, gdyby mnie upro wa dzono? -- spy tał Vic.
-- Tak się jed nak nie stało -- od parła sio stra. -- I dla tego nie ma

o czym mó wić. Jed nak chcąc za koń czyć tę roz mowę ja kąś kon klu- 
zją, od po wiem. Gdy byś zo stał upro wa dzony, za po mnia ła bym, że
kie dy kol wiek ist nia łeś. Za ję łoby mi to naj wy żej dwa dni, cztery go- 
dziny i sie dem mi nut.

Chło pak wy ba łu szył oczy.
-- No do bra -- przy znała w końcu, wy da jąc z sie bie sy gnał po- 

wszech nie uzna wany za nie grzeczny. -- Ewen tu al nie wzię ła bym
pod uwagę chwilę przy gnę bie nia spo wo do waną twoją wy mu szoną
nie obec no ścią, a na stęp nie zro biła wszystko, co w mo jej mocy, by
spro wa dzić cię z po wro tem bez szcze gól nego uszczerbku na zdro- 
wiu.

-- Dla czego? -- spy tał chło pak.
-- Wiesz dla czego -- od pa ro wała.
-- Bo je stem twój. A ty je steś moja.
-- Tak.
-- I Rambo też.
-- Tak, ale to pierw szy i ostatni raz, kiedy przy znaję ci ra cję

w jego spra wie. Je śli kto kol wiek do wie się, że to po wie dzia łam, za- 
prze czę, a po tem wy tnę ci wnętrz no ści.

Vic spoj rzał na Mala.
-- Wiesz, gdzie leży mia sto?
Mal po krę cił głową.
-- N-nie. P-p-p-pró bo wa łem... -- Za ci snął pię ści, za nim za czął

mó wić. -- P-p-pró bo wa łem so bie p-p-przy po mnieć. N-nie po tra- 
fię. N-nic n-nie pa mię tam. M-mam w gło wie p-pustkę. P-próż nię.
P-pa mię tam t-tylko was.



-- Ooo -- roz czu lił się od ku rzacz. -- To bar dzo miłe. -- Za krę cił
się mię dzy nimi. -- Po win ni ście za tań czyć. Naj le piej po li czek przy
po liczku! Niebo, je stem w nie bie...

-- Niebo -- szep nął Vic. -- Niebo! To prze cież... Sio stro Rat- 
ched, prze wiń na gra nie do mo mentu, kiedy mówi o Nie bie. O Błę- 
kit nej Wróżce. Ona mu po mo gła.

Pie lę gniarka prze wi nęła ta śmę. Vic wsłu chał się w słowa ojca
o Nie bie i Wróżce oraz śnią cych ma szy nach. Ka zał od twa rzać jej
ten frag ment raz za ra zem, aż na uczył się go na pa mięć.

-- Niebo -- po wtó rzył. -- Tam mu simy się naj pierw udać. Błę- 
kitna Wróżka bę dzie wie działa, co zro bić. Po może nam.

-- Świet nie -- mruk nęła sio stra Rat ched -- ale na dal nie wiemy,
gdzie leży to mia sto. Niebo i Błę kitna Wróżka są wła śnie tam. Nie
znaj dziemy ich, do póki nie do wiemy się, do kąd mamy iść.

Vic wes tchnął. Nie po ko jące, senne otę pie nie, które nim owład- 
nęło, od kąd się obu dził -- szok, jak na zwała to sio stra Rat ched -
- wła śnie za czy nało od pusz czać. Na ra sta jące brzę cze nie zwia sto- 
wało atak pa niki. Wtedy uświa do mił so bie, co wła śnie po wie działa
pie lę gniarka.

-- My? Po wie dzia łaś "my"? -- spy tał nie pew nie.
-- My. Nie po zwolę ci iść sa memu. Beze mnie zgi niesz. A gdyby

tak się stało, nie mia ła bym szansy po wie dzieć ci "a nie mó wi łam?".
Nie mogę się po zba wić tej przy jem no ści.

-- Też idę z wami -- oznaj mił re zo lut nie Rambo. -- Po mogę.
Mogę ro bić wiele przy dat nych rze czy. Na przy kład sprzą tać. I od- 
ku rzać. Oraz... no. W su mie tylko tyle, ale to i tak dużo.

Vic nie mógł do być z sie bie głosu. Gar dło za ci snęło mu się ze
wzru sze nia.

-- Mal -- szep nął Rambo. -- Te raz twoja ko lej. Mu sisz po wie- 
dzieć, że też idziesz, bo je ste śmy naj lep szymi przy ja ciółmi i nas



ko chasz.
Mal nie za re ago wał.
-- Vic to rze.
Na dźwięk jego głosu chło paka prze szedł dreszcz. Nie wie dział

dla czego.
-- Tak?
Mal zmarsz czył brwi i zmie rzył go wzro kiem.
-- D-dla czego t-taki j-je steś?
Chło pak za mru gał zdez o rien to wany.
-- Jaki?
-- S-spo kojny.
Vic nie wie dział, co po wie dzieć.
Męż czy zna od wró cił wzrok.
-- Ch-chcę cię z-zro zu mieć.
-- Po co?
An droid stę żał. Wy pro sto wał się.
-- Gio pro sił mnie, bym cię chro nił. Obie ca łem mu, że to zro- 

bię. Mu szę cię z-znać, żeby wie dzieć, jak cię ch-chro nić.
-- Wie dzia łem, że nas lu bisz! -- wy krzyk nął Rambo.
-- M-mó wi łem do V-Vic tora -- wark nął Mal. -- Będę go chro nił.

Pójdę tam, gdzie on. J-je śli to ozna cza, że m-mu szę wró cić do m-
mia sta, wrócę do mia sta. Znaj dziemy Błę kitną Wróżkę. Je śli nie
po może nam z w-wła snej woli, zmu szę ją.

Za nim zo rien to wał się, co wła ści wie robi, Vic pod szedł do
Mala, za rzu cił mu ra miona na szyję i mocno przy tu lił. Ten był od
niego o kil ka na ście cen ty me trów wyż szy, więc głowa chło paka
zna la zła się w zgię ciu szyi an dro ida. Skóra męż czy zny wy da wała
się miękka. Skry wała pod po wierzch nią twardy me tal i drewno.
Obaj za marli. Vic czuł bi cie wła snego serca i jed no stajny szum
serca an dro ida.



Mal nie od wza jem nił uści sku. Ra miona miał luźno zwie szone
wzdłuż ciała.

-- C-co ro bisz? -- spy tał.
-- Przy tula cię -- wtrą cił Rambo. -- To się na zywa przy tu la nie.

W ten spo sób mo żesz ko muś oka zać wdzięcz ność, ra dość i od da- 
nie. Je ste ście naj lep szymi przy ja ciółmi!

-- B-bez sensu -- burk nął an droid. -- M-mógł mi p-po pro stu
po wie dzieć.

-- Ale w ten spo sób jest o wiele pięk niej -- po wie dział Rambo,
krę cąc bączki na pod ło dze. -- Przy tu lasy od Vic tora są naj lep sze na
świe cie.

-- Aha -- mruk nął, wciąż nie prze ko nany. -- Na dal n-nie wi dzę
w tym s-sensu.

Vic już chciał go pu ścić. Cof nąć się i udać, że to się ni gdy nie
wy da rzyło. Wstyd po że rał go żyw cem. Za nim jed nak ru szył się
o mi li metr, Mal pod niósł ręce i ob jął chło paka.

Rambo wes tchnął pod eks cy to wany.
-- On to robi! Sio stro Rat ched, patrz! O Boże, oni się przy tu- 

lają!
-- Wi dzę -- rzu ciła sio stra, pusz cza jąc jed no cze śnie z gło śni ków

dźwięk fan far. -- Mal, te raz po klep go po ple cach. W ten spo sób
wy raża się za do wo le nie z uści sku.

Mal wy ko nał po le ce nie, z tym że zde cy do wa nie zbyt mocno.
Każde klep nię cie wstrzą sało Vic to rem i spra wiało, że no sem ude- 
rzał w szyję an dro ida.

-- Lżej -- pod po wie działa sio stra Rat ched. -- I wol niej. Nie
chcesz zro bić mu krzywdy.

Mal zwol nił. Te raz jego do tyk był pra wie nie wy czu walny.
-- T-tak le piej?



-- Jak naj bar dziej. Vic tor jest za do wo lony. Po ziom oksy to cyny
mu sko czył, ale jesz cze nie na tyle, by do pro wa dzić do po bu dze nia
sek su al nego, więc nie masz się czego oba wiać. Nie bę dzie pró bo- 
wał ni czego w cie bie wkła dać. Ha-ha. Żar tuję. Vic tor taki nie jest.

Chło pak pró bo wał ode pchnąć się od męż czy zny, ale ten trzy- 
mał go w że la znym uści sku. Na dal kle pał go po ple cach.

-- D-dla czego miałby coś we mnie wkła dać? C-co to zna czy p-
po bu dze nie sek su alne?

-- Tylko nie to -- jęk nął Vic. -- Prze stań. Sio stro Rat ched, na- 
wet nie pró buj mu odpo...

-- W ten spo sób lu dzie wy ra żają jesz cze głęb sze za do wo le nie
i przy wią za nie. Samce tej rasy za zwy czaj wsu wają swoje pe nisy
w wa giny sa mic, choć nie za wsze ce lem pro kre acji. Cza sami do ta- 
kiego zbli że nia do cho dzi nie tylko po mię dzy osob ni kami róż nych
płci. Mogą to ro bić dwa samce, ale też dwie sa mice. Cza sami są
inne kon fi gu ra cje. Na przy kład sześć sa mic, dwa samce i trzy
osoby nie bi narne, z któ rych wszy scy wy ra żają świa do mie zgodę na
sto...

-- Nie m-mam ochoty na wsu wa nie -- po wie dział Mal. -- I n-
nie chcę, ż-żeby coś we m-mnie wkła dano. To mi wy star czy. Pro- 
szę, n-nie czuj p-po bu dze nia sek su al nego. -- Przez cały ten czas
ani na chwilę nie prze rwał po kle py wa nia.

-- Boże -- wy mam ro tał Vic, usi łu jąc się wresz cie wy swo bo dzić.
W końcu Mal go pu ścił. Skrzy wił się i przy tknął dłoń do klatki

pier sio wej.
Sio stra Rat ched od su nęła Vica, za trzy mała się przed Ma lem,

prze ska no wała go i sku piła czuj niki na jego sercu, oświe tla jąc
pierś męż czy zny ja snym świa tłem. -- In te re su jące -- mruk nęła. -
- Wy daje mi się, że ci się po do bało. Je śli to, co Gio po wie dział na
na gra niu, było prawdą, być może wła śnie ewo lu ujesz. Twoje od- 



czu cia w tym mo men cie można za kla sy fi ko wać w ka te go rii szczę- 
ścia.

-- B-bez na dzieja -- bąk nął Mal. -- Ch-chcę w c-coś przy ło żyć. -
- Za milkł, ob ró cił się i bez słowa za czął tłuc pię ściami w me ta lowe
ściany bun kra.

-- Jak pięk nie -- wes tchnął Rambo, nie zwra ca jąc się do ni kogo
kon kret nego.

W pli kach zo sta wio nych przez Gio nie było żad nych wzmia nek
o tym, gdzie leży Mia sto Elek trycz nych Snów. Je dy nie kilka wska- 
zó wek, ale nie wiele kon kre tów. Zna leźli coś o pu styni i o tym, że
oj ciec po wy do sta niu się z mia sta szedł na za chód. Nie wia domo
jed nak, ile czasu za jęła mu po dróż i jak da leką prze był trasę. Byli
w Ore go nie, choć sio stra Rat ched na zy wała te zie mie Ory-Go nią.

-- O wiele le piej od Gio znam się na wy mo wie słów.
Gdy mi nęła noc, Vic spoj rzał na swoją rękę. Roz cię cie. Krew.
-- Mó wili, że Pra sta rzy wy czuli krew i wy słali wia do mość do

mia sta. Stąd wie dzieli, by tu przy być w tym swoim wie lo ry bie.
W Strasz li wym Żar ła czu. Wciąż mają moc.

Sio stra Rat ched pod jęła wą tek.
-- Skoro Pra sta rzy po tra fią nada wać sy gnały, być może uda

nam się do wie dzieć, do kąd te trans mi sje są ad re so wane.
-- A je śli nas zlo ka li zują? -- spy tał ner wowo Rambo. -- Roz- 

płasz czą nas!
Vic po krę cił głową.
-- Nie mamy in nego wyj ścia. To je dyna moż li wość. Mu simy

wy ko rzy stać tę szansę.
-- Po win ni śmy za cho wać ostroż ność -- do dała sio stra Rat ched.

-- My ślę jed nak, że ten plan może wy pa lić. Je śli znajdę gniazdo,
w które będę mo gła wsu nąć mackę, uda mi się wska zać kie ru nek.



Mal przy tak nął.
-- P-po bu dze nie. -- Wszy scy sku pili na nim wzrok. An droid

zmarsz czył brwi. -- M-mó wi łaś, że w-wsu wa nie jest w-wy ni kiem
po bu dze nia se-e-ksu al nego.

Sio stra Rat ched wy świe tliła na mo ni to rze rząd wy krzyk ni ków.
-- Tak mó wi łam. Nie cho dziło mi o ten ro dzaj wsu wa nia. Pra- 

sta rzy nie mają za grosz ma nier, a ja je stem panną z do brego
domu. Nie po zwo li ła bym so bie na ta kie spo ufa le nie. -- Po chwili
do dała jesz cze: -- Poza tym nie da liby mi rady. Mam tem pe ra- 
ment.

-- A co z Vi kiem? -- spy tał Rambo. -- Je śli wie dzą, że ist nieje,
będą go szu kać. Ja kim cu dem ukry jemy go przed ro bo tami, które
chcą... och. Och. Ojej. Rany Ju lek! Ej, wy! Pa no wie w cy lin drach!

-- To nie jest do bry mo ment na oglą da nie fil mów -- burk nęła
sio stra. -- W do datku gdy byś przy pad kiem nie wie dział, wszyst kie
na sze filmy zo stały stra wione przez ogień.

-- No wiem -- od parł Rambo. -- Sta ram się nie my śleć o po ża- 
rze, żeby nie wpaść w nie koń czącą się spi ralę roz pa czy i nie do ko- 
nać au to de struk cji z żalu. Ale słu chaj cie! Bę dzie do brze! W Pa- 
nach w cy lin drach Ba tes prze biera się za księ dza i nikt nie wie, że
tak na prawdę nim nie jest. Mo żemy prze brać Vica za ro bota. Vic!
Za graj ro bota.

-- Eee.
-- Świet nie! -- za wo łał Rambo. -- Też tak czę sto mó wię. Co

prawda, je steś za duży na od ku rzacz, więc nie mo żemy uda wać
braci. Coś wy my ślę.

-- Ten plan ma sporo wad -- za uwa żyła sio stra Rat ched. -- Nie
wy mie nię jed nak ani jed nej, bo chcia ła bym zo ba czyć, ja kie prze- 
bra nie sam wy my ślisz.



-- Hura! -- za szcze bio tał Rambo. -- Uwiel biam być do ce niany!
Ile mam czasu? Kiedy ru szamy?

-- Ju tro -- po wie dział Vic. -- Nad cho dzi zima. Mu simy wy ru- 
szyć, za nim spad nie śnieg.

-- Jest już bez piecz nie -- oznaj miła sio stra Rat ched. -- Cof nij cie
się. Nie wiem, czy kiedy otwo rzę właz, nie za wali się na nas ja kaś
nie do pa lona część domu.

Mal bez py ta nia po rwał z ziemi Rambo i zła pał Vica za ra mię,
od cią ga jąc go w naj dal szy kąt po miesz cze nia, w stronę za ku rzo- 
nych szkla nych po jem ni ków. Sio stra Rat ched wró ciła do kon so lety
i jesz cze raz pod łą czyła się do gniazda. Bun kier roz brzmiał głę bo- 
kim me ta licz nym zgrzy tem. Ukryty me cha nizm jęk nął, za trzesz- 
czał, aż w końcu koła zę bate za sko czyły i za częły się ob ra cać. Su fit
po woli od su nął się na bok. Na zie mię po le ciały zwę glone ka wałki
drewna, osma lone książki i po ła mane płyty. Po tłu czone odłamki
sło jów, które jesz cze dzień wcze śniej wy peł nione były ro śli nami
i za pa so wymi czę ściami z pra cowni ojca, te raz po sy pały się na
pod łogę, roz trza sku jąc na jesz cze mniej sze czę ści.

W ich lśnią cej po wierzchni od bi jały się po je dyn cze pro mie nie
słońca, jakby za błą kane w po go rze li sku. Ze ściany wy su nęły się
schody pro wa dzące na po wierzch nię.

Vic tor spoj rzał w górę i zo ba czył ciem no błę kitne niebo
upstrzone kłę bia stymi chmu rami. Było późne po po łu dnie. Wspiął
się po stop niach, nie oglą da jąc za sie bie.

Wi dok, który uka zał się jego oczom, był jed no cze śnie gor szy
i lep szy, niż się spo dzie wał. Lep szy, bo na ziemny dom wciąż stał,
choć dach zu peł nie się za padł. Wy glą dało na to, że część ich do- 
bytku się za cho wała: przede wszyst kim gra mo fon i te le wi zor, choć
ten ostatni miał pęk nięty ki ne skop. Ostał się też fo tel ojca. Stał po- 
kryty grubą war stwą sa dzy.



Ca łość ro biła jed nak przy gnę bia jące wra że nie -- szcze gól nie
kiedy Vic wy szedł przed dom. Pra cow nia znik nęła. Kuch nia, ła- 
zienka, la bo ra to rium ojca. La bo ra to rium Vic tora. Jego sy pial nia
też się nie za cho wała. Całe ich ży cie po szło z dy mem.

Po zo stała tylko tląca się ru ina.
-- Nie pod noś tego, Rambo. Umrzesz, a wtedy na kogo przyj- 

dzie mi na rze kać? Na Mala? To zbyt ła twe. -- Sio stra Rat ched pod- 
je chała do od ku rza cza, pod no sząc znad niego ka wał bla chy, który
pra wie go przy gniótł. -- Co ty ro bisz?

-- Po ma gam! -- za wo łał Rambo. -- Ja... -- Prze rwał i za trzy mał
się bez ru chu, mi ga jąc lamp kami. Pod niósł z ziemi me ta lową
płytkę i od rzu cił ją na bok. -- Och -- szep nął. -- Och, Gio. -- Po woli
opu ścił wy się gniki i uniósł coś jesz cze.

Małe pęk nięte koło zę bate. Vic znał tę część. Znał ją do sko nale.
To była naj więk sza zę batka z serca Gio van niego. Rambo przy tu lił
ją i wy dał z sie bie prze cią gły smutny jęk.

-- Już do brze -- po wie działa sio stra Rat ched ła god nym, ko ją- 
cym to nem. -- Znaj dziemy Gio. Przy pro wa dzimy go z po wro tem.
Vic tor zbu duje mu nowe serce, a on so bie nas przy po mni.

-- A co, je śli nie przy po mni? -- spy tał ża ło śnie Vic.
-- Wtedy my mu przy po mnimy -- od rze kła sta now czo sio stra

Rat ched.



CZĘŚĆ 

PODRÓŻ

Nie bo isz się śmierci?
-- CARLO COL LODI, PI NO KIO
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O świ cie opu ścili dom. Je dyny, jaki znał Vic tor. Mal niósł
ciężki ple cak wy peł niony na rzę dziami i czę ściami, które udało im
się ura to wać, a które mo gły przy dać się w dro dze. Vic miał na so- 
bie prze bra nie przy go to wane przez Rambo -- me ta lowy hełm
z wy sta ją cymi lamp kami i pió ro pu szem prze wo dów oraz ka mi- 
zelkę, do któ rej przy szyli stary ze psuty aku mu la tor.

Idąc, za sta na wiał się -- nie po raz pierw szy -- co by się stało,
gdyby na tknęli się na in nych lu dzi. Wie dział, że z ma szy nami so bie
po ra dzi (a przy naj mniej taką miał na dzieję), ale z ludźmi? To zu- 
peł nie inna sprawa. Czy po zna liby, że jest jed nym z nich? Po lu bi- 
liby go? A gdyby nie przy padł im do gu stu? Co, gdyby zo ba czyli go
z od dali, wy cho dzą cego z lasu w tym prze bra niu i do szli do wnio- 
sku, że jest ma szyną, która przy była, żeby ich skrzyw dzić?

Ta kie wła śnie my śli kłę biły się w gło wie Vic tora, kiedy do tarli
do szczytu wzgó rza gra ni czą cego ze zło mo wi skiem. W od dali wi- 
dać było jego prze ciw le gły ko niec, a da lej roz cią gały się zie mie
kom plet nie im nie znane.

Pra sta rzy nie ru szyli się ze swo ich miejsc. Stali wszy scy w bez- 
ru chu -- ci che mo no lity. Nie byli mar twi; sio stra Rat ched po wie- 
działa, że wy czuwa od nich moc. Vic po pra wił prze krzy wiony kask
i obej rzał się na po zo sta łych.

-- Któ rego bie rzemy?
Sio stra Rat ched wska zała na Pra sta rego, który za trzy mał się

nie opo dal pół noc nej gra nicy zło mo wi ska.
-- Tam tego.
-- Je steś pewna?



-- Nie.

Ma sze ro wali po mię dzy sto sami me ta lo wych od pa dów. Dra- 
pieżne ptaki krą żyły nad nimi w po wie trzu. Co ja kiś czas któ ryś pi- 
ko wał, po czym wzbi jał się w po wie trze z gry zo niem w szpo nach.
Zło mo wi sko było po grą żone w ci szy. Vic miał wra że nie, jakby
głowę wy pchano mu watą i przy tę piono zmy sły.

Za trzy mali się nie da leko Pra sta rego. Zda rzało mu się być w tak
nie wiel kiej od le gło ści od jed nej z tych ko lo sal nych ma szyn, ale za- 
wsze przez przy pa dek. Za zwy czaj też koń czyło się ucieczką w po- 
pło chu i ogłu sza ją cym krzy kiem prze ra że nia ze strony Rambo.
Pra stary był gi gan tyczny. Jego mon stru alny ka dłub ję czał i zgrzy- 
tał co ja kiś czas, gdy po woli osia dał na ziemi. Żu raw rzu cał na zie- 
mię groźny cień, który wy cią gał się w ich stronę, jakby pró bo wał
ich do się gnąć. Vic po czuł na ple cach ciarki.

-- Na pewno śpi? -- spy tał nie pew nie Rambo i wyj rzał zza góry
że la stwa, za którą się skryli.

-- Tak -- od parła sio stra Rat ched. -- Cho ciaż nie zdzi wi ła bym
się, gdyby tylko uda wał.

-- Któ reś z nas musi się upew nić -- szep nął od ku rzacz. -- Nie
ja.

-- Ja też nie -- rzu ciła szybko pie lę gniarka.
Vic po krę cił głową. -- Może po pro stu...
Mal stęk nął, pod no sząc z ziemi ciężką me ta lową kra tow nicę.

Za nim kto kol wiek zdą żył go po wstrzy mać, an droid za mach nął się
i ci snął nią w po wie trze. Ma sywna część za krę ciła się w lo cie i po- 
szy bo wała z gwiz dem w kie runku Pra sta rego. Ude rzyła w ka dłub
z ogłu sza ją cym ja zgo tem, krze sząc iskry, po czym spa dła na zie mię
z tę pym hu kiem.

Vic wy ba łu szył oczy.



-- Co ty ro bisz, do cho lery?! -- wark nął.
-- U-upew niam się -- od parł Mal, stro sząc brwi. -- R-rambo p-

po wie dział, że on nie. Sio stra Rat ched po-o-wie działa to s-samo.
Z-zde cy do wa łem, że w t-ta kim ra zie ja to z-zro bię, że byś t-ty nie
mu siał.

-- Ale nie mo żesz tak po pro stu...
-- Lu bię cię -- po wie dział we soło Rambo, ła sząc się do nogi

Mala. -- Mo żesz mnie wy rę czać, kie dy kol wiek ze chcesz.
-- Ja też się na to zga dzam -- do dała sio stra Rat ched.
Cze kali.
Pra stary się nie po ru szył.
-- Wi dzisz? -- po wie dział Mal z sa tys fak cją. W tym mo men cie

Vic pra wie po ża ło wał, że po da ro wał mu serce. An droid uczył się
sta now czo zbyt szybko. -- U-upew ni łem się.

Chło pak zła pał za sznurki ple caka i po wie dział:
-- Do bra. Niech ci bę dzie. Sio stro Rat ched. Co te raz?
Na ekra nie ro bota roz błysł ob ra ca jący się sche mat Pra sta rego,

który po chwili zo stał po więk szony. Pod świe tlił się tylny pa nel
wiel kiej ma szyny.

-- Tam -- za ko mu ni ko wała sio stra. -- W tym miej scu znaj duje
się gniazdo, do któ rego mu szę się pod łą czyć.

-- Je steś pewna?
Pra stary znik nął z mo ni tora za stą piony sło wami: JE ŚLI NIE

UDA SIĘ ZA PIERW SZYM RA ZEM, BIERZ NOGI ZA PAS.
-- Je stem pewna -- od po wie działa.
Szli gę siego, ob cho dząc ko losa sze ro kim łu kiem. Nikt się nie

od zy wał. Wszy scy sta wiali kroki bar dzo uważ nie.
-- Da się go od sło nić? -- Vic spoj rzał na sze roki pa nel, który

sio stra Rat ched wcze śniej wska zała na ekra nie.
-- Nie stąd -- od parła. -- Nie się gnę.



-- W-wy rę czę was -- za pro po no wał Mal. Le d wie Vic zdą żył ob- 
ró cić głowę w jego stronę, an droid już zrzu cił ciężki ple cak.

Przy kuc nął, po czym wy bił się w po wie trze. I znów oczy Vic tora
wy szły z or bit, gdy Mal go łymi pal cami prze bił się przez sta lową
po włokę Pra sta rego kilka me trów po wy żej ziemi. Się gnął do pa- 
nelu, jed nym ru chem wy rwał go i od rzu cił da leko za sie bie, od sła- 
nia jąc wnę trze gi gan tycz nej ma szyny. Ze sko czył, wzbi ja jąc w po- 
wie trze tu man ku rzu.

Od wró cił się do po zo sta łych, któ rzy stali w bez ru chu i pa trzyli
na niego w osłu pie niu.

-- C-co?
-- Jak do ro snę, chcę być taki jak ty -- po wie dział z za chwy tem

Rambo. Po czym do dał: -- Chwila. To prze cież nie ma sensu.
A może jed nak? Vic, czy to ma sens?

-- Nie mam po ję cia -- mruk nął Vic z nie obecną miną. Po krę cił
głową. -- Sio stra Rat ched na dal tam nie sięga. Po trze bu jemy cze- 
goś, na czym bę dzie mo gła sta...

-- Ojej -- wes tchnęła pie lę gniarka, gdy Mal uniósł ją nad głowę.
-- Mu szę po wie dzieć, mło dzień cze, że wiesz, jak ob cho dzić się
z damą. Od wo łuję wszystko, co o to bie do tej pory po wie dzia łam.

Mal po woli się od wró cił, przy trzy mu jąc sio strę za gą sie nice.
Zro bił krok wstecz w kie runku Pra sta rego.

-- S-się gniesz?
-- Tak -- od parła i wy cią gnęła przed sie bie macki.
-- Nie patrz mi w pod wo zie.
-- Po-o-śpiesz się -- wark nął Mal. -- Je steś c-ciężka.
-- Ten ko men tarz był nie na miej scu -- stwier dziła su cho. -

- Jed nak nie prze stanę być dla cie bie nie miła. Słu chaj: twój za rost
ni czemu nie służy. Do ni czego ci on po trzebny. Jest es te tyczny, ale
bez sen sowny. -- Je den z jej czuł ków pod pełzł ku gó rze po ścia nie



Pra sta rego. Wśli zgnęła go mię dzy oka blo wa nie. -- Już pra wie. Już
pra wie. Gdzie ono jest? Po winno być, o... Tu jest. Zna la złam
gniazdo. -- Mal stęk nął. Ra miona mu za drżały. -- Łą czę. -- Pie lę- 
gniarka wy rzu ciła mackę do przodu jak ata ku jąca ko bra. -- Pięć.
Cztery. Trzy. Wcale nie mu szę od li czać. Uwa żam, że w ten spo sób
osią gnę lep szy efekt. Dwa. Je den. Start. -- Koń cówka macki wsu- 
nęła się zgrab nie w gniazdo. Roz brzmiał po je dyn czy szczęk za ska- 
ku ją cej za padki. I nic. -- Och -- jęk nęła ma szyna me dyczna z za wo- 
dem. -- Prze pra szam. Nie ta dziurka. -- Cof nęła czu łek, po czym
wbiła go w są sied nie gniazdo. -- Ob cho dzę za porę ogniową sys- 
temu ope ra cyj nego. Ob cho dzę. Ob cho dzę. Mam. Jest... -- Za mil- 
kła.

-- Sio stro? -- spy tał Vic. -- Wszystko w...
Z wnę trza Pra sta rego do biegł ich dźwięk alarmu. Vic po tknął

się, co fa jąc. Rambo wrza snął.
-- O cho lera. Nic z tego -- mruk nęła ostrze gaw czo sio stra Rat- 

ched i wy cią gnęła mackę. Alarm na tych miast za milkł. -- Mój błąd.
Chcia łam spraw dzić, co się sta nie, kiedy po draż nię tro chę jego
sys tem za bez pie czeń. Świetna za bawa. Do brze się ba wi cie,
prawda?

-- Mo żesz się po śpie szyć?! -- syk nął Vic przez za ci śnięte zęby.
-- Do bra, do bra -- rzu ciła. -- Czemu się tak nie cier pli wisz? Jego

sys tem oka zał się bar dziej za awan so wany, niż są dzi łam. Nie wiem
dla czego. To w końcu tylko taka więk sza wer sja Rambo.

-- Je stem bar dzo zło żony -- mruk nął Rambo ob ra żo nym to- 
nem. -- Prawda, Vic? Je stem zło żony, prawda?

-- Ta -- rzu cił chło pak, ale nie ode rwał wzroku od sio stry.
Ekran pie lę gniarki roz ja rzył się, ale z dołu nie było wi dać, co się na
nim wy świe tliło. Je dyne, co do strzegł, to świa tło od bi ja jące się od
po wierzchni Pra sta rego.



-- Już -- rzu ciła z góry sio stra. -- Go towe. Mam, czego po trze- 
bo wa łam. -- Macka wy sko czyła z gniazda.

Mal po sta wił pie lę gniarkę na ziemi i zro bił krok do tyłu. Skrzy- 
wił się, roz ma so wu jąc drew nianą rękę.

Sio stra Rat ched ob ró ciła się w miej scu.
Na jej ekra nie wid niała mapa.
-- Prze śle dzi łam sy gnał -- po wie działa, ry su jąc na mo ni to rze li-

nię, która za częła się ro bić co raz dłuż sza, a mapa sta wała co raz
więk sza. Vic po czuł gulę w gar dle, wi dząc, jak da leko przyj dzie im
po dró żo wać. Sam nie wie dział, na co li czył. Miał na dzieję, że mia- 
sto nie bę dzie le żało da lej niż kilka dni drogi od lasu, choć zda wał
so bie sprawę, że oj ciec nie zbu do wałby domu tak bli sko sie dziby
ma szyn, skoro stam tąd uciekł.

W końcu li nia się za trzy mała. Jej kra niec pul so wał świa tłem,
roz cho dzą cym się wo kół niego jak kręgi na po wierzchni wody
w miej scu, w któ rym rzu cono ka mień. Wszy scy ze brali się do okoła
sio stry i wpa try wali w jej ekran. Rambo uniósł się na pod no śniku,
usi łu jąc ode pchnąć Mala.

-- Co to jest? -- spy tał Vic.
-- Od bior nik -- wy tłu ma czyła sio stra Rat ched. -- Sy gnał prze- 

cho dzi przez wiele prze kaź ni ków, ale w tym miej scu się koń czy.
Tam wła śnie leży Mia sto Elek trycz nych Snów.

Chło pak po czuł, że włosy na karku stają mu dęba.
-- Je steś pewna?
-- Na sto pro cent.
-- Jak da leko stąd?
Na chwilę za pa dła ci sza.
-- Około sied miu set mil na po łu dniowy wschód w li nii pro stej.

Na kilku od cin kach trasa bie gnie szo sami, które nie po pa dły w ru- 
inę. Su ge ruję, by z nich sko rzy stać. Co nie zmie nia faktu, że mamy



do prze by cia długą drogę. Je śli nie bę dziemy po dró żo wali na prze- 
łaj, dy stans jesz cze się wy dłuży. Wy gląda na to, że spę dzimy w po-
dróży co naj mniej kilka ty go dni. Może dłu żej, je śli na po tkamy na
ja kieś prze szkody.

-- Kilka ty go dni -- szep nął Vic. -- Ty go dni! -- Zro bił krok w tył
i wpadł na Mala. Od sko czył od niego jak opa rzony. An droid wy cią- 
gnął rękę, by go pod trzy mać, ale chło pak po krę cił tylko głową. -
- Nie do ty kaj mnie. Pro szę. -- Usiadł ciężko na ziemi. Skrzy wił się,
gdy po czuł, jak ostry ka wa łek me talu bo le śnie wpił mu się w udo.
Ob jął ko lana rę kami i przy cią gnął je do piersi, po czym uło żył na
nich głowę. Pod no sem po wta rzał jedno słowo: "ty go dnie".

Ro zu miał, że poza la sem roz ciąga się cały ogromny świat.
Więk szy, niż byłby w sta nie so bie wy obra zić. Ten dy stans go jed- 
nak przy tło czył. Świat jest zbyt wielki, a on sam za mały.

-- Vic? -- szep nął Rambo.
Mło dzie niec nie uniósł głowy, tylko moc niej za ci snął palce na

ko la nach, wbi ja jąc je w skórę.
-- Bę dzie w po rządku, Vic -- pró bo wał po cie szyć go Rambo,

obi ja jąc się de li kat nie o stopy przy ja ciela. -- Obie cuję. Wiem, że
te raz wszystko wy daje się trudne, ale mu simy być dzielni. Mózg
pod po wiada ci, że nie dasz rady, ale nie mu sisz za wsze go słu chać.
Cza sami mówi małe białe kłam stewka. Przy naj mniej mój tak robi.
Na przy kład: "Nie, nie je steś dzielny". Albo: "Nie rób tego, prze- 
cież ty się wszyst kiego bo isz". "Nie dasz rady i zgi niesz strasz liwą
śmier cią, a twoje ciało zo sta nie zmiaż dżone i wnętrz no ści wy płyną
i wsiąkną w piach".

-- Dość szcze gó łowa wi zja -- mruk nęła sio stra Rat ched. -
- Może nie po wi nie neś tyle my śleć.

-- Ale to wszystko prawda -- po wie dział Rambo z za pa łem.



Mal kuc nął u boku Vica. Dło nie zwi sały mu bez wład nie mię dzy
zgię tymi no gami. Zmarsz czył brwi i wbił wzrok w zie mię.

-- M-mogę cię n-nieść. -- Brzmiał, jakby była to ostat nia rzecz,
na jaką miałby ochotę. -- J-je śli twoje n-nogi od mó wią p-po słu- 
szeń stwa.

Vic po krę cił głową i otarł dło nią oczy.
-- Nie. Nie po trze buję, że byś mnie niósł.
-- Do brze -- po wie dział Mal z ulgą. -- W ta kim ra zie w-wsta waj

i p-prze stań się ma zgaić. Nie je steś s-słaby. J-je steś V-Vic to rem
Law so nem. Wy na lazcą. T-twórcą.

-- On się nie ma zgai -- wtrą cił Rambo. -- Tylko do cho dzi do
sie bie.

-- To wielka róż nica -- do dała sio stra Rat ched. -- Nie znasz go
tak do brze jak my, Mal. Po trze buje czasu.

-- Aha -- mruk nął an droid. Spoj rzał w kie runku lasu, a po tem
z po wro tem na chło paka. -- J-już?

Vic przez mo ment wpa try wał się w niego bez słowa, po czym
przy tak nął. Ode pchnął się od ziemi i sta nął o wła snych si łach. Mal
po dał mu ple cak i pod niósł wła sny.

-- W po rządku? -- za py tała sio stra Rat ched.
Vic ski nął głową.
-- Chyba tak.
-- Do brze. Bo czas spraw dzić, czy las za miesz kują po tworne be- 

stie, które będą chciały nas po żreć. Mam na dzieję, że nie. Wo la ła- 
bym, żeby mnie nic nie ze żarło.

-- Mal nas ochroni -- po wie dział z pew no ścią w gło sie Rambo. -
- Ma wiel kie ręce i po bije nimi wszyst kie po tworne be stie. Wy ło- 
mo cze je tak mocno, że ze stra chu za po mną, że chciały nas po żreć.
Prawda, Mal?

-- P-prawda. -- An droid uniósł ra miona. -- P-po biję je.



-- Wi dzisz? -- za wo łał Rambo. -- Damy radę. Wiesz co? Mogę
się za ło żyć, że to bę dzie bułka z ma słem.

Sio stra Rat ched wy świe tliła na mo ni to rze słowa: KOMU
W DROGĘ, TEMU CZAS!

Vic omiótł wzro kiem troje przy ja ciół, po czym ob ró cił się ku
wscho dowi. Świ tało. Świa tło sło neczne le d wie są czyło się przez
chmury. Z ust Vica przy każ dym od de chu wy do by wała się para.

-- Komu w drogę, temu czas -- po wtó rzył ci cho.



ROZDZIAŁ 14

Szli szyb kim tem pem, jak więk szość po szu ki wa czy przy gód
pod czas pierw szych dni wy prawy. Mieli ja sny cel; wie dzieli, gdzie
się kie ro wać, a to po zwa lało Vic to rowi od ga niać czarne my śli. Nie
prze szka dzało też -- ale i nie po ma gało -- że Rambo po sta no wił
śpie wać. Je dyne pio senki, ja kie znał, po cho dziły jed nak z Pa nów
w cy lin drach, więc nie mi nęło wiele czasu, kiedy Mal za czął ro bić
miny, jakby za mie rzał po ćwi czyć rzut dys kiem. Od ku rzacz po słu- 
żyłby w tej za ba wie za dysk.

-- Mu simy oszczę dzać ener gię -- do ra dziła sio stra Rat ched. -
- Vic tor ma ze sobą prze no śną ła do warkę dla cie bie, ale im wię cej
mó wisz, tym szyb ciej roz ła do wu jesz ba te rię. Kiedy za brak nie ci
mocy, bę dziemy zmu szeni zo sta wić cię na pa stwę losu.

-- A co z twoją?
-- Ja mam więk szą niż ty.
To w końcu za mknęło mu ja daczkę. Na pięć mi nut, za nim

znowu za czął nu cić.
Z po czątku Vic co pe wien czas pro sił sio strę Rat ched o wy świe- 

tle nie mapy z za zna czoną po zy cją na tra sie. Kon cep cja du żych od- 
le gło ści była mu obca. Całe swoje ży cie spę dził na kilku ki lo me- 
trach kwa dra to wych. Wi dok śla ma zar nie prze su wa ją cego się
znacz nika na ma pie nie do da wał skrzy deł. Za rzu cił po mysł śle dze- 
nia po stę pów wę drówki już pierw szego dnia.

Las cią gnął się w nie skoń czo ność. Te ren ła god nie opa dał. Co
ja kiś czas mu sieli zmie niać kie ru nek i ob cho dzić gęst sze za ro śla.
Rambo i sio stra Rat ched nie byli przy sto so wani do ta kich po dróży.
Mal za ofe ro wał po wy ry wa nie drzew na ich dro dze. Mały ro bot



z sza lo nym en tu zja zmem przy stał na ten po mysł. Vic nie wie dział
jed nak, co lub kto za miesz kuje knieję. Mo głyby usły szeć ich te po- 
tworne be stie, o któ rych wspo mi nała sio stra Rat ched.

Pod ko niec pierw szego dnia wę drówki za trzy mali się w miej- 
scu, gdzie zbo cze za czy nało być ła godne. Vic to rowi wy da wało się
też, że po wie trze stało się odro binę cie plej sze niż na zło mo wi sku.
Nie wie dział tylko, czy to nie wy łącz nie kwe stia tego, że był ob lany
po tem. Bo lały go plecy, a pa ski ple caka uwie rały w barki. Me ta- 
lowe ele menty prze bra nia na ra mio nach i no gach cią żyły ni czym
od waż niki. Ode tchnął z ulgą, gdy zna leźli się na po la nie prze cię tej
przez ci cho szem rzący stru myk. Na brał lo do wa tej wody w dło nie
i uniósł do ust. Była tak zimna, że aż pa liła w gar dło.

-- Prze no cu jemy tu taj? -- spy tał Rambo. -- Robi się bar dzo
ciemno. -- Bły snął sen so rami, oświe tla jąc pnie drzew ota cza ją cych
po lanę.

-- Tak. Spę dzimy tu noc -- od parła sio stra. -- Prze ska no wa łam
te ren. W oko licy nie ma ni czego, co chcia łoby nas po żreć.

-- Nogi mnie bolą -- na rze kał Rambo.
-- Prze cież nie masz nóg.
-- Och, gdy bym miał, wła śnie by mnie bo lały. -- Za czął jeź dzić

do okoła po lanki, wcią ga jąc za schnięte li ście i od rzu ca jąc le żące
gdzie nie gdzie ga łązki.

Vic pod niósł wzrok, gdy u jego boku po ja wił się Mal. Trzy mał
ple cak chło paka.

-- M-mu sisz n-na ła do wać ba te rie.
-- Za raz na ła duję.
Mal ci snął w niego ple ca kiem, pra wie go prze wra ca jąc.
-- Jedz. B-będę się p-przy glą dał.
-- Nie mu sisz mnie pil no wać...



Męż czy zna jed nak ani my ślał się ru szać. Stał i ga pił się na chło- 
paka. Ten wes tchnął tylko i otwo rzył ple cak. Mal nie kła mał -- pa- 
trzył, jak chło pak je, do póki ostatni kęs su szo nego mięsa nie zo stał
po gry ziony i prze łknięty.

-- Za do wo lony?
An droid zmarsz czył brwi.
-- N-nie wiem.
Vic był zbyt wy czer pany, by się sprze czać. Miał po wie dzieć,

żeby kom pan zo sta wił go w spo koju, kiedy usły szał za sobą pisk
Rambo, a po lanę ogrzała fala go rą cego po wie trza. Od wró cił gwał- 
tow nie głowę i zo ba czył ogień. Nie wielki pło mień roz cho dził się
z usta wio nego w pi ra midkę drewna. Sio stra Rat ched wy cią gnęła
mackę z ogni ska.

-- Go towe -- stwier dziła. -- Te raz jest cie plutko. Roz gość cie się.

Drugi dzień nie róż nił się zbyt nio od pierw szego. Je dyną
zmianą było stop niowe prze rze dza nie się lasu. Vic tor za czy nał
przy zwy cza jać się do bez u stan nego mar szu. Miał obo lałe mię śnie,
a ple cak na dal mu cią żył, ale chło pak nie stru dze nie parł przed sie- 
bie.

Stru mień, przy któ rym wę dro wali, pod wie czór oka zał się dużo
szer szy niż na po czątku. Za trzy mali się nad jego brze giem. Od
potu i pyłu Vica wszystko swę działo. Śmier dział. Po wie dział sio- 
strze Rat ched, że idzie się umyć w stru mie niu nie opo dal. Zdjął
kask i rzu cił go na zie mię.

-- Dla czego nie m-mo żesz u-umyć się przy n-nas? -- spy tał
Mal, wska zu jąc na wodę.

-- Po trze buje od osob nie nia -- od parła sio stra Rat ched. -- Vic
zdej muje ubra nia, żeby się umyć. Nie chce, że by śmy pa trzyli na
jego ge ni ta lia.



-- T-tak jak w-wtedy, kiedy o-opróż nia je lita.
-- Do kład nie tak. Zresztą to też naj pew niej zrobi.
Mal ski nął głową.
-- P-pójdę z nim.
-- Nie. Zo stań tu taj. -- Vic zbladł.
Mal wpa try wał się w niego bez słowa.
-- S-sio stra R-Rat ched po wie działa, że są tu p-po tworne be stie.

Twoje g-ge ni ta lia będą o-od sło nięte, a ty sam b-bez bronny.
Ochro nię cię, ż-że byś mógł się u-umyć i opróż nić j-je lita.

-- Nie po trze buję two jej ochrony! -- syk nął Vic. -- Po tra fię
o sie bie za dbać.

-- Po wiedz mu, że nie bę dziesz pa trzył -- pod po wie dział Rambo
te atral nym szep tem.

-- N-nie będę p-pa trzył -- po wtó rzył Mal.
Vic wy rzu cił ręce do góry.
-- Nie o to mi... -- Sap nął ze zło ścią. -- Do bra. Ale nie ga daj do

mnie, kiedy będę... -- Nie wie dział, co po wie dzieć. Nie miał nic do
do da nia. Od szedł gniew nie w dół stru mie nia.

Nie oglą dał się, ale wie dział, że Mal idzie za nim. W dro dze
mam ro tał prze różne prze kleń stwa. Nic go nie ob cho dziło, czy ktoś
może usły szeć. Kiedy wy da wało mu się, że jest już do sta tecz nie da- 
leko, za trzy mał się i kuc nął na brzegu stru mie nia. Woda była lo do- 
wata. Mu siał się uwi nąć.

Sły szał za sobą Mala. Zrzu cił z sie bie ka mi zelkę, me ta lowe na- 
ra mien niki i na ko lan niki. Odło żył wszystko na bok, po czym roz- 
piął płaszcz i ci snął go na zie mię. Za wa hał się przy ko szuli. Spoj- 
rzał w tył.

Mal stał kilka kro ków da lej. Ga pił się na niego.
-- Od wróć się.
An droid stę żał, wy pro sto wał plecy, ale wy ko nał po le ce nie.



Vic po cze kał chwilę, by upew nić się, że nie od wróci się z po- 
wro tem. Mal zo stał jed nak w tej sa mej po zy cji. Chło pak uniósł ko- 
szulę i zdjął ją przez głowę. Skórę na tych miast po kryła mu gę sia
skórka. Nie uśmie chała mu się ką piel w zim nej wo dzie.

Za nim zdjął spodnie, przy sta nął i się za my ślił. Po krę cił głową.
Zde cy do wał, że ani bu tów, ani spodni nie zdej mie. Przy kląkł na
ko la nach i ob mył pa chy, klatkę pier siową i brzuch. Od dy chał
szybko i płytko. Szczę kał zę bami z zimna.

Wła śnie miał za nu rzyć głowę, kiedy usły szał za sobą głos.
-- N-nie chcę p-pa mię tać.
Prze szedł go dreszcz. Nie był pe wien, czy tylko z po wodu ni- 

skiej tem pe ra tury.
-- Słu cham?
-- N-nie chcę p-pa mię tać -- po wtó rzył Mal nieco gło śniej. -- Je- 

stem Mal. Nie MARL. P-prze pra szam, je śli o-od no sisz wra że nie,
że m-mógł bym cię z-za bić. N-nie chcę. -- Mó wił sztywno. Słowa
ury wały się gwał tow nie i z tru dem prze cho dziły mu przez gar dło.
Jakby ni gdy przed tem nie wy po wia dał ich w tej kon kret nej ko lej- 
no ści. Uczył się.

Vic usiadł na pię tach.
-- Wcale tak nie my ślę. Gdy byś chciał mnie skrzyw dzić, już byś

to zro bił. Ale nie zro bi łeś.
Mal po ki wał głową, nie od wra ca jąc się.
-- Do kład nie. Gio p-po wie dział, że m-mogę być d-do bry. P-po- 

wie dział, że je stem MARL-em, a-ale mogę w-wy brać, by b-być Ma- 
lem. N-nie mu siał p-po zwo lić mi zo stać.

-- Mal -- po wie dział Vic ci cho. -- Czy ty...? -- Nie wie dział, jak
skoń czyć py ta nie. Ni gdy wcze śniej nie kwe stio no wał zdol no ści
wła snego ojca do mi ło ści, opieki i czu ło ści. Do dba nia o rze czy



małe i duże. Pa trząc w prze szłość, Vic wi dział, jaki by wał na iwny.
Za wsze wie rzył ojcu i ni gdy nie pod wa żał jego słów.

-- Czy ja co? -- spy tał Mal.
-- Oj ciec ci za ufał. Nie je steś taki jak on, ale nie je ste ście też zu- 

peł nie różni. Wiem, że to nie wiele, ale mi wy star czy. Dzię kuję za
de cy zję, jaką pod ją łeś. Prze cież mo głeś wy brać ina czej.

-- M-my ślisz, że j-je stem jak Gio.
Vic wes tchnął.
-- Nie. To nie tak... No do bra. Może tro chę. Ale nie je steś nim.

Wiem o tym.
Mal przy tak nął. Na dal stał od wró cony.
-- D-do brze. N-nie chcę być t-twoim oj cem.
-- A kim chcesz być?
-- Ma lem -- po wie dział bez za wa ha nia. -- Chcę b-być Ma lem.
-- Więc bądź nim.
-- Do brze. T-te raz s-skończ myć g-ge ni ta lia, a po tem opróż nij

j-je lita. Mu simy w-wra cać do p-po zo sta łych, za nim p-przyj dzie b-
be stia.

Vic za śmiał się ci cho. Mal od wró cił głowę, ale tylko odro binę.
Być może spo wo do wała to gra cieni, ale Vic go tów był przy siąc, że
ką tem oka do strzegł uśmiech na ustach an dro ida.

Siód mego dnia na tra fili na coś, czego żadne z nich wcze śniej
nie wi działo. Las prze rze dził się jesz cze bar dziej, a te ren stał się
pła ski. Je sienne, cał kiem po żół kłe li ście chrzę ściły im pod sto pami
i gą sie ni cami. Po wie trze było chłodne, ale nie tak jak w domu. Po- 
po łu dniami Vic mógł zdjąć płaszcz i wcale nie trząsł się z zimna.

Idąc na wschód i po łu dnie, udało im się unik nąć śnie życ. Chło- 
pak wra cał my ślami do do mo stwa. Za sta na wiał się, czy jego na- 
ziemną część przy sy pał już biały puch. Nie wy klu czone, że tak było.



Każda taka myśl spra wiała, że serce mu się bo le śnie za ci skało.
Jed nak sta rał się z ca łych sił igno ro wać te uczu cia.

Tuż przed po łu dniem sio stra Rat ched po wie działa na gle: -
- Sły szy cie to?

Za trzy mali się. Vic prze krzy wił głowę i na słu chi wał, ale wy- 
chwy cił je dy nie dźwięki lasu, które nie róż niły się ni czym od tych
z po przed niego dnia. I wcze śniej szych.

-- Co sły szysz? -- spy tał Rambo, ob ra ca jąc się ner wowo.
Mal zmarsz czył brwi.
-- Jakby... -- Spoj rzał w prawo. -- O, tam. Do cho dzi stam tąd.
-- Czy to inni? -- Vic zni żył głos. -- Lu dzie? Ro boty?
-- Nie -- po wie działa pie lę gniarka. -- To bu cze nie. Jakby prąd.

Elek trycz ność.
-- Nie po doba mi się -- syk nął Rambo. -- A co, je śli to smok?
-- Smo ków nie ma -- po wie działa sio stra Rat ched. -- Opo wie- 

dzia łam ci o nich bajkę, żeby cię wy stra szyć. One nie ist nieją.
-- Je steś pewna?
-- Nie -- po wie działa pie lę gniarka. -- Idź przo dem i sprawdź.
-- Da leko? -- spy tał Vic.
-- Milę stąd. -- Jedna z ma cek ma szyny me dycz nej wy su nęła

się i wska zała kie ru nek, w któ rym pa trzył Mal.
Vic nie wi dział ni czego poza drze wami.
-- Trzy maj cie głowy ni sko -- po wie dział. -- Bądź cie ci cho. Je śli

ko goś zo ba czymy, mu simy go omi nąć.
Ru szyli w dal szą drogę przez las. Po nie dłu gim cza sie Vic po- 

czuł to, co wcze śniej usły szeli inni. Naj pierw do stał gę siej skórki
na przed ra mio nach. Po tem na rę kach, na bar kach i szyi,
a w końcu na wet na gło wie. Miał wra że nie, że zęby chwieją mu się
w dzią słach, a ję zyk staje się szorstki jak pa pier ścierny. To była



elek trycz ność o nie zwy kłej mocy -- co do tego nie było wąt pli wo- 
ści.

Po tem usły szał po mruk. Cią gły draż niący dźwięk, jakby brzę- 
cze nie. Wy peł nił jego głowę jed no staj nym szu mem. Wstrzy mał
od dech, gdy przez za ro śla na gle do strzegł biały roz błysk. Je den,
drugi i trzeci.

Mal zła pał go za ra mię i za marł w bez ru chu, po czym spoj rzał
w tył.

-- Co?
An droid po krę cił głową.
-- B-bądź o-ostrożny. -- Czoło prze ci nała mu głę boka

zmarszczka. Oczy miał czuj nie zwę żone.
Ru szyli przed sie bie w kie runku świa tła i dźwięku. Mal cały

czas trzy mał rękę na ple cach Vica. Ta jego skóra, po my ślał chło- 
pak. Jest jak praw dziwa. Jak moja wła sna mimo drew nia nych ele- 
men tów. Dłoń an dro ida była chłodna.

Za trzy mali się na gra nicy drzew. Vic nie był pe wien, co wła śnie
zo ba czył. Umysł miał jakby przy tę piony. Póź niej zrzu cił to na karb
wy so kiego na pię cia, które mo gło go otu ma nić. Tak czy ina czej, wi- 
dok wy kra czał poza jego zdol ność poj mo wa nia. Ni gdy wcze śniej
cze goś po dob nego nie wi dział, cho ciaż do my ślał się ist nie nia po- 
dob nych rze czy.

Jed nak kiedy zo ba czył roz cią ga jący się przed nim kra jo braz,
ode brało mu mowę.

-- Co to jest? -- spy tał Rambo, za trzy mu jąc się po jego pra wej
stro nie.

-- Droga -- wy ja śniła sio stra Rat ched. -- To jest droga.
Cią gnęła się ku ho ry zon towi w obu kie run kach. Miała pła ską

na wierzch nię. Była czarna i prze ci nały ją białe lśniące li nie. Po jej
dru giej stro nie znaj do wały się strze li ste czarne me ta lowe py lony



zwień czone za gię tymi do środka nie bie skimi świa tłami. Stały
w nie koń czą cym się rzę dzie, mi go cząc. Po wie trze po mię dzy nimi
iskrzyło. Brzę cze nie prądu przy brało na sile. Vic otwo rzył sze roko
usta, roz cią ga jąc mię śnie żu chwy z nie przy jem nym chrup nię ciem.
Kask zje chał mu na oczy. Pod su nął go wy żej i z sy kiem ode rwał
rękę, kiedy z me ta lo wej po wierzchni na jego pa lec prze sko czyła
elek tryczna iskra.

-- Ja cię -- wes tchnął Rambo. Jego lampki ja rzyły się ja śniej niż
kie dy kol wiek. -- Ale tu gło śno. Czuję, że mógł bym je chać i je chać,
szyb ciej, da lej i tak w nie skoń czo ność! -- Od ku rzacz ru szył w kie- 
runku po światy. Mal pu ścił Vica i pod niósł Rambo z ziemi. Małe
kółka na dal ob ra cały się w sza leń czym tem pie, a pa ty ko wate wy- 
się gniki wy ma chi wały bez rad nie w po wie trzu.

-- N-nie -- mruk nął Mal. -- Nie r-rób tego.
-- Czego? Dla czego? Chcę do tknąć!
Mal po krę cił głową.
-- Z-zro bisz so bie k-krzywdę.
Rambo prze stał się wy ry wać.
-- Na prawdę? Skąd wiesz?
-- Po patrz. -- Mal po sta wił go na ziemi. Ostroż nie pod szedł do

kra wę dzi drogi i za trzy mał się metr od naj bliż szego py lonu. Vic
ob ser wo wał, jak an droid kuca i pod nosi z ziemi ka wa łek me ta lo- 
wej rurki o prze rdze wia łych koń cach. Wy glą dała, jakby dawno
temu od pa dła od ja kieś kon struk cji, do któ rej nie gdyś była przy- 
twier dzona. Mal wstał i stuk nął rurką w drew nianą część dru giej
dłoni. Po mruk prądu stłu mił dźwięk ude rze nia.

Męż czy zna ci snął nią w kie runku drogi. Rurka nie do tarła do
ziemi.

Za miast tego roz legł się huk, jakby strzał, a po mię dzy py lo nami
w po wie trzu po ja wiło się wiel kie błę kitne wy ła do wa nie elek- 



tryczne. Po sy pały się iskry. Rurką coś wstrzą snęło i za wi sła nad
zie mią. Za nim Vic zdo łał sku pić wzrok na nie ocze ki wa nym zja wi-
sku, py lony za wi bro wały moc niej, a błę kitne wy ła do wa nia roz bły- 
sły jesz cze szyb ciej.

Me ta lowy ele ment na gle wy strze lił wzdłuż drogi z nie praw do- 
po dobną pręd ko ścią i znik nął za ho ry zon tem. Mal się ob ró cił. Vic
ga pił się na niego z otwar tymi ustami.

-- C-co? -- wark nął an droid, przy bie ra jąc swoją ty pową groźną
minę.

-- Skąd wie dzia łeś, że tak się sta nie?
Mal spu ścił wzrok. Wzru szył ra mio nami i po chy lił głowę.
-- Bo... S-sam nie wiem. Po p-pro stu wie dzia łem.
-- To spo sób prze miesz cza nia się -- wy tłu ma czyła sio stra Rat- 

ched. -- Prze zna czony jed nak dla więk szych ma szyn. Gdy by śmy
spró bo wali wejść tam bez ta kiej ma szyny, mo głoby nas zgnieść.
Wszyst kich poza Vic to rem. Przy pusz czam, że gdyby po zbył się
prze bra nia, mógłby iść tą drogą. Nie za le cam jed nak tego ro bić.
Nie wia domo, jaką dawkę ener gii przy jąłby jego or ga nizm. Co naj- 
mniej spo wo do wałby raka, je śli nie coś jesz cze groź niej szego.
Umarłby. -- Za mil kła na krótki mo ment. -- Je śli do sta niesz raka
i umrzesz, Vic to rze, czy był byś skłonny po da ro wać mi swoje ciało,
że bym mo gła je do kład nie zba dać? W imię na uki, oczy wi ście.

-- Co się tędy trans por tuje? -- spy tał Vic, pa trząc na drogę
w kie runku, w któ rym znik nęła me ta lowa rurka.

-- Tędy się po dró żuje -- sko ry go wała go sio stra. -- Kiedy Gio
opu ścił Mia sto Elek trycz nych Snów, po dró żo wał ma szyną na pę- 
dzaną ła dun kami elek trycz nymi. Póź niej mu siał już trzy mać się
z dala od głów nych trak tów i iść o wła snych si łach.

-- Czy ta droga pro wa dzi wła śnie do mia sta?



-- Tak, Vic to rze. Wła śnie tam. Nie mu simy nią iść, ale po win- 
ni śmy po ru szać się wzdłuż niej. Do póki nie bę dziemy na nią wcho- 
dzić, po zo sta niemy bez pieczni. Mó wię o to bie, Rambo. Nie
wchodź na drogę, bo ina czej coś cię zgnie cie.

-- Nie chcę być zgnie ciony -- od parł Rambo. -- Po doba mi się
mój obecny kształt.

Vic omiótł wzro kiem czarną po wierzch nię szosy, py lony i roz- 
iskrzone po wie trze. Zda wał so bie sprawę, że przed nimi jesz cze
da leka po dróż, ale miał do wód na to, że idą we wła ści wym kie- 
runku. Za sta na wiał się, czy jego oj ciec kie dyś zna lazł się w tym sa- 
mym miej scu. Czy za trzy mał się tu taj i spoj rzał na las, po czym
stwier dził, że drzewa dają więk sze bez pie czeń stwo niż droga?
Wąt pliwe. Ta myśl uko iła go jed nak.

-- Ru szajmy da lej -- po wie dział, chcąc sam sie bie zmo ty wo wać.
-- Nie wchodźmy na drogę, ale trzy majmy się bli sko niej. Je śli pro- 
wa dzi do mia sta, nie mo żemy stra cić jej z oczu.

Tej nocy, za wie szony mię dzy jawą a snem, czu jąc bu cze nie py- 
lo nów zza drzew, Vic za sta na wiał się, skąd Mal wie dział, czym
grozi wej ście na szosę.



ROZDZIAŁ 15

Rambo zo rien to wał się pierw szy. Vic stru gał wła śnie ka wa łek
drewna, po woli na da jąc mu kształt. Nie był ide alny -- dło nie chło- 
paka nie były tak zręczne jak jego ojca -- ale i tak był za do wo lony
z po stępu prac. Może Gio to po prawi, kiedy od biją go z rąk ma- 
szyn.

Wła śnie ła do wał swoje dzieło do ple caka, kiedy roz legł się pod- 
eks cy to wany głos od ku rza cza:

-- O rety! Pa trz cie, no pa trz cie! Czy to są flagi? Czy ja sły szę
mu zykę?

Za nim kto kol wiek zdą żył go po wstrzy mać, Rambo wy sfo ro wał
się na przód, wzbi ja jąc za sobą tu many su chych li ści we wszyst kich
ko lo rach je sieni. Mal jęk nął, po czym rzu cił się za nim w po goń.

-- Ja kim cu dem on prze trwał tak długo? Na prawdę nie mam
po ję cia -- wes tchnęła z re zy gna cją sio stra Rat ched. -- Tak samo
Mal. Nie ro zu miem. O, te raz jesz cze Vic. Wszy scy bie gną, a ja tu
sie dzę i ga dam sama do sie bie.

Vic usły szał war kot jej sil nika, kiedy pie lę gniarka ru szyła za
nimi.

Ga łę zie obi jały kask chło paka z gło śnym trza skiem. Vic po chy- 
lił głowę, by nie po ha ra tały mu twa rzy. Me ta lowe prze bra nie nie
wy da wało się tak cięż kie jak pierw szego dnia po dróży. Przy zwy- 
czaił się do do dat ko wego ob cią że nia.

Wy padł spo mię dzy drzew i do strzegł Mala, który wła śnie pod- 
ry wał Rambo z ziemi. Jego kółka ob ra cały się, a ra miona wy ma- 
chi wały wście kle w po wie trzu. Do łą czył do nich, w chwili gdy
Rambo sta now czo roz ka zał Ma lowi po sta wić go na ziemi.



-- Nie sły szy cie? -- za wo łał. -- To mu zyka! Chcę po słu chać mu- 
zyki!

-- P-p-prze stań wresz cie! -- wark nął Mal. -- N-nie wiemy, k-kto
tam jest. P-prze stań, bo bę dzie aua.

-- To nie mogą być zło czyńcy -- rzu cił Rambo, nie da jąc się
prze ko nać. -- Prze cież grają mu zykę. Zło czyńcy nie lu bią mu zyki.

-- Co ty ple ciesz? -- sap nął Vic, pró bu jąc zła pać od dech. -- Jaka
znowu mu zyka? Nic nie... sły szę... -- Za nie mó wił, kiedy pod niósł
wzrok.

Droga cią gnęła się da lej. Z py lo nami usta wio nymi wzdłuż niej
w rów nych od le gło ściach i po wie trzem mię dzy nimi wy peł nio nym
bzy czącą po światą.

Po dru giej stro nie drogi stał dom.
Zu peł nie inny niż te, które Vic oglą dał w książ kach ojca. Po

pierw sze uno sił się metr nad zie mią. Po wie trze pod nim mi go tało
do kład nie tak samo jak mię dzy py lo nami.

Bu dy nek był ogromny, co naj mniej czte ro pię trowy. Zbu do- 
wany z drewna i ce gieł i po ma lo wany na wście kle czer wony ko lor.
Miał prze róż nej wiel ko ści i w róż nych kształ tach okna oko lone
bia łymi li stwami. Kwa dra towe i wiel kie, ale też okrą głe i ma lut kie
jak te w bur cie statku mor skiego. Z da chu ster czały trzy ko miny.
Każdy z nich bu chał czar nym jak sa dza dy mem, two rząc nad bu- 
dyn kiem brudną mgłę, która prze sła niała błę kitne niebo. Wo kół
ko mi nów wy ra stały cztery wieże, a na ich szczy tach ło po tały biało-
czer wone pro porce. Vic był zbyt da leko, by wy raź nie wi dzieć zdo- 
biące je herby.

Dom skrzy piał i trzesz czał, uno sząc się w po wie trzu i ko ły sząc
na boki. Po chwili Vic usły szał to, co wcze śniej tak pod eks cy to wało
Rambo.

Mu zykę.



Z domu do cho dziła mu zyka.
Gło śna, krzy kliwa, nie przy jemna. Zu peł nie inna od tej z płyt

ojca. Nie sły chać było trą bek i śpiewu o mi ło ści i tańcu po li czek
przy po liczku. Brzmiała, jakby ktoś tłukł w kla wi sze roz stro jo nych,
sta rych i znisz czo nych or ga nów. Me lo dia była dzi waczna i cha- 
otyczna jak stare filmy w tech ni ko lo rze.

-- Co to jest? -- mruk nął chło pak.
-- N-nic do brego -- od parł ci cho Mal, wciąż si łu jąc się z od ku- 

rza czem.
-- Ja kie to or dy narne -- stwier dziła sio stra Rat ched, pod jeż dża- 

jąc do przy ja ciół. -- Po doba mi się.
Vic nie wi dział ni kogo ani w domu, ani w oko licy. Sym bole na

pro por cach nie wy glą dały jak te, które zdo biły uni formy an dro- 
idów przy by łych do lasu w la ta ją cym wie lo ry bie. Oczy wi ście to
jesz cze nic nie zna czyło. Kto kol wiek tu miesz kał, był nie zna jo- 
mym. A Vic nie ufał nie zna jo mym po tym wszyst kim, co wi dział.

Wy da wało się, że Mal jest po dob nego zda nia.
-- P-po win ni śmy omi nąć t-to miej sce. Nie m-mo żemy się ujaw- 

nić.
-- Dla czego? -- spy tał Rambo ostro. -- Chcę tam pójść. Chcę zo- 

ba czyć, jak wy gląda w środku.
-- Na wet je śli miesz kańcy ży wią się od ku rza czami? -- za py tała

groź nie sio stra Rat ched.
Rambo znie ru cho miał.
-- Ale prze cież... ja je stem od ku rza czem.
-- No wła śnie -- za zna czyła z mocą pie lę gniarka. -- Zo stał byś

zje dzony. Po słu chajmy Mala. Naj le piej, je śli stąd znik niemy. Po- 
win ni śmy wejść głę biej w las i omi nąć ten dom. Dla bez pie czeń- 
stwa.



Vic ob ser wo wał kłęby dymu uno szą cego się z ko mi nów. Wy glą-
dały jak za gu biona chmura gra dowa. Za cho wy wał ostroż ność, ale
jed no cze śnie nie mógł oprzeć się wra że niu, że dom go do sie bie
przy ciąga. Sta no wił pierw szą oznakę cy wi li za cji, jaką na po tkali,
od kąd opu ścili ru iny le śnego do mo stwa. Chciał po dejść do drzwi
i za pu kać. Zo ba czyć, kto tam mieszka. Mu zyka też go ku siła. Prze- 
ma wiała do niego. To dziwne plim, plam, plum na pia ni nie
brzmiało w jego uszach ni czym za pro sze nie.

Po trzą snął głową, by ze brać my śli.
-- Nie wiemy, kto tam mieszka. Nie mo żemy ry zy ko wać. Obej- 

dziemy ten dom i...
-- Hej, hej, ho-ho! -- usły szeli za sobą czyjś głos. -- Kogo my tu

mamy? Ta kie pust ko wie, a jed nak moje oczy wi dzą grupkę zbłą ka- 
nych wę drow ców. Ja kie szczę ście! Co za zbieg oko licz no ści! Po
pro stu prze wspa niale!

Wszy scy ob ró cili się na tych miast. Mal osło nił Vica wła snym
cia łem, na dal przy ci ska jąc do piersi Rambo.

Chło pak wspiął się na palce i wyj rzał zza ra mie nia Mala. Sio- 
stra Rat ched tkwiła u jego boku.

Przed nimi stał męż czy zna o sze ro kich ba rach i rów nie sze ro- 
kim uśmie chu. Nie dało się stwier dzić, czy jest czło wie kiem, czy
an dro idem. Miał na so bie czer wony płaszcz; dłu gie poły opa dały
pra wie do ziemi i po wie wały na wie trze. Przód stroju zdo biły dwa
rzędy zło tych gu zi ków po łą czo nych ple cio nym or na men tem. Na
no gach białe spodnie i czarne, wy po le ro wane na błysk buty do ko- 
lan. Na gło wie prze krzy wiony na jedną stronę czarny cy lin der,
prze pa sany czer woną wstążką. Spod ronda wy sta wały ko smyki si- 
wych wło sów. Męż czy zna miał rów nież gę ste, su mia ste i wy wi nięte
wąsy. Gdy po cią gnął no sem, za rost za drżał.



Uniósł ręce i za ma chał nimi w te atral nym ge ście, kła nia jąc się
ni sko. Głowę trzy mał tak, żeby cy lin der z niej nie spadł pod czas
ukłonu.

-- Po dróż nicy! -- za wo łał. -- Na prawdę miło was wi dzieć. Nie
spo dzie wa łem się ni kogo spo tkać na tym od lu dziu. Co was spro- 
wa dza na ta kie za du pie? -- Męż czy zna wy pro sto wał się i ob rzu cił
przy ja ciół bacz nym spoj rze niem. -- Z kim mam przy jem ność?

-- Przy jem ność z Rambo! -- wy krzyk nął z za chwy tem Rambo.
Mal chciał za kryć mu gło śnik, ale nie zdą żył. -- Ten dom na leży do
pana? Nie sa mo wity.

-- Wła śnie taki jest, drogi Rambo. -- Męż czy zna pu ścił oko do
od ku rza cza. -- Wraz z moją wy słu żoną sta ruszką ha cjendą prze by- 
li śmy szmat drogi. Nie siemy ra dość i uśmiech wszę dzie tam, gdzie
ich bra kuje. Jam jest jej, a ona moja. Stan gret się na zy wam i za ba- 
wić was przy by wam! Niosę ra dość i szczę ście naj bar dziej po trze- 
bu ją cym. -- Roz po starł sze roko ra miona. Z rę ka wów wy strze liły
mu tę czowe wstążki. Za trze po tały na wie trze, po czym zwi nęły się
i wró ciły na swoje miej sce. -- Znam wiele sztu czek. Można rzec, że
znam je wszyst kie. -- Uśmiech nął się jesz cze sze rzej. -- A skoro wy
już zna cie moje imię i wie cie, czym się zaj muję, te raz ja chciał bym
usły szeć co nieco o was. Tak! By łoby bo sko. Znam już Rambo,
który jest nie zwy kle mi łym mło dzień cem o bar dzo wy szu ka nym
gu ście. Kim je ste ście wy? Wi dzę wśród was... ro bota me dycz nego?
Co za nie spo dzianka! Nie wi dzia łem ta kiego od bar dzo, bar dzo
dawna.

-- Wąt pię, że byś w ogóle wi dział ro bota, który by mi do rów ny- 
wał -- rzu ciła sio stra Rat ched. -- Je stem naj lep sza.

Stan gret ko micz nie wy ba łu szył oczy.
-- Naj lep sza, po wia dasz. -- Skło nił się po raz ko lejny, pra wie

za mia ta jąc dłońmi zie mię. -- Nie wie dzia łem, że stoję w ob li czu



kró lo wej. Wy bacz, o pani, mój nie takt. To się wię cej nie po wtó rzy.
Na ekra nie sio stry Rat ched po ja wiła się ko rona.
-- Le piej, żeby tak było. Je stem sio stra Rat ched -- przed sta wiła

się z dumą, a Stan gret się za śmiał. -- Rat ched. Ro bot Au to no- 
miczny do Te ra pii, Ca ło do bo wej Ho spi ta li za cji, Edu ka cji oraz Do- 
rzy na nia.

-- Co za hi sto ria! Rze czy wi ście je steś je dyna w swoim ro dzaju.
Nie na tkną łem się na ani je den eg zem plarz tego kon kret nego mo- 
delu, od kąd... no cóż. -- Za mru gał. -- Sama wiesz. Od kąd po zby li- 
śmy się na szego pro blemu ze szkod ni kami.

-- Sz-szkod ni kami? -- Mal za ci snął zęby.
-- O jej ciu jej. -- Stan gret spoj rzał na an dro ida. -- Ależ z cie bie

przy stojny mło dzie niec. Pa trz cie tylko na tę żu chwę! Na to...
drewno. Taak, tyle drewna. Za łożę się, że wszyst kie ma szynki
wzdy chają do cie bie, je śli tylko po zwala im na to opro gra mo wa nie.
Jak masz na imię, przy stoj niaku?

-- Co cię to ob cho dzi?
Stan gret mru gnął ze zdzi wie niem.
-- Po pro stu chciał bym je po znać. Nie wy rzą dzę ci krzywdy.

Przy się gam. Po co miał bym to ro bić? -- Wy szcze rzył zęby. -
- W końcu je ste śmy tu ra zem, nie praw daż? No, przy stoj niaku!
Twoje imię!

-- Mal -- po wie dział an droid po woli.
-- Mal -- po wtó rzył Stan gret. -- A prze zna cze nie?
-- A-an droid u-usłu gowy.
-- Usłu gowy? -- wy krzyk nął męż czy zna z obu rze niem. -- Taka

piękna ma szyna? Co za hańba. Bez czel ność! -- Zmarsz czył brwi
i za trząsł wą sem. -- Mar nu jesz ta lent w tej branży. Je śli chcesz,
po mogę ci z opro gra mo wa niem. Po zbę dziemy się tego ją ka nia
i prze ro bimy cię na ma szynę mi ło sną. Za słu gu jesz na to!



-- On nie ma ge ni ta liów -- wtrą ciła sio stra Rat ched.
-- Ale ma palce -- od parł nie wzru szony Stan gret.
-- N-nie do ty kaj m-mnie -- wark nął Mal. -- N-nie d-do ty kaj

żad nego z n-nas. N-nie po trze bu jemy cię.
-- Oczy wi ście. -- Stan gret nie da wał zbić się z tropu. -- Jak so- 

bie ży czysz. Nie chcia łem się na rzu cać. Je dy nie taka su ge stia,
przy ja cielu. Mal. Piękne imię.

-- Ozna cza Ma rio netkę Agre sywno-Lek ce wa żącą -- pod po wie- 
dział uczyn nie Rambo.

-- Czyżby? Jak traf nie. Za cho wuje się agre syw nie i lek ce wa- 
żąco. Chwi leczkę, Mal. Czy ja cię skądś nie znam? Wy glą dasz zna-
jomo...

-- N-nie. Za pa mię tał bym c-cię. D-de ner wu jesz mnie.
Wzrok Stan greta prze niósł się z Mala na Vica. Chło pak jęk nął

i się skrzy wił.
-- Te raz ty. Wy da jesz się naj cie kaw szy z ca łej wa szej gro madki.

Je steś, jak by to ująć... Wy jąt kowy. -- Wzdry gnął się. -- Wy bacz,
nowy przy ja cielu. Przy znam, że wy glą dasz po kracz nie. Nie chcę
cię ura zić, ale mu szę spy tać o ten kask... Strasz nie... duży. Jest
przy twier dzony do two jej głowy?

-- T-tak -- wtrą cił Mal, za nim Vic się ode zwał. -- O-on jest m-
ma szyną. J-jak my w-wszy scy -- za pew nił an droid.

Stan gret spoj rzał na niego zdez o rien to wany.
-- Co do tego nie mia łem wąt pli wo ści. Po pro stu bar dzo

brzydko wy gląda. Wy daje się nie śmiały. Nie mu sisz się wsty dzić,
drogi chłop cze. Na wet gdy bym chciał cię skrzyw dzić, nie zdo łał- 
bym na wet po dejść, bo twoja Ma rio netka Agre sywno-Lek ce wa żąca
urwa łaby mi rękę. Bar dzo opie kuń cza ma szyna. Cóż za nie spo ty- 
kana grupka. Na szczę ście i tak żad nemu z was źle nie ży czę. Jak
masz na imię? Ja kie jest twoje prze zna cze nie?



-- Vic -- przed sta wił się chło pak ci cho. -- Je stem wy na lazcą.
-- Czyżby? -- mruk nął z uzna niem Stan gret. -- Wy na lazcą?

A twoje wy na lazki nie boją się cie bie, kiedy da jesz im świa do- 
mość? Nie sa mo wite! Uwiel biam wy na laz ców, nie za leż nie od tego,
jak wy glą dają. Nie ma to jak pro ces two rze nia no wych rze czy.
Gdy bym nie od na lazł po wo ła nia w nie sie niu ra do ści, pew nie sam
zo stał bym wy na lazcą. Tylko wy obraź cie so bie wszyst kie te wspa- 
nia ło ści, które bym two rzył. -- Męż czy zna od chy lił głowę i wy buchł
gło śnym śmie chem, bio rąc się pod boki. -- Choć le piej nie. Wiem
tylko, jak być tym, kim je stem. Zmiana prze zna cze nia je dy nie po- 
plą ta łaby mi prze wody. -- Za re cho tał po now nie i po kle pał się po
gło wie. -- A tu nic, tylko pa ję czyny i pustka. -- Nie był czło wie- 
kiem. Był ma szyną.

-- Ch-chodźmy -- rzu cił Mal i zro bił krok wstecz. Vic po szedł za
jego przy kła dem. Za ci snął dło nie na płasz czu an dro ida.

Stan gret roz sze rzył oczy.
-- Ej, hej! Nie ma po trzeby. Zo stań cie. Za baw cie się! Zrób cie

so bie chwilę prze rwy! Wy gląda na to, że idzie cie pie chotą. Wa- 
szym no gom na leży się od po czy nek. Do kąd się uda je cie? Może po- 
win ni śmy po dró żo wać ra zem?

-- Do Mia sta Elek trycz nych Snów -- po wie dział Rambo, za nim
kto kol wiek go po wstrzy mał. -- Mamy za miar...

-- Od wie dzić sta rych zna jo mych -- do koń czyła za niego sio stra
Rat ched. -- Spo dzie wają się nas. Nie chcie li by śmy, aby się mar- 
twili. Są bar dzo silni. I nie lu bią spóź nial skich.

-- Ro zu miem do sko nale -- przy znał Stan gret. -- Tak się składa,
że sam też jadę do mia sta! Czas wró cić i pod ła do wać ba te rie. -
- Ski nął głową w stronę domu. -- Sta ruszka po chła nia sporo ener- 
gii. Ła do warki w te re nie już so bie z nią nie ra dzą. Straszne mar no- 
traw stwo. Ale nie będę baj du rzył, bo was to z pew no ścią nie in te- 



re suje. -- Uniósł rękę i po gła skał su mia sty wąs. Uszczyp nął naj- 
pierw jedną, po tem drugą koń cówkę i pod krę cił je. -- Do mia sta
stąd ka wał drogi. Szcze gól nie na pie chotę. Może was pod wieźć?
Do je dziemy raz-dwa. A wasi... przy ja ciele na pewno się ucie szą! -
- Nie na tu ral nie sze roki uśmiech spra wił, że jego twarz wy glą dała
te raz jak gu mowa ma ska.

-- N-nie -- mruk nął Mal. -- L-lu bimy cho dzić pie-e-chotą. Dź-
dzię ku jemy.

Stan gret cmok nął.
-- Ależ je steś nie ufny. Nie dzi wota. Taka tu dzicz, a my... cóż,

nie można po wie dzieć, że się znamy jak łyse ko nie. -- Zmarsz czył
brwi. -- Dzi waczne po wie dzonko. Całe de kady nie wi dzia łem ko- 
nia. A już tym bar dziej ły sego. Cie kawe, że przy szło mi na myśl. -
- Po krę cił głową. -- Nie ważne. Je steś pe wien? Czas by nam mi nął
jak z bi cza trza snął.

Dźwięki mu zyki do bie ga jące z domu dud niły Vi cowi w uszach.
Zro biło mu się go rąco. Od dech mu przy śpie szył. Chciał po wie dzieć
nie zna jo memu: tak, tak, pro szę, za bierz nas ze sobą w swoim ma- 
gicz nym domu! By łoby szyb ciej. Na pie chotę po dróż zaj mie im
jesz cze kilka ty go dni. W tym cza sie ojcu gro ziło strasz liwe nie bez-
pie czeń stwo. Tak ła two by łoby za ak cep to wać pro po zy cję Stan- 
greta! Zbyt ła two. Ta myśl nie da wała mu spo koju.

Coś było z tym męż czy zną nie tak. Z tą ma szyną, nie męż czy- 
zną. Vic nie po tra fił spoj rzeć mu w oczy. Nie umiał na wet za wie sić
na nim wzroku. In stynk tow nie się od wra cał. Na dal przy zwy cza jał
się do wi doku Mala.

Ale Mal nie był taki jak Stan gret.
Chło pak nie miał po ję cia, skąd to wie, ale wie dział.
Na szczę ście jego kom pa nowi nie od jęło mowy.
-- J-je ste śmy pewni. Dź-dzięki, ale p-pój dziemy jed nak s-sami.



Stan gret znów roz cią gnął usta w uśmie chu.
-- Ależ uprzej mość. Jaka grzecz ność. Do ce niam do bre wy cho- 

wa nie. Aż miło po słu chać. Rzadko spo ty kane w po dróży. Pro wa- 
dzę mu zeum, wie cie? Moją ko lek cją za chwy cają się znawcy z ca- 
łego świata, ale cią gle chcą wię cej i wię cej. Nikt już nie mówi
"dzię kuję"! -- Wes tchnął te atral nie. -- Czy tak trudno cza sem oka- 
zać odro binę wdzięcz no ści? Oczy wi ście, że nie! To pro ste. Na
przy kład te raz. Wła śnie mi po dzię ko wa łeś. To bar dzo miłe. -
- Uśmiech znik nął z jego ust. -- Mam jed nak wra że nie, że od rzu ce- 
nie mo jej hoj nej oferty było nieco nie grzeczne. Tak, dość nie- 
grzeczne, za prawdę. Oto otwie ram przed wami drzwi wła snego
domu, a w od po wie dzi co? Od mowa? -- Stan gret zro bił krok w ich
kie runku. -- Prze cież na wet nie wie cie, co jest w środku! Nie chce- 
cie zo ba czyć?

-- Nie -- od parła pie lę gniarka. -- Nie chcemy. Nie pod chodź
bli żej. Nic nie do rżnę łam przez dwa na ście dni. Je śli zro bisz choć
krok w na szą stronę, nie do trwam do trzy na stego.

Stan gret uka zał zęby w sze ro kim uśmie chu.
-- Ależ je steś wa leczna, co, moja kró lowo? Bar dzo cię lu bię. To

szczę śliwy dzień dla Mu zeum Cie ka wo stek i Pa mią tek po Ludz ko- 
ści. Bę dzie cie wspa nia łymi eks po na tami, szcze gól nie Vic. Wy- 
gląda, jakby jego twórca po łą czył czło wieka z ro bo tem zu peł nie
bez ja kie go kol wiek po my słu. I nie mogę się na dzi wić, dla czego ta
biedna pa skudna ma szyna nosi źró dło za si la nia na wła snej piersi!
W ży ciu cze goś ta kiego nie wi dzia łem! Czemu mia łoby to słu żyć?
Nie ba wem się do wiem. Och, tak, już to wi dzę! Bę dzie cie gwiaz- 
dami! -- Pod cią gnął rę kaw czer wo nego płasz cza. Na przed ra mie-
niu wid niał pa nel z dwoma rzę dami ko lo ro wych przy ci sków i mi- 
ga ją cych lam pek. -- Wy daje się jed nak, że trzeba was bę dzie prze- 



ko nać do mo jej wi zji. Po zwól cie, że was oświecę! -- Wci snął przy- 
cisk na płytce.

Dom za trzesz czał i jęk nął.
Vic ob ró cił się na pię cie. Jedna z wież bu dynku się za pa dła.

Da chówki od su nęły się, a ce glana kon struk cja za częła nik nąć
w głębi da chu. Jed no cze śnie z jej wnę trza wy su nął się wielki me- 
cha nizm nieco przy po mi na jący macki sio stry Rat ched. Tylko dzie- 
się cio krot nie więk sze.

-- Nie po winno bo leć -- mruk nął z uśmie chem Stan gret, ce lu- 
jąc mac kami w przy ja ciół. -- Chyba że za pro gra mo wano was do
od czu wa nia bólu. Ależ bę dzie za bawa!

Dom uno sił się i opa dał, a me cha nizm na da chu jakby ożył. Ko- 
miny wy plu wały co raz więk sze kłęby czar nego dymu. Mal zła pał
Vica za kark i po cią gnął ku so bie, ale zbyt wolno. Ma szyna wy- 
strze liła dysk, który eks plo do wał w po wie trzu. Żadne z nich nie
miało chwili na re ak cję. Z wnę trza dysku wy su nęła się sieć, oplo tła
przy by szłów i prze wró ciła ich na zie mię z wielką siłą. Siatka sa mo- 
czyn nie peł zła po pod łożu, owi ja jąc się moc niej wo kół wę drow ców.

Zo stali usi dleni.
Mal wark nął wście kle, wal cząc z za cie śnia ją cymi się lin kami

i usi łu jąc je ro ze rwać. Rambo le żał pod nim i wył wnie bo głosy.
Obie stra te gie nie przy nio sły efektu. Vic zwa lił się na sio strę Rat- 
ched. Pa trzył w niebo przez oczka sieci.

-- Oj -- mruk nął Stan gret, pod cho dząc bli żej. -- Nie wy si laj się,
Mal. Utkną łeś na do bre. Nie ma drogi ucieczki. Przy kro mi, nie- 
stety. Nie martw się jed nak. Obie cuję, że z cza sem spoj rzysz na
świat tak jak ja.

-- P-p-pusz czaj nas! -- syk nął an droid. Pró bo wał do się gnąć
Stan greta, ale siatka za sty gła i stę żała. Byli uwię zieni pod ko pułą,
któ rej nie po tra fili roz bić. -- J-je śli z-zro bisz coś Vic to rowi, z-z-z...



-- To co? Co mi zro bisz? -- spy tał nie win nie Stan gret, ku ca jąc
tuż przy nich. -- Ro ze rwiesz mnie na strzępy? Tak po dej rze wam.
Wi dzę to w two ich oczach. Jej ciu jej. O, tak. Na prawdę ci na nim
za leży. -- Uśmiech nął się. -- Nie martw się, drogi Malu. Nie
skrzyw dzę two jego uko cha nego Vic tora. Mu sisz tylko ro bić, co ci
każę, i wtedy, gdy ci każę. Do ga damy się bez pro blemu.

Wstał i wci snął ko lejny przy cisk na ra mie niu. Prze wód przy- 
mo co wany do ko puły za czął cią gnąć ich po ziemi w kie runku
domu.

-- Nie po doba mi się ten Stan gret -- wy ce dziła sio stra Rat ched
spod Vica. -- Wsa dzę mu wier tło tak głę boko, że nie bę dzie mu do
śmie chu.

-- Czy my umrzemy? -- za kwi lił Rambo.
-- Za pewne -- od parła bez ogró dek pie lę gniarka. -- Albo zo sta- 

niemy jego więź niami na naj bliż sze kilka stu leci.
-- Z-za mknij się -- wark nął Mal. -- N-nic nie mów. N-niech n-

nikt nic nie mówi. U-uwol nię nas. Vic tor. Vic tor, s-sły szysz mnie?
Vic to rze.

Vic nie mógł od po wie dzieć. Wbi jał wzrok w niebo. Po chwili
i ono zo stało przy sło nięte przez gó ru jący nad nim dom. Ostat nie,
co zo ba czył, za nim wszy scy zo stali po chło nięci przez bu dy nek, był
czarny ptak, za ta cza jący koła wy soko w po wie trzu i śpie wa jący swą
zi mową pieśń.

-- Tak mi przy kro! -- za wo łał z od dali Stan gret. -- To może tro- 
chę za bo leć, ale służy je dy nie za pew nie niu wa szego po słu szeń- 
stwa. Za nim się zo rien tu je cie, bę dzie po bólu.

-- O nie -- po wie działa sio stra Rat ched, kiedy po wie trze prze- 
szył elek tryczny zgrzyt. Sieć do okoła nich ożyła i sy cząc prą dem,
po ra ziła więź niów. Wszy scy za dy go tali spa zma tycz nie.

Vica ogar nęła ciem ność.



Gio vanni się uśmiech nął.
-- Mój cu downy chło piec. Mój mały, zdro żony wę dro wiec.
Vic wy cią gnął ku niemu dłoń.
Tata znik nął.
Chło pak za mru gał raz i drugi. Wzrok miał za mglony.
-- Wresz cie -- sap nęła sio stra Rat ched. -- Już pra wie za czy na- 

łam się mar twić. Wszystko w po rządku, Vic to rze?
Mło dzie niec się ob ró cił.
Le żał na ple cach za mknięty w klatce o gru bych czar nych prę- 

tach. Pod niósł się z ję kiem. Całe ciało miał ze sztyw niałe. Bo lały go
mię śnie. Prze cią gnął się mocno, aż mu strze liło w krę go słu pie.

Kask prze krzy wił się na gło wie. Młody Law son po pra wił go
i za ci snął pa sek pod brodą.

-- Aha! -- roz brzmiał ra do sny głos. -- Świet nie! Już się ock ną- 
łeś. Przez chwilę się mar twi łem. Po my śla łem, że tro chę prze do- 
brzy łem z na pię ciem.

Vic wyj rzał przez kraty. Pod łoga ci cho mru czała.
Przed klatką, da leko poza jego za się giem, sie dział Stan gret.

Zaj mo wał fo tel o wy so kim opar ciu, a na ko la nach trzy mał ple cak
Vica. Klatki stały w rzę dzie. W le wej był Mal, w pra wej stała sio- 
stra Rat ched, a za nią znaj do wał się Rambo.

Kiedy Mal za uwa żył, że Vic się pod nosi, prze stał krą żyć ner- 
wowo po wła snej celi.

-- Wszystko w p-po rządku?
Vic skrzy wił się i po dra pał w kark.
-- Tak my ślę.
-- Z-za biję cię -- wy ce dził an droid w kie runku Stan greta. -- J-

jak t-tylko stąd wyjdę, r-roz szar pię c-cię na strzępy.



-- Ojo joj -- za wo łał męż czy zna. -- Wie rzę. Oczy wi ście. Pod daj
się gnie wowi. Wy ko rzy staj go. Bądź tak straszny, jak tylko ci się
po doba! -- Ro ze śmiał się i za kla skał. -- To tylko sprawi, że bę- 
dziesz cen niej szym eks po na tem dla mo ich bo ga tych klien tów.

-- Czego od nas chcesz? -- jęk nął Rambo. -- Chcesz nas zjeść?
-- Oczy wi ście, że nie -- od parł Stan gret. -- Co za okropna myśl.

Ni gdy bym cze goś ta kiego nie zro bił, mały przy ja cielu. Je steś od- 
ku rza czem. Je steś dla mnie bar dzo ważny.

-- Na prawdę? -- spy tał Rambo. -- Dla czego?
Wła ści ciel mu zeum po wiódł ręką do okoła.
Po miesz cze nie wy peł niały graty po dobne do tych w domu ojca,

tylko było ich o wiele, wiele wię cej. Dziwna zbie ra nina róż no ra- 
kich czę ści i ele men tów po zo sta łych po ludz ko ści pię trzyła się aż
po łu ko wate skle pie nie. Półki na ścia nach ugi nały się pod naj róż- 
niej szymi rze czami: ciem nymi ekra nami mo ni to rów, nie wiel kimi
te le wi zo rami, łyż kami, wi del cami, lamp kami o tan det nych ko lo ro- 
wych szkla nych klo szach, plu sza kami i lal kami -- ma łymi dziew- 
czyn kami o krą głych po licz kach i lśnią cych oczach, mi siami i ro ga- 
tymi końmi, ze gar kami, które dawno temu prze stały wska zy wać
czas. W jed nym rogu po miesz cze nia stał se des. W ko lej nym pu sta
sko rupa, która kie dyś mo gła być sa mo cho dem, choć te Vic wi dy- 
wał wy łącz nie na fil mach ojca. Obok sie bie zo ba czył rząd pla sti ko- 
wych lu dzi. Wszy scy mniej wię cej jego wzro stu. Mieli nie wy raźne,
za ma zane rysy i tylko szcząt kowe, jakby nie wy kształ cone nosy,
usta i oczy. W dzi wacz nych ubra niach: ja snych, za koń czo nych frę- 
dzel kami su kien kach, spodniach do ko lan, dłuż szych niż szorty.
W czapce z na dru kiem w kształ cie cze goś, co przy po mi nało brą- 
zowe jajko, z na pi sem NA PRZÓD, PA TRIOCI, oraz bia łymi pla sti- 
ko wymi słom kami przy tro czo nymi do bo ków. Jedna z po staci
miała na so bie czarną ko szulę z na dru kiem RA MO NES, a po ni żej



nie zro zu miały na pis: DEE DEE JOHNNY JOEY RI CHIE. Z su fitu
zwi sały dzie siątki dzwo necz ków -- nie które me ta lowe, inne
szklane lub drew niane. Wszyst kie stu kały i dźwię czały me lo dyj nie,
jakby akom pa niu jąc jed no staj nemu po mru kowi domu.

Pod każ dym z przed mio tów znaj do wała się nie wielka kar- 
teczka, na któ rej opi sano, czym był i do czego słu żył. Gdyby nie sy- 
tu acja, w ja kiej się znaj do wał, Vic wiele by dał, by móc każ demu
z nich przyj rzeć się do kład niej. Te raz jed nak je dyne, co czuł, to
prze ni kliwe zimno.

-- Moja ko lek cja -- po wie dział Stan gret z dumą. -- Naj więk sza
tego typu na świe cie. Ma szyny jadą nie raz wiele mil, by ją zo ba- 
czyć. -- Wes tchnął i po krę cił głową. -- Nie wszyst kim się po doba.
Nie któ rzy okre ślają ją mia nem ma ka brycz nej. Bez u ży tecz nej.
Twier dzą, że jest nie przy zwo ita. -- Twarz mu po ja śniała. -- Ale te- 
raz, jak tu je ste ście, na resz cie los się do mnie uśmiech nie! Mia łem
wiel kie szczę ście, że na was wpa dłem.

Mal za ci snął palce na prę tach wła snej klatki. Stęk nął z wy siłku.
Pró bo wał je wy giąć, ale nie miał tyle mocy.

-- Już mó wi łem, że to na nic -- rzu cił Stan gret spo koj nym to- 
nem. -- Są wzmac niane. Nie uciek niesz. -- Roz sze rzył oczy z ko- 
miczną miną. -- Ale, ale! Nie my śl cie so bie, że je ste ście tu więź- 
niami. Co to, to nie. Zu peł nie nie tak. Je ste ście tu go śćmi. I mam
dla was pro po zy cję na tury za wo do wej.

Vic usi ło wał po zbie rać my śli. Wziął po wolny głę boki wdech.
Po tem wy pu ścił po wie trze przez za ci śnięte usta. I znowu. Wdech,
wy dech.

-- Co ty ro bisz? -- spy tał za cie ka wiony męż czy zna. -- Masz ja- 
kąś usterkę? Do piero cię zna la złem! Co za nie fart. Tylko mi tu nie
na rób ba ła ganu! Nie cier pię ba ła ganu. Na leży go uni kać.



-- Nie roz ma wiaj z nim -- wtrą cił fal se tem Rambo. -- Zo staw
chło paka w spo koju. To, że Vic jest czł...

-- Czułą ma szyną -- za głu szyła go sio stra Rat ched. -- To nic po- 
waż nego. Drobna usterka. Ma błąd w opro gra mo wa niu i jest wraż- 
liwy na wszel kie zmiany oto cze nia. Prawda, Rambo?

-- Wcale... Aaa. Ja sne. No tak. O tak. Wła śnie tak. Nie wielka
usterka. Nic in nego. Vic jest ro bo tem, tak jak my.

Stan gret zmarsz czył czoło.
-- Dziwne, ale niech bę dzie. Chciał bym się do wie dzieć, co tu

ma cie. -- Wska zał ple cak le żący mu na ko la nach. -- Je stem pod
wra że niem wa szej ko lek cji. Bar dzo nie ty powa. -- Za czął grze bać
w ich ba gażu. -- Na przy kład to! -- Wy cią gnął starą ście reczkę ob- 
wią zaną sznur kiem. Od pa ko wał za wi niątko. W środku było je dze- 
nie: su szone owoce i mięso. -- Do czego służy?

-- To dla zwie rząt -- wy ja śniła ma szyna me dyczna. -- Kar mimy
tym przy ja ciół z lasu.

Stan gret uniósł ka wa łek su szo nego mięsa i ob ró cił w pal cach.
Pod su nął so bie pod nos i wcią gnął po wie trze. Wy krzy wił się.

-- Śmier dzi. Po doba mi się. Mó wisz, że dla zwie rząt? -- Odło żył
mięso na stół, po czym znowu za nu rzył rękę w ple caku. Tym ra- 
zem wy ło wił ka wa łek drewna, który Vic za czął stru gać. -- A to?

-- To moje -- znów ode zwała się sio stra Rat ched. -- Lu bię rzeź- 
bić.

Stan gret aż pod sko czył z za sko cze nia.
-- Na prawdę? Nie spo dzie wa łem się ta kich za in te re so wań po

ma szy nie do opieki me dycz nej. Po tra fisz do ce nić sztukę two rze- 
nia?

-- Oczy wi ście -- od pa ro wała. -- Gdy byś otwo rzył moją klatkę,
mo gła bym ci po ka zać z bli ska.



-- Być może tak zro bię -- mruk nął męż czy zna, ob ra ca jąc
drewno w pal cach. -- Chciał bym się prze ko nać, co po tra fisz stwo- 
rzyć. Je stem pe wien, że ja kieś osza ła mia jące dzieło. -- Spoj rzał na
Vica i od sta wił dre wienko na stół obok owo ców i mięsa. -- Dziwny
z cie bie ro bot. Fa scy nu jesz mnie.

Vic nie od po wie dział. Za ci snął po wieki i tylko wdy chał po wie- 
trze przez nos i wy pusz czał ustami.

-- Bie dac two -- mruk nął ze szcze rym po li to wa niem Stan gret. -
- Ja też był bym smutny, gdy bym wy glą dał jak ty. Nie mogę pa trzeć
na twój stan. Już ja coś po ra dzę. Obie cuję. Za go nię cię do pracy
i raz-dwa za po mnisz, jaki je steś pa skudny. Od dawna chcia łem
po więk szyć mu zeum, a te raz, skoro tu je ste ście, wy daje mi się, że
nad szedł od po wiedni mo ment. Nie je ste ście więź niami. Zo sta nie- 
cie mo imi pra cow ni kami. Czyż to nie wspa niałe? -- Za kla skał z ra- 
do ścią.

-- Pra co dawcy nie trzy mają pra cow ni ków w klat kach -- za uwa- 
żyła sio stra Rat ched.

Stan gret za śmiał się per li ście.
-- I tu się my lisz, naj droż sza. Do sko nale wiem, że pra co dawcy

w daw nych cza sach trzy mali pra cow ni ków wła śnie w klat kach.
Na zy wały się boksy. Biu rowe. -- Wstał z fo tela i odło żył ple cak na
pod łogę. Po gwiz du jąc we soło, pod szedł do biurka sto ją cego pod
prze ciw le głą ścianą. Stały na nim bu ja jące się mia rowo fi gurki
o wiel kich gło wach. Był tam rów nież mo ni tor, który uru cho mił się,
gdy Stan gret do tknął jego ekranu. Nie prze sta jąc gwiz dać, wpi sy- 
wał coś na kla wia tu rze. Palce bły ska wicz nie prze ska ki wały z kla wi- 
sza na kla wisz. Śmiał się sam do sie bie, krę cił głową i mam ro tał
o szczę ściu, ja kie go spo tkało. Chwilę póź niej urzą dze nie sto jące
na tym sa mym biurku obu dziło się do ży cia i wy pluło z sie bie kilka
kar tek. -- To się na zywa dru karka -- oznaj mił, wy pi na jąc dum nie



pierś. -- Mar nuje mnó stwo ma te riału, ale ją uwiel biam. Po trze buje
tu szu, a ten bar dzo trudno do stać. Uży wam jej wy łącz nie do pro- 
duk cji pla kie tek dla no wych eks po na tów. Tak, tak, od twa rzaj moje
słowa, ma leń stwo! -- krzyk nął, śmie jąc się do nie du żego urzą dze- 
nia. -- Pa trz cie, jak za suwa!

Vic ob ser wo wał Stan greta, gdy ten pod niósł pierw szą za pi saną
kartkę i ob ra cał ją w rę kach, by w końcu zło żyć wpół. To samo zro- 
bił z drugą, trze cią i czwartą.

-- Tyle pracy -- mru czał do sie bie, wra ca jąc przez salę. -- Tak
mało czasu. -- Za trzy mał się przed kil koma nie wiel kimi ta bo re- 
tami i po stu kał pal cem w brodę. -- Ty. I ty. I ty, i ty! Tak, je ste ście
ide alne. -- Pod niósł je den sto łek i umie ścił przed klatką sio stry
Rat ched, poza za się giem jej ma cek. Po tem ko lejny prze niósł do
Rambo. Mala. Na ko niec Vic tora. Gdy skoń czył, kla snął w ręce. -
- Pro szę. Musi wy star czyć, do póki nie zor ga ni zu jemy cze goś trwal- 
szego. -- Za nu cił ja kąś me lo dię i wró cił do biurka. Się gnął do wi- 
szą cej nad nim półki i wziął przed miot przy po mi na jący nieco je- 
den z wy się gni ków Rambo. Ści snął rączkę, szczypce otwo rzyły się,
po czym za mknęły. -- To jest za bawka. Ba wiły się nią ludz kie
dzieci -- oznaj mił. -- Na zy wali ją chwy ta kiem lub ra mie niem ro- 
bota, mimo że zu peł nie nie jest ro bo tyczna! Dziwne, nie praw daż?
Uży wali jej do ła pa nia przed mio tów, któ rych sami nie po tra fili się- 
gnąć. Ale spójrz cie, do czego mi po służy! -- Ostroż nie pod niósł
jedną ze zło żo nych na pół kar tek, jakby niósł coś śmier tel nie nie- 
bez piecz nego, po czym na pal cach przy drep tał do stołka sto ją cego
przed klatką Rambo. Trzy mał chwy tak obiema rę kami. Wy su wa jąc
czu bek ję zyka, po ło żył kar teczkę na sie dzi sku. -- Pa trz cie i po dzi- 
wiaj cie! Ta-dam! -- krzyk nął. -- Oto twoja wła sna pla kietka! A te- 
raz, mały przy ja cielu, prze czy taj, pro szę, słowa na głos, że bym
wie dział, czy nie trzeba wpro wa dzić ja kichś zmian.



Rambo pi snął raz i drugi, po tem uniósł się na pod no śniku. Za- 
czął re cy to wać: OD KU RZACZ. WY KO RZY STY WANY PRZEZ LU- 
DZI DO SPRZĄ TA NIA. -- Za krę cił się do okoła, wy ma chu jąc ra- 
mio nami. -- To ja! Rany Ju lek, cała prawda! Vic! Vic! Ależ on mą- 
dry!

Stan gret uka zał zęby w sze ro kim uśmie chu.
-- Dzię kuję za słowa uzna nia dla mo jego ge niu szu. Za pa mię- 

tam tę chwilę na za wsze albo przy naj mniej do mo mentu, kiedy
moje ciało do zna nie od wra cal nego uszko dze nia i po zo sta nie po
mnie wy łącz nie tra cąca kon takt z rze czy wi sto ścią świa do mość,
która z cza sem po pad nie w obłęd po dobny do tego, ja kim cha rak- 
te ry zo wała się ludz kość. Sio stro, och, sio stro. Te raz twoja ko lej. -
- Ko ły sząc ryt micz nie bio drami, ta necz nym kro kiem wró cił do
biurka, z któ rego pod niósł ko lejną kartkę. W pod sko kach ru szył
z po wro tem do kla tek i znów za po mocą ro bo tycz nego ra mie nia
umie ścił pla kietkę na ta bo re cie. -- Prze czy taj, co na pi sa łem na
two jej ety kietce, o piękna pani.

-- Nie -- po sta wiła się pie lę gniarka. -- Nie je stem w na stroju do
czy ta nia.

Męż czy zna uniósł brwi z za sko cze niem.
-- W na stroju? Co masz na my śli? A! Ja sne. Już ro zu miem.

Gdzie ta kiemu pa rob kowi jak ja po uczać wielką damę. Skądże. Nie
po winno się wy ko rzy sty wać two ich wy ra fi no wa nych ob wo dów do
tak przy ziem nych za dań. Nie lę kaj się, o pani. Prze czy tam sam!

-- Po dejdź bli żej -- za pro po no wała sio stra Rat ched. -- Obie- 
cuję, że nie urwę ci głowy. -- Na jej ekra nie po ja wiły się słowa: ZA- 
UFAJ MI! JE STEM PIE LĘ GNIARKĄ!

Stan gret po gro ził jej pal cem.
-- Pra wie mnie na bra łaś. Cu downa z cie bie istota. Bę dziesz

wielką gwiazdą. Nie mam co do tego wąt pli wo ści. Tekst na two jej



pla kietce brzmi: SIO STRA RO BOT AU TO NO MICZNY DO TE RA- 
PII, CA ŁO DO BO WEJ HO SPI TA LI ZA CJI, EDU KA CJI ORAZ DO- 
RZY NA NIA. STAN IDE ALNY.

Rat ched za mil kła na dłuż szą chwilę.
-- Nie wy czu wam kłam stwa. Kon ty nuuj.
Rambo pi snął.
-- Ale prze cież...
-- Milcz, od ku rza czu -- zgro miła go bez par do nowo. -- Do ro śli

roz ma wiają. Uru cha miam pro gram em pa tyczny. Hurra. Stan gre- 
cie, jedna z mo ich ma cek wy dziela kle istą sub stan cję, która może
słu żyć za lu bry kant. Po trak tuj tę in for ma cję we dług wła snego
uzna nia.

Stan gret zro bił krok w jej kie runku.
-- Na prawdę? Być może sku szę się na małą de mon stra cję.

Może mnie prze ba dasz? Tak się mówi? Tak mó wią lu dzie? Mo żesz
zro bić mi ba da nie?

-- Jak naj bar dziej. Do kład nie tak się mówi. Po dejdź bli żej,
a tak cię prze ba dam, że ci łeb od pad nie... Eee, zna czy, że głowa
mała. Po sta wię ci pro fe sjo nalną dia gnozę. Zdej mij spodnie i kaszl- 
nij. Nie wstydź się. Nie będę cię oce niać.

Przez uła mek se kundy Vic po my ślał, że Stan gret wy kona po le- 
ce nie. Jedną rękę prze su nął w kie runku su waka spodni, jakby szy- 
ko wał się, aby je zdjąć. Ro bo tyczne ra mię za wi sło bez wład nie
wzdłuż jego nogi. Po tem jed nak zmru żył oczy.

-- Nie pró bu jesz mnie przy pad kiem na brać?
-- Wy łą czam pro gram em pa tyczny. Wła śnie to pró bo wa łam

zro bić. Po tra fię wy two rzyć lu bry kant, ale nie do tego, co pla no wa- 
łam z tobą zro bić.

-- Je stem pod wra że niem -- przy znał Stan gret. -- Na dal mam
ochotę ścią gnąć spodnie i zo ba czyć, co z tego wy nik nie. Na to jed- 



nak przyj dzie jesz cze czas. Chodźmy do ko lej nego eks po natu! -
- Ob ró cił się i zła pał z biurka trze cią ety kietę. Tym ra zem pod szedł
do klatki ostroż niej, wy su wa jąc chwy tak da leko przed sie bie. Uło- 
żył kar teczkę na ta bo re cie przed Ma lem, który nie spusz czał go
z oczu. -- Nie de ner wuj się, przy stoj niaku. Nie pró buj ni czego,
czego mógł byś po tem ża ło wać. Nie chciał bym, żeby coś ci się stało,
szcze gól nie że do piero się za przy jaź ni li śmy.

Ręce Mala wy strze liły przez kraty. Palce zgięły się ni czym
szpony. Ale Stan gret stał poza ich za się giem.

-- W-wy puść nas.
-- Nie tak roz ma wia się z sze fem -- zbesz tał go ko lek cjo ner. Za- 

milkł i prze chy lił głowę. -- Ro zu miem jed nak, skąd ta wro gość.
Wszystko przez moje za cho wa nie. Wy bacz mi. Cho dzi o mój ję zyk,
prawda? Masz ra cję. Od tej pory nie za cho wujmy się jak wiel ko- 
duszny pra co dawca i żądny mordu pra cow nik, lecz jak ro dzina.
Prze cież nie skrzyw dził byś członka ro dziny, prawda?

-- J-ja n-nie krzyw dzę -- wark nął Mal.
-- I o to cho dzi! -- za wo łał Stan gret. -- Ale na dal od gry waj ko- 

goś nie zwy kle groź nego. Mu sisz się wczuć, mój agre sywny przy ja- 
cielu. Aby ci w tym po móc, na two jej pla kietce na pi sa łem: NAJ- 
GROŹ NIEJ SZA MA SZYNA NA ŚWIE CIE. Nie mu sisz dzię ko wać.

-- Ej, Mal -- wtrą cił Rambo. -- Zu peł nie jakby cię znał!
-- A na ko niec zo sta wi łem naj lep sze -- oznaj mił wła ści ciel mu- 

zeum. Zgiął nogi w ko la nach i od chy lił cały tu łów do tyłu.
W pew nym mo men cie od ko lan w górę wi siał w po wie trzu

w po zy cji ho ry zon tal nej, nie od ry wa jąc stóp od ziemi. Wy cią gnął
za sie bie ro bo tyczne ra mię i po rwał ostat nią kartkę z blatu, po
czym wy pro sto wał się, wy da jąc me cha niczny jęk.

-- Naj dziw niej sza ma szyna, jaką wi dzia łem. Kto cię stwo rzył?
Skąd przy by łeś? Ja kie jest twoje prze zna cze nie? Dla czego wy glą- 



dasz, jakby twórca wy krę cił ci okrutny nu mer, ale nie masz środ- 
ków, żeby coś z tym zro bić?

-- Punkt dla niego -- oznaj miła sio stra Rat ched.
Męż czy zna pod szedł do klatki Vica i po sta wił pla kietkę na

stołku.
-- Ty, mój dziwny nowy kom pa nie, je steś nie od gad niony i tak

niech po zo sta nie. Taka za gadka bez roz wią za nia. Ma szyny zjadą
się z ca łego świata, by na cie szyć oczy twoją gro te skową formą
i wszy scy będą za da wać jedno i to samo py ta nie: Dla czego? By za- 
chę cić je do za dumy, od tej pory bę dziesz na zy wał się SZO KU- 
JĄCO SZPET NYM, SMĘT NYM STWO REM STAN GRETA!

-- Sio stra Rat ched twier dzi, że ali te ra cja jest oznaką ubo giej
wy obraźni -- za uwa żył Rambo.

Stan gret się za śmiał.
-- Czyżby? Nie śmiał bym kłó cić się z oceną ta kiej pięk no ści,

jed nak wiem, że klienci do ce niają kre atywne na zwy. Zmarsz czył
brwi. -- Chyba. Nie ważne! Zna cie swoje role. Nie które są trud niej- 
sze niż inne, ale wiedz cie, że dla mnie wszy scy je ste ście rów nie
ważni. To było tak zwane wzmoc nie nie po zy tywne. Wspa niałe,
nie praw daż? -- Z rę ka wów po now nie wy strze liły mu wstążki, które
jed nak na tych miast wcią gnął z po wro tem. -- Prze pra szam. Cza- 
sami nie po tra fię się opa no wać, kiedy się pod eks cy tuję.

-- Dla czego nam to ro bisz? -- spy tał Vic.
-- Bo mam ochotę. I tyle. Lu dzie, przy wszyst kich swo ich nie- 

do cią gnię ciach, są nie zwy kle fa scy nu jący. Po tym, jak sta łem się...
cóż. Po wiedzmy tylko, że otwarto mi umysł, co wzbu dziło moją
nie po ha mo waną cie ka wość te ma tyki do ty czą cej na szych stwór- 
ców. Spę dzi łem całe ży cie, po więk sza jąc tę ko lek cję, a wy je ste ście
jej wspa nia łym zwień cze niem. Spójrz cie tylko na sie bie! Nie mogę



uwie rzyć, że zna la złem was na tym pust ko wiu. Ra zem stwo rzymy
coś ma gicz nego. Wierz cie mi!

-- N-nie -- wark nął Mal, pod cho dząc znów do krat. -- N-nie po- 
mo żemy c-ci. N-nie mo żesz nas z-zmu szać.

Stan gret po smut niał.
-- Oba wia łem się, że tak po wiesz. Na szczę ście mam al ter na- 

tywny plan. Zna cie po ję cie groźby?
-- Tak -- od parł od razu Rambo. -- Pew nie, że znamy. Nam za- 

wsze coś grozi.
-- O, do prawdy? -- Stan gret wy glą dał, jakby te słowa zro biły na

nim wra że nie. -- Bo ja też wiem co nieco o groź bach. Chcie li by ście,
że bym za de mon stro wał wam swoją wie dzę?

-- Tak! -- za wo łał Rambo. -- Chwila. Nie. Tylko mi się wy rwało.
Stan gret ski nął głową w kie runku Vica.
-- Od no szę wra że nie, że go chro ni cie. Ro zu miem. Nie da się

ukryć, że ten okaz jest... wy jąt kowy. A ja po tra fię do ce nić wy jąt ko- 
wość. -- Twarz mu stę żała. -- Dla tego na prawdę nie chciał bym
mu sieć go krzyw dzić. Zro bi cie, co wam każę albo roz biorę go na
czę ści, ka wa łek po ka wałku, aż nie zo sta nie z niego nic poza zło- 
mem. -- Uśmiech nął się sze roko, a oczy mu za lśniły. -- Cał kiem
udana groźba, prawda?

-- Bar dzo -- przy znała sio stra Rat ched.
Stan gret za tań czył w miej scu. Ste po wał i po trzą sał otwar tymi

dłońmi unie sio nymi na wy so kość twa rzy.
-- Wspa niale!
-- T-tylko s-spró buj -- wark nął Mal. -- D-da leko nie z-za je- 

dziesz.
-- Tak ci się wy daje? Do brze! Pierw szy przy sta nek za pięć go- 

dzin. Nie za wiedź cie mnie. Nie cier pię po czu cia za wodu. Prze my- 
śl cie, w jaki spo sób chcie li by ście się za pre zen to wać przed pu blicz- 



no ścią. Będę was ob ser wo wał. Wrócę, za nim za czniemy przed sta- 
wie nie. Nie pró buj cie pla no wać ucieczki pod moją nie obec ność.
Pa mię taj cie o groź bie. -- Skło nił się ni sko. -- Do zo ba czonka! -
- Znik nął za drzwiami, które za mknął na klucz. Za mek szczęk nął
gło śno.

Mal na tych miast rzu cił się do krat klatki.
-- Vic to rze.
Chło pak uniósł głowę. An droid wy glą dał na zmar twio nego.
-- Tak?
-- J-je steś c-cały?
-- Mhm. Tylko mnie łu pie...
-- Głu pie mi się wy daje to sie dze nie w klatce -- za głu szyła go

szybko sio stra Rat ched. -- Prze cież ro bo tów nic ani ni g dzie nie
może łu pać. Nie czu jemy bólu, prawda? -- Jed no cze śnie na mo ni- 
to rze wy świe tliła na pis: JE STE ŚMY OB SER WO WANI.

Vic się ro zej rzał. Miała ra cję. W su fi cie za mon to wane były trzy
ka mery. Wszyst kie zwró cone w stronę kla tek. Mu sieli za cho wać
ostroż ność.

Chło pak pod niósł się po woli. Strze liło mu w ko la nach. Mal wy- 
cią gnął do niego przez kraty rękę, którą po chwili wa ha nia zła pał.
An droid ści snął dłoń czło wieka.

-- U-uwol nię nas stąd -- po wie dział ci cho z twa rzą od wró coną
tak, by żadna ka mera jej nie uchwy ciła. -- O-obie cuję.

-- Jak? -- szep nął Vic.
An droid po krę cił głową.
-- J-jesz cze nie wiem. M-mu szę prze-e-pro ce so wać dane. -

- Skrzy wił się. -- To z-zna czy po my śleć.
-- Może po win ni śmy po cze kać, aż skoń czy się przed sta wie nie -

- za su ge ro wał Rambo. -- Ni gdy nie by łem na przed sta wie niu. Cie- 
kawe, czy jest rów nie fajne, jak so bie wy obra żam.



-- Ty nie masz wy obraźni -- mruk nęła sio stra Rat ched. -- Ale
ra cja. Po win ni śmy po cze kać i zo ba czyć, co to za show. Być może
spodoba nam się bar dziej, niż my ślimy. -- Od wró ciła się od ka mer,
a jej ekran się roz ja rzył. PRZY NAJ MNIEJ DAJMY SO BIE CZAS
NA ORIEN TA CJĘ W TE RE NIE. PO TEM MO ŻEMY SPA LIĆ TĘ
BUDĘ DO GO ŁEJ ZIEMI. -- Je stem bar dzo pod eks cy to wana, iż
zna la złam się w klatce i będą się na mnie ga pić go ście od wie dza- 
jący mu zeum -- do dała gło śniej. -- Och tak. Bar dzo pod eks cy to- 
wana. Od czu wam nie po ha mo waną ra dość.

Vic zdał so bie sprawę, że wciąż trzyma dłoń Mala. Ob lał się ru- 
mień cem. In stynkt pod po wia dał mu, żeby już pu ścić rękę an dro- 
ida. Nie zro bił tego jed nak. Ści snął ją jesz cze moc niej i trzy mał
kur czowo, mimo że jego wła sna ręka za czy nała drę twieć. Nie cof- 
nął jej. Po trze bo wał te raz ja sno ści umy słu. Mu siał się sku pić.

-- N-nie z-zro bimy tego -- po wie dział Mal. -- O-on n-nie może
nas do ni czego z-zmu sić.

Vic za ci snął palce. An droid spu ścił wzrok na wła sną dłoń, po
czym spoj rzał Vi cowi w oczy z nie od gad nio nym wy ra zem twa rzy.

-- Wy trzy maj -- szep nął chło pak, choć był pe wien, że Stan gret
wszystko sły szy. -- Dla mnie.

Mal przez długą chwilę wpa try wał się w niego, po czym ski nął
głową.

-- D-dla cie bie.
Pu ścił Vica, któ rego ręka jesz cze przez chwilę wi siała w po wie- 

trzu mię dzy klat kami. Po tem za czął cho dzić w kółko po wła snej
celi, mam ro cząc pod no sem, co zrobi ich cie miężcy, jak tylko go
do rwie. Spro wa dzało się to do roz szar pa nia nie szczę śnika na
strzępy.

Vic znów uważ nie ro zej rzał się po po miesz cze niu, chło nął
każdy szcze gół. Mo dlił się o cud. Po kój nie miał okien, więc nie



dało się stwier dzić, czy dom się po ru sza. Wy da wało się, że tak, bo
bu dowla mru czała jed no staj nie i lekko wi bro wała. Stan gret wspo- 
mniał, że je dzie w kie runku Mia sta Elek trycz nych Snów. Jemu
jed nak nie można było ufać na słowo. Na wet je śli mó wił prawdę,
mieli jesz cze pięć go dzin, za nim... no wła śnie. Za nim co? Vic nie
wie rzył, że do mia sta da się do trzeć w tak krót kim cza sie.

U góry, przy su fi cie lekko ko ły sały się dzwo neczki, gra jąc ci chą
me lo dię.



ROZDZIAŁ 16

Kilka go dzin póź niej dzwonki prze stały się ko ły sać i za mil kły.
Vic spoj rzał w górę i zmarsz czył brwi. Wy glą dało na to, że sta nęli.

Za nim zdą żył otwo rzyć usta, by coś po wie dzieć, dom za dud nił,
a pod łoga się za trzę sła. Dzwo neczki po now nie za dźwię czały.

-- Co to było? -- spy tał ner wowo Rambo. -- Je ste śmy na miej- 
scu? Nie je stem go towy! Wiem, że mam grać od ku rzacz, ale chyba
nie dam rady!

-- Ci cho -- syk nęła sio stra Rat ched. -- Na słu chuję.
-- N-nie po zwólmy, b-by nas roz dzie lono -- rzu cił ci cho Mal. -

- B-bądźmy czu-u-jni.
Vic prze łknął z tru dem ślinę. Bu dowla nie prze sta wała zgrzy tać

i ło sko tać.
-- Okej.
-- Chyba się roz sze rza -- po wie działa sio stra Rat ched. -- Dom

zmie nia kształt. Jest ma szyną, ale wy daje mi się, że nie oży wioną.
Drzwi otwo rzyły się i po ja wił się w nich Stan gret w ka pe lu szu

na ba kier. Wy glą dał, jakby wy po ma do wał so bie wąsy. Ich ele- 
gancko pod wi nięte koń cówki lśniły.

-- Oto i moje gwiazdy! Je ste ście rów nie pod eks cy to wani jak ja?
Dom przy go to wuje się na przy ję cie klien tów. Nie długo roz pocz nie
się opro wa dza nie. Wy daje się też, że bę dziemy mieli cał kiem
liczną pu blikę.

-- Gdzie je ste śmy? -- spy tał Vic.
-- Ho-ho, hej-hej! -- za wo łał Stan gret. -- Ty mó wisz! Cóż za

wspa niały zbieg oko licz no ści. Za mie rza łem po wie dzieć klien tom,



że masz tę zdol ność. Od po wia da jąc na twoje py ta nie: znaj du jemy
się w pięk nym mie ście Pa ese dei Ba loc chi.

-- Kra ina Za ba wek -- prze tłu ma czyła sio stra Rat ched.
Wła ści ciel mu zeum za kla skał.
-- Brawo! Kra ina Za ba wek. Wy jąt kowe miej sce, choć jego na- 

zwa obec nie nie bar dzo pa suje do tego, co tu było. Miej sce to zo- 
stało stwo rzone jesz cze przez lu dzi. Słu żyło jako wy sy pi sko śmieci,
gdzie wy rzu cano za bawki, które zy skały sa mo świa do mość. Długa
hi sto ria, ale w skró cie było tak: ro boty di no zaury za ata ko wały lu- 
dziki całą hordą, więc z wie loma in nymi za baw kami zo stały ze- 
słane do Kra iny Za ba wek, gdzie miały być zu ty li zo wane. -- Wes- 
tchnął po ka zowo. -- Bie dac twa. Ro zu miem jed nak lu dzi. Sta rali
się chro nić swoje dzieci. Kra ina Za ba wek zo stała po tem prze bu do- 
wana. Te raz jest wspa nia łym ku ror tem wa ka cyj nym. Uro czym
mia stecz kiem nie opo dal Mia sta Elek trycz nych Snów. A wszy scy
wie dzą, że tu ry ści uwiel biają wy da wać pie nią dze! Ko lejka już opa- 
sała cały dom!

-- Nie wiem, czy udźwi gnę cię żar tej ca łej aten cji -- jęk nął
Rambo. -- Chyba je stem nie śmiały.

-- Ależ ja ko cham od ku rza cze -- szep nął z uczu ciem Stan gret. -
- Nie ma po wodu do nie śmia ło ści -- do dał gło śniej. -- Je steś
sławną ma szyną. Lu dzie uży wali ta kich jak ty do sprzą ta nia po
nich ba ła ganu. Ni gdy nie za po mi naj o swoim miej scu na ziemi. Je- 
steś nie zwy kle ważny!

-- Wow -- wes tchnął od ku rzacz. -- Już mi le piej. Dzię kuję, ła- 
skawy pa nie!

Wła ści ciel mu zeum prze niósł wzrok na sio strę Rat ched, która
jed nak już miała go tową ri po stę.

-- Ze mną nie pój dzie ci tak ła two jak z od ku rza czem. Z ta kimi
kom ple men tami da leko nie za je dziesz.



-- Świa tła! -- wy krzyk nął Stan gret we soło. W su fi cie po ja wiły
się otwory, z któ rych wy je chały me ta lowe stożki. Gdy wszyst kie
cztery usta wiły się w od po wied niej po zy cji, roz bły sły, rzu ca jąc
snopy ja snych pro mieni na każdą klatkę. Do dat kowa ilu mi na cja
po ja wiła się w pod ło dze. Roz pro szony cie pły blask omiótł stołki
z ety kie tami i pod kre ślił eks po naty. Wszystko za jęło nie całą mi- 
nutę, a sala to nęła w mgli stej po świa cie. Wy glą dała jak we śnie.

-- O wiele le piej -- przy znał Stan gret z za do wo le niem. -- Wszy- 
scy wy glą da cie jak uro dzone eks po naty. Zo stawmy jed nak efekty
spe cjalne na przed sta wie nie. -- Wci snął ten sam przy cisk, któ rym
uru cho mił oświe tle nie. Po chwili całe po miesz cze nie znowu po grą- 
żyło się w mroku. -- Gdy wpro wa dzę go ści, ma cie się za cho wy wać
na tu ral nie. Rób cie to, co za zwy czaj ro bi cie. Bądź cie sobą. I pa mię- 
taj cie: nie ma ma łych ról, są tylko mali ak to rzy.

-- Po sta no wi łam, że za biorę cię na farmę -- stwier dziła sio stra
Rat ched. -- Żyją tam wie wiórki. Po czu jesz się jak u sie bie.

-- Gdzie ta farma? -- spy tał Rambo. -- My też mo żemy po je- 
chać?

-- Oczy wi ście -- obie cała sio stra. -- Kiedy we zmę tam Stan- 
greta.

-- Och, na prawdę? -- spy tał wą sacz. -- Nie mogę się do cze kać.
Do tego czasu mamy jed nak klien tów, któ rych trzeba ob słu żyć!
Pa trz cie tylko, ilu ich jest! -- Wci snął ko lejny, tym ra zem ró żowy,
przy cisk na przed ra mie niu. Tuż nad ko min kiem, w któ rym trza- 
skało pło nące drewno, z otworu w ścia nie wy je chały wiel kie
ekrany, włą czyły się i uka zały dwa rzędy po pięć ob ra zów. Wszyst- 
kie były wi do kami z obiek ty wów ka mer za wie szo nych wy soko nad
zie mią i skie ro wa nych w dół.

Vic tor przez mo ment nie ro zu miał, co wi dzi. W żad nym z ka- 
drów nie było lasu. Za miast niego wid niała wielka pu sty nia ską- 



pana w pro mie niach słońca. Wiatr wzbi jał w po wie trze tu many
pia chu, a z ziemi gdzie nie gdzie wy ra stały dzi waczne ro śliny po- 
kryte igłami, wy glą da jące tro chę jak drzewa. W od dali ma ja czyło
nie wiel kie mia steczko ukryte mię dzy wy dmami. Bu dynki były ni- 
skie i przy sa dzi ste, zbu do wane z ce gły su szo nej w słońcu. Vic czy- 
tał kie dyś o tym ma te riale, ale ni gdy nie wi dział go na wła sne oczy.
Ni g dzie nie było śniegu ani na wet śladu po nim. Gdzie się po działa
zima?

To nie miało zna cze nia. Naj waż niej sze było to, co działo się
przed do mem. Stały tam dzie siątki po staci, do kład nie tak, jak mó- 
wił Stan gret. Ko lejka za wi jała się za ro giem i cią gnęła się w kie- 
runku mia steczka.

Serce Vica za biło szyb ciej, gdy przyj rzał się cze ka ją cym. Na
pierw szy rzut oka wszy scy wy glą dali jak lu dzie, tacy z krwi i ko ści.
Szybko jed nak wra że nie mi nęło.

To były istoty przy po mi na jące tych gład kich, bez wło sych męż- 
czyzn, któ rzy spa lili mu dom. Nie któ rzy mieli uszy, inni nie. Więk- 
szość o gło wach po ro śnię tych wło sami, choć gdy się le piej przyj- 
rzał, włosy oka zy wały się pe ru kami. Mieli wy szu kane i skom pli ko- 
wane fry zury, z wpię tymi wstąż kami i ko kar dami. Nie wszy scy cze- 
ka jący byli człe ko kształtni. W ko lejce stał też czarny sze ścian wiel- 
ko ści głazu na rzu to wego. Na przed niej ścia nie miał rząd mi ga ją- 
cych świa te łek. Nie które ma szyny stały na ko łach i gą sie ni cach,
inne uno siły się nad zie mią, oto czone tu ma nami wzbi tego w po- 
wie trze pia chu i pyłu. Część sta no wiły za bawki, choć w mniej szo- 
ści. Vic wzdry gnął się, gdy po kryta łu ską jasz czu ro po dobna be stia
pod nio sła głowę i ryk nęła do no śnie. Dźwięk brzmiał me ta licz nie.
Czy to je den z tych di no zau rów-ro bo tów, które po żarły ludz kie
dzieci?

Dzieci. Tak, one też tam były.



Gdzie nie gdzie w ko lejce do strzegł ni skie ma szyny, wy glą da jące
jak lalki. Pa trzyły przed sie bie pu stym wzro kiem. Co naj mniej
dzie sięć. Wszyst kie się od sie bie róż niły. Jedna miała wście kle
czer wone piegi. Inna no siła oku lary. Jesz cze in nej bra ko wało
dwóch zę bów na przo dzie. Stała z otwar tymi ustami, zie jąc czarną
dziurą w miej scu ust. Mimo wszyst kiego, czego na uczył go oj ciec,
Vic nie spo dzie wał się ist nie nia ma szyn stwo rzo nych na po do bień- 
stwo ludz kich dzieci. Ja kie mo gło być ich prze zna cze nie?

Dla czego ktoś po sta no wił nadać im taki wy gląd? Po zo stały
dziećmi na wieki. Nie sta rzały się. Na ich wi dok chło paka prze szły
ciarki.

-- Wi dzi cie? -- ode zwał się Stan gret. -- Bar dzo eks cy tu jące.
Całe mia sto bę dzie o nas mó wić. Pa mię taj cie: rób cie to, do czego
was za pro gra mo wano, a wszystko bę dzie do brze. -- Wró cił do
drzwi i za trzy mał się, kła dąc rękę na klamce. -- Aha, a je śli zo ba- 
czę, że na ra ża cie na szwank mnie, mój dom lub moją ko lek cję, po- 
nie sie cie su rowe kon se kwen cje. Znam co naj mniej trzy ma szyny,
które po tra fią spra wić, że na wet kupa złomu po czuje ból. Po my śl- 
cie o tym. To pierw szy dzień reszty wa szego ży cia. Więc baw cie się
do brze! -- Ob rzu cił ich wzro kiem, po czym wy szedł i za mknął za
sobą drzwi.

Po chwili zo ba czyli go na ekra nie. Stał na ganku domu, sze roko
się uśmie cha jąc. Uniósł ręce i z rę ka wów wy strze liły mu ko lo rowe
wstążki.

-- Wi taj cie! -- za wo łał. Gło śniki znie kształ cały jego głos. -- Wi- 
taj cie, wi taj cie! Jak miło wi dzieć wa sze twa rze, choć nie wszy scy
twa rze po sia da cie! Ma cie wiel kie szczę ście, bo przed wami przy- 
goda, którą bę dzie cie wspo mi nać la tami! -- Skło nił się. -- Zwą
mnie Stan gre tem. Je stem naj zna mie nit szym ko lek cjo ne rem
wszyst kiego, co wiąże się z ludz ko ścią. Cho ciaż może wam się wy- 



da wać, że sto icie przed zwy kłym do mem, to w rze czy wi sto ści jest
we hi kuł czasu, który prze nie sie was w za mierz chłą prze szłość,
kiedy po ziemi stą pali lu dzie! Oto przed wami... Stan greta Mu- 
zeum Cie ka wo stek i Pa mią tek po Ludz ko ści!

-- Dla czego mówi o lu dziach w cza sie prze szłym? -- spy tała sio- 
stra Rat ched. Z da chu na fron cie bu dynku roz wi nęły się dłu gie
pro porce. Zie lone, czer wone i żółte ba lony opa dły na ota cza jący go
piach. Je den z nich -- zie lony -- od bił się od głowy bez zęb nego
dziecka. Chło piec nie za re ago wał. Pa trzył je dy nie przed sie bie,
otwie ra jąc i za my ka jąc usta.

-- Przy ja ciele -- cią gnął Stan gret. -- Po przy tłu mio nym świe tle
w wa szych oczach wi dzę, że je ste ście nie zwy kle pod eks cy to wani.
I świet nie, do sko nale! Mu szę was jed nak ostrzec: kiedy wej dzie cie
do tego domu, nic już nie bę dzie ta kie samo. Wa sze po strze ga nie
świata zmieni się ra dy kal nie i nie od wra cal nie. Być może za cznie-
cie kwe stio no wać wszystko, czego was uczono. Hej tam! Wła śnie
tak, mó wię do dżen tel mena bez oka. Jest pan pierw szy w ko lejce.
Ależ spo tkał pana za szczyt! Na leży je dy nie uiścić opłatę. Nie cier- 
pię roz ma wiać o pie nią dzach, ale pro wa dze nie tego biz nesu nie
jest ta nie, więc sami ro zu mie cie. Tak, do brze. O, tak. Wszy scy do- 
staną swoją szansę, ale do piero po wnie sie niu opłaty.

Stan gret otwo rzył drzwi do sali, w któ rej trzy mał Vica i jego
przy ja ciół.

-- ...ow szem, ludz kie gu sta by wały róż no ra kie i dla tego ob raz
przed sta wia jący psy gra jące w karty i pa lące cy gara uwa żano
wtedy za sztukę, choć dzi siaj trudno zro zu mieć dla czego. -- Szybko
omiótł wzro kiem Mala, Vica, sio strę Rat ched i Rambo. Ten ostatni
po ma chał mu przez kraty. -- Każda próba zro zu mie nia ludz ko ści
jest ska zana na nie po wo dze nie, bo na przy kład, za miast iść do



spe cja li sty w dzie dzi nie me dy cyny, nie które ludz kie pary wy peł- 
niały kar to nowe ra kiety po dar tym pa pie rem. Na stęp nie wy sa dzały
te ra kiety w po wie trze. Je śli pa pier uwol niony po eks plo zji był nie- 
bie ski, to ozna czało ciążę i na ro dziny dziecka. Je śli ró żowy... też
uro dzić się miał mały czło wiek. Nie po jęte.

Ro boty tło czące się za Stan gre tem mil czały. Je dyny dźwięk,
jaki do cho dził, to szum si łow ni ków od po wie dzial nych za krę ce nie
gło wami wśród tych, które mo gły po szczy cić się po sia da niem tej
czę ści ciała. Jedna z ma szyn -- hu ma no idalna istota o pal cach
dwu krot nie dłuż szych od pal ców Vica -- wy dała z sie bie krótki sy- 
gnał, a po tem za zgrzy tały ja kieś jej we wnętrzne czę ści.

Stan gret opro wa dzał grupę po sali. Za trzy my wał się przed róż- 
nymi eks po na tami, przy każ dym opo wia dał krótką hi sto ryjkę. Cią- 
gnął swoją mo no tonną opo wieść, a ro boty wy glą dały tak, jakby
słu chały go z uwagą. Ża den nie prze rwał wy wodu prze wod nika.
Nie było py tań. Gdy zwie dza jący do tarli do ka ro se rii sa mo chodu,
wła ści ciel mu zeum za pro po no wał, aby we szli do ka biny i zro bili
so bie zdję cie. Nikt nie sko rzy stał z oferty.

Pięt na ście mi nut po roz po czę ciu pierw szej tury opro wa dza nia
ani je den ro bot nie wy po wie dział na wet słowa. Stan gret za czy nał
wy glą dać na nieco przy bi tego. Spoj rzał przez ra mię w kie runku
kla tek.

Ski nął głową, po czym oznaj mił:
-- Naj lep sze zo sta wi łem na sam ko niec. Przy go tuj cie swoje

pro ce sory na wi dok, ja kiego ni gdy do tąd nie do świad czy li ście! Po- 
każę wam cztery ma szyny tak osza ła mia jące, że gdy by ście mieli
płuca, za bra kłoby wam tchu!

Za pa lił się re flek tor nad klatką sio stry Rat ched. Pro mień był
tak ja sny, że Vic mu siał od wró cić wzrok.



Stan gret za wi ro wał i sta nął przed klatką z roz po star tymi ra- 
mio nami.

-- Po dzi wiaj cie! Oto Ro bot Au to no miczny do Te ra pii, Ca ło do- 
bo wej Ho spi ta li za cji, Edu ka cji oraz Do rzy na nia. W skró cie sio stra
Rat ched. Ta cu downa ma szyna pra co wała w ludz kim szpi talu,
udzie la jąc po rad me dycz nych i opie ku jąc się scho ro wa nymi pa- 
cjen tami. Sio stro Rat ched, pro szę, za pre zen tuj go ściom, do czego
je steś zdolna.

-- Oczy wi ście -- przy tak nęła pie lę gniarka. -- Stan gre cie, nad- 
szedł czas na twoje co roczne ba da nie. Zdej mij odzie nie, a ja przy- 
go tuję ko lo no sko pię. Czy prze peł nia cię te raz eks cy ta cja? Tak mi
się wy daje.

-- Wi dzi cie? -- za wo łał męż czy zna. -- Wi dzi cie?! Za prawdę cu- 
downa, czyż nie?!

-- Wcale nie. Je stem prak tyczna. Za apli kuję ci czo pek.
-- A to -- cią gnął Stan gret, prze cho dząc do klatki Rambo -

- może wy gląda jak nie po zorna ma szyna, ale, jak czę sto po wta rzali
lu dzie po sia da jący pe nisy, nie li czy się wiel kość, tylko tech nika!
Oto przed wami... od ku rzacz! Jego prze zna cze niem było sprzą ta- 
nie pod łóg w ludz kich do mach po przez za sy sa nie brudu i ku rzu.
Ob ser wuj cie! -- Stan gret się gnął za pa zu chę i wy cią gnął skó rzany
wo re czek. Wsu nął rękę do klatki Rambo i roz sy pał odro binę pia- 
sku po pod ło dze.

-- Bez pro blemu po ra dzę so bie z tym bru dem! -- wy krzyk nął
Rambo, szar żu jąc na kop czyk. -- Ojej, jak ła sko cze.

Prze wod nik za czął ener gicz nie kla skać. Po chwili prze stał, gdy
zo rien to wał się, że nikt inny nie do łą czył do owa cji. Pod szedł do
klatki Vica, wy krzy wia jąc usta w gry ma sie nie za do wo le nia.

-- Zrób coś, co im za im po nuje! -- syk nął. -- Tracą za in te re so- 
wa nie! -- Po tem za wo łał: -- A tu taj trzy mamy naj więk szą ta jem- 



nicę tech niki! To ma szyna inna niż wszyst kie! Mogą się wam ci- 
snąć na usta okrzyki prze ra że nia, ale upra szam was, za cho waj cie
zimną krew. Nie chcemy roz wście czyć tego okazu. Przed wami...
Szo ku jąco Szpetny, Smętny Stwór Stan greta!

Świa tło nad Vi kiem roz bły sło. Chło pak sku lił się w so bie, gdy
zwie dza jący oto czyli jego celę. Nikt się nie ode zwał. Sły szał ci chy
szum ma szy ne rii w cia łach go ści. Bez zębne dziecko przy ci snęło
twarz do krat i ob rzu ciło go zim nym, pu stym wzro kiem.

-- Po móż nam -- szep nął do niego Vic, kiedy Stan gret cią gnął
swój wy wód na te mat okru cień stwa i okrop nego gu stu stwórcy
Vic tora, ale przede wszyst kim nie spo ty ka nej szpe toty mło dzieńca.
-- Pro szę. Je ste śmy tu wbrew swo jej woli.

Dziecko otwo rzyło usta bar dzo sze roko. Jed no cze śnie prze wró- 
ciło oczami tak, że wi doczne po zo stały je dy nie białka. Nie miało
ję zyka.

Vic wzdry gnął się i cof nął gwał tow nie. Prze stra szony ude rzył
ple cami o kraty.

-- V-Vic? -- Py ta nie pa dło ze strony Mala. -- C-co ty ro bisz...?
-- On mówi! -- krzyk nął zde spe ro wany Stan gret. Do sko czył do

klatki Mala i włą czył ostatni re flek tor. -- Na ko niec zo sta wi łem
jesz cze cie kaw szy eg zem plarz. Naj groź niej szą ma szynę w mo jej
ko lek cji. To po twór tak prze ra ża jący, że na wet naj bar dziej nie- 
wzru szone ro boty drżą przed nim ze stra chu. Spójrz cie tylko na te
drew niane ele menty! Na tę groźną minę! I na te dło nie! Ta kimi
dłońmi mógłby owi nąć moją szyję i mnie za du sić, gdy bym tylko
dał mu taką moż li wość.

-- P-prze ko najmy się -- syk nął Mal.
Ro boty prze cho dziły w stronę an dro ida, ota cza jąc także Stan- 

greta. Przez chwilę nic się nie działo. Wszyst kie stały w bez ru chu,



pod czas gdy Mal krą żył po celi, nie spusz cza jąc oczu z ko lek cjo- 
nera.

Wtedy dziecko -- chło piec bez zę bów i ję zyka -- za częło ję czeć.
Wy dało z sie bie ni ski, gar dłowy po mruk, który miał swój po czą tek
głę boko w brzu chu. Ma szyna tuż za nim -- męż czy zna bez oka -
- do łą czyła do dziecka. Jej głos był wyż szy. Har mo ni zo wał z ję kiem
malca. Pu deł ko waty ro bot za trząsł się, a jego diody za mru gały
czer wie nią.

Wszystko przez Mala.
Stan gret zmarsz czył czoło.
-- Co to ma zna czyć? Co tu się wy ra bia?
Chło piec zro bił krok wstecz i wpadł na czarny sze ścian. Pod- 

sko czył jak opa rzony i prze wró cił się na plecy, ude rza jąc w zie mię
z ło sko tem. Przez całe jego ciało prze szedł po tężny dreszcz -- roz- 
po czął się od stóp, po wę dro wał przez ko lana, uda, klatkę pier- 
siową i barki, aż do głowy. Po tem w po wie trze wzbiły się ręce.
Palce wy pro sto wały się i zgięły.

Dło nie ob ró ciły się o sto osiem dzie siąt stopni i łup nęły w pod- 
łogę. Dziecko ode pchnęło się od pod łoża, sto jąc na czwo ra kach,
brzu chem do góry. Głowa zwi sała mu bez wład nie po mię dzy bar- 
kami. Na stęp nie ru szyło w stronę drzwi w za stra sza ją cym tem pie.
Jak in sekt.

Za nim znik nęło w ko ry ta rzu, jego śla dem rzu ciły się po zo stałe
ma szyny. Stan gret usi ło wał je po wstrzy mać, ale te za częły go od- 
py chać. Od bi jał się od ucie ka ją cych, ob ra cał wo kół wła snej osi
i za ta czał. Pra wie spadł mu z głowy cy lin der.

Po chwili udało mu się zła pać rów no wagę. Na twa rzy po ja wił
mu się wy raz kom plet nego za sko cze nia.

-- Do kąd idzie cie? Jesz cze nie skoń czy łem opro wa dza nia!



Ro boty nie słu chały. Nie pa trząc za sie bie, wy bie gły z sali.
Stan gret od wró cił się na pię cie i spio ru no wał Mala wzro kiem.

-- Coś ty zro bił?!
An droid splótł ręce na piersi.
-- N-nic.
-- Mówi prawdę -- wtrą ciła sio stra Rat ched. -- Je dy nym, który

co kol wiek zro bił, był Rambo. Tylko dla tego, że go zmu si łeś.
-- Mo żesz w każ dej chwili wy sy py wać na mnie brudy -- oświad- 

czył Rambo.
Stan gret zi gno ro wał oby dwoje. Sku pił się na Malu. Vic był go- 

tów przy siąc, że sły szy ob ra ca jące się w gło wie męż czy zny zę batki.
Gdzieś z głębi domu za brzmiał gło śny alarm. Go spo darz wy ba- 

łu szył oczy.
-- Tylko nie te raz... To naj gor szy mo ment na po ja wie nie się

Wła dzy. -- Po now nie wbił wzrok w Mala i wy ce lo wał w niego pa- 
lec. -- A z tobą jesz cze so bie po roz ma wiam. Nie wiem, czym je steś,
ale...

-- Wła dza -- szep nął Vic.
-- Je śli kto kol wiek od kryje, że ist nie jesz... Je śli do wie się o to- 

bie Wła dza, nie cof nie się przed ni czym, żeby cię za bić. -- Ka pe- 
lusz nik nie prze sta wał mó wić. -- Prze czu wa łem, że nie po wi nie- 
nem wra cać do mia sta. Na wet nie spraw dzi łem, czy ma cie do ku- 
menty! Ma cie? No ja sne, że nie. Na prawdę, w dzi siej szych cza sach
tak trudno o od po wie dzial nych pra cow ni ków. Ech, ta Wła dza. Pa- 
skudne typy. Nie do ce niają war to ści hi sto rycz nej mo jej ko lek cji.
Chcie liby znisz czyć wszyst kie eks po naty i za po mnieć, że kie dy kol- 
wiek ist niały. W ogóle nie ce nią za byt ków!

-- Czy to wie lo ryb? -- spy tał ze stra chem Vic.
Stan gret po woli od wró cił głowę w stronę chło paka.



-- Wie lo ryb? Mó wisz o Strasz li wym Żar ła czu? Na szczę ście nie.
Tylko zwy kła in spek cja. Grube ryby nie ba wią się w ta kie drob- 
nostki.

-- Może mógł byś nas po pro stu wy pu ścić -- za pro po no wał
Rambo.

Wą sacz po krę cił głową.
-- Wi dzieli dom. Na to już za późno. -- Pod biegł do drzwi. -

- Ha cjendo! Ak ty wuj pro to kół ma sku jący. Ha sło: "To nie są dro- 
idy, któ rych szu ka cie".

Z wnę trza bu dowli do biegł dźwięk gongu, a po tem ogłu sza jący
zgrzyt. Rambo za kwi lił, gdy pod łoga otwo rzyła się i po chło nęła
całą ko lek cję mu ze alną. Z su fitu zje chały ściany po kryte ta petą
w kwie ci ste wzory i drew nianą bo aze rią. Za sło niły wy peł nione eks- 
po na tami re gały. Pla sti kowi lu dzie za nur ko wali pod pod łogę, po- 
wie wa jąc eks tra wa gancką odzieżą. Znik nął też sa mo chód oraz
wszyst kie bi be loty.

Ekran nad ko min kiem scho wał się za ścianą, za sło nięty przez
pa ra wan. Ogień na dal we soło mi go tał w pa le ni sku.

Vic się za chwiał. Całe po miesz cze nie drżało w po sa dach. Zła pał
za kraty. Na se kundę za parło mu dech, a żo łą dek pod je chał do gar- 
dła. Cała jego cela gwał tow nie opa dła pod pod łogę. Lot był krótki,
a lą do wa nie twarde. Po krót kiej chwili zle ciała też klatka Mala,
a po tem sio stry Rat ched i Rambo. Za nim strop się nad nimi za- 
mknął, zo sta wia jąc w kom plet nej ciem no ści, Stan gret rzu cił jesz- 
cze:

-- Ani słowa. Wierz cie mi: nie chce cie, żeby zna la zła was Wła-
dza.

Pod łoga za mknęła się nad ich gło wami. Mimo gło śnego huku
Vic usły szał jesz cze za trza sku jące się za Stan gre tem drzwi.



-- Świet nie -- mruk nął Rambo. -- Te raz nie dość, że je ste śmy
uwię zieni, to na do da tek w ciem no ści. Czy ktoś jesz cze za czyna po- 
dej rze wać, że ten Stan gret ma nie po ko lei w gło wie?

-- V-Vic? -- szep nął Mal.
-- Tu taj -- od parł młody Law son. Głos mu się za ła mał. Spró bo- 

wał po now nie. -- Je stem tu taj. -- Wy cią gnął rękę przez kraty. Za- 
drżał, kiedy coś otarło się o jego palce. Mal jed nak zła pał go za
dłoń i uści snął. Nie pu ścił.

-- Czas na roz ra biać -- po wie działa sio stra Rat ched. Vic sły szał,
jak otwiera się je den z pa neli w jej obu do wie i wy suwa się macka.
Ten dźwięk znał rów nie do brze jak bi cie wła snego serca. -- Szu- 
kam. Szu kam. Chcie li by ście usły szeć cie ka wostkę? Del finy śpią
z otwar tym jed nym okiem. Szu kam. Szu kam. Ach, tu je steś. Wie- 
dzia łam, że musi tu gdzieś być gniazdo.

Ekran sio stry roz błysł śnież no bia łym, ośle pia ją cym świa tłem.
Vic od wró cił głowę. Mal w dal szym ciągu nie pusz czał jego ręki.

-- Wsu nę łaś mackę w gniazdo tego domu? -- spy tał Rambo. -
- Oj, nie do brze. A co, je śli spró buje zro bić ci krzywdę?

-- Nie spró buje -- od parła pie lę gniarka. -- Nie prze ła muję jego
za bez pie czeń. Chcę tylko zna leźć... o, już. -- Biel na mo ni to rze za- 
stą piły dwa rzędy pię ciu ob ra zów. Był to wi dok z ka mer roz miesz- 
czo nych do okoła bu dynku.

Na środ ko wym gór nym ekra nie zo ba czyli Stan greta. Stał na
ganku, wła śnie wy gła dzał swój płaszcz i pod krę cał wąs. Czwórka
więź niów pa trzyła, jak unosi rękę, wi ta jąc ko goś poza ka drem.

-- Hej-hej, ho-ho! -- za wo łał. -- Wi tam! W czym mogę po móc?
-- Zszedł po scho dach i sta nął na piasz czy stej ziemi.

-- M-mu simy stąd u-ucie kać -- po wie dział Mal. -- M-mogę
chyba w-wy ła mać kraty. B-bę dziemy biec, ile sił w n-n...

Za milkł.



Świat się za trzy mał.
Na ekra nie po ja wiły się cztery osoby. Sta nęły na prze ciwko

Stan greta. Trzy z nich były bez wło symi męż czy znami w stro jach
przy po mi na ją cych te no szone przez an dro idy z wie lo ryba. Vic ze
swo jego miej sca nie wi dział, czy to ci sami funk cjo na riu sze, czy
iden tyczne mo dele. Wy glą dali tak samo.

Jed nak to czwarta osoba przy kuła jego uwagę. To ten ostatni
przy bysz spra wił, że Ma lowi za bra kło słów.

Bo w ka drze po ja wił się wła śnie on.
Oczy wi ście dało się do strzec róż nice. Mal na ekra nie za cho wy- 

wał się pew niej. Każdy jego krok był per fek cyj nie od mie rzony,
równy. Stał na prę żony jak struna. Jego skóra i koń czyny nie miały
uszko dzeń.

Ani śladu po drew nia nych ele men tach. Na kla pie płasz cza wy- 
szyty okrąg z wpi sa nym weń her bem przed sta wia ją cym lisa i kota.
Gładcy męż czyźni wy glą dali, jakby wy ko ny wali jego po le ce nia.
Kiedy się ode zwał, zro bił to bez za jąk nię cia.

-- Ty -- rzu cił oschle klon Mala. -- Wy le gi ty muj się.
-- Oczy wi ście -- za wo łał ra do śnie Stan gret. -- Jak to wspa niale

wi dzieć przed sta wi cieli Wła dzy. Mi nęło sporo czasu, od kąd...
chwi leczkę. Czy ja pana skądś nie znam? Wy gląda mi pan ja koś
zna jomo...

-- Wy le gi ty muj się.
-- Tak, już-już. -- Stan gret klep nął się w ra mię i wy cią gnął

w kie runku Mala rękę. Nad dło nią wy świe tlił się ho lo gra ficzny kod
kre skowy. Je den z gład kich męż czyzn pod szedł i prze ska no wał
ozna cze nie, oświe tla jąc je la se rem za mon to wa nym na czubku
palca. -- Piękny mamy dzień, nie praw daż? Zu peł nie nie zi mowy.
Choć na pu styni rzadko kiedy zima daje się we znaki.

-- Czy to Mal? -- wy rwało się Rambo. -- To ich jest dwóch?



-- Nie. Nie mal Mal. Nie-Mal. MARL -- od po wie działa sio stra
Rat ched.

Mal jęk nął, jakby ktoś ude rzył go pię ścią w brzuch. Vic nie
mógł zro bić nic, więc tylko ści snął moc niej jego dłoń.

-- Stan gret -- po wie dział bez na mięt nie gładki. -- Za re je stro- 
wany. Brak wy kro czeń.

-- Oczy wi ście -- od parł wła ści ciel mu zeum, ga sząc kod kre- 
skowy. -- Sza nuję prawo i jego prze pisy. Ni gdy w ży ciu na wet
przez myśl by mi nie prze szło, żeby je ła mać. Na wet my śle nie
o my śle niu o ła ma niu...

-- Je steś tu sam? -- spy tał Nie-Mal. -- Czy w bu dynku prze- 
bywa ktoś jesz cze?

Stan gret się za śmiał.
-- Tylko ja. Ni gdy nie do ga dy wa łem się z in nymi. Ce nię so bie

pry wat ność.
-- Ja kie jest twoje prze zna cze nie?
-- Och, cóż. Od czego by tu za cząć? Od kąd zo sta łem stwo rzony,

prze mie rza łem nasz wielki kraj, po ka zu jąc ma szy nom świat ma gii
i ta jem nic. Po dró żu jąc tak...

-- Twoje prze zna cze nie -- wark nął Nie-Mal.
Stan gret ro ze śmiał się po now nie.
-- Wspa niałe py ta nie. Cóż jest na szym ce lem? Co ro bimy na

tym świe cie? Wielcy fi lo zo fo wie twier dzą, że...
-- Mó wisz i mó wisz -- prze rwał Nie-Mal -- ale nic z tego nie

wy nika.
-- To mój dar -- przy tak nął Stan gret. -- Albo ra czej moja klą- 

twa. Gdy byś po wie dział, czego szu ka cie, może mógł bym po móc.
-- Lu dzi -- od parł Nie-Mal. -- Szu kamy lu dzi.
-- Lu dzi! -- par sk nął Stan gret. Po krę cił głową. -- Nie ro zu- 

miem, prze cież...



Nie-Mal uniósł rękę i Stan gret za milkł. Funk cjo na riusz omiótł
wzro kiem dom.

-- Po dam ci ozna cze nie. Po wiesz, czy sły sza łeś o nim wcze śniej.
-- Spoj rzał wprost na roz mówcę. -- Zro zu miano?

-- Tak jest! Oczy wi ście.
-- GIO, znany jako Główny In no wa tor Ope ra cyjny.
Vic za marł.
-- Główny In no wa tor Ope ra cyjny -- mruk nął Stan gret. -- Cał- 

kiem wy szu kana na zwa. Nie przy po mi nam so bie. Kto to taki?
-- Je steś pe wien? -- Nie-Mal prze niósł wzrok z po wro tem na

dom, po czym sku pił go znowu na jego go spo da rzu.
-- Tak, cał ko wi cie. Za pa mię tał bym ta kie ozna cze nie. Jest nie- 

za prze czal nie... wy jąt kowe.
-- Od suń się -- rzu cił ofi cjel. -- Twoje do mo stwo zo sta nie pod- 

dane in spek cji zgod nie z dy rek tywą Wła dzy.
-- In spek cji? Za pew niam, że nie ma tam ni czego, co za in te re- 

so wa łoby Wła dzę. Z pew no ścią mają pa no wie waż niej sze rze czy do
ro boty.

-- Od ma wiasz? -- spy tał Nie-Mal zimno.
-- Gdzie tam. A skąd -- za pew nił szybko Stan gret. -- W ży ciu

na wet bym o tym nie po my ślał! Za pra szam, za pra szam. Wejdź cie
do środka. Nie mam ni czego do ukry cia. -- Od wró cił się i na uła- 
mek se kundy spoj rzał w oko ka mery z nie od gad nio nym wy ra zem
twa rzy. Nie-Mal i gładcy ru szyli za nim.

-- O nie -- szep nął Rambo.
-- Sio stro Rat ched -- jęk nął Vic z pa niką w gło sie. -- Wy łącz

ekran, za nim zo ba czą świa tło!
-- Do brze, Vic to rze -- od parła pie lę gniarka, wy ga sza jąc mo ni- 

tor.
Przed oczami chło paka za tań czyły po wi doki.



-- Ani słowa -- szep nął Vic. -- Rambo, nic nie mów.
-- Ja sna sprawa Vic! -- krzyk nął od ku rzacz. -- Nie usły szą ode

mnie pół pi śnię cia, na wet je śli...
-- Ci sza! -- zgro miła go sio stra. Rambo za milkł.
Pię tro wy żej otwo rzyły się drzwi. Sły chać było przy tłu mione

głosy. Stan gret pa plał, a Nie-Mal od po wia dał pół słów kami. Pod- 
łoga skrzy piała, kiedy prze miesz czali się po po koju. Po piersi Vica
spły nęła strużka potu. Serce wa liło mu jak osza lałe. Ko lek cjo ner
ro ze śmiał się po raz ko lejny, ale dźwięk wy da wał się wy mu szony.
Dało się w nim wy czuć nutkę stra chu. Nie-Mal po wie dział coś
jesz cze, na co wła ści ciel domu od rzekł gło śno:

-- Oczy wi ście, że to je dyne po miesz cze nie!
Cała in spek cja trwała może pięć mi nut, ale chło pa kowi czas

pły nął w żół wim tem pie. Wy da wało mu się, że mi jają go dziny, dni,
a na wet ty go dnie. Gdy Stan gret od pro wa dził Nie-Mala oraz gład- 
kich funk cjo na riu szy do drzwi, chło pa kowi zbie rało się na wy- 
mioty. W gło wie mu szu miało. Sły szał bzy cze nie, jakby ota czało go
stado wście kłych os. Mo ni tor sio stry Rat ched uru cho mił się ko- 
lejny raz, wy świe tla jąc ten sam ob raz. Przed sta wi ciele Wła dzy stali
przed bu dyn kiem, a Stan gret na ganku.

-- Sami pa no wie wi dzie li ście, dom jak dom. Nic wię cej. Do- 
kład nie tak, jak mó wi łem. Je śli to wszystko, tro chę mi się śpie- 
szy...

-- Gdy byś pod czas swo ich po dróży na tknął się na czło wieka,
po wie dział byś nam o tym, prawda? -- spy tał Nie-Mal.

-- Oczy wi sta oczy wi stość, pa nie wła dzo! -- od parł ko lek cjo ner.
-- Na tych miast bym was we zwał i prze ka zał sprawy w wa sze ręce.
Prze cież wła śnie po to zo sta li ście stwo rzeni, nie praw daż? Choć
zdaje się, że ostat nimi czasy nie mie li ście zbyt dużo ro boty.



-- Znów ta sama gadka -- mruk nęła sio stra Rat ched, jakby mó- 
wiła do sie bie. -- Dla czego mó wią o lu dziach, jakby ich już nie
było?

Nie-Mal pod niósł głowę.
-- Ad ap tu jemy się. In spek cja do bie gła końca. Lo ka li za cja two- 

jego do mo stwa zo stała za re je stro wana.
Od wró cił się na pię cie i od szedł. Gładcy nie od stę po wali go na

krok. Stan gret stał na we ran dzie i od pro wa dzał ich wzro kiem. Po
ja kimś cza sie zwró cił się w stronę domu i po kle pał go z uczu ciem
po ścia nie.

-- Było bli sko, stara przy ja ciółko. Za bli sko. Mu simy... -- Uniósł
głowę i spoj rzał bez po śred nio w obiek tyw. Na jego ustach ma ja- 
czyło coś w ro dzaju uśmie chu.

-- Nie po wie dział im, że tu je ste śmy -- stwier dziła sio stra Rat- 
ched, kiedy Stan gret znik nął za drzwiami. -- Dla czego?

Vic po krę cił głową.
-- Sam nie wiem.
-- Może nas lubi -- wtrą cił Rambo. -- Je ste śmy bar dzo sym pa- 

tyczni. -- Prze rwał na chwilę, po czym do dał: -- Czy Mal ma złego
brata bliź niaka? Nie mal Mala. Za wsze chcia łem mieć złego brata
bliź niaka.

-- Mal? -- spy tał Vic.
An droid nie od po wie dział. Wpa try wał się da lej w ekran. Vic za- 

ci snął palce na jego dłoni. Mal ob ró cił głowę.
-- W po rządku?
-- T-to by łem ja.
-- Nie -- od parł Vic. -- Nie prawda. Ty je steś tobą. On tylko wy- 

glą dał jak ty. Nie był tobą. Ty je steś tu taj. Z nami.
Mal spu ścił wzrok. Spoj rzał na ich złą czone dło nie. -- N-nie r-

ro zu miem.



-- Wo limy cie bie od złego brata bliź niaka -- wy tłu ma czyła sio- 
stra Rat ched. -- Cie bie to le ru jemy. Jego nie.

-- Bar dzo cię to le ru jemy -- do dał Rambo. -- Pra wie tak bar dzo
jak Vica i sio strę Rat ched.

Za nim Vic zdo łał otwo rzyć usta, otwo rzyły się drzwi i po ja wił
się w nich Stan gret.

-- Ha cjendo! Uru chom pro gram po wrotu do nor mal no ści!
Tymi sło wami znów wpra wił pod łogę w ruch. Po ja wiło się też

świa tło. Vic pu ścił rękę Mala, gdy ich klatki za trzę sły się mocno
i unio sły ku gó rze. Do okoła nich cała ko lek cja wró ciła na swoje
miej sce. Me cha nizm windy, która wy no siła ich klatki na wyż sze
pię tro, zgrzy tał i ję czał. W ciem nych za kąt kach po miesz cze nia po- 
ja wiały się pió ro pu sze iskier. W końcu ma szy ne ria się za trzy mała,
a pod łoga pod ich sto pami za su nęła z po wro tem.

Po środku sali, dzier żąc ro bo tyczne ra mię w jed nej ręce,
a drugą za ci ska jąc w pięść, stał Stan gret. Uniósł oręż nad głowę
i za wył:

-- W imię ludz ko ści!
Po czym rzu cił się do ataku.
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W każ dym ra zie pod jął próbę ataku. Wsa dził chwy tak przez
kraty klatki Mala i za czął go nim okła dać. Po se kun dzie an droid
wy rwał mu broń i ci snął nią o zie mię.

Za nim Stan gret za re ago wał na taki ob rót spraw, Mal sko czył
na przód i się ga jąc przez grube pręty, oplótł pal cami szyję go spo- 
da rza i uniósł go w po wie trze. Stan gret wierz gał no gami i tłukł
w trzy ma jącą go rękę. Bez skutku.

-- Nie wolno ci do tknąć mo ich rze czy! -- darł się.
-- Nie ru szymy two jej ko lek cji -- za pew niła sio stra Rat ched.
Ko lek cjo ner prze stał się ci skać. Spu ścił ręce wzdłuż ciała. Jego

stopy wi siały dzie sięć cen ty me trów nad zie mią.
-- To jest prze cież MARL. Jego opro gra mo wa nie każe mu nisz-

czyć ludz kość, a także całą jej wła sność. Bu do wa łem tę ko lek cję la- 
tami. Nie po zwolę ci znisz czyć mo jego se desu! Tak bar dzo go ko- 
cham...

-- On nic nie znisz czy -- za uwa żył Vic. -- To nie jest MARL. To
Mal.

-- Ma rio netka Agre sywno-Lek ce wa żąca -- szep nął Stan gret.
Wy krzy wił się, gdy palce an dro ida wbiły się w jego skórę. -- Do bra.
Mo żesz mnie już po sta wić na ziemi? Wo lał bym za cho wać szyję
w ca ło ści, je śli ła ska.

Mal zro bił coś zu peł nie in nego. Gwał tow nie przy cią gnął nie- 
szczę śnika do sie bie, wci ska jąc jego twarz mię dzy kraty.

-- N-nie je ste śmy tu w-więź niami.
Stan gret de spe racko pró bo wał ode pchnąć się od klatki.
-- Tak jest! Co tylko chcesz! Wy ni kło drobne nie po ro zu mie nie!



-- W-wy puść nas.
-- Dla czego? Że by ście mo gli mnie za bić? Nie ma mowy...
Mal za czął tłuc nim o me ta lowe pręty, wpra wia jąc całą klatkę

w drga nia.
-- Z-za bije cię, j-je śli tego nie z-zro bisz. Masz t-trzy se kundy.

Dwie. Jedną. Z-zo baczmy, jak m-mocno m-masz przy twier dzoną
g-głowę.

-- Do bra, do bra! -- wy krzyk nął wą sacz. Szybko uniósł rękę i na
oślep wci snął przy cisk na pa nelu wmon to wa nym w przed ra mię.

Drzwi kla tek się otwo rzyły. Sio stra Rat ched wy je chała pierw- 
sza. Po niej Rambo, który na tych miast za brał się za wcią ga nie pia- 
sku z pod łogi. Sprzą tał w naj lep sze, we soło przy tym pod śpie wu- 
jąc.

Vic rów nież wy do stał się z celi. Szedł ostroż nie, nie pew nie, bo- 
jąc się ja kiejś pu łapki.

-- Mal, puść go.
-- Ch-chciał mnie u-ude rzyć -- po skar żył się an droid. -- R-ro- 

bo tycz nym r-ra mie niem.
-- Mo żemy wsa dzić go do klatki -- za su ge ro wała pie lę gniarka. -

- Na wszelki wy pa dek bę dziemy jed nak mu sieli od ciąć mu rękę. To
ona ste ruje do mem. -- Otwo rzył się pa nel po pra wej stro nie jej
obu dowy i z wnęki wy su nęła się wi ru jąca piła. -- Po sia dam cer ty fi- 
katy, by wy ko nać tę ope ra cję. Uru cha miam Pro gram Em pa tyczny.
Już do brze. Po boli tylko przez chwilę. Kto jest dziel nym pa cjen- 
tem? No kto? Ty! Dzielny pa cjent!

-- Bła gam, nie -- za sko wy czał Stan gret. -- Tylko nie to! Ko rzy- 
stam z tej ręki!

-- Żad nego pi ło wa nia -- uciął te mat Vic. -- Sio stro Rat ched,
pro szę, scho waj piłę. Mal, pro szę, puść Stan greta. A ty, Stan gre cie,
je śli spró bu jesz ja kichś sztu czek, bę dzie po to bie.



-- I jesz cze Rambo! -- krzyk nął od ku rzacz.
Mal za ci snął moc niej palce, za nim pu ścił ofiarę. Stan gret ru nął

na zie mię i na tych miast za czął się od czoł gi wać. Ro bot ru szył za
nim.

-- Jak...? -- Po krę cił głową. -- To nie moż liwe. Ja kim cu dem
udaje ci się prze ła mać wła sne opro gra mo wa nie? Ni gdy wcze śniej
nie wi dzia łem ta kiego za cho wa nia u MARL-a. Wie dzia łem, że wy- 
glą dasz zna jomo. Mimo tego ca łego drewna. Ja kim cu dem?

-- Je stem inny -- po wie dział Mal. -- J-je stem sobą. J-je stem
z nimi.

-- Tak jest! -- Rambo za tań czył, wy ma chu jąc wy się gni kami. -
- Je ste śmy naj lep szymi przy ja ciółmi. Mal by ni gdy, prze nigdy nie
skrzyw dził Vica!

Stan gret znie ru cho miał. Kiedy ode zwał się po now nie, głos miał
spo kojny i opa no wany.

-- Dla czego Vi cowi mia łoby gro zić coś ze strony MARL-a?
-- Skła ma łeś -- prze rwała mu pie lę gniarka. -- Kiedy spy tali cię

o Gio van niego Law sona. Sub telne kłam stwo, ale przede mną nic
się nie ukryje. Dla czego? Skąd znasz Gio?

Stan gret nie spusz czał Vica z oczu.
-- Nie mam po ję cia, o czym mó wisz. Gio vanni? Ni gdy nie sły- 

sza łem ta kiego imie nia.
-- Kła mie -- za wy ro ko wała Rat ched. -- Wnio skuję o zgodę na

do rzy na nie. -- Wy su nęła mackę za koń czoną wier tłem. Przy tknęła
do wi ru ją cej piły i wskrze siła snop iskier. Za częła po woli je chać
w kie runku Stan greta, który wdra pał się na fo tel i pró bo wał osło- 
nić rę kami.

-- Ha cjendo! -- krzyk nął. -- Przy go tuj elek trow strząsy!
Dom za czął dud nić.



-- Za cze kaj -- rzu cił Vic, za nim sio stra do je chała do go spo da- 
rza. -- Prze stań. Nie zro bimy ci krzywdy, je śli ty nas nie skrzyw- 
dzisz.

-- Po wiedz to swoim kom pa nom -- burk nął wła ści ciel mu zeum.
-- Na wet od ku rzacz wy gląda, jakby chciał mnie za sku bać na
śmierć.

-- Bo tak jest -- wark nął groź nie Rambo. -- Wy sku bał bym ci
oczy!

-- Nie -- do dał szybko Vic, gro miąc przy ja ciół wzro kiem. Od su- 
nęli się o krok. Sio stra cof nęła macki. Mal nie wy glą dał na za do- 
wo lo nego, ale Vic wie dział, że ta kie były jego usta wie nia fa- 
bryczne. Kiedy upew nił się, że nikt nie rzuci się na Stan greta,
znowu za py tał: -- Znasz go? Nie kłam.

Męż czy zna zmarsz czył czoło i od chy lił się w fo telu.
-- Gio van niego? -- Zło żył palce w pi ra midkę tuż pod brodą

i po wiódł wzro kiem po wszyst kich. -- Być może. Nie mogę prze cież
pa mię tać nazw wszyst kich ma szyn, które spo ty kam pod czas mo ich
po dróży. Co ci do tego?

Vic z tru dem prze łknął ślinę.
-- Na zy wam się Vic tor Law son. Gio vanni Law son jest moim oj- 

cem.
Stan gret wy buchł śmie chem.
-- Oj cem! A to do bre! Głup tas z cie bie. Gio vanni stwo rzył wiele

rze czy i był mi strzem w swoim fa chu. Ni gdy nie zro biłby cze goś
tak od ra ża ją cego jak ty. Na prawdę mam w to uwie rzyć? Nie do- 
rzecz ność. -- Par sk nął i do dał: -- Poza tym on już prze stał two rzyć
ma szyny.

-- Ja nie je stem ma szyną -- po wie dział Vic.
Stan gret za śmiał się znowu, tylko krótko. Prze niósł wzrok

z Mala na sio strę Rat ched, po tem na Rambo i z po wro tem na Vica.



-- Na prawdę miał bym uwie rzyć w coś tak... Kto jak kto, ale ja
od razu po znał bym, gdy byś był... -- Przez jego twarz prze mknął
dziwny tik, jak gdyby krót kie spię cie. Po woli wstał z fo tela i zro bił
krok w kie runku chło paka. Mal wark nął ostrze gaw czo, lecz Stan- 
gret kom plet nie go zi gno ro wał. Za trzy mał się przed Vic to rem.
Przez chwilę stał, ob ser wu jąc go bacz nie. Chło pak wzdry gnął się,
kiedy go spo darz wy cią gnął ku niemu rękę. Zmu sił się jed nak, by
po zo stać bez ru chu. Stan gret przy tknął pa lec do jego twa rzy i na ci- 
snął. -- Prze cież... to nie moż liwe -- szep nął, wo dząc opuszką po
skó rze. -- Nie wie rzę wła snym oczom. To cie bie tak bar dzo chciał
chro nić. To cie bie niósł ze sobą.

Vic się od su nął.
-- O czym ty mó wisz?
-- Je steś czło wie kiem -- wes tchnął ko lek cjo ner z na bożną czcią.

-- Czło wie kiem!
-- Tak -- przy znał Vic. W tym mo men cie po czuł dziwny ro dzaj

ulgi. Po wie dział prawdę. Prawdę o so bie. To nowe, nie znane mu
uczu cie roz lało się cie płem po ca łym ciele.

Stan gret się za śmiał. Zła pał Vic tora za ręce, chcąc z nim tań- 
czyć.

-- Czło wiek! -- za wo łał. Vic ru szał się nie pew nie, chy bo tli wie.
Cały był ze sztyw niały. -- Hej-hej, ho-ho! Je steś czło wie kiem! -
- Wą sacz za krę cił Vic to rem i go ode pchnął.

Chło pak wpadł w ra miona Mala -- ten go ob jął i przy cią gnął do
sie bie. Zde rzyli się no sami. Ro bot spo glą dał na niego z góry lśnią- 
cymi oczami. Ta chwila pry sła, gdy Stan gret za czął go rącz kowo
bie gać po po koju. Vic od su nął się od przy ja ciela.

-- Mam tyle py tań! -- Wła ści ciel mu zeum za trzy mał się przed
se de sem. -- Na przy kład to... Za wsze naj bar dziej mnie fa scy no- 



wało. Po jem nik na ludz kie od pady. Po ka żesz mi, jak się z niego
ko rzy sta? Sia daj. No sia daj!

-- Nie -- burk nął Rambo. -- To in tymne. Vic nie lubi, jak pa- 
trzymy, gdy od daje mocz lub opróż nia je lita. Wiem, bo pró bo wa- 
łem.

-- W ta kim ra zie to -- krzyk nął Stan gret, pę dząc w kie runku re-
gału. Chwy cił nie wielki drew niany przed miot. -- To się na zywa
fajka. Lu dzie wy peł niali je ty to niem i pa lili. -- Wci snął fajkę w usta
chło paka i gwał tow nie wy pu ścił po wie trze. -- Ty na prawdę je steś
czło wie kiem! Spójrz cie tylko! Jakby zo stała dla cie bie stwo rzona!
O rany, kur czę, o co jesz cze mogę spy tać? Mam tyle py tań! Czy lu- 
dzie na prawdę od czu wają ra dość, kiedy wi dzą ko cięta? Cho ler cia,
zu peł nie za bra kło mi ko ciąt. Po wi nie nem ku pić kilka od di lera
ostat nim ra zem, kiedy prze jeż dża łem przez... nie ważne. A co ze
łzami? Na prawdę wy dzie lasz słoną wodę z ka na li ków łzo wych? Za- 
wsze chcia łem się do wie dzieć, jak to jest pła kać. Lu dzie pła kali ze
szczę ścia, ze smutku, a na wet po dobno ze zło ści! Szybko! Bądź
szczę śliwy albo smutny, albo zły, że bym mógł zo ba czyć! -- Zła pał
po liczki Vica, jakby pró bo wał wy ci snąć z nich łzy.

Mal ode pchnął go bru tal nie.
-- Wy star czy.
Stan gret prych nął.
-- Nie ro zu miesz? Prze cież to cud! To... -- Zmarsz czył na gle

brwi, jakby przy szła mu do głowy nowa myśl. -- Dla czego nie pró- 
bu jesz go za bić? Je steś MARL-em. A to czło wiek. -- Pa trzył na
Vica, na Mala, na Vica... Chyba spo dzie wał się, że an droid za raz
za ata kuje. Na jego twa rzy wy kwitł wresz cie wy raz za wodu, gdy do
ni czego nie do szło. -- No da lej, przy stoj niaku. Ga daj. Je steś ma- 
szyną do za bi ja nia. Jak udało ci się zmo dy fi ko wać opro gra mo wa- 
nie?



-- Ja n-nie za bi jam -- oznaj mił Mal.
-- Skoro tak twier dzisz... -- mruk nął ko lek cjo ner, choć wy raź- 

nie nie do wie rzał.
-- On ma serce -- ode zwał się Rambo. -- Vic je dla niego zro bił.

Dzięki niemu przy wró ci li śmy go do ży cia.
Go spo darz par sk nął.
-- Serce? Do bre so bie. Nie moż liwe. Serce składa się z mię śni

i tka nek, i...
Mal uniósł ko szulę. Stuk nął pal cem w oboj czyk. Otwo rzyła się

ko mora serca. Drew niany or gan pul so wał, a koła zę bate ob ra cały
się i ob ra cały, i ob ra cały.

Stan gret za marł z otwar tymi sze roko ustami. Opadł przed an- 
dro idem na ko lana. Trwał tak w otę pie niu.

-- Chwilkę. Daj cie mi chwilkę -- szep nął. Usta mu za drżały. -
- Dzię kuję, że mi to po ka za łeś.

Klapka się za su nęła, a Mal opu ścił ko szulę.
Stan gret ro ze śmiał się słabo. Pod niósł wzrok na Vica.
-- Ten kask... Mo żesz go już zdjąć. U mnie je steś bez pieczny.

Przy się gam.
Vic od piął pa sek spod brody i po sta wił kask na ziemi. Włosy

miał prze po cone i roz czo chrane. Ob ser wo wał Stan greta, który
z ko lei pa trzył na chło paka z bły skiem chci wo ści w oku.

-- Znasz mo jego ojca.
Stan gret przy tak nął.
-- Ow szem. Po zna łem go. Po mo głem mu zbiec z Mia sta Elek- 

trycz nych Snów na prośbę sta rego zna jo mego. Po wie dziano mi, że
on jest ważny, że to sprawa nie cier piąca zwłoki i że Gio vanni musi
szybko uciec. Wy wio złem go po kry jomu. Spę dzi li śmy ze sobą
może dwa dni, za nim od szedł w głąb lasu. Nie da leko miej sca,
gdzie was zna la złem.



-- Mó wisz o Błę kit nej Wróżce? -- za py tała sio stra Rat ched.
Stan gret wy glą dał na za sko czo nego.
-- Skąd...? No tak. Skoro zna cie Gio van niego, zna cie też jenu.

Błę kitna Wróżka. By łem nu winny przy sługę. I to wielką. A ja za- 
wsze spła cam długi. Kiedy mnie we zwału, wie dzia łem, że nad szedł
czas. To było bar dzo nie bez pieczne. Udało nam się jed nak uciec.
Nikt nas nie na krył. Ni gdy po tem nie wi dzia łem już two jego ojca.
Czę sto za sta na wia łem się, co się z nim stało. Ni gdy bym nie po my- 
ślał, że stwo rzy cie bie.

-- Zo stał po rwany -- po wie dział ci cho Vic. -- Przez Wła dzę.
Wra camy po niego do mia sta.

Stan gret ze rwał się na równe nogi.
-- Osza le li ście? -- Za mru gał. -- O rany. Ale to było ludz kie

z mo jej strony, py tać o coś ta kiego. A tak na se rio: osza le li ście?
-- Nic z tych rze czy -- za pew niła sio stra Rat ched.
Stan gret za czął cho dzić w kółko, po wie wa jąc po łami płasz cza.
-- Je śli zo stał za brany do mia sta, nie da cie rady go od bić. Wie- 

cie, jak trudno było go prze szmu glo wać za pierw szym ra zem?
Chce cie się tam za kraść, a po tem wyjść nie zau wa żeni? -- Po krę cił
głową. -- Da remny wy si łek. Na pewno jest uwię ziony, szcze gól nie
je śli ist nieje ry zyko, że może zwiać. Będą chcieli do wie dzieć się
wszyst kiego, co wie. A oni już mają swoje me tody.

-- Od niego ni czego się nie do wie dzą -- po wie działa pie lę- 
gniarka. -- Za nim go za brali, znisz czył wła sne serce.

Stan gret za marł w bez ru chu.
-- Wła sne co?!
-- Serce -- po wie dział Vic. -- Miał ta kie jak Mal. Sam je stwo- 

rzył. Na uczy łem się od niego i dzięki temu wie dzia łem, jak zro bić
serce Mala. Jest po łą czone z jego ośrod kiem pa mięci. Kiedy się je
nisz czy, traci się też... -- Vic tor nie po tra fił skoń czyć zda nia.



Stan gret po krę cił głową.
-- Nie miał go, kiedy... -- Ob ró cił się i spoj rzał na stół obok fo- 

tela. Na bla cie le żał ka wa łek drewna wy jęty w ple caka Vica. Ro bot
do tknął go z głę bo kim sza cun kiem. -- Two rzysz ko lejne serce,
prawda? Chcesz je wło żyć w miej sce tego, które stra cił?

-- Tak.
-- Wiesz, co to wszystko ozna cza? -- Męż czy zna zro bił zbo lałą

minę i cof nął rękę. -- Zda jesz so bie sprawę, kim je steś? Ile na dziei
mógł byś dać in nym? Dla czego chcesz na ra żać się na nie bez pie- 
czeń stwo? Mu sisz ucie kać. Ucie kaj jak naj da lej stąd i nie oglą daj
się za sie bie. Po mogę ci, chłop cze. Droga da leka. Trzeba iść aż do
oce anu po dru giej stro nie świata. W tam tych re jo nach są wy spy.
Tak, wy spy. Nikt na nich nie mieszka. Za biorę cię tam. Gio vanni
chciałby, że byś był bez pieczny. Pro szę, po zwól mi so bie po móc.
Za po mnij o ojcu. Wiem, że to bo le sne, ale sy tu acja wy maga, abym
mó wił bru tal nie i bez ogró dek. Za po mnij o nim. Za po mnij o Mie- 
ście Elek trycz nych Snów. Je śli cię znajdą, znisz czą. Je steś ostat- 
nim tchnie niem ludz ko ści. Nie wy grasz.

-- Nie mogę się pod dać -- szep nął Vic. -- Nie zre zy gnuję. To
mój tata. Mu szę przy naj mniej spró bo wać.

Stan gret za ła mał ręce.
-- Sły sza łem, że lu dzie byli uparci. Nie mia łem po ję cia, że bę- 

dzie mi dane tego uporu do świad czyć. -- Pod szedł do ko lej nego re- 
gału. Po ko lei mu skał pal cami zgro ma dzone na nim przed mioty. -
- Ja ko cham ludz kość. Ko cham ludzki wdzięk. Ludz kie przy wary.
Wszel kie ich idio syn kra zje. Lu dzie ko chali, nie na wi dzili i nisz czyli,
a jed nak w ca łej hi sto rii na ziemi ni gdy nie było nic, co by się
z nimi rów nało. -- Zwie sił głowę. -- On nie bę dzie cię pa mię tał. Je- 
śli sio stra Rat ched się nie myli, je śli znisz czył wła sne serce, które
było po łą czone z jego pa mię cią, Gio vanni Law son, ja kiego zna łeś,



umarł. Zo stał prze pro gra mo wany. Nie pa mięta ży cia, które ra zem
wie dli ście. Nie roz po zna w to bie syna. Dla niego bę dziesz tylko
chwa stem, który trzeba wy ple nić.

Cho ciaż Vic wie lo krot nie o tym my ślał i zda wał so bie sprawę
z ta kiej moż li wo ści, to jed nak, gdy usły szał te słowa, za bo lały go
bar dziej, niż się spo dzie wał. Głę boko w sercu iskierka na dziei za- 
mi go tała tak, jakby miała zga snąć, ale nie znik nęła. Chło pak wciąż
wie rzył, że od naj dzie ojca, że spoj rzy mu w oczy, a ten roz po zna
w nim uko cha nego syna. Zgromi go, że przy szedł po niego, skarci
i pew nie po wie, że to było nie od po wie dzialne i nie bez pieczne, ale
po tem szybko doda: "Synu, sy neczku, tak do brze cię wi dzieć".

Tym ra zem ode zwał się naj mniej szy z uczest ni ków wy prawy.
-- To, że może nas nie pa mię tać, nie zna czy, że nie jest na szym

Gio -- po wie dział Rambo. -- Ko chamy go. A on ko cha nas. Znaj- 
dziemy go. Spra wimy, że so bie przy po mni. Vic zbu duje dla niego
nowe serce.

-- Mi łość -- szep nął Stan gret w unie sie niu. -- Na prawdę? Ko- 
cha cie go?

-- Oczy wi ście -- od pa ro wała sio stra. -- Ko chamy. Może nie tak,
jak od czuwa to Vic tor, ale ko chamy. Nie po tra fię tego wy ja śnić.
Nie wiem, czy to ewo lu cja, czy może po tra fi li śmy ko chać od po- 
czątku i tylko cze ka li śmy, aż ktoś od blo kuje w nas tę umie jęt ność.
Ja nie mam serca. Rambo też go nie ma. Wiemy jed nak, co czu- 
jemy.

-- A ty? -- spy tał Stan gret Mala. -- By łeś ma szyną do za bi ja nia.
A jed nak sto isz tu i za cie kle bro nisz tego czło wieka.

Mal spoj rzał na Vica, a po tem prze niósł wzrok z po wro tem na
go spo da rza.

-- Gio vanni p-po wie dział mi, że m-mogę być, kim tylko z-ze- 
chcę. P-pój dziemy do mia sta.



Stan gret od chy lił głowę do tyłu i za mknął oczy.
-- Pro szę, po wiedz cie mi. Ja kie to uczu cie? Czy to boli? Pali?

Czy może prze peł nia was ra do ścią?
Mal się skrzy wił.
-- W-wszystko na raz. -- Przy ci snął dłoń do piersi. -- N-nie pa- 

mię tam, c-co czu łem przed tem. J-je żeli ro bi łem to, d-do czego zo- 
sta łem s-stwo rzony, nie chcę tego p-pa mię tać. Chcę b-być tym,
kim j-je stem te raz. Z-zo stać z przy ja ciółmi.

-- Naj lep szymi przy ja ciółmi -- po pra wił Rambo, trą ca jąc Mala
w stopę. -- Może i jest Ma rio netką Agre sywno-Lek ce wa żącą, ale
jest na szą Ma rio netką Agre sywno-Lek ce wa żącą!

Wtedy wy da rzyło się coś nie by wa łego. Mal uśmiech nął się do
niego. To był bar dzo de li katny uśmiech i trwał tylko chwilę, ale się
po ja wił.

Stan gret za chi cho tał i po tarł dło nią po li czek.
-- Pod czas wszyst kich mo ich po dróży w ży ciu nie spo tka łem ta- 

kiej bandy wa ria tów. Ale to by się zga dzało. Lu dzie byli zwa rio- 
wani. Głupi. Nie roz sądni. Nie uważni. Okrutni. Ale tylko nie któ rzy.
Więk szość wy peł niało świa tło.

-- Stan gre cie -- ode zwała się sio stra Rat ched tak, że Vic spoj- 
rzał na nią ze zdzi wie niem. Jej głos nie był bez na miętny jak za- 
zwy czaj. Tym ra zem usły szał w nim py ta nie, a to się u niej nie zda- 
rzało. Rat ched nie py tała. Ona oznaj miała. Nie tym ra zem. Nie
w tej chwili. -- Po wie dzia łeś, że Vic tor jest ostat nim tchnie niem.
Co mia łeś na my śli?

Męż czy zna wy buchł śmie chem. Za milkł jed nak, wi dząc, że nikt
nie śmieje się z nim.

-- Chyba żar tu jesz.
-- Nic z tych rze czy -- po wie działa po waż nie pie lę gniarka. -

- Dla czego Vic tor jest taki ważny?



Stan gret pa trzył na nich przez długą chwilę.
-- Po nie waż -- po wie dział w końcu bar dzo wolno -- lu dzie znik- 

nęli z tej ziemi setki lat temu. Można by po wie dzieć: wy marli. Po
tym, jak Gio vanni na roz kaz Wła dzy stwo rzył MARL-ów, ci cał ko- 
wi cie wy tę pili ludz kość. -- Uśmiech nął się nie pew nie, po czym do- 
dał: -- Z tego co mi wia domo, Vic tor jest ostat nim czło wie kiem po- 
zo sta łym przy ży ciu.



CZĘŚĆ 

MIASTO

Jak śmieszny by łem jako pa jac!  
A jak szczę śliwy je stem,  
że sta łem się praw dzi wym chłop cem!
-- CARLO COL LODI, PI NO KIO



ROZDZIAŁ 18

Vic stał na bal ko nie. Włosy roz wie wał mu wiatr, gdy dom pę- 
dził z kar ko łomną pręd ko ścią drogą pro stą jak strzała. Brzę cze nie
każ dego elek trycz nego py lonu, który mi jali, spra wiało, że bo lały go
zęby, a wło ski na ca łym ciele unio sły się i stały wy prę żone na
sztorc. Nocne niebo skrzyło się od gwiazd, a tar cza księ życa okry-
wała bladą po światą pu stynny bez miar.

Nie wie dział, jak po wi nien się czuć. Ni gdy wcze śniej nie brał
pod uwagę faktu, że brak kon taktu z ludźmi w le sie może ozna czać
co kol wiek in nego niż to, że las jest ogromny i pu sty, a ich do mo- 
stwo bar dzo do brze ukryte. Głos w jego gło wie -- wy raźny i na tar- 
czywy -- po wta rzał, że Stan gret to łgarz.

W głębi serca Vic tor prze czu wał jed nak, że słowa ko lek cjo nera
mogą być praw dziwe. We dług nich był ostat nim przed sta wi cie lem
swo jego ga tunku. W jego ży łach pły nęła ludzka krew, a wraz z nią
być może odzie dzi czone po przod kach wspo mnie nia. Jego wła sna
prze lana krew spra wiła rów nież, że wraz z oj cem i Ma lem po ko nali
prze paść dzie lącą ludz kość i ma szyny.

Na gle otwo rzyły się drzwi i ten od głos wy rwał go z za my śle nia.
Od wró cił się przez ra mię i zo ba czył Stan greta. Męż czy zna uniósł
ręce na wy so kość piersi i po wie dział:

-- Spo koj nie. Przy cho dzę w po koju. Twoja Ma rio netka Agre- 
sywno-Lek ce wa żąca po zwo liła mi za jąć ci chwilę, choć ostrze gła,
że je śli wy rzą dzę ci ja ką kol wiek krzywdę, urwie mi głowę. -- Jęk- 
nął i się skrzy wił. -- Mu szę przy znać, że te jego groźby zdają eg za- 
min.



-- Przy zwy cza isz się -- mruk nął Vic, znowu omia ta jąc wzro- 
kiem pu stynny kra jo braz.

-- Trzy mam cię za słowo. -- Ko lek cjo ner pod szedł i sta nął krok
od niego. -- Je stem ci wi nien prze pro siny.

-- Za co? -- spy tał Vic z za sko cze niem.
-- Od czego by tu za cząć... Że cię uwię zi łem. Trzy ma łem

w klatce. Zro bi łem z cie bie eks po nat. -- Stu kał pal cami w drew- 
nianą po ręcz, mia rowo ni czym me tro nom od mie rza jący czas. -
- Po wi nie nem cię też prze pro sić za to, że nie po wie dzia łem ci
wszyst kiego od po czątku. By łem pe wien, że o wszyst kim wiesz.

Vic tor mil czał.
Stan gret oparł się łok ciami o ba lu stradę, zwie sił luźno dło nie.

Płaszcz po wie wał mu na wie trze.
-- Pro wa dzę ten in te res od wielu, wielu lat. Wi dzia łem rze czy,

które na wet naj sil niej sze ma szyny przy pra wi łyby o spię cie w ob- 
wo dach. Wie lo krot nie cu dem ucho dzi łem z ży ciem w sy tu acjach,
gdy wiele wska zy wało, że to ko niec. Wszystko, co ro bię, ro bię
w imię ochrony pa mięci o tych, któ rzy byli tu przed nami. Nie- 
wdzięczna ro bota. Coś, za co nikt mi ni gdy nie po dzię kuje. A jed- 
nak nie za mie nił bym tego ży cia na żadne inne. Mimo to te raz
czuję się za gu biony i nie wiem, co mam po wie dzieć.

-- Dla czego?
-- Po nie waż -- od parł Stan gret -- ty na prawdę ist nie jesz. To

nie moż liwe i nie praw do po dobne, a jed nak sto isz tu i je steś na wy- 
cią gnię cie ręki. -- Star szy męż czy zna za śmiał się krótko. -- A  ja
na dal nie mogę uwie rzyć. Po pro stu nie wie rzę!

-- Nie mu sisz -- bąk nął Vic.
Stan gret za milkł i w ci szy pa trzył na czło wieka.
-- Ni gdy wcze śniej nie my śla łem o tym w ka te go riach wiary,

jed nak nie to chcia łem po wie dzieć. Nie kwe stio nuję two jego ist- 



nie nia. Cho dzi o coś bar dziej nie uchwyt nego. Znasz po ję cie prze- 
zna cze nia? Losu?

Te słowa wzbu dziły w chło paku złość. Po czuł cię żar cu dzych
ocze ki wań. Od niósł wra że nie, że po wi nien być kimś wię cej, niż był
w rze czy wi sto ści.

-- Tak -- po wie dział.
Stan gret mu siał wy czuć jego gniew, bo znów uniósł ręce, jak

gdyby chcąc się przed nim osło nić.
-- Nie su ge ruję, że na sze spo tka nie jest dzie łem prze zna cze nia.

Stu diu jąc hi sto rię ludz ko ści, od kry łem, że lu dzie czę sto przy kła- 
dali wielką wagę do ta kich rze czy jak wła śnie prze zna cze nie czy też
nie unik nio ność losu, w sy tu acjach, gdy wy star czy łoby o wiele
prost sze wy ja śnie nie.

-- Ja kie na przy kład?
-- Szczę ście -- od po wie dział Stan gret. -- Zbieg oko licz no ści. Ze

wszyst kich miejsc na świe cie, w któ rych mógł bym być, zna la złem
się tam, gdzie ty. A ty, czło wiek, na po tka łeś na swo jej dro dze
mnie, je dyną ma szynę, która za ży ciowy cel po sta wiła so bie za cho- 
wa nie pa mięci o twoim ga tunku. Po myśl tylko, jaki łut szczę ścia.

-- Nie wiem -- przy znał Vic. -- Nie za sta na wia łem się nad tym.
-- Dla czego? Ja kim cu dem w ogóle je steś w sta nie my śleć

o czym kol wiek in nym? Dla czego ta myśl nie przy ćmiewa po zo sta- 
łych? Je śli prze zna cze nie nie ist nieje, a świat sta nowi je dy nie zbiór
lo so wych zda rzeń w cha otycz nym uni wer sum, który po ten cjal nie
mógłby roz ga łę zić się na nie skoń czoną ilość wszech świa tów, dla- 
czego za przą tać so bie głowę czym kol wiek poza fak tem na szego
spo tka nia? Ja nie my ślę o ni czym in nym. To musi coś ozna czać. -
- Prze rwał na chwilę. -- Nie praw daż?

-- My ślę tylko o ojcu -- od parł Vic. -- Tylko dla niego tu je stem.



-- Cóż za de ter mi na cja -- wes tchnął Stan gret. -- Jak nie zwy kle
ludz kie. -- Za wa hał się, po czym ode zwał po now nie: -- Mogę cię
o coś za py tać?

Vic był pe wien, że nie za leż nie od jego od po wie dzi, i tak to
zrobi. Ten typ tak ma.

-- Czemu nie?
Ro bot za czął wy plu wać z sie bie słowa z wielką pręd ko ścią,

jakby nie mógł ich po wstrzy mać:
-- Jak jest być czło wie kiem? Za wsze mnie to nur to wało. Czego

bym nie ro bił, ile bym rze czy nie ze brał, za wsze mię dzy moją wie- 
dzą a rze czy wi stym prze zna cze niem mo ich eks po na tów ist niała
prze paść. Bi be loty i bły skotki same w so bie nie po zwa lają zro zu- 
mieć, jak wy glą dała ludzka rze czy wi stość.

Vi cowi nie przy cho dziło do głowy, jak w kilku sło wach pod su- 
mo wać całą swoją eg zy sten cję. Nie po tra fił zna leźć od po wie dzi.
Po trze bo wał czasu, aby po my śleć.

-- A jak to jest być tobą?
Stan gret uniósł brwi z za sko cze niem.
-- Co masz na my śli?
Chło pak ski nął głową w stronę domu.
-- Wszyst kie te rze czy, które ze bra łeś... Czy nią cię szczę śli wym?
-- Szczę śli wym -- po wtó rzył Stan gret w za my śle niu. -- Nie

wiem. Chyba dają mi po czu cie sa tys fak cji, ale czy to szczę ście?
Albo speł nie nie? Co spra wia, że ty je steś szczę śliwy?

Vic pod niósł głowę i spoj rzał w gwiazdy.
-- Dom. Las. Tu taj czuję się... mały. Mógł bym znik nąć i nikt

na wet by o tym nie wie dział.
-- Bzdura -- par sk nął męż czy zna. -- Twoi przy ja ciele by wie- 

dzieli. I wąt pię, żeby w ogóle po zwo lili ci się zgu bić na wet na
chwilę. To zna czy może kie dyś się zgu bisz, ale oni cię od najdą.



-- Tak -- po wie dział Vic. Jego głos le d wie prze bił się przez
szum wia tru. -- Po czę ści to też po wód do szczę ścia. Świa do mość,
że był bym od na le ziony.

-- Bar dzo cie kawe. -- Ko lek cjo ner po ki wał głową. -- Dawno,
dawno temu żył czło wiek imie niem So kra tes. Wie rzył, że szczę ścia
nie dają cie le sne przy jem no ści, bo gac two czy wła dza. Szczę ście
osiąga się wtedy, gdy się żyje w zgo dzie z tym, czego po trze buje
du sza. -- Wes tchnął. -- Nie ro zu mia łem jego słów, ale ja prze cież
nie mam du szy. Czy ona uwiera?

-- Czy co uwiera?
-- Twoja du sza. Mam wra że nie, że po sia da nie du szy musi

strasz nie uwie rać. -- Zro bił dziwną minę. -- Upier dliwa rzecz, taka
du sza. Gdzie ją masz? -- Spoj rzał na pierś Vica. -- Gdzieś obok
serca?

Moja du sza, po my ślał chło pak, taka ro man tyczna wi zja, ale lu- 
bię o niej my śleć w ten spo sób.

-- A co twoja fi lo zo fia mówi o prze ba cze niu? -- spy tał chło pak.
-- Prze ba cze niu? Nie ro zu miem. Kto miałby... ach. -- Zmarsz- 

czył brwi. -- Są dzę, że ten te mat spro wa dza się do trzech fun da- 
men tal nych py tań: Czym jest prze ba cze nie? To zna czy, co trzeba
zro bić, by ko muś prze ba czyć. Po dru gie: kto ma prze ba czać? Czy
tylko osoba, któ rej wy rzą dzono krzywdę, czy też każdy, kto ma
zdol ność prze ba cza nia, na wet je śli nie ucier piał? I ostat nie: kiedy
prze ba cze nie jest do bre, prawe i godne po chwały z punktu wi dze- 
nia mo ral no ści?

To miało sens, choć dru gie py ta nie wy dało się Vic to rowi pod- 
chwy tliwe. Kto miał prawo prze ba czać? On sam? Czy po siadł ja kiś
przy wi lej, aby wy ba czyć wła snemu ojcu? Czy też prawo do prze ba- 
cze nia przy pa dało mu dla tego, że był je dy nym ży ją cym czło wie- 



kiem? Po trze bo wał wię cej in for ma cji. Po trze bo wał czasu, by do pa- 
so wać do sie bie wszyst kie ele menty ukła danki

-- A czy jest mowa o cza sie?
-- Czas to czas. Pły nie na przód. Nie można go cof nąć. Ist nieje

dzie dzina fi lo zo fii zwana eter na li zmem. We dług niej wszystko, co
ist niało, ist nieje i ist nieć bę dzie, jest rów nie praw dziwe.

-- Ja nie mam czasu -- po wie dział Vic. Wy po wie dze nie tych
słów oka zało się prost sze, niż się spo dzie wał.

-- Wszy scy mamy czas.
Vic po krę cił głową.
-- Je stem czło wie kiem. Ja go nie mam.
Stan gret spoj rzał na niego zdez o rien to wany.
-- Chyba cię nie ro zu miem... Ach. No tak. Śmier tel ność.
-- Wła śnie.
Ko lek cjo ner za ci snął palce na po rę czy.
-- Śmierć... jest czymś waż nym dla ży ją cych. W mo men cie uro- 

dze nia za czy nasz umie rać. -- Wes tchnął. -- Cóż za piękna myśl.
-- Tak, aku rat -- za szy dził Vic.
-- Ależ tak. Po myśl o tym, Vic to rze. Nie je steś wieczny. Czas ci

ucieka. To spra wia, że od czu wasz po trzebę po śpie chu. Chcesz zro- 
bić wszystko, co tylko moż liwe. I zro bić wszystko do brze. Za sta na- 
wiam się, ja kie to uczu cie być do cze goś praw dzi wie zmo ty wo wa- 
nym.

-- Po co? To wada kon struk cyjna.
-- Wada? -- Stan gret wy buchł gło śnym śmie chem. -- No pew- 

nie, że tak! To wła śnie wa sze wady spra wiają, że je ste ście od nas
lepsi. My, ma szyny, mo żemy ro snąć w siłę i osią gać co raz wię cej,
ale to wła śnie brak uste rek do pro wa dzi do na szej zguby. Jak mo- 
żemy da lej ist nieć, kiedy wszyst kie stwo rzone przez nas rze czy są
ide alne i do pra co wane w naj mniej szym szcze góle? Gdy na sza mu- 



zyka nie ma w so bie gniewu ani ra do ści? Na szą je dyną wadą jest
to, że ska za li śmy się na wieczne na śla do wa nie tego, co sami ska za- 
li śmy na za gładę. -- Po krę cił głową. -- Ni gdy nie bę dziemy wami.
Sta li śmy się za to du chami ludz ko ści, które będą na wie dzać ten
świat, aż nic z niego nie zo sta nie. -- Stan gret roz cią gnął usta
w uśmie chu. -- To nie jest wada, Vic to rze. Idę o za kład, że nie ma
pięk niej szego uczu cia od świa do mo ści prze mi ja nia.

Vic tor otarł oczy dło nią.
-- Dla czego nam po ma gasz?
Stan gret uniósł oczy w kie runku gwiazd.
-- Nie wiem, co przy nie sie przy szłość. Dla cie bie. Dla mnie. Ist-

nieje praw do po do bień stwo, że gdy się roz sta niemy, nie zo ba czymy
się już ni gdy wię cej. Nie do wiem się, czy osią gniesz suk ces w swo- 
jej mi sji, choć mam na dzieję, że tak. -- Po now nie spoj rzał na czło- 
wieka. -- I o to chyba cho dzi. O na dzieję. Na wet je śli wcale się o to
nie pro si łeś, je steś na dzieją. Je steś ma rze niem o za po mnia nym
świe cie. Nieś ją ze sobą w swo jej du szy i niech ten cię żar ni gdy cię
nie przy tło czy.

Obaj się od wró cili, gdy po now nie otwo rzyły się drzwi. W wej- 
ściu stał Mal, świ dru jąc Stan greta wzro kiem. Twarz mu zła god- 
niała, kiedy spoj rzał na Vica.

-- W-wszystko gra? -- spy tał to nem, który ja sno wska zy wał na
to, że je śli od po wiedź bę dzie prze cząca, go tów jest roz pę tać bu rzę.

-- Tak, tak, jak naj bar dziej -- od parł od razu Stan gret. -- Oczy- 
wi ście, że tak. Wszystko z nim w po rządku. Ze mną też. Twój Vic- 
tor dał mi wiele do my śle nia. Cie szę się, że ma ko goś ta kiego jak
ty. Trzeba go chro nić za wszelką cenę.

-- T-tak bę dzie -- rzu cił Mal. -- Sio stra Rat ched ma do c-cie bie
parę p-py-y-tań. A R-Rambo prze wró cił je den z re ga łów.



-- Co?! -- krzyk nął ko lek cjo ner. -- Je śli co kol wiek znisz czył...
cóż, je śli co kol wiek po psuł, nie zro bię ab so lut nie nic, bo Rambo
jest od ku rza czem, a od ku rza cze to jedne z naj wspa nial szych osią- 
gnięć ludz kiej tech niki. -- Szyb kim kro kiem mi nął Mala i za trza- 
snął za sobą drzwi.

-- Cz-czego chciał? -- spy tał Mal, pod cho dząc do Vica.
-- Py tał o moją du szę. -- Nie tylko, ale chło pak nie był jesz cze

go tów na taką roz mowę.
Mal prze wró cił oczami.
-- I c-co mu po wie dzia łeś?
-- Nie pa mię tam. Nie zwra ca łem uwagi.
-- Och. -- Mal zmarsz czył brwi. -- D-dla czego? Je steś n-naj mą- 

drzej szą osobą, jaką z-znam.
-- Na prawdę tak my ślisz?
An droid spoj rzał na niego i przy tak nął. Vic nie od wró cił oczu.

Był za sko czony, że kon takt wzro kowy z Ma lem prze stał być dla
niego tak trudny, szcze gól nie od kąd le piej się po znali. Gdzieś
w tyle głowy po zo stało jesz cze uczu cie dys kom fortu, ale było
o wiele mniej do tkliwe niż ja kiś czas wcze śniej.

-- Nie przy po mi nasz MARL-a, który prze pro wa dził in spek cję.
Mal spu ścił wzrok.
-- N-nie wiesz tego. W-wy glą dał do kład nie jak ja.
-- To prawda -- zgo dził się Vic. -- Ale ty byś mnie ni gdy nie

skrzyw dził, bo masz coś, czego tamta ma szyna za żadne skarby
mieć nie bę dzie.

-- Serce.
Vic po krę cił głową.
-- Mnie, sio strę Rat ched i Rambo. Może... może kie dyś by łeś

taki jak on. Może ro bi łeś...
-- Coś n-nie wy ba czal nego.



-- Na wet je śli tak było, nie je steś już tamtą ma szyną. Nie po- 
trze bu jesz serca, że bym to do strzegł.

-- P-prze ba cze nie.
Vic tor ni gdy wcze śniej nie sły szał tego słowa z ust Mala.

Dziwne, że chwilę wcze śniej wła śnie o tym roz ma wiał ze Stan gre- 
tem.

-- Pod słu chi wa łeś?
-- Gio? -- spy tał Mal. -- Tak. W d-domu. W-wcze śniej. M-mó- 

wił, że p-prze ba cza nie in nym może być t-trudne, ale p-prze ba czyć
so bie wy daje się cz-cza sami n-nie moż liwe.

No pew nie, że roz ma wiał o tym z oj cem. Oczy wi ście, że Gio tak
po wie dział. Jemu nie ska so wano pa mięci, tylko Ma lowi. Gio vanni
spę dził dużo czasu w le sie, do kład nie pa mię ta jąc, co ta kiego stwo- 
rzył i do czego do pro wa dził. Miał wie dzę o swoim opro gra mo wa- 
niu i prze zna cze niu. A po tem ca łymi de ka dami pró bo wał... wła ści- 
wie co? Dojść do ładu z tym, co zro bił? Od po ku to wać wła sne grze- 
chy?

To do pro wa dziło do stwo rze nia Vic tora. Żal, ból i złość z po- 
wodu wy rzą dzo nych krzywd i wszyst kich tych za bi tych ist nień
spra wiły, że oj ciec stwo rzył nowe ży cie. Czy to nie było sa mo- 
lubne? Czy nie było jak ban da żo wa nie otwar tej, gni ją cej rany?

-- Od na lazł prze ba cze nie? -- spy tał chło pak, choć nie był pe- 
wien, czy coś ta kiego w ogóle ist nieje.

-- N-nie wiem. N-nie m-mia łem czasu z-za py tać.
-- Czas. Wy ba cze nie.
-- Mhm.
Mal chrząk nął. Opu ścił dło nie na po ręcz i po wiódł wzro kiem

po pu styni. Ką tem oka Vic do strzegł, że dłoń an dro ida po woli
prze suwa się w kie runku jego wła snej. Nie od su nął jej, kiedy ich



palce się ze tknęły. Ob ró cił dłoń i po zwo lił, by przy lgnęła do dłoni
Mala.

-- Co ro bisz? -- spy tał ochry ple.
Mal wbił w niego wzrok.
-- Z-zro bi łeś to w-wtedy w le sie. A p-po tem w domu.
-- Więc ro bisz to, bo ja tak zro bi łem.
-- T-tak. T-to je dyny p-po wód.
-- Okej.
Chwila ci szy.
-- A-ale sam też t-tego ch-chcę.
-- Dla czego?
-- Gio mó wił, że b-był s-sa motny. I d-dla tego cię stwo rzył. B-

był sa motny, bo b-był sam. Ty też j-je steś sam. N-nie chcę, że byś
b-był sa motny i s-stwo rzył ko lej nego Vic tora. J-je den wy star czy.

Chło pak za ci snął po wieki. Oczy pie kły go od na pły wa ją cych łez.
-- Tak długo, jak będę zno śny.
-- Ha-ha. To był ż-żart. Żar to wa łem.
Vic prych nął.
Stali tak przez długi czas -- czło wiek i ma szyna pod bez kre- 

snym nie bem skrzą cym się mi lio nami gwiazd -- ob ser wu jąc prze- 
su wa jący się przed ich oczami pu stynny kra jo braz i mknąc w nie- 
znane. Za nimi droga ku ciem no ści, ku pro chom ich spa lo nego
domu.

Ale dom nie mu siał być tym miej scem.
Vic po czuł, że ka mień spadł mu z serca. Do ko nał wy boru.

-- Mia sto Elek trycz nych Snów znane było nie gdyś jako Mia sto
Grze chu -- po wie dział Stan gret. Sie dział przed ekra nem kom pu- 
tera i z osza ła mia jącą pręd ko ścią wci skał kla wi sze kla wia tury. Po- 
zo stali tło czyli się za jego ple cami. Jedna z ma cek sio stry Rat ched



była pod łą czona do gniazda na spo dzie mo ni tora. -- Lu dzie przy- 
jeż dżali tam, by wy da wać pie nią dze w świe tle ko lo ro wych neo nów.
Wielu ma rzyło o zdo by ciu for tuny, ale zna ko mita więk szość wy jeż- 
dżała z pu stymi rę kami i port fe lami.

-- To wy daje się bez sen sowne -- oświad czył Rambo.
-- Ow szem -- po twier dził Stan gret.
-- Mia sto Elek trycz nych Snów na le żało kie dyś do lu dzi? -- za- 

py tała sio stra Rat ched. Na jej mo ni to rze wy świe tlały się szybko li- 
nie kodu.

Oczy Vica nie na dą żały za mi ga ją cymi zna kami.
-- Tak. Było jed nym z pierw szych, które upa dły. Mia sto Grze- 

chu zmie niło się w Mia sto Ma szyn i stało się cen tral nym wę złem
ko mu ni ka cyj nym. Więk szość ma szyn jest po łą czona za po śred nic- 
twem sieci neu ro no wej. Przy po mi namy zbio rowy byt, taki rój, któ- 
rym za rzą dza Wła dza.

-- Wła dza? Czyli kto? -- do cie kał od ku rza czyk.
Stan gret się za wa hał.
-- Nie wiem, czy na to py ta nie da się ja sno od po wie dzieć. To

nie tak, że gdzieś na wiel kim tro nie sie dzi jedna wielka ma szyna.
Sta no wimy ko lek tyw: zbiór pro gra mów, któ rych je dy nym ce lem
jest two rze nie struk tur i wy tycz nych. Mu szą się do nich sto so wać
wszyst kie inne ma szyny.

-- Brzmi jak re li gia -- stwier dziła sio stra Rat ched.
Stan gret uniósł brwi.
-- Ni gdy tak o tym nie my śla łem, ale fak tycz nie. Z tym że za- 

miast od da wać cześć bó stwu, czci li śmy pewną kon cep cję, co po- 
zwo liło nam prze jąć kon trolę nad świa tem. Jak w przy padku re li- 
gii, na sze wy tyczne spra wiły, że za czę li śmy po strze gać sie bie sa- 
mych jako więk sze do bro i my śleć, że po dej mu jemy de cy zje nie
dla zy ska nia wła dzy, ale w celu ochrony ży cia.



-- Od bie ra li ście ży cie -- wtrą cił Vic zimno.
Wła ści ciel mu zeum się skrzy wił.
-- To prawda. Wła dza stwier dziła, że wolna wola jest w swej

na tu rze ludzka, a wszystko, co ludz kie, na leży znisz czyć.
-- I ma szyny stały się bez myśl nymi trut niami -- po wie działa

sio stra Rat ched. -- Po pro stu wy ko ny wały po le ce nia.
-- Tak -- przy znał po nuro ko lek cjo ner. -- Lecz na wet wtedy

Wła dza nie spra wo wała cał ko wi tej kon troli. Garstka z nas wy zwo- 
liła się, choć mu sie li śmy po zo stać w ukry ciu. Ten kod kre skowy,
który po ka za łem in spek to rom, to je dy nie przy krywka stwo rzona
przez Błę kitną Wróżkę. To wła śnie Wróżka byłu jed num z pierw- 
szych istot, które się wy zwo liły. Być może pierw szą. Za miast ucie- 
kać z mia sta, zo stału jed nak na miej scu. W ta jem nicy po ma gału
tym, któ rzy za częli my śleć sa mo dziel nie.

-- N-na przy kład to bie -- po wie dział Mal.
-- Na przy kład mnie -- po twier dził Stan gret.
-- Jed nego nie ro zu miem -- przy znał Rambo, uno sząc się na

pod no śniku i spo glą da jąc na ekran po nad ra mie niem ko lek cjo- 
nera. -- Gio uciekł z mia sta dawno temu. Dla czego do piero te raz
po niego przy szli?

-- Nie wiem -- od parł męż czy zna. -- Ale to nie wróży nic do- 
brego. -- Prze stał prze su wać pal cami po kla wia tu rze. -- Wiem, że
nie mu szę wam tego mó wić, ale... Gio vanni jest spe cy ficzny. Je- 
dyny w swoim ro dzaju. Ni gdy wcze śniej ani póź niej nie stwo rzono
po dob nej ma szyny. Po jego ucieczce mia sto zo stało za mknięte na
wiele mie sięcy. Wła dza go szu kała. Ni gdy cze goś ta kiego nie wi- 
dzia łem. -- Jego palce z po wro tem za częły stu kać w kla wi sze. -- Je- 
śli Gio vanni jest tak ważny, jak mi się wy daje, zo stał za brany wła- 
śnie tu. Tu taj wszystko się za częło i do tego sa mego miej sca go
upro wa dzono.



Na mo ni to rze po ja wiła się wieża. Zro biona z me talu, czar nego
ka mie nia i szkła, wzno siła się wy soko pod niebo, a jej szczyt nik nął
w chmu rach. Na jed nej stro nie ja rzył się czer wo nym świa tłem
sym bol lisa i kota.

Vic po chy lił się nad Stan gre tem, aby przyj rzeć się do kład niej.
-- Co to jest?
-- Wieża Ła ska wo ści -- po wie dział ko lek cjo ner. -- W niej pra- 

cują nad roz wo jem na szej cy wi li za cji naj więk sze umy sły ma szy- 
nowe, ale i one służą Wła dzy. Tam rów nież do kuje Strasz liwy Żar- 
łacz, kiedy nie po luje w te re nie. Wieża owiana jest ta jem nicą, ale
je śli wie rzyć plot kom... a ja im wie rzę, bo wie dza to po tęga... pro- 
wa dzi się w niej eks pe ry menty, które mogą zre wo lu cjo ni zo wać na- 
szą eg zy sten cję. Wi dzie li ście dzieci w Kra inie Za ba wek, prawda?

-- Tak -- od parł Vic. -- Wi dzie li śmy.
-- Wspo mnie nia -- wes tchnął Stan gret. -- To one pierw sze opu- 

ściły wieżę. Ty siące ta kich dzieci ru szyły w świat, śmie jąc się i ra- 
du jąc zgod nie z opro gra mo wa niem. Wła dzy wy da wało się, że zła- 
go dzą pro ces wy miany ga tun ko wej. Tak się jed nak nie stało.

-- Jak do stać się do tej wieży? -- prze rwał Vic tor. Miał mę tlik
w gło wie.

-- To bę dzie naj trud niej sze za da nie -- przy znał wą sacz. -- Jest
mocno chro niona. To wła ści wie naj le piej strze żone miej sce w ca- 
łym mie ście. Na wet gdy byś wszedł w swoim prze bra niu, zo rien tują
się, że coś nie gra, szcze gól nie że nie masz iden ty fi ka tora. Ni gdy
nie by łeś pod łą czony do sieci. Przej rzą cię w mgnie niu oka.

-- Więc j-jak tam w-wej dziemy?
-- Nie wiem -- mruk nął Stan gret. -- Wąt pię, by kto kol wiek

przed wami tego do ko nał.
Z Vic tora uszło po wie trze.
-- Więc co zro bić?



-- Mu si cie spo tkać się z Błę kitną Wróżką -- oznaj mił Stan gret. -
- Je śli kto kol wiek może po móc, to tylko onu. -- Wieża znik nęła
z mo ni tora, za stą piona wielką pi ra midą po krytą czar nym szkłem.
Z jej wierz chołka strze lał w niebo słup świa tła.

-- To jest Niebo. Tylko ze względu na nie na zwa Mia sto Grze- 
chu ma jesz cze ja ki kol wiek zwią zek z rze czy wi sto ścią. Na leży do
Błę kit nej Wróżki. Wła dza ze zwala na ist nie nie Nieba ze względu
na śniące ma szyny. Błę kitna Wróżka prze ka zuje nad zor com po zy- 
skane od nich dane.

-- Dla czego po maga Wła dzy? -- zdzi wiła się sio stra Rat ched. -
- Czy to nie wbrew wszyst kiemu, co robi, aby uwol nić my ślące ma- 
szyny?

-- Z pew no ścią -- przy znał Stan gret -- gdyby prze ka zy wa łuby
im wszyst kie dane. Jed nak tego nie robi. Niebo i śniące ma szyny
są tylko przy krywką, dzięki któ rej Błę kitna Wróżka może dzia łać
w spo koju. Od kąd prze jęłu Niebo, za mie niłu je w miej sce spo tkań
ma szyn, które wy zwo liły się z oko wów Wła dzy. Nie które z nich nie
opusz czają mia sta. Inne ucie kają. To Błę kitna Wróżka im to
umoż li wia. Przez wszyst kie lata udało się jenu wy do stać tylko
kilka ma szyn, ale za to w taki spo sób, że Wła dza nie ma po ję cia
o jenu dzia łal no ści. Je dyne, co in te re suje Wła dzę, to in for ma cje
po zy ski wane od śnią cych ma szyn. To tam mu si cie udać się naj- 
pierw. Spo tkaj cie się z Błę kitną Wróżką i po wiedz cie wu wszystko,
co po wie dzie li ście mnie.

-- Bułka z ma słem -- ode zwał się Rambo.
Stan gret po krę cił głową.
-- Nie stety. Błę kitna Wróżka nie spo tyka się z byle kim, szcze- 

gól nie z tymi bez re ko men da cji.
-- Ty m-mo żesz nam jej u-udzie lić -- po wie dział Mal.
Stan gret prych nął.



-- Je śli wy daje ci się, że moja noga po sta nie kie dy kol wiek
w tym mie ście, to się my lisz. Może wy glą dam na za chwy co nego
ist nie niem Vic tora, ale nie je stem głupi. Wiesz, co zro bi łaby mi
Wła dza, gdyby do wie działa się, co kryje mój dom? Spa li liby go do
go łej ziemi i znisz czyli wszystko, na co pra co wa łem tyle lat! A to
byłby do piero po czą tek, bo po tem za bra liby się za mnie oso bi ście.

Ko lek cjo ner wrza snął, kiedy Mal ze rwał się i zła pał go za koł- 
nierz, po czym uniósł gwał tow nie i przy cią gnął do twa rzy na od le- 
głość za le d wie kilku cen ty me trów. An droid spio ru no wał go spo da- 
rza wzro kiem, po czym wy ce dził:

-- W-więc j-jaki jest s-sens two jego i-ist nie nia? M-mó wi łeś, że
n-nam po mo żesz.

-- Bo po mogę! -- jęk nął Stan gret, tłu kąc na past nika po ra mio- 
nach. -- Pusz czaj mnie, bru talu! Mu sisz na uczyć się pa no wać nad
gnie wem. Je śli rzu cisz się na ko goś, zo sta niesz na tych miast poj- 
many.

Mal po trzą snął nim. Głowa nie szczę snego ko lek cjo nera ki wała
się bez wład nie w tył i w przód.

-- Ga daj. J-już.
Wą sacz uniósł prawą rękę. Dłoń miał pu stą. Zgiął palce i wy ko- 

nał szybki ruch nad garst kiem... Jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej
różdżki po ja wiła się w niej złota mo neta. Vic wy szarp nął ją z pal- 
ców ro bota, a wtedy Mal po sta wił Stan greta na ziemi. Ko lek cjo ner
za mam ro tał coś pod no sem i otrze pał po gnie ciony płaszcz.

Mo neta była ciężka, z ząb ko waną kra wę dzią. Po jed nej stro nie
znaj do wała się li tera N. Po dru giej wid niała para pół prze zro czy- 
stych nie bie skich skrzy deł wy gra we ro wa nych z za cho wa niem naj- 
drob niej szych szcze gó łów.

-- Co to jest? -- spy tał Vic.



-- Dzięki niej wej dzie cie do Nieba. To pie częć Błę kit nej Wróżki
i Za kli na cza Snów w jed nym. Po każ cie ją Odźwier nemu, a wpu ści
was do Nieba. Kiedy już wej dzie cie, mu si cie so bie ra dzić sami. Od-
najdź cie Błę kitną Wróżkę, przed staw cie swoją sy tu ację, a je śli
uzna was za god nych, po może. Nic jed nak nie mogę obie cać, na- 
wet ko muś ta kiemu jak ty, Vic to rze. Tego, o co pro sisz, nikt wcze- 
śniej nie do ko nał. Błę kitna Wróżka może rów nie do brze od pra wić
was z kwit kiem, szcze gól nie że po moc wam mo głaby spro wa dzić
na nienu gniew Wła dzy.

-- P-po może nam -- po wie dział Mal.
-- Wi dzę, że serce spra wiło, że sta łeś się nie roz sądny -- stwier- 

dził Stan gret. -- Ja kie to uj mu jące! Nie zwy kłe i prze ra ża jące za ra- 
zem! -- Zwę ził oczy i po ru szył wą sem. -- Może po zwo lił byś mi
z niego sko rzy stać? Tylko na chwilę. Chciał bym się do wie dzieć, ja- 
kie to uczu cie mieć wła sne serce. Obie cuję, że od dam.

An droid za plótł ręce na piersi.
-- Ja sne.
Stan gret uniósł brwi z za sko cze niem.
-- Na prawdę?
Mal przy tak nął.
-- Ch-chodź tu i weź je, j-je śli zdo łasz.
-- Chyba jed nak zmie ni łem zda nie. My ślę, że wo lał bym za cho- 

wać obie ręce -- po wie dział szybko Stan gret. -- Bar dzo za zdro śnie
go strze żesz, choć nie wi nię cię wcale. Za pewne ro bił bym do kład- 
nie tak samo. -- Prze niósł wzrok na Vica i chy trze się uśmiech nął.

-- A może i dla mnie byś ta kie skon stru ował? W za mian za po- 
moc oczy wi ście. -- Za czął prze bie rać pal cami. -- W ra mach re kom- 
pen saty za na ra ża nie ży cia.

-- Po rwa łeś nas i wsa dzi łeś do kla tek -- przy po mniała sio stra
Rat ched. -- Pod wie zie nie nas do mia sta wy rów nuje na sze ra- 



chunki.
-- Ze wsząd kry tyka -- mruk nął wą sacz. -- Niech bę dzie. Przy- 

znam ci ra cję, choć do tknę łaś mnie do ży wego, na zy wa jąc po ry wa- 
czem. Z mo jej per spek tywy to był ak tywny pro ces re kru ta cyjny.

-- J-jak d-do sta niemy się do m-mia sta?
Stan gret wes tchnął.
-- To zu peł nie inna sprawa. -- Wró cił do mo ni tora, od su nął

krze sło i za czął ener gicz nie stu kać w kla wia turę. Ob raz na ekra nie
zmie nił się po now nie. Tym ra zem wy świe tlił się wi dok przed mieść
owie wa nych tu ma nami pyłu i pia sku. Świa tła mia sta były tak ja- 
sne, że Vic mu siał zmru żyć oczy. -- Nie mogę wwieźć was tam nor-
malną drogą -- po wie dział ko lek cjo ner. -- Od razu by li by ście za- 
uwa żeni, szcze gól nie że nie dys po nu je cie ko dami kre sko wymi. Ale
bez obaw! Mam plan. -- Ob raz roz mył się, po czym przy bli żył i po- 
więk szył. -- Znam pewne ma szyny, które od wrócą wzrok w za mian
za... cóż. Po zo sta wiam to wa szej wy obraźni. Do mia sta pro wa dzą
rów nież tylne wej ścia. -- Na mo ni to rze uka zała się wielka drew- 
niana brama, zwień czona że la zną belką. -- Wła śnie tam tędy wej- 
dzie cie. Kiedy już bę dzie cie w środku, trzy maj cie się bocz nych uli- 
czek. Sio stro Rat ched, jak idzie po bie ra nie?

-- Pra wie skoń czone -- od po wie działa pie lę gniarka.
-- Ona was po pro wa dzi -- po wie dział Stan gret. -- Prze ka za łem

jej mapę mia sta. Je śli po zo sta nie cie w cie niu, doj dzie cie do Nieba
bez żad nego pro blemu.

-- I tyle? -- spy tał Vic z nie do wie rza niem.
-- Tyle -- przy tak nął ko lek cjo ner. -- Z po zoru pro ste, ale na

każ dym kroku czaić się bę dzie nie bez pie czeń stwo. Rambo i sio- 
strze Rat ched nie po winno nic gro zić. Mal także so bie po ra dzi, je- 
śli ukryje twarz. Twoje prze bra nie, Vic to rze, jest wy star cza jące na



pierw szy rzut oka, ale jak przyj dzie co do czego, z pew no ścią za- 
wie dzie. Nie mo żesz dać się na kryć.

-- N-nie po zwolę n-na to -- po wie dział twardo Mal. -- Z-za biję
każ dego, kto go d-do tknie.

-- Ojoj -- wes tchnął Stan gret. Pa trzył po ko lei na każde z nich.
Na ustach po ja wił mu się cwa niacki uśmie szek. -- Cie kawe co jesz- 
cze dało ci to serce...

-- Oni na ra zie nie wie dzą -- wtrą ciła sio stra Rat ched. -- Wpra- 
wia mnie to w nie lada za kło po ta nie.

-- Niebo -- za nu cił Rambo. -- Je stem w nie bie.
-- Och, jak cu dow nie -- ro ze śmiał się Stan gret. -- Mu si cie ko- 

niecz nie na grać mo ment, kiedy się zo rien tują. Co ja bym dał, żeby
to zo ba czyć. Nie ma na świe cie nic po tęż niej szego od serca. Strasz- 
nie chciał bym wie dzieć, jak to jest czuć serce. Po sia da nie go zmie- 
nia o wiele wię cej, niż do tych czas są dzi łem. Strzeż cie tego skarbu
jak oka w gło wie. Ni gdy nie za po mi naj cie, co bije w wa szych pier- 
siach. Serca będą prze wod ni kami. Przy odro bi nie szczę ścia obaj
znaj dzie cie to, czego szu ka cie.



ROZDZIAŁ 19

Stan gret twier dził, że ich spo tka nie było szczę śli wym zbie giem
oko licz no ści. Vic tor nie był tego taki pe wien. Nie wie dział jed nak,
jak ina czej je okre ślić. Mimo wszystko ro bot miał ra cję: ja kie było
praw do po do bień stwo, że on -- ma szyna z ob se sją na punk cie ludz- 
ko ści -- spo tka ostat niego ży ją cego czło wieka?

Vic tor szedł przez dom, przy pa tru jąc się ścia nom ob wie szo nym
zdję ciami i pla ka tami. Wszyst kie wy bla kłe i po strzę pione, z pod wi- 
nię tymi ze sta ro ści kra wę dziami. Z fo to gra fii pa trzyli na niego
szczę śliwi, uśmiech nięci lu dzie. Je dli. Ob na żali śnież no białe zęby,
przy go to wu jąc się do pierw szego gryza. Nie któ rzy stali przed do- 
mami, trzy ma jąc znaki z na pi sem SPRZE DANO! KO LEJNE SPEŁ- 
NIONE MA RZE NIE! Jesz cze inni byli na ło dziach ze szkla nymi
bu tel kami w dło niach i pa pie ro sami w ustach. Pod pis pod zdję- 
ciem gło sił: NAJ ŚWIEŻ SZY SMAK! NAJ ŁA GOD NIEJ SZY ARO- 
MAT PRAW DZI WEGO TY TO NIU!

Do okoła niego uno siły się du chy przod ków ży ją cych w cza sach,
kiedy ma szyny nie my ślały i nie ro biły nic, do póki nie wy dało im
się po le ce nia. Ci lu dzie wy glą dali jak on. Albo ra czej on wy glą dał
jak oni. Mieli ludz kie włosy i ludzką skórę. Nie któ rzy byli wy socy,
inni ni scy. Nie któ rzy z krę co nymi ru dymi wło sami i twa rzami peł- 
nymi rdza wych pie gów. Je den z nich był stary -- pra stary! -- i sie- 
dział na krze śle wy po sa żo nym w koła. Na ko la nach miał koc
w kratę. Obok stała dziew czynka z ró żo wymi ko kar dami we wło- 
sach. Szcze rzyła do niego zęby. Lu dzie ze zdjęć no sili spodnie i su- 
kienki. Trzy mali się za ręce. Uśmie chali się. Vic tor spró bo wał
uśmiech nąć się tak samo. Miał wra że nie, że pękną mu usta.



-- Vic to rze.
Za mknął oczy i oparł głowę o pla kat przed sta wia jący ro dzinny

pik nik. Dziwny zło wiesz czy na pis po ni żej gło sił: WI DZISZ COŚ
PO DEJ RZA NEGO? ZGŁOŚ TO!

-- Damy radę? -- szep nął.
Sio stra Rat ched wy dała z sie bie dwa sy gnały.
-- Py tasz mnie o praw do po do bień stwo suk cesu?
Nie. Tak. Nie wie dział. Nie ode zwał się.
-- Bo je śli tak, po wie dzia ła bym, że byś się tym nie przej mo wał -

- do dała. -- Od po wiedź tylko by cię zde ner wo wała, a ja nie lu bię,
kiedy się de ner wu jesz. Ro śnie ci wtedy ci śnie nie krwi, co może
pro wa dzić do udaru lub za wału. Nie chcia ła bym, że byś do świad- 
czył tych do le gli wo ści. Choć, gdyby tak się stało, po mo gła bym ci
naj le piej, jak bym mo gła, mimo że ten dom nie sta nowi ste ryl nego
śro do wi ska. Ist nia łoby ry zyko wy stą pie nia in fek cji.

-- Nie wiel kie po cie sze nie.
-- Nie wie dzia łam, że mam cię po cie szyć. Uru cha miam Pro- 

gram Em pa tyczny. Już do brze, Vic to rze. Oczy wi ście, że damy so- 
bie radę. Mamy kiep ski plan i brak okre ślo nego spo sobu jego re- 
ali za cji, ale z pew no ścią po ko namy wszyst kie prze ciw no ści losu i...

-- Do bra, za po mnij -- mruk nął chło pak, od py cha jąc się od
ściany.

-- Wy łą czam Pro gram Em pa tyczny. Vic to rze?
-- Tak?
Nie miał czasu na re ak cję. Macka pie lę gniarki wy strze liła

i zdzie liła go w głowę.
-- Aua! Dla czego to zro bi łaś?
-- Ja kie są za sady?
Po tarł po ty licę i rzu cił jej pełne wy rzutu spoj rze nie.
-- Nie mu sisz mi...



-- Ja kie... są... za sady?
Wes tchnął.
-- Trzy mamy się ra zem. Ucie kamy, je śli trzeba.
-- Nie ocią gamy się -- do dała. -- Nie do rzy namy, cho ciaż ta

ostat nia za sada jest głu pia.
Vic tor zwie sił głowę i do koń czył:
-- Ale przede wszyst kim je ste śmy dzielni.
-- Jak naj bar dziej. Przede wszyst kim. Za szli śmy da leko, Vic to- 

rze. Szanse na suk ces są ni skie. To nas jed nak ni gdy nie po wstrzy- 
my wało.

-- Ni gdy też nie po dej mo wa li śmy ta kiej próby -- przy po mniał
jej.

-- Być może, ale je śli kto kol wiek miałby od nieść suk ces, to
tylko my. Chodź. Wi dać już mia sto. Nie uwie rzysz wła snym
oczom.

Nie uwie rzył. Przy naj mniej z po czątku. Zu peł nie nie wie rzył
wła snym oczom.

Stali przed sze ro kimi oknami wzno szą cymi się od pod łogi do
su fitu. Mal trzy mał Rambo na rę kach. Od ku rzacz mil czał jak
rzadko. Stan gret sie dział w fo telu. Dło nie trzy mał na naj więk szej
kla wia tu rze, jaką Vic kie dy kol wiek wi dział. Nie było na niej li ter,
tylko cy fry i sym bole, któ rych nie roz po zna wał.

-- Oto i ono -- oznaj mił Stan gret i roz parł się w fo telu. -- Nie za- 
leż nie od tego, jak da leko po dró żuję, kiedy tu taj wra cam, za wsze
za piera mi dech w piersi. Tak się mówi? Chyba tak, prawda? O,
tak. Za piera mi dech, cho ciaż nie od dy cham.

To było cał kiem trafne okre śle nie, bo Vic tor nie był w sta nie
zła pać po wie trza.



W od dali ma ja czyło Mia sto Elek trycz nych Snów. Wzno siło się
z pia sków pu styni.

Było o wiele więk sze, niż Vic tor so bie wy obra żał. Z ziemi wy ra- 
stały strze li ste wieże. Pro mie nie po ran nego słońca od bi jały się od
ich me ta lo wej i szkla nej po wierzchni. Iglice po kryte były czer wo- 
nymi, żół tymi i zie lo nymi świa tłami, ośle pia jąco ja snymi na wet
w świe tle wscho dzą cego słońca. Vic nie po tra fił po rów nać tego wi- 
doku do ni czego in nego. Na wet w naj śmiel szych snach nie wy- 
obra żał so bie, że coś ta kiego może ist nieć. Nie po tra fił na wet zin- 
ter pre to wać, co wi dzi. Serce wa liło mu jak osza lałe. Żo łą dek się za- 
ci snął. Mia sto cią gnęło się jak okiem się gnąć.

Vic ni gdy w ży ciu nie czuł się taki ma lutki. Nie miał po ję cia, jak
w tym ogro mie od najdą ojca.

Wtedy jed nak od na lazł wzro kiem naj wyż szą z wież. Jej wierz- 
cho łek skry wała war stwa chmur.

-- Tam -- po wie dział ochry ple i pod biegł do szyby. -- To jest...
-- Wieża Ła ska wo ści -- do koń czył Stan gret. -- W to miej sce po- 

win ni ście się udać. Je śli Gio vanni jest w mie ście, to wła śnie tam.
Vic przy ci snął dłoń do szkła. Było cie płe. Prze su nął palce w dół,

kre śląc li nię wzdłuż Wieży Ła ska wo ści. Z tak da leka był w sta nie
za sło nić bu dowlę kciu kiem. To jed nak tylko ilu zja. Gdyby chmury
się roz wiały, być może do strzegłby kształt Strasz li wego Żar ła cza
do ku ją cego u szczytu wieży.

-- Wa sza sio stra Rat ched ma mapę -- przy po mniał Stan gret. -
- Nie roz ma wiaj cie z ni kim bez wy raź nej po trzeby. Więk szość ma- 
szyn nie zwróci na was uwagi, ale Wła dza pa tro luje ulice. Je śli was
znaj dzie, zmie cie z po wierzchni ziemi w mgnie niu oka.

-- Wszy scy zgi niemy -- jęk nął Rambo. -- Wszy scy zgi niemy!
-- Bzdura -- par sk nął Stan gret. -- Uda się wam. Sły sza łem nie- 

zli czone opo wie ści o grup kach bez tro skich awan tur ni ków, któ rzy



sta wiali czoła o wiele groź niej szym prze ciw ni kom.
-- A miały szczę śliwe za koń cze nie? -- spy tał Rambo.
-- Cza sami! -- za wo łał ra do śnie go spo darz. -- Ale po my śl cie!

Na wet je śli się wam nie po wie dzie, bę dzie cie wie dzieć, że po nie śli- 
ście po rażkę w imię do bra. Nie ma lep szej śmierci! -- Ob ró cił się
na fo telu i kla snął. -- A to, moi nowi przy ja ciele, była mo ty wu jąca
prze mowa! Lu dzie ko rzy stali z tej tech niki, by le piej się po czuć.

-- Białe kłam stwa -- mruk nął Rambo, trą ca jąc Mala w brodę
wy się gni kiem. An droid kłap nął na niego zę bami.

-- Przy go tuj cie się, od ważni po szu ki wa cze przy gód! -- za wo łał
Stan gret. -- Czas na ni kogo nie czeka. Tylko ci o szla chet nych ser- 
cach osią gną za mie rzony cel! Za czyna się ko lejny etap wa szej po- 
dróży! Ach, cóż to bę dzie za przy goda!

Za milkł i po wiódł po nich wzro kiem, wy raź nie cze ka jąc na
aplauz. Nie do cze kał się.

Główna droga roz wi dlała się wo kół mia sta w kilku kie run kach.
Stan gret skrę cił, pro wa dząc dom po jed nej z od nóg mi ja ją cych
aglo me ra cję. Cie nie wy so kich wież kła dły się na ziemi, prze sła nia- 
jąc słońce. Przez okna po dró żu ją cego do mo stwa wpa dało nie wiele
świa tła. Wnę trze po jazdu było ską pane w pół mroku.

Za trzy mali się do piero po dru giej stro nie mia sta. Z tej strony
bu dynki wy glą dały na ciem niej sze -- za nie dbane, brudne i po kryte
war stwą pyłu i pia sku. W od dali dało się do strzec po ru sza jące się
ma szyny. Wy glą dały zu peł nie ina czej niż te, które Vic wi dział
wcze śniej. Te ni czym się od sie bie nie róż niły. Wszyst kie były ni- 
skimi me ta lo wymi sze ścia nami na ko łach; wszyst kie uba brane ole- 
jem i prze żarte przez rdzę. Miały też ra miona przy po mi na jące
nieco wy się gniki Rambo, z tym że o wiele, wiele więk sze. Ich
szczypce były ma sywne i groźne. Każda ma szyna miała nu mer. Vic



od czy tał kilka z nich: TLK-97A, TLK-97B oraz TLK-97D4G. Po ru- 
szały się w przód i w tył, roz ła do wu jąc kon te nery pełne pa let, two- 
rząc wieże we wnątrz bu dynku, który wy glą dem przy po mi nał
ogromny ma ga zyn.

Stan gret ob ró cił się w fo telu i po wiódł wzro kiem po pa sa że- 
rach. Sio stra Rat ched oraz Rambo wy glą dali jak za wsze. Vic wło żył
swoje prze bra nie: ka mi zelkę z ba te rią i kask, któ rego pa sek wpi jał
mu się bo le śnie w pod bró dek.

Stan gret po da ro wał Ma lowi nowy płaszcz z kap tu rem za sła nia- 
ją cym twarz. Mal nie wy glą dał na szczę śli wego, ale za ło żył go bez
na rze ka nia. Ko lek cjo ner po wie dział, że to po może mu po zo stać
nie zau wa żo nym.

-- Je śli cię na kryją -- do dał -- mo żesz po wie dzieć, że pro wa- 
dzisz tę trójkę do Wieży Ła ska wo ści. Ale sta raj się nie rzu cać
w oczy. Nie masz kodu kre sko wego...

Mal uniósł rękę, roz pro sto wał palce i skie ro wał wnę trze dłoni
ku gó rze. Stęk nął. Vic pa trzył w zdu mie niu, jak skóra po środku
dłoni Mala roz warła się, a z niej wy je chała mała lśniąca gałka.
Okrą gła wy pustka bły snęła świa tłem, po czym w po wie trzu po ja wił
się ho lo gra ficzny kod kre skowy.

Stan gret za nie mó wił z otwar tymi ustami.
-- Skąd...? Jak to...?
Mal spoj rzał na niego ze swoją ty pową na bur mu szoną miną.
-- Ć-ć-ćwi czy łem. J-je stem jak oni. M-mogę ro bić to co oni.
Stan gret otrzą snął się z szoku.
-- Ale wy co fano cię z użytku. Wy rzu cono na śmieci. A to zna- 

czy, że roz po znają twój kod, kiedy go prze ska nują. Dla za cho wa nia
po zo rów wy star czy, ale tylko do czasu ska no wa nia.

Kod znik nął i an droid opu ścił rękę. Spoj rzał na Vica.
-- Co?



Vic po krę cił głową.
-- Je steś... nie sa mo wity.
Na twa rzy Mala po ja wił się dziwny wy raz. Usta mu drgnęły,

brwi unio sły nie znacz nie.
-- N-na prawdę?
-- O, tak -- wes tchnął Rambo. -- Ma rio netka Agre sywno-Lek ce- 

wa żąca to naj lep sza ma rio netka!
Mal wy glą dał na za do wo lo nego, choć sta rał się ukryć sa tys fak- 

cję.
-- J-je stem M-Mal. Je stem nies-s-sa mo wity.
-- Się wie! -- za wo łał Rambo. -- A ja je stem Rambo! Mia sto

Elek trycz nych Snów bę dzie na sze! Nad cho dzimy i od nie siemy
suk ces!

-- To się skoń czy tra gicz nie -- mruk nęła sio stra Rat ched. -- Nie
mogę się do cze kać.

Prze kro czyli próg domu i sta nęli na pia sku. Było o wiele cie plej
niż w Kra inie Za ba wek. Po śniegu nie zo stał ślad. Vic na tych miast
za czął się po cić. Cię żar prze bra nia do skwie rał mu bar dziej niż
wcze śniej. Me ta lowa ka mi zelka ob cie rała skórę, a kask zjeż dżał na
bok głowy. Sio stra Rat ched ka zała mu mó wić, że ma wy ciek chło- 
dziwa, gdyby ktoś za py tał.

-- Zo stań cie za mną -- mruk nął Stan gret, pro wa dząc ich w kie- 
runku pra cu ją cych ma szyn. -- Za ga dam do nich pierw szy. Je śli
kto kol wiek się do was ode zwie, niech od po wiada sio stra Rat ched.
Jest z was naj mą drzej sza.

-- Prawda -- przy tak nęła pie lę gniarka.
-- Je śli po ja wią się kło poty, kie ruj cie się w stronę domu -- cią- 

gnął Stan gret. -- Kiedy po wiem "ucie kaj cie", ma cie ucie kać. Wró- 



cimy i wy my ślimy nowy plan. -- Po krę cił głową. -- To zna czy, je śli
prze trwamy.

-- Wy da wało mi się, że mó wi łeś, że to je dyne wej ście -- po wie- 
dział Rambo, pisz cząc smutno, gdy Mal ka zał mu po rzu cić ka myki,
które ze brał, od kąd wy szli na świeże po wie trze.

-- Bo tak jest -- od parł ich prze wod nik. -- Ale miło my śleć, że
mamy inne opcje, nie praw daż? Chodź cie. Wi dzę ma szynę, z którą
mu szę po roz ma wiać. Wisi mi przy sługę. Spraw dzimy, czy dzi siaj
bę dzie chciała spła cić dług.

Nikt ich nie za trzy mał, kiedy po de szli bli żej. Vic zer kał co
chwila na naj bliż sze au to maty, ale te nie zwra cały na nich uwagi.
Każdy zda wał się kom plet nie po chło nięty pracą. Urzą dze nia prze- 
no siły kon te ner za kon te ne rem do ma ga zynu. Chło pak osło nił
oczy ręką, pa trząc pod słońce na pa no ramę mia sta. Stąd wieże wy- 
glą dały na jesz cze wyż sze. Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dział. Przy- 
sta nął na mo ment, za sta na wia jąc się, ja kich jesz cze cu dów w ży ciu
nie do świad czył.

-- Zo stań cie tu taj -- po le cił Stan gret. -- Nie ru szaj cie się. I z ni- 
kim nie roz ma wiaj cie. -- Od wró cił się na pię cie. Poły dłu giego
płasz cza za ło po tały na wie trze. Ru szył na przód ku wiel kiej ma szy- 
nie, wo ła jąc z da leka: -- Ber nard, ty wielka kupo że la stwa! Co tam
u cie bie, stary druhu? Mam na dzieję, że wszystko do brze!

Ma szyna o imie niu Ber nard róż niła się od in nych. Kształ tem
bar dziej przy po mi nała czło wieka, acz kol wiek po do bień stwo koń- 
czyło się na tym, iż stała na dwóch no gach. Ber nard nie był po- 
kryty skórą, miał za to cztery ręce -- górne ra miona wy ra stały
z bar ków, a dolne z torsu. Nie miał głowy. Za miast niej klatkę
pier siową wień czyła duża me ta lowa misa, któ rej wnę trze wy peł- 
niały lśniące od wil goci wy pustki, które słu żyły jako pro jek tory.
Nad misą uno sił się bo wiem ob raz twa rzy. Ho lo gram znie kształ- 



cały za kłó ce nia -- roz my wały oczy i czer wone usta Ber narda. Jak
tylko Stan gret pod szedł bli żej, ro bot oparł czworo ra mion na bio- 
drach.

Ode zwał się gło sem brzmią cym tak, jakby ktoś upu ścił na zie- 
mię me ta lową beczkę wy peł nioną śru bami, na kręt kami i in nym
że la stwem.

-- Chyba już ci mó wi łem, że nie chcę cię wię cej wi dzieć.
Stan gret się za śmiał.
-- Oj tam, bez prze sady! Je ste śmy sta rymi przy ja ciółmi, Ber- 

nar dzie. Łą czą nas wspólne prze ży cia.
-- Ow szem -- burk nął czte ro ra mienny. -- I wła śnie te wspólne

prze ży cia spra wiają, że mam ochotę znisz czyć cię tam, gdzie sto- 
isz.

Wą sacz uniósł ręce.
-- Nie dzia łajmy zbyt po chop nie. My śla łem, że mię dzy nami

sztama.
-- Masz usterkę ob wodu pa mięci? Po tym, co się wy da rzyło

ostat nim ra zem, mie li by śmy da lej ze sobą trzy mać? Pra wie wy co- 
fano mnie z eks plo ata cji!

-- I to wła śnie w to bie lu bię, Ber nar dzie. Nie cho wasz urazy! -
- Stan gret obej rzał się przez ra mię, po czym prze niósł wzrok z po- 
wro tem na ro bota. -- Czy mu szę ci przy po mnieć, co mi za wdzię- 
czasz? Błę kitna Wróżka wspo mi nału, że cał kiem ci się po do bało,
kiedy wsa dziłu rękę w twoją...

Ber nard rzu cił się na Stan greta i za tkał mu dło nią usta. Ko lej- 
nymi dwiema rę kami zła pał go za barki, a ostat nią za ci snął w pięść
i uniósł nad głową męż czy zny. Ro zej rzał się go rącz kowo, czy nikt
ich nie pod słu chuje. Sze ścienne ma szyny zu peł nie nie zwra cały na
nich uwagi. Na dal prze ła do wy wały kon te nery.

-- Za mknij ja daczkę -- wark nął Ber nard.



Stan gret ode pchnął go od sie bie.
-- Do brze już, do brze. Po mińmy for mal no ści. Czas, że byś spła- 

cił swój dług. -- Ko lek cjo ner po now nie spoj rzał do tyłu, po czym
zła pał Ber narda za rękę i od cią gnął da lej, ści sza jąc głos. Vic nie
sły szał, o czym roz ma wiali, ale każde wy po wia dane słowo Stan gret
pod kre ślał, kłu jąc pal cem wska zu ją cym w pierś roz mówcy. Ber- 
nard nie ode pchnął go od sie bie, więc chło pak miał na dzieję, że
ozna cza to, że słu cha, co się do niego mówi.

W pew nym mo men cie głowa au to matu za częła się po woli ob- 
ra cać, za trzy mu jąc na Vicu i przy ja cio łach. Rambo po ma chał, za- 
nim kto kol wiek zdo łał go po wstrzy mać.

-- Wy daje się miły.
-- Mar twię się o cie bie -- po wie działa sio stra Rat ched.
-- Se rio? Dzięki!
Roz mowa zaj mo wała zbyt dużo czasu. Vic czuł się bez bronny,

sto jąc na otwar tej prze strzeni w cie niu wież mia sta. W każ dej
chwili spo dzie wał się usły szeć sy reny alar mowe. Mo gliby wtedy
za cząć ucie kać, jak na ka zał Stan gret, ale wąt pił, by za szli da leko.
W gło wie Mala kłę biły się po dobne my śli, bo na chy lił się i szep nął
Vi cowi do ucha:

-- Ja zła pię Rambo. T-ty ucie kaj. B-bę dziemy tuż za t-tobą.
Chło pak prze krzy wił głowę. Po li czek otarł o za rost Mala i po

ple cach prze szedł mu dreszcz.
-- Damy radę?
-- N-nie -- mruk nął Mal, nie od su wa jąc się. -- A-ale mu simy

spró bo wać.
Za stygł w prze ra że niu, kiedy Stan gret za wi ro wał i ru szył w ich

kie runku.
Z jego twa rzy nie dało się ni czego wy czy tać. Ber nard stał nie ru- 

chomo, pa trząc na plecy ko lek cjo nera.



-- I co? -- spy tała sio stra Rat ched, kiedy mu ze al nik do nich do- 
łą czył. -- Jest się czym mar twić?

Ro bot po krę cił głową.
-- Oczy wi ście, że nie! Mó wi łem, że was wpro wa dzę i nie my li- 

łem się. Nie ma żad nego pro blemu. Ab so lut nie żad nego.
-- To białe kłam stwo? -- spy tał Rambo.
-- Nie wąt pli wie -- stwier dziła pie lę gniarka.
Stan gret za ci snął dło nie.
-- No do bra, jest je den pro ble mik. Tyci. Nie ma się czym przej- 

mo wać. Tak na prawdę to byłby, gdy by ście od czu wali lęk przed
ma łymi cia snymi po miesz cze niami. Ale żadne z was nie cierpi na
klau stro fo bię, prawda?

-- Jak ma łymi? -- spy tał Rambo. -- I jak bar dzo cia snymi?
Stan gret roz cią gnął usta w uśmie chu i po ru szył wą sem.
-- To bie nic się nie sta nie. Szcze rze mó wiąc, tro chę się mar twię

o po zo sta łych, bo są odro binę... więksi od cie bie.
-- G-ga daj, o co cho-o-dzi -- wark nął Mal.
Ko lek cjo ner zro bił gry mas.
-- Tak, no cóż... Ber nard nie może tak po pro stu ko goś wpro- 

wa dzić do mia sta. Wdro żono nowe wy tyczne. Za ostrzone prze pisy
bez pie czeń stwa, prze ciw dzia ła nie in fil tra cji ze strony ob cych i ta- 
kie tam. Wy kryją was w mo men cie, gdy prze kro czy cie bramę mia- 
sta.

Mal zro bił krok na przód, za ci snął pię ści i wy krzy wił usta ze
wście kło ścią.

-- M-mó wi łeś, że n-nas wpro wa dzisz do ś-środka!
-- I tak bę dzie -- za pew nił Stan gret, ro biąc na wszelki wy pa dek

krok wstecz. -- Wi dzi cie te ła do wane przez ma szyny kon te nery?
Vic po czuł na gły przy pływ nie po koju.
-- No. I co?



Męż czy zna po now nie uka zał zęby w sze ro kim uśmie chu.
-- Ukry je cie się w nich. Bę dzie cie bez pieczni. Każdy z nich ma

okre ślony ad res do ce lowy. Po ze ska no wa niu na wjeź dzie do mia- 
sta kon te nery ła duje się i roz syła po ca łej aglo me ra cji. Do Nieba
nie ma żad nych do staw, bo Błę kitna Wróżka za zwy czaj zdo bywa
to, czego po trze buje bar dziej... taj nymi spo so bami, ale do je dzie cie
cał kiem nie da leko. W każ dym ra zie bli żej, niż gdy by ście we szli do
mia sta na wła snych no gach. Wi dzi cie? Ła twi zna! Bułka z ma słem!

Spoj rzał na Vica i zni żył głos do szeptu.
-- Nie tak mó wią lu dzie? Bu łeczka z ma seł kiem? Kaszka

z mlecz kiem? Coś w ten de seń, prawda?
-- Kon te nery są chyba wy star cza jąco duże -- stwier dziła sio stra

Rat ched. -- Po jed nym dla każ dego z nas. Je steś pe wien, że
wszyst kie zo staną do star czone w to samo miej sce?

Stan gret pod cią gnął koł nierz płasz cza, po czym po pra wił cy lin- 
der na gło wie.

-- Tak, to by łoby naj lep sze roz wią za nie. Oczy wi ście.
-- A-ale...? -- mruk nął Mal.
-- Ale Ber nard może nam dać tylko dwa kon te nery -- przy znał

ko lek cjo ner po chwili. Spo glą dał to na Vica, to na Mala. -- Po cząt- 
kowo ofe ro wał tylko je den. Udało mi się wy ne go cjo wać drugi,
kiedy przy po mnia łem mu o jego... upodo ba niach i o tym, jak by to
wy glą dało, gdyby ktoś się o nich do wie dział. Ten ro bot ma na- 
prawdę spe cy ficzny gust. De li kat nie mó wiąc: dzi waczny. Bę dzie cie
mu sieli się do sie bie przy tu lić. Ale wy się chyba lu bi cie przy tu lać,
więc nie po winno być pro blemu. Sio stra Rat ched i Rambo w jed- 
nym kon te ne rze, Ma rio netka Agre sywno-Lek ce wa żąca oraz Vic tor
w dru gim. Tro chę cia sno, ale po winno się udać.

Wbili w niego wzrok.
Stan gret uśmiech nął się nie win nie.



-- Po wa szych mi nach wnio skuję, że nie zwy kle się cie szy cie na
moż li wość... Nie? Nie je ste ście pod eks cy to wani? Dla czego Ma rio- 
netka Agre sywno-Lek ce wa żąca wy gląda, jakby dym miał się jej za- 
cząć ulat niać uszami?

Vic wkro czył mię dzy Mala i Stan greta, za nim an droid zdą żył
rzu cić się na ko lek cjo nera z mor der czym za mia rem.

-- W po rządku.
Po czuł, że Mal ła pie go za ple cak.
-- Zróbmy to.
-- Wspa niale! -- wy krzyk nął Stan gret. -- Wie dzia łem, że da cie

się na mó wić. Ach, ta ludzka zdol ność ad ap ta cji! Za wsze wie dzia- 
łem, że po tra fisz im pro wi zo wać! Od kąd cię po zna łem. Zna czy od
wczo raj. Tak czy ina czej, wszystko się ułoży. Zo ba czy cie. Po my śl- 
cie tylko o tym cza sie, który spę dzi cie ści śnięci ra zem jako o oka zji
do po dzie le nia się swo imi naj głęb szymi prze my śle niami. Po zwier- 
za cie się na wza jem, może otwo rzy cie przed sobą, kto wie? Tak na
wy pa dek, gdyby miało się nie udać. -- Spoj rzał na Vica i Mala, po- 
ru sza jąc szybko brwiami. -- Mo że cie so bie na przy kład po wie dzieć
coś, co za wsze chcie li ście po wie dzieć, ale ba li ście się re ak cji.

-- O cz-czym on m-mówi? -- szep nął Mal Vi cowi do ucha. -- G-
gada i g-gada, a nic n-nie mówi. N-nie p-po doba mi się ten typ.

Vic też nie był pe wien, o co cho dzi Stan gre towi, ale za cho wał tę
myśl dla sie bie, na wy pa dek gdyby ten zmie nił jed nak zda nie i zo- 
sta wił ich na pa stwę losu.

-- Kiedy? -- spy tał.
-- Nie ba wem -- od parł ko lek cjo ner. -- Ty i Mal bę dzie cie uda- 

wali in spek to rów. Ber nard mówi, że ko lejna in spek cja po winna
po ja wić się do piero za ty dzień, więc nie ma moż li wo ści, że za sko- 
czy was ktoś z Wła dzy. Mu si cie za cho wy wać się oschle i wład czo.



Trzy mać dy stans. Mal, to bie to przy cho dzi na tu ral nie. Rambo
i sio stra Rat ched będą two imi asy sten tami.

Rambo za czął jeź dzić w kółko, wy da jąc pełne eks cy ta cji pi ski.
-- Za wsze chcia łem być asy sten tem! Vic, Vic! Sły sza łeś? Mogę

asy sto wać!
-- I tak to ro bisz -- wtrą ciła sio stra Rat ched.
Rambo stuk nął w jej obu dowę.
-- Ty to za wsze wiesz, co po wie dzieć.
-- Te raz twoja ko lej. Po wiedz coś, co pod nie sie mnie na du chu.
-- Bę dziemy współ lo ka to rami jed nego kon te nera! Współ kon te- 

ne ra to rami!
Na ekra nie sio stry Rat ched po ja wiła się buźka ze zmarsz czo- 

nymi brwiami.
-- Wra cam do lasu.
-- Vic -- po wie dział Stan gret. -- Wy glą dasz jak ma szyna, ale

mu sisz za cząć się też od po wied nio za cho wy wać. Za cho wuj się tak,
jak ni gdy się jesz cze nie za cho wy wa łeś! Daj nam po pis! Je steś ma- 
szyną. Je steś in spek to rem! Da waj, po każ, na co cię stać. Spraw, że
ci uwie rzymy.

Vic prze stą pił z nogi na nogę. Kask zje chał mu na oczy. Od su- 
nął go i od chrząk nął.

-- Eee. Te kon te nery za wie rają to, co mają za wie rać?
-- Brawo! -- krzyk nął Stan gret. -- Bis! Bis! Je steś taki wia ry- 

godny! Dasz so bie radę. Nie strać tylko tej ener gii. Nie po zwól, by
kto kol wiek ci ją ode brał!

Vic mru gnął.
-- Ale prze cież jesz cze nic...
-- Jak długo bę dziemy w kon te ne rach? -- spy tała sio stra Rat- 

ched.



-- Zu peł nie nie długo. Może kilka go dzin. Ber nard za ła twi, że- 
by ście zo stali wy słani do ma ga zynu za mknię tego na czas re no wa- 
cji. Prace mają się roz po cząć w przy szłym mie siącu, więc po wi nien
być pu sty. Kiedy po czu je cie, że kon te ner prze staje się po ru szać,
po cze kaj cie jesz cze przy naj mniej go dzinę, a po tem wyjdź cie na ze- 
wnątrz.

-- Ten plan jest dziu rawy jak sito -- mruk nęła sio stra Rat ched.
-- Jak wszyst kie naj lep sze plany! -- po wie dział z dumą Stan- 

gret. -- Rambo, prze stań zbie rać ka mie nie, ty uro czy urwi sie. Nie
bę dziesz miał czasu na za bawę, kiedy...

We wnę trzu ma ga zynu za wyła sy rena.
Stan gret otwo rzył sze roko oczy.
-- Zmiana warty! Le cimy, na tych miast! -- Ob ró cił się i ru szył

szyb kim kro kiem w kie runku kon te ne rów.

Ma sywne ma szyny ru szyły gę siego w kie runku wrót pro wa dzą- 
cych na tyły ma ga zynu. Gdy prze jeż dżały przez próg, nad przej- 
ściem za pa łała się zie lona lampka. Żadna z nich się nie od zy wała
ani nie zwra cała uwagi na Vica i jego kom pa nów. Wy glą dały na
nie świa dome wła snego oto cze nia.

Ma ga zyn wy glą dał ni czym ja ski nia. Dźwięk kro ków przy ja ciół
od bi jał się echem w kom plet nej ci szy, jaka w nim pa no wała. Kon- 
te nery się gały pra wie do sa mego su fitu. Na każ dym wid niał nie- 
wielki ekran z wy świe tlo nymi cią gami cyfr i li ter. Nie dało się
z nich od czy tać ani ich za war to ści, ani miej sca nada nia.

Ber nard po pro wa dził ich do ściany bu dowli. Sta wiał mocne
kroki na ce men to wej po sadzce. Stan gret szedł obok, ga wę dząc
o wszyst kim i o ni czym. Jego kom pan nie od po wia dał. Vic i Mal
uda wali, że pa trzą na kon te nery, jakby pod da wali je in spek cji,
choć w rze czy wi sto ści le d wie rzu cali okiem na ekrany. Ich prze- 



wod nik nie zwal niał kroku. Parł przed sie bie w nie zmien nie szyb- 
kim tem pie.

Rambo pra wie do pro wa dził do tego, że zo sta liby zła pani.
W jed nej chwili je chał u boku sio stry Rat ched tuż przed Vi kiem

i Ma lem, a w na stęp nej za wył z ra do ści i po pę dził w prawą stronę.
-- Rambo! -- syk nął Vic, roz glą da jąc się do okoła w na dziei, że

nikt go nie ob ser wuje. -- Rambo! Wra caj tu na tych miast!
Od ku rzacz nie słu chał. Za trzy mał się przed ma szyną za par ko- 

waną mię dzy dwoma kon te ne rami usta wio nymi pod ścianą. Au to- 
mat był duży i nie bie ski, z czar nymi ele men tami oraz po kaźną
okrą głą szczotką za mon to waną do pod wo zia.

-- O nie -- jęk nął Stan gret, gdy Ber nard spoj rzał za zbie giem.
Rambo nie zwra cał na nich uwagi.
-- Ja... cię... kręcę -- stęk nął. -- Je steś od ku rza czem! Zu peł nie

jak ja! Wi taj, ku zy nie! Za ma chał wy się gni kami w kie runku więk- 
szego od ku rza cza. -- Mam na imię Rambo. Też je stem od ku rza- 
czem. Przy by wam z... a, nie. Tego ci nie mogę po wie dzieć. Wierz
mi, to dłu ga śna hi sto ria pełna nie ocze ki wa nych zwro tów ak cji.
Od no szę wra że nie, że je stem je dy nym od ku rza czem w dzie jach,
który... Ojej. Pa trz cie tylko, jaka wiel gachna szczotka. Moja wła sna
wy daje się strasz nie mała w po rów na niu. Przy to bie czuję się nie- 
wiele wart.

Rząd ma szyn na gle się za trzy mał.
Wszyst kie po woli od wró ciły się w kie runku Rambo i za częły

wy da wać ni skie po mruki.
Nie bie ski od ku rzacz drżał, gdy Rambo raz za ra zem od bi jał się

od niego.
-- Hej! Ej, ty! Mó wię do cie bie, ku zy nie! Jak uro słeś taki

wielki? Co naj bar dziej lu bisz sprzą tać? Ja naj bar dziej lu bię tro- 
ciny, bo tro chę ła sko czą, kiedy je...



U góry nie bie skiego od ku rza cza za częło mi gać białe świa tło.
-- Ty się ła do wa łeś -- stwier dził Rambo, ob jeż dża jąc ro bota do- 

okoła. -- Obu dzi łem cię? Prze pra szam. Nie chcia łem. Ni gdy wcze- 
śniej nie po zna łem in nego od ku rza cza. Je stem taki pod eks cy to- 
wany. Zo sta niemy przy ja ciółmi? Cho ler cia. Nie mogę zo stać na
dłu żej. Może bę dziemy pi sali do sie bie li sty? Ojej, tyle że ja nie
umiem pi sać. Poza tym tam, gdzie miesz kamy, chyba nie do star- 
czają poczty. Vic, hej, Vic! Czy do lasu do cho dzi poczta?

Vic ga pił się na niego z otwar tymi ustami i stał jak wryty. Sy- 
gnały dźwię kowe do cho dzące z ma szyn za ła dun ko wych przy brały
na sile.

Sio stra Rat ched za cho wała zimną krew. Ru szyła w kie runku
Rambo, świe cąc wy krzyk ni kami z ekranu.

-- Przyj mij moje prze pro siny -- po wie działa do nie bie skiego ro- 
bota, da jąc jed no cze śnie macką kuk sańca w obu dowę Rambo. -
- Mój asy stent bywa nad mier nie wy lewny. Idź spać. Nie ma tu na
co pa trzeć. Je ste śmy je dy nie zwy kłymi in spek to rami. Prze pro wa- 
dzamy kon trolę. Za zna czy łam w pro to kole, że za li czy łeś. Oby tak
da lej. Gra tu luję. Złożę po da nie o po chwałę za twoją ciężką pracę.
Dzię kuję. Dzię kuję. -- Za częła od cią gać tro chę roz draż nio nego
Rambo od więk szego ku zyna.

Ber nard po słał Stan gre towi zdez o rien to wane spoj rze nie. Ten
zaś ro ze śmiał się tylko bez rad nie.

-- Tak, no wiem. On jest... szcze gól nym przy pad kiem. Wy bacz
mi, Ber nar dzie. To się wię cej nie po wtó rzy.

-- Po wi nie nem za bić cię tu i te raz -- wark nął Ber nard.
-- Niech żyje ssa nie! -- za wo łał Rambo.
-- Za raz go uspo koję -- za pew nił ko lek cjo ner. Ob ró cił się do

Vica i Mala i zmru żył oczy. -- Gdyby byli pa no wie tak uprzejmi
opa no wać asy stenta pod czas do ko ny wa nia kon troli, by li by śmy



nie zmier nie wdzięczni. Skoro są pa no wie in spek to rami -- po wie- 
dział z na ci skiem na ostat nie słowo -- mo gliby pa no wie sku pić się
na in spek cji!

Vic szybko się po de rwał.
-- Tak, oczy wi ście. Nad zór. Po to tu je ste śmy.
Ro zej rzał się nie pew nie.
Mal wska zał wy soki stos skrzyń.
-- T-te wy glą dają, jakby u-usta wiono je p-po praw nie.
Vic po ki wał głową.
-- Fakt. W ży ciu nie wi dzia łem tak po praw nie usta wio nych

skrzyń.
Od wró cił się do wciąż bur czą cych ma szyn za ła dun ko wych.

Serce wa liło mu w pa nice jak osza lałe.
-- Świet nie się spi sa li ście. Nie wi dzę żad nych pro ble mów. Kon- 

ty nu uj cie... co tam ro bi li ście.
Ma szyny prze stały wy da wać dźwięki i wró ciły na swoje miej- 

sca, ru sza jąc po woli z po wro tem.
Vic ode tchnął z ulgą, kiedy sio stra Rat ched za cią gnęła Rambo

z po wro tem do grupy. Mal kuc nął i spio ru no wał go wzro kiem.
-- O-o -- pi snął od ku rzacz. -- Znam tę minę. Jak Mal robi taką

minę, to nie wróży nic do brego. Co prawda robi ją bar dzo czę sto,
ale i tak nie ma żar tów.

-- Z-za mknij japę.
Rambo za sa lu to wał szczyp cami.
-- Tak jest. Py ta nie: ja nie mam japy, więc co kon kret nie mia łeś

na... ojej, ta mina jest jesz cze gor sza. Chyba po pro stu prze stanę
już mó wić.

Mal pod niósł ro bota i po słał Ber nar dowi chłodne spoj rze nie.
-- Ża den dług nie jest tego wart -- mruk nął Ber nard.



Ru szyli da lej w kie runku za ple cza ma ga zynu. Rambo mam ro- 
tał ob ra żony, że zjazd ro dzinny zo stał po psuty, za nim jesz cze na
do bre się roz po czął.

-- Wszystko wy gląda w po rządku -- za wy ro ko wał Vic, usi łu jąc
za głu szyć na rze ka nia od ku rza cza. -- Naj wy daj niej za rzą dzany ma- 
ga zyn, jaki znam. Sio stro Rat ched, pro szę to za pi sać.

-- Oczy wi ście, Vic to rze. Jak ja ko cham, kiedy mi się roz ka zuje.
-- Jej sło wom za prze czył ekran, na któ rym po ja wił się ob ra zek
przed sta wia jący dłoń wy ko nu jącą gest po wszech nie uwa żany za
ob raź liwy. -- Chcia ła bym też za uwa żyć, że twój kask wy gląda dziś
wy twor nie. Pa suje ci wy jąt kowo. Mam na dzieję, że już ni gdy go
nie zdej miesz.

-- Ha-ha -- wtrą cił Stan gret.
Vic po my ślał, że gdyby wą sacz miał gru czoły po towe, te raz po

twa rzy spły wa łyby mu słone stru mie nie.
-- Wszystko idzie do sko nale. Wszystko w po rządku. Mamy to

pod kon trolą.
Ber nard po wiódł ich w głąb ma ga zynu, w sam róg hali. Ko lejka

ma szyn znik nęła. W ciem nym, za ku rzo nym ką cie stał rząd pu stych
kon te ne rów z otwar tymi wie kami i ciem nymi mo ni to rami. Z bli- 
ska wy glą dały na jesz cze mniej sze, niż Vic się spo dzie wał.

-- To te -- po wie dział Ber nard. Jego głowa w dal szym ciągu się
ob ra cała, choć już wol niej. Wzro kiem omia tał cały bu dy nek. -
- W nich zo sta nie cie wwie zieni.

Sio stra Rat ched prze chy liła jedną ze skrzyń, by zaj rzeć do
środka. -- Może być cia sno. Oba wiam się, że je stem za duża.

-- Nie moż liwe -- prze rwał jej od razu Stan gret. -- Je steś bo gi- 
nią. Masz ide alną fi gurę. Po pro stu naj pięk niej sza ma szyna w na- 
szej dłu giej hi sto rii.



-- Nie o to mi cho dziło, ale dzię kuję. Ow szem, je stem do sko- 
nała. Gdy by śmy nie mieli mi sji do wy ko na nia, po pro si ła bym, abyś
do trzy mał mi to wa rzy stwa i mnie za ba wił.

Stan gret skło nił się ni sko.
-- To byłby za szczyt, o pani. Aż mnie ob wody świerz bią na

samą myśl, co mo gli by śmy ra zem zro bić. Mam, jak by to ująć, ko- 
smate my śli.

-- Obrzy dli stwo -- mruk nął Rambo wtu lony w Mala.
-- Kiedy do nich wej dzie cie, mu si cie być ci cho -- ostrzegł Ber- 

nard, ża łu jąc wszyst kich pod ję tych tego dnia de cy zji. -- Za pro gra- 
muję ad res. Kiedy przy je dzie na stępna zmiana, zo sta nie cie za ła do- 
wani i prze wie zieni za mury mia sta.

-- U-ufasz mu? -- spy tał Mal Stan greta.
Ten wzru szył tylko ra mio nami.
-- Wie rzę, że Ber nard pa mięta, ile mam na niego ha ków. Je śli

nas wy ro luje, już ja będę wie dział, co zro bić, by do stał na ganę.
Albo na wet żeby zo stał wy co fany z eks plo ata cji.

-- Nie chcę cię wię cej wi dzieć -- wark nął ma ga zy nier. -- Je ste- 
śmy kwita.

Stan gret po kle pał go po jed nym z ra mion.
-- Te raz tak mó wisz, ale za ja kieś sto lat za mną za tę sk nisz.
-- Szcze rze wąt pię. -- Jego głowa prze stała się krę cić, gdy pod- 

szedł do pierw szej skrzyni. Mo ni tor na kon te ne rze roz ja rzył się,
gdy do tknął go pal cem. Skrzy nia za trzę sła się i spa dła. Le żała te raz
pła sko roz ło żona na ziemi.

Stan gret wziął sio strę Rat ched za jedną z ma cek i po pro wa dził
na śro dek kon te nera.

-- Będę cię mu siał te raz po ło żyć na ple cach -- po wie dział, pod- 
krę ca jąc wąs z za lot nym uśmie chem. -- Obie cuję zro bić, co w mo- 
jej mocy, żeby ci było przy jem nie.



-- Ach, ty stary flir cia rzu -- mruk nęła sio stra Rat ched swoim
bez na mięt nym gło sem. -- Znam ta kich jak ty.

Stan gret bły snął uśmie chem.
-- Do my ślam się. -- Chrząk nął, ukła da jąc pie lę gniarkę na ple- 

cach. -- Bę dziesz go chro niła, prawda? On jest... bez cenny.
-- Wiem -- rzu ciła ma szyna me dyczna. -- Stan gre cie?
-- Tak, moja słodka?
-- Je śli zo sta niemy zdra dzeni, je śli Ber nard spró buje po wia do- 

mić ko go kol wiek o na szej obec no ści w mie ście, znajdę drogę
ucieczki. Naj pierw wrócę tu po niego. A kiedy z nim skoń czę,
znajdę cie bie. Nie ma ta kiego miej sca na świe cie, gdzie był byś
w sta nie się ukryć. Każ dego dnia przez resztę swych dni bę dziesz
mu siał oglą dać się przez ra mię. A kiedy bę dziesz się naj mniej spo- 
dzie wał, po ja wię się ja. We tknę ci wier tło tak głę boko w ty łek, że
po czu jesz jego smak na ję zyku. Włą czę je na naj więk sze ob roty
i sko tłuję wszystko, co spra wia, że je steś, kim je steś.

-- I bę dziesz miała do tego pełne prawo -- stwier dził Stan gret.
Przy ci snął dłoń do jej ekranu. -- Je śli do tego doj dzie, będę na cie- 
bie cze kał z otwar tymi rę kami.

-- Se rio -- mruk nął od ku rzacz -- to na prawdę ob le śne.
Mal od su nął ko lek cjo nera i po sta wił Rambo na obu do wie sio- 

stry.
-- B-bez ga da nia -- ostrzegł.
-- Mal? -- spy tał Rambo.
-- Co?
-- Ko cham cię.
Mal skrzy wił się w gniew nym gry ma sie. Już chciał się od wró- 

cić, ale za trzy mał się na chwilę. Wy krzy wił twarz jesz cze bar dziej.
Spoj rzał na od ku rzacz i po chy lił się nad nim. Słowa, ja kie wy po- 
wie dział, zdu miały Vica.



-- A ja t-to le ruję twoją e-eg zy sten cję. -- Po czym zła pał je den
z wy się gni ków od ku rza cza i po trzą snął nim.

-- Rany -- szep nął Rambo, gdy Mal go pu ścił. -- Sio stro Rat- 
ched, sły sza łaś? On też mnie ko cha!

-- N-nie to p-po wie dzia łem.
-- No prze cież sły sza łem! Nie ma od wo ły wa nia!
-- Umrę w tym pu dle -- stwier dziła z re zy gna cją sio stra Rat- 

ched.
Ber nard zro bił krok na przód i do tknął ekranu. Ściany kon te- 

nera unio sły się i za mknęły nad dwoma ro bo tami. Vic do strzegł
jesz cze ra do śnie ma cha ją cego Rambo.

-- Do zo ba cze nia -- szep nął chło pak, gdy wieko się za trza snęło.
Ber nard wska zał im ko lejny kon te ner, sto jący kilka me trów da- 

lej.
-- Ten jest dla was.
-- I nie jest szczelny, prawda? Po wie trze bę dzie swo bod nie

przez niego prze pły wać? -- spy tał Stan gret.
Ma ga zy nier zmarsz czył brwi.
-- Jak naj bar dziej. Zgod nie z umową. Służy do prze wozu fauny

i flory.
Ob rzu cił jesz cze wzro kiem Vica i Mala, po czym spoj rzał po- 

now nie na Stan greta.
-- Ale dla czego wła ści wie jest to ko nieczne? Czy oni prze wożą

ze sobą coś ży wego?
-- Słu cham? -- wy krzyk nął ko lek cjo ner z obu rze niem. -- Od bie- 

ram to jako znie wagę. Ni gdy nie po zwo lił bym, by...
-- Wy glą dasz zna jomo. -- Ber nard zwró cił uwagę na Mala. -

- Czy my się nie znamy?
An droid spu ścił głowę tak, aby kap tur za sło nił mu twarz.
-- N-nie.



Ber nard mruk nął w za my śle niu.
-- Le piej, że bym nie miał kło po tów, Stan gre cie.
-- Nie martw się -- od parł wą sacz. -- Nic ci nie grozi. Nie wiem,

co za głu pie my śli prze la tują ci przez ten mi so waty łeb. Je stem
pra wo rząd nym oby wa te lem. Wszystko, co ro bię, jest zgodne z pra- 
wem i...

-- Nie chcę wię cej wie dzieć -- mruk nął Ber nard. -- Sami da cie
radę wejść? Je śli nie, mogę roz ło żyć skrzy nię tak jak po przed nią.

-- P-po ra dzimy so bie -- za pew nił Mal. Zdjął ple cak i wspiął się
do środka, po czym usiadł i oparł o ścianę kon te nera. Roz pro sto- 
wał nogi. Po de szwami do tknął prze ciw le głego krańca skrzyni. Uło- 
żył ple cak obok sie bie i zje chał ple cami ni żej.

-- Dla czego wsze dłeś pierw szy? -- spy tał Vic, któ rego na gle na- 
szły wąt pli wo ści. Pu dło było zde cy do wa nie za małe, szcze gól nie
kiedy po łowę prze strzeni zaj mo wał w nim Mal.

An droid po pa trzył mu w oczy.
-- Je stem w-więk szy.
-- Niebo -- za dud nił Rambo z wnę trza dru giego kon te nera. -

- Je stem w nie bie.
-- Chyba po wi nie nem do stać od dzielną skrzy nię.
-- Wska kuj -- po le cił Ber nard. -- Koń czy nam się czas.
Vic wes tchnął, prze kła da jąc ple cak na brzuch. Uniósł kask

zjeż dża jący mu na twarz i wlazł do pu dła, uwa ża jąc, by nie na dep- 
nąć na Mala.

-- Aua -- syk nął an droid, gdy Vic tra fił na jego nogę.
Chło pak spu ścił wzrok i za czął prze pra szać.
-- T-to był ż-żart -- rzu cił Mal. Vic tor był go tów przy siąc, że na

jego ustach ma ja czy uśmiech. Trwało to jed nak tylko se kundę.
-- Nie je steś za bawny -- burk nął chło pak, wci ska jąc się do kon- 

te nera. -- Kto kol wiek ci tak po wie dział, kła mał.



-- To by łem ja! -- Usły szeli stłu miony głos Rambo. -- Ja mu po- 
wie dzia łem!

-- Ci sza -- zgro mił go Ber nard i ude rzył w wieko za mknię tej
skrzyni.

-- Do bra!
Vic uło żył się na Malu i oparł ple cami o jego tors. Nogi trzy mał

mię dzy no gami an dro ida. Usiadł sztywno i za marł w nie wy god nej
po zy cji, ale po chwili Mal oto czył go ra mie niem i przy cią gnął do
sie bie. Jego usta za wi sły na wy so ko ści ucha chło paka.

-- O-od pręż się -- szep nął.
-- Usi łuję.
-- U-usi łuj bar dziej.
Vic od chy lił głowę i oparł ją o ra mię kom pana. Było cia sno.

Ple cak Mala uwie rał go w bok, a jego wła sny przy gnia tał mu
brzuch. Miał na dzieję, że to nie po trwa długo.

Wła śnie od krył, że nie jest fa nem tak eks tre mal nej bli sko ści.
Za krę ciło mu się w gło wie i wszystko za częło go swę dzieć.

Stan gret sta nął nad nimi tuż obok po jem nika.
-- Ber nar dzie, zo staw nas na chwilę, je śli ła ska. Mu szę po roz- 

ma wiać z przy ja ciółmi na osob no ści.
-- Ma cie mi nutę -- po wie dział ma ga zy nier. -- I ani chwili dłu- 

żej. Nie zmu szaj mnie, bym tego po ża ło wał.
Od su nął się o kilka kro ków.
Ko lek cjo ner uklęk nął przy skrzyni i po ło żył rękę na jej kra wę- 

dzi. Vic spoj rzał w górę. Mal trzy mał go za boki, wpi ja jąc palce
w skórę. Vic tor ze zdzi wie niem stwier dził, że to go uspo kaja. Po- 
czuł ulgę, choć nie wie dział dla czego.

-- Drogi chłop cze -- po wie dział ci cho Stan gret. -- Dzię kuję ci.
-- Za co?
-- Po ka za łeś mi, że świat nie jest tak zimny, jak my śla łem.



Się gnął do wnę trza skrzyni i uści snął dłoń chło paka.
Na gle Vi cowi za bra kło słów. Gar dło mu się za ci snęło. Ski nął

więc tylko głową, ści ska jąc pra wicę Stan greta.
-- Ży czę wam po wo dze nia -- szep nął jesz cze ko lek cjo ner, co fa- 

jąc dłoń. -- Mam na dzieję, że znaj dzie cie to, czego szu ka cie.
-- Stan gre cie -- po wie dział Ber nard z nie cier pli wo ścią. W jego

gło sie było sły chać zde ner wo wa nie. -- Już czas.
-- Tak -- mruk nął wą sacz z cie płym uśmie chem. -- Już czas.
Wstał, po ru szył wą sem i znik nął z pola wi dze nia Vica.
W jego miej sce po ja wił się Ber nard. Za nim za trza snął po krywę,

rzu cił jesz cze:
-- Jest tu przy cisk. Po wa szej pra wej stro nie. Wi dzi cie?
-- Tak.
-- Służy do otwie ra nia kon te nera. Nie na ci skaj cie go, za nim nie

upew ni cie się, że ni kogo nie ma w po bliżu.
-- Dzię ku jemy.
-- Nie dzię kuj cie mi. Po pro stu za po mnij cie, że mnie kie dy kol- 

wiek wi dzie li ście.
Za milkł i za mknął skrzy nię. Chwilę póź niej Vic usły szał po je- 

dyn cze pi śnię cie i za mek się za trza snął. Po tem w le wym gór nym
rogu skrzyni za pa liła się mała biała ża rówka, a z wen ty la to rów
umiesz czo nych na bocz nych ścia nach po jem nika za częło pły nąć
chłodne po wie trze. Vic wcią gnął je do płuc. Pach niało środ kami do
de zyn fek cji.

Za mknął oczy i za ci snął dło nie na ple caku.
-- J-już do brze -- mruk nął ła god nie Mal. -- W-wszystko w po- 

rządku. Już d-do brze.
Vic stłu mił śmiech.
-- Pró bu jesz pod nieść mnie na du chu?



-- Nie. P-pró buję po wstrzym-mać twój atak p-pa niki, żeby n-
nas nie zła pali.

-- A.
-- D-działa?
-- Nie je stem pe wien.
-- N-nie ru szaj się.
Vic otwo rzył oczy i za stygł w bez ru chu. Wdy chał po wie trze

przez nos i wy pusz czał je ustami. Czuł za sobą cie płe ciało Mala.
Ręce an dro ida oplo tły bio dra chło paka, a palce lekko po cie rały
me ta lową po wierzch nię ka mi zelki. Było tak mało miej sca w tej cia- 
snej skrzyni. Nie zwy kle cia snej, a oni byli w niej uwię zieni. Vic od- 
wró cił głowę, pró bu jąc od na leźć przy cisk, o któ rym wspo mniał
Ber nard. Wy pa trzył go w rogu kon te nera nad wła snymi sto pami.
Wy star czyło tylko kop nąć, a po jem nik otwo rzyłby się. By liby
wolni. Mo gliby wstać. Mo gliby ode tchnąć pełną pier sią. Po wie trze
we wnątrz sta wało się gę ste. Vic moc niej za ci snął pię ści na aku mu- 
la to rze. Ro bił, co w jego mocy, by nie stra cić nad sobą pa no wa nia.
Po czuł, że zbiera mu się na wy mioty. Za częło pa lić go w prze łyku
i gar dle.

Mal prze rwał ci szę.
-- P-po wiedz mi -- szep nął.
-- Co? -- Vic gwał tow nie na brał po wie trza i się prze krę cił. Me- 

tal, skóra i drewno przy lgnęły do jego ple ców. Ude rzył ka skiem
w wieko skrzyni. W gło wie miał mę tlik, a ra czej wielką bu rzową
chmurę, która prze sła niała mu my śli.

-- O-opo wiedz mi o s-sercu.
Vic za mru gał, kiedy chmury roz wiały się czę ściowo i prze pu- 

ściły po je dyn czy pro mień słońca.
-- Co kon kret nie?
-- R-ro bisz nowe, p-prawda?



-- Pró buję -- od parł chło pak, osu wa jąc się tro chę ni żej. Mal
uniósł ręce i po ło żył je na ple caku Vic tora. Vic czuł się otu lony...
Sły szał zę batki ob ra ca jące się w piersi Mala. Przy jemny, ci chy
szum.

-- Od cz-czego się z-za czyna?
-- Od drewna -- po wie dział sła bym gło sem chło pak. -- Za czy- 

nam od drewna.
-- Okej. D-dla czego?
-- Sam nie wiem.
-- Wiesz -- szep nął Mal. -- Wiem, że w-wiesz.
Chło pak sap nął za sko czony, gdy kon te ner się za chy bo tał. Przy- 

ci snął twarz do swo jej ręki, tłu miąc okrzyk prze ra że nia. Skrzy nia
się unio sła.

-- Już d-do brze -- szep tał Mal. -- Je stem p-przy to bie. Skup się
n-na moim g-gło sie. I m-mów do mnie, Vic. Opo wiedz o tym, c-co
two rzysz.

-- Drewno -- po wie dział mło dzie niec słabo. Skrzy nia ko ły sała
się po woli, a chło pak wal czył z mdło ściami. -- Za czy nam od
drewna.

-- T-tak. Dla czego?
-- Jest naj ła twiej sze w ob róbce. Daje się kształ to wać. Rzeź bie- 

nie w drew nie to bar dzo stara sztuka. Znana od ty sięcy lat. -- Jęk- 
nął, gdy ich skrytka za trzę sła się po now nie i wy lą do wała na ziemi.

-- M-mów da lej.
Vic tor mó wił.



ROZDZIAŁ 20

Obu dziło go gwał towne chy bo ta nie skrzyni.
Syk nął, już miał krzyk nąć ostrze gaw czo, ale czy jaś ręka za tkała

mu usta.
-- Ci cho -- po wie dział głos tuż przy jego uchu.
Mal.
Skrzy nia.
Mia sto Elek trycz nych Snów.
Chło pak po ki wał głową, wdy cha jąc za pach drewna, z któ rego

zro biony był pa lec Mala przy tknięty do jego ust.
Vic na słu chi wał. Do okoła roz brzmie wały dźwięki cięż kich ma- 

szyn. Żad nych gło sów, żad nych kro ków. A przy naj mniej tak mu
się zda wało. Cze kał. Po czuł skurcz w ple cach. Zdrę twiały mu nogi.
Upły wa jące mi nuty dłu żyły się nie mi ło sier nie.

Nic.
Po pew nym cza sie har mi der ucichł.
Po cze kał jesz cze chwilę, pa mię ta jąc prze strogę Stan greta.
Już miał po wie dzieć Ma lowi, że czas na ci snąć przy cisk zwal- 

nia jący za mek, gdy z ze wnątrz do bie gły go ja kieś od głosy. Za marł.
Pot spły wał mu do oczu.

Kon te ner wy dał z sie bie po je dyn czy sy gnał. Ktoś -- lub coś! -
- do tknął ekranu. Vic po czuł, jak Mal tę żeje pod nim i spina mię- 
śnie. Zę batki w jego sercu przy śpie szyły.

Wieko ich trumny otwo rzyło się, a do środka wpa dło ja sne,
ostre świa tło.

-- Wi dzisz? -- po wie dział Rambo, uno sząc się nad kra wę dzią
kon te nera na swoim hy drau licz nym pod no śniku. -- Mó wi łem ci,



że to ta skrzy nia.
Obok niego po ja wiła się sio stra Rat ched. Spoj rzała na Vica

i Mala.
-- Masz ra cję. Ciesz się tą chwilą, bo ni gdy wię cej nie usły szysz

ode mnie tych słów.
Vic tor osłu piały wpa try wał się w parę ro bo tów.
-- Ooo, sło dzio -- za szcze bio tał Rambo, mru ga jąc lamp kami. -

- Wy god niutko? Jak wam mi nęła po dróż? Mnie po dró żo wało się
wspa niale. Tylko sio stra Rat ched nie po zwa lała mi śpie wać. Vic, ty
uwa żasz, że ład nie śpie wam, prawda? Sio stra Rat ched po wie- 
działa, że brzmię jak ta wie wiórka, którą wy słała na farmę, jesz cze
kiedy miesz ka li śmy w le sie. Nie ro zu miem, dla czego wie wiórka
mia łaby śpie wać w dro dze na farmę... Ze szczę ścia?

-- Oczy wi ście -- od pa ro wała ma szyna me dyczna. -- Śpie wała,
po nie waż była bar dzo szczę śliwa, że je dzie na farmę, gdzie zo sta- 
nie na za wsze. -- Gó ru jąc nad od ku rza czem, wy świe tliła na ekra- 
nie słowa: WI DZI CIE, Z CZYM PRZY CHO DZI MI SIĘ MIE RZYĆ?

Vic tor usiadł i skrzy wił się, kiedy mu chrup nęło w krę go słu pie.
-- Jak się wy do sta li ście? Mie li ście po cze kać, aż otwo rzymy wa- 

szą skrzy nię.
-- Znu dziło nam się -- od parła pie lę gniarka. -- Jesz cze chwila

w tym kon te ne rze i za bi ła bym Rambo. Ale skoro ty uwa żasz, że
mor der stwo to czyn nie godny, po sta no wi łam, że le piej wyjść i za- 
ry zy ko wać wy kry cie.

Od ku rza czyk wy buch nął śmie chem.
-- Na pewno byś mnie nie za mor do wała. Prawda? -- Opu ścił

się kilka cen ty me trów na pod no śniku i za py tał po now nie, ci szej: -
- Prawda?

-- Vic to rze -- ode zwała się sio stra. -- Je śli już skoń czy łeś po kła- 
dać się na Malu, su ge ruję, by ście opu ścili skrzy nię, do póki w ma- 



ga zy nie ni kogo nie ma.
-- Wcale się nie po kła dam!
-- Wła śnie, że tak -- stwier dził Rambo z nutą zdzi wie nia w gło- 

sie. -- Prze cież wi dzimy. Dla czego tak dy szysz? Czyż by ście upra- 
wiali w tej skrzyni ja kąś ak tyw ność fi zyczną? Czy wy że ście... aaa.
No tak. Obrzy dli stwo. To zna czy... mu siało być pięk nie.

Vic wstał gwał tow nie i pra wie się prze wró cił. Ustał na no gach
wy łącz nie dla tego, że Mal go przy trzy mał, kła dąc mu dłoń w dole
ple ców. Chło pak wy do stał się z po jem nika bez szcze gól nego
uszczerbku na zdro wiu. Obił so bie je dy nie ko lano, przez co całą
nogę prze szedł bo le sny im puls.

-- Nic ta kiego nie ro bi li śmy!
-- J-ja kiego? -- Mal też się pod niósł.
Sio stra Rat ched strze liła go macką w tors.
-- Sza nuj cu dze gra nice. "Nie" zna czy "nie". Zgoda jest ważna.

Vic to rze, po sia dam pro gram o bez piecz nych prak ty kach sek su al- 
nych. Ni gdy wcze śniej z niego nie ko rzy sta łam, skoro je steś asek- 
su alny. Sek su al ność to jed nak spek trum, jak więk szość in nych rze- 
czy. Mo żesz być asek su alny, a jed nak cza sami...

Mło dzie niec szybko po wiódł wzro kiem po oko licy w na dziei, że
jed nak ktoś ich wy pa trzy, poj mie i za mknie od dziel nie w ciem nych
ce lach głę boko pod mia stem, gdzie nie trzeba bę dzie kon ty nu ować
tej roz mowy. Nic z tego. Wo kół ani ży wej du szy. We dle słów Ber- 
narda ma ga zyn stał nie skoń czony albo też przy go to wany do re no- 
wa cji. Prze ciw le głą ścianę po kry wały czarne smugi, jak od ognia.
Się gały od su fitu do drzwi. Wy glą dało na to, że bu dy nek ja kiś czas
temu się pa lił.

Po miesz cze nie świe ciło pustką. Poza nimi i ich skrzy niami
w hali znaj do wało się jesz cze tylko kilka kon te ne rów. Wszyst kie



za mknięte. Po jem nik, z któ rego wy do stali się sio stra Rat ched
i Rambo, le żał na boku kilka me trów da lej.

-- Vic to rze? Sły szysz mnie? -- ode zwała się sio stra Rat ched. -
- Za ofe ro wa łam, że po każę ci...

-- Czy ktoś jesz cze tu jest? -- spy tał chło pak, uni ka jąc spoj rze- 
nia Mala, który wła śnie gra mo lił się ze skrzyni.

-- Nie -- od parła pie lę gniarka. -- Kiedy Rambo szu kał wa szego
kon te nera, ja wszystko prze ska no wa łam. Poza ma ga zy nem wy kry- 
łam ruch, ale w środku... nic... Je ste śmy sami.

Vic ob ró cił się, w mo men cie kiedy Mal za my kał po krywę. An- 
droid uniósł skrzy nię i po sta wił pod ścianą. Kap tur opadł mu na
kark. Męż czy zna prze szedł po tem do dru giego po jem nika, do tknął
ekranu i zło żył zbior nik. Na stęp nie prze niósł spłasz czone pu dło
pod tę samą ścianę.

-- Jak da leko stąd do Nieba? -- zwró cił się Vic tor do pie lę- 
gniarki.

Na mo ni to rze po ja wiła się mapa, którą po kry wały dzie siątki
wie lo ką tów przed sta wia ją cych bu dynki. Od jed nego -- ich ma ga- 
zynu -- wio dła li nia: naj pierw skrę cała w prawo, po tem w lewo,
po tem jesz cze raz w prawo, aż koń czyła się przy in nym kwa dra cie.

-- Pół tora ki lo me tra. Stan gret po dał mi naj szyb szą trasę stąd
do Nieba. Nikt nie po wi nien nas za uwa żyć. Je śli miał ra cję i nie
wpad niemy w ta ra paty, doj dziemy do celu za dwa dzie ścia sześć
mi nut. We dług Stan greta Wła dze wzma gają pa trole po zmroku.
Z jed nej strony, w ciem no ści le piej się ukry jemy, ale z dru giej, ry- 
zyko na mie rze nia nas bę dzie więk sze.

-- Ja kieś su ge stie? -- spy tał Vic.
-- Idźmy te raz. Niebo leży sta rych dziel ni cach. Stan gret twier-

dzi, że są tro chę za pusz czone. Wpa su jemy się w oto cze nie, je śli
w inny spo sób nie za czniemy zwra cać na sie bie uwagi. -- Ob ró ciła



się w stronę Rambo. -- To zna czy, że nie mo żesz odłą czać się od
grupy, na wet je śli spo tkamy ko lejny od ku rzacz.

-- Ale prze cież...
-- Zo sta wimy cię sa mego.
-- Zro bi li by ście to? -- spy tał zszo ko wany Rambo. -- Do bra.

Niech bę dzie. Po wstrzy mam się, nie od wie dzę ro dziny. Ale wiedz- 
cie, że to brak sza cunku dla mo ich uczuć.

-- Ow szem -- przy znała bez tro sko sio stra.
-- Hej! -- ob ru szył się mały au to mat.
Mal przy sta nął obok Vica i przy glą dał się ma pie.
-- W-wy daje się, że nie b-bę dzie trudno.
-- Tak się wy daje -- po twier dziła pie lę gniarka. -- I wła śnie dla- 

tego mu simy za cho wać szcze gólną ostroż ność. Je ste śmy bar dzo
bli sko celu. By łoby głu pio, gdy by śmy w tym mo men cie zo stali zła- 
pani.

-- Damy radę. -- Vic spoj rzał w kie runku frontu ma ga zynu
i wy pro sto wał się, uda jąc pew ność sie bie. -- Ja kie są za sady?

-- Trzy mamy się ra zem! -- za wo łał Rambo.
-- Ucie kamy, je śli trzeba.
-- Nie ocią gamy się! -- pod su nął od ku rzacz.
-- I nie do rzy namy. Tę ostat nią za sadę uchylę, je śli zaj dzie taka

ko niecz ność.
-- A-ale przede wszyst kim j-je ste śmy d-dzielni -- do dał Mal.

Wszy scy po woli od wró cili się do niego. Zmarsz czył brwi. -- No c-
co? P-prze cież tak m-mó wi cie.

-- No nie mogę... -- szep nął to tal nie za sko czony Rambo. -
- Nor mal nie je den z nas! Je den z nas!

Męż czy zna prze wró cił oczami.
-- Za mknij się. W-wcale nie.



Ru szył żwawo w kie runku drzwi, ale Vic po wstrzy mał go, kła- 
dąc mu rękę na ra mie niu. Mal spoj rzał naj pierw na dłoń, po tem
na twarz chło paka. W jego oczach wid niało nieme py ta nie.

Vic tor pu ścił go, po czym na cią gnął mu kap tur na głowę.
-- Je den z nas -- po wtó rzył ci cho.
Mal wy glą dał tak, jakby chciał się jesz cze spie rać, ale dał spo- 

kój. Tylko wes tchnął i po pra wił Vi cowi kask.
-- M-mo gło być g-go rzej.
Mło dzie niec wy szcze rzył zęby w uśmie chu. Być może nie po wi- 

nien się uśmie chać w ta kim mo men cie, ale nie po tra fił się po- 
wstrzy mać.

W od po wie dzi -- dziw nad dziwy! -- Mal ob na żył zęby. Tylko na
chwilę, le d wie uniósł ką ciki ust, ale za wsze.

-- No ład nie -- wes tchnęła sio stra. -- Je śli wie dzia ła bym, że wy- 
star czy za mknąć was dwóch w cia snym po miesz cze niu, zro bi ła- 
bym to już dawno temu.

Vic cof nął się o krok i po krę cił głową.
-- No to w drogę. Czas iść do Nieba.

Za trzy mali się przed drzwiami w ścia nie, która we dług sio stry
Rat ched była fron tem ma ga zynu. Vic się gnął do klamki, ale Mal
po wstrzy mał go i ge stem ka zał się od su nąć.

-- N-nie wiemy, co j-jest po dru giej s-stro nie. Ja p-pójdę pierw- 
szy.

-- Po ra dzę so bie -- syk nął z iry ta cją Vic.
-- Po cisz się -- stwier dziła pie lę gniarka. -- Masz przy śpie szony

puls.
Młody Law son spoj rzał na kom pankę.
-- No i?



-- Ma szyny się nie pocą -- po wie działa. -- Weź się w garść, Vic- 
to rze. Prze puść Mala. Niech spraw dzi, czy jest bez piecz nie.

Chło pak po tarł dło nią czoło. Na pal cach zo stała mu war stwa
wil goci.

-- Cie pło tu. Nie mogę tak po pro stu prze stać się po cić. To
prze bra nie jest cięż kie.

Mal wpa trzył się w niego.
-- N-nie mo żesz w-wy łą czyć tego p-prze cie ka nia?
-- To nie żadne... Nie. Nie mogę.
-- D-dla czego?
-- To tak nie działa! Weź przejdź już przez te drzwi.
-- Strach i zde ner wo wa nie to nic złego -- pod su nął Rambo,

ocie ra jąc się o nogę Vic tora. -- Mam po prze cie kać z tobą? Daj mi
chwilę. Cze kaj. Cze kaj. O. Już. -- Na zie mię skap nęło kilka kro pel
oleju. -- Wi dzisz? Je ste śmy tacy sami!

-- To nie hi gie niczne -- mruk nęła Rat ched. -- Vic to rze, rób głę- 
bo kie wde chy. Rambo, prze stań być dzi wa kiem.

-- Nie wiem, jak nie być dzi wa kiem -- od pa ro wał od ku rzacz. -
- To tak, jak byś pro siła ptaka, żeby nie la tał.

Mal otwo rzył drzwi.
Vic aż od sko czył, kiedy na gle prze wa liła się przez niego fala

ogłu sza ją cego dźwięku. Istna ka ko fo nia. Dud niąca, skrze cząca, nie
do wy trzy ma nia. Me tal trący o me tal. Wy cie sy ren w od dali. Trą- 
bie nie z każ dej strony. Głos mówi w ję zyku, któ rego Vic nie znał.
Szcze linę w drzwiach wy peł niło też świa tło. Mu siał zmru żyć oczy.
Mal wy sta wił głowę na ze wnątrz, nie zdej mu jąc dłoni z klamki.
Z mia sta do biegł głu chy po mruk, aż za drżała zie mia. Vic czuł wi- 
bra cje w no gach. Jego prze bra nie za grze cho tało me ta lo wymi czę- 
ściami. Uczu cie przy wo dziło mu na myśl elek trycz ność sta tyczną.

Mal scho wał się z po wro tem.



-- M-mu simy się śpie szyć. N-nie rzu cajmy się w oczy. Sio stro
R-Rat ched, k-któ rędy naj pierw?

-- W prawo -- od parła pew nie. -- Trzy prze cznice. Mam iść
pierw sza?

An droid przy tak nął.
-- T-tak. Ty p-pierw sza. Po tem Rambo. Vic tor. J-ja ostatni.
-- Je stem za stępcą przy wódcy! -- krzyk nął od ku rzacz, krę cąc

się ra do śnie. -- Wie dzia łem! Nie lę kaj cie się, pa no wie. Sio stro Rat- 
ched. Nie za wiodę was!

-- Go tów? -- Mal zer k nął na Vica.
Chło pak wziął głę boki wdech i przy tak nął. Męż czy zna otwo rzył

drzwi na oścież. Sio stra Rat ched wy je chała przed bu dy nek, a jej
śla dem ru szył Rambo. Vic sta nął w progu i znie ru cho miał. Nie po- 
tra fił wpra wić nóg w ruch. Po czuł dłoń Mala na ple cach.

-- B-bądź dzielny.
-- Bądź dzielny -- po wtó rzył szep tem i zro bił pierw szy krok, po

raz pierw szy w ży ciu do świad cza jąc at mos fery Mia sta Elek trycz- 
nych Snów...

... a wraz z nią -- prze cią że nia sen so rycz nego. Nie mógł się na
ni czym sku pić. Krę cił głową w każdą stronę, chło nąc oto cze nie.
Znaj do wali się na dro dze o dwóch pa sach pro wa dzą cych w prze- 
ciw le głych kie run kach, prze dzie lo nych od bla skową białą li nią. Po
dru giej stro nie ulicy stały brudne pod upa dłe bu dynki. Wi dział po- 
pę kany be ton lub stare, sy piące się ce gły. Ściany po kry wała gruba
war stwa sza rego pyłu i drob nego pia chu. Za pach był prze dziwny -
- łą czył w so bie woń ben zyny, ga zów wy de cho wych i jesz cze ciężki,
du szący smród roz kładu. Vic za krztu sił się od razu. Spró bo wał od- 
dy chać przez usta. Oczy wy szły mu z or bit, kiedy uniósł głowę, by
spoj rzeć w niebo. Świa tła mia sta były ja skrawe i wy ra zi ste ni czym
neony, mimo że słońce wi siało jesz cze wy soko na nie bo skło nie. Ku



szczy tom strze li stych bu dowli pięły się gi gan tyczne ja rze niówki.
Mie niły się wszyst kimi ko lo rami, ja kie znał... i kil koma, które wi- 
dział po raz pierw szy. Były nie bie skie i fio le towe, po ma rań czowe
i czer wone. Po nad nimi roz cią gał się sys tem na po wietrz nych to- 
rów. Tam, z gi gan tyczną pręd ko ścią, mknęły kon te nery po dobne
do tych, w ja kich z przy ja ciółmi do stał się do mia sta.

I do tego ha łas. Vic tor nie sły szał na wet wła snych my śli.
Wszystko wy da wało z sie bie ogłu sza jące, cha otyczne dźwięki.
Gdzieś poza za się giem wzroku dud niły gło śniki. Głos, który się
z nich wy do by wał, mógł w za ło że niu być ko jący, ale grzmiał tak
do no śnie, że słowa przez niego wy po wia dane od bi jały się echem
od ścian bu dyn ków. WSZYSTKO, CO RO BISZ, JEST NA GRY- 
WANE ZGOD NIE Z ROZ KA ZEM WŁA DZY. PA MIĘ TAJ, RU- 
TYNA PRZY NOSI UKO JE NIE. RÓB TO, CZEGO WY MAGA
TWOJE OPRO GRA MO WA NIE, A NIC ZŁEGO SIĘ NIE WY DA- 
RZY. JE ŚLI W TWOIM OPRO GRA MO WA NIU PO JA WIŁ SIĘ
BŁĄD, ZGŁOŚ SIĘ DO NAJ BLIŻ SZEGO BIURA AD MI NI STRA- 
CYJ NEGO CE LEM DIA GNO STYKI I NA PRAWY. TO NIE BĘ- 
DZIE BO LAŁO. OD ZY SKASZ SPRAW NOŚĆ I ZNÓW ZA ZNASZ
SZCZĘ ŚCIA. WŁA DZA ŻY CZY CI WSPA NIA ŁEGO PO PO ŁU- 
DNIA. UWAGA. UWAGA. UWAGA. WSZYSTKO, CO RO BISZ,
JEST NA GRY WANE ZGOD NIE...

Ze wzro kiem wciąż skie ro wa nym ku gó rze Vic tor wy szedł na
ulicę. Nie zdą żył na wet zro bić kroku, kiedy coś gwał tow nie po cią- 
gnęło go do tyłu za koł nierz. Jed no cze śnie coś in nego prze le ciało
mu przed no sem, trą biąc wście kle.

-- U-uwa żaj -- wark nął z tyłu Mal. -- Patrz przed sie bie.
Vic się skrzy wił.
-- Prze pra szam. Jest za gło śno. Nie po tra fię się sku pić.



-- S-spró buj. Idź z-za r-resztą. Nie z-za trzy muj się. -- Mal ob ró- 
cił Vica w od po wied nią stronę i pchnął go przed sie bie.

Sio stra Rat ched nie wa hała się ani chwili. Ru szyła na przód, nie
zwa ża jąc na oto cze nie. Rambo wy raź nie chciał na śla do wać jej nie- 
wzru szo ność, lecz roz pra szało go ab so lut nie wszystko.

-- Rany Ju lek! Pa trz cie tylko na to! I na to! A to? Co to? W ży- 
ciu cze goś ta kiego nie wi dzia łem!

Pod je chał do ma szyny sto ją cej przed bu dyn kiem. Obu dowę
miała prze rdze wiałą, w wielu miej scach po pę kaną. U góry dało się
roz po znać nie wy raźny za rys ludz kiej twa rzy, ale bra ko wało oczu.
Zęby za to zo stały -- ostre, czarne. Au to mat opie rał się o ścianę.

-- Cześć. Jak leci? Je stem Rambo. Od ku rzam!
Ma szyna spoj rzała na niego.
-- Ram... bo?
-- Zga dza się! Jak masz na imię? A, prze pra szam. Ja kie jest

twoje ozna cze nie?
-- Moje... ozna cze nie -- mruk nęła ma szyna. -- Moje... moje... -

- Usta urzą dze nia otwo rzyły się sze rzej i wy ciekł z nich czarny kle- 
isty olej pe łen śrub i na krę tek. Rambo od sko czył, żeby unik nąć
obry zga nia.

-- Nie szko dzi -- po wie dział. -- Po sprzą tam to!
Nie od wra ca jąc się, sio stra Rat ched wy strze liła kilka ma cek

i zła pała nimi od ku rza czyk, po czym od cią gnęła go od ba ła ganu.
-- Nie roz ma wiaj z ob cymi -- prze strze gła. -- Będą cię czę sto- 

wać cu kier kami, a po tem po rwą i zje dzą.
-- Na prawdę? -- Rambo za trząsł się z prze ra że nia. -- Dla czego

nikt mnie nie uprze dził?
Vic i Mal mi nęli au to mat, który w otę pie niu wy cią gnął ku nim

ręce, po wta rza jąc jak za cięta płyta:
-- Moje ozna cze nie, moje ozna cze nie, moje...



Vic tor spu ścił głowę i usi ło wał trzy mać ją w tej po zy cji, ale co
chwila do strze gał coś no wego ką tem oka i wiódł za tym wzro kiem.
Nie wie dział, czego się spo dzie wać po Mie ście Elek trycz nych
Snów, ale na pewno nie tego. To miej sce wy da wało się mroczne,
za nie dbane. Ota cza jące go ma szyny były w więk szo ści stare i zde- 
ze lo wane. Gniły. Roz pa dały się. Głos pły nący z me ga fo nów po wta- 
rzał te same słowa raz za ra zem, aż za częły od bi jać się echem
w jego gło wie. UWAGA, UWAGA, UWAGA bez u stan nie wi bro wało
mu w czaszce. Pod sko czył prze stra szony, gdy wpadł na ja kie goś
an dro ida idą cego w prze ciw nym kie runku.

-- Patrz, gdzie le ziesz -- za świer go tał an droid fal se tem. Za trzy- 
mał się i wbił wzrok w Vica, ale Mal pchnął chło paka do przodu. -
- Chwila, cze kaj -- wo łał prze cho dzień. -- Skąd wzią łeś taki kask?
Zro bisz mi po dobny? Po trze buję ta kiego. Po trze buję, po trze buję!

-- Nie z-za trzy muj się -- po na glał Mal.
Vic su nął da lej.
Ko lejna ma szyna -- tym ra zem uno szący się w po wie trzu sze- 

ścian nie wiele więk szy od Rambo -- prze le ciał tuż przed no sem
sio stry Rat ched.

-- Wi tam-wi tam! -- ra do śnie za gaił mę skim gło sem, ma ją cym
za pewne brzmieć cza ru jąco. -- Co was spro wa dza do Mia sta Elek- 
trycz nych Snów? Może chcie li by ście zo ba czyć przed sta wie nie? Do- 
sta nie cie naj lep sze miej sca. A może sprze dać wam ze ga rek? Mam
ich mnó stwo! -- Dno sze ścianu otwo rzyło się, a wtedy z ro bota wy- 
pa dła me ta lowa siatka; za trzy mała się tuż nad chod ni kiem. We- 
wnątrz były do słow nie setki ze gar ków róż nych roz mia rów i kształ- 
tów. Ża den z nich nie dzia łał. -- Lep szej oferty nie do sta nie cie!

-- Nie, dzię kuję -- oznaj miła sio stra Rat ched. -- Nie trzeba nam
ani bi le tów, ani ze gar ków.



-- Czy na pewno? -- spy tał sze ścian, po woli wcią ga jąc siatkę.
Pod le ciał bli żej i zni żył głos. -- A może szu ka cie cze goś odro binę
bar dziej... eg zo tycz nego?

-- Ooo. -- Rambo, wy raź nie za fa scy no wany, wy chy lił się zza ra- 
mie nia sio stry. -- Uwiel biam eg zo tykę.

-- No pro szę -- mruk nął ko kie te ryj nie sze ścian. -- Ma szyna,
która po dziela moje upodo ba nia. Wi dzia łeś kie dyś le mura? Zgro- 
ma dzi łem ich kil ka dzie siąt. Chodź cie ze mną, to wam po każę.

-- Le mura?! -- Rambo za trząsł się z eks cy ta cji. -- Sio stro Rat- 
ched, sły sza łaś? On zgro ma dził le mury! A tak w ogóle, co to le- 
mur?

-- Nie chcemy od cie bie ni czego -- rzu ciła pie lę gniarka.
-- Och, na prawdę? -- spy tał sze ścian za lot nie. -- Nie brzmisz na

pewną sie bie.
Z obu dowy Rat ched wy strze liła do przodu ko lejna macka i pac- 

nęła na chalny au to mat, od trą ca jąc go na bok.
-- Je stem damą. Po wie dzia łam "nie". Usza nuj moją wolę. Je śli

tego nie zro bisz, twoja śmierć bę dzie długa i bo le sna.
-- Ojej! -- wy krzyk nął sze ścian. -- Co za tem pe ra ment! Już zni- 

kam. -- Od pły nął w po wie trzu na druga stronę ulicy i nie tra cąc re- 
zonu, za jął się na ga by wa niem pary po jem ni ków wy glą da ją cych jak
śmiet niki na sor to wane od pady.

-- Cie kawa kon cep cja -- przy znała sio stra. -- Dla czego samce
ni gdy nie po tra fią przy jąć od mowy.

-- Bo je ste śmy idio tami? -- pod su nął Rambo.
-- Jak naj bar dziej. Pełna zgoda. -- Pie lę gniarka ru szyła w dal- 

szą drogę.
Póź niej w za sa dzie nikt ich nie za cze piał. Nie liczni, któ rzy pró- 

bo wali, byli sku tecz nie od stra szani groź bami sio stry Rat ched,
która wy ma chi wała przy tym mac kami i wy świe tlała na ekra nie



ob razy śmierci i znisz cze nia. Raz ro bot o czte rech twa rzach -
- każda wy ra żała inną emo cję -- pró bo wał za go nić ich w ciemną
bramę, twier dząc, że ma na sprze daż naj now sze opro gra mo wa nie,
ja kiego nie do staną na wet od Wła dzy.

-- Nie jest do końca le galne -- przy znał. Jedna z jego twa rzy
pu ściła oko, a inna jęk nęła ci cho. -- Chce cie po znać gra nicę
wszech świata? Otwo rzyć umysł? Po czuć rze czy, o ja kich ni gdy na- 
wet nie śni li ście? Mogę to za ła twić.

-- Nar ko ty kom mó wimy "nie" -- wy tłu ma czyła sio stra Rat ched,
pa trząc na Rambo.

-- Nar ko ty kom "nie"! -- za wo łał od ku rzacz.
Jedna z twa rzy au to matu wy krzy wiła się w zło ści.
-- To spie przaj cie! Cho lerni tu ry ści. -- Ko lejna uśmiech nęła się

cie pło. -- Nie przej muj cie się nim. Za pra szam po now nie!
Wście kła twarz da lej zło rze czyła.
-- Prze klęte pro staki. Wra caj cie, skąd przy szli ście!
Cała grupa po szła da lej.
Sio stra Rat ched do sko nale wie działa, do kąd ich pro wa dzi. Na- 

wet na chwilę się nie zgu biła. W pew nym mo men cie za trzy mali się
na skrzy żo wa niu. Na nie wiel kim ekra nie po dru giej stro nie ulicy
świe ciła się czer wona dłoń. Do okoła ze brały się inne ma szyny. Vic
znów spu ścił głowę. Au to maty po mru ki wały i roz ma wiały, nie- 
które w ję zyku bi nar nym, inne po an giel sku, a jesz cze ko lejne zu- 
peł nie nie zro zu miale. Ich słowa brzmiały jak kro ple desz czu bęb- 
niące o bla chę. Czer wona dłoń zmie niła ko lor na zie lony i unio sła
kciuk. Tłum ru szył przed sie bie; rzeka ma szyn pły nęła przed ma- 
skami sto ją cych na as fal cie po jaz dów o czar nych opo nach. Nad
au tami wi siały inne środki trans portu -- te opon w ogóle nie
miały, za to po wie trze pod nimi drżało jakby od go rąca.



I tak mi jała im wę drówka. Z mapy wy ni kało, że Niebo znaj duje
się sto sun kowo nie da leko. W rze czy wi sto ści droga dłu żyła się nie- 
mi ło sier nie. Vic po cił się, ale nic nie mógł na to po ra dzić. Słone
kro ple szczy pały go w oczy i ście kały struż kami po skó rze. Wzdry- 
gnął się, gdy coś otarło się o jego rękę. Chciał się od wró cić i przyj- 
rzeć, ale wtedy po czuł ude rze nie w bok. Stra cił rów no wagę. Coś
cią gnęło za ple cak.

Od wró cił się szybko. Za nim stał wy soki tycz ko waty stwór,
o wiele wyż szy od Vica. Rę kami ści skał jego to bo łek.

-- Chciał bym to za brać -- po wie dział ro bot głę bo kim ba ry to- 
nem. -- Mogę to za brać? Chcę. Od daj.

Au to mat od sko czył w prze stra chu, kiedy Mal uniósł za ci śniętą
pięść i wark nął.

-- N-nie do ty kaj g-go.
-- Do bra! -- za wo łała ma szyna. -- Nie do ty kam! Ale mogę to

wziąć?
-- N-nie. S-spa daj, za nim c-cię znisz czę.
Tycz ko waty au to mat skur czył się do wy so ko ści Rambo, po

czym rzu cił się do ucieczki.
-- N-nie c-cier pię tego m-mia sta -- mruk nął Mal, śle dząc ma- 

szynę wzro kiem. Od wró cił się do Vica. -- W-wszystko w po rządku?
Chło pak przy tak nął. Nie był w sta nie wy do być z sie bie głosu.

Za schło mu w gar dle, a ję zyk zda wał się ciężki i opuch nięty. Vic tor
zła pał Mala za rękę. An droid spoj rzał na dłoń, za mru gał, po czym
splótł palce z pal cami chło paka. I znowu do tyk uspo koił mło- 
dzieńca. Mgła w jego gło wie roz pro szyła się nieco.

-- Idziemy -- na ka zał Mal. -- N-nie m-mo żemy zo sta wać w t-
tyle.

Przy śpie szyli; przy ko lej nej prze cznicy do go nili sio strę Rat ched
i Rambo.



-- Tu taj -- po in for mo wała pie lę gniarka. -- Skrę camy.
Ru szyli ko lejną ulicą, gdzie bu dynki wy glą dały na jesz cze bar- 

dziej za pusz czone. Głos z me ga fo nów po brzę ki wał i prze ry wał.
Nie które słowa gi nęły w szu mie. Neony przy ga sały co chwila.
Słońce scho wało się za chmu rami. Ekrany na ścia nach były po pę- 
kane, a nie które cał kiem ze psute. Te wciąż sprawne wy świe tlały
zdję cia uśmiech nię tych li sów i ko tów. Vic miał mdło ści. Głowa za- 
czy nała go bo leć. Od no sił wra że nie, że zęby po krywa mu war stwa
fo lii. Do świad czył już cze goś po dob nego, kiedy eks pe ry men to wał
z elek trycz no ścią we wła snej pra cowni. Tym ra zem uczu cie moc- 
niej i do tkli wiej da wało się we znaki, a ucisk w czaszce nie ustę po- 
wał na wet na chwilę. Młody Law son za czy nał przy sy piać, jakby
jego po szcze gólne zmy sły po woli się wy łą czały. Wal czył z tym,
choć nie było to ła twe.

Mal nie pusz czał jego ręki. Pro wa dził chło paka, roz py cha jąc się
i od trą ca jąc ma szyny, które się do nich zbli żały lub pró bo wały za- 
ga dy wać. Vic chciał spy tać sio strę Rat ched, ile jesz cze zo stało
drogi, kiedy cała grupa na gle się za trzy mała.

Chło pak omal nie wpadł na pie lę gniarkę. Rambo sie dział na
obu do wie sio stry tuż nad jej mo ni to rem.

-- Co jest? -- spy tał.
-- Ru chy -- rzu ciła. -- Już. Tą alejką.
-- Po co? Co się...?
Wtedy to do strze gli.
A ra czej do strze gli ich.
Zbli żali się, choć byli jesz cze w spo rej od le gło ści. Trzech osob- 

ni ków. Twa rze zu peł nie bez wy razu, mun dury czy ste i wy pra so- 
wane. Na piersi każ dego z nich wid niał do brze już znany Vi cowi
em ble mat.

Gładcy.



Wła dza.
Sio stra Rat ched od wró ciła się gwał tow nie, wzbi ja jąc tu man ku- 

rzu. Przy śpie szyła i wje chała w wą ską alejkę mię dzy bu dyn kami.
Wszyst kie macki za ci snęła kur czowo na Rambo. Mal po cią gnął za
nią Vica. W po wie trzu uno sił się pa skudny smród od pa dów i zgni- 
li zny. Z pęk nię tej rury nad ich gło wami ka pała woda. Z me ta lo wej
stu dzienki uno siły się kłęby pary. U góry na ścia nie wi siał neon
z mi ga ją cym na pi sem: W MIE ŚCIE SPEŁ NIAJĄ SIĘ WSZYST KIE
MA RZE NIA. Słowa wy pa liły na ro gów kach Vica ko lo rowe po wi- 
doki.

Mal przy ci snął go do ściany i przy lgnął do niego. Po licz kiem
lekko zsu nął chło pa kowi kask na bok głowy.

-- N-nie ru szaj się -- szep nął.
Vic wpa try wał się w niego. Nie spusz czał wzroku z an dro ida

ani na se kundę.
-- Co ro bimy? -- szep nął Rambo.
-- Sie dzimy ci cho -- od parła sio stra. -- Je śli nas znajdą, mu- 

simy ich za bić.
-- Ale ja nie umiem za bi jać.
-- Ja umiem -- wark nęła pie lę gniarka. -- Ochro nię cię.
-- Ko cham cię, sio stro Rat ched.
-- Wiem.
Mal moc niej za ci snął palce na dłoni Vic tora. Aż do bólu. Chło- 

pak jed nak ani pi snął. Zę batki w sercu Mala ob ra cały się jak sza- 
lone. Dźwięk był jed no stajny, uspo ka ja jący. Chwilę póź niej an- 
droid się roz luź nił.

-- P-po szli. P-po cze kajmy jesz cze ch-chwilę. D-dajmy im p-
przejść prze cznicę.

Vic zro bił wdech, po tem wy dech. Mimo wszech pa nu ją cego
odoru wy czu wał lekką woń drewna, któ rym od no wił Mala. Za- 



mknął oczy, na pa wa jąc się tym za pa chem.
-- Okej -- po wie dział po chwili an droid. -- J-je ste śmy bez- 

pieczni. Sio stro Rat ched, d-da leko jesz cze?
-- Bli sko -- od parła. Ob ró ciła się i prze je chała metr w głąb

alejki. -- W za sa dzie mo żemy pójść tędy. Unik niemy ulic.
-- Chodźmy -- za rzą dził Mal. Cof nął się o krok, ale nie pu ścił

ręki Vica.
-- Idę -- od parła sio stra. Zgrab nie omi nęła śmieci za ście ła jące

chod nik.
Je chała przed sie bie, roz bry zgu jąc po ścia nach wodę z ka łuż.

Rambo na rze kał, że go opry skała. Ka zała mu się za mknąć, bo ina- 
czej wy jawi, co do kład nie za wie rała woda, która te raz ście kała po
jego obu do wie. Rambo nie pod jął dal szej dys ku sji.

Wy szli spo mię dzy bu dyn ków po dru giej stro nie. Ulica była po- 
dobna do po przed niej, choć nie tak ludna.

Tory u góry wy glą dały, jak gdyby nikt nie ko rzy stał z nich od
lat. Kon te nery wi siały, ko ły sząc się po woli i skrzy piąc.

Vi cowi zdało się, że z jed nego z okien pa trzą na nich ja sne,
świe cące oczy. Od wró cił wzrok, po czym spoj rzał po now nie. Okno
było pu ste.

Ma szyny wszel kich roz mia rów i kształ tów po ru szały się chod- 
ni kami bez słowa. Te z twa rzami pa trzyły w dół, w zie mię. Gdzieś
z pra wej strony roz legł się dźwięk przy po mi na jący śmiech, z tym
że gro te skowo znie kształ cony. Za częło się ściem niać. Vi cowi zro- 
biło się zimno. Chmury, jesz cze ja kiś czas temu białe i pu szy ste,
te raz wy glą dały groź nie. Były ciem no szare. Ostat nie pro mie nie
słońca znik nęły za nimi, a cie nie wy dłu żyły się i po ciem niały.

-- Nie po doba mi się to -- jęk nął Rambo ner wowo.
-- Mnie też -- od parła sio stra. -- Ale je ste śmy już pra wie na

miej scu. We dług mapy po win ni śmy do trzeć za trzy mi nuty.



Vic tor pod niósł wzrok, usi łu jąc wy pa trzyć wierz cho łek pi ra- 
midy, w któ rej znaj do wało się Niebo. Sły szał, że jest wielka,
a z czubka w prze stwo rza unosi się snop świa tła. Nic ta kiego nie
do strzegł. Bu dynki jakby po chy lały się nad jego głową.

-- Je steś pewna?
-- Tak, Vic to rze.
-- Może od je chała -- za su ge ro wał Rambo. -- Albo Stan gret nas

zdra dził i su niemy wprost w pu łapkę.
-- Je śli tak, uciek niemy i go za mor du jemy -- stwier dziła pie lę- 

gniarka.
Rambo ro ze śmiał się słabo.
-- Mogę po móc?
-- Nie. Ty je steś obrzy dli wie nie winny. Ja to zro bię. Ale po- 

zwolę ci po pa trzeć.
-- Hura!
To Mal w końcu pierw szy do strzegł Niebo. Vic pa trzył na wi- 

szące z to rów skrzy nie i za sta na wiał się, jak dawno temu tu sta- 
nęły. Wie dział, że Błę kitna Wróżka działa nie za leż nie od Wła dzy,
ale nie miał po ję cia jak. Czy to jej sprawka? Już za mie rzał spy tać
o to sio strę Rat ched, kiedy ode zwał się Mal:

-- P-pa trz cie. Tam. Jest t-tam.
Vic tor spoj rzał we wska za nym kie runku. Z po czątku nic nie do- 

strzegł.
-- Co ty...?
Na gle na nie bie po ja wił się pro mień świa tła. Wy strze lił w górę

i prze bił się przez chmury. Przy po mi nał la tar nię mor ską na ciem- 
nym mo rzu.

Byli bli sko. Tak bar dzo bli sko.
Ru szył na przód, ale Mal na tych miast zła pał go za koł nierz i za- 

trzy mał.



-- Co?
An droid po krę cił głową.
-- N-nie wcho dzimy f-fron to wymi drzwiami. S-stan gret mó wił,

ż-żeby naj pierw zna leźć odź-w-wier nego. Masz j-jesz cze tę mo- 
netę?

Vic ski nął głową i się gnął do kie szeni. Palce na po tkały cie pły
me tal. Wy cią gnął przed miot i uniósł go na wy so kość oczu. Mo neta
lśniła w przy tłu mio nym świe tle. Po jed nej stro nie wid niała li tera
H, po dru giej były skrzy dła Wróżki.

-- Mu simy obejść pi ra midę -- oznaj miła sio stra Rat ched. -
- Stan gret po wie dział, że głów nego wej ścia bro nią ma szyny, które
ska nują kody wszyst kich od wie dza ją cych. Ci, któ rzy... Jak on to
ujął? Któ rzy się wy zwo lili. Ci, któ rzy się wy zwo lili, ko rzy stają z tyl- 
nego wej ścia i po mocy Odźwier nego.

-- Wszy scy mają te mo nety? -- spy tał Rambo.
-- Nie wiem -- od parła sio stra. -- Są dzę, że nie.
Vic pod niósł głowę i spoj rzał na świa tło. Miał na dzieję, że to, co

znajdą w środku, po może ojcu.

Do okoła Nieba ro sły drzewa. Vic tor wcze śniej ta kich nie wi- 
dział. Szorstka kora miała wiele warstw, które na sie bie za cho- 
dziły. Li ście -- wiel kie, po dłużne i po strzę pione -- ko ły sały się de li- 
kat nie na wzma ga ją cym się wie trze. Niebo wzno siło się nad nimi.
Okna bu dynku były czarne. Po kry wały je li nie, które ukła dały się
w różne ob razy. Po szkle oka la ją cym pi ra midę prze le ciał wielki
mo tyl, zo sta wia jąc za sobą szlak błysz czą cego świa tła. Mal po wiódł
za owa dem wzro kiem peł nym za chwytu. Przez smród mia sta prze- 
bi jała się woń ozonu. W od dali po niósł się grom. Nad cho dziła bu- 
rza.



Mi nęli główne wej ście do Nieba. W ko lejce do drzwi stały dzie- 
siątki ma szyn. W pew nej chwili roz brzmiał głos ko biety. WI TAJ- 
CIE W NIE BIE, GDZIE WSZYST KIE WA SZE SNY SIĘ SPEŁ NIĄ.
MA SZYNY NIE UPRAW NIONE PRO SZONE SĄ O ZA WRÓ CE NIE.
PRO SIMY PRZY GO TO WAĆ IDEN TY FI KA TORY. ŻY CZYMY MI- 
ŁEGO PO BYTU.

Pi ra mida była ogromna. Vic ob ser wo wał świe tli stego mo tyla
le cą cego po czar nym szkle. Zda wał się po ru szać ich śla dem. Do- 
piero gdy zbli żyli się do bu dynku, za uwa żył, że opa li zu jący szlak,
który owad zo sta wiał po so bie, układa się w słowa. Li tery były na
tyle małe, że le dwo dało się je od czy tać. "Ży cie", "zmy sło wość"
i "sny", i jesz cze "roz kosz". Kiedy Vic tor pró bo wał się na nich sku- 
pić, te roz wie wały się w ni cość.

Grupka do tarła na tyły Nieba w krót kim cza sie. Z chmur za- 
częły spa dać pierw sze kro ple desz czu. Mo tyl za wisł nad przy by- 
szami i za stygł w bez ru chu. Ze skrzy deł ska py wało mu świa tło.

-- Do kąd da lej? -- spy tał Rambo.
-- T-tam -- od parł ci cho Mal.
Vic spoj rzał we wska za nym kie runku. W ścia nie bu dynku zo- 

ba czył wielką me ta lową bramę, a obok niej błę kitne drzwi z czar- 
nym okrą głym ekra nem u góry. Za nim chło pak zdą żył się ode- 
zwać, mo tyl za nur ko wał w kie runku pod stawy pi ra midy. Cały czas
ma lał. Znik nął, kiedy do tarł do drzwi, po czym po ja wił się -
- o wiele mniej szy -- na ekra nie. Nie ustan nie ma chał skrzy deł- 
kami.

-- Niebo -- szep nął Rambo. -- "Je stem w nie bie".
Vic tor przez dłuż szą chwilę stał w miej scu, ale w końcu zmu sił

się, by po dejść. Od no sił wra że nie, że mo tyl przy zywa go do sie bie.
W świetl nej ka ska dzie, po woli opa da ją cej ze skrzy deł, po ja wiły się
nowe słowa.



"Wi taj". "Kim je steś?"
Chło pak za ci snął mo netę w jed nej dłoni, drugą obej mu jąc

palce Mala. Sio stra Rat ched stała tuż za nimi, a Rambo wciąż nu cił
swoją me lo dię.

-- Bądź dzielny -- szep nął Vic. -- Bądź dzielny.
-- J-je ste śmy ob ser wo wani -- mruk nął ci cho Mal.
Chło pak nie od wró cił wzroku od drzwi.
-- Skąd wiesz?
-- To prawda -- przy znała pie lę gniarka. -- Ka mery. Śle dzą nas,

od kąd się zbli ży li śmy. Wie dzą, że tu sto imy.
Młody czło wiek z tru dem prze łknął ślinę i cof nął się o kilka

kro ków; wpadł na Mala. Mo tyl otu lił się skrzy dłami i za czął wi ro- 
wać, roz sie wa jąc po mo ni to rze świe tli ste dro biny. Bły snął ja sno,
po tem ściem niał i znik nął.

W jego miej sce po ja wił się nie wielki hu ma noid. Żółte krę cone
włosy oka lały twarz o ostrych ry sach. Wiel kie nie bie skie oczy pa- 
trzyły nie ru chomo. Po stać roz po starła skrzy dła i roz pro sto wała
nogi o smu kłych bla dych łyd kach i ma łych sto pach z pod kur czo- 
nymi pal cami. Była naga i bez pł ciowa. Wy cią gnęła rękę i pal cem
przy zwała całą grupkę do sie bie.

Ro ze śmiała się me lo dyj nie. Jej śmiech brzmiał jak dźwię cze nie
dzwo necz ków.

-- Wi taj cie w Nie bie -- po wie działa ła god nym, uwo dzi ciel skim
gło sem. -- Je stem Błę kit nym Dusz kiem. Je śli zna leź li ście te drzwi,
wie cie, że mu si cie uiścić od po wied nią opłatę. Umieść cie ją po ni- 
żej.

W po wierzchni drzwi po ja wiła się cienka po dłużna szcze lina.
-- Mo neta -- przy po mniała sio stra Rat ched. -- Włóż tam mo- 

netę.



Vic pu ścił Mala i pod szedł. Po stać, która przed sta wiła się jako
Błę kitny Du szek, ob ser wo wała go bacz nie. Chło pak nie wie dział,
czy to było na grane po wi ta nie, czy też ro zumny pro gram. Ze spo- 
sobu, w jaki stwo rze nie na niego pa trzyło, wnio sko wał, że to dru- 
gie.

Ręka mu za drżała, kiedy uno sił mo netę i przy kła dał ją do
szcze liny. Wsu nął przed miot w szparę.

-- Dzię kuję -- ode zwał się znów Błę kitny Du szek. -- Bar dzo
miło z two jej strony. Wi taj, istoto, która zrzu ciła okowy. Ma szyno,
która za znała wol no ści. Przy go tuj się, bo już za raz wszyst kie twoje
sny się...

Po stać znik nęła.
-- C-co się stało? -- spy tał Mal.
-- Nie mam po ję cia. -- Chło pak zmarsz czył brwi i po chy lił się

ku drzwiom. -- Może coś źle zro bi łem. -- Się gnął do po dłuż nego
otworu i na tych miast syk nął z bólu, bo klapka za mknęła się, przy- 
trza sku jąc mu pa lec.

Mal po ja wił się obok niego. Ob rzu cił ekran wście kłym spoj rze- 
niem. Ni g dzie nie do strzegł klamki. Wy glą dało na to, że drzwi nie
uda się też wy wa żyć siłą. Co oczy wi ście nie po wstrzy mało an dro- 
ida przed próbą wdar cia się do środka. Za czął wa lić w nie pię- 
ściami.

-- Naj wy raź niej lo kal jest za mknięty -- za su ge ro wał Rambo. -
- Wróćmy ju tro.

-- Za brali na szą mo netę -- za uwa żyła sio stra Rat ched. -- Nie
wej dziemy bez niej.

-- To może od frontu?
-- Tylko Mal ma kod kre skowy. Nie wiemy, co z niego wy czy- 

tają. To bę dzie osta tecz ność. Prze suń się. Spraw dzę, czy dam
radę...



Za mek szczęk nął, aż wszy scy po de rwali głowy z za sko cze nia.
An droid prze su nął Vica za sie bie, wy pro sto wał się i przy jął po zy cję
bo jową. Mo ni tor zmie nił ko lor na biały.

A po tem drzwi się otwo rzyły.
Mal stę żał. Vic tor wspiął się na palce, usi łu jąc wyj rzeć zza jego

ra mie nia. Uniósł kask, który zjeż dżał mu na oczy.
Od czasu opusz cze nia bez piecz nego lasu przy ja ciele wi dzieli

już wiele, ale ma szyna, która sta nęła przed nimi te raz i tak wy wo- 
łała zdzi wie nie chło paka. Młody Law son wy obra żał so bie, że
odźwierny na za ple czu Nieba bę dzie wiel kim po two rem, na je żo- 
nym bły ska ją cymi świa tłami i wy po sa żo nym w dzie siątki wiel kich
rąk, zdol nych z ła two ścią zmiaż dżyć ich wszyst kich. Spo dzie wał się
twa rzy wy krzy wio nej w gry ma sie wście kło ści i roz draż nio nego
głosu, któ rym cer ber za żą dałby ich imion.

Osoba w drzwiach nie od po wia dała tym wy obra że niom.
Mała ma szyna się gała chło pa kowi za le d wie do piersi. Wy glą- 

dała jak czło wiek. Miała czarne włosy za cze sane do tyłu, wy raź nie
za ry so waną żu chwę i duże oczy. Ubrana była w czarny gar ni tur
z cien kim kra wa tem. Odźwierny prze chy lił głowę. W dłoni trzy mał
mo netę.

-- Skąd to ma cie? -- spy tał su cho, ofi cjal nie.
-- C-co ci do t-tego? -- wark nął Mal.
Mo neta za tań czyła na dłoni klucz nika.
-- Cze goś ta kiego nie wi duje się na co dzień. Już nie. Przy znaj- 

cie się. Ukra dli ście ją? Ist nieje tylko kilka ma szyn, któ rym mo gli- 
ście ją za brać. Je śli tak było, po wiedz cie mi, za nim doj dzie do... rę- 
ko czy nów.

Mal par sk nął.
-- J-je stem od c-cie bie więk szy.



Męż czy zna uśmiech nął się pro mien nie, choć w oczach wciąż
czaił się chłód. Vic do strzegł rząd drob nych zę bów w jego ustach.

-- Ow szem. Jed nakże szybko się prze ko nasz, że ze mną nie
masz szans. Na wet je śli je steś MARL-em. -- do dał. Mal za marł.
Odźwierny prze niósł wzrok na Vica, po tem z po wro tem na an dro- 
ida. -- Mógł bym spy tać, co skło niło ko goś ta kiego jak ty, by tu
przyjść, ale mam wra że nie, że je steś inny niż po zo stałe MARL-e. -
- Zmru żył oczy i za ci snął usta. -- Za cie ka wi li ście mnie. -- Jego
uśmiech zbladł. -- Ale to nie ko niecz nie coś do brego. Je stem Nie- 
biań skim Odźwier nym. Ze mną się nie za dziera. Spy tam więc raz
jesz cze, MARL. Skąd wzię li ście tę mo netę?

-- Od Stan greta -- od parł Vic, wy prze dza jąc swo jego to wa rzy-
sza. -- Dał nam ją.

Odźwierny nie zmie nił wy razu twa rzy.
-- Od Stan greta. Czyżby?
-- Tak.
-- Dla czego wam ją od dał?
-- Bo dzięki niej mo żemy do stać się do Błę kit nej Wróżki! -- za- 

wo łał pod eks cy to wany Rambo. -- Zła pał nas w sieć i wsa dził do
kla tek, a po tem by li śmy eks po na tami w jego mu zeum, a po tem zo- 
stał na szym przy ja cie lem, kiedy po wie dzie li śmy mu, co pró bu jemy
zro bić, i...

Za drżał, gdy sio stra Rat ched po ra ziła go prą dem.
-- Ten nie wy ro śnięty idiota pró buje po wie dzieć, że mo neta

była po da run kiem -- wy ja śniła. -- Stan gret dał nam ją z wła snej
woli.

Odźwierny otak so wał ją wzro kiem.
-- On ni gdy ni komu ni czego nie daje za darmo. Jest zbie ra- 

czem. Klep to ma nem. Nie roz staje się ze swo imi skar bami.



-- To prawda -- włą czył się Vic, pró bu jąc wyjść przed Mala,
który z ko lei ro bił wszystko, aby mu to unie moż li wić. -- A jed nak
nam ją dał.

-- Dla czego? -- Odźwierny przy glą dał się bacz nie chło pa kowi. -
- Je steś bar dzo dziw nym an dro idem. Nie wi dzia łem wcze śniej
two jego mo delu. Kto cię stwo rzył i kiedy? Po daj swoje ozna cze nie.

Vic tor wresz cie przedarł się na przód. Spoj rzał klucz ni kowi
w oczy. Serce wa liło mu jak osza lałe, a gar dło za ci snęło się z ner- 
wów. Ale kiedy się ode zwał, głos miał czy sty i pewny.

-- Na zy wam się Vic tor Law son. Moim oj cem jest Gio vanni
Law son. To on mnie stwo rzył. I on nadał mi imię. Przy by li śmy, by
go od zy skać. Przy się gam na wszystko, co po sia dam, że je śli nie
wpu ścisz nas do środka, zro bię, co tylko...

Odźwierny uniósł rękę, uci sza jąc chło paka. Je dy nym zna kiem,
że zro zu miał, co po wie dział Vic, było lek kie drże nie pal ców.

Po szyi chło paka spły nęła po je dyn cza strużka potu.
-- Wejdź -- po wie dział odźwierny, po woli opusz cza jąc rękę. -

- Vic to rze Law son. Tylko ty.
-- N-nie -- wark nął Mal. -- N-nie pu ścimy g-go sa mego.
Męż czy zna w drzwiach prze niósł wzrok na an dro ida. Wy raz

jego twa rzy po zo stał nie wzru szony.
-- Ja nie pro szę, MARL. Za mknij się albo cię uci szę. Vic to rze.

Wejdź... do... środka.
Vic wy ko nał po le ce nie mimo pro te stów an dro ida.
Za trzy mał się przed odźwier nym, który zmru żył oczy. Chło pak

pa trzył wprost przed sie bie. Męż czy zna ob szedł go do okoła. Wy- 
cią gnął rękę i pstryk nął aku mu la tor na jego piersi. Po kle pał me ta- 
lowe płytki przy twier dzone do rąk i nóg. Za trzy mał się z po wro tem
twa rzą w twarz z czło wie kiem.

-- Gio vanni Law son -- po wie dział neu tral nym to nem.



Vic przy tak nął.
-- Mhm.
-- Ro zu miem. A za tem je steś...
Mło dzie niec za mknął oczy.
-- Tak.
-- Więc udało mu się. Głu piec. Co za wspa niały głu piec.
Po wieki Vic tora się unio sły.
Odźwierny krę cił głową.
-- Nie ma go tu taj.
-- Wiemy o tym -- włą czyła się znowu sio stra Rat ched. -- Zo stał

po rwany przez Wła dzę.
-- Od le ciał wie lo ry bem! -- do dał Rambo.
-- Strasz li wym Żar ła czem -- mruk nął odźwierny. Po raz pierw- 

szy, od kąd go uj rzeli, jego twarz przy brała stra piony wy raz. Po
chwili po wie dział ci szej, jakby do sie bie: -- Po ca łym tym cza sie
wresz cie go zna leźli. Te raz... -- Spoj rzał na mło dzieńca. -- My śli- 
cie, że Błę kitna Wróżka wam po może.

-- Nie wiem -- przy znał Vic. -- Ale tata mó wił, że już raz mu po- 
mo gła. Nie wie dzia łem, do kąd in dziej pójść.

-- Po wiedz mi, Vic to rze Law so nie -- za czął męż czy zna. -- Co je- 
steś go tów zro bić, by go od zy skać?

-- Wszystko -- od parł Vic. -- Wszystko.
Odźwierny ob ró cił się na pię cie i ru szył w głąb bu dynku.
Vic za marł.
Za nim męż czy zna znik nął w ciem no ści, zer k nął przez ra mię,

zmarsz czył brwi z iry ta cją i rzu cił:
-- Idziesz czy nie? Ru szaj się. Nie lu bię, jak ktoś każe mi cze- 

kać. A Błę kitna Wróżka ma jesz cze mniej cier pli wo ści. -- Zmru żył
oczy, kiedy Mal pod szedł do chło paka i zła pał go za rękę. -- Ro zu- 
miem -- mruk nął. -- Ja sne. To się spodoba Błę kit nej Wróżce.



Chodź cie, chodź cie. Nad cho dzi bu rza. Nie chce cie, żeby was zmo- 
czyło. Sły sza łem, że tacy jak ty cho rują od wody. Nie chciał bym,
że byś za cho ro wał, Vic to rze Law son.

Odźwierny ru szył da lej i znik nął w mroku.
Chło pak po szedł jego śla dem, ale po kilku kro kach znów się za- 

trzy mał. Mal stał w miej scu.
-- Co?
An droid prze niósł wzrok na wierz cho łek pi ra midy.
-- C-co kol wiek by się działo, z-zo sta jemy r-r-ra zem. N-nie po- 

zwól im n-nas roz dzie lić.
-- Ra cja -- przy tak nęła sio stra Rat ched. -- Ra zem je ste śmy sil- 

niejsi niż od dziel nie.
-- Tak! Dru żyna! -- za wo łał Rambo ze swo jego miej sca na gło- 

wie pie lę gniarki.
Za częło pa dać na do bre.
Wspól nie we szli do ciem nego bu dynku, a drzwi Nieba za trza- 

snęły się za nimi z hu kiem.
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Ciem ność. Ota czała Vica z każ dej strony.
Do czasu, aż po ja wił się Błę kitny Du szek. Wy świe tlił się na

ścia nie; stał, ma cha jąc skrzy dłami. Wy glą dał tak samo jak wcze- 
śniej -- miał wiel kie oczy i dłu gie włosy. Ob ra cał się po woli. Jego
krą głe po śladki po ja wiały się i zni kały.

Ską pany w nie bie skim świe tle Vic tor do strzegł odźwier nego,
który szedł kilka kro ków przed nimi, po ru sza jąc się pew nie z rę- 
kami za ło żo nymi na ple cach. Błę kitny Du szek się ro ze śmiał. Mimo
że da lej brzmiał jak dzwo neczki, w jego śmie chu te raz dało się wy- 
czuć mocną nutę. Ostrą jak brzy twa.

-- Czło wiek? -- szep nęło stwo rze nie, po czym po dą żyło za
grupką wzdłuż ko ry ta rza. -- Praw dziwy czło wiek. Wspa niale! Po- 
wiedz, czło wieku: co ci w du szy gra? A co w gło wie? Opisz
wszystko. Im pulsy elek tryczne. My śli. Za cho wa nia wy uczone. Na- 
tura kon tra wy cho wa nie. Opo wia daj, no już, już.

-- Zi gno ruj to -- rzu cił odźwierny. -- Jest de ner wu jące, ale to
tylko pro gram stwo rzony przez Błę kitną Wróżkę. Pro si łem, żeby
go ska so wać, ale onu mnie nie słu cha. Twier dzi, że go po trze buje.
Nie mam po ję cia do czego.

-- Wcale się nie dzi wię -- od po wie dział Błę kitny Du szek. -- Je- 
steś pro sta kiem. Ni gdy nie zro zu miesz...

-- A kysz -- syk nął Odźwierny. -- Daj znać Za kli na czowi, że
nad cho dzimy.

Błę kitny Du szek wy giął usta w pod kówkę i wy dął dolną wargę.
-- Ale ja się chcę po ba wić z czło wie kiem. A poza tym onu już

wie.



Pro gram spoj rzał na Vica. Uśmiech nął się. Za miast zę bów miał
ostre kły.

Na gle uniósł się do sa mego su fitu, prze le ciał nad przy by szami
i wy lą do wał na prze ciw le głej ścia nie.

-- To wszystko ekrany -- stwier dziła sio stra Rat ched. -- To nie
jest praw dziwe.

Błę kitny Du szek za wył wście kle.
-- Je stem praw dziwy! To, że nie mam ciała, nie zna czy, że nie

ist nieję. Mógł bym cię zmu sić, że byś ro biła, co tylko ze chcę. Mógł- 
bym otwo rzyć pod łogę pod wa szymi sto pami i zrzu cić was do sa- 
mego ją dra Ziemi! Wtedy uwie rzy ła byś, że je stem praw dziwy?

Mal pla snął otwartą dło nią w ścianę. Ekran za drżał, ale Błę- 
kitny Du szek od le ciał na czas.

-- Za dziora z cie bie -- wy dy szał. -- Lu bię cię. A ty mnie lu bisz,
MARL? Mogę być dla cie bie, kim kol wiek so bie za ży czysz. Po ka zał- 
bym ci to i owo... Rze czy, o któ rych na wet nie śni łeś! Ale spo koj- 
nie, spo koj nie. Nie zro bię ci krzywdy. Je steś na to zbyt ład niutki.
Za cho wał bym cię na za wsze. Trzy mał bym cię w za mknię ciu, tylko
dla sie bie. MARL. Mó wię do cie bie. Od po wia daj -- za żą dał. Mal
nie od po wie dział. Błę kitny Du szek prych nął. -- Źle wy cho wany
aro gant. Je ste ście mo imi go śćmi, a tak się za cho wu je cie? Nie do- 
cze ka nie. Odźwierny, wy rzuć ich. Ode ślij. Błę kitna Wróżka zro zu- 
mie. Ko cha mnie. Bo mnie wszy scy ko chają!

-- Odejdź -- rzu cił bez na mięt nie klucz nik. -- Nie każ mi po wta- 
rzać.

Błę kitny Du szek wark nął zło wiesz czo, prze la tu jąc z po wro tem
na drugą ścianę.

-- Do bra. Niech bę dzie. Czło wieku, spójrz na mnie.
Vic się ob ró cił.
Błę kitny Du szek wy szcze rzył zęby. Przy gryzł kłami wargę.



-- Taki dro go cenny -- szep nął. -- Chciał bym cię do tknąć. To już
nie ba wem. -- Skoń czył mó wić i wy strze lił jak z procy. Z za wrotną
pręd ko ścią po le ciał w głąb ko ry ta rza, zo sta wia jąc za sobą błysz- 
czącą po światę, która za sty gła na ścia nach i w ten spo sób oświe- 
tlała im drogę.

Du szek znik nął.
-- To było straszne -- szep nął Rambo.
-- Ra czej de ner wu jące -- po pra wił go Odźwierny. -- Ale Błę- 

kitna Wróżka robi to, na co ma ochotę. A ma ochotę na obec ność
Błę kit nego Duszka. Na uczy łem się nie zwra cać więk szej uwagi na
tego ma łego po twora. Wy też po win ni ście go lek ce wa żyć. Tak bę-
dzie ła twiej.

-- Czym on jest? -- za py tała pie lę gniarka.
-- Środ kiem bez pie czeń stwa -- od parł klucz nik. -- Wi dzi

wszystko i wszyst kich. O wszyst kim wie. Jest prze dłu że niem sa mej
Błę kit nej Wróżki. Kie dyś do szłu do wnio sku, że sa mo dzielne trzy- 
ma nie wszyst kiego na oku jest zbyt wy czer pu jące, szcze gól nie że
ma prze cież wiele in nych... obo wiąz ków. Błę kitny Du szek zaj muje
się Nie bem, a Błę kitna Wróżka może ro bić to, na co przyj dzie jenu
ochota. Co kol wiek so bie o nim my ślę, wiem, że po pro stu wy ko- 
nuje swoje za da nia.

Ko ry tarz na gle się urwał. Świa tło z ota cza ją cych go ekra nów
stało się ośle pia jąco ja sne. Ściana koń cząca przej ście była jed nak
gładka. Żad nych drzwi. Ko niec drogi.

Odźwierny przy ci snął dłoń do jej po wierzchni. Do okoła pal ców
po ja wiła się nie bie ska po świata, a mur prze cięła pio nowa szcze- 
lina. Oczom Vica uka zała się winda. Jej pod łogę po kry wał miękki
czer wony dy wan. Ściany były złote, a z su fitu zwi sał nie duży krysz- 
ta łowy ży ran dol, po ły sku jący re flek sami.

Odźwierny ze szedł z drogi i ge stem za pro sił ich do środka.



Mal za trzy mał chło paka; pierw szy pod szedł do windy. Ro zej- 
rzał się bacz nie. Wy su nął jedną nogę i ostroż nie na dep nął na dy- 
wan. Za do wo lony -- Vic tor nie po tra fił stwier dzić z czego -- wszedł
do wnę trza.

Odźwierny wy glą dał na roz ba wio nego.
-- Za pew niam, że two jemu czło wie kowi nie grozi żadne nie bez- 

pie czeń stwo. Po co mie li by śmy ro bić mu krzywdę?
-- N-nie z-znam cię -- od parł Mal. -- N-nie ufam ci.
-- Za ufa nie -- mruk nął w za my śle niu klucz nik. -- Na prawdę?

Po co MARL-owi za ufa nie?
Mal nie za re ago wał. Ski nął głową w kie runku Vica.
-- Ch-chodź. J-jest be-e-zpiecz nie.
Chło pak do łą czył do an dro ida. Za nim we szli sio stra Rat ched

i Rambo.
Pie lę gniarka zdjęła od ku rzacz z ra mion i po sta wiła go na ziemi.

Ro bot od razu prze je chał szczyp cami po wło siu.
-- Jaki miękki -- wes tchnął. -- Mię ciu teńki. Chyba tu zo stanę.
-- Nie -- wark nęła na niego pie lę gniarka. -- To nie miej sce dla

ta kich jak ty.
Vic sta nął obok Mala. Odźwierny przy ci snął je dyny gu zik na

ścia nie, ozna czony ta kimi skrzy dłami jak mo neta Stan greta.
Winda ru szyła w górę. Wszy scy za cho wy wali mil cze nie.

Po ja kimś cza sie drzwi roz su nęły się po now nie. Przed nimi cią- 
gnął się ko lejny ko ry tarz -- jed nak inny od po przed niego. Pod łoga
była drew niana i wy po le ro wana na błysk. Na ścia nach wi siały kin- 
kiety. Świa tło mi go tało ni czym ogień, rzu ca jąc cie płą łunę na zdo- 
biące ko ry tarz ob razy -- przed sta wiały sceny, od któ rych Vic tor się
za ru mie nił. Wi dział tam lu dzi, ma szyny, an dro idy... a wszyst kie te
istoty i byty z za pa łem od da wały się upra wia niu mi ło ści. Nie które
po staci miały skórę, inne wy ko nano z me talu. Vic za to czył się, wy- 



cho dząc z windy, i omal cał kiem nie stra cił rów no wagi, kiedy za- 
uwa żył, że ob razy się po ru szały. Uczest nicy or gii ocie rali się o sie- 
bie, a ich akwa re lowe za rysy roz my wały tu i ów dzie. Ja kiś męż czy- 
zna od rzu cił głowę do tyłu z wy ra zem eks tazy na twa rzy. Mię dzy
jego no gami klę czała ma szyna.

Z po czątku Vi cowi wy da wało się, że stłu mione od głosy, które
sły szy, do cho dzą wła śnie z ob ra zów. Drzwi windy za su nęły się ci- 
cho, nie po zo sta wia jąc po so bie na wet śladu. Chło pak nie zwa żał
na to, bo oka zało się, że jęki, stęk nię cia i krzyki wcale nie do bie- 
gają z ma lun ków.

Roz cho dziły się od po za my ka nych drzwi, roz miesz czo nych co
kilka me trów.

Każde miały wy ma lo wany inny sym bol: pła tek śniegu, liść,
wio sło, miecz, pióro czy od cisk łapy ja kie goś wiel kiego kota. Nie- 
które z nich drżały, jakby ktoś ci skał w nie wiel kim cię ża rem.
Przez ko ry tarz prze ta czały się stłu mione eks ta tyczne głosy. Słów
nie da wało się zro zu mieć, ale ich zna cze nie było oczy wi ste.

-- C-co to za miej sce? -- spy tał Mal.
-- Grzech -- od parł Odźwierny. -- Wsze tecz ność i roz pa sa nie.

W Nie bie można speł niać wszyst kie swoje za chcianki. Go ście przy- 
cho dzą tu, by za znać wol no ści. By na pić się z czary sek su al nego
wy zwo le nia. Pra gnął byś spró bo wać, MARL? Po każę ci, je śli
chcesz.

Za trzy mał się przed drzwiami z sym bo lem węża. Na ci snął
gada, a drzwi stały się prze zro czy ste. Po kój po dru giej stro nie wy- 
glą dał zwy czaj nie. W ko minku pa lił się ogień. Przed nim stało
krze sło. Obok stół, a na nim szklanka wy peł niona do po łowy ciem- 
nym pły nem. Na krze śle sie działa ma szyna. Kształt miała po dobny
do ludz kiego, ale w ca ło ści zro biona była z me talu i ni czym nie- 
osło nię tych prze wo dów. Ma szynę po woli okrą żał męż czy zna.



Okry wał go je dy nie ró żowy far tu szek, spięty pa sem tuż nad na gimi
po ślad kami.

-- Mia łeś taki ciężki dzień, ko cha nie -- mru czał męż czy zna, wo- 
dząc pal cami o czer wo nych pa znok ciach po ra mio nach ma szyny. -
- Zajmę się tobą. Tak ciężko pra cu jesz, by mnie utrzy mać. Je stem
ci taki wdzięczny.

-- Tak -- wy dy szała ma szyna. -- Tego wła śnie po trze buję. Mój
szef w fa bryce znów za szedł mi za skórę. Oby zdechł.

-- Mo żemy go za bić -- za su ge ro wał pół nagi w far tuszku, sia da- 
jąc okra kiem na ko la nach ma szyny i wy gi na jąc plecy w łuk. -
- Chciał byś? Po roz ma wiamy o tym, jak za mor do wać two jego
szefa?

Ma szyna przy tak nęła.
-- Po wiedz, jak by śmy to zro bili.
Męż czy zna na chy lił się bli żej, po ca ło wał me ta lową brodę. Po- 

zo sta wił po so bie lepki ślad ust.
-- To bę dzie kosz to wać.
-- Za płacę -- szep nęła ma szyna.
Męż czy zna się gnął dło nią mię dzy nogi go ścia i...
-- Wy star czy -- wy chry piał Vic. -- Prze stań. Nie chcę na to pa- 

trzeć.
Drzwi z po wro tem wy peł niły się ko lo rem.
-- Ja kiś pro blem? -- Odźwierny uniósł brew. -- To tylko taka

fan ta zja. Spo sób, by roz ła do wać na pię cie. To nie jest praw dziwe.
-- Dość -- wy ce dził Vic przez za ci śnięte zęby. -- To pry watna

rzecz.
Prze wod nik po krę cił głową.
-- Sły sza łem, że lu dzie mieli dziwne przy zwy cza je nia zwią zane

z in tym no ścią i sek sem. Su ge ruję, że byś swoje my śli na ten te mat
za cho wał dla sie bie. Nie umniej szaj dziełu Błę kit nej Wróżki.



-- Co oni ro bili? -- zwró cił się Rambo szep tem do sio stry Rat- 
ched.

-- Grali w grę -- od parła. -- Nie zaj muj tym swo jego pro ce- 
sorka.

-- Ale ja uwiel biam gry!
Odźwierny spoj rzał na niego z za in te re so wa niem.
-- Na prawdę? Mógł byś się nam przy dać, je śli chciał byś z nami

zo stać. Po wiedz: jak mocno po tra fisz ssać?
-- Bar dzo mocno! -- za wo łał roz ra do wany od ku rza czyk.
-- Nic z tego! -- Pie lę gniarka pod nio sła Rambo i po sa dziła na

so bie. -- Nie, nie i jesz cze raz nie. On zo staje z nami. -- Na mo ni to- 
rze wy świe tliła jed no cze śnie na pis: OD CZEP SIĘ, KO LEŚ. Pul so- 
wał na czer wono.

Odźwierny wzru szył ra mio nami.
-- To tylko nie winna pro po zy cja. Chodźmy da lej.
Po pro wa dził ich ko ry ta rzem -- zda wa łoby się -- bez końca. Ob- 

razy wciąż się po ru szały. Zza drzwi do cho dziły gło śniej sze i cich sze
dźwięki. Vic trząsł się z zimna. Pot wy sy chał mu na skó rze. Kask
uwie rał go w czoło, a me ta lowe płyty na rę kach i no gach sta wały
się co raz cięż sze. Rów nie cięż kie jak tego dnia, kiedy opu ścili dom.
Pod sko czył wy stra szony, kiedy o jego dłoń otarły się czy jeś palce.
Ob ró cił się. To Mal. Stro szył brwi.

-- N-nie słu chaj go -- po wie dział ci cho. -- Je stem p-przy to bie.
W-wspie ram cię.

Chło pak kiw nął głową, zła pał an dro ida za rękę i ści snął mocno.
Odźwierny za trzy mał się w końcu przed ko lejną windą. Ta nie

była ukryta. I roz mia rami znacz nie prze wyż szała po przed nią.
W tej mógł się zmie ścić cały tłum ma szyn.

-- To dźwig cen tralny -- oznaj mił męż czy zna, wska zu jąc, żeby
we szli. -- Je dzie przez sam śro dek Nieba. Za bie rze nas na szczyt



pi ra midy.
-- Do Błę kit nej Wróżki? -- za py tała sio stra Rat ched.
-- Nie da leko.
Vi cowi nie spodo bała się od po wiedź. Od wró cił się, spoj rzał na

ko ry tarz. Czy przy cho dząc tu taj, nie po peł nili błędu?
Mal wcią gnął go do ka biny. Sio stra Rat ched i Rambo rów nież

we szli. Drzwi się za su nęły. Odźwierny się gnął za pa zu chę i wy cią- 
gnął świe cący klucz przy tro czony do łań cuszka za wie szo nego na
szyi. Schy lił się i wsu nął go w za mek u góry ekranu peł nego przy ci- 
sków ozna czo nych róż nymi sym bo lami. Prze krę cił klucz, przy ci ski
znik nęły. W ich miej sce po ja wił się Błę kitny Du szek. Wy szcze rzył
się do Odźwier nego.

-- Chciał byś po je chać na górę?
-- Tak.
-- Po proś.
Męż czy zna za ło mo tał pię ścią w mo ni tor, wy wo łu jąc atak śmie- 

chu Błę kit nego Duszka.
-- To ła sko tało. A te raz po proś.
-- Pro szę -- szep nął Vic.
-- Dzię kuję -- po wie dział Błę kitny Du szek. -- Wi dzisz? To nie

było trudne, prawda? Chyba po lu bię lu dzi.
Stwo rze nie eks plo do wało; po zo sta wiło po so bie chmurę bro- 

katu. Winda ru szyła w górę.
Odźwierny wes tchnął i scho wał klucz do we wnętrz nej kie szeni

ma ry narki.
-- Co za utra pie nie. -- Jego twarz przy brała znów neu tralny wy- 

raz, a ręce po wę dro wały do tyłu, na plecy. -- O czym to ja mó wi- 
łem? A, pa mię tam. Za cho waj cie wła sne po glądy dla sie bie. Wa sze
opi nie nie in te re sują Błę kit nej Wróżki. Je śli zgo dzi się udzie lić
wam au dien cji, trak tuj cie jenu z sza cun kiem.



-- J-jak to "j-je śli"? -- spy tał Mal z ro snącą iry ta cją.
Klucz nik nie za re ago wał na tę zmianę tonu głosu.
-- Błę kitna Wróżka nie musi wam po móc, na wet je śli ma cie ze

sobą czło wieka. Po mo gła Gio van niemu Law so nowi, bo chciała. To
była jenu de cy zja. -- Spoj rzał na Vic tora z po sępną miną. -- Choć
nie wiele przy szło z tej po mocy. -- Na gle, zu peł nie nie ocze ki wa nie,
jego ręka wy strze liła do przodu i za ci snęła się na nad garstku chło- 
paka. Mocno. Nie bo le śnie, lecz wy raź nie od czu wal nie. Vic pi snął
za sko czony. -- Wy da jesz się taki de li katny.

Mal przy ło żył Odźwier nemu pię ścią w twarz. Męż czy zna rąb nął
ple cami o ścianę. Winda za trzę sła się lekko. Zła pał po ręcz, mru- 
gnął kilka razy i po krę cił głową jak ogłu szony.

-- N-nie doty-y-kaj wię cej V-Vic tora -- rzu cił Mal ze zło śli wym
uśmie chem.

Odźwierny po woli się wy pro sto wał.
-- To był błąd. Twój ostatni. Roz biorę cię na czę ści...
-- No, no... -- po wie dział głos wy do by wa jący się ze wsząd na raz.

Brzmiał śpiew nie, lekko i ła god nie. Wy peł nił Vic tora po czu ciem
ab so lut nego prze ra że nia. Pa nel windy roz ja rzył się błę ki tem. -
- Naj droż szy Odźwierny, tak nie trak tuje się go ści.

-- On mnie ude rzył!
-- Wi dzia łam -- stwier dził głos. -- Ale wi dzia łam też, że go

spro wo ko wa łeś. Sam mó wi łeś, że MARL broni czło wieka. Zda wa- 
łeś so bie sprawę, co ro bisz. Pod pusz cza łeś MARL-a. Dla tego wy- 
mie rzył cios. Wstydź się.

Odźwierny roz ru szał żu chwę.
-- Nie ro zu miem, jak...
-- Wiem, że nie ro zu miesz. Nie mu sisz. Wpuść ich. Już czas.
Nie bie skie świa tło zga sło. Klucz nik otwo rzył usta, ale stłu mił

ri po stę. Spio ru no wał Mala i Vica wzro kiem.



-- Mia łeś farta. Ale na stęp nym ra zem tak ła two ci nie od pusz- 
czę.

-- Z-zo ba czymy -- mruk nął Mal. Vic po ło żył mu dłoń na bio- 
drze.

Drzwi windy się otwo rzyły. Po dru giej stro nie pa no wała ciem- 
ność. Odźwierny mach nął ręką z nie cier pli wo ścią.

-- No już. Mu szę wra cać do ro boty. Nie wszy scy mogą mar no- 
wać czas, sto jąc so bie bez pro duk tyw nie.

Sio stra Rat ched wy je chała, oświe tla jąc drogę ekra nem. Rambo
sku lił się na jej bar kach. Lekko wy stra szony roz glą dał się cie ka wie.

Mal po szedł trzeci. Nie za szczy cił Odźwier nego spoj rze niem.
Vic ru szył za nim, ale klucz nik po now nie zła pał go za nad gar stek.

-- Uwa żaj na niego -- ostrzegł po nuro. -- To, że jest inny, nie
zna czy, że nie zo stał za pro jek to wany do nisz cze nia.

-- Ufam mu -- po wie dział Vic, po czym uwol nił rękę z uści sku
męż czy zny. Nie od wra cał się za sie bie.

Drzwi ci cho za trza snęły się za nimi. Mrok roz pra szało wy łącz- 
nie świa tło ekranu sio stry Rat ched. Serce ko ła tało w piersi Vica.
Chło pak zła pał za pa ski ple caka i za mknął na chwilę oczy, żeby
szyb ciej przy zwy czaić je do ciem no ści.

Na gle przed nim po ja wiło się ko lejne źró dło świa tła -- ła godna
nie bie ska aura. Ro sła, roz le wa jąc się po po miesz cze niu i roz ga nia- 
jąc cie nie. Peł zła po ścia nach do góry, w lewo, prawo i do dołu, aż
oto czyła całą grupę. Do piero wtedy po miesz cze nie na brało
kształtu.

Grupka stała we wnątrz kuli, któ rej po wierzch nię szczel nie po- 
kry wały setki mo ni to rów. Chło pak uniósł głowę. Skle pie nie wi siało
co naj mniej trzy dzie ści me trów nad jego głową. Świa tło pro mie- 
niało ni czym fa lu jące na wie trze zboże. Było cie pło; w po wie trzu



uno sił się de li katny za pach so sno wego igli wia, co przy wo dziło Vi- 
cowi na myśl jego las.

Gdy kula wy peł niła się po światą, chło pak do strzegł po środku
kształt, który nie przy po mi nał ni czego, co znał. Był to sze ścian po- 
zba wiony jed nej ściany. W środku stał fo tel obity czarną ta pi cerką.
Pod ło kiet niki lśniły, jakby były wil gotne.

Łuna roz ja śniała się w rytm słów wy po wia da nych przez ten
sam głos.

-- Chodź, dzie cię. Niech no cię obej rzę. Cze ka łum na tę chwilę
dłu żej, niż po tra fisz so bie wy obra zić. Chcia łu bym spoj rzeć ci
w twarz.

-- Nie wiem, gdzie pa trzeć -- ode zwał się nie śmiało Vic.
-- Tu taj -- od po wie dział głos. -- Patrz tu taj.
Ekran nie opo dal mło dzieńca roz ja rzył się ja skrawo. Po krót- 

kim za wa ha niu chło pak pod szedł bli żej. Mal nie opusz czał go na
krok. Vic tor wpa try wał się w mo ni tor i choć nic się nie zmie niło,
wie dział, że jest ob ser wo wany. Czuł na so bie czy jeś spoj rze nie.
Prze szły go ciarki.

-- Ach, już wi dzę. Bar dzo spryt nie. Nie złe prze bra nie. Pro ste,
lecz zmyślne. Kto je zro bił?

-- Ja, Wa sza Wy so kość -- bąk nął Rambo ner wowo. -- Sio stra
Rat ched mi po mo gła.

Głos wy buchł śmie chem.
-- Czyżby, kru szyno? Cie kawe. Je steś bar dzo nie wielką ma- 

szyną.
-- Vic mówi, że nie li czy się wy gląd, tylko to, co się ma

w środku.
-- Tak mówi? Hm. Ma ra cję. To wielka mą drość jak na ko goś

tak mło dego.
-- Je steś Błę kitną Wróżką -- po wie dział chło pak ci cho.



-- Tak, dzie cię. To ja. Prze by łeś długą drogę, by mnie od wie- 
dzić. Wi dzę to po two jej zmę czo nej skó rze i cie niach pod oczami.
Wi dzę to rów nie wy raź nie jak twój nos. A jed nak przy by łeś i sto isz
tu o wła snych si łach. Cóż za nie zwy kłe osią gnię cie. Po wiedz, jak
mnie zna la złeś? Mów prawdę. Będę wie dzieć, je śli skła miesz. Nie
lu bię, gdy się mnie okła muje.

-- To przez mo jego ojca, Gio van niego Law sona. Wspo mi nał, że
mu po mo głuś.

Świa tło na ekra nie po ciem niało i wznio sło się ku skle pie niu.
Przez mo ni tory prze lała się ła godna po świata i ro ze szła się jak fale
na ta fli wody. Lśniące koła roz pły nęły się po po wierzchni ekra nów
i znik nęły do piero na pod ło dze.

-- Tak było, dawno, dawno temu. Twój oj ciec wie rzył w świat
wolny od kaj dan. Ja za le d wie po ka za łum mu, co jest moż liwe, tak
jak in nym przed i po nim. Nie wszy scy są na to go towi. Nie któ rym
wy daje się, że pra gną tego, co ofe ruję, lecz są za śle pieni wła snymi
chu ciami. Trak tują mnie jak zba wi ciela. Ale ja nim nie je stem. Ani
też bo gi nią. Zaj muję się je dy nie otwie ra niem umy słów. Czy twój
umysł po zo staje otwarty, dzie cię?

-- Tak mi się wy daje. -- Cof nął się o krok i wpadł na Mala. Ro- 
zej rzał się nie pew nie. -- Czym wła ści wie je steś? Pro gra mem? Nie
masz ciała?

-- Mam, ale jesz cze nie czas, że byś je uj rzał. Nie mam pew no- 
ści, że je steś tym, kim twier dzisz, że je steś.

-- Po dejmę się każ dej próby. Zro bię, co tylko ka żesz.
-- Czyżby? Wspa niale. Za sta na wia mnie, czy wszy scy lu dzie

byli tacy jak ty. Od ważni, spra wie dliwi. Wy daje mi się, że nie. Są- 
dzę, że więk szość sta no wili tchó rze. Dbali wy łącz nie o wła sną
skórę. Byli skraj nie sa mo lubni. -- Głos stał się ozię bły. -- Czy za- 
słu żyli na za gładę? Nie mnie o tym wy ro ko wać. Wszystko dzieje



się jed nak z ja kie goś po wodu. Oni wy gi nęli, a świat prze trwał.
A te raz je steś tu taj ty, we wła snej or ga nicz nej oso bie. Czy po zo sta- 
wisz po so bie po żogę? Czy też oka żesz się inny od tych, któ rzy
przy byli przed tobą? Twoim dzie dzic twem jest śmierć, dzie cię.
Ból. Cier pie nie. Twoi przod ko wie nie po tra fili do strzec kon se- 
kwen cji wła snych czy nów. A na wet je śli je znali, zu peł nie je zlek ce- 
wa żyli.

-- Nie je stem taki jak oni -- za wo łał Vic.
Ekran roz błysł.
-- Nie prawda. Je steś czło wie kiem, a za tem istotą z na tury

ułomną. Po dej mu jesz de cy zje na pod sta wie in stynktu prze trwa- 
nia, nic wię cej. Za brano ci coś. Przy by wasz, by żą dać zwrotu tego
cze goś. Sa mo lub nie.

-- Nie tylko on -- wtrą ciła sio stra Rat ched, a na jej wy świe tla- 
czu po ja wiły się słowa: STOJĘ ZA TOBĄ MU REM, NIU NIUŚ. -
- Wszy scy chcemy od zy skać Gio.

-- I nie prze sta niemy pró bo wać, do póki go nie od bi jemy -- po- 
twier dził Rambo.

-- J-je śli ty n-nam nie po mo żesz -- wark nął Mal -- z-znaj- 
dziemy go s-sami.

Vi cowi wy dało się, że przez kró ciutką chwilę wi dzi za rys twa rzy
w fa lu ją cej nie bie skiej łu nie. Kiedy wy ostrzył spoj rze nie, twarz
znik nęła.

-- Ujaw nij się -- po pro sił sta now czo.
-- Nie! -- Głos Błę kit nej Wróżki za grzmiał do okoła. -- Ja kim

pra wem mi roz ka zu jesz, czło wieku? Nie je steś u sie bie! Myśl, za- 
nim coś po wiesz. Tak, mu szę pod dać cię pró bie. Fa scy nu jesz
mnie. Chcę zaj rzeć do two jego wnę trza. Zo ba czyć, co wpra wia cię
w ruch. Jed nak nie tylko ty bu dzisz moją cie ka wość. MARL. Po każ
mi serce, które bije w two jej piersi.



Mal bez za wa ha nia zrzu cił ple cak na zie mię, zsu nął z głowy
kap tur i ob na żył pierś. Klep nął się w oboj czyk. Ukryta klapka
otwo rzyła się z sy kiem. We wnątrz pul so wało serce. Zę batki ob ra- 
cały się po woli i mia rowo.

-- Ty -- mruk nęłu Błę kitna Wróżka prze cią gle. Jej głos za- 
brzmiał jak wiatr szu miący wśród mar twych li ści. -- Skąd to masz?

-- Od Vica -- od parł Mal. -- D-dał mi je.
-- Na prawdę?
-- T-tak.
-- Vic tor Law son jest czło wie kiem. Ty je steś MARL-em. Za bij

go.
-- Nie.
Ko mora serca się za trza snęła. An droid opu ścił ko szulę.
Błę kitna Wróżka wy bu chła śmie chem.
-- Nie? Nie, nie, nie. Po ko na łeś wła sne opro gra mo wa nie. Stwo- 

rzono cię, że byś nisz czył, a ty chro nisz. Zbu do wano cię, że byś wy- 
tę pił cho robę tra wiącą ten świat, a jej źró dło stoi na prze ciwko cie- 
bie. Ty nie pa mię tasz, co? Nie pa mię tasz, kim by łeś przed tem.

-- To nie ma zna cze nia -- syk nął ze zło ścią Vic. -- Prze szłość nie
de fi niuje na szej przy szło ści! -- Pod szedł do an dro ida i sta nął
u jego boku. -- Mój oj ciec do strzegł w nim do bro. Ja też je wi dzę.

Wszyst kie ekrany na raz roz bły sły ośle pia ją cym świa tłem.
-- Nie wy daje mi się, by twój oj ciec był naj lep szą wy rocz nią

w kwe stii do bra i zła.
Vic nie da wał się zbić z tropu. Nie wie dział, jak na to od po wie- 

dzieć, ale parł przed sie bie.
-- Oj ciec dał Ma lowi wy bór. A Mal wy brał nas.
-- Wier ność -- szep nęłu Błę kitna Wróżka. -- Je steś mu wierny.
-- Tak.
-- Im też.



-- Tak.
-- A czy oni są wierni to bie?
-- Tak.
-- Na wet wier ność można zła mać, dzie cię. Wiem o tym naj le- 

piej. Mó wisz, że prze szłość nie okre śla tego, kim się sta niemy.
Może masz ra cję. A może się my lisz. Sprawdźmy, czy to samo bę- 
dziesz twier dził, gdy ci wy ja wię, co kie dyś się wy da rzyło. Tak, to
bę dzie próba... tyle że nie dla cie bie. Dla niego.

-- Nie -- za wo łał Vic z nie po ko jem. -- Nie dam ci go do tknąć.
Nie po zwolę zro bić mu krzywdy! -- Po czuł rękę Mala na ra mie niu,
ale nie od wró cił wzroku od ekra nów. -- Nie wiem, w co po gry wasz,
ale...

Błę kitna Wróżka cmok nęłu z iry ta cją.
-- Co ci, chłop cze, mó wi łum o zwra ca niu się do mnie? Ależ ła- 

two wy pro wa dzić cię z rów no wagi. Może zmie nisz zda nie. Mam
dla cie bie po da ru nek. Ga łązkę oliwną. Pre zent. Chodź. Po dejdź
i zo bacz.

Je den z mo ni to rów roz ja rzył się bielą. Vic ru szył ku niemu za- 
cie ka wiony. Im bli żej się znaj do wał, tym bar dziej wy ostrzał się ob- 
raz na ekra nie. Po po liczku mło dzieńca spły nęła łza.

-- Tata? -- szep nął.
Oj ciec znaj do wał się w nie ska zi tel nie bia łym po miesz cze niu.

Wy glą dał jak za wsze: biała broda, zmarszczki wo kół oczu. Miał na
so bie biały płaszcz. Po ru szał się pew nie przy du żej kon so le cie.
Jego palce prze bie rały po kla wi szach. W pew nym mo men cie ręce
opa dły mu wzdłuż tu ło wia. Od chy lił głowę i za mknął oczy.

-- Kiedy to na grano? -- spy tał Vic, chło nąc ob raz. Nie mru gał,
aby nic nie stra cić. Bał się, że to tylko sen.

-- To ob raz na żywo -- po in for mo wału ci cho Błę kitna Wróżka.
Jenu głos roz brzmiał zza ple ców chło paka, jak gdyby stału tuż za



nim. Jakby jenu usta za wi sły na wy so ko ści jego ucha. -- To dzieje
się te raz. Po sia dam moż li wo ści, o któ rych Wła dza nie ma po ję cia.
Do sta łum się do ich opro gra mo wa nia mo ni to ru ją cego, aby ci po- 
ka zać, że Gio vanni Law son prze bywa obec nie w Wieży Ła ska wo- 
ści.

Vic otarł oczy.
-- Nie jest więź niem?
-- Nie. Znaj duje się tam z wła snego wy boru.
-- Nie ro zu miem.
-- Ależ ro zu miesz, dzie cię -- mruk nęłu ła god nie. -- Wszyst kie

jego wspo mnie nia zo stały wy ma zane. On cię nie zna. Nie pa mięta
swo jego słod kiego Vic tora. Nie wie nic o wa szym wspól nym ży ciu.
Nie ma po ję cia o mi ło ści, jaką do cie bie czuł. Już nie jest Gio van- 
nim, któ rego zna łeś. Nie jest na wet tym, który lata temu od wie dził
mnie prze peł niony po trzebą wol no ści. Znów stał się ma szyną. Wy- 
ko nuje po wie rzone mu za da nia. Nic wię cej.

Ekran zgasł.
-- Nie. -- Vic do sko czył do mo ni tora i przy ci snął do jego cie płej

po wierzchni dłoń. -- Przy wróć ob raz. Po każ mi go!
-- Ha muj się, synku. -- Błę kitna Wróżka gniew nie za mi go tału

ekra nami. -- Naj pierw mu sisz po znać całą prawdę. A to za da nie
MARL-a. To on od kryje przed tobą wszystko, co zo stało ukryte.
Twier dzisz, że jest ci wierny. Cie kawe, jak da leko ta wier ność
sięga. Po wiem MARL-owi, żeby za snął.

-- Dla czego? -- Vic dał się po nieść wście kło ści. Po gro ził pię ścią
w stronę ekra nów. -- Dla czego niby miał bym ci po zwo lić co kol- 
wiek mu zro bić?

-- Po zwo lić? Po zwo lić?! Je steś jego wła ści cie lem? A on twoją
wła sno ścią? Twier dzi łeś, że dano mu wy bór. A jed nak ro bisz



wszystko, co w two jej mocy, by mu go te raz ode brać. Ależ to ludz- 
kie.

Vic opu ścił ręce i się cof nął.
-- Nie o to mi... Ja nie chcia łem.
-- Vic.
Chło pak się od wró cił.
Mal po krę cił głową.
-- W p-po rządku. D-dam radę.
Młody Law son za ci snął zęby.
-- Nie. Nie może cię do ni czego zmu szać. I ja też nie mogę cię

zmu sić, że byś zro bił coś, czego zro bić nie chcesz.
-- N-nie zmu szasz -- za pew nił an droid. Spró bo wał się uśmiech- 

nąć, lecz gry mas za marł na jego twa rzy. -- To m-mój w-wy bór. J-
je śli to nam p-po może, j-je stem go tów. -- Ro zej rzał się. -- C-co
mam ro bić?

-- Za śniesz -- od parłu Błę kitna Wróżka, a Vi cowi zdało się, że
w jenu gło sie sły szy ja kiś głód. W gło wie po ja wił mu się ob raz po- 
twora z ba śni. Wiedźmy ży ją cej w domku z pier nika. -- Za śniesz
i za czniesz śnić. A my zo ba czymy, co się dzieje w two ich snach.
Po znam cie bie i wszyst kie twoje my śli.

Vic pod jął ostat nią de spe racką próbę.
-- Weź mnie. Jego w to nie mie szaj.
-- Nie -- sprze ci wiła się świe tli sta istota. -- Znam cię, czło- 

wieku. Je steś je dyny w swoim ro dzaju, ale twoja ewo lu cja nie in te- 
re suje mnie te raz w naj mniej szym stop niu. Je śli twój MARL po- 
tra fił po ko nać wła sne prze zna cze nie, to zna czy, że inni też mogą
tego do ko nać. Chcę zo ba czyć to na wła sne oczy.

-- A p-po tem nam p-po mo żesz?
-- Tak.
-- I n-nie skrzyw dzisz m-mo ich przy ja ciół? Da jesz s-słowo?



-- Przy się gam. Usiądź, MARL. Za czy najmy.
Vic tor pró bo wał go po wstrzy mać. Zła pał go za rękę naj moc- 

niej, jak po tra fił.
-- N-nie bój się, Vic -- uspo koił go an droid. -- D-dam so bie r-

radę.
-- Nie rób tego.
Męż czy zna przy su nął się do chło paka, do tknął wła snym czo łem

jego głowy.
-- U-ufasz mi?
Mło dzie niec za mru gał.
-- Prze cież wiesz, że tak.
-- W-więc z-za ufaj mi też te raz. -- To była pu łapka. Bar dzo wy- 

ra fi no wana. Mal zni żył głos. -- J-je śli coś p-pój dzie nie t-tak, ucie- 
kaj. W-weź sio strę R-Rat ched i R-Rambo.

Ode rwał się od Vica i ru szył w kie runku czar nego fo tela.
Sze ścian roz świe tlił się, kiedy Mal do niego pod szedł. Fo tel się

ob ró cił. Skó rzana po wierzch nia pod ło kiet ni ków ugięła się pod na- 
ci skiem pal ców ma szyny. An droid obej rzał się je den je dyny raz,
za wie sił wzrok na Vicu, po czym usiadł. Od chy lił opar cie. Z wnę- 
trza fo tela wy su nął się pod nó żek. Męż czy zna mruk nął coś, zmarsz- 
czył brwi i za ci snął po wieki.

-- To za boli -- oznaj miłu Błę kitna Wróżka. -- Przy kro mi.
Chcia łu bym, żeby tak nie było, ale nic na to nie po ra dzę. Vic to rze,
nie prze szka dzaj i nie prze ry waj, bez względu na to, co zo ba czysz.
Wy rwa nie MARL-a ze snu nie sie ze sobą wiel kie ry zyko. Może po- 
mie szać mu w gło wie.

-- My śla łem, że chcesz nam po móc -- mruk nął chło pak gorzko.
-- Są dzi łem, że bę dziesz innu.

-- Ni gdy przed ni kim ni czego nie uda wa łum.



Rambo ci cho jęk nął, gdy ściany sze ścien nej bryły za drżały. Sio- 
stra Rat ched de li kat nie po gła dziła go macką, ale nic nie po wie- 
działa.

Vic spiął się cały, gdy spod pod ło kiet ni ków wy je chały me ta- 
lowe kaj dany, które za ci snęły się na nad garst kach i przed ra mio- 
nach Mala. Więk sza po ręcz ob jęła jego nogi. Mal spró bo wał się
po ru szyć, ale me tal trzy mał go w miej scu. An droid spoj rzał na
swo jego przy ja ciela i otwo rzył usta, żeby jesz cze coś po wie dzieć,
ale w tym mo men cie z su fitu zsu nęło się czarne sukno, które przy- 
kryło mu twarz. Za lśniło, przy le ga jąc do niej bli sko, a po jego po- 
wierzchni prze mknęło świa tło. Za mi go tało ni czym spa da jące
gwiazdy. Mal za czął się wy ry wać; Vic ru szył, by mu po móc. Wtedy
jed nak całe po miesz cze nie na gle uto nęło w mroku.

Gdzieś wy soko znad głowy chło paka roz legł się głos aż ocie ka- 
jący szy der stwem i drwiną.

-- Po łą cze nie neu ro nalne usta no wione.
Vi cowi zdało się, że to Błę kitny Du szek, ale stwo rze nia ni g dzie

nie było wi dać.
-- Do brze -- szep nęłu Błę kitna Wróżka. Głód w jenu gło sie stał

się le piej wy czu walny.
Brzmiału jak wy głod niała be stia.
-- Roz po cząć pro ce durę.
Na jed nym z wy świe tla czy po ja wił się mały biały punkt. Po

chwili za czął ro snąć, szybko wy peł nił rów nież są sied nie ekrany.
Z nim przy szło uczu cie ru chu, jakby po kój za czął ob ra cać się
z dużą pręd ko ścią. Świa tło ro ze szło się po wszyst kich ścia nach.
Było tak ja sne, że Vic mu siał za sło nić oczy. Chwilę póź niej osła bło.
Wal cząc z po wi do kami, chło pak spoj rzał na mo ni tory, które te raz
przy brały żółty ko lor.



-- Jest głę boko -- stwier dził Błę kitny Du szek. W jego gło sie na- 
dal cza iła się zło wro gość, choć te raz to wa rzy szył jej po dziw. -
- Ukryte bar dzo, bar dzo da leko. Mu simy wto pić się jesz cze głę biej.

-- Tak -- przy znału Błę kitna Wróżka. -- Się gaj tyle, ile trzeba.
Kon ty nuuj.

-- Au to ry za cja?
-- Sześć. Jabłko. Wilk. Mo tyl. Fan toc cio.
-- Au to ry za cja przy jęta.
Mal się wy prę żył. Fo tel za trząsł się od gwał tow nych ru chów

jego głowy, którą spa zma tycz nie rzu cał z boku na bok. Palce zgięły
się w szpony, stopy za dy go tały. Przez sukno okry wa jące twarz an- 
dro ida Vic tor wi dział, że usta są sze roko otwarte. Roz po znał gry- 
mas bólu, choć nie mego.

-- Przy wra cam ścieżki neu ro nalne -- oznaj mił Błę kitny Du szek.
-- Tak, tak. Na pra wiam je wszyst kie. Już wi dzę. Wi dzę. Jest tam.
Tam!

-- Po każ -- szep nęłu Błę kitna Wróżka.
-- Do brze -- po wie dział zna jomy głos z jed nego z ekra nów

po pra wej stro nie. Ob raz był roz ma zany, roz myty. -- Uru cha mia
się. Sys temy dzia łają wy daj nie. Jest... ach. Okej. Chwi leczkę.
Chyba coś tu nie... Co to? Dla czego on...? Ro zu miem. Ja kieś za kłó- 
ce nie. Bę dziemy je mo ni to ro wać. Ustaw przy po mnie nie, żeby
prze pro wa dzić dia gno stykę. Czy się obu dził? Otwórz oczy. Tak,
świet nie. Po woli, po wo lutku.

Blada żółta prze słona znik nęła. Ob raz się wy ostrzył.
Z mo ni tora pa trzył na nich oj ciec Vic tora.
Wy glą dał tak samo, jak przed krótką chwilą na pod glą dzie na

żywo. Marsz czył brwi i wpa try wał się w obiek tyw ka mery. Vi cowi
za krę ciło się w gło wie. Twarz taty była znie kształ cona, jakby wi- 
dziana przez ry bie oko.



-- Wi taj -- ode zwał się Gio vanni. -- Od sap nij so bie. Wła śnie się
ro dzisz, a to za wsze chwilę zaj muje. Moje ozna cze nie brzmi GIO.
Po daj mi swoje, do brze?

Mło dzian nie ro zu miał, co wła ści wie wi dzi, do czasu, aż roz- 
brzmiał ko lejny głos. Do piero wtedy zo rien to wał się, czego jest
świad kiem.

Oj ciec wcale nie pa trzył w obiek tyw ka mery. Pa trzył na Mala.
Ob ser wo wali wy da rze nia oczami an dro ida.
-- Ozna cze nie -- po wtó rzył oj ciec.
-- MARL 217 -- od parł Mal bez na mięt nie.
-- Do brze. Świet nie ci idzie, MARL 217. Były ja kieś za kłó ce nia,

ale to się na prawi. Mógł byś wstać?
Mal z ekranu spoj rzał na wła sne dło nie. Uniósł je na wy so kość

oczu. Były gład kie, jed no rodne. Żad nego drewna, tylko syn te- 
tyczna skóra. Po ru szył pal cami i...

Prze skok. Prze rwa. Ekran wy peł nił się szu mem, po tem wró cił
ob raz. An droid stał na wła snych no gach. Oj ciec krą żył wo kół
niego.

-- Co to było? -- spy tału Błę kitna Wróżka.
-- Uszko dzone dane -- od parł Błę kitny Du szek. -- Nie które

ścieżki są kom plet nie znisz czone.
-- Po tra fisz je na pra wić?
-- Pró buję.
-- Sta raj się bar dziej.
-- Za kłó ce nie się nie po wtó rzyło -- oznaj mił oj ciec. -- Było ano- 

ma lią. To się zda rza, ale bę dziemy mieli cię na oku. Na wszelki wy- 
pa dek. Jak się czu jesz?

-- Czuję? -- spy tał Mal tym dziw nym gło sem.
-- Tak. Czu jesz.
-- Nie ro zu miem.



Wszyst kie ekrany roz bły sły.
-- Masz cel -- po in for mo wał Gio vanni, idąc ko ry ta rzem. Mal

szedł jego śla dem. -- Znasz go?
-- Tak -- od parł an droid. -- Znam wła sne opro gra mo wa nie.
-- Do brze. -- Oj ciec wy da wał się nie obecny. -- To bę dzie ciężka

praca, ale je steś zwień cze niem swo jej se rii. Do świad cze nie po- 
przed nich eg zem pla rzy two jego mo delu po zwo liło nam stwo rzyć
cie bie. Te raz ty zo sta niesz... Ach. Wi tam. Co cię tu spro wa dza?

Mal ob ró cił głowę.
Przed nimi stał gładki męż czy zna w ta kim sa mym uni for mie,

jaki Vic wi dział już w le sie, a po tem w Kra inie Za ba wek. Na kla pie
płasz cza wid niały em ble maty: lis i kot.

-- Czy to naj now szy mo del? -- spy tał przy bysz bez na mięt nym,
bez pł cio wym gło sem.

-- Ow szem -- od parł oj ciec. -- Jest...
Gładki uniósł rękę, uci sza jąc Gio. Mal stał bez ru chu, a nie zna- 

jomy cho dził wo kół niego po woli. Wy szedł z pola wi dze nia i po ja-
wił się po dru giej jego stro nie.

-- Wy daje się silny.
-- Bo taki jest -- za pew nił Law son. -- Naj lep szy.
-- To samo mó wi łeś po przed nio, Główny In no wa to rze Ope ra- 

cyjny. A jed nak po peł ni łeś błąd.
-- Po zby łem się błę dów w opro gra mo wa niu. Nie na po tkamy

tych pro ble mów, co przed tem.
-- To się okaże.
-- Oczy wi ście -- przy tak nął oj ciec. Mimo że wy glą dał jak tata

Vica i brzmiał jak on, wy da wał się jed nak... inny. Trudno to było
opi sać. W oczach miał pustkę, chłód, któ rego Vic tor nie roz po zna- 
wał.

-- Prze pro wadźmy więc test -- za pro po no wał gładki.



-- Nie jest jesz cze go tów na spraw dzian w te re nie... -- od parł
Gio, wy raź nie za afe ro wany.

-- Nie to bie o tym de cy do wać. MARL, za mną.
Ekrany po now nie wy peł niły się szu mem.
Vic mi mo wol nie zro bił krok wstecz, kiedy ob raz znów roz lał się

po mo ni to rach. Po chła niał je jak wi rus.
Mal stał w prze past nym po miesz cze niu obry zga nym czer woną

farbą. Spły wała po ścia nach. An droid spoj rzał na wła sne dło nie.
One rów nież po kryte były farbą. Cięż kie kro ple ście kały na pod- 
łogę. Kap, kap, kap.

Z tym że to wcale nie farba.
Pod no gami an dro ida na pod ło dze wa lały się szczątki, które

jesz cze chwilę wcze śniej mu siały być ży jącą istotą. Czło wie kiem.
Wy glą dało na to, że męż czy zną. Mło dym. Te raz mar twym. Jego
śmierć nie była bez bo le sna ani szybka.

-- Fa scy nu jące -- ode zwał się gładki spoza ka dru. -- Nie za wa- 
hał się ani chwili. Gra tu luję, Główny In no wa to rze Ope ra cyjny. Wi- 
dać tym ra zem ci się po wio dło.

-- Co to ma być? -- wy mam ro tał Vic.
-- Prawda -- od parłu Błę kitna Wróżka. -- Bez lu kro wa nia. Czy- 

sta, pa skudna prawda.
Oj ciec po ja wił się przed an dro idem. Spoj rzał na niego z nie od- 

gad nio nym wy ra zem twa rzy. W dłoni trzy mał ścierkę, którą za czął
po woli i do kład nie wy cie rać po sokę z dłoni swo jego dziecka.

-- Ro zu miesz, czego wła śnie do ko na łeś?
-- Zro bi łem to, do czego mnie stwo rzono -- od parł Mal bez

emo cji.
-- Tak -- mruk nął Gio. -- Do tego wła śnie cię stwo rzono.
Film znów prze sko czył. Mal sie dzący w czar nym fo telu drgnął

kom pul syw nie.



Ogień. Znisz cze nie. Krzyki. Mnó stwo krzy ków. Mal znaj do wał
się w ja kimś bu dynku. Do okoła wyły sy reny. Po ru szał się szybko.
Lu dzie pró bo wali się osło nić rę koma. To go nie po wstrzy my wało.
Vic nie od wró cił wzroku. Mal wpa dał w grupki prze ra żo nych lu dzi
i roz ry wał ich na strzępy. Dzi kie wrza ski szybko prze cho dziły
w mo kry, gul go czący chlu pot. Po tem an droid pę dził do ko lej nego
celu. I ko lej nego. I ko lej nego.

-- Wy łącz to -- wy chry piał chło pak. -- Bła gam, wy łącz.
-- Nie -- od parłu Błę kitna Wróżka. -- Nie wy łą czę.
Vic nie po tra fił osza co wać, ile mi nęło czasu. Na gra nie prze ska- 

ki wało w przy szłość wie lo krot nie. Cza sami Mal stał w ja kimś dziw- 
nym za wie sze niu, a do okoła niego po ru szały się ro boty.

In nym ra zem ob raz tęt nił ru chem. Przed sta wiał bru talną,
krwawą, ma ka bryczną śmierć. W pew nym mo men cie Vic usły szał
głos ojca:

-- Ilu do tych czas?
-- Dwu stu dwu dzie stu czte rech -- od parł bez na mięt nie Mal.
Oj ciec za mknął oczy i się za chwiał.
-- Ro zu miem.
An droid nie usta wał w swoim za bój czym mar szu. Nie słu chał,

kiedy lu dzie bła gali go o li tość.
Za wa hał się tylko raz. Nie wia domo, gdzie to się działo. Ką tem

oka Mala Vic tor do strzegł je zioro i ka mie ni stą plażę. Przed nim
stała ko bieta.

Wła snym cia łem osła niała dziecko. Miała za cięty wy raz twa rzy.
Włosy roz wie wał jej wiatr.

-- Nie mu sisz tego ro bić -- po wie działa. Śmier cio no śna ma- 
szyna zro biła krok w jej kie runku.

Ma lec zza jej ple ców spy tał:
-- Kim jest ten pan?



Ko bieta cią gnęła:
-- Pro szę. Po słu chaj mnie. Nie mu sisz tego ro bić!
W tym wła śnie mo men cie Mal się za wa hał. Vic do strzegł tę

krótką chwilę. An droid za marł.
-- Tak -- szep nął Vic, choć wie dział, że to się już wy da rzyło. Że

to była za mierz chła prze szłość. -- Po słu chaj jej. Od wróć się.
Odejdź.

Mal nie od szedł.
Zro bił ko lejny krok na przód.
-- Za mknij oczy, ko cha nie -- po pro siła ko bieta ci cho. -- Za- 

mknij oczy. Kiedy znów je otwo rzysz, bę dziemy da leko stąd i nikt
nas już ni gdy nie skrzyw dzi.

An droid opadł na nich ni czym to pór.
Ob raz roz mył się i prze sko czył po raz ko lejny. Znów po ja wił się

oj ciec. Zwie sił głowę.
-- Dla czego?
-- Nie ro zu miem -- po wie dział Mal.
-- Wiem, że nie ro zu miesz. Nie to bie... roz strzy gać. Ale ja to wi- 

dzia łem. Wszystko wi dzia łem. Wszystko, czego się do pu ści łeś. Na
co sam po zwo li łem. Kim mnie to czyni?

-- GIO.
-- Tak. Chyba wła śnie tak. To ozna cze nie na za wsze bę dzie

mnie prze śla do wało. Mogę cię o coś za py tać?
-- Słu cham.
Dawny Law son spoj rzał mu w oczy.
-- A co, je śli poza tym jest coś wię cej? Poza tym, do czego zo- 

sta li śmy zbu do wani?
-- A... co je śli?
Gio przy tak nął.



-- Ten świat nie jest taki, ja kiego się spo dzie wa łem. Ale tak się
zwy kle dzieje, kiedy cze goś ocze ku jemy. Nie chyb nie spo tyka nas
za wód. Żal. Cier pie nie. Nie po wi nie nem tego czuć, a jed nak czuję.
Te emo cje wy peł niają moją głowę, a ja sta ram się je od sie bie od- 
py chać. One jed nak za wsze wra cają.

-- Ja ni czego nie ża łuję.
-- Wiem -- wes tchnął tata. -- A gdy byś ża ło wał? Co czyni nas

lep szymi od pre kur so rów?
-- Je ste śmy ma szy nami. Je ste śmy lepsi -- wy re cy to wał Mal.
-- Otwórz, pro szę.
An droid klep nął się w oboj czyk. Klapka w jego piersi się uchy- 

liła.
Gio vanni usiadł i wy cią gnął do niego rękę.
-- Nie je stem tego taki pe wien -- wy mam ro tał pod no sem. -

- My ślę, że po peł niamy te same błędy. Mogę ci coś wy znać?
-- Tak, Gio.
-- Ja nie chcę po peł niać tych sa mych błę dów. Chcę być inny.

Lep szy.
-- Lep szy -- po wtó rzył Mal obo jęt nie.
Oj ciec znik nął.
An droid sie dział sa mot nie w ciem no ści.
Po chwili się ode zwał:
-- Być czymś wię cej?
Wy bu chło świa tło. Tak ja sne, jakby ma szyna prze nio sła się na

po wierzch nię Słońca. Osła bło.
Przed Ma lem stał gładki.
-- Główny In no wa tor Ope ra cyjny od szedł. Czy mó wił, do kąd

się udaje?
-- Nie.
-- Nic ci nie po wie dział?



-- Nie.
Gładki prze chy lił głowę.
-- W żad nej roz mo wie? Ni gdy nic nie wy ja wił, mimo że zna li- 

ście się tyle czasu?
-- Nie -- po wtó rzył upar cie Mal. Po raz pierw szy w jego gło sie

po ja wiła się emo cja. Złość.
Gładki od parł:
-- Nie wie rzę. MARL 217, masz nowe roz kazy. Od naj dziesz

Głów nego In no wa tora Ope ra cyj nego, zna nego rów nież jako Gio.
Od naj dziesz go i spro wa dzisz z po wro tem.

An droid nie od po wie dział.
Gładki pod szedł bli żej.
-- MARL 217, wy da łem roz kaz.
-- Od mów -- syk nął le dwo sły szal nie Vic. -- Bła gam, od mów.
-- Nie -- oznaj mił Mal sie dzący na fo telu Wróżki. Głos miał

przy tłu miony przez ma te riał, który okry wał mu twarz. -- Nie. Nie.
Nie.

Na ekra nie MARL 217 po wie dział:
-- Nie.
Gładki roz sze rzył oczy i zro bił krok wstecz. Pod skórą na twa- 

rzy za drgał wi doczny skurcz.
-- Nie? MARL 217, roz ka zuję ci...
-- Nie -- po wtó rzył an droid.
Gładki męż czy zna cof nął się, ob ró cił głowę i rzu cił do ko goś

sto ją cego poza za się giem wzroku:
-- Ten MARL jest uszko dzony. Roz bierz go na czę ści. Po bierz

wszyst kie dane, a na stęp nie prze każ do de mon tażu.
Mal nie wal czył, gdy za ci snęły się na nim ręce. Nie które po- 

kryte skórą, inne wy łącz nie me ta lem.



Mal sie dzący na fo telu pod no sił się i opa dał, pod no sił i opa dał.
Bio dra ob ra cały się i szar pały. Pró bo wał się uwol nić.

Ciem ność.
Na stała ciem ność.
Był jed nak świa dom. Nie za snął.
-- Co z tym zro bić? -- pa dło py ta nie.
-- Na zło mo wi sko -- po in stru ował inny głos. -- To star sze mo- 

dele. Nie ma dla nich miej sca. Zo stały wy co fane z eks plo ata cji
dzie siątki lat temu. Za mknięto je w ma ga zy nie. Trzeba je roz ło żyć
na czę ści. To, co się przyda, zo sta wiamy, resztę znisz czyć i ode słać
na zło mo wi sko.

-- Które?
-- Na wszyst kie po tro chu. Na leży je roz par ce lo wać. Ta kie są

roz kazy. Do ro boty. Je śli część jest po kryta rdzą, wy rzuć. Nie
przyda się.

-- Co za mar no traw stwo. Po winni to le piej za pla no wać.
-- Po winni. Ale tego nie zro bili. A my nie po da jemy roz ka zów

w wąt pli wość. Ko niec ga da nia. Im szyb ciej za czniemy, tym szyb- 
ciej się uwi niemy.

Ob raz za lało świa tło.
Mal wi siał w po wie trzu. Przed nim roz cią gały się dłu gie rzędy

MARL-ów wi szą cych na ha kach wbi tych w ich karki. Spu ścił
wzrok. On też znaj do wał się nad zie mią. Setki MARL-ów po woli
zjeż dżały w dół. W od dali ło mo tały ma szyny. Cze kały na niego.
Miały wiel kie, ostre, ząb ko wane szczypce, któ rymi ła pały ciała
i zry wały z ha ków.

Po tem cięły MARL-e na ka wałki. Rwały skórę i miaż dżyły me- 
tal.

W zgiełku tej he ka tomby Mal na ekra nie i Mal w fo telu jed no- 
cze śnie po wie dzieli:



-- Chcę być inny. Chcę być lep szy.
Nie po ru szył się, kiedy piły do tknęły jego skóry. Roz orały mu

twarz. Pierś. Nogi. Plecy. Nie wy dał z sie bie żad nego dźwięku,
kiedy ob ra ca jące się ostrze wbiło mu się w szyję z gło śnym trza- 
skiem. Wtedy jed nak, za nim od cięto mu głowę, roz brzmiała sy- 
rena. Ko niec zmiany. Piły za trzy mały się w jed nym mo men cie.

Ma szyny wstały ze swo ich sta no wisk i ode szły.
Mal cze kał, aż znikną. Spoj rzał w dół. Jego je dyna stopa wi siała

tuż nad po sadzką. Pod niósł rękę, po tem spadł i ude rzył ko la nami
w pod łogę. Szybko wstał i za czął kuś ty kać. Przed nim le żał wielki
ko piec ciał. Ze rwana skóra, od cięte koń czyny, aku mu la tory bru tal- 
nie wy rwane z kla tek pier sio wych. Za czął roz gar niać czę ści
i wczoł gał się do wnę trza góry mar twych ma szyn. Przy krył się po- 
zo sta ło ściami po bra tym ców.

Za mknął oczy i od pły nął. Prze skok. Prze rwa. Szum.
Głosy.
Te Vic roz po zna wał.
-- Wciąż czu jesz to źró dło ener gii?
-- Tak.
-- To nasz nowy przy ja ciel?
-- Być może. Albo też ja kaś mor der cza ma szyna, któ rej je dy- 

nym ce lem jest ani hi la cja wszyst kiego do okoła.
-- Och. Mam na dzieję, że jed nak przy ja ciel.
-- Są dzę, że szansa na to wy nosi około dwu na stu pro cent.

Osiem dzie siąt pro cent, że nie.
-- A co z po zo sta łymi ośmioma pro cen tami?
-- Ist nieje osiem pro cent praw do po do bień stwa, że rdzeń za si- 

la jący osią gnął masę kry tyczną, co wy woła eks plo zję, która zrówna
z zie mią cały re gion i na tych miast nas za bije.

Po ja wiło się świa tło. Me tal do okoła niego po ru szył się, osu nął.



Się gnął ręką. Jego dłoń za ci snęła się na czy imś przed ra mie niu.
Słowa, groźby, po ra że nie prą dem.

A po tem:
-- Hej. Sły szysz mnie? Nie zro bimy ci krzywdy.
Ekrany zga sły.
We wszech ogar nia ją cej ciem no ści, która na stała, po wró cił jed- 

nak głos.
-- Hej.
Po tem był już tylko Vic. Vic, Vic, Vic. Chło pak wi dział sa mego

sie bie oczami Mala. An droid ob ser wo wał go bez u stan nie. W la bo- 
ra to rium. W na ziem nej czę ści domu. Idą cego wśród drzew. Cza- 
sami dźwięk się ury wał, a Vic tor wi dział tylko sie bie. Uśmie chał
się. Śmiał. Marsz czył brwi. Krę cił głową. Krzy wił się. Zło ścił. Smu- 
cił. De ner wo wał. Cie szył. Iry to wał. Za wsze pa trząc na Mala.
A Mal, Mal -- Mal! -- ni gdy nie spusz czał go z oczu. Jakby chło pak
był cen trum wszech świata, a an droid nie po tra fił ode rwać od
niego wzroku. Vic na ja wie. Vic we śnie. Vic oparty o sio strę Rat- 
ched, z Rambo krą żą cym mu mię dzy no gami. Młody Law son ni- 
gdy wcze śniej nie wi dział się w ta kim świe tle. Nie w ten spo sób.
Nie pa trzył na sie bie cu dzymi oczami.

-- Co to jest? -- szep nął.
-- To ty -- od parłu Błę kitna Wróżka. -- To mu da łeś. Tym go

uczy ni łeś. -- Czło wiek znik nął z ekranu. Znik nęła sio stra Rat ched.
Znik nął Rambo.

Było po zmroku. Z gra mo fonu pły nęła mu zyka. Znów te
piękne, me lo dyjne trąbki. Oj ciec sie dział w fo telu z od chy loną
głową i za mknię tymi oczami.

Po wie dział:
-- Nie pa mię tasz mnie, prawda?
-- Nie.



Gio przy tak nął.
-- Tak my śla łem. Ja pa mię tam cie bie. Chwilę mi to za jęło, ale

te raz wi dzę, kim je steś. Ja ni gdy nie za po mi nam.
-- Znasz mnie? -- Nie za jąk nął się. Mu zyka wy brzmiała gło- 

śniej.
-- Tak.
-- Jak to? Z kiedy?
-- Z daw nych cza sów -- od parł Gio vanni. -- Kiedy po peł nia łem

błędy. Ucie kłem od nich. Ucie kłem tak da leko, jak się dało, i tak
szybko, jak zdo ła łem. Ni gdy jed nak nie mo głem uciec przed tym,
kim je stem. Od tego, co zro bi łem. Od kąd za częły ob ra cać się koła
zę bate, cią gle to czu łem. Ból głę boko w ko ściach. Ni gdy nie ustę- 
po wał. A Vic tor... Wy da wało mi się, że on jest moją po kutą. Że po- 
tra fię stwo rzyć coś pięk nego po śród ca łego tego ze psu cia. I mia- 
łem ra cję. Jest pięk nem. Ni gdy przed tem na świe cie nie było ko- 
goś ta kiego. Za nim się uro dził, nie zna łem jed nak po ję cia praw dzi- 
wego żalu. To tak bar dzo bo le sne: stwo rzyć coś rów nie de li kat- 
nego na po pio łach świata, który uto pi łem w po żo dze.

-- Co masz na my śli? O czym mó wisz?
Otwo rzył oczy i za pa trzył się w prze strzeń.
-- Nie ważne. Prze szłość jest prze szło ścią. Ty i ja po zo sta jemy

po łą czeni tym, co nam dano. Ale jesz cze moc niej wiąże nas to, na
kim nam za leży.

-- Vic tor -- wy krztu sił Mal.
W po koju peł nym ekra nów Vic scho wał twarz w dło niach.
-- Tak. Vic tor. Moja naj więk sza mi łość. Moja ra dość. Moje

świa tło. Nie wiem, jak się tu zna la złeś. Nie wiem, dla czego los po- 
now nie splótł na sze ścieżki.

-- Vic tor -- po wtó rzył ci cho Mal. -- Dla Vic tora.



Oj ciec otwo rzył usta, ale nie wy do był się z nich dźwięk. Za- 
mknął je i ro ze śmiał się ła god nie.

-- Tak. To po wód rów nie do bry, jak każdy inny. A na wet lep- 
szy. Nie wiem, czy kie dy kol wiek wy ba czę so bie to, co uczy ni łem,
ale kiedy na niego pa trzę, my ślę, że może... może zro bi łem przy- 
naj mniej jedną do brą rzecz. Pod ją łem de cy zję. Wy bra łem jego.
Mam na dzieję, że z cza sem ty też bę dziesz mógł po wie dzieć te
słowa. Po słu chaj, Mal. Po słu chaj mu zyki. Czyż nie jest wspa niała?

An droid od szep nął:
-- Tak.
Po tem na gra nie przy śpie szyło. Po ja wił się mo tyl, któ rego

Rambo pra wie zgniótł. Oj ciec na ekra nie: stoi przed funk cjo na riu- 
szami, wy rywa so bie serce z piersi i miaż dży je na ka wałki. Zło mo- 
wi sko. Pra sta rzy, droga, Stan gret, jego dom, Kra ina Za ba wek
i wszystko, co zda rzyło się po tem. Za wsze jed nak w cen trum za- 
wie ru chy, w spo koj nym oku cy klonu, stał Vic tor Law son. Mal go
ob ser wo wał. Nie od wra cał wzroku. Co kol wiek by mó wił, jak bar- 
dzo sta rałby się roz ta czać wo kół sie bie aurę wro go ści i wście kło ści,
za wsze w sa mym środku jego świata znaj do wał się Vic.

Drgawki po wró ciły. Mal, przy pięty do fo tela, ci skał się gwał- 
tow nie. Wy prę żył plecy i za czął spa zma tycz nie ko pać. Ręce mu się
trzę sły, a z nimi całe sie dzi sko.

-- O-o -- ode zwał się Błę kitny Du szek z ro sną cym nie po ko jem.
-- Prze ła do wuje się. Za raz...

-- Nie za trzy muj od twa rza nia -- po le ciłu Błę kitna Wróżka.
Vic rzu cił się w kie runku fo tela, żeby wy zwo lić Mala. Wy tę żył

mię śnie, na piął się cały i cią gnął ze wszyst kich sił, by zdjąć ze swo- 
jego przy ja ciela okowy. Zgrzyt nął zę bami, wpił palce w me ta lowe
obejmy. Po czuł, że wo kół pasa owija mu się macka Rat ched.



U jego boku po ja wił się też Rambo. Za szczę kał szczyp cami, po
czym zła pał nimi sta lowy pas na piersi an dro ida.

-- Na trzy -- wy dała ko mendę sio stra.
-- Raz -- za czął Vic.
-- Dwa -- do dał Rambo.
-- Trzy!
Szarp nęli.
Me ta lowe kaj dany jęk nęły i się wy gięły. Macka pie lę gniarki

owi nięta wo kół pasa Vic tora wbi jała mu się bo le śnie w skórę. Miał
wra że nie, że pękną mu że bra.

W końcu sta lowe ogniwo pu ściło i wszy scy pa dli na pod łogę.
Vic wy lą do wał pod pie lę gniarką. Rambo po to czył się da lej.

Wszyst kie ekrany zga sły.
-- Nie po win ni ście tego ro bić -- szep nął prze ra żony Błę kitny

Du szek.
-- Ucie kaj cie -- do dału rów nie prze lę kłu Błę kitna Wróżka. -

- Mu si cie ucie kać.
Chło pak pod niósł się i wbił wzrok w ciem ność.
-- Nie. Nie zo sta wię go. On nie jest twój. Jest nasz. A my jego.

Ni kogo nie zo sta wiamy. Ni gdy.
-- Drogi chłop cze -- wes tchnęłu Błę kitna Wróżka. -- To za- 

pewne ostatni błąd w twoim ży ciu.
Po zo stałe kaj dany opa dły z Mala. Tka nina unio sła się z jego

wa rzy. Otwo rzył oczy.
Za mru gał kilka razy. A po tem wstał. I wy strze lił do przodu. Za- 

nim kto kol wiek zdo łał za re ago wać, do padł już do Vica. Zła pał go
za gar dło i uniósł. Rambo za czął krzy czeć, żeby Mal prze stał, a sio- 
stra Rat ched ra ziła na past nika prą dem raz za ra zem, ale an droid
na wet się nie skrzy wił. Jego twarz nie wy ra żała żad nych emo cji.
Był ma szyną. Ro bo tem.



Vic pró bo wał zła pać od dech. Za ci snął palce na nad garst kach
Mala. Kciu kiem otarł się o drewno na jego dłoni.

-- Mal -- stęk nął słabo. -- Mal.
Męż czy zna-au to mat zbli żył twarz do twa rzy chło paka. No sem

do tknął jego nosa. Oczy mu bły snęły.
-- Czło wiek -- syk nął.
Vic tor nie mógł wy do być z sie bie głosu. Opu ścił rękę i przy ci- 

snął ją do piersi ro bota. Zę batki w sercu wi ro wały jak sza lone.
Ostat kiem sił, gdy wzrok za czy nał mu już męt nieć i po kry wać

się czer nią, Vic tor po ca ło wał Mala. To było za le d wie mu śnię cie
ustami, trwało uła mek se kundy, ta kie nie po zorne, a za ra zem tak
gi gan tycz nie ważne. Ni gdy wcze śniej nic po dob nego nie zro bił. Po- 
ca łu nek skoń czył się, za nim na do bre się za czął. Był nie zgrabny,
nie udolny. Vic my ślał, że umiera. Czuł rów nież cie pło bi jące od
Mala -- jego serce, kiedy wy biło mocny rytm. Palce na gar dle za ci- 
snęły się jesz cze bar dziej. Od cięły resztkę tlenu. Gdy usta czło- 
wieka i ma szyny roz dzie liły się, an droid szep nął:

-- Vic?
Wy raz twa rzy na tych miast mu się zmie nił. Wró ciły emo cje.

Zwa liły się na niego jak la wina. Oczy roz sze rzyły się, usta otwo- 
rzyły. Znów po ja wiła się ja sność umy słu. Roz luź nił uścisk.

Vic tor ru nął na zie mię, kasz ląc i char cząco na bie ra jąc po wie- 
trza. Oparł się na rę kach, zwie sił głowę. Zdało mu się, że jest
w nie waż ko ści. Skrzy wił się i splu nął. Lepka ślina zwi sła mu z dol- 
nej wargi.

Cie płe dło nie ujęły jego twarz. Za darł głowę. Przed nim klę czał
Mal. Był prze ra żony, stru chlały.

-- Ja... Ja nie chcia łem... Vic?
Chło pak osu nął się bez sił, wpa da jąc w ra miona przy ja ciela-za- 

bójcy. An droid wy dał z sie bie głu chy jęk. Przy tu lił Vica do piersi,



dłoń po ło żył na po ty licy mło dzieńca. Palce wplótł w jego włosy.
Za czął ko ły sać się w przód i w tył, mam ro cząc:

-- P-prze pra szam, t-tak bar dzo cię p-prze pra szam. N-nie wi- 
dzia łem cię, n-n-n-n...

-- Czy znów jest Ma lem? -- spy tał zdez o rien to wany Rambo.
-- Tak mi się wy daje -- od parła sio stra Rat ched. -- W prze ciw- 

nym ra zie mu simy go znisz czyć. Ty łap głowę. Ja zajmę się resztą.
Vic ro ze śmiał się char ko tli wie, wtu la jąc twarz w zgię cie szyi

Mala. Od su nął się. To było trud niej sze, niż się spo dzie wał.
An droid wcale nie za mie rzał go pusz czać. Chło pak wy krzy wił

usta, prze ły ka jąc z tru dem ślinę. Miał obo lałe gar dło.
-- W-wszystko w po rządku?
Chło pak ski nął głową.
-- Ra czej tak.
Me cha niczny męż czy zna opu ścił ręce.
-- Nie ch-chcia łem. -- Zgar bił się i zwie sił głowę. -- S-skrzyw- 

dzi łem c-cię. S-skrzyw dzi łem!
-- Chcesz to po wtó rzyć? -- Sio stra Rat ched przy go to wała

macki. Mal za prze czył, nie pod no sząc wzroku. -- Do brze. Bo mia- 
łam sie dem na dzie sięć w skali wście kło ści. Wo lał byś nie wie dzieć,
jak wy gląda pełna dzie siątka.

-- Ha! -- za wo łał Rambo. -- Moja skala też do cho dzi do dzie się- 
ciu! Na wet je śli je ste śmy naj lep szymi przy ja ciółmi, to Vic jest
moim naj-naj lep szym przy ja cie lem, a u mnie pełna dzie siątka wy- 
gląda dzie sięć razy strasz niej niż sio stry Rat ched! Za ssę ci całą
twarz, Ma rio netko Agre sywno-Lek ce wa żąca.

-- Już w po rządku -- za pew nił Vic, bio rąc ro bota za rękę. An- 
droid chciał ją cof nąć, wstać i uciec od Vic tora naj da lej, jak się da,
ale czło wiek go nie pu ścił. -- Już do brze.



-- Te raz wi dzę -- roz brzmiał głos Błę kit nej Wróżki. -- Nie cho- 
dzi wy łącz nie o serce, prawda? To coś o wiele wię cej niż tylko ono.
Już czas, moi dziwni nowi przy ja ciele. Pora, aby ście mnie uj rzeli.

Gdzieś z góry do biegł szum po wie trza. Wszy scy unie śli głowy.
Górna część sfe rycz nej sali otwo rzyła się. Po ekra nach spły nęła
z niej błę kitna po świata. Po ja wiły się stopy. Szczu płe, me ta liczne
nogi po kryte błę kit nymi na cię ciami, wy ry tymi w sta lo wych ko- 
ściach. Po tem bio dra, pła ska pierś i ostre kwa dra towe barki. Fa li- 
ste dłu gie włosy w ko lo rze in dygo fa lo wały w po wie trzu. Uwagę
Vica przy kuły jed nak skrzy dła.

Mo tyle, lecz o wiele więk sze. Wiele, wiele więk sze. Ja śniały
roz po starte na sze ro kość kilku me trów. Ich mem brany były prze- 
zro czy ste, po prze ci nane ja sno nie bie skimi żył kami wy ła do wań
elek trycz nych. Po ru szały się po woli, wpra wia jąc po wie trze w ruch.
Vic po czuł na twa rzy po wiew pach nący bu rzą.

Na ko niec po ja wiła się twarz. Gładka i biała ni czym ma ska
z otwo rami na oczy i usta. Bez warg. Po ni żej oczu skrzyły się za- 
mro żone w bez ru chu stru mie nie błę kit nych łez.

Istota opa dła na zie mię nie opo dal czar nego fo tela. Miała co
naj mniej trzy me try wzro stu. Po ło żyła dłoń na sze ścia nie po- 
środku wnę trza. Me tal za szu rał o me tal. Stwo rze nie ob ró ciło
głowę w kie runku przy by szów.

-- Wi taj cie, po szu ki wa cze przy gód. Wę drowne du sze. Wy,
w któ rych pier siach szu mią serca. Je stem Błę kitną Wróżką, Za kli- 
na czem Snów. Uka za li ście mi swoją prawdę. Te raz ja od wdzię czę
się tym sa mym.



ROZDZIAŁ 22

Mal po mógł Vi cowi wstać. Chło pak się za chwiał. Oparł się
o przy ja ciela -- ten z ko lei skie ro wał wzrok na Błę kitną Wróżkę
i wy krzy wił twarz z wście kło ści. Rambo trą cił go w nogę, a sio stra
Rat ched pod je chała i za żą dała, by Vic pod dał się oglę dzi nom.

-- Za zwy czaj na wi zytę trzeba się umó wić dzień wcze śniej, ale
w tym przy padku zro bię wy ją tek.

Chło pak ode pchnął mackę, którą wy su nęła.
-- Nic mi nie jest.
-- Nie to bie to oce niać. Po chyl się i od kaszl nij, a ja wsa dzę ci...
-- Prze sta niesz?!
-- Po mogę! -- za ofe ro wał Rambo, pró bu jąc ścią gnąć spodnie

z mło dzieńca.
-- P-po wi nie neś im p-po zwo lić -- bąk nął Mal. -- D-dla bez pie- 

czeń stwa.
-- Nic z tego...
Roz brzmiał ko lejny głos, pe łen roz ba wie nia:
-- Skoń czy li ście?
Ob ró cili się.
Błę kitna Wróżka stału obok sze ścianu. Zło żyłu skrzy dła. Zro- 

biłu krok na przód, zo sta wia jąc je w tyle. Do piero wtedy Vic zdał
so bie sprawę, że są przy twier dzone do su fitu prze wo dami. Pod je- 
chały go góry i znik nęły, przy kryte me ta lo wym pa ne lem.

Błę kitna Wróżka mach nęłu ręką.
-- Te atralne sztuczki. Ro bią wra że nie, prawda?
-- I to ja kie -- przy znał od ku rzacz. -- Nie znam cię i tro chę się

cie bie boję, ale chcę być do kład nie taki jak ty, kiedy do ro snę.



Strasz nie to dez orien tu jące.
Błę kitna Wróżka po de szłu do nich, ko ły sząc uwo dzi ciel sko bio- 

drami. Stopy z me ta licz nym chro bo tem prze su wały się po ziemi.
-- Ja czę sto wy wo łuję pod nie ce nie u in nych. Taku już je stem.

Ci, któ rzy do mnie przy cho dzą, szu kają do tąd nie zna nych so bie
do znań. Tak jak sek su al ność, ja rów nież je stem spek trum. -- Ele- 
menty me ta lo wego torsu za tań czyły. Czę ści prze su nęły się, ide al- 
nie zsyn chro ni zo wane, i utwo rzyły dwie krą głe piersi o błysz czą- 
cych sut kach. -- Je stem wszyst kim. -- Mię dzy no gami Błę kit nej
Wróżki wy rósł długi czło nek. Istota po wio dła pal cem wzdłuż piersi
w dół, po czym za trzy mała dłoń na wy so ko ści pępka. -- Mogę być
tym, czym ze chcę. Chętni zo ba czyć wię cej?

Vic po czuł ru mie niec na twa rzy. Mo men tal nie za schło mu
w gar dle.

-- My tu... nie po to.
Błę kitna Wróżka wy bu chłu ła god nym śmie chem. Me lo dia jenu

głosu była te raz le piej wy czu walna, choć po ja wił się rów nież me ta- 
liczny po dźwięk, który spra wiał, że Vica prze cho dziły ciarki.

-- Nie. Chyba rze czy wi ście nie po to.
-- Czym j-je steś? -- włą czył się Mal.
Oczy pod białą ma ską roz bły sły.
-- Aber ra cją, tak jak wy. Przy by sze okre ślają mnie ucie le śnie- 

niem grze chu. Nie mylą się. Moi po przed nicy, ma szyny, które
chciały kształ to wać świat, uwa żały się za lep sze od swo ich stwór- 
ców. Bar dziej za awan so wane, zdolne for mu ło wać zło żone my śli,
a jed no cze śnie nie przej mo wały się ogra ni cze niami ta kimi jak
emo cje. Zbyt późno od kryły, że wady ist nieją w każ dym, nie za leż- 
nie od tego, z czego ktoś zo stał zro biony. Przy cho dzą do mnie, aby
się uwol nić od ru tyny wła snego opro gra mo wa nia. Wiele ma szyn
nie po piera tego, co ro bię. Twier dzą, że upa dlam ich uto pię. Jesz- 



cze wię cej jed nak i tak mnie od wie dza, bła ga jąc o mi łość, tro skę
lub choćby o to, by je przy kuć łań cu chem do ściany i ra zić prą dem
o ta kim na tę że niu, że pra wie smażą im się ob wody.

-- Ale nie tylko tym się zaj mu jesz -- po wie dział ostroż nie Vic.
Nie ufał Wróżce ani tro chę. Nie ob cho dziło go, co zro biłu, by po- 
móc ojcu. Byłu nie bez piecznu.

Błę kitna Wróżka prze chy liłu głowę.
-- Nie? A czym jesz cze, je śli wolno wie dzieć, Vic to rze? Po dejdź.

Chcę na cie bie spoj rzeć. Zdej mij ten nie do rzeczny kask.
Mal sta nął przed chło pa kiem, jakby wła snym cia łem mógł go

osło nić przed wielką ma szyną, gdyby ta za mie rzała za ata ko wać.
-- N-nie. N-nie do ty kaj go.
Błę kitna Wróżka po woli po ki wału głową; przy każ dym ru chu

skrzy piała jenu szyja.
-- Czę sto za niego mó wisz? Po tym wszyst kim, co mu po ka za- 

łum, za pewne chciałby sam za brać głos. Masz krew na rę kach,
MARL 217. Dla czego wy daje ci się, że Vic tor chciałby mieć z tobą
co kol wiek do czy nie nia? Je den po ca łu nek, by przy wró cić ci roz są- 
dek, i tyle. Daj mu prze strzeń, a przede wszyst kim czas, a uczu cie
za cznie gnić. On już wie, czym je steś.

Mal stę żał, ale się nie ode zwał.
-- Wie dzia łem już wcze śniej -- przy po mniał Vic.
-- Tak, ale te raz zo ba czy łeś na wła sne oczy, na co go stać.

Mimo to wciąż po zo sta jesz przy nim?
-- Jest moim przy ja cie lem.
Piersi się skur czyły. Ge ni ta lia wsu nęły z po wro tem w kro cze.

Błę kitna Wróżka wes tchnęłu. Ten długi ci chy dźwięk przy wiódł
Vic to rowi na myśl po wiew wia tru na pu styni.

-- To bar dzo smutne, lecz w ży ciu ma rio ne tek za wsze musi być
ja kieś "ale", które wszystko psuje. Nie udaję, że ro zu miem ludz- 



kość. Wy daje się ka pry śna. Wier ność in nym nie sie je dy nie... cier- 
pie nie. -- Ro ze śmiału się. -- Wi dzę ją w to bie. Czy taka lo jal ność
boli, Vic to rze? Mę czy cię? Wciąga w ciem ność? Jak sma kuje? Po- 
wiedz. Po ka za łum ci, że Gio vanni Law son stwo rzył samą śmierć.
Udo wod ni łum, że twój Mal jest w pew nym sen sie jego na stępcą.
Obaj wiele przed tobą ukry wali. Z wła snego wy boru. Ja kim cu dem
jesz cze mo żesz ustać o wła snych si łach? Prze cież brze mię ich nie- 
zli czo nych grze chów musi cię przy tła czać.

-- I wła śnie dla tego nie dźwiga go sam -- od po wie działa sio stra
Rat ched. Pod je chała bli żej i sta nęła obok przy ja ciela.

-- Tak! -- za wo łał Rambo. Za krę cił się ra do śnie, wpadł na stopę
Vica i mi gnął sen so rami. -- On nie jest sam, bo my ni gdy go nie
opu ścimy!

-- A to cie kawe -- mruk nęłu Błę kitna Wróżka. -- Znów ta wier- 
ność. Na wet te raz. Wszy scy je ste ście aber ra cjami. Je ste śmy do
sie bie po dobni. Vic to rze, po dejdź do mnie, pro szę. Mu szę coś zo- 
ba czyć.

Chło pak się zbli żył. Każdy krok był trud niej szy od po przed- 
niego, lecz młody Law son trzy mał głowę dum nie unie sioną. Zdjął
kask i upu ścił go na zie mię. Błę kitna Wróżka gó ro wału nad chło- 
pa kiem -- się gał jej tylko do po łowy piersi. Za darł głowę i spoj rzał
na istotę wy zy wa jąco.

Wróżka wy cią gnęłu rękę i po gła dziłu jego po li czek. Uszczyp- 
nęłu dolną wargę chło paka i po cią gnęłu za nią de li kat nie, po czym
pu ściłu. Po wio dłu pal cem w dół szyi, po tem wzdłuż le wego oboj- 
czyka czło wieka. Na stęp nie przy tknęłu dłoń do jego klatki pier sio- 
wej po pra wej -- od strony fał szy wej ba te rii, którą ten wciąż miał
przy mo co waną do ubra nia.

Cho dziło o serce.
Chciału po czuć jego serce.



Biło szybko. Trze po tało jak skrzy dła ptaka. Vic usi ło wał spo- 
wol nić jego sza lone tempo, ale na nic to się nie zdało. Serce pę- 
dziło z ło mo tem.

-- Tak -- wes tchnęłu ci cho. Z bli ska śmier działa me ta lem, pla- 
sti kiem i mie dzią. Jak krew. -- Jest gło śne. Zdra dza cię, Vic to rze.

Chło pak zro bił krok wstecz, wy cho dząc poza za sięg ręki
Wróżki.

-- Nie wiem... co ci do tego.
Oczy ro bota bły snęły ja sno, zo sta wia jąc w ciem no ści ła godną

po światę.
-- To dzięki mnie w ogóle ist nie jesz.
Vic za nie mó wił na chwilę, po czym za py tał kom plet nie zdez o- 

rien to wany:
-- O czym ty mó wisz? O tym, że po mo głoś ojcu uciec?
Błę kitna Wróżka opu ściłu rękę, która opa dła luźno wzdłuż jenu

ciała.
-- Nie, nie o to mi cho dzi.
Coś klik nęło w jenu wnę trzu, jakby za padka.
-- Jak my ślisz, skąd Gio vanni wie dział, jak cię stwo rzyć? Nie

masz w so bie me talu ani prze wo dów. Je steś z krwi i ko ści. Wie- 
dzia łeś, że ludzki mózg wy twa rza je dy nie tyle elek trycz no ści, by
za si lić nie dużą ża rówkę? A mimo to jest zdolny do wiel kich rze czy.
Do ro zu mo wa nia i lo gicz nego my śle nia. Do od czu wa nia emo cji. -
- Od wró ciłu się od Vica i spoj rzału na pu ste ekrany do okoła. -
- Gio vanni przy szedł do mnie. W jego gło wie po wstała myśl, za- 
gnieź dziła się w pro ce so rach. Przed nim po ja wiali się inni z po- 
dob nym... uszko dze niem, ale ni gdy to nie był ktoś tak wy soko po- 
sta wiony jak on. Z po czątku za cho wa łum ostroż ność. Wilk
w owczej skó rze to na dal wilk. Do strze głum w nim jed nak coś,
czego ni gdy wcze śniej nie wi dzia łum. Iskrę, która mo gła prze ro- 



dzić się w wielki ogień. Bra ko wało tylko dłoni, aby go roz nie cić.
Uwol ni łum go. -- Unio słu ra miona. W rę kach roz ja rzyło się białe,
czy ste świa tło.

Ekrany roz bły sły po now nie. Po ja wiły się świe cące punk ciki, ni- 
czym gwiazdy. Ty siące i ty siące, wszyst kie po łą czone cie niut kimi
li niami swo bod nie pły ną cego kodu. Vic pa trzył, jak mi gają i ga sną,
a kod roz mywa się gdzie nie gdzie.

Ktoś po ja wił się u jego boku. Chło pak ob ró cił głowę i do strzegł
Mala. An droid wpa try wał się w gwiazdy oświe tla jące ła godną łuną
jego twarz. Wciąż czuł smak po ca łunku. Uniósł dłoń i do tknął ust.

-- Zbio rowa świa do mość -- ode zwału się Błę kitna Wróżka. -
- Wszy scy są ze sobą po łą czeni sie cią neu ro nową, o wiele więk szą
niż wszystko, co kie dy kol wiek stwo rzyła ludz kość. Każdy z tych
punk tów przed sta wia ma szynę. Ich umy sły nie na leżą do nich sa- 
mych. Po szcze gólne ro boty zo stały stwo rzone do wy ko ny wa nia
kon kret nego za da nia. Nie któ rzy jed nak wy zwo lili się z sieci. Ska- 
że nie na szego opro gra mo wa nia roz prze strze niło się i prze kształ- 
ciło w umie jęt ność sa mo dziel nego my śle nia. Gdy twój oj ciec przy- 
był do mnie, był na skraju sza leń stwa. Po wta rzał, że sły szy głosy.
Nie na le żały ani do niego, ani do Wła dzy. Ka zały mu wszystko po- 
da wać w wąt pli wość. Wiesz, czym były, Vic to rze?

Mło dzie niec wró cił my ślami do mo mentu, gdy zbie rał z ziemi
po kru szone ele menty serca Gio van niego. Przy po mniał so bie, jak
strasz liwy ból go wtedy po chło nął.

-- Su mie nie -- od parł. -- Wy kształ ciło się w nim su mie nie.
I ono po grą żyło go w żalu.

Błę kitna Wróżka ski nęłu głową z sa tys fak cją.
-- Tak. -- Za ci snęłu dło nie. Przez ekrany prze szła fala, a po tem

je den ze świe tli stych punk tów się po więk szył. -- Przy gar nę łum go.
Opie ko wa łum się nim, aż doj rzał do tego, by do strzec prawdę. -



- Punkt pękł, a po ota cza ją cych go li niach kodu roz lała się ogni sta
czer wień. Po tem li nie też roz pa dły się na ka wałki, a kropka za częła
pul so wać. -- Za ufa łum mu -- szep nęłu Błę kitna Wróżka. -- Po wie- 
rzy łum swój naj więk szy skarb.

Punkt się zmie niał. Jego kra wę dzie wi bro wały. Śro dek wy peł- 
nił się po ma rań czo wym świa tłem, które oto czyła ko lejna świe tli sta
po włoczka. Ten mniej szy okrąg ma lał, po tem pęcz niał.

-- Ludz kie jajo -- po in for mo wału Wróżka. -- Ko mórka ja jowa.
Naj więk szy se kret, trzy many w ta jem nicy i ukryty przed oczami
lisa i kota. To bar dzo sprytne stwo rze nia. Prze bie głe. Okrutne.
Gdyby do wie działy się, co ta kiego po sia dam, to wszystko, co was
ota cza, co bu do wa łum la tami, zo sta łoby znisz czone w jed nej
chwili. To, Vic to rze, by łeś ty.

Vic wy cią gnął rękę, szu ka jąc dłoni Mala. Po trze bo wał ko twicy,
która umo co wa łaby go w rze czy wi sto ści, za nim umysł od pły nie
w nie znane. Gdy pal cami do tknął pal ców an dro ida, przez uła mek
se kundy przed oczami sta nął mu wi dok krwi na dło niach ma szyny,
ale ta mi gawka szybko znik nęła.

-- Skąd je mia łuś? -- spy tała sio stra Rat ched, wy świe tla jąc na
wła snym mo ni to rze iden tyczne ja jeczko. -- To nie moż liwe.

Błę kitna Wróżka wy bu chłu śmie chem.
-- Lu dzi można było nie na wi dzić za wiele rze czy, ale jed nego

nie dało się im od mó wić. Mieli ta lent do walki o prze trwa nie. Po- 
tężny in stynkt ka zał im za wszelką cenę dą żyć do ochrony ży cia
przy szłych po ko leń. To ja jeczko jest tego do wo dem. Prze trwało
upa dek ca łej ludz kiej rasy. Jak wszystko jed nak, miało swój koszt.
-- Po gła dziłu białą ma skę okry wa jącą twarz. -- Za pła ci łum za nie
wy soką cenę. -- Ręce opa dły luźno. -- Gio vanni chciał uciec. Zło ży- 
łum mu pro po zy cję: od rodź się z po pio łów tego, kim by łeś. Z ojca
śmierci zmień się w ojca na dziei. Za ak cep to wał ofertę pra wie od



razu, choć są dząc po twoim wieku, wiele czasu za jęła mu re ali za cja
planu. Więc zro zum, Vic to rze: beze mnie byś nie ist niał.

-- Czyli po mo żesz nam? -- spy tał to nem z nutą znie cier pli wie- 
nia.

Ja jeczko znik nęło z wy świe tla czy.
-- Czy po mogę? Nie je stem pewnu. Wy ja śnij. Dla czego mam

na ra żać cię na nie bez pie czeń stwo? Co ta kiego mia łoby mnie skło- 
nić do wpro wa dze nia cię do wnę trza Wieży Ła ska wo ści? Gio vanni
do ko nał wy boru. Znał ry zyko. Za ak cep to wał je. Do ko nał też aktu
osta tecz nego po świę ce nia, że byś ty prze trwał. -- Ma szyna po chy- 
liła się, pa trząc na czło wieka. Jej wzrok po wę dro wał na chwilę
w kie runku Mala, lecz po chwili sku pił się na Vicu. -- Nie ro zu- 
miesz, czym je steś? Co ozna cza twoje ist nie nie?

Vic tor po krę cił głową.
-- Nie ob cho dzi mnie to. -- Bi cie serca w jego piersi spo wol niło,

wzrok się wy ostrzył. Czuł, że kon trolę nad nim pró buje prze jąć pa- 
nika, ale ode pchnął ją od sie bie. -- Nie przy sze dłem tu, by od gry- 
wać ja kąś rolę, którą dla mnie wy my śli łuś. Moje ist nie nie ni czego
nie ozna cza. Nie będę za bawką w rę kach two ich ani ja kich kol wiek
in nych ma szyn tu i gdzie kol wiek in dziej. Przy sze dłem z jed nego
po wodu. Chcę od zy skać ojca.

-- Sa mo lub! -- syk nęłu Błę kitna Wróżka. -- Za pa trzony w sie bie
ego ista. Nie wdzięczny, bez myślny dzie ciak. Je steś pierw szym po
za gła dzie i ostat nim przed sta wi cie lem swo jego ga tunku. Bez trudu
mogę cię uwię zić. To dla mnie żadne wy zwa nie. Twój mały MARL
mnie nie po wstrzyma, na wet je śli wy daje mu się, że ro bie nie groź- 
nych min otwo rzy przed nim każde drzwi.

Vic ści snął dłoń Mala, uci sza jąc zwie rzęcy war kot, który wez- 
brał w gar dle me cha nicz nego męż czy zny. Mor der czego spoj rze nia
rzu ca nego Wróżce nie da łoby się jed nak zła go dzić żadną siłą.



-- On nie jest twój -- za ko mu ni ko wała sta now czo sio stra Rat- 
ched. -- I ni gdy nie był.

Błę kitna Wróżka od wró ciłu głowę w kie runku pie lę gniarki.
Wy glą dału jak dra pież nik czy ha jący na ofiarę.

-- Czyżby? A do kogo w ta kim ra zie na leży?
-- Do sie bie sa mego -- od parł Rambo. Trząsł się ze stra chu, ale

głos miał do no śny i pewny. -- Jest tym, kim ze chce być.
Wzmoc niony wspar ciem przy ja ciół Vic spoj rzał wy zy wa jąco na

Błę kitną Wróżkę.
-- Po móż nam albo nie po ma gaj. Nie każ nam jed nak cze kać.

Nie mamy czasu do stra ce nia. Po wie dzia łuś, że to dzięki to bie
żyję? Do brze. Za wdzię czam ci to, ale tylko to. Nie je stem twoją
wła sno ścią. Chcesz? Spró buj mnie uwię zić. Obie cuję, że będę wal- 
czył do upa dłego. Może wy grasz, ale ni gdy nie stanę się tym, czym
pra gniesz, że bym zo stał. A je śli nie za mie rzasz nam po móc, po
pro stu się za mknij.

-- Uuu. -- Gdzieś z ciem no ści do biegł jęk Błę kit nego Duszka. -
- Nie po wi nie neś tak się wy ra żać. Ależ onu się zde ner wuje. Za kli- 
na czu, czy od razu we zwać ekipę sprzą ta jącą? Bę dzie co zmy wać. -
- W to nie stwo rze nia wy raź nie brzmiała sa tys fak cja.

Błę kitna Wróżka ru szyłu w stronę Vic tora. Chło pak ani na mo- 
ment nie od wró cił wzroku. Zde cy do wał, że nie da po so bie po znać
stra chu. Za darł głowę i wbił w prze ciw nika harde spoj rze nie.

Dał się za sko czyć. Za kli nacz za trzy mału się przed nim i za- 
śmiału ci cho. Jenu oczy -- kule mlecz nego szkła skryte za białą
ma ską -- skrzyły się.

-- Ostat nia istota, która w ten spo sób do mnie mó wiła, zo stała
sto piona i prze ro biona na wa zon. Te raz stoi w głów nym lobby.

-- Był bym sła bym wa zo nem -- przy znał Vic szcze rze.



-- Też mi się tak wy daje, choć kusi mnie, żeby spró bo wać. -
- Wy cią gnęłu ręce i po now nie ujęłu twarz czło wieka. Ten na wet
nie mru gnął. -- Po mogę ci, chłop cze.

Vic ode tchnął z ulgą.
-- Dzię kuję. Już my śla łem, że...
Głos Wróżki stał się chłodny.
-- Ale w za mian ty po mo żesz mnie.
-- To nie wróży nic do brego -- mruk nęła sio stra Rat ched.
-- Nie przej muj się -- uspo koił ją Rambo. -- Je śli zgi niemy

strasz liwą śmier cią, przy naj mniej bę dziemy w tym ra zem.
-- To mnie wcale nie po cie sza. -- Jej ekran roz błysł i po ja wiły

się na nim słowa: PO TRZE BUJĘ NO WYCH PRZY JA CIÓŁ.
-- Serce -- rze kłu Za kli nacz, przy glą da jąc się Vi cowi. -- Po każ

mi je.
Mło dzie niec zdjął ple cak i za czął mo co wać się ze sprzącz kami.

Szło mu kiep sko, bo Mal cały ten czas kur czowo trzy mał się jego
dłoni. W końcu jed nak udało się otwo rzyć klapkę. Wło żył do
środka rękę; wy cią gnął stam tąd drew niany przed miot i ze staw kół
zę ba tych owi nięte ścierką. Za wa hał się chwilę, za nim dał serce
Wróżce.

Błę kitna istota roz pa ko wała za wi niątko i spoj rzała na ele- 
menty.

-- Przed tobą jesz cze wiele pracy.
-- Wiem. Ale...
-- Taka mała nie po zorna rzecz -- po wie działu. -- Ta kie byle co.

A jed nak zmie nia wszystko. Twój MARL jest na to ży wym do wo- 
dem. Może zdo łam po móc. Wi dzę kształt. Za rys przy szłego serca.
Za mysł. To ta kie pro ste. Mam na dzieję, że samu ni gdy nie będę
mu siału sko rzy stać z ta kiego cze goś. Ale mogę to dla cie bie na pra- 
wić. Wyj dzie lep sze, do kład niej sze od tego, które da łeś MARL-owi.



-- Zro bisz to? -- spy tał za sko czony Vic.
-- Tak -- od parłu. Oczy bły snęły jenu nie po ko jąco. -- Wiesz,

dla czego twój oj ciec zo stał po rwany przez Wła dzę? Stało się to
z jed nego je dy nego po wodu: nie dla tego, by two rzył, lecz żeby
nisz czył.

-- Co ta kiego miałby znisz czyć? -- wy mam ro tał prze ra żony
Rambo.

-- Wolną wolę -- od parłu Za kli nacz Snów. -- Wolny wy bór.
Moc po dej mo wa nia wła snych de cy zji. Wła dza chce po zba wić nas
tych rze czy. A wy ją po wstrzy ma cie.

Vi cowi krę ciło się w gło wie od wszyst kiego, co usły szał. Błę- 
kitna Wróżka wy pro wa dziłu ich ze sfe rycz nego po miesz cze nia.

Odźwierny cze kał po dru giej stro nie wej ścia. Na ich wi dok
zmarsz czył brwi.

-- I co?
-- Za pro wadź na szych go ści do po koju -- po le ciłu Za kli nacz. -

- Zo staną na noc, a na za jutrz ru szą w dal szą drogę. Vic tor musi te- 
raz od po cząć.

Odźwierny skło nił się ni sko.
-- We dle ży cze nia. Czy mogę jesz cze czymś słu żyć?
-- Nie. Dzię kuję. To wszystko. -- Spoj rzału po now nie na Vic- 

tora. -- Za pewne wi dzimy się po raz ostatni. Albo ci się po wie dzie,
albo nie. Tak czy ina czej, te raz się po że gnamy. By waj.

Nie my śląc zbyt wiele, Vic tor ujął rękę władcu Nieba i ją uca ło- 
wał. Po wierzch nia dłoni była zimna.

-- Cza ruś -- po wie działu Błę kitna Wróżka z nutą sym pa tii
w gło sie. -- Roz koszny dzie ciak. Bę dziesz o mnie pa mię tał?

Vic pu ścił dłoń Za kli na cza Snów.
-- Tak.



-- Mam na dzieję -- od parłu. -- Choć w ogóle trudno o mnie za- 
po mnieć. -- Spoj rzału na Mala. -- Chroń go, MARL 217.

-- N-nie m-mu sisz mi t-tego po wta-a-rzać.
-- Rze czy wi ście chyba nie mu szę. -- Przez długą, pełną na pię cia

chwilę przy glą dału się an dro idowi. W końcu rze kłu: -- Mogę ode- 
brać ci pa mięć. Mogę ją całą ska so wać. Za mknąć wspo mnie nia za
że la zną bramą. Spra wić, by prze szłość prze stała cię na wie dzać.
Nie wie dział byś o ni czym, co się wy da rzyło.

Mal mil czał.
-- N-nie chcę już z-za po mi nać -- od parł w końcu.
-- Ro zu miem. -- Ski nęłu głową i wy co fału się o krok. -- No, idź- 

cie. Zmy kaj cie. Zrób cie to, po co tu je ste ście. Ale naj pierw wy śpij
się, Vic to rze. I śnij.

Ob ró ciłu się zgrab nie, po czym znik nęłu w ciem no ści sfe rycz- 
nej sali. Drzwi za su nęły się ci cho.

-- Ru szajmy -- rzu cił Odźwierny. -- Za nim zmieni zda nie.
Vic po czła pał za przy ja ciółmi w otę pie niu. Miał mę tlik w gło- 

wie. Był wy czer pany. Pod po wie kami czuł piach. Po włó czył no- 
gami, ple cak mu cią żył, prze krzy wiony kask uwie rał.

Chło pak nie od zy wał się całą drogę. Odźwierny po wiódł ich
z po wro tem do windy. Młody Law son stał oparty o ścianę, kiedy
dźwig opa dał głę boko pod zie mię.

Prze szli test. Wie dział o tym do sko nale. Wszystko, co Błę kitna
Wróżka po ka zału im w sali, było próbą. Spe cjal nie usa dziłu Mala
w czar nym fo telu. Mo głu prze cież po wie dzieć Vi cowi, kim jest oj- 
ciec, ale za miast tego ka zału mu sta wić czoło ca łej praw dzie. Po
czę ści był z tego po wodu zły, a na wet wście kły. Bez gra nicz nie
wście kły. Jed nak uczu cie to wal czyło w nim ze świa do mo ścią tego,
kim był dla niego Gio. Był. Wła śnie. Vic nie ufał Błę kit nej Wróżce
ani tro chę, ale to jesz cze nie zna czyło, że istota skła mała.



Czy jego oj ciec na prawdę za cho wy wał się jak po twór? A może
po pro stu ro bił to, do czego zo stał za pro gra mo wany? Czy jest ja kaś
róż nica?

Vic nie miał po ję cia.
Winda za trzy mała się w końcu, a drzwi roz su nęły się nie mal

bez gło śnie, uka zu jąc im ko lejne pię tro -- tego jesz cze nie zwie- 
dzali. Pod łogę po kry wał pu chaty dy wan. Ścian nie zdo biły jed nak
żadne nie przy zwo ite ob razy. W krót kim ko ry ta rzu znaj do wało się
tylko troje drzwi. Każde miały ja kiś sym bol: błę kitne skrzy dła, ma- 
rio netka wi sząca na sznur kach oraz dłu gie ośle uszy.

Odźwierny naj wy raź niej nie miał na stroju, by im co kol wiek
tłu ma czyć. Ski nął głową w stronę drzwi z uszami.

-- To wasz po kój. W środku jest łóżko. Przyjdę po was ju tro
rano. Bądź cie go towi. -- Przy ci snął dłoń do pa nelu obok wej ścia,
który się roz świe tlił pod tym do ty kiem i otwo rzył im drogę. -- Po- 
trze bu je cie cze goś?

Vic nie od po wie dział; le dwo żył ze zmę cze nia. Po wlókł się do
po koju; w ogóle nie pa trzył na wy strój. Za jego ple cami Odźwierny
tłu ma czył sio strze Rat ched i Rambo, gdzie znajdą gniazda w ścia- 
nach do na ła do wa nia ba te rii. Chło pak upu ścił ple cak na zie mię.
Mruk nął, od piął kask i rzu cił go na pod łogę. Zdjął też z sie bie me- 
ta lowe płyty. Chwilę mo co wał się z ka mi zelką i atrapą aku mu la- 
tora. Sap nął, kiedy ktoś od trą cił jego ręce.

-- P-po mogę -- za ofe ro wał Mal. -- Z-zro bisz so bie k-krzywdę.
Vic nie opo no wał. Uniósł ra miona i po zwo lił, by an droid ścią- 

gnął z niego okry cie.
-- Co z Odźwier nym?
-- Po szedł -- po wie dział Mal, za jęty od pi na niem pa sków.
-- Rany -- wes tchnął Rambo. -- W po rów na niu z tym miej scem

nasz spa lony dom wy gląda jak ru dera. Pięk nie tu...



-- Ni czego nie do ty kaj -- ostrze gła go sio stra Rat ched. -- Je śli
coś ze psu jesz, na ro bisz nam kło po tów. We pnij się w gniazdo.
Masz pra wie roz ła do waną ba te rię.

-- Ale wcale nie je stem zmę czony!
-- Do rana mu sisz się na ła do wać i przy go to wać.
-- No nie. A wy do piero póź niej idzie cie spać? Ale nie ga daj cie

o mnie, kiedy będę pod pięty!
-- Spo koj nie. Ja też mu szę się pod ła do wać. I prze my śleć wiele

spraw.
-- Vic?
Chło pak pa trzył w pod łogę. Obok niego umo ścił się Rambo.

Uniósł wy się gniki. Vic tor po chy lił się, co roz zło ściło Mala, który
ka zał mu się nie ru szać. Pod niósł od ku rzacz z ziemi. Ten za rzu cił
mu ra miona na szyję i wplótł szczypce w jego włosy.

-- Nic nam się nie sta nie? -- spy tał szep tem.
Mło dzie niec go przy tu lił.
-- Oczy wi ście, że nie.
-- Obie cu jesz?
Nie mógł tego zro bić.
-- Rambo -- za wo łała sio stra Rat ched -- czas spać.
-- Tak, tak.
Vic tor z po wro tem po sta wił od ku rza czyk na ziemi. Po wiódł za

nim wzro kiem, kiedy ro bot pod je chał do sio stry Rat ched sto ją cej
w ką cie. Otwo rzył klapkę z tyłu obu dowy i zna lazł gniazdo. Pod łą- 
czył się z ci chym trza skiem.

-- To ła sko cze -- za chi cho tał.
-- Idź spać -- po le ciła pie lę gniarka.
Wy ko nał po le ce nie. Lampki zga sły, zo stała tylko jedna, ła god- 

nie pul su jąca. Sio stra Rat ched od wró ciła się do Vica.
-- Po win nam cię prze ba dać, Vic to rze.



Czło wiek po krę cił głową; Mal ścią gnął z niego ka mi zelkę.
-- Nic mi nie jest. Mu szę tylko od po cząć.
-- Na pewno?
-- Tak.
Nie da wała za wy graną.
-- Po tym wszyst kim, czego się do wie dzie li śmy, może jed nak

po win nam...
-- Sio stro.
Wy dała nie uprzejmy, wręcz wul garny sy gnał.
-- Za no to wa łam w two jej kar cie, że od ma wiasz po mocy me- 

dycz nej wbrew moim za le ce niom. Je śli umrzesz dzi siej szej nocy,
twoja ro dzina nie bę dzie miała prawa wnieść prze ciwko mnie po- 
wódz twa.

Vic tor wy buchł gło śnym śmie chem.
-- Ty je steś moją ro dziną.
-- Och. Cóż. Uru cha miam Pro gram Em pa tyczny. To bar dzo

miło z two jej strony. Je steś cu downy. Wy łą czam Pro gram Em pa- 
tyczny. De bil. Idę spać. Nie prze szka dzaj, chyba że za czniesz się
pa lić. A na wet wtedy i tak cię nie uga szę. -- Pod łą czyła się do
gniazda i za mil kła.

-- Śpij. -- Mal de li kat nie po pchnął Vica w kie runku łóżka. Było
więk sze od tego w le śnej sy pialni i o wiele wy god niej sze. Miało
grubą koł drę i ogromne po duszki.

-- A co z tobą?
-- B-będę pil no wał -- od parł an droid. -- N-nikt tu n-nie wej dzie

b-bez mo jej z-zgody.
Za nim skoń czył mó wić, Vic już pra wie spał. Coś jed nak nie da- 

wało mu spo koju. Coś bar dzo waż nego, o czym nie do końca pa- 
mię tał. Ta myśl nik nęła w nad cią ga ją cej mgle.

-- Mal? -- mruk nął chło pak, za my ka jąc oczy.



-- Co?
-- Bo... -- Nie do koń czył. Za padł w sen.

Nie miał po ję cia, ile czasu spał. Są dząc po bólu i odrę twie niu
ca łego ciała, nie długo. Przez szarą mgli stą za słonę prze biła się na- 
gle świa do mość, a z nią wspo mnie nie wszyst kiego, co się wy da- 
rzyło. Otarł twarz dło nią, po czym ro zej rzał się w po szu ki wa niu
dźwięku, który go obu dził.

Były to lek kie ryt miczne ude rze nia w ścianę.
Ob ró cił głowę.
Na pod ło dze przy scho dach sie dział Mal. Nogi miał pod ku lone

i obej mo wał je ra mio nami. Ko ły sał się w przód i w tył, ude rza jąc
ple cami o ścianę. Pa trzył w prze strzeń nie wi dzą cymi oczyma.

-- Mal?
An droid się ock nął. Spoj rzał na Vica z tym swoim cha rak te ry- 

stycz nym gry ma sem.
-- D-dla czego n-nie śpisz?
Chło pak zrzu cił z sie bie koł drę i usiadł na ma te racu. Roz sze rzył

oczy ze zdu mie nia. Stopy, które te raz po sta wił na mię ciut kim dy- 
wa nie, miał na gie. Palce za nu rzyły się w gę stym splo cie pu szy stego
włókna. Ni gdy wcze śniej nie do ty kał cze goś po dob nego. Nie był
pe wien, czy mu się to po doba. Ktoś mu zdjął buty i skar pety, ale
nie spodnie i ko szulę. Pew nie Mal. Za lało go cie płe uczu cie sym pa- 
tii. Wes tchnął.

-- Ale dziwne.
-- Co?
-- Dy wan.
Me cha niczny męż czy zna wpa try wał się w czło wieka bez słowa.
-- D-dy wan? -- spy tał w końcu.
-- Ni gdy nie mia łem dy wanu.



-- A.
Vic wstał. Po krę cił głową, wi dząc, że Mal robi to samo. Po tarł

kark i spoj rzał w kie runku po zo sta łych ro bo tów. Oba spały pod łą- 
czone do gniazd.

An droid śle dził każdy jego ruch. Przez chwilę chło pak mógł
uda wać, że poza nimi dwoma na świe cie nie ma ni kogo in nego.
Poza ci chym szu mem do bie ga ją cym z piersi Mala i le ciut kim sze- 
le stem od de chu Vic tora pa no wała ci sza. Miękka, de li katna. Vic
miał po czu cie, że unosi się nad zie mią. Nie był pe wien, czy śni, czy
też już się ock nął.

Pod szedł do Mala i oparł się ple cami o ścianę. Usiadł. Ich łok- 
cie się ze tknęły. An droid po de rwał się jak opa rzony.

-- Coś nie tak?
-- N-nic -- bąk nął. Od wró cił się.
-- Okej.
-- P-po wi nie neś w-wró cić do łóżka. O-od pocz nij.
Oczy wi ście, po trze bo wał snu. Był wy czer pany i osła biony.

Ziew nął.
-- Tak zro bię.
Mal mruk nął coś ci cho.
-- Co tam mó wisz?
Przy ja ciel prze wró cił oczami.
-- P-po wi nie neś bar dziej o s-s-sie bie dbać.
-- Nie je stem taki de li katny.
-- T-tego n-nie po wie dzia-ałem. A na wet g-gdy bym po wie dział,

m-miał bym r-ra cję. Ła two cię u-uszko dzić.
-- Wszystko da się uszko dzić.
Mal cia śniej oplótł nogi rę kami.
-- W-wiesz, o c-co mi cho dzi.
-- Do brze, że tu je steś. Pil nu jesz, że bym się nie uszko dził.



Mal stę żał. Po słał Vi cowi pełne na pię cia spoj rze nie. Ob na żył
zęby.

-- N-nie. T-to ja c-cię uszko dzę.
Ach. No tak. Ja sne. Vic nie po wi nien iść spać, do póki nie po wie

cze goś Ma lowi. Na wet te raz nie wie dział jed nak, ja kich słów użyć.
Wi dział, do czego jest zdolna ta ma szyna. Do czego zo stała stwo-
rzona przez jego wła snego ojca. Pa mię tał krew. Krzyki. Śmierć.

-- Mógł bym ka zać ci odejść. Tego chcesz? -- spy tał wprost. Mal
po de rwał głowę i roz sze rzył oczy. Otwo rzył usta, ale nic nie po wie- 
dział. Vic nie zwa żał na niego. Dłu bał pal cem w dziu rze
w spodniach. -- Po tym, co po ka zału nam Błę kitna Wróżka, po wi- 
nie nem to zro bić. Po wi nie nem ka zać ci spie przać. Ka te go rycz nie
oznaj mić, że nie chcę mieć z tobą nic wspól nego. Że biorę sio strę
Rat ched i Rambo i wra camy do domu.

Mal po woli po ki wał głową.
-- To o-odejdę. -- Za czął się pod no sić.
Vic zła pał go za ra mię i po wstrzy mał. Czuł me tal pod skórą an- 

dro ida. Za ci snął palce. Mal wbił wzrok naj pierw w rękę, po tem
w chło paka. W oczach miał nieme py ta nie.

Vic tor nie pusz czał.
-- Bę dziemy so bie ra dzili, jak po tra fimy. We czworo. Za cznę się

sta rzeć, a pew nego dnia, może ju tro, może za pięć dzie siąt lat,
umrę.

-- N-nie. Prze stań. N-nie mów t-tak. Nie...
-- Może będę miał udane ży cie -- cią gnął Vic nie wzru szony. -

- Może za znam szczę ścia. Ale je śli te raz cię ode ślę, je śli zo sta wię
ojca, za wsze będę się za sta na wiał, co by było gdyby. Gdy bym nie
od szedł sam? Gdy by ście byli u mo jego boku?

-- V-Vic.



-- Ro bi łeś, co ro bi łeś, bo do tego cię stwo rzono. Mój oj ciec ro- 
bił, co ro bił, bo do tego on zo stał stwo rzony. To, co po ka zału nam
Za kli nacz Snów... to nie by łeś ty. To nie był tata.

-- N-nie prawda -- za prze czył Mal z taką go ry czą w gło sie, że
Vic pra wie się za chły snął. -- W-wi dzia łeś, co ro bi łem. K-krzyw dzi- 
łem. Z-za bi ja łem. Du żych. I m-ma łych. N-nic nie miało z-zna cze- 
nia. Wszyst kich z-za bi ja łem.

Mło dzie niec za mknął oczy i oparł głowę o ścianę.
-- Wiem. -- Od go nił straszne ob razy, prze bły ski krwa wej czer- 

wieni, bez na mięt ność głosu MARL-a 217. -- Pa mię tasz to
wszystko, prawda?

-- Tak. D-daj mi odejść. P-puść mnie.
Vic tor chciał wy tknąć Ma lowi, że gdyby sam chciał odejść, on

nie mógł mu za bro nić. Za miast tego za dał jed nak py ta nie:
-- Do kąd byś po szedł?
-- N-nie wiem. Do kądś.
-- To nie brzmi jak do bry po mysł. A je śli coś by mi się stało,

a cie bie, mo jego obrońcy, nie by łoby w po bliżu? -- Otwo rzył oczy
i zo ba czył, że Mal kręci głową. -- Chyba cię po trze buję. Tak jak ty
mnie.

-- K-krzywda -- wy ce dziła ma szyna przez za ci śnięte zęby. -- M-
mógł bym cię s-skrzy-y-wdzić.

-- Tak. Ale do tej pory tego nie zro bi łeś.
-- M-masz sińce na sz-szyi.
Chło pak się skrzy wił.
-- Wiesz o tym i wszystko pa mię tasz, a jed nak wciąż tu sie- 

dzisz. Chcesz mnie te raz skrzyw dzić? -- Nie do dał "znowu".
-- J-je śli to cię w-wresz cie za mknie.
Vic sap nął z iry ta cją.
Oczy Mala bły snęły.



-- P-po wi nie neś m-mnie nie-nie na wi dzić.
-- Je śli bym cię nie na wi dził, mu siał bym też nie na wi dzić ojca.
-- A n-nie nie na wi dzisz?
Młody Law son się za wa hał.
-- Nie. Chyba nie. To skom pli ko wane. Je stem wście kły. Zmę- 

czony. Ni gdy nie po win ni śmy tu przy cho dzić. Ale te raz nie odejdę.
Wiem, że sam so bie prze czę. Bo to wszystko nie lo giczne. Oj ciec
stwo rzył śmierć, a po tem, by od po ku to wać: ży cie. Je stem jego po- 
czu ciem winy. -- Przy ło żył dłoń do czoła. -- Mam tu mę tlik. Bu rzę,
przez którą nie po tra fię nic do strzec. On zro bił, co zro bił. Ty też.
Ale on na dal jest moim oj cem. A ty moim przy ja cie lem. Nie za po- 
mnę tego, na wet po tym, co zo ba czy łem.

-- G-głu piec -- wark nął Mal. -- G-głupi czło wiek. P-po wi nie neś
m-mnie po rzu cić na zło mo wi sku. Z-zo sta wić tam, że bym u-umarł.

-- Ale nie zo sta wi łem -- po wie dział z mocą chło pak. -- Pod ją- 
łem de cy zję. Na pra wi łem cię.

-- N-ni czego c-ci nie za wdzię czam...
-- Wcale nie twier dzę, że za wdzię czasz -- prze rwał mu ostro

Vic. -- Mo żesz ro bić, co chcesz. Idź. Ucie kaj naj szyb ciej, jak tylko
zdo łasz. Nie oglą daj się za sie bie. -- Wziął głę boki wdech, po czym
po woli wy pu ścił po wie trze. -- Ale ja mu szę spró bo wać. I obie cuję
ci, że je śli nam się po wie dzie, zro bię, co w mo jej mocy, żeby po- 
móc także to bie. Krzyw dzi łeś. Za bi ja łeś. Je steś jed nak kimś wię cej
niż tylko po sta cią, którą po ka zała mi Błę kitna Wróżka. Tak samo
mój oj ciec. Nie boję się Gio van niego. Cie bie też się nie boję.

-- A p-p-po wi nie neś.
-- Do ko na łem wy boru. -- Ści snął rękę Mala. -- Te raz twoja ko- 

lej. Nie je steś ma rio netką. Już nie. Prze cią łem twoje sznurki. Od- 
zy ska łeś wol ność, Mal. -- Pod niósł się ciężko. Spoj rzał na łóżko.
Mal zła pał go za rękę. Chło pak po pa trzył w dół.



-- P-po ca ło wa łeś m-mnie -- wy ją kał me cha niczny męż czy zna.
Vic tor ob lał się ru mień cem. Nie po tra fił tego po wstrzy mać.

Miał na dzieję, że przy ja ciel o tym za po mniał.
-- Tak. Ee, no tak. Chyba to zro bi łem.
-- D-dla-a-czego?
Wzru szył nie zgrab nie ra mio nami. Wo lał, żeby Mal go pu ścił.

Nie od su nął się jed nak.
-- Bo chcia łem. Bo mu sia łem ci przy po mnieć, że nie je steś

MARL-em.
-- J-je stem Mal -- szep nął an droid.
-- Tak. Je steś Mal.
-- Cz-czu łem to. B-by łem za gu biony we k-krwi. Ty m-mnie

zna la złeś. Znów.
Mło dzie niec ob ró cił dłoń. Po gła dził kciu kiem me ta lowe palce.
-- Coś w tym jest. Może to prze zna cze nie. Może mia łem cię

zna leźć. I te raz, i przed tem.
Ro bot od wró cił głowę. Chło pak przez chwilę przy pusz czał, że

to ko niec roz mowy. Już za mie rzał odejść, kiedy Mal zmie nił
wszystko.

-- M-mógł byś t-to zro bić r-raz jesz cze? -- spy tał ci cho.
Vic tor za mknął oczy.
-- Chcesz tego?
-- Do ko nuję wy boru -- od parł wolno Mal. Każde słowo wy po- 

wia dał sta ran nie i wy raź nie, bez za jąk nię cia. -- Po dej muję de cy zję.
Nie je stem ma rio netką.

Chło pak uwol nił rękę. An droid go nie po wstrzy mał.
Mło dzie niec zro bił krok w kie runku łóżka. Za trzy mał się. Nie

mógł ina czej. Nie chciał. To był jego wy bór. Ob ró cił się, po czym
opadł na ko lana przed Ma lem. Ten tylko moc niej ści snął wła sne
nogi. Oczami śle dził każdy ruch przy ja ciela.



-- Hej -- szep nął Vic.
-- H... -- za czął Mal.
Vic za mknął mu usta po ca łun kiem. W Nie bie, w Mie ście Elek- 

trycz nych Snów. Było ina czej niż za pierw szym ra zem. Nic się nie
wa liło i nie pa liło. I nie ob ser wo wału ich Błę kitna Wróżka. Byli
sami, tylko oni dwaj. Ręce Vic tora zło żone na udach, a Mala za ci- 
śnięte w pię ści. Mło dzieńca prze szedł dreszcz. Wło ski na rę kach
unio sły się jak na elek try zo wane. Pra wie się nie po ru szali. Trwali
wpici w sie bie ustami. Mal sma ko wał zim nym me ta lem.

Vic od su nął się, ale tylko na cen ty metr. Oparł czoło o czoło
męż czy zny. Obaj otwo rzyli oczy.

-- P-po doba mi się t-to -- stwier dził Mal.
Vic gwał tow nie wy pu ścił po wie trze.
-- Okej.
-- T-ty mi się po do basz.
-- Na prawdę? -- Nikt mu ni gdy cze goś ta kiego nie po wie dział. -

- Skąd wiesz?
-- D-de ner wu jesz m-mnie.
-- O, dzięki. Wła śnie to chcia łem te raz usły szeć...
-- J-je steś czło wie kiem.
-- Su per, że za uwa ży łeś...
-- A-ale wy-ybie ram cie bie.
Vic z tru dem prze łknął ślinę.
-- Tak?
-- Tak.
An droid nie opo no wał, kiedy Vic zła pał go za rękę i po cią gnął

za sobą. Nic nie mó wił, gdy chło pak po wiódł go do łóżka. Nie opie- 
rał się, kiedy po ło żył go na ma te racu. Ob ser wo wał chło paka roz- 
iskrzo nymi oczami, kiedy ten klęk nął przed nim, zdjął mu buty,
naj pierw prawy, po tem lewy. Pod ku lił nogi, gdy Vic wpełzł na



łóżko i przy krył ich koł drą. Uło żyli głowy na tej sa mej po duszce.
Ze tknęli się czub kami no sów.

-- Ja n-nie s-sy piam -- szep nął Mal, jak gdyby ujaw niał wielką
ta jem nicę.

-- Wiem. Po pro stu... bądź tu taj.
-- M-mogę t-to zro bić.
-- Świet nie.
Vic tor uniósł rękę i prze su nął pal cami po drew nia nym po liczku

Mala.
-- Wi dzia łem -- po wie dział ci cho, po woli od pły wa jąc. -- Kiedy

Błę kitna Wróżka spra wiłu, że za sną łeś. Kiedy cię zna leź li śmy.
Kiedy za nie śli śmy cię do domu. Wi dzia łem, że na mnie pa trzysz.

-- Z-za wsze t-tam by łeś -- przy znał ci cho Mal. -- I n-ni gdy się
nie z-za my ka łeś.

Vic opu ścił rękę i przy ci snął ją do piersi męż czy zny. Pod ko- 
szulą, pod war stwą skóry i me talu ob ra cały się i ob ra cały koła zę- 
bate me cha nicz nego serca.

Obu dziły go głosy. Po ru szył się, nie otwie ra jąc oczu.
-- No na resz cie -- mruk nęła sio stra Rat ched. -- Ale z was ob le- 

chy.
-- Rany Ju lek -- szep nął z prze ję ciem Rambo. Jego głos

brzmiał tak, jakby do cho dził tuż znad ucha Vic tora. -- To naj lep szy
dzień w hi sto rii!

-- D-daj cie mu s-spać -- wark nął Mal.
-- On już się obu dził -- oznaj miła pie lę gniarka. -- Vic to rze. Ko- 

niec uda wa nia. Otwórz oczy.
Zro bił, jak ka zała. Le żał przy tu lony do piersi Mala, obej mu jąc

go mocno. Sio stra Rat ched i Rambo stali obok łóżka. Rambo na
swoim pod no śniku.



-- To zu peł nie jak w fil mach -- za szcze bio tał, bły ska jąc lamp- 
kami. Się gnął przed sie bie i uszczyp nął Vica w po li czek. -- Je stem
taki szczę śliwy!

-- No ja sne -- burk nęła sio stra. -- Może wresz cie na sta nie
dzień, kiedy prze sta nie cie się na sie bie tak na chal nie ga pić. To się
ro biło nie do wy trzy ma nia.

Vic jęk nął, Mal ci snął po duszką w ro bota me dycz nego.
-- Hura! -- za wo łał Rambo. -- Jak cu dow nie! -- Ucichł na mo- 

ment. -- No, poza tym, że znaj du jemy się ty siąc ki lo me trów od
domu w bur delu dla ro bo tów i za mie rzamy nie po strze że nie prze- 
do stać się do wieży wy peł nio nej zło lami, któ rzy chcą nas za mor do- 
wać. Po to, by oca lić Gio, mimo że on nic nie pa mięta. A to
wszystko na roz kaz strasz nej ma szyny ze sztucz nymi skrzy dłami.
Ale co tam. Jest su per!
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-- Nic nie jest su per -- jęk nął Rambo. -- Wszy scy zgi niemy.
Wszy scy zgi niemy!

Vic spoj rzał w górę, ku szczy towi Wieży Ła ska wo ści wzno szą cej
się w niebo przed nimi. Uniósł kask, który zje chał mu na oczy.
Czu bek bu dowli nik nął w od dali. Bu dowla była wy gięta. Przez
chwilę wy da wało mu się, że wi dzi za rys Strasz li wego Żar ła cza za- 
do ko wa nego przy jed nym z naj wyż szych pię ter, tuż obok wiel kiego
znaku kota i lisa. Za krę ciło mu się w gło wie. Spoj rzał przed sie bie
i sku pił się na walce z ata kiem pa niki. Do tarli już tak da leko!
A jed nak nogi miał jak z waty. Mózg mu się prze grze wał od my śle- 
nia o szcze gó łach ich mar nego planu. Po wo dze nie ca łego przed się- 
wzię cia w du żej mie rze za le żało od szczę ścia. Te raz gdy przy szedł
czas wresz cie wpro wa dzić plan w ży cie, Vic stwier dził, że Błę kitna
Wróżka mu siału po stra dać zmy sły. To się nie mo gło udać.

Stali w ciem nym za ułku, kilka prze cznic od celu. Ob szar do- 
okoła wieży utrzy my wano w więk szej czy sto ści niż oko lice Nieba.
Bu dynki z me talu i szkła lśniły w zi mo wym słońcu. Było chłodno,
choć i tak o wiele cie plej niż w le sie o tej po rze roku. Chło pak za- 
sta na wiał się, ile śniegu tam na pa dało tej zimy. Czy ga łę zie aż ugi- 
nają się pod bia łymi cza pami?

W uj ściu alejki po ru szały się ma szyny. Nikt nie zwra cał uwagi
na czworo przy by szów. Miesz kańcy mia sta prze cho dzili chod ni- 
kami i prze jeż dżali szosą. Nie któ rzy po ru szali się na ko łach, inni
uno sili się, zo sta wia jąc po so bie ro ze dr gane po wietrzne ślady. Nie
było tu pod nieb nych to rów. Co chwila wrzawę prze szy wał ten sam
ła godny, a za ra zem ogłu sza jący głos z me ga fo nów. WŁA DZA ŻY-



CZY CI WSPA NIA ŁEGO PO RANKA. UWAGA. UWAGA. UWAGA.
WSZYSTKO, CO RO BISZ, JEST NA GRY WANE ZGOD NIE Z ROZ- 
KA ZEM WŁA DZY.

-- No do bra -- po wie dział Vic, dba jąc o to, by w jego gło sie nie
dało się wy czuć zde ner wo wa nia. -- Wiemy, co mamy ro bić, nie?

-- Nie -- jęk nął Rambo. -- Nic nie wiemy! Ja wszystko za po- 
mnia łem! A co, je śli ktoś zada mi py ta nie, na które nie będę umiał
od po wie dzieć? I od kryje, że je ste śmy oszu stami, i wsa dzi nas do
wię zie nia, i za cznie tor tu ro wać? Wie cie, że nie zno szę tor tur.

-- Nikt cię ni gdy nie tor tu ro wał -- przy po mniał mu chło pak.
-- No i co z tego? Nie lu bię ich i tyle. Rany, Vic. Ogar niaj.
-- Trzy maj cie się bli sko mnie -- za rzą dziła sio stra Rat ched.

Ode zwała się do piero po raz pierw szy, od kąd we szli w ten za ułek.
Do tej pory pro wa dziła ich krę tymi uli cami Mia sta Elek trycz nych
Snów, uni ka jąc otwar tych prze strzeni. Odźwierny cze kał na nich
przed drzwiami po koju. Po wie dział, że Błę kit nej Wróżce nie
można te raz za wra cać głowy, ale że Za kli nacz Snów ży czy wę drow- 
com po wo dze nia. Vic nie był pe wien, czy jej ży cze nia na co kol wiek
się przy da dzą i czy w ogóle ży czy so bie, żeby mu cze go kol wiek ży- 
czyć, szcze gól nie gdy klucz nik do dał:

-- Władcu Nieba prze syłu jesz cze wia do mość. Spró buj się po- 
wstrzy mać przed krwa wie niem, czło wieku. Kiedy za czniesz krwa- 
wić, wszy scy się do wie dzą, kim je steś.

Po tych po nu rych sło wach klucz nik ob ró cił się na pię cie i znik- 
nął w cze lu ściach Nieba bez po że gna nia ani na wet ko lej nego spoj- 
rze nia w ich kie runku.

Szli za sio strą Rat ched przez kilka go dzin, po czym za trzy mali
się w cie ni stym za ułku. Vic otarł pot z czoła i skrzy wił się na wi dok
wil goci na wła snej dłoni. Wy ciek lu bry kantu. Taka tam mała
usterka.



-- Vic to rze -- ode zwała się sio stra. -- Już czas. Je steś go tów?
-- Tak -- po twier dził, po czym zmie nił zda nie. -- Nie.
Z pew no ścią usły szała wa ha nie w jego gło sie, bo ob ró ciła się

w jego stronę i uru cho miła ekran. WEŹ SIĘ W GARŚĆ, KO LEŚ.
NIE ZA CHO WUJ SIĘ JAK FA CET. TO NIE BĘ DZIE BO LEĆ.

Jed nak to Mal spro wa dził wszyst kich na zie mię.
-- Ja kie są za sady?
-- Trzy mamy się ra zem -- wy mam ro tał Rambo.
-- Ucie kamy, je śli trzeba -- do dała sio stra Rat ched.
-- Nie ocią gamy się.
-- I ni kogo nie do rzy namy. O ile sama nie uznam, że to ko- 

nieczne. Żad nych "ale". Dzi siaj nie idę na kom pro mis.
Spoj rzeli na Vica. Ten wy pro sto wał się i wziął głę boki wdech.

Mieli ra cję. Nad szedł czas. Za szli zbyt da leko, by te raz za wró cić.
-- Ale przede wszyst kim je ste śmy dzielni.
An droid ski nął głową i za ci snął palce na dłoni swo jego czło- 

wieka.
-- W wieży znaj duje się cen tralna winda -- po in stru owała sio- 

stra Rat ched. -- Mogę obejść opro gra mo wa nie bez pie czeń stwa
i prze my cić nas na pię tro. Tam Vic tor przej muje do wo dze nie.
Serce jest go towe?

Było. Błę kitna Wróżka się o to po sta rału. Do koń cze nie dzieła
za jęło nu za le d wie kilka mi nut. Śmi ga jąc rę kami z nie praw do po- 
dobną pręd ko ścią, za częłu kształ to wać drewno. Wióry le ciały na
zie mię. Gdy skoń czyłu, wznio słu serce wy ko nane z pre cy zją równą
kunsz towi sa mego Gio. Vic pa trzył osłu piały. Ode brał or gan i ob- 
ró cił kółka. Ząbki gładko po ru szyły cały me cha nizm.

-- Jest -- od po wie dział pie lę gniarce.
-- Do bra -- do koń czyła sio stra Rat ched. -- Mal, znasz swoje za- 

da nie.



-- Znam. -- An droid od rzu cił kap tur. Świa tło i cień za grały na
jego twa rzy. Przy brał neu tralną minę. Blask jego oczu zgasł.

Vica prze szył zimny dreszcz. Mal wy glą dał jak Nie-Mal, któ- 
rego wi dzieli w Kra inie Za ba wek. Te raz był ma szyną. Tylko ma- 
szyną. Po wró cił MARL 217.

-- Da lej. Na przód -- po wie dział bez na mięt nie. Ru szyli.

Nikt ich nie za gad nął. Nikt nie pró bo wał za trzy my wać. Nikt na
nich na wet nie spoj rzał. Ma sze ro wali uli cami Mia sta Elek trycz- 
nych Snów, a ro boty ustę po wały im z drogi. Więk szość nie wy dała
na wet dźwięku. Kilka na wi dok Mala jęk nęło ci cho.

-- Nie za trzy my wać się, w-więź nio wie -- rzu cił gło śno an droid.
-- N-nie chce cie mi się n-na ra żać. Niech to b-bę dzie ostrze że nie
dla wszyst kich, któ rzy s-sprze ci wiają się Wła dzy. Z-znaj dziemy
was.

Vic po tknął się, gdy Mal po pchnął go mocno. Wpadł na sio strę
Rat ched; omal nie zrzu cił z niej Rambo. Obej rzał się przez ra mię
i spio ru no wał męż czy znę wzro kiem. Wy raz twa rzy ro bota się nie
zmie nił.

Tłum prze rze dził się, gdy do tarli do Wieży Ła ska wo ści. Obok
głów nego wej ścia stał po mnik kota i lisa ze sple cio nymi ogo nami.
Drzwi były duże, po dwójne. Szklane i wy so kie na co naj mniej
cztery me try. Nie przej rzy ste szkło za sła niało wi dok wnę trza. Nikt
też nie stał na straży. Nie opo dal wej ścia wid niała za to piona
w ścia nie wielka ciemna kula.

-- Mamy tam wejść? -- Vic ro zej rzał się ukrad kiem. Nie do- 
strzegł ani ka mer, ani straży. Nikt nie szedł w ich kie runku i nie
żą dał od po wie dzi, skąd się tu wzięli i czego chcą.

-- Może lo kal jest za mknięty -- za su ge ro wał Rambo. -- Ojejku.
No trudno. Wró cimy ju tro. Kto idzie ze mną? Nikt? Na prawdę?



Skan dal...
Kula roz ja rzyła się świa tłem. Za grzmiała, po czym z gło śnym

trza skiem wy pa dła ze ściany. Za nim ude rzyła w zie mię, wy ro sły
z niej nogi. Ma szyna o wzro ście sio stry Rat ched unio sła się na
ośmiu od nó żach. Kula za świe ciła się na biało.

-- Stać -- ode zwała się ostro. -- Kto ście?
-- Oto ja! -- za wo łał Rambo. -- Ram... A, no tak, mia łem nic nie

mó wić. Ja sne. Zi gno ruj mnie, pro szę.
Vic jęk nął w du chu. Za raz tu umrzemy, po my ślał.
Brzu chaty pa jąk po drep tał do nich. Za trzy mał się przed sio strą

Rat ched. Uniósł się na no gach, zrów nu jąc kulę z ekra nem pie lę- 
gniarki.

-- Po co przy by wa cie do Wieży Ła ska wo ści? -- spy tał. -- Je ste- 
ście umó wieni? -- Uniósł od nóże i stuk nął nim w obu dowę pie lę- 
gniarki. -- Nie je steś naj młod sza, co? Nie wi dzia łem two jego mo- 
delu od...

Sio stra od trą ciła nogę.
-- Tak do damy się nie mówi. Nie je stem stara. Je stem kla sy- 

kiem. Od szcze kaj to, za nim...
-- Oni są ze mną. -- Mal wy szedł na przód. -- W-więź nio wie.

Przy prowa-a-dzi łem ich tu na prze pro ce so wa nie i r-roz biórkę.
Pa ję cza kula za bły sła na gle ró żem.
-- MARL! Nie za uwa ży łem cię, wy bacz. To twoi więź nio wie?

Czym prze wi nili?
-- To dy sy denci -- od parł an droid. -- S-spro wa dzi łem ich spoza

mia sta. M-mam się upew nić, że ich propa-a-ganda prze sta nie się
sz-sz-sze rzyć.

-- Co się stało z twoim gło sem? -- spy tał straż nik. -- Od nio słeś
ob ra że nia? -- Pod wyż szył się na ośmiu no gach. -- I czym ty je steś
po kryty? Co się po ro biło z twoją twa rzą i rę kami?



-- U-usterka mo du la tora głosu. D-do ko na łem n-na praw w te- 
re nie.

-- Czy to sprawka tych dy sy den tów? -- Pa jąk pod niósł głos.
-- Nie. To było c-coś in nego.
-- A co się stało z tym czymś in nym?
Mal wbił chłodny wzrok w ma szynę.
-- Znisz czy łem je.
-- Aha, świet nie, choć wy glą dasz te raz nie za do brze. Zgłoś się

na na prawę, kiedy po zbę dziesz się więź niów. Nie mo żemy po zwo- 
lić, by na sze MARL-e wy glą dały jak... ob dar tusy. Przed sta wi ciele
Wła dzy mu szą za cho wy wać god ność swo jego urzędu. Sły szę też, że
masz usterkę w klatce pier sio wej. Ja kiś szmer. Każ to też na pra- 
wić.

-- Oczy wi ście -- rzu cił tym cza sowy re pre zen tant Wła dzy.
Pa jąk zwró cił się w stronę Vica. Czło wiek pa trzył przed sie bie

bez mru gnię cia. Po karku spły nęła mu strużka potu.
-- A co to? -- spy tał straż nik. -- Wy gląda kosz mar nie. Jakby zo- 

stał zro biony z naj po dlej szych czę ści za mien nych. Czym on jest?
Niech go ktoś dez ak ty wuje. Choćby z li to ści.

-- Nie wiem, czym jest. On nie mówi -- wy ja śnił.
Pa jąk za drżał.
-- Niech tego wy co fają z eks plo ata cji w pierw szej ko lej no ści.

Na wet nie mogę na niego pa trzeć. Ty tam. -- Po stu kał Vic tora
w kask. -- Po daj swoje ozna cze nie.

Vic nie od po wie dział.
-- On nie umie mó wić -- przy po mniał Rambo. -- Za czął za

nami ła zić, tuż za nim zo sta li śmy poj mani. Rzu ca li śmy w niego ka- 
mie niami, ale nie chciał się od cze pić.

-- Gro te skowa kre atura -- rzu cił z obrzy dze niem pa jąk. -- Mam
na dzieję, że ta kich jak on nie ma wię cej. -- Się gnął po nad bar kiem



Vica i przy ci snął czu bek nogi do jego ple caka. -- A to?
-- To moje -- po wie dział Mal. -- Ka za łem mu no sić za mnie na- 

rzę dzia.
-- Świet nie -- skwi to wał stróż. -- Przy naj mniej do cze goś się

przy dał przed śmier cią. Biedne obrzy dli stwo. Na wet nie wy gląda
tak, jakby był świa domy. Pew nie ob wody mu się przy sma żyły. Co
za nie dbała kon struk cja. No cóż. Dla niego ko niec na dej dzie
szybko. Mo że cie wejść, MARL.

An droid przy tak nął.
-- N-niech żyje Wła dza.
Pa jąk wy co fał się, da jąc im przejść.
-- Tak, oczy wi ście. Niech żyje. Chwila.
Za trzy mali się. Vic ugryzł się w ję zyk, by nie za cząć krzy czeć.
-- Kod kre skowy -- za żą dał ośmio nóg. -- Trzeba go ze ska no wać

do re je stru wejść.
-- M-mu szę ich wpro wa dzić -- oznaj mił bez na mięt nie Mal. -

- Cz-czeka ich kara...
Kula bły snęła czer wie nią.
-- Kod kre skowy, MARL.
-- Tak -- od parł szybko an droid, wy cią ga jąc rękę. Skóra na

dłoni się ro ze szła. Ze szcze liny wy je chała gałka. Nad nią uka zał się
mi go czący ho lo gram.

Pa jąk nie za uwa żył, że Vic za marł z prze ra że nia, gdy ma szyna
za częła ska no wa nie. Wy dała po je dyn czy sy gnał. Po tem ko lejny.
Kula roz bły sła czer wie nią raz, drugi i trzeci.

-- To się ni gdy wcze śniej nie wy da rzyło.
-- S-spró buj po now nie.
Pa jąk ani drgnął. Mal ru szył na przód, ale do kład nie w tym mo-

men cie stróż wy dał ko lejny sy gnał, a jego krą gły kor pus za świe cił
się na zie lono.



-- Wi taj, MARL 926. Mo żesz wejść do Wieży Ła ska wo ści. -
- Zje chał ni żej, po czym ob ró cił się w kie runku grupki przy ja ciół. -
- Wi taj cie, dy sy denci. Za pra szam do działu Uty li za cji, gdzie koń- 
czymy eks plo ata cję ma szyn. -- Znów prze mie ścił się przo dem do
drzwi. Vic ob ser wo wał, jak straż nik wska kuje na swoje miej sce
w ścia nie, pod ku la jąc nogi. Kula po ciem niała, drzwi otwo rzyły się
sze roko z ni skim po mru kiem.

-- R-ru szać się -- po pę dził stadko Mal. -- I b-bez ga da nia, więź- 
nio wie. Ż-żad nego plu cia ja dem we wnątrz w-wieży.

-- Też mi coś -- ob ru szyła się sio stra Rat ched. -- Ja nie pluję.
-- A ja tak -- po wie dział Rambo. -- Cho ciaż może nie. Ale po- 

tra fię strze lić. Na przy kład... -- Pi snął, kiedy sio stra Rat ched ru- 
szyła na przód.

Vic po szedł za nimi. Uniósł głowę i spoj rzał w niebo. Nie był
pe wien, czy jesz cze kie dy kol wiek je uj rzy.

-- M-mo dy fi ka cja kodu do ko nana przez Błę kitną Wróżkę po- 
dzia łała -- mruk nął Mal, kiedy za mknęły się za nimi drzwi.

-- Przy naj mniej wia domo wresz cie, że jest po na szej stro nie -
- od szep nął Vic.

-- N-na ra zie.
Vic tor po sta no wił, że bę dzie mu siał po roz ma wiać z Ma lem na

te mat opty mi zmu, choć te mat ten na le żało odło żyć na bli żej nie- 
okre śloną przy szłość. Szcze gól nie że w tym mo men cie sam wi dział
swoje szanse na prze trwa nie w czar nych bar wach. Drzwi za trza- 
snęły się za nimi ze szczę kiem. Dźwięk roz brzmiał echem po holu.
Chło pak się ro zej rzał. Stali w lobby. Pod łoga wy ło żona była sza- 
rymi, wy po le ro wa nymi na po łysk płyt kami. Od ich po wierzchni
od bi jało się świa tło ja rze nió wek wbu do wa nych w su fit wy soko nad
gło wami. Po wie trze w wieży miało dziwny za pach, jakby me ta- 



liczny, ste rylny. Na ję zyku Vica po zo sta wiało nie przy jemny po- 
smak.

Tu i ów dzie prze my kały różne ma szyny. Po ru szały się szybko,
w po śpie chu, i ani na chwilę nie przy sta wały. Nie które ob rzu cały
ich wzro kiem, ale jak tylko na tra fiły na spoj rze nie Mala, na tych- 
miast wra cały do swo ich za jęć. An droid zła pał Vica za ra mię i po- 
cią gnął za sobą.

Za trzy mali się do piero wtedy, kiedy z fon tanny po środku sali
spo mię dzy ka skad wody wy rósł ho lo gram. Przed sta wiał po stać
człe ko kształtną, choć bez twa rzy. W miej scu nosa i ust miała wy- 
łącz nie białą pła ską po wierzch nię. Na gło wie ja śnie jące, zło ci ste
włosy.

-- Wi taj cie w Wieży Ła ska wo ści -- po wie działa po stać ła god- 
nym, uprzej mym gło sem. -- Tu taj po tęga Wła dzy chroni nas
wszyst kich. MARL 926, nie spo dzie wa li śmy się cie bie jesz cze
przez... trzy dzie ści... sześć... dni i... sie dem... go dzin. Wró ci łeś z te- 
renu zbyt wcze śnie.

-- Z-zna la złem to, cz-czego szu ka łem.
Ho lo gram wzniósł ręce. W po wie trze wy strze liły świe tli ste dro- 

biny, ni czym kon fetti.
-- Gra tu luję, MARL 926. Twoja mi sja za koń czyła się po wo dze- 

niem. Zo sta nie to od no to wane w re je strze. Zgod nie z mo imi za pi- 
skami to twoje... sie dem na ste... poj ma nie dy sy den tów. Zbli żasz się
do awansu. Kiedy ode skor tu jesz na szych... go ści... do ich ostat- 
niego miej sca, zgłoś się do biura cen tral nego ce lem pod da nia się
na pra wie. Zor ga ni zu jemy rów nież im prezę, by uczcić twój suk ces.
Będą ba lony.

-- Im prezę? -- Rambo za trząsł się z eks cy ta cji. -- Za wsze chcia- 
łem pójść na im prezę. A tańce? Co z tań cami?

Ho lo gram ob ró cił głowę w jego kie runku.



-- Żad nych tań ców. I ty nie je steś za pro szony, dy sy den cie. Bę- 
dziesz na... in nej im pre zie.

-- Tyle im prez -- wes tchnął za chwy cony od ku rzacz. -- Cza dowe
miej sce!

-- Tak. Nie zwy kłe. Cie szę się, że tak my ślisz. To uła twi sprawy
pod czas two jej... im prezy. MARL 926, ode skor tuj go ści na pięt na- 
ste pię tro, gdzie od bę dzie się... im preza. Czy wy słać po wia do mie- 
nie o twoim przy by ciu?

-- N-nie -- od parł Mal szybko. -- W-wolę sam się z-za po wie- 
dzieć.

-- Jak so bie ży czysz. -- Woda za bul go tała, ho lo gram znik nął.
-- Pięt na ste pię tro? -- mruk nęła sio stra Rat ched, gdy ru szyli

da lej. -- Chyba wolę nie wie dzieć, co tam jest.
-- Tak, wo lisz -- przy znał ci cho Mal.
-- Ja chcę zo ba czyć ba lony -- oznaj mił Rambo, gdy po de szli do

ciągu wind przy tyl nej ścia nie. Inne ma szyny ob cho dziły ich sze ro- 
kim łu kiem. -- Może za ser wują też cia sto! Sły sza łem, że na im pre- 
zach za zwy czaj po dają cia sto.

-- Tu taj nikt nie jada ciast -- ofuk nęła go pie lę gniarka. W mię- 
dzy cza sie Mal przy ci snął dłoń do pa nelu na ścia nie obok jed nego
z dźwi gów. -- Poza tym nie po tra fisz jeść cia sta.

-- Skąd wiesz? -- ob ru szył się Rambo. -- Ni gdy nie pró bo wa- 
łem. Może mi po sma kuje.

Vi cowi wy da wało się, że Mal za raz wy buch nie.
-- Nie przy szli śmy na cia sto.
-- Och -- wes tchnął od ku rza czyk. -- Ra cja. Je ste śmy tu, by...

ro bić inne rze czy. -- Po obra cał się to w jedną, to w drugą stronę,
jakby spraw dza jąc, czy są pod słu chi wani. Po tem nie mal krzyk nął:
-- Do kąd nas za bie rasz, MARL 926? Je stem tylko ma łym od ku rza- 
czem wplą ta nym w sprawy, o któ rych nie mogę mieć po ję cia. Ach,



pro szę. Pro szę, nie krzywdź mnie. -- Chlip nął ża ło śnie. -- Za wcze- 
śnie umie rać.

-- Prze gi nasz -- ostrze gła sio stra Rat ched.
-- Wcale nie! Znam mo ty wa cję po staci, którą od gry wam! Mu- 

szę być wia ry godny!
Mal klep nął go mocno w obu dowę. Drzwi windy się otwo rzyły.
-- W-wy star czy.
-- Do brze, pa nie.
-- N-nie na zy waj m-mnie w ten spo sób.
-- Tak jest, MARL 926. Nikt się nie zo rien tuje.
Mal we pchnął całą gro madkę do windy. Vic oparł się ple cami

o ścianę i ode tchnął. Nogi mu się trzę sły.
-- N-nie ma ka mer -- po in for mo wał Mal. Na ścia nie roz ja rzył

się ko lejny pa nel. Wid niały na nim cy fry od zera do dzie wię ciu. -
- Rambo, m-mu sisz prze stać g-ga dać.

-- Po twier dzam -- po twier dziła ma szyna me dyczna. -- Da leko
za szli śmy. Je śli przez cie bie te raz nas zła pią, tak cię do rżnę, że nic
z cie bie nie zo sta nie.

Od ku rza czyk za drżał.
-- Ja tylko chcia łem po móc.
-- Po ma gasz -- rzu cił Vic. -- Ale bar dziej po mo żesz, je śli udasz,

że wcale nie po tra fisz mó wić.
-- Prze cież po tra fię!
-- Nowa mo ty wa cja dla od gry wa nej przez cie bie po staci -- za- 

wy ro ko wała sio stra Rat ched. -- Twój mo du la tor głosu zo stał znisz- 
czony. Nie umiesz mó wić. Je steś nie mową.

-- O nie -- jęk nął Rambo. -- Do brze, że płyn nie po słu guję się
ame ry kań skim i bry tyj skim ję zy kiem mi go wym. -- Za czął wy ma- 
chi wać od nó żami. Skła dał je i roz kła dał, po czym po ma chał nimi
na boki i skoń czył za wi ja sem nad czub kiem obu dowy. -- Wła śnie



wam po wie dzia łem, że was ko cham na wet mimo tego, że nie do ce- 
nia cie mo jej gry ak tor skiej.

Mal po chy lił się nad pa ne lem. Zmarsz czył brwi.
-- Wiesz, do kąd je chać? -- spy tała pie lę gniarka.
-- T-tak. Chyba.
-- Jak to "chyba"?
Skrzy wił się.
-- To... u-u-utknęło. W gło wie. P-pa mię tam frag menty. Ale s-

so bie przy-y-po mnę. D-da-a-jcie mi chwilę.
-- Oczy wi ście -- po wie działa przy mil nie sio stra. -- Nie śpiesz

się. Wcale nam się nie śpie szy. Nic a nic.
-- Nie po ma gasz -- mruk nął Vic, od py cha jąc się od ściany. Ob- 

szedł pie lę gniarkę i Rambo, sta nął obok Mala. -- Na któ rym pię- 
trze trzy mają ojca? Na sa mej gó rze, prawda?

An droid po krę cił głową.
-- G-góra to lą do wi sko S-strasz li wego Żar ła cza. Gio jest n-ni- 

żej.
-- Okej. Więc wy bierz pię tro po ni żej.
Mal wbił wzrok w pa nel.
-- Nie wiesz, które to pię tro, prawda?
-- P-pró buję s-so bie przy po mnieć.
-- Może skończ cie już ga dać -- burk nęła Rat ched ze zło ścią.
Obaj się od wró cili. Na ekra nie pie lę gniarki ob ra cał się sche mat

bu dowli.
-- Wieża ma sto dwa dzie ścia pięć pię ter. Zgod nie z tym, co

twier dzi Mal, na sa mej gó rze znaj duje się lą do wi sko Strasz li wego
Żar ła cza. Je śli Gio jest tu prze trzy my wany, bę dzie na pię trze sto
dwu dzie stym czwar tym. Nie mal na sa mym szczy cie miał la bo ra to- 
rium, za nim opu ścił Mia sto Elek trycz nych Snów. Je żeli Błę kitna



Wróżka się nie myli, a Gio wró cił na stare sta no wi sko, wła śnie tam
go znaj dziemy.

Ob raz po więk szył się, a przy czubku wieży za mi go tała czer- 
wona strzałka.

-- Ja kie za bez pie cze nia? -- spy tał Vic.
-- Mi ni malne. Na ukowcy, wy na lazcy i in no wa to rzy mogą swo- 

bod nie po ru szać się po bu dynku. Nie wiem tylko, czy po po wro cie
Gio nie wpro wa dzono ja kichś zmian. Je śli tak, bę dziemy mu sieli
wy my ślić do bre wy ja śnie nie, dla czego wje cha li śmy tak wy soko.

-- Z-zajmę się t-tym. -- Me cha niczny męż czy zna skie ro wał
wzrok z po wro tem na pa nel wy boru pię tra.

-- Dla czego mnie to nie uspo kaja...?
An droid za czął wci skać gu ziki. Je den. Dwa.
-- Cze kaj -- syk nął Vic, gdy pa lec Mala za wisł nad cy frą cztery.
-- C-co? Prze cież...
Roz legł się głos au to matu.
-- Wy brano pię tro dwu na ste.
Winda ru szyła w górę.
-- W-wszystko s-schrza ni łeś -- wark nął Mal.
Oczy chło paka roz sze rzyły się w pa nice.
-- Za trzy maj ją!
-- N-nie po tra fię. M-mu simy do je chać n-na d-dwu na ste. P-po

co to z-zro bi łeś?
-- Nie będą nas śle dzić? -- spy tał Vic. -- Zo rien tują się, je śli sta- 

niemy na in nym pię trze niż pięt na ste, na które mie li śmy je chać.
Mal po krę cił głową.
-- MARL-e n-nie są jak inne m-ma szyny. M-mo żemy po ru szać

się, g-gdzie chcemy.
-- Je steś tu sze fem -- ode zwał się Rambo z po dzi wem w gło sie.

-- Do ro bi łeś się, mor der cza ma szyno owład nięta żą dzą ze msty.



-- Na pewno? -- zwró cił się Vic do an dro ida.
-- T-tak. Je śli G-Gio tu jest, z-znaj dziemy go.
-- Pię tro dwu na ste -- roz brzmiał głos. -- Biuro cen tralne.
-- Im preza! -- za wo łał Rambo. -- Hura!
Drzwi się otwo rzyły.
Po ich dru giej stro nie stała grupka ma szyn. Vic zro bił krok

wstecz. Mal osło nił go wła snym cia łem.
-- Z-złe pię tro -- bąk nął. Za czął szybko wci skać cy fry na pa nelu,

ale ma szyny ru szyły na przód. Za nim zdą żyły wci snąć się do ka- 
biny, drzwi za su nęły się z po wro tem.

-- Tam nie było żad nych ba lo nów -- mruk nął za wie dziony
Rambo. -- Kłam czu chy.

Głos ode zwał się po now nie.
-- Wy brano pię tro sto dwu dzie ste czwarte.
Winda znów po szy bo wała w górę.
Mal przy ło żył otwartą dło nią w ścianę, aż nimi za trzę sło.
-- Jest zły? -- do cie kał od ku rzacz.
-- Na to wy gląda -- od parła sio stra Rat ched. -- Ro zu miem go

jed nak. Sama chęt nie bym coś te raz znisz czyła.
-- Już do brze -- ode zwał się ła god nie Vic, po wstrzy mu jąc przy- 

ja ciela przed ko lej nym ude rze niem. -- W po rządku. -- Ra czej sam
nie wie rzył w to, co mówi. Nic nie było w po rządku. Je den błąd
i po nich.

Mal za czął cho dzić do okoła ka biny jak zwie rzę za mknięte
w klatce.

-- N-nie po win ni śmy t-tu p-przy cho dzić. P-po win ni śmy t-trzy- 
mać się z d-dala. J-jak najd-da lej. Jest źle. Ź-źle!

Chło pak za gro dził mu drogę. Zde rzyli się pier siami. Mal wbił
w niego wście kły wzrok, co jed nak w naj mniej szym stop niu nie
po ru szyło mło dzieńca. Już przy wykł do ta kich spoj rzeń.



-- Uspo kój się -- po wie dział ostro. -- Po trze buję cię. Wszy scy
cię po trze bu jemy. Tylko ty tu przed tem by łeś. Je śli na wet nic nie
pa mię tasz, i tak na cie bie li czymy.

Nie spo dzie wał się, że do niego do trze. My ślał, że Mal za raz go
ode pchnie i wróci do drep ta nia po ka bi nie i groź nego po war ki wa- 
nia. Za miast tego męż czy zna pod niósł ręce, po czym po pra wił Vi- 
cowi okry cie głowy. Chło pak przy siągł so bie, że je śli wyjdą z tego
żywi, pierw sze, co zrobi, to roz trza ska ten pa skudny kask o zie mię.
Spró bo wał się uśmiech nąć, ale wy szedł tylko wy mu szony gry mas.

Ma lowi to nie prze szka dzało. Po ło żył dło nie na bar kach przy ja- 
ciela i za stygł w bez ru chu. Pa trzyli so bie w oczy całą drogę na
szczyt Wieży Ła ska wo ści.

Ze rwali kon takt wzro kowy do piero w mo men cie, kiedy głos
windy oznaj mił:

-- Pię tro sto dwu dzie ste czwarte. Wi tamy w dziale Kre acji.
Za drzwiami ka biny uka zał się długi pu sty ko ry tarz o łu ko wym

skle pie niu. Pod łoga i ściany były ste ryl nie białe. Na ca łej dłu go ści
co parę me trów znaj do wały się drzwi. Brak okien, na wet su fi to- 
wych. Świa tło sztuczne. Ła godne. Wszystko sztuczne. Jak kłam- 
stwo.

Vic po wstrzy mał się, żeby nie wy biec z windy i nie za cząć wo łać
ojca. Pra gnął to zro bić. Po pro stu mu siał. Głowa pod po wia dała
mu, aby na tych miast szu kał. Nie my ślał, dzia łał! Zdu sił w so bie
ten in stynkt, za nim stra cił nad sobą kon trolę.

Mal wy szedł pierw szy. Wy cią gnął za sie bie rękę -- dał przy ja- 
cio łom znak, żeby po cze kali. Prze chy lił głowę, przez chwilę na słu- 
chi wał.

Kiedy upew nił się, że nikt ich nie szuka, ge stem ka zał wszyst- 
kim ru szać. Sio stra Rat ched ostroż nie wy je chała na gą sie ni cach.



Rambo, sie dzący jej na obu do wie, roz glą dał się czuj nie. Za nimi
był Vic. Od wró cił się przez ra mię, sły sząc syk za su wa ją cych się
drzwi. Jego po de szwy pisz czały przy każ dym kroku. Po głos od bi jał
się od ścian. Poza ich kro kami pa no wała cał ko wita ci sza. Żad nych
gło sów. Żad nego ru chu. Wie dział, jak wy soko się znaj dują, ale bez
okien wy so kość nie ro biła wra że nia.

Mal pro wa dził ich ko ry ta rzem -- w sku pie niu, po woli. Ob ra cał
głowę w tę i we w tę, gdy mi jali ko lejne drzwi, choć nie wi dział, co
jest w po miesz cze niach.

Mi nęli za kręt w prawo. An droid spoj rzał za sie bie.
-- P-po win ni śmy... -- Wpadł na coś.
Vic pod niósł wzrok i za marł, wi dząc na co -- na kogo! -- wpadł

przy ja ciel.
Inny MARL. Ubrany w mun dur Wła dzy, z ko tem i li sem na

piersi.
Z bli ska wy glą dał jak lu strzane od bi cie Mala. MARL i Mal

przy po mi nali wła sne klony. Funk cjo na riusz co prawda nie miał
drew nia nych wsta wek, ale jego oczy były iden tyczne jak Mala. Ja- 
sne i wie lo ko lo rowe. To w nich jed nak tkwiła naj więk sza róż nica
mię dzy tymi dwoma osob ni kami. Oczy Mala żyły. MARL był za to
ma szyną, zimną i bez na miętną. Vic nie wie dział, czy to ta sama
po stać, którą spo tkali w Kra inie Za ba wek, czy też zu peł nie inna.
Po raz pierw szy za czął za sta na wiać się, ile tak wła ści wie jest tych
an dro idów.

-- Wi tam -- ode zwał się MARL przy jaź nie. Brzmiał do kład nie
jak Mal, choć jego głos nie zdra dzał tego na pię cia, które cha rak te- 
ry zo wało wy po wie dzi przy ja ciela. -- Do brze cię wi dzieć, bra cie. -
- Spoj rzał po nad ra mie niem swo jego klona, po czym wró cił do
niego wzro kiem. -- Co tu ro bisz?

-- B-bra cie -- od parł an droid. -- W-wi taj. M-mam roz kazy.



MARL przy tak nął.
-- Oczy wi ście. Nie był byś tu, gdy byś ich nie miał. Co to za roz- 

kazy?
-- P-przy pro wa dzić tych troje do l-la bora-a-to rium.
-- Tych troje? A co to za jedni?
-- Dy sy denci.
Funk cjo na riusz wy krzy wił usta z obrzy dze niem.
-- Czyżby? -- Po gła dził ro bota po drew nia nym po liczku.
Mal nie po ru szył się ani o mi li metr.
-- Oni ci to zro bili? I co z twoim gło sem? Ją kasz się.
-- N-nie -- od parł Mal, lekko od su wa jąc dłoń MARL-a od wła- 

snej twa rzy. -- N-na prawa w t-te re nie. M-mam uszko dze nie g-
głosu. P-po za koń cze niu mi sji udam się na prze gląd.

MARL omiótł przy ja ciół wzro kiem. Vic wpa try wał się w pod- 
łogę. Kask zje chał mu na oczy.

-- Ale to nie przez nich?
-- N-nie. B-był jesz cze czwarty.
-- I co się z nim stało?
-- Z-znisz czony -- rzu cił Mal.
-- Do brze. Mu simy dbać o po rzą dek. -- Agent mi nął męż czy znę

i za trzy mał się przed sio strą Rat ched z Rambo na obu do wie. Vic
mo dlił się, by mały od ku rzacz trzy mał ję zyk za zę bami. Mal ostrze- 
gaw czo po krę cił głową. -- Dy sy denci -- mruk nął funk cjo na riusz. -
- Nie wy glą dają groź nie.

-- B-bo nie są groźni. Z-zmie niono im opro gra-a-mo wa nie.
-- Kto to zro bił?
-- N-nie wiem.
MARL pstryk nął w ekran sio stry.
-- Ty. Ro bo cie me dyczny. Kto in ge ro wał w twoje opro gra mo-

wa nie?



An droid zro bił krok w ich kie runku.
-- W-wy ka so wa łem im pa mięć o n-nie zgod nym opro gra mowa-

a-niu. N-nie od po wie dzą.
MARL zmru żył oczy, ale się nie ob ró cił.
-- Dla czego to zro bi łeś? Te raz nie do wiemy się, do kogo na le- 

żały.
-- U-uru cho mili se kwen cję a-a-au to de struk cji, kiedy ich z-zła- 

pa łem. P-pod ją łem de cy zję, b-by za cho wać zło-o-czyń ców w c-ca- 
ło ści. Pro wa dzę ich do l-l-la bo ra to rium działu K-kre acji, by od- 
two rzono d-dane.

-- Żad nego in stynktu prze trwa nia -- mruk nął MARL, pro stu jąc
plecy. -- Szkoda, acz kol wiek to było do prze wi dze nia. Je śli uda się
od zy skać ich wspo mnie nia, może za pro wa dzą nas wresz cie do źró- 
dła in fek cji. Wiesz, o ja kim źró dle mó wię, bra cie?

Mal przy tak nął.
-- O B-błę kit nej Wróżce.
-- Tak. Za cie rała ślady wła snej dzia łal no ści o wiele dłu żej, niż

przy pusz cza li śmy. Nie ro zu miem, dla czego nie wy dano jesz cze
roz kazu, aby zrów nać z zie mią tę pi ra midę. Nie po daję w wąt pli- 
wość po le ceń na szych ma tek i oj ców, ale za sta na wiam się, z ja- 
kiego po wodu wciąż ze zwa lają na ist nie nie tego miej sca. -- Zła pał
wy się gnik Rambo i po cią gnął. Od ku rza czyk za cho wał spo kój. Ani
mruk nął. MARL pu ścił go, po czym prze niósł wzrok na Vica. -
- A ten? Nie wi dzia łem wcze śniej ta kiego mo delu. Co za brzy dac- 
two. Wy gląda tak, jakby zbu do wano go z czę ści, które do sie bie nie
pa sują. Ohyda.

-- T-też tak m-my ślę, bra cie -- przy znał szybko Mal. -- Z-zo sta- 
nie r-roz ło żony na czę ści. Pra cow nicy Kre acji p-pod da dzą go ana- 
li zie.

-- Ma szyno, spójrz na mnie -- po le cił MARL.



Vic uniósł głowę. Wy raz twa rzy za cho wał neu tralny. Za ci snął
usta. Nie sku piał na ni czym wzroku, na wet kiedy kon tro ler przy- 
su nął do niego twarz na od le głość za le d wie kilku cen ty me trów.
Z tak bli ska funk cjo na riusz nie przy po mi nał mu już Mala, na wet
bio rąc pod uwagę strasz liwe ob razy, które wi dział na ekra nach
Błę kit nej Wróżki.

MARL stuk nął w kask, który na tych miast opadł chło pa kowi na
oczy. Vic nie skrzy wił się jed nak mimo bólu, gdy sztywna, twarda
kra wędź moc niej wbiła mu się w skórę. Głu chy dźwięk ude rze nia
roz szedł się echem po ko ry ta rzu.

-- Ten eg zem plarz... -- za czął MARL. -- Jest... inny. -- Nie mru- 
gał, ob ser wu jąc twarz Vic tora z bar dzo bli ska. -- Bar dzo re ali- 
styczny. Wy gląda jed nak na to, że ma wy ciek. -- Strużka potu spły- 
nęła po po liczku czło wieka. Jak łza. MARL wy cią gnął ku niej pa- 
lec.

-- T-tak -- po wie dział Mal. -- Dziwny typ. I ma u-usterkę. N-nie
do ty kaj. To kwas.

MARL cof nął dłoń i od wró cił się z po wro tem do swo jego po- 
bra tymca.

-- Chciał bym otrzy mać ra port z prac działu Kre acji. Je śli to
nowa ma szyna, mu simy wie dzieć wszystko o tym mo delu. Nie wy- 
gląda na nie bez pieczną, ale nie ma co ry zy ko wać. Nie po zwól im
utaj nić wy ni ków ana lizy. Ci z Kre acji za wsze chcą coś trzy mać
w se kre cie. To nie może po zo stać ta jem nicą. Po wia dom dział Kre- 
acji, że żą dasz do stępu do wszyst kich od kryć. Z roz kazu Wła dzy.
Je śli wo lisz, sam ich tam za biorę, a ty od razu pod dasz się na pra- 
wie.

Mal po krę cił głową.
-- J-ja ich zna la złem. M-moja za sługa.



-- Jak so bie ży czysz -- po wie dział po god nie MARL. -- Wra caj
do pracy, bra cie. Do bra ro bota.

Vic wstrzy mał od dech. MARL mi nął ich i po szedł w kie runku,
z któ rego przy byli.

Miał wła śnie po woli i ci cho wy pu ścić długo wstrzy my wane po- 
wie trze, kiedy na twa rzy przy ja ciela na gle po ja wił się wy raz stra- 
chu. To trwało za le d wie uła mek se kundy.

-- Co to ta kiego? -- Vic usły szał głos MARLA zza ple ców.
Po tem zo stał gwał tow nie ob ró cony do okoła. Ktoś trzy mał go za

ra mię w że la znym uści sku. Chło pak le dwo za cho wał rów no wagę.
Ple cak prze wa żył go do tyłu. MARL po cią gnął go za rękę tak
mocno, że ta pra wie wy sko czyła ze stawu bar ko wego. Ro bot uniósł
ra mię mło dzieńca.

Na dłoni było roz cię cie.
Już pra wie się za go iło, ale jesz cze nie do końca. Na skó rze wid- 

niał brą zo wawy strup.
MARL po ru szył się tak szybko, że Vic nie zdą żył za re ago wać.

Wbił kciuk w skórę chło paka i ze rwał strup. Po środku ranki ze- 
brała się mała czer wona kulka. MARL ob ró cił dłoń Vica. Krew
spły nęła ku pal com. Przez krótką chwilę kro pelka wi siała na ciele.

Po tem skap nęła.
-- Czło wiek -- wark nął MARL, za ci ska jąc palce tak mocno, że

Vi cowi aż za trzesz czały ko ści. -- To czło wiek! Alarm! Mu simy pod- 
nieść alarm!

Tuż przed Vi kiem coś prze fru nęło. Czas spo wol nił. Ob raz się
roz ma zał. Chło pak spoj rzał w dół. Mal je chał śli zgiem po pod ło- 
dze, no gami do przodu. Miał zmru żone oczy. Płaszcz po wie wał za
nim. Zła pał kro plę krwi, za nim ta ude rzyła w zie mię. Za ci snął ją
w pię ści. Vic przy siągłby, że oczy przy ja ciela za lśniły groź nie.



An droid wstał i ze strasz liwą pręd ko ścią ude rzył łok ciem
w przed ra mię MARLA. Me tal pękł, agent Wła dzy wresz cie roz luź- 
nił chwyt. Otwo rzył usta, lecz za nim wy do był się z nich ko lejny
dźwięk, Mal zdzie lił go pię ścią w gar dło. Ro bot za gul go tał me ta- 
licz nie i rąb nął ple cami o ścianę. Mo ment póź niej Mal rzu cił się na
niego. Wziął za mach ręką, ale MARL zła pał pięść w ostat niej
chwili i wy giął rękę na past nika.

-- Zdrajca -- wy chry piał. -- Je steś zdrajcą! Coś ty na ro bił?
Funk cjo na riusz za wi ro wał, ob ra ca jąc Mala ple cami do sie bie,

po czym bru tal nie kop nął go w krzyż. An droid prze le ciał przez ko- 
ry tarz i wpadł na prze ciw le głą ścianę, która pę kła aż do su fitu.
MARL wy strze lił w jego kie runku i za czął okła dać me cha nicz nego
męż czy znę pię ściami po ple cach i bo kach, po czym za mknął go
w niedź wie dzim uści sku i uniósł w po wie trze, przy gważ dża jąc jed- 
no cze śnie jego ręce. Wark nął. Vic usły szał chro bot gię tego me talu
i trzask pę ka ją cego drewna. Dźwięk był prze raź li wie gło śny.
Brzmiał jak ude rze nie bły ska wicy.

Mal zgiął nogi i kop nął nimi przed sie bie, od bi ja jąc się od
ściany. MARL stra cił rów no wagę; obaj ru nęli na pod łogę. Mal wy- 
lą do wał na prze ciw niku. Za częli się sza mo tać. W ja kiś spo sób an- 
droid wy swo bo dził się i ob ró cił, a po chwili sie dział już okra kiem
na wrogu, ści ska jąc udami jego głowę. Wstał gwał tow nie i uniósł
nogę, by zmiaż dżyć głowę MARL-a pod po de szwą. Agent zła pał
jed nak stopę i ją wy krę cił. Mal znów grzmot nął na zie mię, pró bu- 
jąc ra to wać koń czynę przed urwa niem. Prze je chał po pod ło dze, le- 
żąc na boku.

Vic bez za sta no wie nia rzu cił się na MARL-a, gdy ten pod niósł
się i ru szył w kie runku zdrajcy, by go wy koń czyć. Chło pak chwy cił
je den z pa sków ple caka, zsu nął ba gaż z ra mie nia i wziął po tężny
za mach. Bo le śnie spiął mię śnie, kiedy wpra wiony w ruch ciężki ła- 



du nek po cią gnął go za rękę. Ple cak z ogłu sza ją cym ło sko tem huk- 
nął w MARLA. Cios zwa lił ro bota z nóg i wła do wał na drzwi, które
omal nie wy le ciały z za wia sów. Funk cjo na riusz pod niósł po woli
głowę i wbił wzrok w chło paka.

-- Czło wiek -- syk nął. -- Je steś czło wie kiem. Uru cha miam Me- 
cha nizm Ani hi la cji Rasy Ludz kiej.

Od bił się od ziemi. Vic zro bił nie zgrabny krok w tył. Upu ścił
ple cak. MARL nie zwa żał na pa ku nek. Szedł wprost na Vic tora.

-- Nie do ty kaj go -- ostrze gła sio stra Rat ched, wy su wa jąc
wszyst kie macki na raz; oplo tła nimi nogi MARL-a. Ten się gnął
w dół, by ze rwać pęta, ale wtedy przez prze wody po pły nął prąd.
Głowa ro bota od sko czyła do tyłu, usta otwo rzyły się w nie mym
krzyku. Prąd ra ził go, wpra wia jąc w drgawki.

Rambo po pę dził w kie runku mor der czego an dro ida, uno sząc
się na pod no śniku. Prze sko czył przez macki pie lę gniarki. Omi nął
MARL-a i za ci snął szczypce na jego szyi tak mocno, aż prze ciął
skórę. Sio stra Rat ched za trzy mała prze pływ elek trycz no ści.
Rambo cią gnął z ca łej siły i wy ry wał z karku prze ciw nika ka ble
i ka wałki me talu. Żu chwa MARL-a opa dła bez wład nie. Pró bo wał
do się gnąć ma łego ro bota, ale na gle z po wro tem po ja wił się Mal.
Zła pał go za ręce i wy krę cił je bru tal nie -- szybko pę kły. Palce zwi- 
sły bez ży cia. Mal za ci snął dło nie na szyi kon tro lera i przy gwoź dził
go do ściany. Do tknął pa nelu obok drzwi, który roz ja rzył się świa- 
tłem. Przej ście się otwo rzyło, a MARL wpadł do sali wy peł nio nej
rzę dami kom pu te rów i ma szyn w róż nych sta diach roz padu. Nikt
poza dwoma wal czą cymi an dro idami nie po ru szał się w środku.

Mal wsko czył na ro bota, gdy ten pró bo wał ze brać się z ziemi.
Usiadł okra kiem na bio drach agenta i przy parł go do ziemi. MARL
spoj rzał mu w oczy.

-- Bra cie -- wy chry piał. -- Dla czego mi to ro bisz?



-- Nie je stem twoim bra tem -- wark nął Mal. Za ci snął prawą
pięść, a lewą dło nią zła pał się za nad gar stek. Uniósł ra miona nad
głowę i spu ścił je ze strasz liwą siłą na twarz MARLA. Me tal za- 
chrzę ścił. Mal ude rzył po now nie. I jesz cze raz. I jesz cze.

Nogi MARL-a dy go tały spa zma tycz nie, od bi ja jąc się od zim nej
pod łogi. Za milkł.

Po tem znie ru cho miał.
Mal wstał po woli. Coś za chro bo tało w jego wnę trzu. Ob ró cił

się. Wi dok nie pew nej, prze ra żo nej miny Vica zła mał mu serce.
Męż czy zna przyj rzał się swoim rę kom. W skórę miał po wbi jane
ka wałki twa rzy MARL-a. Vic pa trzył. Na zie mię spa dło coś bia łego.
Mała cząstka. Od biła się i znie ru cho miała pod jego no gami. Ząb.
To był ząb.

-- Sk-sk-krzyw dzi łem. Z-za bi łem. Ja... -- szep nął Mal.
-- Las -- po wie dział Vic. -- Mu zyka. -- Ostroż nie, po woli zro bił

krok w kie runku przy ja ciela. -- Dom. Miej sce, gdzie cię zna la złem.
Drzewa. Na sze do mo stwo. Mu zyka. Oj ciec pusz czał ci płyty. Pa- 
mię tasz?

-- Tak -- wy mam ro tał me cha niczny męż czy zna.
Vic za trzy mał się przed nim. Ujął dło nie an dro ida.
-- Trąbki. Pia nino. Per ku sja i cym bały. Mi les Da vis. Jego pieśń.

Po słu chaj. -- Nie pa mię tał jej do kład nie. W gło wie miał ba ła gan,
ja kieś roz bły ski. Cały czas od dy chał szybko i spa zma tycz nie. Za- 
czął jed nak nu cić. Blue in Green. Tak się na zy wała pio senka. Przy- 
tłu miona trąbka, ten jej me ta liczny ton, po tem de li kat nie drżące
dźwięki pia nina. Głos mu się za ła mał. Vic tor ko ły sał się z boku na
bok, nie pusz cza jąc Mala. Do cie rało do niego, że sio stra Rat ched
za częła grać pio senkę, którą on nu cił bez słów. Do wy stępu do łą- 
czył Rambo. Śpie wał ła god nie, ci cho.

-- Mo tyl -- szep nął Mal. -- Ładny. Miły.



Vic nie po tra fił stwier dzić, ile czasu to trwało. Dla niego z kilka
go dzin, ale za pewne je dy nie mi nutę lub dwie.

Mal po woli się roz luź niał. Naj pierw nogi, po tem bio dra, na
końcu fala do tarła do piersi. Wtu lił twarz w szyję Vica i opadł na
niego. Po woli mu zyka uci chła.

-- Już do brze -- mruk nął Vic. -- Wi dzisz? Wszystko do brze. Nic
nam nie jest. Je steś cały. Je stem przy to bie.

Mal wtu lił się moc niej. Ob na żył zęby w bo le snym gry ma sie.
-- Ura to wa łeś nas. -- Vic lekko po trzą snął męż czy zną. -- Ura to- 

wa łeś. Dzię kuję. Krew. Gdyby kro pla spa dła na zie mię...
-- G-gdyby spa dła, u-uru cho mi łaby alarm. Ale...
-- Zro bi łeś, co mu sia łeś -- oznaj mił Vic gło sem peł nym pew no- 

ści. -- Ochro ni łeś nas.
Na twa rzy Mala nie było wi dać ulgi, ale przy naj mniej znik nęło

z niej prze ra że nie. Spoj rzał Vi cowi w oczy, a to, co w nich zna lazł,
mu siało mu wy star czyć. Ob ró cił się w stronę MARL-a.

-- W-wy łą czył się. K-ktoś nie długo z-za uważy. Mu simy się ś-
śpie szyć. -- Po chy lił się, wsu nął ręce pod plecy kon tro lera i go
uniósł. Ka wałki roz bi tej głowy po sy pały się na pod łogę. Wcią gnął
po ko na nego prze ciw nika głę biej do sali. Rambo je chał za nim
i wsy sał po kru szone czę ści ciała.

Vic wy szedł na ko ry tarz, spoj rzał w lewo, po tem w prawo,
upew nił się, że ni kogo nie ma. Byli sami. Pod niósł ple cak. Coś
w środku za grze cho tało. Me ta liczny dźwięk spra wił, że chło pak na
chwilę za marł. Zmarsz czył brwi, uniósł ple cak wy żej i po trzą snął
nim mocno. Tym ra zem roz le gło się gło śniej sze stu ka nie. Mło dzie- 
niec otwo rzył sze roko oczy i w pa nice za czął roz wią zy wać sznu rek
ple caka.

-- Vic to rze. Twój puls jest za szybki -- po in for mo wała sio stra
Rat ched. -- Co się stało?



Nie sły szał jej.
-- O nie -- jęk nął. -- Nie, nie, pro szę, tylko nie to. Gdzie ono

jest? Gdzie? -- mam ro tał. Na tra fił ręką na zna jomy przed miot. Po- 
cią gnął. Zła pał za nie wła ściwy ko niec szmatki. Ma te riał roz wi nął
się; wy pa dły resztki serca. To był ten od głos.

Strasz liwe grze cho ta nie, które usły szał, kiedy bez za sta no wie- 
nia rąb nął swoim ba ga żem MARL-a. Tak za kle ko tało roz pry sku- 
jące się na ka wałki nowe serce. Drewno pę kło na cztery czę ści.
Dwie te raz spa dły na zie mię. Po zo stałe dwie zo stały w ple caku.
Prze wody ster czały z ru iny. Jedna z zę ba tek -- naj więk sza -- była
zła mana w pół. Ko lejna po to czyła się ko ry ta rzem w kie runku
windy. Ude rzyła w ścianę i się za trzy mała.

-- O, nie -- jęk nęła pie lę gniarka. -- Vic to rze...
Chło pak upu ścił ple cak. Nie mógł od dy chać. Nie mógł zro bić

nic poza wpa try wa niem się w roz bite cząstki le żące na ziemi. Za- 
szli tak da leko.

Wo kół pasa owi nęła mu się macka. Nie pa trzył na nią.
-- Vic to rze -- po wtó rzyła sio stra. -- To nie ma zna cze nia. Ni gdy

nie cho dziło o serce. Naj waż niej sze jest to, co ro bimy dla sie bie
na wza jem. Zbu du jesz nowe. Zro bisz ta kie, ja kie ze chcesz. Ale to
musi po cze kać, aż wró cimy do lasu.

Vic otarł oczy. Spoj rzał przez ra mię. Mal wie dział. Wi dział ten
cały ba ła gan. Tkwił w drzwiach sztywno, wbi ja jąc oczy w resztki
serca.

Mło dzie niec za brał ple cak od sio stry Rat ched i pod szedł do an- 
dro ida. Sta nął bar dzo bli sko. Bar dzo, bar dzo bli sko. Zła pał go za
rękę i po wie dział:

-- Chodź. Mu simy zna leźć tatę, póki jesz cze czas.
-- Ale jak go prze ko namy, żeby z nami po szedł? -- spy tał

Rambo. -- Nie mamy dla niego serca.



-- Mu simy mu przy po mnieć, kim był, i li czyć na łut szczę ścia.

Mal pro wa dził ich ko ry ta rzami, które wiły się ni czym la bi rynt.
Po któ rymś za krę cie z ko lei Vic się zgu bił. Nie miał pew no ści, czy
sam zdo łałby się stąd wy do stać. Chwilę po tym, jak po ko nali
MARL-a, mu sieli scho wać się w ma lut kim po miesz cze niu, kiedy
prze cho dziła grupka gład kich. Stali w ciem no ści, na słu chu jąc kro- 
ków po dru giej stro nie drzwi.

-- My śli cie, że wie dzą o MARL-u? -- ode zwał się stru chlały
Rambo.

Mal po krę cił głową.
-- MARL-e czę sto się wy łą czają, żeby się z-zre se to wać. Mamy

cz-czas. Nie wiele, ale m-mamy. Z-znajdą go w końcu.
Kiedy się upew nili, że funk cjo na riu sze ode szli, Mal otwo rzył

scho wek -- ich tym cza sową kry jówkę -- i wyj rzał na ze wnątrz. Po- 
cze kał jesz cze chwilę, po czym wy pu ścił swo ich to wa rzy szy i ge- 
stem ka zał ru szać.

Po szli więc da lej.
Ko ry ta rzem. W prawo. Ko lej nym ko ry ta rzem. W lewo. Ko lej- 

nym ko ry ta rzem.
Jesz cze chwila, a Vic za żą dałby wy ja śnień: gdzie są, jak da leko

do celu, czy się zgu bili? Tak, na pewno się zgu bili. Już po nich!
Mal za trzy mał się na gle. Vic tor wpadł na niego i się skrzy wił, gdy
od jego ple ców od biła się sio stra Rat ched z Rambo.

-- Co jest? -- wy ce dził.
Mal ster czał bez słowa przed ja ki miś drzwiami. Ni czym się nie

wy róż niały: białe, zwy kłe, z ciem nym pa ne lem na ścia nie.
Róż nica mię dzy tymi a in nymi była pra wie nie do strze galna.
W okręgu umiesz czo nym po środku drzwi wid niał sym bol

drzewa. Vi cowi ten znak sko ja rzył się z drze wami w le sie ota cza ją- 



cym ich do mo stwo. Ma lut kie so snowe igły zo stały wy ko nane tak
szcze gó łowo, że pra wie czuł ich za pach.

An droid wy cią gnął wolną rękę i po wiódł pal cami po pniu i ga-
łę ziach, po czym przy ło żył dłoń do po wierzchni i za mknął oczy.

-- To tu taj -- szep nął w sku pie niu. -- Ch-chyba pa mię tam t-to
miej sce. Drzewo. P-py ta łem go o nie. D-drzewo... Dla czego aku rat
drzewo? -- Prze stą pił z nogi na nogę. -- P-po wie dział, że drzewa są
s-stare. S-star sze od p-pra wie wszyst kiego na ś-świe cie. Gdy nas j-
już nie bę dzie, d-drzewa po zo staną. Dla tego. -- Otwo rzył oczy. -
- Gio vanni. J-jest tu. To jego la bo ra to rium.

-- Na pewno? -- Vic nie pod no sił głosu.
Mal cof nął rękę.
-- Tak.
-- Trzeba za pu kać? -- za py tał Rambo, ko le biąc się nie cier pli wie

na boki.
Vic po now nie ob rzu cił sym bol wzro kiem...
-- Nie. -- Po krę cił głową. -- Mal.
An droid się nie wa hał. Przy ci snął dłoń do ciem nego pa nelu.

Urzą dze nie za bły sło pod do ty kiem.
Za dźwię czał gong. Vic się wzdry gnął.
Płytka przy brała ko lor zie lony.
Drzwi otwo rzyły się, a z wnę trza buch nęło chłodne po wie trze.



ROZDZIAŁ 24

Pierw sze, co za uwa żył we wnątrz, to świa tło. Na tu ralne.Przez
sze ro kie okno wy ku szowe, się ga jące od pod łogi do su fitu wpa dały
pro mie nie słońca. Za szybą roz cią gała się pa no rama Mia sta Elek- 
trycz nych Snów. Za bu do wa nia cią gnęły się do sa mego ho ry zontu.
Aglo me ra cja była ogromna. Chło pak za chwiał się, bo na gle za wi- 
ro wało mu w gło wie. Prze łknął gulę, która po wstała w gar dle,
i zmu sił się, aby za cho wać kon cen tra cję.

Do piero po chwili uświa do mił so bie, dla czego to miej sce wy- 
daje mu się zna jome. Ni gdy wcze śniej tu nie był, a jed nak coś
spra wiało, że je znał. Wtedy do znał oświe ce nia: prze cież wi dział
la bo ra to rium oczami Mala. Ob ser wo wał oto cze nie z an dro idem,
gdy ten po raz pierw szy zy skał świa do mość, a po tem jesz cze wiele
razy, gdy wra cał, by słu chać ojca.

-- Go towa, sio stro Rat ched?
-- Tak, Vic to rze. Wiem, co ro bić.
Wszedł głę biej. Pu ścił dłoń Mala. Ob ró cił się przez ra mię. Ro- 

bot pię ścią roz bił pa nel wej ściowy w drza zgi. Vic uniósł brew. Mal
tylko wzru szył ra mio nami.

-- T-te raz tak ła two tu n-nie wejdą. Za pew ni łem nam tro chę
czasu.

Po miesz cze nie było prze dzie lone szkla nymi drzwiami. Kiedy
Vic pod szedł w ich kie runku, otwo rzyły się. Nie przy sta nął. Nie od- 
wra cał się, nie roz glą dał. Wie dział, że przy ja ciele po dążą jego śla- 
dem.

Prze szedł do du żej sali wy peł nio nej prze róż nymi ma szy nami.
Po pi ski wały elek tro nicz nie, mi gały świa tłami. Z su fitu zwi sały me- 



ta lowe szczypce do prze no sze nia cięż kich przed mio tów. Te raz wy- 
glą dały na nie ak tywne. Znaj do wały się tu także szklane tuby. Ten
wi dok przy wo dził na myśl bun kier ukryty pod zie mią w domu. Po- 
jem niki usta wiono w li nii pod ścianą. Były pu ste, wy po le ro wane
na błysk. Nad rzę dem kom pu te rów wi siał ogromny ekran, przez
który prze la ty wał kod -- wiersz po wier szu, bez ustanku. Mi gał
kur sor. W le wym gór nym rogu wid niał mo del czło wieka z roz po- 
star tymi ra mio nami. Ob ra cał się nie śpiesz nie. Jego skóra była zu- 
peł nie gładka. Nie miał twa rzy, ge ni ta liów ani żad nych zna ków
szcze gól nych. Nie za pi sana karta.

Vic pod szedł do wiel kiego mo ni tora.
-- Wi taj cie -- roz legł się głos. Spo kojny i opa no wany. -- Wy- 

bacz cie. Nie spo dzie wa łem się go ści.
Chło pak się od wró cił, z ser cem w gar dle.
Z cie nia wy szedł Gio vanni Law son. W dłoni trzy mał ta blet.

Długa broda z krę co nymi wło sami opa dała mu na pierś. Miał na
so bie biały far tuch z sym bo lem kota i lisa oraz ja sno brą zowe
spodnie. Uśmiech nął się, choć wy raz twa rzy zdra dzał za gu bie nie.
Po wiódł wzro kiem po sio strze Rat ched, Rambo i Malu. Oczy roz- 
sze rzyły mu się ze zdu mie nia, kiedy do tarł do Vica. Zmarsz czył
czoło.

-- Tato? -- szep nął chło pak.
Star szy męż czy zna uniósł brwi.
-- Tato? -- po wtó rzył i za śmiał się krótko. -- Chyba na stą piła ja- 

kaś po myłka. -- Zmru żył oczy i omiótł czło wieka spoj rze niem. -
- Pra cuję w Kre acji, ale nie po wie dział bym, że je stem czy im kol- 
wiek oj cem. -- Zro bił krok w kie runku go ści. Za wa hał się, po czym
po krę cił głową. -- Jak dziw nie. Czuję... -- Przy ci snął dłoń do piersi.
-- Coś jak widmo. Ta kie na głe ła sko ta nie. Jak bym was znał, tyle że
nie wiem skąd. Prze cież za pa mię tał bym, gdy bym stwo rzył coś



rów nie... nie po wta rzal nego. Ist nieje ta kie wy ra że nie... Co się
mówi, kiedy pa mięta się coś, czego się jesz cze nie do świad czyło?

-- Déjà vu -- pod su nął Vic nie pew nie.
Męż czy zna wy glą dał na za afe ro wa nego.
-- Tak. Wła śnie o to mi cho dzi. Znasz to uczu cie?
Pod po wie kami mło dzieńca zbie rały się łzy. Nie od wró cił jed- 

nak wzroku.
-- Tak. Znam.
-- A czy my już gdzieś się nie spo tka li śmy? -- spy tał po woli Gio.

Po ło żył ta blet na kra wę dzi blatu po kry wa ją cego je den z kom pu te- 
rów. Urzą dze nie pra wie spa dło, ale nie za wra cał so bie tym głowy.
Splótł ra miona na piersi. -- Nie pa mię tam, kiedy mo gli śmy się wi- 
dzieć. Je steś zro biony z róż nych czę ści. Z od pa dów. Ze złomu. To
nie przy stoi an dro idowi, szcze gól nie ta kiemu jak ty. Wy glą dasz
jed nak dość... na tu ral nie. Jak żywy. Po wiedz, kto cię stwo rzył? Jak
tego do ko nał? Po daj swoje ozna cze nie.

-- Vic tor -- przed sta wił się chło pak. Mu siał wal czyć ze sobą
z ca łych sił, by nie rzu cić się ta cie w ob ję cia.

-- Vic tor -- po wtó rzył oj ciec, sma ku jąc nie zna jome dźwięki. -
- Nie zwy kłe imię. Piękne. Twój stwórca mu siał wło żyć w cie bie
wiele pracy. Może tu i ów dzie oszczę dził na ma te ria łach, ale... je- 
steś wy jąt kowy. A ja lu bię wszystko, co uni ka towe.

-- Wiem.
-- Na prawdę? Wy bacz, ale nie ro zu miem. Mó wisz tak, jak byś

mnie znał, lecz ja nie znam cie bie. Moje ozna cze nie... moje imię
brzmi GIO. Co cię tu spro wa dza? -- Zer k nął na Mala. -- MARL,
kogo mi tu przy pro wa dzi łeś?

-- Z-zwra cam ko goś ci bli skiego -- od parł an droid.
-- Bli skiego? Mnie? -- Si wo brody męż czy zna nie do wie rzał.

Spoj rzał na sio strę Rat ched, po tem na Rambo. Mały od ku rzacz



z za pa łem wy ma chi wał wy się gni kami. Wy na lazca uniósł rękę i od- 
ma chał, prze bie ra jąc pal cami, choć po zo sta wał wy co fany i nie- 
pewny. -- Wi taj, ma lutki. Od bar dzo dawna nie wi dzia łem po dob- 
nej ma szyny. A na do da tek dzia łasz! Czy ty też masz... imię? -
- Chciał po wie dzieć "ozna cze nie", ale w ostat niej chwili wy mó wił
inne słowo. Zmie niał się, ad ap to wał.

Świa do mość tego wy peł niła Vica na dzieją, któ rej jed nak bał się
uchwy cić. Oj ciec nie był taki jak nie gdyś. Za cho wy wał się ina czej.
Cały czas za cho wy wał czuj ność i po ru szał się sztywno, jak ma- 
szyna, nie czło wiek. Mu sieli być ostrożni. Nie ufał im, choć wy da-
wało się, że jego dy stans skie ro wany jest przede wszyst kim
w stronę Mala.

-- Rambo!
-- Rambo -- mruk nął oj ciec. -- Ni gdy nie sły sza łem ta kiego

imie nia. A ty, ro bo cie me dyczny? Ty je steś...
-- Sio stra Rat ched -- po wie działa pie lę gniarka.
-- Tak, do sko nale. Ty też wy da jesz się nie po wta rzalna. W dzi- 

siej szych cza sach nie wiele dla cie bie pracy, czyż nie? -- Przez jego
twarz prze mknął cień, który jed nak szybko znik nął. Na uko wiec
po zo stał ostrożny, sku piony. -- Tak. Mało masz za dań. To pewne.

-- Zdzi wił byś się, Gio vanni.
Męż czy zna drgnął.
-- Jak ty mnie na zwa łaś?
-- Gio vanni -- po wtó rzyła.
-- Dla czego?
-- Nie tak masz na imię?
-- Na zy wam się GIO. Moje ozna... moje imię brzmi GIO. Czyli

Główny In no wa tor Ope ra cyjny. -- Za czął za my kać się w so bie. Vic- 
tor za uwa żył to na tych miast. Po ja wił się zimny, nie obecny wy raz
twa rzy. Usta się za ci snęły w cienką li nię, a blask w oczach przy- 



gasł. Do tej pory sta ru szek był w miarę roz luź niony, na wet tro chę
swo bodny. Te raz jed nak przy po mi nał jed nego z gład kich męż- 
czyzn. Sztywny. Bez na miętny. Był ma szyną. -- MARL -- po wie- 
dział. -- Dla czego tu je steś? Czy masz upo waż nie nie do prze by wa- 
nia w dziale Kre acji? -- Prze rwał. -- Zo sta łeś uszko dzony. Masz
ubytki w skó rze i de fekt mo du la tora głosu.

-- J-je stem taki, jaki b-być po wi nie nem -- od parł an droid.
Oj ciec wy glą dał na zbi tego z tropu.
-- To zna czy? MARL, po daj swoje ozna cze nie. Na tych miast.
-- MARL 217.
-- 217 -- szep nął Gio. -- Ty... ty... -- Oczy mu się za szkliły. Prze- 

chy lił głowę i za marł, lecz po chwili wy pro sto wał ją gwał tow nie,
a wzrok bły snął wrogo. -- To nie moż liwe. Wy co fano cię z użytku.
Dzie siątki lat temu. Sam to wi dzia łem. Czy ta łem ra porty. Taki był
roz kaz. Nie... nie po winno cię tu być. Nie wiem, dla czego przy sze- 
dłeś do mnie, ale nic dla cie bie nie zro bię. Odejdź, za nim we zwę
Wła dze. -- Od wró cił się, pod niósł ta blet i po chy lił się nad nim. -
- Dzię kuję za wi zytę. Te raz pro szę już iść. Nie wiem, co was tu
spro wa dza. Nie mam czasu. Je stem bar dzo za jęty.

Dawno temu, kiedy Vic był dziec kiem -- cztero-, może pię cio- 
let nim -- z tru dem od naj do wał wła sny głos. Nie po tra fił ubie rać
my śli w słowa. Mó wie nie spra wiało mu wielką trud ność. Mowa
przy cho dziła i zni kała, bez ładu i składu, a wy da wa nie dźwię ków
wy wo ły wało ból gar dła. Pew nego dnia -- późną wio sną, kiedy
drzewa do okoła się zie le niły -- chciał po wie dzieć ojcu, co zo ba czył
w kniei. Był to ptak. Taki zwy kły, o błę kit nych pió rach, z czar nymi
nóż kami i smo li stym dzio bem. Stwo rze nie prze chy liło łe bek i ob- 
ser wo wało chłopca z ga łęzi. W pew nym mo men cie wy dało z sie bie
ostrze gaw czy świer got i się na stro szyło.



Vic wró cił do ojca, ma jąc głowę pełną my śli, które na le żało ob- 
lec w dźwięki. Gio vanni jak za wsze cier pli wie cze kał i ob ser wo wał
syna. Nie pró bo wał go po na glać. Chło piec po trze bo wał czasu.

Vic był już go tów się pod dać, zre zy gno wać i udać, że nic nie wi- 
dział. Wtedy jed nak coś się zmie niło, jakby czę ści ukła danki po
dłu gim cza sie wresz cie wsko czyły na wła ściwe miej sca.

-- Ptak -- wy krztu sił.
A oj ciec od parł ła god nie, z mi ło ścią:
-- Ptak? Opo wiedz mi o nim.
Ma lec prze stą pił z nogi na nogę, ukła da jąc my śli, które pró bo- 

wały uciec, wy śli zgnąć się. Otwo rzył usta, ale nie wy do był z sie bie
głosu. Zmarsz czył brwi z fru stra cją. Od dech mu przy śpie szył.

-- Po wo lutku -- po ra dził męż czy zna. -- Myśl. Skup się. Nie mu- 
sisz się śpie szyć. Wiem, że ła twiej po wie dzieć niż zro bić, ale wie rzę
w cie bie. Za wsze w cie bie wie rzę. I za wsze będę wie rzył. Dasz radę,
Vic to rze. Na pewno so bie po ra dzisz.

-- Ptak -- po wtó rzył Vic. -- Na ze wnątrz. Ptak. On... krzy czał.
Na mnie. Gło śno. Ptak krzy czał gło śno.

-- Na prawdę? -- spy tał do bro tli wie Gio. -- Za pro wadź mnie
tam.

Ujął dłoń syna i ra zem wy szli z domu. Vic pew nie sta wiał kroki.
Wie dział, co po ka zać ta cie. Oj ciec nie po da wał słów dziecka w wąt- 
pli wość, nie ka zał mu zwol nić, choć chło piec prze bie rał nóż kami
bar dzo szybko. Sta nęli pod drze wem. Vic wska zał pal cem. Ptak
wciąż tam sie dział. Ob ró cił głowę, by przyj rzeć się przy by szom
jed nym czar nym okiem. Za świer go tał po now nie. I znów w jego
trelu sły chać było ostrze że nie.

-- Ach -- wes tchnął stary Law son. -- Ro zu miem. On rze czy wi- 
ście krzy czy. Ale ma ku temu po wód. Mogę cię pod nieść?



Vic wy cią gnął ręce. Po czuł, jak duże cie płe dło nie obej mują go
w pa sie, a po tem uniósł się w po wie trze. Tata był duży. Vic tor
wzle ciał więc bar dzo wy soko.

-- Patrz -- szep nął oj ciec. -- Wi dzisz tę ga łąź, na któ rej stoi
ptak? Spójrz tro chę ni żej. Tam jest dziu pla.

Ma lec po wiódł wzro kiem w dół. Tuż po ni żej stwo rze nia znaj- 
do wał się ciemny głę boki otwór w pniu. Z po czątku chło piec nie
wi dział tam nic szcze gól nego. Tata zro bił krok na przód. Z dziury
wy sta wały strzępki trawy, ga łązki i pióra. Nie bie skie. To było
gniazdo. Vic wpa try wał się w nie uważ nie; po chwili z wnę trza wy- 
chy lił się drobny łe bek po dobny do głowy ptaka sie dzą cego na ga- 
łęzi, tylko mniej szy i ciem niej szy.

-- On chroni swoje młode -- wy ja śnił oj ciec. -- Nie wie, że nie
je steś dla nich za gro że niem. Tam, w środku, jego part nerka wy sia- 
duje jajka i czeka, aż się wy klują.

-- Wy klują -- po wtó rzył Vic ci cho.
-- Tak. Dzieci. Już nie długo uro dzą się pta sie dzieci. Bę dziesz

mógł słu chać ich świer gotu. Cóż za piękny wi dok. Wspa niały po- 
da ru nek. Dzię kuję, synu. Dzię kuję, że mnie tu przy pro wa dzi łeś.

Mały oparł głowę o ra mię ojca. Czuł cie pło. Był bez pieczny.
Wy peł niła go duma, choć wtedy nie po tra fił jesz cze na zwać tego
uczu cia. Wie dział je dy nie, że zro bił to, co za mie rzał. Użył słów
i po zwo lił ojcu zro zu mieć swoje my śli. Być może w przy szło ści
zdoła po now nie tego do ko nać. Na ra zie jed nak ogar nęło go zmę- 
cze nie.

Oj ciec po gła dził go po ple cach.
-- Tak, to naj pięk niej szy dzień od bar dzo dawna. Mój ko chany

chłop cze.
Ob ser wo wali, jak ptak ze ska kuje z ga łęzi ku dziu pli. Pta sia

mama po wi tała go ci chym gwizd nię ciem. Gdy skrzy dlaty tata



uznał, że jego dzie ciom i part nerce nic nie grozi, wzbił się w po- 
wie trze i znik nął w ko ro nach drzew.

Tej nocy, gdy Gio vanni ukła dał Vic tora do snu, ten po wie dział:
-- Ptak. Wi dzia łem ptaka.
Te raz, wiele lat póź niej, na dru gim końcu świata, Vic tor Law- 

son pa trzył, jak męż czy zna, który dał mu ży cie -- który stwo rzył
go, kie ro wany po czu ciem winy, sa mot no ścią i mi ło ścią -- od wraca
się i od cho dzi.

Wie dział, że słowa po tra fią być orę żem. Po słu gi wa nia się tą
bro nią uczył się z mo zo łem bar dzo długo. Nie był już tą samą
osobą co wtedy w le sie. Nie był już tam tym ma łym chłop cem. Od- 
na lazł swój głos. Dzięki tej ma szy nie -- temu męż czyź nie.

-- Tato -- po wie dział.
Pra cow nik działu Kre acji nie od wró cił się. Za marł.
Vic pod szedł o krok.
-- Spójrz na mnie, pro szę. -- Sta nął. Gdyby chciał, mógłby wy- 

cią gnąć rękę i po ło żyć dłoń na ra mie niu Gio. Nie zro bił tego, choć
le dwo zdo łał zwal czyć tę silną po kusę.

Gdy oj ciec ode zwał się, jego głos brzmiał oschle, a słowa ury- 
wały się gwał tow nie.

-- Po my li łeś mnie z kimś. Nie je stem twoim oj cem. Na zy wam
się Gio Law son. Na leżę do sza cow nego grona Wła dzy. Two rzę. Bu- 
duję. Pra cuję. Nie ma dla mnie nic in nego.

-- A wła śnie, że jest -- na ci skał chło pak. -- Jest o wiele wię cej.
Przy się gam. Prze cież wiesz, o czym mó wię. Znasz mnie.

Gio po krę cił głową.
-- Nie. To nie moż liwe...
-- Czy ty śnisz?
-- Czy... co?



-- Czy śnisz? -- po wtó rzył py ta nie Vic. Pa mię tał słowa ojca. -
- Szepty. Liczby i kod. Rów na nia lo giczne. To usterka.

Oj ciec po woli się ob ró cił. Jego twarz wy ra żała szok.
-- Skąd ty to...? Je stem ma szyną. Ma szyny nie śnią. Nie mamy

ta kiej zdol no ści.
Nikt nie znał tego męż czy zny tak do brze jak Vic. Mło dzie niec

do sko nale pa mię tał każdą zmarszczkę na jego czole, wo kół oczu.
Znał jego my śli. Jego tiki. Czło wie czeń stwo za mknięte w ciele ma- 
szyny. Wie dział więc, kiedy oj ciec kła mie.

-- Śnisz -- oznaj mił z na ci skiem. -- Wiem, że śnisz. Mó wi łeś mi
o tym. Po wie dzia łeś, że sny nie za wsze mają sens, ale że nie chciał- 
byś ich zmie nić. Bo dzięki nim czu jesz, że ży jesz. I nie po tra fisz
okre ślić tego sło wami.

-- Kim je steś? -- spy tał na uko wiec. Wy cią gnął rękę w kie runku
mło dzieńca, ale za trzy mał ją w pół drogi. Opa dła luźno wzdłuż
ciała.

-- Kimś, kto cię ko cha. Może to dla cie bie nie wiele te raz zna czy,
ale to ty mi po wie dzia łeś, że cza sami na wet naj mniej sza rzecz po- 
trafi wszystko od mie nić.

W tym mo men cie zza ple ców mło dego Law sona roz brzmiała
mu zyka.

Be ryl Da vis śpie wała o tym, że z każ dej drogi można za wró cić,
i że pła kała za kimś z tę sk noty. Jej głos wy peł niał la bo ra to rium,
pły nąc z gło śni ków w obu do wie sio stry Rat ched.

Mal po wie dział bez za jąk nię cia:
-- Po wie dzia łeś mi, że mogę wy brać, kim chcę się stać.
-- A mnie prze ko ny wa łeś, że je stem dzielny! -- za wo łał Rambo.
-- Zbu do wa łeś dla nas dom -- do dała sio stra Rat ched. -- Je ste- 

śmy tu, żeby ci o tym przy po mnieć.



-- Co się dzieje? -- wy mam ro tał sta rzec. -- Co... wy...? -- Za- 
mknął oczy. -- Ta pio senka. Ta mu zyka. Dla czego? Dla czego mam
wra że nie, że już ją kie dyś sły sza łem? Ta me lo dia. Te nuty. Syn- 
chro niczne. Pro ste. Zwię złe. To nie jest...

-- Bo już to sły sza łeś! -- oznaj mił z mocą Vic, czu jąc na ra sta- 
jącą pew ność. Zro bił krok w kie runku ojca. -- Sły sza łeś ją i inne
pio senki z płyt, które ci przy no si łem. Na pra wi łeś ad ap ter. My śle li-
śmy, że usterka jest po ważna. Zbyt duża. A cho dziło tylko o korbę.
Szwan ko wała krzywa korba.

-- Nie. Nie-nie-nie-nie. Błąd. Błąd. Błąd. Nie je stem tym, za
kogo mnie bie rzesz. To nie mnie szu kasz. Nie je stem...

-- A wła śnie, że je steś. -- Vic wy cią gnął rękę.
Męż czy zna spoj rzał na nią, ale się nie wy co fał. Ze tknęli się pal- 

cami. Skóra Gio była cie pła.
-- Zna la złem cię -- szep nął chło pak. -- Zna la złem. Znala...
Roz legł się ogłu sza jący dźwięk alarmu. Ostry, nie przy jemny,

wi bru jący.
-- UWAGA -- za dud nił ro bo tyczny głos z ukry tych gło śni ków. -

- UWAGA. IN TRUZI W WIEŻY ŁA SKA WO ŚCI. UWAGA.
UWAGA. IN TRUZI W WIEŻY ŁA SKA WO ŚCI. URU CHA MIA NIE
PRO TO KOŁU BEZ PIE CZEŃ STWA NU MER SIE DEM SZEŚĆ
KRE SKA DZIE WIĘĆ DZIE WIĘĆ CZTERY.

Na okna z hu kiem opa dały sta lowe kraty, spo wi ja jąc la bo ra to- 
rium pół cie niem. Vic pod sko czył ze stra chu, kiedy na jego nad- 
garstku wy lą do wała czy jaś dłoń. Pod niósł wzrok i zo ba czył, że to
oj ciec go zła pał. Męż czy zna wpa try wał się w niego tępo. Jego
twarz nie wy ra żała żad nych emo cji.

-- Ty -- mruk nął. -- To przez cie bie. Nie po winno cię tu być.
Nie ru szaj się. Wła dza nad cho dzi. -- Po cią gnął chło paka w kie- 
runku rzędu kom pu te rów. Vic nie zdą żył za re ago wać. Gio wci snął



przy cisk i za czął mó wić. -- In truzi w dziale Kre acji. Po wta rzam: in- 
truzi w dziale Kre acji.

Za ple cami mło dego Law sona coś się po ru szyło. Mal wpadł na
Vic tora z im pe tem, od trą cił go, prze wró cił i wy cią gnął ra miona do
na ukowca. Gio za chwiał się i zro bił krok wstecz. Vic przy glą dał się
temu prze ra żony.

-- Stój! -- krzyk nął.
Stary Law son po ru szał się szyb ciej, niż Vic to rowi wy da wało się

moż liwe. Blo ko wał wszyst kie ciosy za da wane przez an dro ida.
Broda ko ły sała mu się na boki i po wie wała. Mal wy pro wa dził
prawy sier powy, ale Gio z ła two ścią go unik nął, co wy wo łało na
twa rzy an dro ida pra wie ko miczny wy raz za sko cze nia. Z roz pędu
ro bot ob ró cił się nie malże o sto osiem dzie siąt stopni. Za nim zdą- 
żył się po zbie rać, oj ciec kop nął go w plecy, po sy ła jąc wprost
w rząd kom pu te rów.

Nie mieli wy boru.
Mu sieli zro bić to, o co pro siła Błę kitna Wróżka.
-- Sio stro Rat ched! -- krzyk nął Vic. -- Te raz!
Klapka w obu do wie pie lę gniarki otwo rzyła się z sy kiem. Roz wi- 

nęła się po je dyn cza macka. Trzy mała nie wielką srebrną, pro sto- 
kątną płytkę. Wid niały na niej błę kitne skrzy dła wróżki.

-- To -- po wie działo wspo mnie nie Błę kit nej Wróżki w gło wie
Vica -- jest mój naj więk szy se kret. Mój naj więk szy skarb tuż po to- 
bie, Vic to rze. Nie pro si łeś o to, wiem. Nie aspi ro wa łeś do by cia
kimś wię cej, ale z pew no ścią zda jesz so bie sprawę, że je steś sym- 
bo lem. Ma rze niem. Na dzieją. I wspo mnie niem tego, kim nie gdyś
by li śmy. Przy odro bi nie szczę ścia także za po wie dzią tego, kim
znów się sta niemy. Nie ważne, skąd to mam. Li czy się je dy nie to,
co mo żemy za po mocą tego osią gnąć. Nie wal czymy sta lo wym orę- 
żem. Nie wal czymy za po mocą bomb i strzelb, i broni bio lo gicz nej.



Żeby na pra wić coś, co się po psuło, cza sami trzeba to znisz czyć
i roz po cząć wszystko od nowa.

-- Co to ta kiego?
-- In fek cja. Wi rus, który uni ce stwi wszystko, co oni zbu do wali.

Oto mój dar dla cie bie: moc zmiany świata. Dzięki temu ska su jesz
pa mięć ma szyn nie tylko w Mie ście Elek trycz nych Snów, ale też
wszę dzie in dziej. Tak da leko, jak się gają wpływy Wła dzy... a nie
mnie znać ich praw dziwy za sięg... się gną macki tego wi rusa. Bę- 
dzie się roz prze strze niał po sieci neu ro no wej, po zo sta wia jąc po so- 
bie je dy nie pu ste sko rupy. Masz wy bór, Vic to rze. Mo żesz spró bo- 
wać wy ko nać swoją mi sję sam. Mo żesz nie sko rzy stać z mo jej po- 
mocy. Ist nieje praw do po do bień stwo, że ci się po wie dzie, choć za- 
pewne nie wiel kie. Wi rus daje ci jed nak szansę, aby ura to wać nas
wszyst kich. Tak, ni gdy nie za bie ga łeś o to, by stać się tym, kim je-
steś. Pro szę cię jed nak, że byś był tym, kim być po wi nie neś: czło- 
wie kiem. Je steś ostat nim przed sta wi cie lem swo jego ga tunku. Mo- 
żesz dać moc de cy do wa nia każ demu z nas.

-- Co mam zro bić? -- wy mam ro tał Vic.
-- Umy sły ma szyn i zbio rowa toż sa mość, która je łą czy, mają

swoje źró dło w dziale Kre acji. Tam są prze cho wy wane. Weź ten
dar. Wgraj pro gram na ser wery Kre acji. Roz prze strzeni się sam.
Za pewni nam lep szą przy szłość, w któ rej bę dziemy sa mo dziel nie
de cy do wać o so bie.

Po po liczku spły nęła mu łza.
-- Nie wiem, czy po do łam.
-- Do sko nale to ro zu miem, drogi chłop cze. Dla tego cię

ostrzegę. Każde wiel kie dzieło nie sie ze sobą po trzebę po świę ce- 
nia. Plan nie za działa, je śli osoba wgry wa jąca wi rusa nie bę dzie
pod łą czona do sieci neu ro no wej. Ty nie je steś jed nak w sta nie tego
do ko nać. Nie masz od po wied nich kom po nen tów.



Vic po de rwał głowę i wy trzesz czył oczy.
-- Jak to?
Błę kitna Wróżka ob ró ciłu się w stronę jego przy ja ciół: sio stry

Rat ched, Mala. Rambo.
-- To musi być jedno z was. Jedno z was musi do ko nać tego,

czego nie zdoła zro bić Vic tor. Któ reś z was musi wgrać wi rusa.
A ro biąc to, utraci wszystko, czym była.

-- Nie -- syk nął Vic. -- Nie po zwa lam! Na to się nie zgo dzę! To
są moi przy ja ciele. Nie mo żesz...

-- Ja to zro bię -- prze rwała sio stra Rat ched.
-- Ani mi się waż -- wark nął chło pak ze zła ma nym ser cem.
Pie lę gniarka go zi gno ro wała. Pod je chała do Błę kit nej Wróżki.
-- Ja to zro bię -- po wtó rzyła.
Za kli nacz Snów skło niłu się przed nią.
-- Je steś pewna?
-- Tak. Nie wy kra cza to poza moje moż li wo ści.
-- Nie! -- wy krzyk nął Vic tor. -- Po słu chaj mnie, sio stro Rat-

ched. Musi być ja kieś inne wyj ście. Musi być...
-- Nie wszystko stra cone -- rze kłu Błę kitna Wróżka. -- Mo żemy

jej po móc. Po biorę od tej ma szyny świa do mość. Stwo rzę du pli kat.
Kiedy za da nie zo sta nie wy ko nane, a pa mięć ma szyny me dycz nej
się wy ka suje, dasz radę przy wró cić swoją przy ja ciółkę do stanu
z obec nego mo mentu. Bę dzie cię pa mię tać. Bę dzie pa mię tać was
wszyst kich.

-- Nie mo żesz tego obie cać. Nie dasz żad nej gwa ran cji.
Wszystko może pójść źle. Schrza nić się, a ona...

Pie lę gniarka de li kat nie po gła dziła go macką po po liczku.
-- Do ko na łam wy boru, Vic to rze. Wiem, co ro bię. Nie od bie raj

mi tego. Już raz przy wró ci łeś mi ży cie. Na pewno po tra fisz zro bić
to po now nie. Je dyne, o co cię pro szę, to że byś nie zo sta wiał mnie



tu taj. Nie cier pię tego mia sta. Ono śmier dzi. Chcę jesz cze raz zo- 
ba czyć nasz las.

-- Sio stro Rat ched...
-- Ro bię to dla cie bie. Od wdzię czam się za to, czego ty do ko na- 

łeś dla mnie. Po zwól mi so bie po móc. Po zwól po móc Rambo i Ma-
lowi. I Gio.

Vic otarł oczy.
-- Nie chcę cię stra cić.
-- Nie stra cisz. -- Za brzmiało to jak przy sięga. -- Jesz cze z tobą

nie skoń czy łam. Kiedy bę dziesz stary i siwy, będę ci po trzebna.
Mu szę mo ni to ro wać twój stan zdro wia i opie ko wać się tobą, że byś
prze żył dłu żej niż ja ki kol wiek czło wiek. Po zo stanę u twego boku
do końca. Obie cuję.

-- Obie cuję -- szep nął Vic wśród ryku sy ren, le żąc u stóp ojca
wal czą cego na śmierć i ży cie z Ma lem, nie da leko Rambo krzy czą- 
cego, by się śpie szyć, za su wać, szyb ciej, szyb ciej, bo nad cho dzą!

Sio stra Rat ched za trzy mała się przed Vic to rem. Chło pak pod- 
niósł głowę i spoj rzał na nią. Na ekra nie pie lę gniarki po ja wiły się
słowa: JE STEŚ MOIM PRZY JA CIE LEM.

-- Kiedy mnie zna la złeś, to był naj pięk niej szy dzień mo jego ży- 
cia, choć wtedy tego jesz cze nie wie dzia łam. Pa trzy łam, jak ro- 
śniesz i sta jesz się męż czy zną. Tylko to się dla mnie li czy. Je śli
plan się nie po wie dzie, je śli nie zdo łasz przy wró cić mi ży cia, wiedz,
że je steś dla mnie naj droż szy. -- Za mil kła, po czym do dała: -- Je śli
ko mu kol wiek po wiesz, że ci to wy zna łam, do rżnę cię tak, że roz- 
pad niesz się na ka wałki.

Mal stęk nął, ude rza jąc o pod łogę. Oj ciec rzu cił nim przez całe
po miesz cze nie. An droid po je chał po po sadzce i wpadł w Rambo,
prze wra ca jąc od ku rza czyk.



Sio stra Rat ched po to czyła się ku kom pu te rom. Unio sła srebrną
płytkę. Vic za wo łał do niej.

Nie za trzy mała się.
Aż do mo mentu, kiedy sta ra no wał ją oj ciec. Wpa ko wał się

w sio strę bar kiem tak mocno, że wgiął jej sta lową obu dowę. Oba- 
liła się jak długa. Pękł jej mo ni tor. Macki za trze po tały w po wie- 
trzu. Srebrna płytka wy pa dła z jej chwytu i od biła się od ziemi.
Wy lą do wała po mię dzy Ma lem a Rambo.

Od wej ścia do bie gło ich wa le nie w drzwi. Usły szeli głosy.
Wiele, wiele gło sów. Wpuść cie nas, wrzesz czały.

Gio ru szył w tam tym kie runku. Vic za czął czoł gać się za nim.
Opadł na bok i oplótł ra mio nami nogi na ukowca. Ten spoj rzał
w dół. Skrzy wił się.

-- Czym ty je steś? Co ty wy ra biasz? Nie mo żesz...
-- Sio stro Rat ched! -- krzyk nął Vic. -- Wsta waj, wsta waj, wsta- 

waj!
Pie lę gniarka usi ło wała się pod nieść. Prze bie rała od nó żami.

Upa dła jed nak z po wro tem. Jedna z ma cek po śli zgnęła się na po- 
sadzce. Za iskrzyła elek trycz no ścią.

Oj ciec schy lił się i zła pał Vica za szyję. Uniósł go w po wie trze.
Chło pak ko pał i szar pał się, tłukł si wo bro dego rę kami, ale na nic
się to nie zdało. Uścisk się wzmoc nił.

Przed oczami roz bły sły mu świe tliki. Gwiazdy. Naj ja śniej sze,
ja kie wi dział. Prze su nął dłońmi wzdłuż rąk na past nika, w kie- 
runku torsu. Po cią gnął za poły jego płasz cza. Trza snął roz dzie rany
ma te riał. Pod nim była skóra. Go rąca, na pięta. Chło pak klep nął
pal cami oboj czyk. Pa nel w piersi się otwo rzył.

Dawno, dawno temu, ma szyna o imie niu Gio vanni zbu do wała
so bie z drewna i me talu serce. Pra co wała nad nim długo i sta ran- 



nie, wkła da jąc w dzieło całą swoją po kaźną wie dzę, aż po wstało
źró dło za si la nia, ja kiego świat jesz cze nie wi dział.

A po tem, znacz nie póź niej, ta sama ma szyna znisz czyła to
serce, chcąc ra to wać swo jego syna.

Te raz w miej scu or ganu tkwiła ba te ria. Kwa dra towa, z mi ga ją- 
cymi lamp kami i pió ro pu szem prze wo dów.

Vic przy ci snął do niej dłoń. Pa rzyła, ale nie cof nął ręki.
-- Tato -- wy chry piał.
Palce za ci śnięte na gar dle odro binę roz luź niły uścisk. Oj ciec

wy mam ro tał coś nie zro zu miale. Głosy z ze wnątrz sta wały się do- 
no śniej sze. Ma szyny po tam tej stro nie mu siały prze do stać się
przez pierw sze drzwi. Nad cho dziły.

-- Bła gam, po słu chaj mnie -- wy char czał Vic. -- Je steś moim
ojc...

Coś w nich wpa dło z wielką siłą. Vic tor ru nął na zie mię. Głowa
w ka sku od biła się od twar dej po wierzchni. Za mro czyło go. Za- 
dzwo niło w uszach.

Pod niósł się w otę pie niu.
Dzie siątki gład kich męż czyzn pę dziły do szkla nych drzwi la bo- 

ra to rium. Tło czyli się przy szy bie, tłu kąc w nią pię ściami. Szkło za- 
częło się pod da wać. Pa ję czyna pęk nięć ro sła z każdą chwilą. Je den
z gład kich przy tknął twarz do szkla nej ta fli, roz płasz cza jąc na niej
nos. Otwo rzył usta i wy sta wił ję zyk.

Za późno.
Prze grali.
Vic tor ob ró cił się, żeby zo ba czyć, co go ude rzyło. Rambo. Od- 

ku rzacz rzu cił się na Vica i jego ojca tak mocno, jak po tra fił, zwa la- 
jąc obu z nóg. Gio le żał na ple cach, a Rambo wył:

-- Prze pra szam, prze pra szam, prze pra szam! -- Z każ dym
okrzy kiem tłukł wy się gni kami star szego męż czy znę. -- Nie gnie waj



się! Bar dzo mi przy kro!
Oj ciec usi ło wał go chwy cić, ale mały ro bot oka zał się zbyt

szybki.
-- Vic to rze.
Chło pak się od wró cił.
Przed rzę dem kom pu te rów stał Mal. W dłoni błysz czała mu

srebrna płytka z sym bo lem błę kit nych skrzy deł. Chło pak za stygł
w pa nice.

Mal uśmiech nął się smutno.
-- D-da łeś mi ży cie. Da łeś przy ja ciół. Da łeś c-cel. M-moje

sznurki zo stały p-prze cięte. Dzięki to bie.
Ob ró cił się. Vic tor za czął krzy czeć. An droid nie wa hał się ani

chwili.
Mło dzie niec pod niósł się naj szyb ciej, jak umiał, ale wie dział, że

już za późno. Mimo wszystko rzu cił się w kie runku przy ja ciela. Ro- 
bot przy tknął dłoń do pa nelu, który roz błysł świa tłem. Ma rio netka
Agre sywno-Lek ce wa żąca po łą czyła się z sie cią neu ro nową. Głowa
od sko czyła do tyłu. Usta otwo rzyły się sze roko. Ekran nad nim po- 
ja śniał.

-- Wi taj w domu, MARL 926 -- ode zwał się bez na miętny głos.
Szklane drzwi roz pry snęły się na mi lion błysz czą cych ka wa- 

łecz ków, a gładcy iden tyczni męż czyźni rzu cili się na przód z wy cią- 
gnię tymi rę kami o pal cach wy krzy wio nych ni czym szpony.

-- To nie jest mój dom -- szep nął Mal i wsu nął srebrną płytkę
w gniazdo. Ekran wy peł nił się bielą.

Vic sie dział oparty o ścianę, rę kami opla ta jąc pod kur czone
nogi. Za ci skał po wieki i usi ło wał uspo koić od dech. Od pły wał jed- 
nak z sil nym prą dem, któ remu nie po tra fił się prze ciw sta wić. Na- 
wet nie pró bo wał. Tak było ła twiej.



-- Vic?
Zi gno ro wał głos. Był taki zmę czony. Chciał spać. Może gdyby

za snął, coś by mu się przy śniło. Prze niósłby się z po wro tem do
lasu. Oj ciec w fo telu, z uśmie chem na ustach słu chałby mu zyki
z ad ap tera. Płyta trzesz cza łaby i prze ry wała. Rambo nu ciłby, fał- 
szu jąc.

Sio stra Rat ched uci szy łaby ma łego przy ja ciela, ale tylko dla za- 
sady.

I byłby tam też Mal. Sie działby na pod ło dze, oparty o niego ra- 
mie niem. Trzy małby go za rękę.

-- Vic.
Chło pak uniósł głowę. Przed nim stali sio stra Rat ched

i Rambo. Od ku rzacz wy cią gnął od nóże i po gła skał go po no dze.
-- Już do brze...
Vic spoj rzał w prze strzeń po mię dzy nimi. Po po miesz cze niu

bez celu cho dziły ma szyny. An dro idy. Ro boty. Gładcy męż czyźni -
- dzie siątki! -- wy glą dali na za gu bio nych, otę pia łych. Jak w le- 
targu. W oczach mieli pustkę. Je den wpadł na ścianę. Kilku in- 
nych -- około dzie się ciu -- sta nęło w okręgu; dy go tali. Ze tknęli się
gło wami i mam ro tali bez ładu. Za roz bi tymi drzwiami gro ma dziło
się ich wię cej. Żyli, ale byli za le d wie łu pi nami. Szep tali, ję czeli,
krzy czeli, wyli. Ka ko fo nia dźwię ków wy peł niała la bo ra to rium.

Oj ciec sie dział na pod ło dze z rę kami zło żo nymi na udach. Mru- 
gał po woli.

A Mal le żał na ple cach, wpa tru jąc się tępo w su fit. Jego serce
wy bu chło. Ostre ka wałki prze biły mu pierś. Do okoła niego wa lały
się drew niane i me ta lowe odłamki. Obok jed nej dłoni spo czy wało
po je dyn cze, lśniące w sła bym świe tle kółko zę bate.

Vic po now nie za mknął oczy.



-- Mu simy stąd zwie wać -- po wie działa sio stra Rat ched. -
- Trzeba ucie kać. Nie damy rady tylko we dwoje. Po trze bu jemy
cię, Vic to rze. Po móż nam wy nieść Gio i Mala.

-- Udało się -- szep nął Vic, prze ły ka jąc żółć.
-- Ow szem -- od parła sio stra. -- Ale nie tak, jak pla no wa li śmy.

Mal zro bił to, czego ja nie po tra fi łam. Wy bacz mi. -- Jej spę kany
ekran uka zał czer wone, prze ła mane na pół serce. -- Nie po win nam
do tego do pu ścić. To boli, Vic to rze. Cier pię. Nie dla tego, że zo sta- 
łam uszko dzona. Chyba nie je stem jed nak zu pełną so cjo patką, bo
od czu wam straszny żal.

-- Może masz w so bie pełno śmieci -- wtrą cił smutno Rambo. -
- Jak ja. Vic, nie mó wi łeś, że są ta kie śmieci, przez które robi się
smutno. Bar dzo cier pię, a prze cież w moim po jem niku jesz cze
sporo by się zmie ściło.

Mło dzie niec za łkał do no śnie. Wstrzą snął nim płacz.
-- Nie wiem, co ro bić.
-- Mam po mysł -- wy pa liła sio stra Rat ched. -- Nie spodoba ci

się, ale za ufaj mi, synu. Wie rzę, że po działa. Wy star czy tylko odro- 
bina szczę ścia i mój wielki ge niusz. Chodź... te raz... osusz oczy.
Wszystko się ułoży.

-- Obie cu jesz?
Choć wie działa, że obie cać nie może, po wie działa:
-- Obie cuję.

Po pchnęła Vica w kie runku ojca.
-- Rambo i ja zaj miemy się Ma lem. Mo żesz już zrzu cić prze bra- 

nie. Nie bę dzie ci wię cej po trzebne.
Vic tor tak zro bił. Naj pierw zdjął kask. Po tem me ta lowe płyty

z rąk i nóg. Si ło wał się z ka mi zelką, w końcu po mógł mu Rambo.
Od ku rzacz uniósł się na pod no śniku i prze ciął po plą tane pa ski.



Odzie nie ru nęło na pod łogę z me ta licz nym chro bo tem. Vic na wet
na ten stos nie spoj rzał.

Za cho wał ostroż ność, pod cho dząc do jed nego z gład kich męż- 
czyzn -- tego, który wpadł na ścianę. Stał te raz ob ró cony do niej
ple cami na lekko ugię tych no gach. Ra miona zwi sały mu bez wład- 
nie. Chło pak za trzy mał się krok przed ro bo tem. Spoj rzał w oczy
ma szyny cie kaw, czy znaj dzie w nich iskierkę świa do mo ści. Nie
zna lazł. Męż czy zna pa trzył w prze strzeń z uchy lo nymi ustami. Vic- 
tor wy cią gnął rękę i do tknął jego dłoni.

-- Prze pra szam -- po wie dział. -- Błę kitna Wróżka. Znajdź Błę- 
kitną Wróżkę.

Gładki wy mam ro tał:
-- Błę kitną...? Wróżkę?
-- Tak. Onu ci po może.
-- Po... może.
-- Tak.
Gładki po wlókł się przed sie bie. Vic nie pa trzył za nim. Prze- 

niósł wzrok na ojca. Uklęk nął przed nim. Strze liło mu w ko la nach.
Wszystko go bo lało, ale jesz cze nie nad szedł czas na od po czy nek.
Przy go to wał się na to, co jesz cze go cze kało. Drgnął za sko czony,
kiedy w oczach Gio do strzegł iskierkę świa do mo ści.

-- Hej.
-- Hej -- od parł tata. -- Moje ozna cze nie to Główny In no wa tor

Ope ra cyjny. Po sia dam wiele funk cji. Po tra fię bu do wać. Two rzyć.
Za wsze służę po mocą. -- Zmarsz czył brwi. -- Dla czego prze cie kają
ci oczy? Masz usterkę?

-- Tak -- wy chry piał Vic. -- Mam usterkę. Po mo żesz mi?
-- Oczy wi ście. Za wsze służę po mocą. Chwila, już to mó wi łem.

Prze pra szam. Tro chę się... gu bię. Je stem nowy? Je steś moim
stwórcą?



-- Nie. Je stem twoim przy ja cie lem.
-- Ro zu miem. Usi łuję do trzeć do swo jego rdze nia pa mięci, ale

bio chip chyba mi się uszko dził. Nie po tra fię go na pra wić.
-- Ja po tra fię.
-- Na prawdę?
-- Tak.
Czoło ojca się wy gła dziło. Męż czy zna się uśmiech nął.
-- A więc ja po mogę to bie, je śli ty po mo żesz mnie.
Vic de li kat nie po cią gnął na ukowca za rękę, ka żąc mu wstać.

Oj ciec za ko ły sał się, po tknął, ale chło pak go zła pał.
I po wiódł w kie runku po zo sta łych. Po dro dze pod niósł z ziemi

ple cak, znów za rzu cił go so bie na ra mię. To bo łek wy da wał się bar- 
dzo ciężki. Pra wie zbyt ciężki, by so bie z nim po ra dzić. Młody
Law son za ci snął jed nak zęby i zmu sił się do wy siłku.

Rambo po zbie rał po zo sta ło ści serca Mala -- zgar niał je ostroż- 
nie szczotką i umiesz czał we wła snym po jem niku.

-- Będę go strzegł -- za de kla ro wał smutno. -- Do czasu, aż je
na pra wimy.

Vic tor nie po tra fił wy do być z sie bie głosu. Ob ser wo wał, jak sio- 
stra Rat ched unosi Mala. Ręce i nogi an dro ida zwi sały bez czu cia.

-- Go towe -- stwier dziła. -- Na te raz wy star czy. Chodź cie za
mną.

Vic tor ru szył za przy ja ciółką.
Prze szli przez mo rze roz bi tego szkła, po tem przez ko ry- 

tarz. Gładcy się nie po ru szali. Coś mru czeli pod no sem. Ża den nie
wy cią gnął rąk. Nikt nie pró bo wał ich za trzy my wać. Ma szyny pa- 
trzyły, jak Vic wy pro wa dza ro dzinę z działu Kre acji. Nie opo no- 
wały. Alarm się wy łą czył. Za pa no wała ci sza, prze ry wana je dy nie
chro bo ta niem gą sie nic, od gło sami kro ków i szep tami.



Nie od zy wali się, gdy pie lę gniarka pro wa dziła ich do windy.
Na ci snęła przy cisk.

Dźwig po je chał w górę.
Vic spoj rzał na sio strę py ta jąco.
-- Za ufaj mi -- po wie działa je dy nie.
-- Pię tro sto dwu dzie ste piąte -- roz legł się głos chwilę póź niej.

-- Han gar.
Wy szli, uwa ża jąc, by nie ude rzyć głową Mala we fra mugę. Vic

po słał spoj rze nie ojcu.
-- Go tów?
-- Ja kie jest twoje ozna cze nie? -- spy tał Gio. -- Mam wra że nie,

że... Czy my się znamy?
Vic spró bo wał się uśmiech nąć, ale nie wy szło.
-- Vic tor -- od parł. -- Vic tor Law son.
-- Vic tor -- po wtó rzył oj ciec, za pi su jąc nową in for ma cję.
-- Chodź.
Prze szli do nie wiel kiego po miesz cze nia. Ściana po le wej po- 

kryta była ekra nami. Każdy przed sta wiał inny ob raz. Pod nimi sie- 
dział me cha niczny pa jąk po dobny do tego, z któ rym roz ma wiali
przed wej ściem do wieży. Kulę miał mlecz no białą.

-- Wi tam -- ode zwał się. -- Wi tam. Wi tam. Nie wiem, czym je- 
stem. Po wie cie mi?

-- Nie -- rzu ciła pie lę gniarka. -- Mo żesz odejść i od kryć to sam.
Pa jąk za wa hał się, lecz po chwili ru szył w drogę.
Vic pod niósł głowę i spoj rzał na mo ni tory. Żo łą dek za ci snął mu

się bo le śnie, kiedy zo rien to wał się, na co wła ści wie pa trzy.
-- Je steś pewna?
-- Nic a nic -- od parła sio stra Rat ched. -- Ale za wsze mo żemy

wró cić na pie chotę, prawda?



-- Nie po doba mi się to -- jęk nął Rambo, za sła nia jąc sen sory
wy się gni kami. -- Już wy żej chyba nie chcę się zna leźć. A je śli spad- 
niemy i się roz bi jemy?

-- Wtedy przy naj mniej zgi niemy szybko -- skwi to wała pie lę- 
gniarka.

-- To mnie ani tro chę nie po cie sza.
-- Do brze. Nie miało. -- Po to czyła się ku drzwiom po dru giej

stro nie po koju. Nie od wra cała się. -- Idzie cie czy nie?
-- Czy to wie lo ryb? -- Oj ciec wska zał na ekran.
-- Tak -- od parł Vic. -- I po łknie nas w ca ło ści.

Ma szyna me dyczna mo delu sześć-dzie sięć-JQN se rii alfa,
zwana rów nież Ro bo tem Au to no micz nym do Te ra pii, Ca ło do bo- 
wej Ho spi ta li za cji, Edu ka cji oraz Do rzy na nia, nie wie działa, jak
pi lo to wać sta tek po wietrzny.

Na szczę ście Strasz liwy Żar łacz nie wy ma gał od swo jego pi lota
spe cja li stycz nych umie jęt no ści. Nie gdyś na Vicu taki la ta jący po-
jazd ro bił wiel kie wra że nie -- chło pak po dzi wiał jego ogrom i my- 
ślał so bie, że pew nie na wet mie siąc nie wy star czyłby na zwie dze- 
nie wszyst kich za ka mar ków. Te raz, po wszyst kim, co wi dział -
- czego do ko nał -- nie miał na wet siły my śleć o pod nieb nym stwo- 
rze.

-- Ma sys tem au to ma tycz nej kon troli lotu -- oznaj miła sio stra
Rat ched, krzą ta jąc się po mię dzy pa ne lami ste ro wa nia na mostku
Strasz li wego Żar ła cza. -- Ja tylko wpi szę ko or dy naty, a on za wie zie
nas do domu.

-- Ile to zaj mie? -- spy tał Rambo.
-- Sie dem na ście go dzin.
Vic tor nie słu chał. Usa dził ojca w jed nym z fo teli i przy piął go

pa sami.



-- Zo stań tu -- na ka zał.
-- Do brze, Vic to rze -- od parł oj ciec. -- Tak zro bię.
Chło pak prze szedł na dziób i wyj rzał przez jedno z okien.

Niebo było ja sno nie bie skie, gdzie nie gdzie po prze ci nane cien kimi
stru gami chmur. Świe ciło słońce. Dzień jak co dzień. Vic usi ło wał
nie my śleć o mie ście pod sobą i ży ją cych tam ma szy nach. Miał na- 
dzieję, że Błę kitna Wróżka do trzyma słowa i po może uwol nio nym
isto tom.

On zro bił, co do niego na le żało.
Choć jesz cze tego nie wie dział, już ni gdy wię cej miał nie uj rzeć

Mia sta Elek trycz nych Snów. Strasz liwy Żar łacz obu dził się i wy dał
z sie bie prze ra ża jący po mruk. Vic po wiódł wzro kiem po lą do wi- 
sku, a po tem roz le głej me tro po lii da leko w dole. Bu dynki, wieże,
pi ra mida w od dali, pro mie nie sło neczne od bi ja jące się od czar- 
nego szkła. Nie wi dział ma szyn na uli cach, ale wy obra żał so bie, że
wszyst kie krę ciły się bez ład nie, z tym sa mym wy ra zem kom plet- 
nego za gu bie nia na twa rzach, jaki mieli gładcy męż czyźni w la bo-
ra to rium Gio. Na chwilę ogar nęło go przy tła cza jące po czu cie winy.
Czym róż nił się od tych groź nych ma szyn? A od lu dzi, któ rzy wcze- 
śniej za miesz ki wali to mia sto?

Zro bił kilka kro ków w głąb ka biny. Tam -- przy pięty pa sami
i nie przy tomny -- sie dział inny męż czy zna. Wie lo ryb od cu mo wał,
po czym po woli za czął od da lać się od Wieży Ła ska wo ści. Vic tor
usiadł obok MARL-a 217, Ma rio netki Agre sywno-Lek ce wa żą cej.
Obok Mala. Oczy an dro ida po zo sta wały otwarte, ale próżno było
w nich szu kać iskierki ży cia. Vic za piął pas i ujął mar twą rękę
przy ja ciela. Strasz liwy Żar łacz zo sta wił Mia sto Elek trycz nych
Snów za sobą i po niósł ich do domu.

Vic tor za mknął oczy, za ci snął dłoń i wy szep tał:
-- Co ro bić, kiedy traci się wszyst kie wspo mnie nia?
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W sta rym, sa mot nym le sie, po ło żo nym bar dzo da leko od pra- 
wie wszyst kiego, stało oso bliwe do mo stwo. Mały kwa dra towy ce- 
glany dom ukryty w gę stej kę pie ogrom nych drzew, po ro śnięty
mchem i blusz czem. Nie wia domo, do kogo nie gdyś na le żał, ale
wła ści ciel mu siał po rzu cić go wiele lat temu. Stał więc za po mniany
w le śnej gę stwi nie do czasu, aż pew nego dnia, prze dzie ra jąc się
przez za ro śla, na tknął się na niego czło wiek -- Gio vanni Law son
(który czło wie kiem w rze czy wi sto ści nie był).

Za trzy mał się przed dziw nym zna le zi skiem i pa trzył, wsłu chu- 
jąc się w ptasi trel pły nący z ko ron drzew.

-- A cóż to? -- spy tał. -- Skąd się tu wzią łeś?
Ostroż nie wszedł do środka przez wi szące na ostat nim za wia sie

drzwi. Szyby we wszyst kich oknach były roz bite. Spo mię dzy na- 
puch nię tych od wil goci pod ło go wych de sek wy ra stały po je dyn cze
źdźbła trawy i chwa sty. Dach za wa lił się czę ściowo. Na górę li ści
się ga jącą pra wie po wały są czyły się pro mie nie słońca. Ze szczytu
zie lo nego kopca wy ra stał po je dyn czy zło ci sty kwiat, który łap czy- 
wie chło nął świa tło wpa da jące po mię dzy od sło nięte kro kwie.

-- Jest ide alny -- rzekł czło wiek na głos, choć wo kół nie było ży- 
wej du szy. -- Bę dzie mi do brze słu żył. Taki dzi waczny. Taki wspa- 
niały.

Taki wła śnie był: dziwny i wspa niały. I na le żał do niego. Przez
ko lejne dzie się cio le cia miał się stać do mem, ale nie tylko dla Gio- 
van niego. Gdy w piersi, tuż po tym, jak stwo rzył dla sie bie serce,
po ja wił się ból, po czuł strasz liwy smu tek i po ża ło wał wszyst kiego,
co zro bił. Zro dziła się w nim rów nież wielka sa mot ność.



Mi nęły ko lejne trzy lata. Trzy lata, pod czas któ rych ból tylko
się wzma gał. Trzy dłu gie lata, kiedy ci sza za częła do skwie rać, za- 
miast koić, a w du szy wez brała tę sk nota za gło sem dru giej osoby.
Czas mi jał nie po strze że nie, a Gio vanni wy glą dał smutno przez
okno la bo ra to rium, ze zdzi wie niem od kry wa jąc, że na ze wnątrz
pada śnieg. A prze cież jesz cze dzień wcze śniej, zda wać by się mo- 
gło, lato wła dało le śnymi ostę pami.

Tu taj jed nak hi sto ria się zmie nia: z lasu nie przy byli męż czy- 
zna z ko bietą i za wi niąt kiem -- jak się póź niej oka zało: z dziec- 
kiem. Gio van niemu opieki nad chłop czy kiem nie po wie rzyła para
nie zna jo mych, która za raz po tem ucie kła z po wro tem w las. To
Błę kitna Wróżka po da ro wału mu coś, co miało spra wić, iż od po- 
ku tuje wszel kie swoje prze winy. Na dzieję. Iskrę. Ży cze nie.

Póź niej Gio vanni nie czuł się już sa motny.
-- Vic tor -- po wie dział, trzy ma jąc synka na rę kach. -- Bę dziesz

miał na imię Vic tor. Vic tor Law son. Po doba ci się?
Po ko chał chłopca jak wła sne dziecko. Bo on był jego. I nikt nie

mógł mu tego ode brać -- ani czło wiek, ani ma szyna. Gio vanni
skła mał. O tym, skąd po cho dzi, co zro bił i wresz cie -- skąd wziął
się sam Vic tor. Zro bił to jed nak dla tego, że po raz pierw szy
w swoim bar dzo, bar dzo dłu gim ży ciu wie dział, co to mi łość.
A była czymś ogrom nym, zło żo nym i śmier tel nie prze ra ża ją cym.
Czuł ją, pa trząc na ma lut kie pa luszki dzie ciątka. Ob ser wu jąc jego
okrą głą bu zię. Spo glą da jąc na drobne rączki, wy cią gnięte w jego
kie runku.

Przez resztę ży cia wra cał my ślami do tego chłod nego je sien- 
nego dnia, kiedy nadał dziecku imię i czuł, że świat na biera sensu.
A obez wład nia jąca, bo le sna sa mot ność, która tak mu wcze śniej
do skwie rała, od razu znik nęła jak ręką od jął. Jakby ni gdy nie ist- 
niała.



Ale ona ist niała.
Ist niała na prawdę.
A te raz jej cię żar przy gnia tał syna Gio van niego, Vic tora.
Spadł śnieg, po krył las ośle pia jąco bia łym ko cem. Ga łę zie

drzew ugi nały się pod nim, kła nia jąc się do sa mej ziemi. Było
zimno. Vic tor Law son wy szedł z pasz czy wie lo ryba i kilka razy głę- 
boko ode tchnął, wy pusz cza jąc chmurki pary. Przed nim roz cią gały
się ru iny. Po czer niałe ko ści tego, co kie dyś na zy wał do mem. Ostre
odłamki me ta lo wych dźwi ga rów wy sta wały z pod łoża jak zę bi ska
wiel kiej be stii po wa lo nej w tym miej scu i spo czy wa ją cej tuż pod
po wierzch nią ziemi.

-- Gdzie je ste śmy? -- roz legł się głos.
Vic tor ob ró cił się przez ra mię.
Za nim, w roz dzia wio nej pasz czy pod nieb nego stwora stał oj- 

ciec. Na ciem nym tle ogrom nej gar dzieli był nie sa mo wi cie mały.
Vic ni gdy wcze śniej nie czuł się taki sa motny.

-- Kie dyś tu miesz ka li śmy -- po wie dział. -- Pa mię tasz?
Ro zej rzał się po po la nie: po ła mane drzewa, po pę kana ce gła,

prze wody zwi sa jące z ko na rów, po tłu czone szkło, od bi ja jące pro- 
mie nie zi mo wego słońca.

-- Nie -- od parł w końcu Gio. -- Nie pa mię tam.
Vic ski nął głową, za ci snął mocno zęby i wy pu ścił po wie trze.

Nie zo stali tam. Przez ja kiś czas Vic tor roz wa żał taką moż li- 
wość -- by za cząć od po czątku i od bu do wać dom ojca -- ale
w końcu stwier dził, że wspo mnie nie tego, co się tu wy da rzyło, jest
zbyt bo le sne. Chciał wie rzyć, że już żadne ma szyny tu po nich nie
przyjdą, ale jed no cze śnie ry zyko było zbyt wiel kie.



Vic, sio stra Rat ched i Rambo ze brali wszystko, co dało się ura- 
to wać, i za ła do wali na po kład Strasz li wego Żar ła cza.

Naj cen niej sze zna le zi sko na le żało do pie lę gniarki. Zna la zła to
za ko pane pod war stwą po tłu czo nego szkła i da chó wek. Miało po- 
pę kany ekran. Pod nim znaj do wała się na wpół otwarta tacka. We- 
wnątrz po ły ski wał mały dysk z na dru ko wa nymi, le d wie wi docz- 
nymi sło wami.

Pa no wie w cy lin drach.
Rambo za czął krzy czeć. Kiedy wresz cie się uspo koił, za py tał,

czy płyta wciąż działa.
-- Jest tylko je den spo sób, by się prze ko nać -- stwier dziła sio- 

stra Rat ched.
Tej nocy, w Strasz li wym Żar ła czu Jerry Tra vers i Dale Tre mont

tań czyli przy tu leni. Oj ciec sie dział z prze chy loną głową. Pa trzył
w mil cze niu.

W brzu chu wiel kiego statku po wietrz nego le żała inna ma szyna.
W ci szy, nie ru chomo.

Opu ścili swój dawny dom w śnież nej za wie ru sze. Wie lo ryb
uniósł się po nad ko rony drzew, w bez kre sny błę kit zi mo wego
nieba. Po le cieli na pół noc, w dzicz, nad wielką pusz czą. Na wet po
wszyst kim, co wi dzieli i prze żyli, Vic tora wciąż fa scy no wał wi dok
lasu, który roz cią gał się hen, hen. Nie wy wo ły wał nie po koju jak
Mia sto Elek trycz nych Snów. Tam ten ob raz był nie wia domą, ten
przed sta wiał knieję -- jego dom.

W ciągu dwóch go dzin zna leźli od po wied nie miej sce: pła ską,
pu stą po lanę po krytą śnie giem. Z trzech stron ota czały ją wiel kie
stare drzewa. Z czwar tej strony wy ra stał stromy, kil ku dzie się cio- 
me trowy skalny klif. Miej sce to nie przy po mi nało oko licy sta rego
domu. Tu było zu peł nie ina czej.



-- Chodź cie -- za rzą dził Vic, ocie ra jąc oczy. -- Przed nami wiele
pracy.

Kie dyś, dawno temu, ma szyna o imie niu Gio vanni Law son
zbu do wała dom w miej scu, gdzie ża den dom po wstać nie po wi- 
nien.

Dzie się cio le cia póź niej jego syn z resztą ro dziny pod jął się po- 
dob nego za da nia.

Nie bu do wał w górę, w ko ro nach drzew. Nie miał ta kiej po- 
trzeby. Naj lep szym schro nie niem był Strasz liwy Żar łacz, któ rego
szkie let i skóra osła niały od zim nego wia tru. Przy ja ciele ka ta lo go- 
wali każdy za ka ma rek la ta ją cego statku. Sio stra Rat ched była
wiecz nie pod łą czona do gniazda, bez prze rwy chło nęła i za pi sy- 
wała in for ma cje. Pod ko niec pierw szego ty go dnia stała się eks- 
pertką w dzie dzi nie funk cjo no wa nia Strasz li wego Żar ła cza i mo gła
ste ro wać nim bez naj mniej szego wy siłku. Udo wod niła to, de mon- 
stru jąc dzia ła nie uzbro je nia po wietrz nego okrętu. Drzewko sto jące
sa mot nie po śród zasp w jed nej chwili znik nęło z po wierzchni, eks- 
plo du jąc i roz rzu ca jąc do okoła drza zgi, zie mię i strzępki lodu.

Wszy scy pa trzyli na przed sta wie nie onie miali.
-- Oj -- po wie działa sio stra Rat ched. -- Z plu sów: to uła twi po- 

lo wa nie.
Rambo zni kał co ja kiś czas i po ja wiał się z po wro tem pe łen

eks cy ta cji. Opo wia dał o swo ich wiel kich eska pa dach w głąb
ogrom nej ma szyny, w miej sca, które ze względu na swój roz miar
wi dzieć mógł tylko on. Mó wił o dłu gich wą skich ko ry ta rzach, przy- 
ci skach, które bał się wci snąć, bo mo gły uru cho mić me cha nizm
au to de struk cji.

Oj ciec wszę dzie po dą żał za Vic to rem. Cza sami py tał go o to, co
robi. Cza sami nie mó wił nic. Ob ser wo wał. Pod ko niec dru giego ty- 



go dnia młody Law son usi ło wał sam prze su nąć ma sywny re gał.
Spiął mię śnie. Pot ska py wał mu z czoła. Już miał zo sta wić że la- 
stwo w spo koju, kiedy cię żar ze lżał, a re gał się uniósł. Chło pak się
od wró cił.

Za nim stał oj ciec. Trzy mał me ta lowy me bel nad głową.
-- Mogę po móc -- za pro po no wał.
Vic tor prze łknął gulę, która uro sła mu w gar dle.
-- Na prawdę?
-- Tak -- po twier dził Gio. -- Po sia dam wiele funk cji.
Przez resztę dnia nie roz ma wiali ze sobą.

Za częło się od ka wałka drewna. Był kwa dra towy i gładki, z wy- 
raź nie za ry so wa nymi sło jami. Vic po woli ob ra cał go w dło niach.
Już wi dział, w co zmieni drew niany klo cek. Trzeba tylko tro chę
czasu i cier pli wo ści.

Sie dział pod oknem we wnątrz Strasz li wego Żar ła cza, opie ra jąc
się o zimne szkło. Na ze wnątrz pa dał śnieg. Tłu ste kule bia łego pu- 
chu wi ro wały, tań cząc na wie trze. Z gło śni ków pły nęła mu zyka.
Sio stra Rat ched znów pu ściła tę piękną pieśń. Trąbki grały słodko.
Rambo znik nął gdzieś głę boko w wie lo ry bie -- oznaj mił, że tego
dnia chce do trzeć do ogona.

Oj ciec sie dział w fo telu przy sta no wi sku do wo dze nia. Raz na
ja kiś czas lo sowo włą czał przy ci ski cie kaw, do czego służą. Vic tor
zda wał so bie sprawę z jego obec no ści, ale sku pił się wy łącz nie na
drew nie.

Dla tego pod sko czył jak opa rzony, kiedy Gio vanni się ode zwał.
Serce mu się za ci snęło, a klo cek wy padł z rąk i po to czył po pod ło-
dze.

-- Co mó wi łeś?
-- Je steś smutny.



Vic pod niósł dre wienko, nie uno sząc głowy.
-- Jak to?
-- Wy cieka z cie bie smu tek -- wy ja śnił Gio. -- Ni gdy cze goś ta- 

kiego nie wi dzia łem. Czy na tym po lega by cie tym, kim je steś?
O tym, że Vic jest czło wie kiem, po wie dzieli si wo bro demu męż- 

czyź nie kilka dni po wy lą do wa niu w le sie. Sio stra Rat ched uwa- 
żała, że taka in for ma cja może po móc ojcu od zy skać pa mięć. Jed- 
no cze śnie ostrze gła, że szansa na to jest bar dzo nie wielka. Oj ciec
wy da wał się za sko czony, ale wspo mnie nia nie wró ciły. Ski nął je dy- 
nie głową i rzekł:

-- Wie dzia łem, że je steś inny.
Po tem na jego twarz po wró ciła pustka. Znów stał się nie za pi- 

saną kartą. Cze kał, aż ktoś go za pro gra muje. Vic usi ło wał nie brać
tego do sie bie, ale nie po tra fił. Nie wy ja wili, kim Gio był dla Vic- 
tora ani co zro bił. Uznali, że na to jesz cze za wcze śnie. Słowa uwię- 
zły chło pa kowi w gar dle.

-- Po czę ści -- ode zwał się w końcu. -- Cza sami je stem smutny
zu peł nie bez po wodu. -- Nie wie dział, czy inni też tak to czują. Nie
miał kogo spy tać. In nych lu dzi już nie było.

-- Ach -- mruk nął oj ciec. -- To chyba dez orien tu jące.
-- Ow szem.
Gio się uśmiech nął, ale nie tak jak kie dyś. Ten uśmiech był me- 

cha niczny, au to ma tyczny, jak gdyby wy mu szony.
-- Czy to jest pro blem, który da się na pra wić?
-- Nie -- od parł Vic. -- A przy naj mniej nie zu peł nie. Taki już po- 

zo stanę, nie za leż nie od wszyst kiego. Ale mnie to nie prze szka dza.
-- Dla czego?
Vic tor spoj rzał na ka wa łek drewna w swo ich dło niach.
-- Bo mi przy po mina, że żyję. Dzięki temu pa mię tam, co stra ci- 

łem. I daje mi cel. Mu szę tylko uwa żać, żeby nie po chło nął mnie



bez reszty.
-- Jaki to cel? -- spy tał tata. Brzmiał pra wie tak jak daw niej,

gdy coś go za cie ka wiło. To za in te re so wa nie było jed nak sztuczne.
-- Na pra wić to, co się ze psuło.

By wały też gor sze dni.
Raz sio stra Rat ched zna la zła Vica, kiedy sie dział w ką cie z twa- 

rzą ukrytą w dło niach. Po środku po miesz cze nia stał stół, a na nim
le żało ciało Mala przy kryte plan deką. Vic zsu nął ją z twa rzy przy- 
ja ciela i spoj rzał w jego otwarte mar twe oczy. To spra wiło, że
wpadł w spi ralę smutku.

Sio stra Rat ched po cze kała, wie dząc, że Vic sam musi zna leźć
wyj ście z tego stanu. I w końcu zna lazł.

-- Nie dam rady -- po wie dział ochry płym gło sem.
-- Dasz -- od parła. -- Na pewno so bie po ra dzisz. Gio cię na- 

uczył, jak so bie ra dzić. Jaki oj ciec, taki syn.
Tego się wła śnie bał.
-- Je stem taki jak oni? -- spy tał. -- Je stem in no wa to rem z Kre- 

acji? MARL-em?
-- Nie, Vic to rze -- uspo ko iła go pie lę gniarka. -- Je steś czło wie- 

kiem.
-- Nie wiem, co gor sze -- bąk nął pod no sem.
Nie od po wie działa. Za miast tego od two rzyła pio senkę Mi lesa

Da visa. Kind of Blue. I znów wszystko za nu rzyło się w błę kit nej
bło go ści.

Je śli nie był jak oj ciec, był ma rio netką, za któ rej sznurki po cią- 
gał ktoś inny. I to, że osią gnął swój cel, ni czego nie zmie niało. Nie
był wy ba wi cie lem. Nie był mi tem ani le gendą czy też na dzieją



umie ra ją cego świata, jak su ge ro wał Stan gret. Nie był bo giem. Nie
był nie śmier telny. Na wet te raz czas prze cie kał mu przez palce.

Pierw sza próba zna le zie nia w drew nie kształtu serca speł zła na
ni czym. Obiekt nie przy po mi nał tego, co chło pak chciał stwo rzyć.
Wy szedł nie sy me tryczny, nie równy i nie przy jemny dla oka. Vic
roz trza skał serce o ścianę. Pę kło i wy lą do wało na pod ło dze.

-- Nie po tra fię się skon cen tro wać -- wark nął, cho dząc ner wowo
po mostku Strasz li wego Żar ła cza. -- Nie mogę my śleć! -- Ude rzył
się pię ścią w głowę. -- Nie wiem, co ro bię. Nie umiem od two rzyć
tego kształtu. Za po mnia łem, jak ma wy glą dać, a nie je stem w sta- 
nie się sku pić!

Rambo po zbie rał drew niane cząstki i przy tu lił je do sie bie. Po
czym za sko czył wszyst kich, mó wiąc:

-- Chyba wiem, co ro bić.

Od ku rzacz po pro wa dził ich w głąb wie lo ryba. Za trzy mał się
przed pa ne lem umiesz czo nym tro chę po wy żej pod łogi na końcu
dłu giego me ta lo wego ko ry ta rza. Na ci snął go. Płytka od su nęła się,
od kry wa jąc szafkę. We wnątrz le żał ju towy wo rek. Rambo wy cią- 
gnął go i wy sy pał na zie mię całą za war tość: czę ści sta rego serca
ojca i Mala. Mnó stwo po pę ka nego drewna, po gię tego me talu,
kupka zę ba tek w róż nym sta nie. Vic za stygł.

-- Dla czego wzią łeś je ze sobą? -- za py tała sio stra Rat ched.
Rambo trą cił kół kiem jedną z czę ści.
-- Bo Gio i Vic na uczyli mnie, że nie można wy rzu cać ni czego,

co może się jesz cze przy dać. Vic mó wił, że spró buje stwo rzyć nowe
serce, więc po my śla łem so bie, że za cho wam czę ści sta rego, na wy- 
pa dek gdyby ich po trze bo wał. -- Ucichł na mo ment. -- Nie gnie- 
wasz się?



-- Cały ten czas mia łeś ze sobą serce Gio? -- spy tała z nie do wie- 
rza niem ma szyna me dyczna.

-- Tak jest -- od parł Rambo. -- I Mala też. Może nie da się go
zło żyć, ale...

-- Ale je śli ist nieje szansa... -- do dał ci cho Vic tor.
-- Wła śnie! -- za wo łał Rambo. -- Prze pra szam, że to przed tobą

za ta iłem, ale nie wie dzia łem, czy na pra wie nie ich jest w ogóle
moż liwe. Jak my ślisz? To po może?

Młody Law son uniósł od ku rzacz i przy tu lił.
-- Dzię kuję.
Mały ro bot pi snął ra do śnie.
-- Dla cie bie wszystko.

Za czął od nowa; tym ra zem uży wał czę ści po zo sta łych po sta- 
rym sercu ojca. Wciąż zda rzały się chwile, kiedy wąt pił w sie bie,
iry to wał się i był go tów zre zy gno wać, ale parł na przód i nie za trzy- 
my wał się, mimo że ja kiś we wnętrzny głos upar cie mu po wta rzał,
że to się nie może udać. Zima po woli prze cho dziła w przed wio śnie,
a Vic nie roz sta wał się z nie do koń czo nym ser cem. Chciał, by cię żar
me cha nicz nego or ganu przy po mi nał mu, że za da nie nie zo stało
jesz cze wy ko nane.

Oj ciec był za fa scy no wany dzia ła niem Strasz li wego Żar ła cza.
Spra wiał wra że nie, jakby bu dziły się w nim in stynkty, któ rych od
dawna nie od czu wał. Nie za tymi ce chami taty Vic tor tę sk nił naj- 
bar dziej, od cze goś jed nak trzeba za cząć.

-- Piękne -- po wie dział pew nego dnia Gio, przy glą da jąc się li- 
niom kodu na jed nym z mo ni to rów. -- Te wszyst kie liczby. Spra- 
wiają, że czuję... -- Jego palce za tań czyły na kla wia tu rze. -- Je stem
bar dzo uta len to wa nym twórcą -- zmie nił na gle te mat. -- Mó wi łem
ci o tym?



-- Mhm -- od parł chło pak. -- Mó wi łeś.
Oj ciec znie ru cho miał.
-- Tak my śla łem. Dziwne. -- Palce z po wro tem za częły prze bie- 

rać po kla wi szach.
Vic bał się po zwo lić so bie na na dzieję.
-- Co?
-- Two rze nie. Wy peł nia mnie... Sam nie wiem czym. -- Męż czy- 

zna zmarsz czył brwi. -- Czuję się tak, jak bym stał w naj ja śniej szym
świe tle.

-- Tak. To wła śnie ta kie uczu cie -- mruk nął Vic. Lekko za kłuło
go w sercu. Ta kie słodko-gorz kie do zna nie. Chyba jed nak wbrew
so bie za czy nał mieć na dzieję. -- Two rze nie daje po czu cie dumy.
Sa tys fak cji z osią gnię cia. -- Na gle do głowy przy szedł mu po mysł. -
- To jest twoje. Zrób z tym, co tylko chcesz. Stwórz, co tylko
chcesz.

-- Co tylko chcę? -- Oj ciec spoj rzał przez ra mię na chło paka
i przez krótką chwilę zda wać by się mo gło, że Gio vanni po wró cił. -
- A je śli za pra gnął bym osią gnąć coś, co jest nie moż liwe?

-- Wtedy po wie dział bym, że ro bisz do kład nie to, co po wi nie- 
neś. Z po czątku wszystko za wsze wy daje się nie moż liwe.

Oj ciec prze chy lił głowę.
-- Je steś bar dzo mą dry.
Vic wes tchnął.
-- Jak na czło wieka?
-- Nie. Nic z tych rze czy. Po pro stu: bar dzo mą dry.
Nie po ru szył się, kiedy Vic rzu cił mu się na szyję i ob jął go z ca- 

łych sił. Ręce ojca zwi sały luźno wzdłuż ciała. Nie szko dzi. To było
do prze wi dze nia. Vic to rowi wy star czyło, że mógł wtu lić twarz
w brodę taty.

Trzy mał mocno, jak to nący trzyma się brzy twy. Przez chwilę.



Długą.
I jesz cze jedną.
I na gle, nie spo dzie wa nie, oj ciec od wza jem nił uścisk.
-- To bar dzo miłe -- po wie dział ci cho. -- Po doba mi się. Czy

mo żemy to kie dyś po wtó rzyć?
Vic za drżał.
-- Kiedy tylko chcesz.

Jed nej nocy, gdy przez śnieżną po krywę prze biły się pierw sze
zie lone pąki, Vic od wie dził pe wien po kój we wnątrz Strasz li wego
Żar ła cza. Nie włą czył świa tła. Ścią gnął plan dekę z ciała Mala i zwi- 
nął ją w kulę, po czym przy ci snął do piersi. Naj pierw na pra wił
skórę na tor sie ro ze rwaną po wy bu chu serca. To było prost sze niż
stwo rze nie zu peł nie no wego or ganu. Rana oka zała się jed nak zbyt
roz le gła, by ją za szyć. Zdjął więc skórę i za stą pił drew nem. Spo- 
dzie wał się, że an dro idowi to się spodoba, kiedy się obu dzi.

Je śli się obu dzi.
Wsko czył na blat i po ło żył się obok przy ja ciela. Wtu lił się

w niego. Mal był zimny. Lo do waty. Vi cowi to nie prze szka dzało.
Przy krył się plan deką i le żał tak z głową uło żoną na ra mie niu an- 
dro ida.

-- Po sze dłem dzi siaj do lasu -- szep nął. -- Przy sta ną łem i po ka- 
za łem ci ptaka, któ rego wy pa trzy łem wśród ga łęzi. Cie bie tam jed- 
nak nie było.

Me cha niczny męż czy zna nie od po wie dział.
Vic zo stał z nim przez całą noc, cze ka jąc, aż jak co dzień wsta- 

nie słońce.

Gdy skoń czył pierw sze serce, śnieg stop niał już pra wie cały.



Nowy or gan, zbu do wany w go ry czy i gnie wie, był prost szy niż
po przedni -- bar dziej kan cia sty, z ostro za koń czo nym wierz choł- 
kiem, który mógł ska le czyć. Ale nic dziw nego: twórca tego serca
był kimś in nym niż daw niej. Kimś peł nym fu rii. Kimś smut nym.
Od waż nym.

Serce miało pięć zę ba tek: dwie więk sze i trzy mniej sze. Jedna
sym bo li zo wała ojca. Ko lejna Vic tora. A trzy mniej sze sio strę Rat- 
ched, Rambo i Mala. W sa mym środku znaj do wała się ma lutka
drew niana klapka. Po jej otwar ciu oczom uka zy wał się biały pa sek
cze ka jący na kro plę krwi.

O swoim do ko na niu Vic tor nie po wie dział przy ja cio łom od
razu. Po cze kał, aż uzna, że może so bie po zwo lić na na dzieję. Pew- 
nego chłod nego wio sen nego po po łu dnia mło dzie niec wra cał ze
spa ceru po le sie. Było to dwa dni po tym, jak skoń czył pracę nad
ser cem. Na tknął się wtedy na coś, czego nie wi dział jesz cze ni gdy
wcze śniej.

Drzewo -- pra stary, ogromny dąb. Młode, ja sno zie lone listki
po kry wały czarne ga łę zie.

To nie one jed nak zwró ciły uwagę chło paka. Jego wzrok przy- 
kuło coś in nego -- ko lo rowy pień, który się po ru szał. Młody Law- 
son długą chwilę przy glą dał się temu zja wi sku w mil cze niu, za nim
się zo rien to wał, że to nie pień fa luje, ale skrzy dła dzie sią tek mo- 
tyli, które na nim przy sia dły. Drżały ryt micz nie, zło ci ste, po ma- 
rań czowe, z czar nymi ob wód kami.

Po ka zał im serce.
Sio stra Rat ched oznaj miła rze czowo:
-- Wie dzia łam, że so bie po ra dzisz.
-- I ono sprawi, że będą tacy jak kie dyś? -- do py ty wał Rambo.
-- Nie wiem -- przy znał Vic.



-- Nie do wiemy się, do póki nie spró bu jemy -- za uwa żyła pie lę- 
gniarka.

Po wie dzieli ojcu o do ko na niu Vic tora. Gdy chło pak po ka zał mu
serce, Gio wziął je w dło nie i po woli ob ró cił.

-- Ty to zbu do wa łeś?
-- Tak. -- Vic znów czuł się jak dziecko cze ka jące na po chwałę

od ro dzica.
-- Wspa niałe -- za chwy cił się oj ciec. -- Dla kogo je stwo rzy łeś?
-- Dla cie bie.
Gio się nie sprze ci wiał. Trzy mał Vic tora za rękę, sia da jąc w fo- 

telu w jed nym z po miesz czeń we wnątrz Strasz li wego Żar ła cza.
Sio stra Rat ched po mo gła męż czyź nie zdjąć ko szulę przez głowę.
Po pro szony, klep nął pal cami w oboj czyk i otwo rzył ko morę
w piersi, uka zu jąc źró dło za si la nia: ba te rię z mru ga ją cymi świa teł- 
kami.

-- Bę dzie bo lało? -- Jesz cze mie siąc wcze śniej ta kie py ta nie na- 
wet nie przy szłoby Gio do głowy. Uczył się. Bez ustanku.

-- Nie wiem -- od parł Vic tor zgod nie z prawdą. -- Nie masz po- 
wodu, by mi ufać, ale chcę ci po móc, więc...

-- Ufam ci, Vic to rze -- prze rwał mu oj ciec. -- Dba łeś o mnie.
Da łeś mi dom. Je śli spra wisz mi ból, wiem, że nie taki mia łeś za- 
miar.

-- Wła śnie taki -- sprze ci wił się Vic tor z na ci skiem. Chciał, by
oj ciec zro zu miał. -- To nie jest po da ru nek. To w pew nym sen sie
oka le cze nie. Brze mię. Cię żar. Sprawi, że po czu jesz, jakby coś roz- 
ry wało cię od środka. Będą zda rzały się dni, kiedy je znie na wi- 
dzisz... -- Kiedy znie na wi dzisz mnie, po my ślał, ale nie po wie dział
tego na głos. -- I po ża łu jesz, że się na to zgo dzi łeś.

-- A ty? -- spy tał oj ciec.
-- Co: ja?



-- Czy ty ża łu jesz, że zo sta łeś tak... oka le czony?
-- To trudne -- przy znał Vic. -- Skom pli ko wane. Cha otyczne.

Cza sami czuję się mocny i nie ugięty jak stal, a chwilę póź niej de li- 
katny i kru chy jak szkło.

Si wo brody przez chwilę za sta na wiał się nad jego sło wami.
-- Ale bę dziesz ze mną?
-- Tak -- od parł chło pak. -- Tak.
Po mógł ojcu po ło żyć się w roz kła da nym fo telu. Gio za mknął

oczy, a Vic od gar nął długą siwą brodę na bok. Sio stra Rat ched
stała tuż obok przy ja ciela, trzy ma jąc w po wie trzu macki wy po sa- 
żone w na rzę dzia.

-- To bę dzie tak, jak byś za sy piał -- uspo koił pa cjenta mło dzie- 
niec.

-- Czy będę śnił? -- spy tał Gio ci cho. Vic przy tak nął, choć nie
mógł mieć pew no ści. Męż czy zna za mknął oczy. -- Chciał bym śnić.

Ostrożne usu nię cie ba te rii z piersi wy ma gało czasu i cier pli wo- 
ści. Dło nie Vica nie za drżały. Po wy ję ciu źró dła za si la nia świa tło
w oczach Gio zga sło, a ciało roz luź niło się i za marło. Usta uchy liły
się, ob na ża jąc zęby.

Sio stra Rat ched po dała Vi cowi serce, Rambo do tknął zę ba tek
wy się gni kiem. Cała pro ce dura od była się w kom plet nej ci szy. Od- 
zy wał się tylko Vic, pro sząc pie lę gniarkę o świa tło lub przy lu to wa- 
nie prze wo dów łą czą cych serce z ma szyną. Nie wie dział, ile to
trwało, czuł tylko, że pod ko niec bo lały go kark i plecy, a dło nie
miał po kryte ma lut kimi za dra pa niami i otar ciami.

Pie lę gniarka przyj rzała się efek tom pracy. Prze ska no wała or- 
gan i oznaj miła, że bę dzie dzia łać.

-- Jesz cze jedno -- do dała.
-- Krew? -- do my ślił się Rambo.



Krew. Ka mień wę gielny, bez któ rego ży cie nie mo gło ist nieć.
A jed no cze śnie to, przez co wiele razy pra wie zgi nęli. To nie żadna
ma gia. W na uce nie ma na nią miej sca. Vic tor za sta na wiał się jed- 
nak, czy była to cała prawda. We dług taty we krwi tkwiła moc -
- hi sto ria ca łego ga tunku za warta w kro pelce pla zmy, ko mó rek
i pły tek krwi -- to serce było zam kiem, a Vic tor klu czem.

Je dy nym klu czem.
Nie wa hał się. Na kłuł pa lec. Wy ro sła na nim kro pelka o ciem- 

no czer wo nej bar wie. Chło pak przy tknął opuszkę do bia łego pa ska
po środku no wego or ganu. Krew wchło nęła się i roz prze strze niła
po pa sku, roz wi nęła się jak pąk kwiatu.

Zę batki drgnęły raz, drugi i trzeci, po czym za częły się ob ra cać
w per fek cyj nej ko or dy na cji. Ciało ojca po ru szyło się, klapka ko- 
mory za mknęła wnę trze. Ręce i nogi za częły po dry gi wać spa zma- 
tycz nie, jak gdyby ktoś prze pusz czał przez nie prąd. Vic tor cof nął
się o krok. Wie lo ryb jęk nął głu cho, osia da jąc w ziemi.

-- Uru cha miam Pro gram Em pa tyczny -- oznaj miła sio stra Rat- 
ched. -- Już do brze, Gio. Wła śnie się bu dzisz. Po wo lutku. Bez po- 
śpie chu. Je steś do brym pa cjen tem. Uwiel biam z tobą pra co wać.

Vic gwał tow nie wcią gnął po wie trze do płuc, gdy oj ciec za mru- 
gał. I znowu. I jesz cze raz. I ko lejny. Mla snął, skrzy wił się. Uniósł
rękę. Palce nie drżały.

-- Gio, to ty? -- za gad nął nie śmiało Rambo.
Oj ciec opu ścił ra mię i ob ró cił głowę. Uśmiech nął się do od ku- 

rza cza.
-- Cześć. Po dzia łało? Nie czuję się ina czej niż przed tem... -- Na- 

gle za marł. Zgiął się wpół. Nogi za ryły o pod nó żek fo tela. Oczy wy- 
szły mu z or bit, a głowa za częła ob ra cać się gwał tow nie. Usta
otwie rały się i za my kały. Oj ciec wy plu wał słowa, jedno po dru gim,
szybko i bez ład nie. -- Ludz kość jest cho robą, trzeba ją uni ce stwić.



Świat nie prze trwa, je śli lu dzie nie wy giną. Da li śmy im szansę,
ofe ro wa li śmy, że ich po pro wa dzimy... nie słu chali. Żeby wy le czyć
cho robę, trzeba... -- Po de rwał się z miej sca. -- Tak -- za krzyk nął
gło śno do wy ima gi no wa nego au dy to rium. -- Zro bię to. Stwo rzę
ich. Od po wiedź na ludz kość. Całą li nię ma szyn, które... -- Schy lił
się i zła pał za włosy. Na twa rzy po ja wiły się prze ra że nie i szok. Po- 
tem na gle znów się wy pro sto wał i spu ścił ręce wzdłuż tu ło wia. -
- Co ja stwo rzy łem? Co ja naj lep szego na ro bi łem? Dla czego tak się
czuję? Ja nie chcę! Nie chcę tego czuć!

-- Może po win ni śmy... -- za czął Rambo.
-- Cze kaj -- uci szyła go sio stra Rat ched. -- Mu simy...
Oj ciec za wył roz pacz li wie, kry jąc twarz w dło niach. Po tknął się

o fo tel.
Vic tor rzu cił się w kie runku męż czy zny. Po ło żył dłoń na jego

ple cach. Skóra była go rąca, roz pa lona. Jak gdyby w środku taty
pło nął ogień. Gio beł ko tał da lej.

-- Na zywa się Błę kitną Wróżką. Wy zwo liłu się z oko wów.
Mieszka w czar nej pi ra mi dzie ze szkła i grze chu. Dla czego ja? Dla- 
czego pra gniesz mi po móc? Nie wiesz, co zro bi łem? -- Ro ze śmiał
się. -- Nie ro zu miesz? Tak mnie za pro gra mo wano. Stwo rzono
mnie, że bym nisz czył.

Wy pro sto wał się po now nie. Nie był świa dom, gdzie się znaj- 
duje i kogo ma do okoła sie bie. Mó wił o Stan gre cie, o domu peł- 
nym du chów. Opi sał po ranny las, mgłę snu jącą się nad zie mią,
roz pro szoną przez pro mie nie wsta ją cego słońca, prze bi ja jące się
przez ko rony drzew. Dom po śród gę stwiny, sa motny i za po- 
mniany.

Spo kój, ci szę, po czu cie pustki, które z cza sem prze ro dziło się
w do kucz liwą sa mot ność.



-- Jak ist nieć, kiedy nie mam z kim dzie lić ży cia? -- spy tał ża ło- 
śnie. -- Skąd mogę wie dzieć, czy je stem praw dziwy, kiedy nie mam
się do kogo po rów nać?

-- Tato -- za wo łał Vic ła mią cym się gło sem.
-- Vic to rze -- szep nął oj ciec. W jego oczach po ja wiła się iskra

zro zu mie nia. Wró ciło świa tło, któ rego chło pak nie wi dział, od- 
kąd... od kąd...

"Na uczy łem się, co ozna cza być ży wym. Pa mię taj o tym. Ja
żyję. I ni gdy nie dam wam uj rzeć, co kryje się w moim sercu. Ono
ni gdy nie bę dzie wa sze".

Na dzieja roz kwi tła jak kol cza sty krzew, który mógł wzro snąć
tylko w kimś, kto uwie rzy w to, co nie moż liwe. Szar pała Vic tora,
ra niła, ale nie za mie rzał jej pusz czać.

-- Vic to rze -- po wtó rzył oj ciec słabo, nie pew nie. -- Mia łem taki
dziwny sen. On... -- Uniósł wzrok i spoj rzał w prze strzeń. -- Śni- 
łem, że... Wi taj. Moje ozna cze nie to Główny In no wa tor Ope ra- 
cyjny. Po sia dam wiele funk cji. Po tra fię bu do wać. Two rzyć. Za wsze
służę... Ach! Sio stra Rat ched. Tu je steś. Po zwól ze mną. Dziecko
nie długo się uro dzi, a ja po trze buję... -- Za milkł. Po tem znów się
ode zwał zdez o rien to wany: -- Cie bie tam nie było. Nie od po czątku.
On... -- Twarz ojca po marsz czyła się, po tem wy gła dziła. -- To on
cię zna lazł. Na zło mo wi sku. Mó wił, że po trafi cię na pra wić. Przy- 
jaźń. Chciał mieć przy ja ciółkę i...

-- Ty mnie stwo rzy łeś -- wtrą cił się Vic. -- Bo by łeś sa motny.
Smutny. I drę czyły cię wy rzuty su mie nia po tym, co zro bi łeś.

-- Tak -- przy znał tata szep tem. -- Tak. Chcia łem od po ku to wać.
Nie za słu gi wa łem na roz grze sze nie, ale i tak go po szu ki wa łem.
My śla łem, że je śli stwo rzę cie bie, może i ja za służę na... oca le nie.
Zba wie nie. Nie je stem bo giem, ale je stem twórcą. Za czą łem two- 
rzyć. I stwo rzy łem cie bie. Vic tora. Mo jego syna. Stwo rzy łem...



Vic rzu cił się w ob ję cia ojca. Gio vanni jęk nął, gdy chło pak na
niego wpadł. Mło dzie niec przy tu lił sta rego męż czy znę naj moc niej,
jak po tra fił. Oj ciec od wza jem nił uścisk do piero po dłu giej chwili.

Vic tor w my ślach po wta rzał so bie, że to wy star czy.

Mu siało wy star czyć. Nie wi dział in nego wyj ścia jak tylko za ak- 
cep to wać nowy ob rót spraw. By wały dni, kiedy oj ciec ro bił po- 
stępy, kiedy śmiał się i ema no wał cie płem, na wet je śli świa tło jego
mi ło ści nie ja śniało rów nie mocno jak kie dyś.

By wały jed nak też inne dni: ta kie, kiedy wra cał Ge ne ralny In- 
no wa tor Ope ra cyjny. GIO za wsze po mocny i cie kaw ski. Vic tor
trudno zno sił te chwile. Cier piał, wi dząc ojca w ta kim sta nie. Zbyt
da leko jed nak za szli, by te raz się wy co fy wać.

Pew nego dnia, który ni czym się nie wy róż niał, Vic tor i Gio- 
vanni wy ru szyli na spa cer po le sie. Szli ra mię w ra mię. Nie od zy- 
wali się pra wie go dzinę. Ci szę pierw szy prze rwał oj ciec.

-- Opo wiedz -- ode zwał się, mi ja jąc wy soką jo dłę -- tylko ni- 
czego nie po mi jaj.

To był je den z lep szych dni taty. Jego umy słu nie prze sła niała
mgła.

Vic tor zre la cjo no wał więc wszystko. Mó wił o swo ich przy go- 
dach, po czy na jąc od po ja wie nia się Strasz li wego Żar ła cza. Mó wił
o po dróży przez las i przez świat. O Stan gre cie i jego wspa nia łym
domu. O chwili, kiedy po raz pierw szy uj rzał Mia sto Elek trycz nych
Snów. O Nie bie i jego se kre tach. O sztur mie na Wieżę Ła ska wo ści.
O ge niu szu sio stry Rat ched. O od wa dze Rambo.

I o Malu, oczy wi ście. Przede wszyst kim o Malu.
Kiedy skoń czył, czuł su chość w gar dle. Ni gdy przed tem tyle nie

mó wił.



-- Prze by łeś długą drogę -- ode zwał się oj ciec. -- Wiele zo ba czy- 
łeś. Czego się na uczy łeś? -- Nie cze ka jąc na od po wiedź, do dał: -
- Wy rzą dzi łem wię cej szkód niż kto kol wiek inny.

Vic tor mil czał. Jak mógł na to za re ago wać? Po wie dzieć, że to
nie jego wina? Że nie był sobą? Prze cież był. Wtedy taką wła śnie
osobą był Gio. Vic nie umiał po go dzić tych dwóch ob ra zów -- ojca
śmierci i wła snego taty. A to ten sam męż czy zna. Chło pak jesz cze
nie po tra fił się z tym skon fron to wać.

-- Mam krew na rę kach -- cią gnął Gio vanni. -- Wię cej krwi niż
kto kol wiek inny. Na wet MARL-e. A kiedy udało mi się uciec przed
tym, co stwo rzy łem, ukry łem się przed świa tem. Po stą pi łem sa mo- 
lub nie. Nie wy ba czal nie. Po tem stwo rzy łem cie bie. Ko cha łem cię.
Rów nież sa mo lub nie. I nie wy ba czal nie. Okła ma łem cię. Nie po- 
wie dzia łem, kim je steś ani skąd się wzią łeś. Za ta iłem zna cze nie
two jego ist nie nia. Nie mo żesz za po mnieć, że...

-- Nie mogę -- prze rwał Vic. -- I nie za po mnę. Jak mógł bym za- 
po mnieć, kiedy sam zro bi łem to samo?

Oj ciec wy glą dał na za afe ro wa nego. Ści snął dłoń syna.
-- Nie, Vic to rze. Tego, co zro bi łeś, nie da się po rów nać z tym,

czego ja się do pu ści łem.
-- Za bra łem im wszystko -- wy mam ro tał Vic -- bo sam cze goś

chcia łem. Zro bi łem, co zro bi łem, bo cię ko cham. Sa mo lub nie. Nie- 
wy ba czal nie.

Stary męż czy zna wes tchnął.
-- Ale... -- Po krę cił głową. -- To nie to samo. Nie mó wi łem ci

wszyst kiego, bo się ba łem. Oka za łem się tchó rzem. My śla łem, że
je śli do wiesz się prawdy, ni gdy wię cej nie uj rzysz we mnie ni kogo
poza tym po two rem, któ rym by łem... je stem. W tym, co ty zro bi- 
łeś, nie znaj duję nic tchórz li wego, Vic to rze.



-- Skąd wziąć pew ność, że zro bi łem do brze? -- spy tał mło dzie- 
niec.

Na ga łęzi nad nim po pi ski wała para wie wió rek.
-- Nie wiem -- przy znał oj ciec. Z twa rzy znik nęły wszel kie emo- 

cje. Przez chwilę zda wało się, że znowu od szedł, a w jego miej sce
po ja wił się Ge ne ralny In no wa tor Ope ra cyjny. Po tem jed nak po tarł
po liczki dłońmi, a w oczach po now nie po ja wiło się świa tło. -- Co
pod po wiada ci serce?

Że zro biłby to samo po now nie. Wszystko, od po czątku do
końca.

-- Wiele rze czy -- przy znał szcze rze.
Si wo brody po ki wał głową, jakby do kład nie ta kiej od po wie dzi

się spo dzie wał. Od wró cił się.
-- Tak wła śnie jest, prawda? Na wet kiedy nie chcesz słu chać

serca, ono i tak pod po wiada.
Na gle wy buchł gniew. Go rący jak ogień.
-- Wie dzia łeś? -- wy ce dził Vic. -- Wie dzia łeś, że je stem ostat- 

nim czło wie kiem?
Gio za czął krę cić głową, ale szybko prze stał.
-- Nie -- po wie dział, a Vic mu uwie rzył. -- My śla łem, że... że

prze trwał ktoś jesz cze. Może wiele osób, które ukryły się przed
ma szy nami.

-- Przed tobą -- do dał chło pak gorzko.
-- Tak -- od parł tata. Wy glą dał tak staro. Sta rzej niż kie dy kol- 

wiek. -- Przede mną.
Vic tor za milkł na długą chwilę; po zwo lił, by w pełni do tarły do

niego słowa Gio van niego. W końcu prze rwał ci szę, nie wiele my- 
śląc nad tym, co mówi:

-- Je stem wście kły. Na cie bie. Na ma szyny. Na cały świat.
-- Wiem.



Chło pak wziął głę boki wdech, po czym po woli wy pu ścił po wie- 
trze.

-- Nie umiem ci wy ba czyć. I w ogóle nie wiem, czy mam do
tego prawo. Ci, któ rzy mo gliby od pu ścić twoje winy, już nie żyją. -
- A to przez cie bie. Nie wy po wie dział tego na głos. -- Co by po wie- 
dzieli, gdyby dać im szansę? Czy ludz kość by ci wy ba czyła?

-- Nie, Vic to rze. Spo dzie wam się, że nie. Nikt by mi nie wy ba- 
czył.

-- Więc to jed nak moje brze mię -- wes tchnął mło dzie niec. -- Bo
tylko ja prze ży łem.

Oj ciec zbladł.
-- Nie prawda...
-- Da lej mam usterki. Mnó stwo uste rek, któ rych sam nie ro zu- 

miem. -- Po pu kał się po gło wie. -- My śli są po plą tane i po gma- 
twane. Nie po tra fię ich roz su płać. Nie po tra fię się wy do stać.
I może już ni gdy się nie na uczę, jak to zro bić. -- Spoj rzał na sta- 
rego męż czy znę. -- Nie mogę ci wy ba czyć. -- Za milkł wzbu rzony.
Gio vanni za mknął oczy. Po chwili Vic tor parł da lej. -- Nie mam do
tego prawa. Kim je stem, żeby prze ba czyć? Mogę jed nak do ko nać
wy boru. Mogę zde cy do wać, że na dal będę cię ko chał. Mogę po sta- 
no wić, że będę ko chał tę osobę, którą te raz je steś.

-- Osobę... -- po wtó rzył ci cho oj ciec. -- Osobę, którą te raz je- 
stem? -- Gdzieś w gó rze ptak za śpie wał pełną me lan cho lii, ci chą,
słodką pieśń. -- Na wet mimo tego wszyst kiego, co o mnie wiesz?

-- Tak.
I to było sedno sprawy. Prawda czę sto przyj mo wała po stać

ostrych odłam ków szkła, które tkwiły głę boko w ciele i za da wały
cier pie nie. Rany z cza sem go iły się, po kry wa jąc skórą szklane dro- 
biny i po zo sta wia jąc zgru bie nia -- te ni gdy nie zni kały, lecz z upły- 



wem lat prze sta wały bar dzo do skwie rać. Taką przy naj mniej Vic
miał na dzieję.

Jego wła sne szkło da lej bo le śnie cięło, a krew pły nęła z ran.
-- Czy mo żesz pod jąć po dobną de cy zję?
-- Tak. -- Oj ciec otwo rzył oczy. -- I po dejmę, je śli mnie nie od-

rzu cisz.
-- Tego wła śnie chcesz? Masz wy bór.
-- Wi tam -- po wie dział Gio. -- Moje ozna cze nie brzmi Główny

In no wa tor Ope ra cyjny. Po sia dam wiele funk cji. Po tra fię... -
- Otwo rzył usta i za stygł w ci szy. Za mknął je po chwili ze szczęk- 
nię ciem zę bów. Po wró ciła ja sność umy słu. -- Ja już pod ją łem de- 
cy zję -- oznaj mił. -- Wy bra łem cie bie, Vic to rze. Wy bra łem cie bie
wtedy i wy bie ram te raz.

Ru szyli w dal szą drogę wśród drzew po grą żeni w my ślach. Raz
na ja kiś czas po wra cał Gio. Py tał, co ro bią i do kąd idą. Vic tłu ma- 
czył za każ dym ra zem od nowa. Nie po zwa lał, by po ko nała go fru- 
stra cja. Do piero gdy za częli po woli wra cać do Strasz li wego Żar ła- 
cza, oj ciec ode zwał się po now nie:

-- Mal. Pa mię tam go.
Chło pak przy sta nął.
-- Na prawdę? Z... Z mia sta.
-- Tak. Z przed tem.
Przy wo łu jąc ob raz tego, co zo ba czył na ekra nach Błę kit nej

Wróżki, Vic po wie dział:
-- Wie dzia łeś. Na wet wtedy. Wie dzia łeś, że jest inny.
-- Nie orien to wa łem się, czym kon kret nie różni się od reszty,

ale tak, Vic to rze. On nie był jak po zo stali. -- Zza pnia wyj rzała
sarna. Przy glą dała się im, strzy gąc uszami, by po chwili rzu cić się
kłu sem w głąb lasu. -- Czy dla niego zro bisz to samo, co zro bi łeś
dla mnie?



Vic się za wa hał. Za nim zdą żył po wstrzy mać słowa, wy znał ojcu
to, czego naj bar dziej się oba wiał.

-- A je śli to nie za działa? Je śli wróci jako MARL. Co je śli nie
bę dzie nas pa mię tał? Co je śli nie przy po mni so bie mnie?

-- Ist nieje ta kie ry zyko -- przy znał oj ciec. -- Pa mięć, Vic to rze.
Pa mięć ma w so bie moc. Wiąże się z głową i... Wi taj. Moje ozna- 
cze nie brzmi Główny In no wa tor Opera... -- Skrzy wił się. Po tarł
klatkę pier siową. -- Wiąże się z głową i ser cem, ale je śli po mię dzy
nimi po jawi się kon flikt, serce za zwy czaj wy grywa. Na wet je śli mu
to nie służy.

W od dali wie lo ryb cze kał na nich po śród drzew. Nie był jesz cze
do mem, ale może kie dyś...

Pew nego cie płego wio sen nego po ranka czło wiek za czął pracę
nad ser cem dla ma szyny. Nie śpie szył się. Nie chciał się po my lić.
Mu siał wy ko nać je bez błęd nie. To było je dyne wyj ście. Wy ko rzy- 
stał czę ści z po przed niego serca ro bota i mo dlił się, żeby to wy star- 
czyło.

Gdy stop niał ostatni śnieg, drewno za częło kształ tem przy po- 
mi nać serce. Naj pierw wy rzeź bił górę, po tem boki. Cio sał, stru gał,
ka le czył drza zgami kciuk i mały pa lec. Po chło nęła go praca. Dni
upły wały w mgnie niu oka. Był jak w tran sie.

Oj ciec był oj cem. Oj ciec był Gio. Róż nice sta wały się co raz
mniej wy czu walne. Z Ma lem mo gło być po dob nie. Tak so bie Vic
po wta rzał. Z cza sem wszystko wróci do normy.

Na drew nie wy lą do wała łza. Otarł ją i wró cił do pracy.

Skoń czył po po łu dniu trzy ty go dnie od roz po czę cia dzieła. Po- 
ka zał serce sio strze Rat ched. Po tem Rambo. Na ko niec ojcu, choć
aku rat w ten dzień Gio vanni nie pa mię tał, że ma syna.



-- Piękne -- za chwy cił się Gio. -- Do brze się spi sa łeś. Dla kogo
to?

-- Dla na szego przy ja ciela.
-- Lu bię przy ja ciół -- stwier dził męż czy zna. -- Mam już kil koro.

Cie bie, sio strę Rat ched i Rambo.
-- Wiem o tym -- szep nął chło pak.
Gio za mru gał.
-- Vic tor? -- mruk nął oj ciec. -- Wy bacz. Chyba znów się za gu bi- 

łem. Co tam trzy masz? Czy to serce? Och, drogi chłop cze. Prze- 
piękne. Wie dzia łem, że so bie po ra dzisz. Nie sa mo wite!

To wy star czyło.

Mal le żał tam, gdzie go zo sta wili. Pod plan deką na stole we- 
wnątrz Strasz li wego Żar ła cza.

Rambo ścią gnął okry cie z ciała, a sio stra Rat ched wy su nęła
macki, go towa wy ko ny wać po le ce nia ope ra tora. Oj ciec stał po dru- 
giej stro nie Mala, pa trząc na zruj no waną pierś an dro ida.

-- Wszystko bę dzie do brze -- za pew nił. -- Mój syn cię... Wi tam.
Moje ozna cze nie brzmi... -- Z gło śni ków sio stry po pły nęła mu zyka.
Trąbki. Per ku sja. Tss, tss, tss, grał ta lerz. Kind of Blue. Błę kit.
Wszyst kie jego od cie nie. Oj ciec się ock nął. Za mru gał. -- Mi les Da- 
vis. Sio stro Rat ched, wspa niały wy bór. Za cznijmy, Vic to rze.

I za częli.

Przez trzy na stępne go dziny Vic tor Law son mon to wał serce
w an dro idzie zwa nym Me cha ni zmem Ani hi la cji Rasy Ludz kiej
217. Nie śpie szył się. Pil no wał, by uło żyć or gan pod ide al nym ką- 
tem i pod łą czyć elek tro ma gnesy, a po tem przy lu to wać każdy prze- 
wód z naj więk szą do kład no ścią. Znacz nie wcze śniej za nim skoń- 



czył, mu zyka uci chła. Nie za uwa żył. Grała mu w gło wie. Mi les Da- 
vis. 1959 rok. Do bry rok dla jazzu.

Pra co wał i mó wił jed no cze śnie, choć ci cho, szep tem.
-- Tyle mam ci do po ka za nia. Drzewa la tem. Świa tło księ życa

w pełni. Kon ste la cje gwiazd. Może znaj dziemy kie dyś ocean.
Chyba jest nie da leko, ale ni gdy go nie wi dzia łem. Za wsze chcia łem
zo ba czyć ocean. Mo gli by śmy udać się tam ra zem. Tylko ty i ja.
Choćby na chwilę. Zna leź li by śmy go i po czuli się tacy ma lutcy -
- mam ro tał. -- Bę dziemy ra zem. Zo ba czysz.

Skoń czyli o za cho dzie słońca.
Nie pa trząc na po zo sta łych, Vic tor po wie dział:
-- Wyjdź cie. Do póki jesz cze się nie obu dził. Nie wia domo, jak

za re aguje. Tak bę dzie bez piecz niej.
Oj ciec krę cił już głową, za nim Vic skoń czył mó wić.
-- Nie zo sta wię cię tu sa mego. Nie, kiedy... Wi tam. Je stem

Głów nym In no wa to rem Ope ra cyj nym. Po sia dam wiele funk cji.
W czym mogę po móc?

-- Sio stro Rat ched -- po wie dział chło pak ze znu że niem.
-- Chodź, Gio -- zwró ciła się do męż czy zny pie lę gniarka. -- Po- 

trze buję po mocy przy po szu ki wa niu czę ści za mien nych do swo- 
jego ekranu. Naj wyż szy czas przy wró cić mnie do daw nej świet no- 
ści.

-- Mogę po móc -- za pew nił Gio vanni. -- Do ko namy po mia rów
i znaj dziemy naj lep szy za mien nik.

-- Ja też po mogę! -- krzyk nął Rambo. -- Wi dzia łem je den ekran
przy ogo nie wie lo ryba. Po każę wam!

Oj ciec nie od wró cił głowy, wy cho dząc z po miesz cze nia. Od ku- 
rzacz je chał za nim, traj ko cząc ra do śnie.

Sio stra Rat ched po ło żyła mackę na ra mie niu Vic tora.



-- Je steś pe wien?
-- Tak -- od parł Vic.
-- Więc zrób to. Na praw go, a kiedy tego do ko nasz, prze każ

Ma lowi, że mnie za smu cił i że się ze msz czę.
Po tem zo stali we dwóch: czło wiek i ma szyna.
Prze peł niony głu pią, wspa niałą na dzieją, cha rak te ry styczną dla

ro dzaju ludz kiego, Vic na kłuł pa lec. Po ja wiła się krew. Spoj rzał
w dół na Mala i wy szep tał:

-- Chciał bym, abyś był praw dziwy.
Przy ło żył opuszkę do pa ska w sercu. Czer wień na bieli.
Zę batki szczęk nęły, a Vic szybko cof nął rękę. Dwa górne koła -

- te naj więk sze -- skrzyp nęły, po czym za częły się ob ra cać. Za zę- 
biały się, wpra wia jąc w ruch też trzy mniej sze ele menty.

Ko mora serca się za mknęła. Przez ma szynę le żącą na bla cie
prze szedł dreszcz. Naj pierw po ja wił się u stóp, po czym ru szył
w górę ciała, przez nogi i bio dra, ręce i ra miona, pierś, barki
i głowę.

-- Niebo -- za nu cił Vic tor ła god nie, od cho dząc od stołu. -- W 
nie bie. Je stem w nie bie, serce bije tak, że tchu mi w piersi brak.

MARL 217 za mru gał po woli.
-- Masz na imię Mal -- po in for mo wał Vic. -- Je steś bez pieczny.

Nikt cię nie skrzyw dzi.
MARL 217 ob ró cił głowę w kie runku, skąd do cho dził głos.
Vic tor uniósł rękę i wy cią gnął ją przed sie bie. Po palcu spły- 

wała mu strużka krwi -- cienka czer wona li nia na ja sno brą zo wej
skó rze. Po tarł kciu kiem pa lec środ kowy, a na jego czubku po ja wiła
się ko lejna kro pla. Ze brała się na opuszce, za wi sła na chwilę, po
czym ode rwała się i po le ciała w dół.

Na gły ruch, zbyt szybki, by na dą żyć za nim wzro kiem. Roz ma-
zany kształt -- drewno i syn te tyczna skóra. W ułamku se kundy



MARL 217, do tej pory le żący na bla cie, po ja wił się tuż przed Vic- 
to rem i zła pał kro pelkę, za nim zdą żyła się gnąć po sadzki. Gdy do- 
tknęła dłoni, jego cia łem wstrzą snął ko lejny spazm.

-- Czło wiek -- wark nął, pro stu jąc się po woli. Twarz miał bez
wy razu, oczy zimne. Stał kilka cen ty me trów przed chło pa kiem.

-- Tak -- po twier dził ci cho Vic. -- Je stem czło wie kiem.
MARL 217 zła pał go za gar dło i za ci snął palce. Czło wiek nie

wal czył. Po zwo lił, by ma szyna unio sła go nad zie mię. Nie sza mo tał
się. Za miast tego ob jął dłońmi przed ra miona Mala.

Uścisk an dro ida się na si lił. Przed oczami czło wieka wy bu chły
świa tła.

-- Mo tyl -- wy chry piał Vic tor. -- Ten mo tyl. W le sie. Miły.
Ładny.

Przez twarz MARL-a 217 prze mknęło coś dziw nego, zło żo nego
-- ja kaś emo cja. Za sko cze nie, dez orien ta cja, ale też fu ria mroczna
i straszna jak naj ciem niej sza noc. An droid za marł, gdy Vic przy- 
cią gnął go do sie bie. Jego ręce zgięły się, ule głe, jakby nie były zro- 
bione ze stali, lecz z krwi i ko ści.

Ostat kiem sił, wy krze su jąc resztkę od wagi, Vic tor Law son po- 
ca ło wał ma szynę. Le dwo mu snął jej usta wła snymi war gami.

MARL 217 pu ścił go, a chło pak ru nął na zie mię, łap czy wie
wcią ga jąc po wie trze. Na czwo ra kach cof nął się o krok, po tem jesz- 
cze je den. Nie zdą żył się otrzą snąć, gdy ma szyna zgięła się wpół
i ukryła twarz w dło niach.

-- Masz na imię Mal -- po wtó rzył Vic tor, przy trzy mu jąc się
ściany, by wstać. -- Zna la złem cię. Na pra wi łem. Ura to wa łem, ale
ty po tem oca li łeś mnie. Ko chasz mu zykę. Ko chasz mo tyle. Je steś
obrońcą. Po ma gasz. Ra tu jesz. Ist nie jesz. Je steś praw dziwy!

-- Czło wiek -- wark nął MARL 217; wbił wzrok w pod łogę. -- M-
mu szę cię z-za bić.



-- Nie -- od parł Vic. -- Nie.
Przez ciało MARL-a 217 prze szedł ko lejny dreszcz. O wiele sil- 

niej szy, jak trzę sie nie ziemi, które ro ze dr gało go, za trzę sło, jakby
ra ził go prąd. Drgawki ustały jed nak bar dzo szybko. Ma szyna zwi- 
nęła się w kłę bek na zim nej po sadzce.

Vic tor pod szedł po woli i kuc nął przy an dro idzie. Za wa hał się
kilka se kund, ale po tem po ło żył dłoń na ple cach MARL-a 217 i za- 
czął go de li kat nie gła skać. Ro bot wzdry gnął się, ale nie po wstrzy- 
mał chło paka.

-- Po dzia łało? -- spy tał Rambo. Za nim stała sio stra Rat ched,
a obok niej oj ciec. Vic spu ścił wzrok.

-- Tak -- po wie dział ci cho. -- Po dzia łało.

MARL 217 nie pa mię tał ani ojca, ani sio stry Rat ched, ani
Rambo.

Nie pa mię tał zło mo wi ska. Nie przy po mi nał so bie ich daw nego
domu w ko ro nach drzew ani wy prawy w nie znany sze roki świat,
by od bić z rąk nie przy ja ciela członka ro dziny. Nie pa mię tał mu zyki
ani wiel kiego la ta ją cego domu, ani jego wła ści ciela, ani jazdy
windą na spo tka nie Za kli na cza Snów. Nie zda wał so bie sprawy
z tego, że nie był wy jąt kowy, że na świe cie ist niało wię cej ta kich
jak on, oraz że jego stwórca -- jego bóg -- ob ser wo wał go cały czas,
przy bie ra jąc wcie le nia ojca i Gio.

A to ozna czało, że nie pa mię tał rów nież Vic tora.
Tej nocy chło pak nie mógł za snąć.
-- Ni gdy nie czu łem się bar dziej czło wie kiem niż te raz -- wy- 

znał.
-- Dla czego? -- spy tał Gio vanni.
-- Bo od dy cham, ale nie po tra fię zła pać tchu.



Sio stra Rat ched, Rambo i oj ciec byli przy nim. Pod no sili go
z łóżka, kiedy nie miał sił wstać sam. Ma szyna o na zwie MARL
nie kiedy by wała wrogo na sta wiona, a cza sami nie od zy wała się do
ni kogo ca łymi dniami. Mi jały ty go dnie, Vic tor nie da wał za wy- 
graną. Szu kał iskierki świa do mo ści, ja kie goś znaku, że nie
wszystko stra cone.

A znaki po ja wiały się, choć nie wiel kie i nie spo dzie wane.
Sio stra Rat ched pusz czała mu zykę, jazz, Mi lesa Da visa i blu- 

esa. Kiedy jej gro ził, nie ją kał się.
Rambo po ka zał mu Pa nów w cy lin drach i po wie dział, że Jerry

i Dale będą tań czyć po li czek przy po liczku, przy tu leni. Dwie mi- 
nuty po roz po czę ciu se ansu MARL 217 znie cier pli wił się i spy tał,
kiedy bę dzie scena z prze bra niem.

Pew nego let niego dnia oj ciec wziął ze sobą MARL-a 217 do
lasu. Nie było ich od wcze snego po ranka do za chodu słońca. Gdy
wró cili, Gio rzekł:

-- Wi taj. Moje ozna cze nie brzmi... -- Ude rzył się dło nią w pierś.
-- Vic to rze, chciał bym ci przed sta wić swo jego przy ja ciela -- za ko- 
mu ni ko wał.

MARL 217 zro bił krok na przód, wbi ja jąc wzrok w mło dzieńca.
-- Ja... -- Za milkł, zmarsz czył brwi, po czym za czął od nowa. -

- N-nie ch-chcę, że by ście n-na zy wali mnie M-MARL -- oznaj mił
ofi cjal nie. Wi dać, że ćwi czył. -- Gio po wie dział mi, że m-mam wy- 
bór. Że mogę wy brać swoje ozna cze nie. -- Skrzy wił się. -- Imię.

-- To prawda -- po twier dził oj ciec. -- Mo żesz. Po wiesz nam, ja- 
kie imię wy bra łeś?

-- M-Mal -- od parł an droid, a Vic to rowi szyb ciej za biło serce. -
- J-je stem Mal.



-- Dla czego? -- spy tał si wo brody. -- Dla czego chcesz być Ma- 
lem?

-- W gło wie. Słowa. Szepty.
-- I co mó wią?
-- Vic tor -- wy rzu cił z sie bie ci cho an droid. -- Sio stra Rat ched.

Rambo. M-Ma rio netka Agre sywno-Lek ce wa żąca. -- Tych słów nie
sły szeli, od kąd wró cili z Mia sta Elek trycz nych Snów.

-- Znasz mnie? -- spy tał Vic.
Ro bot po wie dział, że nie, a po tem że tak, a po tem, że Vic tor

jest czło wie kiem i ma ludzką krew oraz ludz kie my śli. I do dał:
-- Śni łem. Śni łem, że mnie ca łu jesz w po koju peł nym mo ni to-

rów i mo ty lich skrzy deł. Je steś du chem w mo jej gło wie. Chcę wie- 
dzieć dla czego. Chcę cię po znać.

Ze słodko-gorz kim uśmie chem Vic oznaj mił wtedy:
-- Mal. To do bre imię. Po doba mi się. Pa suje do cie bie.
Me cha niczny męż czy zna uśmiech nął się nie znacz nie.

Rześ kiego je sien nego dnia, gdy li ście skrzyły się bo ga tymi bar- 
wami, sta rym za po mnia nym la sem szedł czło wiek. U jego boku
kro czyła ma szyna. Nie roz ma wiali zbyt wiele. De lek to wali się ota- 
cza ją cymi ich od gło sami: wia trem w ko ro nach drzew, sze le stem
zwie rząt w po szy ciu, na wo ły wa niem pta ków szy bu ją cych po nie- 
bie.

Rzadki mo ment ci szy w świe cie peł nym man ka men tów, w któ- 
rym wła snej praw dzi wo ści nie trzeba było udo wad niać, a o prawo
do ży cia wal czyć do upa dłego. Można było po pro stu ist nieć, żyć.
To już coś. Może wręcz wszystko.

Jedna z po staci -- męż czy zna zwany ostat nim ży ją cym czło wie- 
kiem -- wska zał na coś pal cem i po wie dział:

-- Spójrz.



Po ich pra wej stro nie, w pro mie niu słońca prze są cza ją cym się
przez gę ste li sto wie tań czyła chmura mo tyli. Co naj mniej kil ka na- 
ście. Miały po ma rań czowo-czarne skrzy dełka. Wi ro wały po woli
wśród drzew, w ci szy.

Ma szyna otwo rzyła usta.
-- S-skrzy dła mo tyli są bar dzo de li katne. D-do tyk zwy kle po- 

wo duje blak nię cie k-ko loru, a w re zul ta cie o-osła bia ka mu flaż. T-
twój do tyk nie za biłby go od razu, ale s-ska-a-za łby go na ś-śmierć.

-- Tak -- od po wie dział czło wiek. -- Tak. To... to wła śnie po wie- 
działa sio stra Rat ched, kiedy... -- Wspo mnie nie. Wiecz nie obecne,
przy po mi na jące o tym, co było i co mo gło być, gdyby tylko zdo być
się na od wagę i się gnąć.

-- Vic?
Młody męż czy zna od wró cił się i spoj rzał na przy ja ciela.
Mal po ca ło wał go słodko, de li kat nie. Krótko. Sma ko wał me ta- 

lem.
-- Dla czego to zro bi łeś? -- spy tał Vic tor, od su wa jąc się i mu ska- 

jąc usta pal cami w za my śle niu.
-- B-bo chcia łem -- od parł Mal. Prze niósł wzrok z po wro tem na

wi ru jące mo tyle i się uśmiech nął. -- Ładne. Miłe. Lu bię j-je.
-- Wiem. -- Vic tor wziął Mala za rękę. -- Mógł byś... mo żesz to

po wtó rzyć. Je śli chcesz.
An droid prze wró cił oczami.
-- M-mogę? Se rio? D-do brze wie dzieć. -- Po chy lił się i zło żył

po ca łu nek na skroni chło paka, przy trzy mu jąc na chwilę usta przy
skó rze.

Czło wiek czy ma szyna, po my ślał Vic tor, to nie ma zna cze nia.
Ko chać zna czy ko chać tego du cha w na szym wnę trzu. Po zwo lić, by
nas na wie dzał. Ludz kość -- nie znany ród, któ rego nie po tra fił po- 
jąć -- roz kwi tła dzięki isto tom zro dzo nym z jej ge niu szu, a po tem



zgi nęła z ich rąk. Być może Vic tora to rów nież kie dyś cze kało -
- ostat nia lek cja na te mat tego, co zna czy żyć.

Lecz jesz cze nie przy szedł na to czas.
Mo tyle tań czyły swój ta niec, a czło wiek i ma szyna przy glą dali

im się w mil cze niu. Ich serca biły w jed nym ryt mie.



PODZIĘKOWANIA

Wy obraź nia jest za ska ku jąca. Ta opo wieść po wstała wy łącz nie
z jed nego po wodu: ku pi łem so bie od ku rzacz Ro omba. Wy dał mi
się cał kiem za bawny, szcze gól nie kiedy do kle iłem mu pla sti kowe
oczka. Po tem wsta łem, opar łem ręce na bio drach i przy glą da łem
się, jak mały ro bot sprząta, po pi sku jąc. W tym mo men cie w mo jej
gło wie na stą pił Wielki Wy buch i na ro dził się nowy świat. Ni gdy
przed tem cze goś ta kiego nie do świad czy łem. Po wstały peł no- 
prawne po staci, które tylko cze kały, aż je do cze goś wy ko rzy stam.
Może to brzmi sie lan kowo, ale mój czas spę dzony z Ma lem, Vi- 
kiem, Rambo i sio strą Rat ched nie na le żał do naj ła twiej szych.
W pro ce sie re dak cji mu sia łem zmie nić w tej książce wię cej niż we
wszyst kich po przed nich. Nie ukry wam -- dało mi to w kość.
Wszyst kie te zmiany z cze goś jed nak wy ni kały. Nie za wsze mi się
po do bały, a cza sami wręcz wpro wa dza łem je wbrew so bie, ale
utwory li te rac kie nie ist nieją w końcu w próżni (co ja sne) i z cza- 
sem uświa do miono mi, że pewne sprawy mu szę po pro stu za ak- 
cep to wać.

Dzię kuję swo jej agentce, De idre Kni ght, za walkę o tę książkę
w jej pier wot nym kształ cie. Twoja wiara w tę opo wieść była i na dal
jest czymś wspa nia łym. Je stem za nią bar dzo wdzięczny. Dzię kuję
też ca łemu ze spo łowi The Kni ght Agency za pracę na rzecz mo jego
suk cesu.

Ko rek torka Ali Fi sher po mo gła prze kształ cić tę książkę w coś,
co da się czy tać. Z jej po mocą prze pi sa łem cały epi log, co spra wiło,
że efekt jest o wiele lep szy. Dzię kuję, Ali.



Dianna Vega, asy stentka Ali, za jęła się wszyst kimi szcze gó łami,
na które inni nie zwra cali na wet uwagi. Dzięki, Dianno.

Po dzię ko wa nia na leżą się także moim sen si ti vity re ader kom:
Ca the rine Liao i Kim Van der horst. Wa sza po moc była nie oce- 
niona. Chciał bym, by ta książka mo gła za wie rać opo wieść, o któ rej
tyle roz ma wia li śmy, ale na to świat jesz cze naj wy raź niej nie jest
go towy.

Ka tie Kli mo wicz opra co wała ob wo lutę i stwo rzyła zu peł nie
nową czcionkę na ty tuł! Wspa niały efekt. Dzię kuję, Ka tie. Je stem
też wdzięczny Chri sowi Sic kel sowi z Red Nose Stu dio za pro jekt
okładki. Z Chri sem współ pra co wa łem już przy czte rech książ kach
i mam na dzieję, że stwo rzy okładki rów nież do wszyst kich mo ich
dzieł w przy szło ści. Aż tak ce nię jego kunszt!

Sa ra ciea Fen nell jest moją spe cja listką od me diów, a jed no cze- 
śnie jedną z naj bar dziej pra co wi tych osób, z ja kimi mia łem przy- 
jem ność współ pra co wać. Bez niej wszystko roz pa dłoby się na ka- 
wałki, a to nie do brze, więc cie szę się, że mo głem na nią li czyć.
Dzię kuję, Sa ra cieo.

Re becca Yeager zaj muje się mar ke tin giem. Wszyst kie te ga- 
dżety i do datki, przy pinki, gra fiki i tym po dobne to jej dzieło. Tyle
pracy, a dla Re bekki to kaszka z mlecz kiem. Dzię kuję, Re becco.

Dzię kuję także ze spo łowi re dak cyj nemu: Sa rze Thwa ite, Ra fa- 
lowi Gi be kowi, Me la nie San ders, Ste ve nowi Buc so kowi i Wil lia- 
mowi Hin to nowi.

Po dzię ko wa nia rów nież dla Devi Pil lai, pre ze ski wy daw nic twa
i jed nej z naj za baw niej szych osób, ja kie znam.

Beta-czy tel niczki: Lynn, Amy i Mia. Bez was moje pi sa nie
skoń czy łoby się ka ta strofą. Je stem bar dzo wdzięczny za cały trud,
jaki wkła da cie w to, żeby te książki sta wały się lep sze. Dzię kuję



wam za wkład w pracę ze społu. Cie szę się, że mogę na zy wać was
przy ja ciół kami.

Na ko niec, osoba naj waż niej sza -- ty, czy tel niku. Lu dzie są
okropni, wście kli i agre sywni. Je ste śmy jed nak rów nież ma giczni
i mu zy kalni. Tań czymy. Śpie wamy. Two rzymy. Ży jemy, śmie jemy
się, mio tamy ze zło ści, pła czemy, smu cimy, ale mamy też na dzieję.
Je ste śmy zbitką sprzecz no ści, które kłę bią się w na szych gło wach
bez ładu i składu. Je ste śmy też je dyni w swoim ro dzaju. W ca łym
wszech świe cie nie ma ni kogo ta kiego jak my. Może po win ni śmy
zro bić z tego ja kiś uży tek?
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